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z  domu niewoli.

Naród polski, ujarzmiony i podzielony na schyłku 
wieku XVIII między obce mocarstwa, nie utracił 
ani poczucia swej jedności, ani tradycji bytu nie­
podległego. Starty jako państwo z mapy Europy, 
raz po raz błyskiem miecza i genjuszem ducha da­
wał znać, że żyje.

Pierwszy odruch zbrojny przeciw zaborcom do­
konał się jeszcze przed ostatecznym upadkiem Rze­
czypospolitej, ściśle biorąc, między drugim a' trzecim 
rozbiorem: Kościuszko, w roku 1794, chwyta za 
miecz, by zapobiec zagładzie Państwa i ocalić god­
ność narodu. Odtąd między strzaskanym mieczem 
Kościuszki a zmartwychwstałym orężem Piłsud­
skiego ciągnie się cały szereg powstań i prób po­
wstańczych, rewolucyj i akcyj zbrojnych.

W tych jednakże powstaniach i rewolucjach sto­
sunkowo niewielka tylko garść ludzi, czynnym oży­
wiona duchem patrjotyzmu i obywatelstwa, borykała 
się z zaborcami; olbrzymia większość, głucha na 
hańbę niewoli, w gnuśnej tonęła bierności.

Rozbiory zastały ogół „narodu szlacheckiego“ 
rozproszkowany w ciasnem samolubstwie swoich 
dworków, pogrążony w ciemnocie duchowej, inne 
stany w niemocy i niewolniczem uj)odleniu, a po­



nure dziedzictwo tej przeszłości złowrogi}, zaciążyło 
klątwą na wszystkich próbach i usiłowaniach po­
wstańczych.

Ruchy zbrojne, dążące do odbudowy państwa, 
mają za podłoże na całej przestrzeni wieku XIX ten 
fakt niewątpliwy, że cała masa narodu, wraz z ogó­
łem warstwy szlacheckiej, trwała w bezwładzie, za­
stoju i naogół łatwo przystosowywała się do nowych 
warunków niewoli, nieliczny zaś tylko zastęp czynił 
na wszelkich polach bohaterskie wysiłki: zbrojne, 
społeczne, gospodarcze, naukowe czy artystyczne — 
ratując naród od zagłady i podtrzymując w nim 
nurt samoistności.

Wysiłki i ofiary tego to szczupłego zastępu ludzi 
stworzyły w narodzie polskim ową ciągłość myśli, 
czynu i zadań, przekazywanych z pokolenia na po­
kolenie; ową ciągłość, której wąskiem lecz głębo- 
kiem łożyskiem płynął duch buntu, oporu i walki.

Wszelako, mimo tej ciągłości wysiłków, nie mo­
żemy całokształtu naszych dziejów porozbiorowych 
uważać za okres jednolity. Przecina go rok 1863/64: 
ten rok, niby mur olbrzymi, dzieląc pokolenia od 
pokoleń, życie nowe od starego, zamyka ową erę 
powstań szlacheckich, którą rok 1794 był otworzył. 
Ten 70-letni okres ma w historji naszej odrębne, wła­
sne oblicze. Wypełniały go nieustanne, z pokolenia 
na pokolenie dziedziczone próby odbudowania no­
wej Rzeczypospolitej, nietylko w oparciu o społeczne 
fundamenty starej, szlacheckiej, ale i przy ograni­
czeniu się w walce z zaborcami przeważnie do tych 
sił i środków, jakiemi rozporządzał stan szlachecki.



Ciijgłość ideologji politycznej w tym okresie 
wspierała się o ciągłość organizacji sił zbrojnych. 
Armja kościuszkowska wyrosła z dawnych wojsk 
polskich, które chrzest bojowy wzięły w roku 1792. 
Oficerowie kościuszkowscy byli materjałem dla le- 
gjonów włoskich w kampanjach Napoleona, dla bo­
haterskiej arinji Księstwa Warszawskiego. Oficero­
wie i wiarusi napoleońscy przetrwali w pułkach Kró­
lestwa Kongresowego i poprowadzili powstanie listo­
padowe. Klęska powstania i kapitulacja Warszawy 
w roku 1831 przerwała w^prawdzie ciągłość organi­
zacyjną, alé nie stargała nici ideowej, snującej się 
skroś pokolenia na grzędzie szlacheckiej. Oficer pol­
ski, zmuszony ujść z kraju, nie przestawał czuć się 
żołnierzem sprawy polskiej na obczyźnie.

Eycerze Grochowa i Ostrołęki nieśli w piersiach 
swych nieugaszone do końca życia iskry, które za­
paliła w nich Noc Listopadowa. Oni to byli zarze­
wiem późniejszych ruchów zbrojnych w latach 1833, 
1846 i 1848. Ludzie „wiosny narodów“ odegrać mieli 
zkolei główną rolę w kierownictwie powstania stycz­
niowego.^

Ognista wstęga walki od Eacławic biegnie ku biwa­
kom Dąbrowskiego, ku Iganiom i Ostrołęce, i po­
przez węgierskie szlaki Bema sięga ku krwawym 
polom Małogoskim.

Jedno pokolenie żołnierskie podawało broń dru­
giemu. W każdej walce stawały obok siebie dwa po­
kolenia: jedno, które już w poprzedniej insurekcji 
brało udział, i drugie, które poprowadzi do następnej.

 ̂ Por. A. Próchnik: „Warunki objekt3nvne okresu popo­
wstaniowego“. „Niepodl^łość“, t. I, zesz. 1.
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Cićjgłość organizacyjna była nieraz tragicznie 
przerywana, ale żyła tradycja żołnierska i politycz­
na, wcielona w bojowe osobistości, które, jak słupy 
płomienne, znaczyły pochód walki powstańczej. Po­
wstanie Kościuszki było dalszym ciągiem wojny ro­
ku 1792. Dąbrowski i Kjiiaziewicz wyi’ośli w insu­
rekcji kościuszkowskiej. Cłiłopicki i Skrzynecki zy­
skali szarże w bitwach Napoleona. Bem był żołnie­
rzem powstania listopadowego. Mierosławski i Lan­
giewicz nieśli w sobie testament emigracji polisto- 
padowej. Traugutt wreszcie, uporem i wolą trwania 
na swym samotnym posterunku wodza, był jakoby 
uosobieniem heroicznych, nieubłaganych nakazów 
Mochnackiego.

Ale wraz ze śmiercią Traugutta i czterech człon­
ków Rządu Narodowego, straconych 5 sierpnia 1864 
roku na stokach Cytadeli w Warszawie, gaśnie ta 
pochodnia zbrojnej insurekcji, którą — rzec można — 
z rąk do rąk podawały sobie trzy pokolenia.

Generacja, która walczyła pod Czachowskim, Lan­
giewiczem i Sierakowskim, nie miała już do drugiej 
poprowadzić rozprawy. I nietylko dlatego, że w naj­
bliższych dziesięcioleciach nie znalazła żołnierzy, go­
towych pomścić jej klęskę, ale przedewszystkiem 
dlatego, że sama w sobie nie znalazła gotowości do 
czynu.

Dawniej każdy bój przegrany pozostawiał w piersi 
następców żagiew, z której nowy odradzał się pło­
mień, teraz na mogiłach roku 1864 teorja „nieprze- 
rwalności powstań“ urwała się jak łańcuch, którego 
ostatnie ogniwo wdeptano w ziemię...

I gdy w zaraniu wieku XX na polskim widno-
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kręgu politycznym zarysuje się znowu czyn zbrojny, 
nie zasili go już, jak bywało dawniej, stara gwardja 
powstańcza. Organizacjom bojowym Polskiej Partji 
Socjalistycznej, Zwiijzkowi Walki Czynnej, Strzel­
cowi i Drużynom Strzeleckim, Legjonom i Polskiej 
Organizacji Wojskowej nie przewodzi już weteran 
roku 1863. Do walki z zaborcami stają nowi żołnie­
rze i nowi wodzowie. Ci nowi żołnierze i wodzowie, 
gdy posłyszą w sobie bicie godziny dziejowej, wo­
łającej naród do czynu, zmuszeni będą siłę zbrojną 
tworzyć od samego początku, tworzyć już na nowych 
podstawach' społecznych, wykuwać ją w nowych spo­
łecznych żywiołach.

Ale któż te nowe żywioły stanowił? Stanowili je 
włościanie, drobne mieszczaństwo, inteligencja miej­
ska, rekrutująca się przeważnie z wydziedziczonych 
rodzin szlacheckich, rzemieślnicy, a także stopniowo 
z rzeszy włościańskiej wyłaniający się robotnicy 
przemysłowi, owi wolni najmici, których nowy prąd 
gospodarczy odrywał od gleby wiejskiej i osadzał 
w coraz większych skupieniach wokół mnożących się 
ośrodków fabrycznych. Na zgliszczacli stłumionego 
])owstania rodził się nowy świat polski — świat de­
mokracji — ale dlatego właśnie, że rodził się z po- 
l)ojowisk przegranej walki, powstawać musiał w an­
tagonizmie do idei i klasy społecznej, która walce 
tej przewodziła. Ponad mogiłami powstańców świa­
domość narodowa miała z warstwy szlacheckiej 
przejść na całe społeczeństwo, powołując do życia 
politycznego chłopa i robotnika, ale przejście to nie
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mogło dokonać się bez głębokiego przewrotu, który 
wistrząsnął nietylko układem stosunków gospodar­
czych w kraju, ale i zrębami całej jego dotychcza­
sowej ideologji.

Ciężko, już nie na samej szlachcie za trzymanie 
się pańszczyzny, ale na całym narodzie polskim od­
biło się to, że zbawienne dzieło uwłaszczenia doko­
nane zostało nie przez władze ojczyste, ale przez 
władcę Rosji. Zniesienie pańszczyzny oznajmiał 
wprawdzie ludowi już manifest Rządu Narodowego, 
ogłaszający powstanie, Avszelako manifest ten nie 
przekonał, nie porwał duszy włościanina. Przyszedł 
zbyt późno, z nazbyt wątłej oz wał się trybuny. Wy­
dał się chłopom raczej odezwą agitacyjną, niż uro- 
czystem postanowieniem władzy prawowitej. Skutek 
jego był tylko taki, że włościanin przestał odrazu 
płacić czynsz, czy uiszczać pańszczyznę, poparty w tern 
przez powstańców; sankcji zaś uwłaszczenia ocze­
kiwał od rządu legalnego, który upatrywał w rzą­
dzie carskim. Do powstania, z rzadkim wyjątkiem, 
nie przystąpił, gdzie niegdzie nawet opór mu stawił.

Musiały minąć lata, musiało uróść nowe pokole­
nie włościaństwa, które wydobyło się z pod pieką­
cych wspomnień pańszczyzny, aby żywioł, będący 
narzędziem władz carskich, mógł stać się czynnikiem 
nowej siły narodowej.

Tymczasem najliczniejsza w kraju warstwa spo­
łeczna — jedyna widoma ostoja jego przyszłości — 
oderwała się od szlachty; a ponieważ szlachta przez 
wieki utożsamiana była z narodem, przeto zdawać 
się mogło, że oderwała się od narodu. Chłop zatrzy­
mał swój język polski i wiarę katolicką, ale na dłu-
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gie lata stanął po stronie cara, który obdarzył go 
ziemią i w którym widział swego dobroczyńcę.

Wtedy to załamała się rozpaczliwie wiara poko­
leń w moc polskiej akcji orężnej, w moc czynników 
idealnych Zachodu, w moc rychłą spadkobiercy na­
rodowych trądycyj — ludu. Wtedy też nastąpił wła­
ściwy czyściec duszy polskiej, stokroć boleśniejszy, 
niż czasy bezpośrednio porozbiorowe, gdy szlakiem 
napoleońskim błąkała się ciągła nadzieja, a żyła je­
szcze w szlachcie całej tradycja różnych najazdów 
i „potopów“, z których toni jednak Kzeczpospolita 
zawsze wypływała.

Zapytywano nieraz—  pisze jeden z historyków — 
dlaczego rozbiór Polski nie wydał bezpośredniego 
wybuchu patrjotyzmu w literaturze i sztuce? Za­
pewne nie dlatego, by nie było patrjotów, lecz bodaj 
czy nie dlatego, że dla swawolnej, anarchicznej myśli 
szlacheckiej ten rozbiór to był jeszcze jeden najazd, 
jedno bezkrólewie — skąd Polska każdej chwili wyjść 
miała z „Piastem“ lub z „pretendentem“ na czele.

Wszelako, w miarę jak płynęły lata niewoli, 
a wróg coraz głębiej zagospodarowywał się w kraju, 
lekkomyślne złudzenia pękały w starciu z rzeczywi­
stością, a najgorętsze nadzieje tonęły w krwi, wyla­
nej na pobojowiskach.

Po trzykroć Ezeczpospolita, w sercu szlachty ży­
jąca, zrywała się do boju, po trzykroć padała rozbita. 
W każdem podjęciu oręża coraz mniej było wiary 
we własne siły, coraz więcej — rozpaczy i rezy­
gnacji.

Powstanie kościuszkowskie objęło armję wraz 
z jej zaopatrzeniem, objęło kraj z jego skarbem
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i rzi].dem. Powstanie listopadowe oparło się na armji 
i na zasolmch jednej wprawdzie, ale dobrze zagospo­
darowanej dzielnicy. Powstanie styczniowe nie odzie­
dziczyło już ani skrawka terytorjmn, które stracili 
dziadowie; nie miało już armji, którą przegrali ojco­
wie. Kwatera jego Avodzów konspirować się musiała 
w zasięgu działań nieprzyjacielskich.

Cóż więc pozostawało jeszcze z bogatego dzie­
dzictwa niepodległości? Już tylko szkoła, sąd i ad­
ministracja cywilna: szczątki tak ubogie, że obóz 
„czerwonych“, proklamując powstanie, które miało 
te szczątkowe instytucje strawić, ani pytał o wartość 
tego, co rzucał na kartę.

A przecież dopiero teraz, gdy te ostatnie reduty 
polskie padły pod gruzami klęski, runęło w duszy 
narodu coś, co uchodziło za jej niepożytą dźwignię. 
I, naprawdę, teraz dopiero umierała Kzeczpospolita, 
którą powalono przed laty 70-ciu, owa stara Polska 
szlachecka i kontuszowa. W mogiłach, które pochło­
nęły rycerzy powstania, spoczął ostatni strzęp pur­
pury z dawnego królewskiego płaszcza.

Hozbitkowie i pogrobowcy ostatniego Powstania, 
a wraz z nimi i całe społeczeństwo po roku 1864 od­
czuwało instynktem, że dawna Polska nie wróci, że 
jakaś Polska nowa musi się narodzić.

Ale, gdy tę, co odeszła, widziano i pamiętano 
w całej okazałości, nikt nie umiał wyobrazić sobie, 
jak będzie wygladała ta Polska nowa. Wszystkie wal­
ki, podejmowane dotąd o jej odbudowanie, kończyły 
się porażkami, z których każda następna była okrut-
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niejsza od poprzedniej. Sumując icli fatalne wyniki, 
skrwawione i represjami znękane społeczeństwo ule­
gło wrażeniu, że wiszystkie ruchy zbrojne były błę­
dem uniesień romantycznych, że pokolenia, targając 
okowami niewoli, zamiast upragnionej wolności spro­
wadzały na kraj tylko coraz sroższy ucisk, tylko co­
raz dzikszą zemstę najeźdźców.

I oto, pod wpływem tragicznych rozczarowań, po­
tęgowanych strachem odwetu ze strony cara i jego 
sług-wieszatielów, ze skrępowanej piersi pokolenia 
dobywa się pytanie, czy nie należy zaniechać tej 
walki, która mnożyła tylko mogiły i krzyże, która 
ofiarami zaludniała drogi wygnańcze i kopalnie sy- 
birskie? Czy nie należy pogodzić się z losem, nie roz­
rywać nadal ran przez szarpanie łańcuchów, których 
rozkruszyć niepodobna? Czy natomiast, przez lojalne 
podporządko^uanie się potęgom zaborczym, nie lepiej 
będzie szukać w pracy u podstaw, w pracy organicz­
nej, pomnożenia gospodarczych i kulturalnych zaso­
bów narodu?

To pytanie, które zrazu zrodziło się jako jęk 
z piersi zrozpaczonej, zwolna zmieniało się w punkt 
wyjścia dla całego programu narodowego ery po­
powstaniowej.

Główny nurt myśli i działań opanowany został 
przez nowe ruchy. Stało się to, co groziło przez całą 
epokę ubiegłą, w której — jak rzekliśmy — za naród 
czuła, myślała, walczyła i ginęła nieliczna garść, 
a większość była wierna i uległa pod jarzmem. Bo­
haterów i wieszczów: zabrakło, do głosu przyszli lu­
dzie, którym okowy wżarły się już ŵ duszę. Trady­
cję niepodległości składano do muzeum jako klejnot
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szacowny, ale nieprzydatny w życiu. Szarym pyłem 
zapomnienia zasypywano dorobek lat niedawmych, 
a zasypywano tak dokładnie, że. czasy późniejsze 
musiały potem „odkrywać“ Mickiewicza-polityka, 
Mochnackiego-trybuna rewolucji, Słowackiego-apo- 
stoła, Norwida - mędrca, Worcella - socjalistę, cały 
skarb myśli i natchnień, rozproszonych po emigracji.

Na ich miejsce importowano z zagranicy spopu­
laryzowane idee „pozytywne“, użytkowe, „materja- 
listyczne“, jako drogowskazy trzeźwości. W dziedzi­
nie kulturalnej, nie pozbawiony czynnych pierwiast­
ków reformatorskich, choćby dzięki śmiałemu natar­
ciu na kapliczkowy romantyzm, na bezzębny idea­
lizm, na obskurantyzm, gnieżdżący się pod maską 
swojskości i zbutwiałej szlachetczyzny, okres pozy­
tywistyczny okupywał jednak ten oświeżający prąd 
umysłowy kapitulacją w dziedzinie politycznej.

Wyrastając z grzędy drobnomieszczańskiej, a wy­
sługując się interesom kapitału, przeważnie niepol­
skiego, zapatrzony w złotodajną perspektywę „ryn­
ków wschodnich“, pozytywizm warszawski, pod pięk­
nem hasłem „braterstwa wszechludzkiego“, właści­
wie cementował Polskę z Rosją i w ostatecznych wy­
nikach sumował się z kursem konserwatystów, od­
dających ideę niepodległości za domniemane korzyści 
„realne“.

Program ten, błędnie zczasem nazwany „ugodo­
wym“ — do zawarcia bowiem ugody stawać mogą 
tylko strony równorzędne, gdy tymczasem Polacy 
wobec zaborców zgóry skazani byli na stanowisko 
niższości i upośledzenia — był w treści swej postula-
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tern „trójlojalizmu“, t. j. głosił w każdym zaborze 
hasło lojalnej współpracy z istniejącym tam rządem.

Byłoż to hasło szczere?
Dziś, gdy ku smutnym czasom owym patrzymy 

z progów Polski odrodzonej, wystarcza stwierdzić, że 
było to hasło całkowicie nierealne. Było zasadniczo, 
wewnętrznie, dziejowo nierealne, jakkolwiek ci, któ­
rzy je głosili, najchętniej, naprzekór prawdzie, przy­
bierali miano „realistów“.

W istocie rzeczy „realizm“ tych, którzy zalecali 
pogodzenie się z losem trójniewoli, był tylko wyra­
zem apatji; apatji tern głębszej, im gruntowniejsze 
było rozbicie nadziei powstańczych. Wyzuty z pier­
wiastków czynu, zapatrzony w potęgę mocarstw za­
borczych, trójlojalizm łudził się, że pokorą i uległo­
ścią wobec władców stępi ostrze prześladowań, wy­
mierzonych w nieosłonięte piersi narodu. Wydawało 
mu się, że dość będzie zaniechać spisków i zbrojeń, 
aby zaborców przejednać i uzyskać z ich strony sto­
sunek, jeśli nie przyjazny, to w każdym razie oparty 
na równouprawnieniu obywatelskiem.

Wyobrażano sobie, że dość jest opuścić okopy 
wiary w" niepodległość, aby rządy zaborcze, zniewo­
lone tern wielkiem ustępstwem, wyszły ku nam z da­
rem autonomji, poręczającej ludności polskiej swo­
bodny byt i rozwój własnych, odrębnych instytucyj 
kulturalnych i gospodarczych.

Snując tę nić utopji, rzecznicy trójlojalizmu po­
woływali się zazwyczaj na dolę braci naszych w za­
borze austrjackim i wskazywali, że największej wol­
ności Polacy zażywają pod berłem tego mocarstwa, 
przeciw któremu najmniej się buntowali.
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1 prawdą było, istotnie, że Austrja udzieliła Gali­
cji autonomji z własnym sejmem i administracją cy­
wilną, ale ci, którzy się na te dobrodziejstwa powo­
ływali, zapominali o tern, że przyszły one nie jako 
nagroda za spokojne sprawowanie się Polaków, ale 
jako w^ynik ciężkich, przez Austrję poniesionych 
klęsk wojennych w roku 1859 i 1866, które wstrzą­
snęły i zachwiały jej ustrojem.

Przeciw l*rusom Polacy powstań nie wszczynali, 
a jednak rząd Bismarcka wydał im, jako narodowi, 
walkę nieubłaganą i śmiertelną, walkę eksterminacyj­
ną, streszczającą się w jednym, zbójeckim okrzyku: 
„wytępić“.

Czegóż spodziewać się mogli pokonani i rozbro­
jeni Polacy od rozjuszonej, triumfującej Rosji?

# *
*

Rząd carski, stłumiwszy resztki powstania, osą­
dził, że ma ręce wolne do wykonania planu, przed­
stawiającego prastare marzenie imperjalizmu mo­
skiewskiego: postanowił „strumień“ polski roztopić 
w „morzu“ rosyjskiem. Bezwzględne dzieło „unifi­
kacji“ zaczęło się w roku 1866 od zniesienia odręb­
nego budżetu Królestwa i poddania jego ceł i akcyzy 
Ministerstwu Skarbu Cesarstwa. Z końcem tegoż 
roku zaprowadzono w Królestwie nową organizację 
dziesięciu gubernij na wzór rosyjski, następnie znie­
siono osobny zarząd poczt, a także zwinięto Komisję 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. W dzie­
sięć lat później wkroczyło do Królestwa sądownictwo 
moskiewskie, niosąc ze sobą mikołajowski kodeks 
karny.
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Odrębność państwowa Królestwa Polskiego prze­
stała istnieć, jednocześnie zaś z rosyjską organizacją 
władz i powołaniem do nich urzędników-Moskali łą­
czyło się zaprowadzenie w nich urzędowego języka 
rosyjskiego. Działo się to zrazu siłą faktu, któremu 
nikt sprzeciwić się nie śmiał, ale potem przyszła 
i sankcja prawna. Rusyfikacja wtargnęła do wmętrza 
szkoły, sądu i urzędu; poprzez przymusową służbę 
w armji szerzyła się wśród włościaństwa, osaczała 
duszę dziecka, odcinała umysłowość polską od ży­
ciodajnych źródeł cyw^ilizacji zachodniej.

Im gęściej, im bujniej darń cmentarna zarastała 
mogiły powstańcze, im głębiej na mogiłach tych po­
chylały się krzyże zapomniane, tern zuchwałej — 
jakby na urągowisko hasłom ugodowym — zwycię­
ski zaborca kładł ciężką dłoń przemocy na wszyst­
kich tętnach polskiego życia.

Mijały lata i dziesięciolecia; w dusznej, bezna­
dziejnej atmosferze ucisku wyrastało nowe pokolenie 
Polaków, w całkowitej zrodzone niewoli, a więc do 
niewoli poniekąd przyzwyczajone, życiowo z nią po­
godzone.

Idea niepodległości, będąca dawniej płomiennem 
odczuciem potrzeby, teraz stawała się bladeni, mi- 
stycznem światełkiem, zamkniętem w kaplicy, do 
której coraz rzadziej zaglądano. Nieubłagane hasło 
zaborców „vae victis“ — biada zwyciężonym! — bra­
ło górę nad wiekową tęsknotą narodu i kładło się 
ołowianym całunem na jego sercach, na jego duszach, 
na jego myślach. Pod ciężarem tego całunu mącił
Rzym ow ski; W walce i burzy. 2
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się wzrok społeczeństwa, zatruciu ulegał jego umysł, 
kruszyła się wola.

Pierwszym ruchem, który po roku 1864 wykazuje 
znamiona czynnej postawy politycznej, była Narodo­
wa Demokracja.^ Twórcy jej, związani w Ligę Pol­
ską, późniejszą Ligę Narodową, ukształtowaną na 
wzór masonerji, powzięli śmiały zamiar masowego 
odrodzenia ruchu narodowego, dania mu kośóca or­
ganizacji i wychowania tej organizacji na kanonach 
nowoczesnej ideologji narodowej, zapożyczonych prze­
ważnie ze źródeł niemieckich i francuskich. Ale ten 
zamiar ich i to poczynanie nosi w sobie od początku 
zarodek choroby. W Narodowej Demokracji bowiem, 
po raz pierwszy od wieku XVIII, dochodzi do głosu 
i coraz silniejsze piętno na niej wywiera owa bierna 
masa społeczeństwa, która niegdyś buntowała się 
przeciw „nowinkom“, frazesem o „złotej wolności“ 
zagłuszała wszelkie najzbawienniejsze reformy, a po­
tem pod strażą bagnetu zaborczego i knuta umilkła 
i do najnikczemniejszych przystosowała się warun­
ków — owa masa znieprawiona niewolą, obca tra­
dycjom powstańczym, a gotowa kąsać rękę, która 
jej obrożę targała. Ze środowiska tej to masy Naro­
dowa Demokracja zaczerpnęła soki dla swej ideo­
logji; do tej masy, w miarę rozrostu sWiego, coraz 
niżej zstępowała, aby wkońcu, za przewodem Roma­
na Dmowskiego, wsiąknąć bez reszty w jej bierne, 
chłonne grzęzawisko, poświęcane kropidłem księdza, 
a oświetlane tu i ówdzie błędnemi ognikami „pozy­
tywizmu“.

 ̂ Por. Adam Skwarczyński: „Myśli o nowej Polsce“. Na­
kład „Drogi“.
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Tradycję niepodległości — w „nacjonalizmie“ Ro­
mana Dmowskiego, jak w postępowym pozytywizmie 
Świętochowskiego, lub konserwatywnym realizmie 
Erazma Piltza — wypierała, już w sposób metodycz­
ny, tradycja klęski i strachu przed Moskalami.

Nastrój bezskuteczności walk i daremności wysił­
ków powstańczych przeistaczał się w podawanie 
w wątpliwość wartości samego celu tych usiłowań. 
Gdy człowiek dojdzie do przekonania, że skarb ja­
kiś utracił nieodwołalnie, szuka zazwyczaj pociechy, 
wmawiając w siebie, że skarb ten nie jest może tak 
wielki, za jaki uchodził.

Nikt poszukiwaniom tej taniej pociechy nie dał 
w okresie popowstaniowym naiwniejszego wyrazu, 
niż warszawski prz^^ódca pozytywizmu Aleksander 
Świętochowski w swych „Wskazaniach politycznych“.

Wychodząc z założenia, że upadek Państwa Pol­
skiego był faktem niecofnionym, z ochoczą skwapli- 
wiością usiłował on wmówić w siebie i w swój obóz, 
że upadek ten nie był, ostatecznie, bezwzględnem dla 
Polaków nieszczęściem: „Szczęście bowiem ogółu — 
pisał — nie jest bezwzględnie zależne od jego siły 
i samodzielności politycznej, lecz od możności uczest­
niczenia w cywilizacji powszechnej i posuwania wła­
snej... Czegóż żąda każdy z nas, wzięty w odosobnie­
niu? Czy własnych żołnierzy, bitew, zaborów, parla­
mentów, posłów, ministrów — słowem aparatu pań­
stwo ŵ ego? Nie. Każdy marzy o tern tylko, ażeby 
mógł żyć szczęśliwie, z prawami swej osobistej i zbio­
rowej natury zgodnie. Ów więc aparat sam przez się 
olśnić bywa zdolny jedynie umysły, za błyskotliwemi 
pozorami goniące, i doprawdy dawnoby społeczeń-
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stwa nie ubiegały się o niego, gdyby on im w walce 
o byt jako tarcza nie służył“.

W tycli „Wskazaniach“ Świętochowskiego zawarła 
się jakgdyby cała więzienna, skazańcza beznadziej­
ność Polski, już nietylko ujarzmionej, ale zatrutej 
nieWuhy W ich płytkiem oświetleniu utrata niepod­
ległości przestawała być dla narodu katastrofą, sta­
wała się natomiast jakimś krokiem postępu na drodze 
w'szechludzkiego rozwoju, zadatkiem przyszłych form 
ustrojowych. Skoro aparat państwowy odpowiadać 
ma raczej zachciankom próżności, za błyskotliwemi 
pozorami goniącej, niż rzeczywistej potrzebie, to jego 
utratę wypadałoby witać raczej z ulgą, niż ze smut­
kiem!... Moskalom, którzy z ramion polskich zdjęli 
trud i ciężar „aparatu państwowego“, należałaby się 
raczej wdzięczność i uznanie, niźli bunt i nienawiść!...

Świętochowski, sprowadzając „szczęście ogółu“ do 
„uczestniczenia w, cywilizacji powszechnej i posuwa­
nia własnej“, ani śmiał ani mógł odpowiedzieć na 
pytanie, czem stałal^y się cała cywilizacja polska, 
ŵ yiwvana z łożyska państwowego i poddana wędzidłu 
obcej przemocy; na straży jego wdasnego słowa stał 
cenzor rosyjski, czujnie odmierzający mu zakres do­
zwolonej wolności.

Cenzor ów życzliwie Świętochowskiemu wtórował, 
gdy ten rodaków swych ostrzegał, aby „nie oczeki­
wali niczego od przewrotów politycznych, niczego od 
wmjen, traktatów, lub przemiennych łask obcych“ ; 
ŵ kierunku wyrzeczenia — autor miał bezgraniczną 
wolność apostolstw^a. Jakże natomiast szybko zamy­
kały się przed nim widnokręgi, gdy próbował wska­
zać kierunek pracy i zdobyczy: „Zajmujmy wszyst-
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kie stanowiska opróżnione, wciskajmy się we wszyst­
kie szczeliny, puszczajmy korzenie wszędzie, gdzie 
grunt podatny ku temu się znajdzie“ — oto jedyny 
program pracy, jaki umiał społeczeństwu zalecić 
Świętochowski. Wciskać się w szczeliny... zajmować 
miejsca opróżnione? Na taką postać działania zdo­
bywa się i woda, wsiąkająca w piasek, i chwast, 
ugorne zarastający pole, i szczur wędrowny, żerują­
cy w podziemiach. Nie samodzielną drogą zdobywa­
nia i walki, ale pasorzytniczemi szlakami koczow- 
nictwa, diaspory i wciskania się w komórki obcych 
organizmów chciał prowadzić za sobą rzeszę ten gro­
teskowy wódz postępu.

Wskazania, ogłoszone przez Świętochowskiego, 
nie były jego poglądem odosobnionym i z pewnością 
odpowiadały utajonym nastrojom zbiorowym ówcze­
snego społeczeństwa.

A przecież dopiero fakt ich sformułowania i ogło­
szenia, stawiając przed ogółem piekące zwierciadło 
rzeczyAYistości, dał miarę głębi i grozy tego upadku, 
w jaki stoczyło się pokolenie popowstanioAve.

Na dnie tego politycznego upadku, w ramach 
wspólnego wyrzeczenia się „mrzonek niepodległościo- 
Avych“, wypaczony pozytywizm warszawski spotkał 
się ze zwyrodniałym nacjonalizmem, który zrazu Aval- 
czył ze ŚAviętochowskim, konkurując o skąpe man­
daty do Dumy, lecz wkońcu pojednał się z nim we 
AYspólnem apoteozowaniu wielkości i potęgi Rosji.

„Wskazania polityczne“ Świętochowskiego, wy­
rósłszy z samego dna tego upadku, znamionowały 
wszakże i jego przesilenie. Były reAvelacją, ale 
i wstrząsem. Ogłoszone w roku 1883, będą one nieraz
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jeszcze wypływać i odnawiać się na fali „ugodowej“, 
aby w roku 1914, po wybuchu wojny, przeżyć swój 
ostatni dzień żałosnego splendoru na łonie Narodo­
wej Demokracji. Wódz pseudo-postępu poda wten­
czas rękę pseudo-nacjonaliście Romanowi Dmowskie­
mu, aby zgodnie zaświadczyć, że obaj gotowi są żyć 
„pod knutem — byle razem“.

Lecz jeśli „Wskazania“ Świętochowskiego były 
łożyskiem, w które spływały, mimowoli, wszystkie 
prądy popowstaniowej rezygnacji ducha, zwłaszcza 
zaś orjentacje, urzeczone potęgą Rosji, to stały się 
one dla późniejszych pokoleń także i punktem odbi­
cia, zastraszającym sygnałem wykolejenia, jakiemu 
ulega myśl, oderwana od podłoża dziejów i testamen­
tu przodków.

Pokolenie, które rodziło się w ostatnich dwóch de­
kadach XIX wieku, przychodziło na świat, a co waż- 
niejsze, dorastać miało w atmosferze zgoła odmiennej 
od tej, jaka ciążyła na dwudziestoleciu poprzedniem. 
Urodzone w niewoli, okute w powiciu, pokolenie to 
jednakże było wolne od ciężaru beznadziei, pod ja­
kim uginali się jego ojcowie, niosący w duszach 
zgliszcza ostatecznego, jak sądzili, pogromu. Mimo 
twardego, niesłabnącego ucisku zaborców, czuło ono 
zbliżający się w losach Polski moment dziejowego 
przełomu.

Mówił o nim cykl wojen, które, krążąc poza ho­
ryzontem Europy, coraz ciaśniejszym, coraz ognist- 
szym obejmowały ją kręgiem. Przedewszystkiem zaś 
mówił o nim coraz silniej uwydatniający się antago­
nizm między Rosją a Niemcami i Austrją.

System trójlojalizmu, uznający w każdej dzielnicy
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przynależność polską do danego państwa jako fakt 
i jako podstawę programu, mógł wystarczać poty, 
dopóki między trzema państwami zaborczemi istniał 
niezmącony spokój. Każdy powiew zbrojnego między 
niemi starcia podważał system ten w jego zasadni­
czej podstawie i godził w jedyny cel, mający go 
usprawiedliwiać: obronę przeciw hazardom i ofiarom 
daremnych porywów wojennych. Trójlojalizm, bez­
płodny i poniżający podczas pokoju, stawał się krwa­
wą niedorzecznością w razie orężnego zatargu między 
państwami rozbiorczemi; groził on wtenczas okropną 
tragedją walki bratobójczej Polaków z Polakami, 
idącymi w bój w obcych mundurach za obcą sprawę.

Otóż głuchy antagonizm między Niemcami a Ro­
sją, długo powstrzymywany przez Bismarcka, stał 
się faktem po jego upadku (1890) i zyskał sankcję 
polityczną w układzie, a potem i w konwencji woj­
skowej franko-rosyjskiej. Carat, zrywając z Niem­
cami i zbliżając się do Francji, grzebał jednocześnie 
jedną z głównych podstaw trójlojalizmu Polaków.

Ci, którzy powstania wykreślali z programu na­
rodowego, kierowali się widokami zaoszczędzenia krwi 
polskiej dla pokojoAvej pracy organicznej. Widokom 
tym złowrogo zaprzeczyła historja już w latach 1870, 
1878 i 1904, gdy chłop wielkopolski zmuszony był 
walczyć pod komendą pruską przeciw Francji, a żoł­
nierz Królestwa Polskiego gęstym zasłał trupem na­
przód wąwozy bałkańskie w wojnie rosyjskiej prze­
ciw Turcji, a potem pola Mandżurji w wojnie przeciw 
Japonji. Krew, której żałowano dla własnej sprawy, 
jakże hojnie i marnotrawnie miała płynąć dla obcego 
imperjalizmu!
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Lecz nawet groza przemocy, gnającej Polaków 
w ogień tureckich lub japońskich armat, bladła wobec 
straszliwego fatum, jakie nad bezwolnym i rozdar­
tym narodem zaciążyło w chmurze narastającej woj­
ny między Rosją z jednej strony a Niemcami i Austrją 
z drugiej. Wojna ta, nim wybuchła w roku 1914, na 
długo przedtem dawała znać o sobie żelaznym chrzę­
stem zbrojeń, jak burza zapowiadana pomrukami 
grzmotów.

Obok przemian w ugrupowaniu międzynarodo- 
wem, na wzrost odporu przeciw zaborcom oddziałały 
też i radykalne przemiany w społecznej budowie Pol­
ski, zostającej pod zaborem rosyjskim.

Uwłaszczenie włościan, jakkolwiek dokonane przez 
cara, było jednak przecięciem wrzodu, który trawił 
społeczeństwo polskie i wszelkie jego usiłowania po- 
dźwignięcia się z niewoli udaremniał. Teraz, na prze­
łomie XIX i XX stulecia, ujemne skutki demagogji 
carskiej usuwafy się w przeszłość, występowały na­
tomiast w pełni rzeczowe strony dokonanej reformy. 
Naród, ograniczony dawniej do jednej warstwy szla­
checkiej, zyskiwał teraz olbrzymi przyrost dynamiki 
społecznej w klasach świeżych, rwących się do życia 
i zdobywczych: stawał się narodem nowoczesnym
w znaczeniu zachodnio-europejskiem. Szybkim kro­
kiem iść zaczął proces uprzemysłowienia kraju. W ar­
stwy ludowe wkroczyły na arenę społeczną i poli­
tyczną jako czynnik, posiadający swe interesy, swe 
dążenia i cele, o które gotów był walczyć.

Te interesy i cele, z początku ściśle klasowe i eko­
nomiczne, zwolna nabierały zabarwienia narodowego. 
Inteligencja, wywodząca się ze szlachty a wyzuta
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z roli, była wśród tych świeżych a surowych żywio­
łów naturalny pionierką, świadomości i kultury ojczyź­
nianej. Chłop i robotnik, im głębiej czuł się obywa­
telem kraju, tein żywiej odczuwać musiał upośledze­
nie swego obyczaju i swej mowy ojczystej, tern do­
tkliwiej dawała mu się we znaki służba w armji ob­
cej i obcość władz, którym podlegał.

świadomość klasowa i społeczna nasiąkała poczu­
ciem krzywdy narodowej, a z poczucia tej krzywdy 
rósł bunt przeciw najeźdźcom. Bunt ten szczególniej 
ostre przybierał formy w organizacjach robotniczych, 
kierowanych przez inteligencję radykalną i młodzież 
akademicką, ogniskował się w ośrodkach miejskich 
i fabrycznych, gdzie żandarm rosyjski, wysługując 
się przywilejom kapitału, przeważnie obcego, łączył 
w swej nienawistnej osobie zdzierstwo społeczne z po- 
lityczno-narodowym uciskiem.

W taki to sposób dokonał się w okresie popowsta­
niowym ów przewrót, który sprawił, że rząd carski 
z opiekuna warstwy ludowej przeistoczył się w jej 
wroga i ciemięzcę.

Był to przewrót błogosławiony: on to stworzył 
podstawy, na których odbudować się mogło Państwo 
Polskie. Dzięki niemu wyzwolenie narodowe złączyło 
się w jeden ruch z dążeniem do wyzwolenia społecz­
nego.

Zarówno chłop, pracujący na roli, jak robotnik, 
zatrudniony przy warsztacie fabrycznym, ujrzał, że 
obalenie i wygnanie rządów zaborczych stwarza nowe 
perspektywy w  walce o prawa ludzkie i obywatelskie, 
o poziom oświaty powszechnej, o godność pracownika, 
o stopę i zamożność bytu.
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Gdy w zaraniu wieku XX carat rosyjski, pobity 
na polach Mandżurji, zachwieje się w swych podsta­
wach i gdy śród wrzenia rewolucyjnego otworzą się 
dla Polaków widoki pomyślnej walki z najazdem, 
w czołowych tej walki szeregach staną już nie zie­
mianie, dziedzice dawnej tradycji szlacheckiej, i na­
wet nie czeladź ziemiańska — oficjaliści dworscy, ale 
synowie Polski ludowej, młodzież robotnicza i solida­
ryzująca się z nią młodzież akademicka; demokracja 
już nie z godeł i haseł, ale demokracja z krwi, z du­
cha oraz instynktu.

Wódz ich, Józef Piłsudski, wyjdzie wprawdzie 
z dworu szlacheckiego, ale, przezwyciężając ideologję 
oraz interesy swego środowiska, rozpocznie walkę pod 
rewolucyjnym sztandarem Polskiej Partji Socjali­
stycznej, w dalszym zaś ciągu dążyć będzie ku temu, 
aby ideał niepodległości zespolić z całokształtem dą­
żeń rzeszy pracowniczej w jedno płomienne ognisko 
walki wyzwoleńczej.

Młodzież, której lata dziecinne przypadły na schy­
łek wieku ubiegłego i która w okres dojrzałości wstę­
powała na przełomie między pierwszą a drugą deka­
dą naszego stulecia, wzrastając wśród mnożących się 
oznak burzy wojennej, przyjmowała jej zapowiedzi 
naprzemian z trwogą rozpaczy i z porywem tłumio­
nej, bezgranicznej nadziei.

Z trwogą, bo wojna ta, zaskoczywszy naród w sta­
nie bierności, zamienićby się musiała na ziemiach 
polskich w przymusową walkę kainową; z porywem 
nadziei, bo rozrywając stuletnią solidarność zabor­
ców, otwierała Polsce drogę wyzwolenia.

Już ten dramatyczny, czynny, pełen niepokoju
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stosunek do przewidywanych przewrotów politycz­
nych wyprowadzał młodzież poza ramy „ugody“ 
i „trójlojalizmu“, kazał jej przeciwstawiać się gnu- 
śnej apatji ojców, która „od przewrotów niczego nie 
oczekiwała“.

W programach tej młodzieży przeważać mogło to 
lub inne nastawienie społeczne lub ideowe; w jej du­
szach bezwzględnie górowała tęsknota, wybiegająca 
ponad kordony graniczne i zbierająca wszystek ból 
ujarzmionej, rozdartej ojczyzny w jedno czujące 
serce.

Już na ławie szkolnej rozpocznie ona swoją walkę 
z zaborem, aby następnie przenieść ją na pola wojny 
i nie złożyć oręża, dopóki nie ziści się jej najuko­
chańsza tęsknota: Państwo Polskie. Z tego to poko­
lenia wybierać będzie swych żołnierzy Józef Piłsud­
ski. Ono to na barkach swych wydźwignie Ojczyznę 
z domu niewoli, z pożaru wojny, z odmętu anarchji.

W jego to jednym z pierwszych, młodzieńczych 
szeregów spotykamy Tadeusza Hołówkę.

Dżarkent.

Tadeusz Hołówko był synem Wacława, zesłańca- 
sybiraka, którego prześladowania popowstaniowe wy­
rzuciły z gniazda rodzinnego w Nowogródczyźnie i na 
daleką, poza Uralem, pognały- północ. Osaczony nę­
dzą, zagrożony lodowatym zabójczym klimatem, po 
kilku latach włóczęgi, młody wygnaniec, aby ratować 
życie, przeniósł się na południe, do Turkiestanu, i za­
mieszkał w Semipałatyńsku, gdzie ożenił się i gdzie
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w roku 1889 dnia 17 września przyszedł na świat Ta­
deusz. Nie tutaj jednak był kres włóczęgi niespokoj­
nego zesłańca. Już po paru latach opuszcza on Semi- 
pałatyńsk i z żoną oraz dwuletnim Tadziem i)rzyjeż- 
dża do Dżarkentu, jednego z miast, położonych nad 
samą granicą chińską, gdzie udało mu się zdobyć sta­
nowisko naczelnika komory celnej. Tu więc zamie­
szkał na stałe; mając odwrót odcięty od kraju, zbu­
dował sobie dom i wokół domu założył ogród i sad 
owocowy: stworzył tę najpewniejszą ostoję, która 
człowieka przykuwa do miejsca. Tutaj też rósł i cho­
wał się Tadeusz, pod obcem niebem, śród obcego azja­
tyckiego plemienia, skazany na to, aby swe dziecinne 
i młodociane lata spędzić — jak sam powie kiedyś — 
w kraju od Boga i ludzi zapomnianym, oddzielonym 
dosłownie tysiącami kilometrów od Polski, od Euro­
py, od cywilizacji romańskiej. Już samo miejsce, na 
którem stała jego kolebka, w obcem mieście, śród ob­
cego półdzikiego kraju, było jakby świadectwem roz­
bicia, jakiemu uległ naród polski po przegranem po­
wstaniu. Słowa Piłsudskiego, gdy mówił o tragicz­
nych, daleko sięgających skutkach roku 1864, w ni­
czyim chyba losie nie miały żywszego potwierdzenia, 
niż w losie tych polskich rozbitków, zapędzonych bu­
rzą w głąb Azji. Gdyby drzazga, od rodzinnego pnia 
piorunem oddarta i w odległe rzucona ostępy, mogła 
czuć i myśleć, jej świadomość przypominałaby to, co 
czuł dom Hołówków w Dżarkencie.

Ojciec Tadeusza był nietylko gorącym patrjotą, 
ale i bystrym, krytycznym umysłem o przenikliwej 
inteligencji. Ze wspomnień i przeżyć powstańczych 
wyniósł on nietylko uczucie wrogie wobec Eosji car-
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skiej, ale i głębokjj, radykalny nieufność do Rosji re­
wolucyjnej, łudz{].cej Polaków majakami braterstwa 
broni we wspólnej walce z caratem. Zbyt głęboko 
w pamięć jego wryła się działalność w Polsce i Li­
twie takich „demokratów“ i „rewolucjonistów“ rosyj­
skich, jak Kątków lub Czerkaskij, którzy od zwy­
kłych rusyfikatorów różnili się tern tylko, że swe rze­
miosło polakożercze uprawiali z zapałem apostol­
skiego posłannictwa. Wacław Hołówko, już z natury 
swego umysłu uodporniony zarówno przeciw gwałtom 
]\ioskali, jak przeciw pokusom ich ideologji, jeszcze 
silniej odporność tę wzmógł pod działaniem bezpo­
średniej styczności z syberyjskiem, a później turkie- 
staiiskiem środowiskiem.

Patrząc na szerokie twarze, na niekształtne cza­
szki, czysto mongolskie, lub znamionujące olbrzymią 
przymieszkę krwi mongolskiej, drżał na myśl, ze na­
ród polski, naród o tysiącletniej łacińskiej kulturze, 
mógłby pójść na karm tej wschodniej dziczy, ulec 
wchłonięciu przez to nieokrzesane barbarzyństwo.

I trwoga chwytała go za serce, gdy próbował 
w myślach spojrzeć w przyszłość swej rodziny, swych 
dzieci, okolonych pierścieniem obcej mowy, obcych 
wpływów i oddziaływań.

Wszak dla małego Tadeusza i jego jeszcze młod­
szego rodzeństwa cała Polska, to był ten dom wła­
śnie, gdzie żyli rodzice, i poza nim jeden już tylko 
dom w Dżarkencie, gdzie także polska mieszkała ro­
dzina. Poza progiem tych dwóch domów wszystko 
było cudze i ol)ce. Wszystko spiskowało, aby dusze 
tych dzieci wynarodowić, aby oczy ich ujarzmić uro­
kiem obcej przyrody, wyobraźnię obcym napełnić
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światem, myśl wdrożyć do zamykania w wyrazie ob­
cej mowy.

Moc tych żywiołów spiskujących była tern więk­
sza, że występowała w majestacie porywającego pięk­
na przyrody południowej, rzeźbionej rysami dzikości, 
ale i potęgi. Dżarkent leżał niemal u stóp wyniosłych 
gór Tian-Szaniu. Słońce, wstając z poza ich łańcucha 
wiecznym pokrytego śniegiem, grało co rana diamen­
tami bar\v, pojąc oczy ekstazą światła i świeżości. 
Ogrom tych gór, utopionych w błękicie nieba tak czy­
stym, jak Ińękity Włoch lub Grecji, stał się pierw­
szym obrazem i pierwszym zachwytem chłopięcych 
oczu Tadeusza. Ileż razy, w spiekocie dnia lipcowego, 
biegł wzrokiem ku ich podniebnym lodowcom, jaśnie­
jącym wśród pożaru słońca! Ileż razy, pchany dziwną 
siłą uroku tych gór niebotycznych, szedł w pola, aby 
w upojeniu patrzeć na śpiące olbrzymy, w błękitnej 
drgające mgle księżycowej nocy, wydające się wy­
obraźni chłopięcia murami i wieżami tajemniczego 
zamku!

Te góry młodości na zawsze w duszy Hołówki po­
zostaną pomnikiem piękna i majestatu. Gdy po la­
tach, na schyłku wojny światowej, stanie po raz 
pierwszy wobec ojczystych Tatr, przyjacielowi, który 
mu towarzyszył do Zakopanego i zdążył w drodze 
naopowiadać cuda o piękności tych polskich gór, 
gorzką sprawi niespodziankę, zaledwo wyjdzie z po­
ciągu.

— Gdzie Tatry? — spyta Hołówko.
— Jakto gdzie — odpowie towarzysz, patrząc nań 

ze zdumieniem i wskazując mu Giewont.
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— Co? Te pagórki? To Tatry? — wykrzyknie 
rozczarowany Tadeusz.

— Jakto pagórki? — zawoła oburzony taternik — 
widocznie nigdy nie widzieliście prawdziwych gór.

Tadeusz uśmiechnął się tylko. Góry prawdziwe — 
to były dlań zawsze olbrzymy, oglądane oczyma dziec­
ka w Turkiestanie. Wracając wspomnieniem ku ich 
śnieżnym, strzelistym koronom, nie mógł oprzeć się 
uczuciu wdzięczności na myśl, że im to zawdzięczał 
swe niespożyte zdrowie, szeroki oddech płuc, żelazną 
wytrzymałość mięśni i nerwów, których stargać nie 
potrafiły ani więzienia moskiewskie, ani długie mar­
sze „etapowe“, ani zabójcze warunki pobytu w nie­
mieckim obozie jeńców, ani wreszcie trudy wojenne, 
ani rany odniesione w boju.

Lato w Dżarkencie bywało suche, upalne i nie­
znośne. Już przeto z końcem wiosny pani Hołówkowa 
zabierała dziatwę i przenosiła się na kilkomiesięczne 
letnisko w pobliskie okolice podgórskie, skąd dzikie 
i urocze otwierały się ścieżki, pachnące myrtą i eu­
kaliptusem, wabiące do wycieczek na wysokie i coraz 
wyższe szczyty.

Szkoła.

Ten doroczny zwyczaj nie uległ przerwie i wten­
czas, gdy Tadeusz, osiągnąwszy wiek szkolny, oddany 
został do gimnazjum w najbliższem mieście guber- 
njalnem: uciecha powrotu na wakacje kojarzyła się 
stale w młodym chłopcu z odświeżającym, rozko­
sznym obrazem gór. To najbliższe miasto gubernjal-
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ne — Wierny — oddalone było od Dżarkentu o trzy­
sta kilometrów, które trzeba było przebywać końmi, 
przeprzęganemi na stacjach pośrednich, wedle trybu, 
przyjętego od czasów niei)amiętnych. W tych podró­
żach, odbywanych zrazu pod opieki], matki, biły 
w czuh] duszę chłopca inne wielorakie czary tej zie­
mi: odsłaniał się przed nim tajemniczy antyk azja­
tycki, usiany gruzami dawno minionej wielkości, zna­
czony śladami największych zdobwców świata, Ale­
ksandra Macedońskiego, Dżengis-Chana, Timur-Len- 
ga... Niezmierzona gh]b czasów wychylała się z nie­
zmierzonego obszaru przestrzeni. Każdy z tych wiel­
kich zdobywców miał tu jakg,ś wpół-umarh] stolicę, 
związane*] ze swojem imieniem, swój pomnik chwały, 
lub swój grobowiec snu. Stolice owe, przysypane ku­
rzem stuleci, były oazami marzenia, rumowiskami le­
gend. Ale te oazy i rumowiska zaczynały już tu i ow­
dzie nowem zielenić się życiem, które jak bluszcz, 
chwytając się ruin, z uporem walczyło przeciw mar­
twocie pustyni. Czy nie wtenczas już, wobec tej ko­
lebki dziejów, która jednocześnie była ich cmentarzy­
skiem, uczył się Tadeusz zadumy nad losem państw 
i narodów? Czy nie wtenczas już rodziło się w mło­
docianym umyśle chłopca pojęcie o przypływach i od­
pływach cywilizacji, o żelaznych prawach historji, 
która daje ludziom miejsce pod słońcem jedynie za 
cenę ustawicznego wysiłku, za cenę wytężonej walki 
przeciw wrogim, niszczycielskim żywiołom?

Tadeusz Hołówko, którego życie całe stać się miało 
pasmem nieprzerwanych walk, przyzwyczajał się już 
chłopięcemi oczyma patrzeć na kraj, w którym żyć 
mu przypadło, jako na jjobojowisko. Te ludy, te szcze-
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py, te plemiona, koczujące karawanami przez stepy, 
lub osiadłe po miastach wokół białych minaretów, 
wydawały się mu plemionami ludzi zwyciężonych. 
Kirgizi, Uzbekowie, Turkmeni, Persowie, Żydzi: zwy­
ciężone ludy, zwyciężeni bogowie. Potomki dawnych 
zdobywców, szczątki wielkich imperjów, żywy osad 
chybionych usiłowań i nieprzeliczonych pogromów — 

■ludy te były jakgdyby uosobionym losem tych, któ­
rzy nie potrafią sprostać zadaniom, wyznaczonym 
przez dzieje. Ich historja myślał sobie Tadeusz — 
przypomina rzeki ich kraju. Zbiegając z wyżyn Pa­
miru, rozdają one w dolinach wody swe polom ba­
wełnianym, ogrodom i winnicom, poczem, przebiegł­
szy 600 lub 700 kilometrów, wsiąkają w piaski, giną 
nie przebiwszy sobie wolnej drogi do morza.

Czyż, podobnie jak te błędne wody, nie wsiąkną 
też i ludy Turkiestanu w rnaterję obcej narodowości, 
stając się podścieliskiem pod budowę wielkiej, coraz 
większej Rosji!

Będąc sam rozbitkiem pokonanego narodu, Tade­
usz współczuł niedoli szczepów, których, przez dziw­
ną tragedję losów, stał się współziomkiem. Bolał go 
ucisk i ździerstwo, jakiemu ulegały one ze strony 
drapieżnej administracji rosyjskiej; jeszcze bardziej 
bolała go niewola, w jakiej szczepy te trzymała ich 
własna ciemnota, ich zabobonna wiara, ich barba­
rzyński obyczaj. Wyłączność władzy i przy^vilejów, 
przysługująca Rosjanom, raziła i oburzała młodego 
Tadeusza nawet tam, gdzie zwracała się przeciwko 
tak niskim stopniom cywilizacji, jak te, które przed­
stawiali Sartowie i Kirgizi.

Poczucie sprawiedliwości i równości w stosunku
Rzym ow ski: W walce i burzy. 8
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do innych ludów było inst>Tiktem, rzec można, dzie­
dzicznym w rodzie llołówków. Dziad Tadeusza w ro­
ku 1831 walczył pod hasłem „za naszą wolność i wa­
szą“. Ojciec, pan Wacław, na swym skromnym poste­
runku granicznym w Dżarkencie, zapisał się w kro­
nice tego miasta czynem, który był jakgdyby zaro­
dem i \\l’óżbą całożyciowej misji syna. Panując nad 
odcinkiem straży celnej, obejmującym około 100 ki­
lometrów, pan Wacław postanowił postarać się o to, 
aby podwładny mu dość liczny personel, składający 
się wyłącznie z Rosjan, mógł być choć w połowie 
zastąpiony przez żywioł miejscowy, podniesiony 
w ten sposób do równouprawnienia. Nacisk jego sta­
rań był tak silny, że udało mu się przełamać opór, 
stawiany przez władze centralne, i przeprowadzić to, 
co uważał za minimum sprawiedliwości wobec upo­
śledzonej biedoty. Wdzięczność, jaką ojciec zasłużył 
sobie u mieszkańców Dżarkentu, była jednem z naj­
milszych wspomnień dla syna.

Uważał on je, poniekąd, za testament dla siebie, 
a ideę, zawartą w tym testamencie, zaczął urzeczy­
wistniać, w małym kręgu, już jako uczeń na terenie 
gimnazjum w Wiernym. Z natury wrażliwy i czujny 
wobec każdej niedoli, już w czwartej klasie stał się 
on duszą kółka, mającego na celu niesienie materjal- 
nej i umysłowej pomocy kolegom; poczem, w klasach 
wyższych, od potrzeb jednostkowych wznosząc się 
ku potrzebom i zagadnieniom politycznym i społecz­
nym, skupił wokół siebie cały ów bujny ideowy fer­
ment, jakim kipiała ucząca się młodzież w Rosji 
w okresie rewolucyjnych lat 1905—1907. Już na ła­
wie szkolnej wystąpił w charakterze Hołówki ten
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rys, który miał pozostać górującem znamieniem jego 
osobowości: każdej sprawie, która go zapaliła, odda­
wał całą swoją duszę.

Jego lektura czasopism i książek socjalistycznych, 
jego porywczy, niepodległy charakter, jego śmiałe 
sądy, wypowiadane naprzekór ustalonym dogmatom 
carskiej pedagogji, jego otwarty bunt przeciw po­
licyjnemu systemowi szkoły, zwłaszcza zaś jego ży­
wy już wtenczas udział w spiskowej organizacji ro­
syjskich socjalistów-rewolucjonistów, doprowadził go 
do coraz częstszych starć z inspektorem i dyrektorem 
gimnazjum. Coraz częściej matka i ojciec, wzywani 
przez władze szkolne, wysłuchiwać musieli wymó­
wek, któremi dyrektor karcił „niebłahonadiożność“ 
ich syna i groził mu „wilczym biletem“. A wilczy 
bilet naówczas, jak wiadomo, był postrachem wszyst­
kich rodziców, mających dzieci av szkole; był to wy­
rok, zamykający przed młodzieńcem wszystkie szko­
ły w państwie rosyjskiem, od Wisły do Pacyfiku.

Przysięga matki.

Rodzice uspokajali, jak mogli i czem mogli, gniew 
dyrektora, mniej natomiast czuli się pewni, gdy pró­
bowali uspokajać syna. Czyż mogli gromić go za to, 
co czuli sami w głębi serca? Czyż w jego niecierpli­
wym buncie przeciw okropnej, jak zmora, rzeczywi­
stości caratu nie odnajdywali oboje uniesień i pory­
wów własnej młodości?

Wszelako, do tych osobistych, czysto uczucio­
wych przesłanek kształtujących stosunek rodziców 
do syna, dołączała się w świadomości pana Wacława
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o wiele drażliwsza troska o to, w jakiej formie przed 
młodzieńczym wzrokiem Tadeusza objawi się i sta­
nie polskość. Wszak oni — rodzice — byli dlań je­
dynymi niemal tej polskości egzemplarzami. Cały 
świat polski, wespół ze swoją historją, ideologją, tra- 
dycją i tęsknotą, streszczał się dla Tadeusza przede- 
wszystkiem w tych dwojgu osobach. Gdyby wystąpi­
li przeciw zapędom młodzieży rewolucyjnej, czyż nie 
znaczyłoby to, że mimowoli stają po stronie Rosji 
carskiej, Rosji siepaczy i katów? 1 czy nie miałoby 
to pozorów, że wraz z nimi w nienawistnym obozie 
ucisku i wstecznictwa staje także i cała Polska, którą 
na obczyźnie uosabiali? Czyżby w takim razie nie 
utracili, być może na zawsze, w Tadeuszu nietylko 
serca syna, ale i duszy Polaka? Polska, jako posłu­
szna i korna niewolnica, przytroczona do rydwanu 
carów i nie próbująca zerwać swych kajdan, mogła 
w rycerskiej fantazji młodzieńca budzić żal pomie­
szany z politowaniem, ale nie obudziłaby w jego du­
szy entuzjazmu, nie wydarłaby z niej przysiąg bo­
jownika.

Pan Wacław rozumiał, jak wielkie niebezpieczeń­
stwa mogą grozić polskiej duszy Tadeusza w środo­
wisku rewolucyjnej młodzieży rosyjskiej. Wiedział, 
że syna jego nie skuszą najwspanialsze widoki ka- 
rjery i powodzenia w służbie carskiej. Ale zdawał so­
bie sprawę, że pokusa wspólnej z Rosjanami walki 
przeciw caratowi ozwie się w duszy młodzieńca z siłą 
niepowstrzymaną i rozpali w niej to wszystko, co 
jest instynktem bojowym, zamiłowaniem ryzyka i go­
towością ofiary.

Czyż jednak ten święty żar młodości spłonąć ma
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na stosie obcej — nietyle rewolucji, ile anarcliji, 
anarchji dzikiej i niszczycielskiej, dalekiej od budow­
nictwa i wyzwolenia świeżych żywiołów, a mającej 
niebawem ukorzyć się przed rządem reakcji stołypi- 
nowskiej ?

Pan Wacław Hołówko, jak wspominaliśmy, znał 
Rosję dobrze, gdyż w swem niespokojnem życiu zda­
rzało mu się naprzemian i walczyć przeciw Rosjanom 
i wespół z nimi pracować, rozkazywać im i słuchać 
ich rozkazów. Znał w Rosji tych, którzy wieszali na 
szubienicy, i tych, którzy byli wieszani jako rewolu­
cjoniści i buntownicy: nie miał zaufania ani do jed­
nych ani do drugich.

Jego najgłębsze przekonanie polegało na tern, że 
Polak do własnych odrębnych celów iść musi drogą 
własnej, odrębnej walki, sprzymierzając się niekiedy 
z rosyjskimi wrogami caratu, ale nie łącząc sprawy 
polskiej ze sprawą rosyjską. Gdy rewolucjoniści ro­
syjscy chcieli Rosję przebudować, Polacy dążyć mu­
sieli do tego, aby się od Rosji oderwać.

To swoje przekonanie pan Wacław usiłował prze­
lać w duszę syna i w usiłowania swe kładł całą swą 
miłość ojca, cały stłumiony bunt dawnego powstańca, 
całą szczerość demokraty. Dom swój zmienił w gra­
nitową twierdzę polskości. Z dalekiej Warszawy spro­
wadzał książki i gazety ojczyste; śledził i komento­
wał w rodzinie każde echo, nadchodzące z kraju. 
Pragnął, aby ten dom, zagubiony w stepach Azji, był 
kawałkiem żywej, prawdziwej Polski.

Ale czy najżarliwszy wysiłek ojcowski mógł zrów­
noważyć wpływy szkoły, towarzystwa, zabaw kole­
żeńskich i silniejszego nad zabawy uroku tajnych
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kółek konspiracyjnych? Oddziaływania rosyjskie, ode­
pchnięte z jednej strony, biły ze stn źródeł innych, 
niepochwytnych, a jakże trudnych do opanowania!

Eazu pewnego, gdy cała rodzina Hołówków 
w Dżarkencie siedziała podczas wakacyj przy śnia­
daniu, matka, zwracając się do Tadeusza, poprosiła 
go o podanie na stół cukru, powiedziawszy, przez roz­
targnienie, po rosyjsku:

— Priniesi, miłyj, sacharu!
Tadeusz spełnił zlecenie; nikt, zdawało się, nie był 

urażony tern odezwaniem się matki, która zresztą do 
gości i do służby domowej nie mogła mówić inaczej, 
jak po rosyjsku, śniadanie dobiegło końca. Wszyscy 
rozeszli się do swych zajęć.

Tylko ojciec, pan Wacław, nie poszedł tego dnia 
do biura. A gdy w pewnej chwili pani Hołówkowa 
zajrzała do jego pokoju, przeraziła się straszną zmia­
ną w twarzy i wyglądzie męża. Wydał się jej zła­
many, jakby mu dziesięć lat przybyło.

— Co ci jest, Wacławie? — spytała, truchlejąc.— 
Czy jesteś niezdrów? Czy spotkało cię jakieś nie­
szczęście?

— Spotkało mnie to, co będzie największem nie­
szczęściem naszego życia.

— Co mówisz, Wacławie? O jakiem mówisz nie­
szczęściu?

— Eh, poco słowa tracić nap różno. Dziś, przed 
chwilą, zrozumiałem, że to, przeciwko czemu broni­
łem się całą rozpaczą duszy, jest nieodwołalne. Nic 
nie uchroni dzieci naszych od tego, aby wyrośli na 
Moskali. Wszystkie wysiłki nasze są stracone.

— Stracone ? — jęknęła matka. I śmiertelny
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dreszcz, jak igła, przeszył jej serce. — Jakto stra­
cone! Dlaczego to mówisz!

— Mówię, bom słyszał, że już matka do syna 
swego odzywa się w obcym języku!... Wiesz, co to 
znaczy !

I tu twarz pana Wacława zadrgała skurczem nie­
pohamowanego bólu.

— Znaczy to, że dzieci nasze nie mają już ojczy­
stego domu!...

Ani jedno słowo wymówki, ani jeden szept uspra­
wiedliwienia nie dobył się na usta matki. Wszystkie 
kolce tej korony, która była cierniową koroną wygna­
nia i tułactwa, wbiły się w jej serce. W milczeniu 
opuściła gabinet męża. Łzy, które wybuchły z jej 
serca, były tak obfite i gorące, jakby płynęły nie 
z oczu, ale wprost z głębokiej rany serca, otwartej 
ciosem tak nagle uświadomionej sobie, a tak ciężkiej 
winy. Z trudem dowlokła się do swego pokoju i padła, 
głośno szlochając. Ile godzin spędziła biedna matka, 
lejąc te łzy zgryzoty, tego nigdy nie zdołała sobie 
przypomnieć.

Pamiętała tylko, że był już zachód słońca i czoła 
gór ognistym oblały się szkarłatem, gdy jakaś moc 
wewnętrzna kazała jej dźwignąć się z łóżka, uklęknąć 
przed krzyżem Chrystusa i w jego ręce przebite zło­
żyć najżarliwszą przysięgę, jaką kiedykolwiek szpon 
rozpaczy wydarł z piersi matczynej:

— O, Chryste, Jezu miłosierny — szeptała przez 
łzy — ulituj się nad sercem matki, poraź usta moje, 
spal język mój, jeżeli kiedykolwiek raz jeden jeszcze 
ozwę się do dziecka mego mową niewoli.

Te łzy i ta przysięga, łzami wymodlona, okupiła
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])olską duszę Tadeusza. Lata mijały, a progu do­
mostwa liołówków w Turkiestanie nie przekroczyło 
ani jedno słowo obcej mowy, niewymuszone okolicz­
nościami. Ani jedno słowo rosyjskie nie było ogni­
wem w łaiicuchu uczuć, wymienianycli między dzie­
ćmi a rodzicami. Przysięga matki, jak miecz archa­
nioła, stanęła w progach domu, na straży polskiego 
dziedzictwa uczuć i myśli, polskich wspomnień i na­
dziei.

Pod urokiem Bohuna.

Patrząc na niezmordowany trud matki, na wytę­
żony wysiłek, z jakim oboje rodzice osłaniali w swym 
domu święty znicz polskości, Tadeusz wychowywał 
się w religijnym niemal stosunku do zadań i po- 
słannictw^a swego narodu. Odnajdywał najgłębszą 
prawdę swojej własnej wiary w natchnionych Mickie­
wicza „Księgach narodu i pielgrzymstwa polskiego“ ; 
sam czuł się pielgrzymem, szukającym drogi do oj­
czyzny, rósł duchem, czytając pieśń Konrada, odga­
dywał, zapoznając się z AVyspiańskim, co znaczy te­
za, że „Polska to — wielka rzecz“.

Obok wielkich romantyków naszej poezji, pisa­
rzem, który w Tadeuszu rozbudził najżywotniej smak 
i animusz polskości, był nieśmiertelny piewca „Try- 
logji“, epik brawury szlacheckiej, Sienkiewicz. On to, 
rękami czarodzieja, brał młodą duszę chłopca i prze­
nosił ją na łono nieznanej ojczyzny, w święte lasy 
Litwy, w stepy Podola, w gwarne równie Mazowsza. 
Tadeusz miał osiem lat, gdy już zapoznał się z for­
telami Zagłoby, z nieskazitelną cnotą Skrzetuskiego,
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z kawalerską Wołodyjowskiego fantazją. Ten ostatni 
najżywiej, zrazu, przemówił mu do wyobraźni. Dla­
czego ?

Być może dlatego,^ że sam, jako dziecko, był ma­
łego wzrostu, że był najmniejszy wśród swych rówie­
śników, że, wyśmiewany i przezywany przez nich 
„korniszonem“ z racji małego wzrostu, musiał sta­
czać nieustanne bójki w obronie obrażonej ambicji. 
A może dlatego, że, mimo małego wzrostu, był zna­
nym zabijaką, urwisem, utrapieniem służby nietylko 
w domu, lecz i wszystkich sąsiadów. Ah, z jakąż 
rozkoszą w każdym swym przeciwniku widział pod­
ówczas Bohuna, a w każdym patyku radby widzieć 
szablę, aby móc wyzwać wroga „na udeptaną ziemię“.

Minęło lat kilka i sympatje chłopca wyrosły ze 
zbroi małego rycerza. Jako czwartoklasista w gimna­
zjum, gdzie niemal sam jeden musiał wśród Bosjan, 
Kirgizów i Chińczyków na dalekich krańcach cywi­
lizacji europejskiej reprezentować dobre imię Pola­
ka, w^Tiiesione z domu, Tadeusz duszę ulokuje 
w Skrzetuskim: jak on niezłomny, jak on w spełnia­
niu obowiązków" poważny i surowy.

Lecz oto zbiegły lata gimnazjalne. Wbrew sarka­
niem władz szkolnych, naprzekór pogróżkom dyrek­
tora, Tadeusz miał już w" kieszeni „maturę“. Mały 
chłopak, zakochany w Wołodyjowskim, wyrósł na 
młodzieńca, szykującego się w drogę na uniwersytet. 
Ostatni raz spędzał lato na beztroskiej wdóczędze po 
górach Tian-Szaniu. I znów% po raz niewiadomo któ­
ry, wziął do ręki „Trylogję“ i utonął w jej bajecz-

P. T. Hołówko: „Przez dwa fronty^', str. 204.
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nyni świecie. Teraz boliatereiii jego był Bohun: ów 
nieustraszony rycerz, imponujący zarówno głodem 
życia, jak pogardą śmierci; umiejący mocno kochać 
i mocno nienawidzieć.

I Bohun pozostał na zawsze ulubioną postacią 
Tadeusza. Kzecby można, że poczuwał się z nim do 
pokrewieństwa, prawie do l)raterstwa. Czyż i w jego 
żyłach nie płjmęła krew ,,kresowca“! A w jego du­
szy, czyż nie płonął ten sam duch niepokoju, który 
im obu kazał szukać j)rzygód, nęcił urokiem niebez­
pieczeństw, upajał czarem ryzyka! Ponadto Bohun 
niósł w sobie te wszystkie namiętności, które żywił 
Tadeusz: nad wszystko kochał swoją sławę „mołoj- 
ca“, więcej niż życie cenił honor żołnierski, gdy zaś 
zewsząd otoczony znalazł się, zdawałoby się, w matni 
bez wyjścia, umiał torować sobie drogę ku wolności, 
tworząc dla siebie i swych żołnierzy groblę z rzu­
conych w błoto futer sobolich, dywanów perskich 
i jedwabnych namiotów tureckich...

Wraz z sympatją dla Bohuna pozostała też w Ta­
deuszu na całe życie i wdzięczna pamięć o jego twór­
cy, Sienkiewiczu, a w pamięci tej trwało coś więcej, 
niż uznanie dla talentu pisarza. Autor „Trylogji“ 
podbił duszę młodego wygnańca nietylko dobitną pla­
styką kompozycji, ale nadewszystko owym genjal- 
nie wyrażonym instynktem plemiennej żywotności, 
który przelewa się przez karty dzieła, owym zbioro­
wym, historycznym triumfem instynktu i mocy od­
rębnej, przeciwstawiającej się zwycięsko zewnętrz­
nym i wewnętrznym wynarodowieniom.

Ten instynkt mocy plemiennej Sienkiewicz wcie-
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lił w szlachtę, której Hołówkowie — dawni posesjo- 
naci Puszczy rodzinnej w Nowogródczyźnie — czuli 
się herbowymi dziedzicami, ale której rolę, jako 
szczerzy demokraci, poczytywali za skończoną. Jed­
nakowoż radykalizm demokratyczny nie mącił im 
wymowy arcydzieła. Dość bowiem posiadali kryty­
cyzmu, aby rozumieć, że sama szlacheckość jawi się 
w „Trylogji“ bynajmniej nie w formie doktryny (jak 
np. u Rzewuskiego), lecz jest tylko koniecznością hi­
storyczną i artystyczną malowidła — taką samą 
i w tym stopniu, w jakim była doniedawna koniecz­
nością narodowej psychologji.

Sienkiewicz był dla Hołówki tkaczem czarodziej­
skim, który szarą nić smutnej teraźniejszości narodu 
powiązał ze złotą nicią przeszłości polskiej i zaczął 
tę nić złotą wplatać w duszę budzącego się z wieko­
wego letargu chłopa polskiego, wiązać nią serce ro­
botnika polskiego mocnemi węzłami z historją na­
rodu, od której chciano go zupełnie oderwać, ucząc, 
że proletarjat nie ma nigdzie ojczyzny i że powinien 
kroczyć ku nowemu ustrojowi społecznemu drogą 
kosmopolityzmu.

Ta nić złota z czarodziejskiego przędziwa oplotła 
też i serce Hołówki, rozkołysała w nim struny uta­
jonej tęsknoty, związała je z historją, z obrazami 
Warszawy, Wilna, Lwowa, Częstochowy na długo 
przedtem, nim mógł je własnemi zobaczyć oczyma. 
One to — te obrazy, te miasta, te ukochane mury, 
owionięte w „Trylogji“ łuną pożarów i oblęgane ćmą 
nieprzyjaciół, ale dumne, ale niezdobyte do końca, 
były najsilniejszym, obok głosu rodziców, czynni-
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kiem tężejącej w duszy turkiestańskiego maturzysty 
odrębności i samodzielności narodowej, zmuszonej 
walczyć przeciw wynaradawiającym wpływom śro­
dowiska.

W stolicy carów.

Tadeusz Hołówko kończył dwudziesty rok życia, 
gdy we wrześniu roku 1909 stanął w Petesburgu, aby 
na mocy uzyskanej matury zapisać się na wydział 
przyrodniczy tamtejszego uniwersytetu. Tęsknoty je­
go, zarówno jak życzenia rodziców, biegły ku dale­
kiej Warszawie, ale uniwersytet warszawski, opu­
szczony przez Polaków w roku 1904 na znak protestu 
przeciw panującemu w nim językowi zaborców, był 
nadal bojkotowany przez młodzież polską, która, 
w poszukiwaniu wyższych uczelni, rozbiegła się po 
całej Europie zachodniej i Rosji. Z roku na rok wy­
twarzała się i rosła coraz liczniejsza emigracja pol­
ska, będąca w obliczu Europy jakgdyby zbiorowym 
manifestem odradzającego się wśród młodzieży du­
cha niepodległości.

Jednem z najżywotniejszych gniazd tej emigracji 
była polska kolonja akademicka w Petersburgu. Sku­
piały się w niej młode żywioły polskie — chłopcy 
i dziewczęta — pochodzące nietylko z Królestwa Pol­
skiego, z Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy, ale 
i z najdalszych, zapadłych kresów ówczesnego impe- 
rjum carów. Maturzysta lubelski, płocki, lub wileń­
ski spotykał się tu z kijowianinem, przybysz z dale­
kiego Charbina pozdrawiał rodaka w przybyszu 
z Mińska, Tyflisu lub Płoskirowa. W małym świecie
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kolonji studenckiej, rzuconej na bruk obcej stolicy, 
odbijał się wielki świat niedoli polskiej i ogrom pol­
skiego rozproszenia. Ponad różnice pochodzenia, po­
nad różnice akcentu, z różnych wyniesione środowisk, 
jakie dzielić mogły tę młodzież, górowało w niej to, 
co łfjczyło wszystkich: wspólność losu narodowego, 
poczucie krzywdy ucisku oraz instynkt walki, sta­
wiający dumne a dawno zapomniane hasła odbudo­
wy własnego rządu, własnego wojska, własnego pań­
stwa.

Skąd brał swą podnietę ten ruch nowy a śmiały, 
tak nieprzejednany a tak paniczne budzący przera­
żenie wśród starszego pokolenia?

Wspominaliśmy już wyżej o czynnikach, które 
sprawiły, że pokolenie, wkraczające w życie na progu 
drugiej dekady obecnego stulecia, szło w życie pod 
znakiem nadciągającej burzy. Czuło ono tę burzę 
dziejową podświadomym instynktem. Nie bało się jej. 
Przeciwnie, sama o niej myśl była mu pociechą. Mo­
dliło się do niej całą mocą duszy, z dreszczem świę­
tej radości oczekiwania wyciągało do niej swe młode, 
spragnione wolności dłonie.

Wszak owa burza dziejowa, która nieuchronnie 
zbliżała się krok za krokiem, miała strzaskać mury 
cmentarne, otaczające polską ziemię. Trzeba było 
tylko szukać dróg najskuteczniejszego działania, or­
ganizować się w braterskie zastępy, kuć oręż bojowy, 
a przedewszystkiem hartować wolę. Historja, mi­
strzyni narodów, brała na tern pokoleniu młodzieży 
odwet za lata gnuśnego zastoju, które społeczeństwo 
przeżyło po klęsce roku 1864. Młodzi chłopcy, w prze­
dedniu straszliwej wojny ćwiczący się do walki, prze-
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czuwali ciężar, jaki spadnie na ich ramiona. Mie­
rzyli siły na zamiary. „Słyszeli swym słuchem wy­
tężonym, gdy po nocach czuwali, wielkie kucie w zie­
mi nieubłaganego wojny anioła. Zdawało im się, że 
ziemia drży i płonie, więc niema już czasu i spo­
czynku“.̂

Ta atmosfera wytężonej energji, ta wiosna odra- 
dzajijcego się ducha narodowego, była żywiołem, 
jakby wymarzonym i przeznaczonym na to, aby przy­
jąć i wchłonąć bez reszty naszego przybysza z Dżar- 
kentu.

Nie mamy, niestety, świadectw, które pozwoliłyby 
nam ustalić moment i okoliczności, w jakich odbyło 
się pierwsze zetknięcie Tadeusza na gruncie peters- 
l)urskim ze środowiskiem polskiej młodzieży akade­
mickiej. To pewna, że zetknięcie to przyszło niezmier­
nie prosto i naturalnie, zaczęło się od strony rady­
kalizmu społecznego, a więc od współpracy z peters­
burską grupą Polskiej Partji Socjalistycznej i dzia­
łalności w Związku Młodzieży Postępowej.

Wstępując w szeregi akademickie, Hołówko wno­
sił w swej osobie to, co najlepszego mógł zaczerpnąć 
ze środowiska, w jakiem się wychował: szlachetny, 
szczery poryw rewolucjonizmu, żądzę czynu oraz im­
ponujący zasób sił żywotnych. Lecz jeśli bujny tem­
perament stawiał go już tam, w pustelni turkiestaii- 
skiej, w czołowym szeregu tej szczupłej młodzi, która 
naiwnie a srogo marzyła o poprawie życia społecz­
nego, to dopiero szeroka arena stosunków akademic-

 ̂ P. Żeromski: „O Adamie Żeromskim wspomnienie“,
str. 88.
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kich w Petersburgu dała inu odczuć tę prawdziwą 
rozkosz koleżeństwa, która polega na współpracy, 
idącej w parze z ukochaniem wspólnych ideałów, ale 
także z burzliwą wymianą myśli, krytyką wzajemną 
i górnem współzawodnictwem na polu odwagi i po­
świecenia.

Młody filareta.

Wśród polskiej kolonji akademickiej w Peters­
burgu, w chwili gdy po raz pierwszy ukazał się na 
jej gruncie towarzysz „Kirgiz“ — taki przydomek 
Hołówko przywiózł ze swej azjatyckiej prowincji — 
ugrupowaniem młodzieży najczynniejszem, najrady­
kalniej stawiającem zagadnienia narodowe, politycz­
ne i społeczne, była Filarecja, czyli Unja Stowarzy­
szeń Młodzieży Postępowo-Niepodległościowej. ’

Podejmując nazwę, opromienioną genjuszem „Ody 
do młodości“, Filarecja usiłowała wskrzesić i wła­
snym ożywić zapałem najszczytniejsze hasła powstań­
czej demokracji polskiej.

Szła ona do walki o Polskę niepodległą, poprzez 
prawdziwą i głęboką demokratyzację społeczeństwa, 
niepożytemi węzłami wiążąc chłopa i robotnika z lo­
sami sprawy polskiej; szła do walki tej w brater- 
skiem współdziałaniu ze wszystkiemi narodami, 
które dzieliły wraz z Polską niewolę moskiewską, 
a przedewszystkiem z temi, które zamieszkiwały zie­
mię dawnej Rzeczypospolitej.

Wszelako, w odróżnieniu od dawnych prądów de­
mokracji emigranckiej, oderwanej od podłoża rzeczy­
wistości, prąd Filarecji nowoczesnej z romantyzmem
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uczuć kojarzył trzeźwy zmysł dla konkretnych i re­
alnych zadań życia praktycznego.

Kładąc na czele obowiązków obywatelskich na­
kaz niezwłocznego, po ukończeniu studjów, powrotu 
do kraju, naAviązując styczność z organizacjami mło­
dzieży wiejskiej i robotniczej, idąc ręka w rękę z aka- 
demickiemi grupami młodzieży ukraińskiej, litew­
skiej i białoruskiej, Filarecja nietylko wysoko niosła 
sztandar swej wiary politycznej, ale i głęboko wie­
rzyła w ziszczalność swych ideałów.

Ta właśnie nacechowana realizmem postawa Fi- 
larecji sprawiła, że, gdy do najdalszych na obczyźnie 
ośrodków polskiej młodzieży akademickiej dotarło 
rzucone przez Komendanta Piłsudskiego hasło przy- 
gotowywtania się do walki czynnej, walki z bronią 
w ręku, hasło to przyjęte było wszędzie jako rozkaz, 
wyzwalający dążenia i energję, które oddawna w ło­
nie młodzieży narastały. Wraz z rozkazem tym Pol­
ska niepodległa zstępowała z wyżyn nadobłocznych, 
z krainy wspomnień i nadziei, na twardy grunt rze­
czywistości, jako zadanie bliskie, konkretne i wyko­
nalne.

Lecz romantyka uczuć, idąca w parze z uporem 
natężonej woli, ukochana idea, za sprawą tej woli, 
z wyżyn swych zstępująca na ziemię, aby oblec się 
wj ciało i stać się dźwignią życia: czyż nie to było 
duszą duszy i sercem serca Hołówki? Czyż nie to 
było sekretem niewysłowionego czaru, jaki bił z jego 
postaci, promieniał z jego oczu i zjednywał każdego, 
komu choć przez czas pewien wypadło dzielić z nim 
trudy lub niebezpieczeństwa?

Ideologja i program Filarecji, jej walki i dążę-
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nia, zawarte były, rzec można, już w dynamice tego 
kresowca, śniij,cego o sławie Bohiina, już w tętnie 
jego krwi, w nieposkromionym pędzie jego natury 
bojowej i rycerskiej.

Bez długicli j)rzygotowaii, bez tarć, bez wahań, 
Hołówko wkroczył w życie polskiej młodzieży aka­
demickiej, studjującej w Petersburgu, a stanąwszy 
w jej postępowo-niepodległościowym obozie, rychło 
stał się jednym z najczynniejszych jego działaczów 
i przywódców. Działalność ideowa wśród kolegów 
nie przeszkadzała mu w pracy nad sumiennem zdo­
bywaniem wiedzy. Owszem, im wyższe stawiał sobie 
zadania na niwie publicznej, tein żywiej odczuwał 
potrzebę pozyskania dla nich podstawy w poważnych 
studjach naukowych. Ponieważ przyrodoznawstwo 
nie odpowiadało prawdziwym zainteresowaniom jego 
umysłu, przeto po niedługiej próbie przeszedł na wy­
dział prawny i tu, w zakresie nauk związanych z ży­
ciem państwa i społeczeństwa, znalazł się w żywiole 
najciekawszych dla siebie problematów.

Rozległe stosunki, które towarzysz Kirgiz zdążył 
wyrobić sobie wśród kolegów na obu wydziałach uni­
wersytetu, przeznaczały go jakgdyby do roli ideal­
nego łącznika między kadrami młodzieży polskiej 
a obozem rewolucyjnej młodzieży rosyjskiej. Jakoż 
nie upłynęło kilka miesięcy, a polskie akademickie 
organizacje uczyniły zeń przedstawiciela nazewnątrz, 
delegując go na rok 1910/11 do t. zw. „Komitetu Ko­
alicyjnego“, kierującego rozwijającym się w owym 
czasie ruchem we w;szystkich uczelniach petersbur­
skich. Były to czasy, kiedy av środowiskacli stu­
denckich Rosji wezbrała fala protestów przeciwko
Rzymowski; W walce i burzy. 4
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pogwałceniu przez władze carskie autonomji akade­
mickiej i wprowadzeniu policji w mury uczelni. Pro­
klamowanie strajku protestacyjnego pocii^gnęło za 
sobą usiłowania władz, aby złamać akcję w drodze 
represyj.

Rozpoczęły się aresztowania członków Komitetu 
Koalicyjnego. Wtenczas Komitet, nie chcąc kapitu­
lować, postanowił rozszerzyć bazę działania i prze­
nieść akcję na prowincję do innych ośrodków życia 
akademickiego; w tym celu, jako swego delegata, 
obdarzonego pełnomocnictwami, wysłał Hołówkę do 
Moskwy, Charkowa i innych miast.

W szponach „ochrany“.

Był szary, posępny, mroźny dzień marcowy. Ja ­
dąc na dworzec Mikołajewski, aby koleją udać się 
do Moskwy, Tadeusz trzy razy zmienił dorożkę, aby 
zmylić za sobą ślady. Wiedział, że był śledzony przez 
szpiegów, i pragnął opuścić Petersburg dyskretnie, 
nie budząc ich uwagi. Na stacji, aby nadać sobie 
pozór zamożnego panicza, kupił bilet drugiej klasy 
i zajął miejsce w umyślnie wyszukanym przez siebie 
jjustym przedziale wagonu.

— Udało się wybornie — szepnął z ulgą i nie bez 
złośliwej uciechy, zarzucając pełną „bibuły“ walizkę 
podróżną na półkę, i usadowił się wygodnie przy 
oknie, w nadziei, że będzie mógł spokojnie obmyślać 
w samotności plan swego działania w Moskwie.

Nagle, gdy pociąg miał już ruszyć, wsunął się do 
przedziału niepozorny staruszek, który zrazu obudził
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w Tadeuszu wszystkie niepokoje spiskowca, świado­
mego podstępów, jakich imali się wywiadowcy car­
skiej’ „ochrany“. Czy to nie szpieg przebrany?

Ale, przyjrzawszy się bliżej gościowi, Hołówko 
osądził, że podejrzenie jego było nieuzasadnione. Sta­
ruszek miał wygląd tak, naprawdę, sędziwy, tak za­
troskany kłopotami jazdy, tak wymownie bezradny, 
że budzić mógł raczej współczucie, niż nieufność. 
To też, gdy nastała noc i gdy obaj podróżni posta­
nowili wyciągnąć się na ławkach, Hołówko, wddząc, 
że stary nie ma ciepłego okrycia, pożyczył mu pła­
szcza i osłonił jego zgrzybiałe kości.

Jakież było zdumienie i zgroza Tadeusza, gdy na­
zajutrz rano, w^ysiadłszy z pociągu na stacji w Mo­
skwie, ujrzał, że staruszek wprost z wagonu podbiegł 
do żandarma, aby wydać swego towarzysza podróży 
wraz z jego rewolucyjną walizką w ręce ochrany! 
A więc pierwsze złe przeczucie nie zawiodło; ten siwo­
włosy, pozornie czcigodny jegomość, był szpiegiem!

We w^strząśnieniu, jakiego doznał Tadeusz, ujęty 
i prow^adzony przez żandarmów, silniejszy ponad 
przerażenie i żal nad udaremnioną misją był odruch 
odrazy wobec potworności gada, który taić się po­
trafi w czeluściach ludzkiego mroku. Gorzej od utraty 
własnej wolności zabolał go w tej chwili nędzny wi­
dok starości, tak niezmiernie pohańbionej w siwych 
włosach szpiega.

Zatrzasnęły się za Tadeuszem ciężkie drzwi wię­
zienia. Poddany długiemu i uciążliwemu śledztwu, 
młody student odmawiał wszelkich zeznań, stawiając 
nieugięty opór naciskowi żandarmów i zwycięsko ni­
wecząc ich zasadzki. Sam nie wyjawił niczyjego na-
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zwiska, nie zdradził żadnego szczegółu z rewolucyj­
nej organizacji, do której należał. Obronną ręką wy­
szedł z krzyżowego ognia pytań; sama wszakże- treść 
i kierunek badań śledczych mówiła, że żandarmi
0 wiele więcej wiedzą o jego spiskowej działalności, 
niż mógł przypuszczać. W pe^vnej chwili wypłynęły 
pewne poszlaki co do działalności nielegalnej Ho- 
łówki z jego ery uczniowskiej w Turkiestanie, po­
przedzającej przyjazd do Petersburga.

Poszlaki te skierowały ostrze dochodzeń w inną 
stronę: władze śledcze postanowiły przesłać młodego 
rewolucjonistę na miejsce jego pierwotnej działalności, 
do Wiernego, tam skonfrontować go ze świadkami
1 dowodami, jakie zebrać się dadzą na miejscu, tam 
stawić go przed sądem.

Hołówko był jednym z najmężniejszych ludzi 
swego pokolenia i na przestrzeni swego życia dostar­
czył na to tysiąca dowodów. A jednak teraz, gdy 
mu ogłoszono decyzję władzy, serce w nim bić prze­
stało jak pod ciosem maczugi. Przesyłanie aresztan- 
tów odbywało się w Rosji straszną drogą etapów, 
t. j. z więzienia do więzienia. Jakże on tę drogę ka­
torżniczą wytrzyma? Drogę z Moskwy aż w głąb Tur­
kiestanu, a więc liczącą cztery lub pięć tysięcy kilo­
metrów, drogę przeważnie odbywaną pieszo, gdzie 
każdy nocleg w innym spędza się lochu, każdy spo­
czynek na innym wypada barłogu?

W oczach nieszczęsnego więźnia stanęło piekło 
nieskończonej wędrówki poprzez nieprzeliczone eta­
py upokorzeń, poniewierki fizycznej i katiiszy mo­
ralnej; piekło dzwoniącej kajdanami wędrówki w jed­
nym szeregu ze zbrodniarzami kryminalnymi, poprzez
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gniazda tyfusu i zarazy, poprzez dni tortury, po­
przez noce rozpaczy.

Czyż nie lepiej na samym początku wywołać na­
głym odruchem buntu starcie z siepaczami, zginąć 
odraził, niż konać tysiąckrotną śmiercią?

Przepis więzienny wymagał, aby aresztantów, 
prowadzonych ze stacji kolejowej do najbliższej tur­
my, zakuwano w łańcuchy, szeregując ich parami 
i dłoń jednego skuwając z dłonią drugiego.

Hołówko postanowił oprzeć się temu zarządzeniu 
i, gdy chciano go okuć, szarpnął rękę i odepchnął 
dozorcę.

— Nie waż się! — krzyknął na carskiego pa­
choła.

Odgadywał, że następstwa tego oporu mogą być 
straszne, lecz w tej chwili nie liczył się z niczern. 
Każde rozcięcie węzła wydawało mu się lepsze, niż 
tragiczna agon ja, która go czekała. Najbujniejsza 
wszakże ivyobraźnia nie zdołała przewidzieć tego, co 
miało nastąpić.

Do Tadeusza podszedł żandarm, spytał o nazwi­
sko i kazał pokazać sobie j>aszport. Spojrzał weń, 
sprawdził jakiś szczegół i oznajmił tonem wyroku:

— Słusznie. Szlachcic. Okuwać go w kajdany nie 
wolno.

Wściekłość, która przed chwilą biła z krwią na- 
biegłych oczu aresztanta, zgasła, ustępując miejsca 
zdumieniu. Przed oszołomionem okiem Tadeusza od­
słaniał się now'y rys administracji w starej maszynie 
caratu: rys, który poważnie zmieniał widoki walki, 
jaką toczyła z nim rewolucja. Dla tej kastowej hie- 
rarchji, której carat przestrzegał nawet na dziedziń-
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each więziennych, Hołówko mógł czuć jedynie po­
gardę. Pogardę uczuł nietylko dla tego żandarma, 
który nie szanował w nim człowieka i obywatela, 
lecz wyróżniał szlachcica; uczuł pogardę i lekceAva- 
żenie także i dla tego najwyższego żandarma, który 
w koronie carów zasiadał na tronie Rosji. Nie gniew, 
nie lęk przed jego potęgij, ale zdumienie napełniło 
mu duszę. Jakże niedorzeczny, jakże nieludzko śmie­
szny wydał mu się ten system, zakuwający sam sie­
bie w staroświeckie łańcuchy przesądów!

Idąc w swój długi męczeński szlak etapów, Ho­
łówko czuł się bezwolną ofiarą przemocy, ale ofiara, 
którą niósł, nie wydawała mu się już tak bezna­
dziejną. Śmielszym, wytrwalszym wzrokiem popa­
trzył przed siebie, w dal nieuniknionej drogi. Czuł 
się chwilowo zwyciężonym. Ale postanowił zebrać 
wszystkie siły weA\mętrzne, aby nie ulec w klęsce.

Wzmógł się na duchu i zacisnął zęby. Pomyślał 
sobie, że teraz chodzi już tylko o to, aby ocalić ży­
cie, aby wyjść zdrowo z tej krzyżowej drogi, uno­
sząc siły na dalszą walkę. Pod wpływem tej myśli 
odrazu zmienił swój stosunek do konwojującej go 
straży. Postarał się o to, aby patrzeć na swych straż­
ników nie tyle jako na ciemięzców, ile jako na współ­
uczestników niedoli, twardą ręką caratu zmuszonych 
do swego rzemiosła. Dowiedziawszy się, że jako „dwo- 
rjanin“ (szlachcic) ma prawo do 15 kopiejek żołdu 
dziennego, upominał się oń skwapliwie, ale pieniądze 
otrzymywane przekazywał na papierosy, dzielone za­
równo między straż więzienną, jak i samych współ­
więźniów. Spodziewał się, niebezzasadnie, że ta drób-
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na a stała hojność zetrze niejeden z kolców w udręce 
straszliwego pochodu. A pochód ten, zaiste, zdawał 
się nie wróżyć końca.

Bezkresn3nn stepem.

Było jeszcze lato, gdy Hołówko wraz z grupą 
kilkudziesięciu współwięźniów opuszczał moskiew­
skie „Butyrki“. Nim dotarł do Rostowa nad Donem, 
nastała jesień!

Tu, w Rostowie, wybuchła wśród aresztantÓM  ̂
epidemja tyfusu. Wypadło przetrwać długie tygodnie 
kwarantanny, która w pamięci Tadeusza upamiętniła 
się obrazami prawdziwie średniowiecznej grozy. Od­
tąd coraz znaczniejsza część więziennego transportu 
odpadała lub wymierała po drodze. Do Baku na Kau­
kazie przybyła szczupła już tylko gromadka. W dal­
szą zaś etapową wędrówkę do Turkiestanu podążyć 
miał Tadeusz sam jeden pod konwojem straży.

Gdy zdarzała się okazja pocztowa, jechano dyli­
żansem pocztowym; gdy na pocztę czekać wypadło 
dni kilka, Tadeusz zgłaszał gotowość odbywania 
drogi pieszo i w towarzystwie jednego lub dwu straż­
ników, z plecakiem na ramieniu, szedł wytkniętym 
sobie szlakiem wygnania.

Wygrywał w ten sposób na czasie, a zarazem, po 
nocach, spędzonych w dusznych i plugawych celach, 
orzeźwiał płuca żywiącym aromatem gór i stepów.

Gdy wędrował wzdłuż brzegów morza Kaspijskie­
go, z imponującą panoramą Kaukazu w oczach, upo­
jony rosą poranków lub złotym przepychem zmierz-
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chów, wydawało mu się nieraz, że idzie nie pod przy­
musem więziennym, ale mknie swobodnym krokiem 
na wycieczkę w góry, jak bywało dawniej podczas 
beztroskich lat dzieciństwa, spędzanych w Dżar- 
kencie.

Zapominał wtenczas o dozorcy, który szedł obok, 
albo widział w nim, naprawdę, tylko towarzysza po­
dróży. Niekiedy wdawał się z nim w rozmowę; wy­
wiązywały się długie, samotne, jedyne w swym ro­
dzaju „gawędy“, które w Tadeuszu budziły naprze- 
mian gniew i śmiech, litość i zdumienie, otwierając 
przed jego wzrokiem niespodziewane perspektywy 
w głąb wytrawionej niewolą duszy chłopstwa rosyj­
skiego, z którego carat czerpał swe najniższe narzę­
dzia ucisku.

Z gawęd tych stale jedna wyzierała osobliwość: 
gdy którykolwiek z dozorców i żandarmów rozma­
wiał sam na sam z więźniem, stale dawał folgę skar­
gom na swe upośledzenie i źle wynagradzane zajęcie, 
nie tając przeświadczenia o wysokiej wartości ludz­
kiej i społecznej tych, których dozorowi jego powie­
rzano. Była w tych wynurzeniach nuta i samoponi- 
żenia i jakgdyby kajania się; był szacunek dla więź­
nia i głucha, mściwa niechęć przeciwko tym, którzy 
więzili, zaprawiona pogardą dla własnej cierpkiej 
doli.

Długa zaduma nawiedzała Tadeusza po każdej 
takiej gawędzie. Idąc równym szlakiem przez nieob­
jęte przestrzenie, wyobrażał sobie, że brnie skroś sze­
roki, milczący step duszy rosyjskiej, niedocieczonej 
i w okropne uwikłanej sprzeczności, zmuszonej ko-
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rzyć się przed tein, czego nienawidzi, a torturować 
tych, których pragnęłaby kochać.

Obserwujijc sposóii, w jaki pozorna wszechmoc 
caratu załamywała się w duszy jego najniższych wy­
konawców i służebników, Hołówko nie mógł oprzeć 
się wrażeniu, że ów kolos potęgi, jakim zdawała się 
Rosja, był w rzeczywistości stoczony od we\\nujtrz 
przez nieuleczalną demoralizację. Chłop lub mieszcza­
nin rosyjski, choćby najszczelniej nabity w mundur 
żandarma, żołnierza lub więziennego dozorcy, z chwi­
lą, gdy poczuł się, w najskrytszej tajemnicy serca, 
do niemej i cichej solidarności z ofiarami caratu, był 
już na zawsze dla tego caratu stracony.

— Zdradzi on władzę swą przy pierwszej okazji — 
myślał Taiłeusz — niech tylko car się zachwieje, 
niech się potknie; cliłop, jak wilk, skoczy mu na 
kark, powali z tronu i butami zmiażdży jego głowę.

Tymczasem jesień .szła coraz głębsza; step połu­
dniowy, wypalony przez skwarne miesiące letnie, za­
czynał zielenić się od pierwszych deszczów paździer­
nikowych. Już bezmała pół roku trwała ta straszna 
wędrówka. Z dalekich przestrzeni jął dolatywać wiatr, 
nasycony zapachami traw i ziół, w których Tadeusz 
poznawał zapach swego dzieciństwa. Czyste niebo 
Turkiestanu coraz szerszemi płatami błękitu wypły­
wało z pod widnokręgu, obejmując oczy i głowę wę­
drowca pociechą dawnych dni.

Każdy dzień teraz zbliżał go do celu jiodróży. Li­
stopadowe słońce wschodziło już z nad przełęczy zna­
jomych, śnieżnych gór. Stopy opuchnięte i umęczone 
trudem krwawiły się w gorączce, ale czoło kąpało
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się w chłodnym krysztale powietrza, z niepokalanych 
idg,cego wyżyn.

W duszę więźnia wstępowała otucha. Krzepiła go 
myśl, że to, co najgorsze, ma już poza sobą. Że nie­
bawem znajdzie się w Wiernym, wśród znajomych 
i przyjaciół, że będzie mógł zobaczyć się z rodzicami. 
Ale myśl o spotkaniu z matką, niosąc nadzieję i ra­
dość, jednocześnie gryzła serce bolesnym niepoko- 
jem.

— Jakże ukaże się matce w tym stroju, sponie­
wieranym od kurzu przebytych dróg, od mierzwy 
mrocznych noclegów? Jakże ukryje przed nią to, co 
wycierpiał! Jak przed jej wzrokiem przenikliwym 
osłoni rany, wyżarte na ciele od plugawego robac­
twa?

Obszar doznanej poniewierki stanął przed nim 
w całej grozie dopiero teraz, gdy miały nań spojrzeć 
oczy matki.

Tadeusz nie był pewien, czy rodzice wiedzą o jego 
aresztowaniu, o jego marszu przez stepy. Z etapów 
więziennych wysyłał wprawdzie listy do Dżarkentu, 
lecz żadnej nie otrzymywał stamtąd odpowiedzi. Być 
może, ginęły one w drodze, nie dochodząc do celu; 
być może, zdarzało się tak, że nim odpowiedź na­
deszła z domu, on już z etapu dawmego ruszył w dal­
szą wędrówkę.

Jakież ogarnęło go wzruszenie, gdy, przybywszy 
na jakiś posterunek policyjny, oddalony o kilka dni 
marszu od stacji końcowej, dowiedział się, że czeka 
nań list i że list pochodzi od matki, która przesyła 
mu pewien zasiłek pieniężny, donosząc jednocześnie, 
że czeka nań w Wiernym.
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Tadeusz natychmiast wynajął konie pocztowe 
i przebył resztę drogi z takim pośpiechem, na jaki 
tylko pozwalał jego stan aresztanta.

Wjechał do Wiernego nocą. Pustemi ulicami, 
wśród obumarłej ciszy, mijał mury dobrze znanych 
domów, które teraz wydawały mu się obce i dalekie.

Wspomnienia, jakie szły z tych murów, bolesnym 
kontrastem uderzyły w jego udręczone nerwy. Gdy 
mury te przed d̂ ŵ oma laty opuszczał, wyjeżdżał pe­
łen nadziei, jak młody zdobywca na podbój nowego, 
szerszego życia. A oto dziś, w głuchą noc listopadową 
wraca w łachmanach aresztanta, obezwładniony. Po­
konany, nim zdążył rozwinąć siły do boju.

Gorzki uśmiech wypł^mął mu na suche, spalone 
od gorączki usta, gdy pomyślał o wysilonym pośpie­
chu, z jakim naglił towarzyszące mu konwoje, aby 
jak najprędzej przybyć do miejsca przeznaczenia. 
Teraz dopiero uprzytomnił sobie, że przeznaczeniem 
tern jest tylko dalszy pobyt w więzieniu. Tysiące 
kilometrów przemierzył na to, aby jedną okratowaną 
celę zamienić na drugą.

Proces i obrona.

Noc, którą Tadeusz spędził w więzieniu po po­
wrocie do Wiernego, była jedną z najl)ardziej męczą­
cych nocy w jego życiu. Leżąc na tapczanie, dygo­
tał z febry, niecierpliwie oczekując brzasku, a jed­
nocześnie z przerażeniem myślał o dniu następnym, 
który będzie tylko nowym dniem w nieskończonym 
łańcuchu dni więziennych. Dotychczas w najgorszych 
chwilach męki łzy jednej nie uronił z oka, ale oto
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zbliżała się chwila, w której stanąć miał wobec łez 
matki. Czy sprosta tej okrutnej próbie? Czy obraz 
bólu, jaki widokiem swej niedoli zada matce, nie roz- 
hartuje jego woli?

Któż zdoła opisać uczucia, które szarpały jego 
istotą, gdy nazajutrz rano, wywołany z celi, szedł do 
„rozmównicy“ więziennej, aby poprzez kratę żelazną 
zobaczyć się z matką?

Wśród tysiąca strzał, które przebijały jego duszę 
lękiem, rozpaczą, żalem i miłością, nie brakło także 
wysileń, aby odgadnąć miejsce w cierpieniu matki 
najczulsze i zgóry zdobyć się na parę słów pogody, 
ufności w siebie i pociechy, aby to miejsce najkrwaw­
sze uśpić, pocałunkami uśmierzyć, zagłuszyć.

Czy posłyszy wyrzuty, że złamał swą karjerę ży­
cia i podważył stanowisko ojca? Czy z najcichszych 
łez wypłynie jęk bezradności wobec gromu nieszczę­
ścia? Czy poprostu szloch matki nad rozbitą czarą 
snów, wypiastowanych w dziecku?

Odgadnął jedno: burzę łez, gorących i niepoha­
mowanych. Ale we łzacli tych nie było ani słowa 
żalu, ani cienia wyrzutu lub skargi. Świeciła w nicli 
tylko radość. Radość matki, która odzyskała syna 
po strasznych miesiącach zgryzoty; która znów gła- 

. dzić mogła jego zwichrzone włosy, jego wychudłe po­
liczki, jego ogorzałe dłonie. Radość i poza nią wszyst­
kie siły rozpaczy, skupione w jednym tylko wysiłku, 
w jednym krzyku serca: ratować syna!

Tadeusz więziony był pod zarzutem udziału w or­
ganizacjach rewolucyjnych; zarzuty były ciężkie, lecz 
niesformułowane; śledztwo zapowiadało się długie; 
poszukiwanie dowodów trwać mogło miesiącami.
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Matka odrazu postanowiła skierować swe wysiłki 
nato, aby u władz sijdowycli wyjednać zwolnienie 
Tadeusza za kaucją.

Odwiedzając go co tydzień, lub co dwa tygodnie 
w więzieniu, z trwogą śledziła postępy zabójczego 
wpływu, jaki zamknięcie w samotnej celi wywierało 
na fizyczne, a co gorsza, i duchowe siły młodzieńca. 
Odporny i niepożyty dotychczas organizm załamy­
wał się. Życie zaczynało uciekać z tej bujnej czary 
ognia i młodości.

Wtenczas to pod cieniem trwogi serce matki się­
gnęło wyżyn heroizmu. Spieniężywszy przy pomocy 
męża wszystko, co się dało zmienić na pieniądze, ze­
brała sumę najwyższą, jaką można było dobyć z ich 
całożyciowego dorobku, i, uzbroiwszy się w  rozpacz, 
stanęła w progach sądu, ofiarując wykup za wol­
ność s^ma.

Nie łatwo jednak było wykołatać pożądaną de­
cyzję. Ileż nabiegać się musiała po wszystkich urzę­
dach i kancelarjach dygnitarzy miejscowych! Ileż 
strawić potęgi nerwów, godzin buntu, uporu i wy­
trwania !

Ale cel osiągnęła: Tadeusz po trzech miesiącach 
aresztu w Wiernym, a jedenastu miesiącach swej 
strasznej odysei więziennej, wyszedł nareszcie na 
wolność. Wyszedł w ostatniej chwili, aby odnowić 
swe nadszarpnięte i zagrożone siły.

Matka, która już raz, przed laty, w Tadeuszu oca­
liła polską duszę, chroniąc ją ^Jrzed zalewem obcego 
środowiska, ocaliła teraz s^ma po raz wtóry, ratując 
jego życie.

Tegoż dnia, natychmiast po zwolnieniu Tadeusza,
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jakby pragnąc unieść swój skarb odzyskany jak naj­
dalej od miejsca trwogi i zgryzoty, pani Hołówkowa 
wyjechała z synem do Dżarkentu, wierząc w lecz­
niczą, uzdrawiającą moc domu rodziecielskiego.

Mknąc rączą trójką rosyjską po znajomym stepo­
wym gościńcu, oddychali oboje rozkosznem powie­
trzem słonecznego dnia lutowego, jednego z tych dni, 
które w krajach południowych niosą już marzenie 
o wiośnie.

Ponieważ spraAva, w której Tadeusz był oskarżo­
ny, wyznaczona była na sierpień, więc, w oczekiwa­
niu na termin rozprawy, spędzić mógł całe pół roku 
w domu rodziców, kojąc poszarpane nerwy i wzmac­
niając nadwątlone siły pod zabiegliwem okiem troski 
matczynej.

Był to w życiu Tadeusza Hołówki ostatni tak 
długi okres wczasu i spokoju. Ostatnie prawdziwe 
jego wakacje, spędzone pod słońcem ciszy i pogody, 
w atmosferze spoczynku, wśród drzew, szumiących 
wspomnieniami dzieciństwa.

A przecież i w tym okresie spoczynku wisiała 
nad głową Tadeusza groźba w postaci sądu, który 
miał zawyrokować o jego najbliższej przyszłości.

Pan Wacław, znając sędziów rosyjskich, nie wie­
rzył, aby syn mógł wyjść z sądu bez wyroku skazu­
jącego. Powołał do obrony najlepszego adwokata, 
aby wyrok ten przynajmniej wypadł jak najłagodniej. 
Lecz sam oskarżony, nie wyrzekając się obrony adwo­
kata, liczył przedewszystkiem na siebie. Gdy nad­
szedł dzień rozprawy (5 sierpnia 1912), Tadęusz, za- 
siadłszy na ławie podsądnych, jak młody lew zaczaił 
się do skoku. Spokojnie, obojętnie wysłuchał aktu
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oskarżenia i zeznań świadków. Nie drgnę,ł, gdy pro­
kurator, uzasadniajcie jego winę, domagał się stosow­
nej kary; nie zdradził najlżejszym znakiem swych 
istotnych uczuć, gdy adwokat, polemizując z proku­
ratorem, podważał tezy oskarżenia i, powołując się 
na młody wiek podsądnego, w niedoświadczeniu jego 
wskazywał okoliczności łagodzące winę. Z nerwami, 
napiętemi aż do bólu, Tadeusz czekał, aż skończy się 
dialektyka przewodu sądowego i przyjdzie chwila na 
„ostatnie słowo“ oskarżonego. Trafną intuicją od­
gadł, że, aby wygrać, wznieść się będzie musiał nie- 
tylko ponad oskarżenie, ale i ponad mowę obrońcy. 
Powitawszy, gdy udzielono mu głosu, pobiegł oczy­
ma naprzód w kąt sali, gdzie siedzieli rodzice, i po­
zdrowił wzrokiem matkę, walczącą ostatkiem mę­
stwa, aby nie ukazać łez, które ją dusiły. Ten niemy 
heroizm odrazu napełnił go duchem spokoju. Zimne 
światło samoopanowania zaigrało w myślach. Pierw­
sze zdanie wygłosił raczej pod adresem zebranej pu­
bliczności, w której witał starych znajomych, a pra­
gnął widzieć przyjaciół. Ale już drugie zdanie prze­
znaczone było dla sądu.

ZacząPod przyznania niektórych faktów, na któ­
rych opierało się oskarżenie prokuratora, lecz z całą 
stanowczością odtrącił argumenty, jakiemi obrońca 
próbował pomniejszyć winę ich sprawcy.

Tadeusz nie żądał pobłażania. Żądał, aby zważono 
jego czyny i Avydano wyrok, jaki dyktuje sumienie.

Już z pierwszych dumnych oświadczeń młodzieńca 
widać było, że teraz dopiero, na ostrzu jego słów, 
waży się los procesu.

Sędziowie, prokurator, obrońca, wszysćy S W O I
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i obcy, obecni na sali — zamienili się w słuch, jedni 
zdumieni, drudzy zatrwożeni ryzykiem, na jakie wa­
żył się ten rewolucjonista, odsłaniając swe rezerwy 
i wyzywając przeciwnika na bój rozstrzygający.

Ale Tadeusz, przyszły żołnierz Piłsudskiego, wie­
dział, co czyni. Odstąpiwszy prokuratorowi pewne 
pozycje, niemożliwe zresztą do utrzymania, cofnął 
się z pierwszej linji obronnej, ale cofnął się poto, aby 
zyskać pole do walnego natarcia. Nie na obronie, 
ale na potędze ataku zasadził zwycięstwo. Wiedział, 
że rola młodzieńca kającego się i pełnego skruchy, 
brzmiałaby w jego ustach fałszywie. Z całą więc siłą 
przekonania postanowił uderzyć w struny młodości 
prawdziwej i zdobywczej, buntowniczej, lecz szcze­
rej. Atak swój wymierzył w najsłabszy punkt prze­
ciwnika: w psychologję środowiska, podszytego tam 
zwłaszcza, na kresach turkiestańskich, silnym fer­
mentem radykalizmu politycznego. Oskarżenie prze­
ciwko sobie skierował przeciw tętnu stulecia, biją­
cemu w piersi całego nowego pokolenia. Czyn swój 
umieścił w odwiecznym schemacie walki „ojców 
i dzieci“, uświęconym w literaturze rosyjskiej przez 
słynną powieść Turgeniewa, a przeto i ulegalizowa- 
nym niejako w oczach trybunału.

Z mistrzowską, niemal natchnioną pewnością ręki 
przeniósł tezy oskarżenia z tła politycznego na oby­
czajowe tło zmagania się dwóch pokoleń o nowy 
ideał, o szerszy oddech życia.

Gdy w końcowym ustępie wzywał raz jeszcze sę­
dziów, aby, wydając wyrok, powodowali się całą su­
rowością prawa, gdyż zawyrokują nietylko o jego, 
ale i swej własnej minionej młodości, wśród obecnych
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na sali powiał szmer ulgi: już nikt nie wątpił, że 
ten zuchwały student wygra sprawę.

— Panowie sędziowie — kończył — aby wyrok 
wasz usłyszeć, przewędrowałem pół Europy i połowę 
Azji. Cztery tysiące kilometrów przemierzyłem, aby 
stanąć przed wami. Jak długo, jakże daleko iść mam 
jeszcze i przez jakie przedzierać się trudy, aby zna­
leźć nie słowo sprawiedliwości, lecz choćby jej za­
powiedź?...

Wyrok, jaki sąd ogłosił po kilkuminutowej na­
radzie, był nietylko uniewinnieniem Tadeusza, ale 
i triumfem całej rodziny Hołówków.

Wszyscy obecni na sali, nie wyłączając sędziów 
i prokuratora, głęboko wzruszeni, składali powinszo­
wania rodzicom, ściskali dłoń synowi, wróżąc niepo­
spolitą przyszłość temu chłopcu, który z' tak orlą od­
wagą zrywał się do lotu i tak śmiele kruszyć'umiał 
pęta, jakiemi go próbowano obezwładnić.

Lecz dla Tadeusza ważniejszą od triumfów i owa- 
cyj, jakie go spotkały, była zdobycz moralna, jaką 
uczuł w sobie. Z dumą, istotnie, mógł spojrzeć w to, 
co przeżył i przezwyciężył. Półtora roku, przecier­
piane w ucisku śledztwa, było stracone dla studjów 
uniwersyteckich, ale nie było stracone dla życia. 
W niebezpieczeństwach, którym stawił czoło, pozy­
skał próbę charakteru. Nietylko wychodził zwycięsko 
z walki, w której usiłowano złamać jego ducha, ale 
zwycięstwa swego nie okupił żadnym czynem, któ­
rego musiałby się wstydzić lub żałować. W lochu mo­
skiewskim nie zdołano wydobyć zeń niczego, aczkol­
wiek uciekano się do wszystkich sposobów, które wy­
pracowała technika wiekowej walki ciemięzców z ru-
Rzymowski; W walce i burzy. S
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chem wolnościowym. Nanic nie przydały się długie 
miesięce bezwzględnego zamknięcia w celi pojedyn­
czej, nanic były niespodziewane nocne badania, w któ­
rych, jako do argumentów, uciekano się naprzemian 
bądź do gróźb, bądź obietnic. Nanic były tortury 
zamknięcia w karcerze lub brutalne uderzenia dozor­
ców... Ten to milczący upór Tadeusza spowodował 
właśnie ową decyzję władz śledczych, która skiero­
wała go w przymusową drogę do Turkiestanu. W dro­
gę, która zrazu wydała mu się gorsza, niż skazanie, 
ale w wyniku przyniosła powrót wolności.

Na zachód!

Dla Tadeusza Hołówki wolność oznaczała tyleż, 
co nakaz działania. Póki czekał na wyrok, każdy dzień 
pod dachem rodziców wydawał mu się dniem, spę­
dzonym w raju. Teraz, odkąd czuł skrzydła szumiące 
u ramion, każda godzina, stracona bezczynnie, pie­
kła go, jak wyrzut sumienia.

W Dżarkencie zabawił już tylko tyle czasu, ile 
trzeba było na poczynienie niezbędnych przygotowań 
do dalekiej podróży. Czuł się znowu pełen sił i zdro­
wia. Długo hamowane tęsknoty, jak rwące z kopyta 
rumaki, niosły go zpowrotem ku zachodowi, w stronę 
tajemniczej bujnej Europy, do miłej pracy uniwer­
syteckiej, a nadewszystko do serdecznych stosunków 
z kolegami, którym tak nagle zniknął był z oczu i któ­
rzy, być może, nie wiedzieli nawet, jakim przez ostat­
nie półtora roku ulegał kolejom.

Ale w Petersburgu, dokąd przybył w połowie 
września (1912), już na progu uniwersytetu tamtej-
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szego czekał go przykry zawód: oświadczono mu 
w kancelarji rektora, że jest z liczby studentów wy­
kreślony i ponownie mógłby być przyjęty jedynie na 
mocy decyzji ministerstwa oświaty. Udał się więc do 
ministra, lecz tu posfyszał werdykt, który brzmiał 
jeszcze bezwzględniej: nietylko uniwersytet stołeczny, 
ale wszystkie wyższe zakłady szkolne w Eosji otrzy- 
mał>" zakaz przyjmowania Tadeusza Hołówki.

Oświata carskiej Rosji była więc dlań zamknięta. 
Proces polityczny, jakkolwiek skończył się uniewin­
nieniem, pociągał za sobą dotkliwe ograniczenia praw 
obywatelskich.

Tadeusz zastanowił się nad tern, co ma czynić da­
lej. Poniechać wykształcenia! Schylić głowę przed 
mściwą decyzją caratu, który, nie zdoławszy wroga 
dosięgnąć, zamierzał zdegradować go i wykoleić!

Nie. Na wzmożone przeszkody należało odpo\vie- 
dzieć nakładem wzmożonej energji.

Niema dlań uniwersytetów w Rosji! Tern lepiej! 
Poszuka nauki poza jej granicą. Wszak już oddawna 
w sercu Tadeusza tlił się uparty płomyk nadziei 
i ochoty, aby móc na dłuższy pobyt udać się do K ra­
kowa i oddać się pracy w murach jego wszechnicy.

Czy nie nadchodzi teraz właśnie moment, aby 
zdawna wypiastowaną myśl urzeczywistnić! Czy sam 
rząd carski, zamykając przed nim swe uniwersytety, 
nie wskazuje mu jakgdyby nieuniknionej drogi za­
granicę !

Wśród wielu rysów, wyniesionych z gniazda tur- 
kiestańskiego, w którym prastara tradycja Chin oraz 
Indyj krzyżowały się z wpływami islamu, jeden rys 
szczególniej silnie wyrył się w duchowem obliczu Ho-
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łówki. Był to rys szczególniej skomplikowanej wła­
ściwości, którą niożnaby nazwać romantyką fatali­
zmu: Hołówko wierzył w przeznaczenie. Gdyby miał 
duszę Azjaty, wiara ta byłaby czynnikiem ujarzmie­
nia i bezwładu woli. Ale Hołówko był synem ducha 
Europy i fatalizm, jaki zaczerpnął z kolebki azjatyc­
kiej, zamienił w dodatkowe narzędzie energji i po­
tęgi działania.

W każdeni zdarzeniu, w każdem nawet nieszczę­
ściu, jakie spotykało go w życiu, uznawał on zrządze­
nie woli streszczającej w sobie wyższą logikę życia, 
niedocieczoną lecz nieprzepartą.

Buntować się i wierzgać przeciwko niej byłoby 
rzeczą próżną i bezrozumną. Ale i bezczynnie wobec 
niej ręce zakładać byłoby grzechem niemniej szym. 
Najgłębsze niedole, skoro w nie wejrzeć głęboko, 
ujawniają strony dodatnie i kryją w sobie źródła sił 
budujących i twórczych. Chodzi o to, aby do źródeł 
tych dotrzeć. Chodzi o to, aby nawet z nieszczęścia, 
nawet z pożogi, wynieść jakąś zdobycz, odrzucając 
spękaną w ogniu skorupę i dobywając ziarno.

Dlatego to represja rządów carskich, będąca sama 
przez się dotkliwą porażką życiową, zamiast zwątpie­
nia, wniosła w duszę Hołówki wzmocniony nabój 
woli i przedsiębiorczości.

Czy zarządzenie ministra nie jest tylko formą, 
w jakiej los potrąca go ku wyższym przeznaczeniom“? 
Czy dalsze zadania, jakie czekają go w życiu, nie wy­
magają tego, aby opuścić Rosję i śpieszyć do K ra­
kowa?

Napisał list do rodziców, w którym wyłuszczył 
fakty i podał swe zamiary. Odpowiedź, jaką otrzy-
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mał od ojca, zawierała całkowitą, zgodę na wyjazd 
do Krakowa i zapewnienie stałego miesięcznego za­
siłku na studja.

Nie wahając się dłużej, zdobył paszport zagra­
niczny, pożegnał się z kolegami, zaopatrzył się u nich 
w pożyteczne wskazówki oraz rekomendacje do mło­
dzieży krakowskiej i, z sercem przepełnionem od świe­
żych a nieokreślonych przeczuć, ruszył na zachód.

Gród podwawelski — należy wtrącić — nie był 
dla Tadeusza nowością. Już latem roku 1910, a więc 
o dwa lata wcześniej, udało mu się wraz z Kamiń- 
skim-Luboniem wpaść do Krakowa na dni kilka, 
dzięki pomocy kolegi Wacława Głazka, u którego pod­
ówczas spędzał wakacje. Kolega ów mieszkał w Czę­
stochowie, w ówczesnym pasie pogranicznym, którego 
mieszkańcy mieli prawo wyjeżdżać do Prus i Austrji 
bez kosztownych paszportów, na mocy t. zw.' półpa- 
sków, wydawanych przez urzędy gminne i magistraty.

Gdy nadchodził pamiętny dzień 15 lipca, dwaj 
młodzieńcy postanowili skorzystać z miejscowego 
ułatwienia, aby jechać do Krakowa na uroczystość 
narodową, którą z wyjątkowym urządzano przepy­
chem.

Była to pięćsetna rocznica Grunwaldu. Głównym 
momentem obrzędu rocznicowego było odsłonięcie 
konnego posągu Władysława Jagiełły, ofiarowanego 
miastu przez mistrza fortepianu, Ignacego Paderew­
skiego.

Hołówko nigdy jeszcze nie widział tak olbrzymiego 
zjazdu Polaków ze wszystkich dzielnic, tylu serc pol­
skich, wspólną ożywionych intencją. Zgromadzenia, 
parady i pochody tern silniej oddziałały na jego
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wyobraźnię, że odbywały się w dostojnej oprawie 
prześlicznych starych, a wiecznie żywych murów kra­
kowskich, pamiętających czasy Piastów i Jagiellonów.

Szczególnie głęboko w pamięci jego utrwalił się 
ten moment, gdy orszak robotników, prowadzony 
przez Ignacego Daszyńskiego, wkroczył z rozwinię- 
temi czerwonemi sztandarami na Wawel i tam, 
w obliczu dawnej siedziby królów, zaintonował na­
przód „Jeszcze Polska nie zginęła“ a potem rewolu­
cyjną pieśń proletarjatu.

Wszelako, poza okazałą dekoracją obrzędu, by­
stry, polityczny zmysł Tadeusza napróżno doszuki­
wał się w ówczesnym obchodzie wiktorji grunwaldz­
kiej jakiejś głębszej treści czynu narodowego. Eaził 
go przytem w całej uroczystości starannie podkre­
ślany udział delegacji rosyjskiej, a także skojarzony 
z obchodem pomysł wystawy słowiańskich teatrów 
i obrazów w Krakowie, co nadawało obchodowi pol­
skiej pamiątki piętno bałamutnej manifestacji pan- 
slawistycznej.

— Zanosi się na wojnę z Moskwą, a oni tymcza­
sem urządzają tu propagandę na rzecz uczuć brater­
stwa z Eosjanami!

Zwróciło też uwagę młodzieńca, że pisarz, na któ­
rym kształcił on swój język i swe uczucie polskie — 
Henryk Sienkiewicz — uchylił się, trafnym wiedziony 
instynktem, od udziału w prezydjum Komitetu Grun­
waldzkiego. Dorzucało to w jego myślach jeszcze je­
den ciężarek na szalę przekonania, że droga do od­
budowania Państwa Polskiego wiedzie poprzez po­
grom caratu: ktokolwiek tedy z Polaków solidarność
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z carską nawiązuje Rosją, zamyka tern samem drogę 
do niepodległości.

Nie! Nie Kraków uroczystościowy i pontyfikalny, 
nie Kraków obchodów i pochodów, ale Kraków jako 
ognisko powstańczego i rewolucyjnego ruchu mło­
dzieży niepodległościowej ciągnął ku sobie serce Ta­
deusza.

Kraków bowiem w latach 1910—1912 nie był już 
tym cicĥ TU, zmurszałym anachronizmem, jakim 
przedstawił go Boy-Żeleński w swej wesołej a zara­
zem piekącej monografji „Znaszli ten kraj“. Zacho­
dziło lub zupełnie zaszło wtedy już nad Krakowem 
słońce kardynała Puzyny i Stanisława hr. Tarnow­
skiego, tych dwu władz, które przez ubiegłe dziesię­
ciolecia dzieliły między sobą rządy nad miastem. 
Przez ulice i kawdarnie Krakowa przewaliła się już 
oczyszczająca nawałnica literacka Młodej , Polski. 
W aulach i przedsionkach jego wszechnicy tętniła 
nieuskromiona energja młodzieży, napływającej coraz 
liczniejszą czeredą z Królestwa, które bojkotowało 
szkoły rosyjskie. Młodzież ta naoścież otwierała du­
szę prądom powstańczym i rewolucyjnym, lokowała 
swe nadzieje w burzach i przewrotach.

Śniła o powrocie do Królestwa, ale o powrocie 
z bronią w ręku i rozwiniętym sztandarem.

Już wtenczas, podczas krótkiego pierwszego po­
bytu w roku 1910, Hołówko wszedł, jako członek P. P. 
Socjalistycznej, w styczność ze Związkiem Walki 
Czynnej, założonym przez Kazimierza Sosnkowskie- 
go, a stanowiącym niezależną organizację wojskową, 
mającą wychowywać oficerów dla przyszłego powsta­
nia zbrojnego przeciw Rosji.
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Teraz, wracając do Krakowa po dwóch latach, 
pragnął z organizacją tą zapoznać się ściślej, za­
czerpnąć z niej ducha, oddać jej swe siły.

Właśnie w tym czasie, gdy Tadeusz sposobił się 
do swej obrony sądowej w Turkiestanie, wojskowa 
organizacja w Krakowie uczyniła na drodze swego 
rozwoju krok niezwykłej doniosłości dziejowej, l^a 
pamiętnej radzie oficerskiej w czerwcu 1912 Związek 
Walki Czynnej, przeobrażony już faktycznie w cen­
tralizację związków strzeleckich, odrzucił wszystkie 
naleciałości form obcych a właściwych życiu politycz­
nemu i korporacyjnemu. Miejsce wielogłowego wy­
działu zajął odtąd Komendant Główny, wyposażony 
pełną władzą rozkazywania i mianowania, wybierany 
rok rocznie przez oficerów organizacji. Wybór pierw­
szy był jednomyślny, a przez aklamację powtarzały 
go już rady następne.

Człowiekiem, w którym ujrzano upragnionego wo­
dza, któremu oddano z bezwzględnem zaufaniem losy 
sprawy. Komendantem Głównym stał się Józef Pił­
sudski.*̂ ^

Imponujący ten wysiłek wojskowy, w którym 
przy boku Piłsudskiego brali udział: Sosnkowski, 
Rydz-Śmigły, Sławek, Stachiewicz, Adam Koc, Ku­
kieł, Fleszar, Długosz, Wyrwa-Furgalski, Piskor, Pry- 
stor, Miedziński — wysiłek, mający na celu przygo­
towanie do przyszłego powstania jak najliczniej­
szych kadr podoficerskich i oficerskimi^ wysiłek 
w obliczu wojny wręcz opatrznościowy, bmził — tak 
wielka jest potęga zaślepienia — w „rozważnych po­
litykach“ starszej generacji tylko wzruszenie ramion, 
tylko wyniosłe lekceważenie.
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Tern głębszy zato entuzjazm niecił w pokoleniu, do 
którego należał Hołówko. Dla niego najważniejsze 
znaczenie Galicji polegało na tern, że na jej gruncie, 
pod osłoną jej władz autonomicznych, odrodzić się 
mogła kuźnia myśli i akcji niepodległościowej. Ga­
licja była dla niego tern, czem na początku stulecia 
było dla Polaków Księstwo Warszaw'skie: ogniskiem 
wielkich nadziei i zapowiedzią ich urzeczywistnienia.

Hołówko, siedząc przez dwa lata w Petersburgu, 
z nieufnością czytał czasopisma warszawskie, które, 
z małemi wyjątkami, ulegając natchnieniom cenzury 
policyjnej, wychowywały społeczeństwo zaboru ro­
syjskiego w pogardzie i antypatji dla Galicji. Teraz, 
stanąwszy na gruncie galicyjskim, miał możność prze­
konania się, jak daleko nieufność jego była uzasad­
niona, jak dalece prasa warszawska, zarówmo „na- 
rodowo-demokratyczna“, jak „postępowa“, szkalując 
Galicję, wysługiwała się nieświadomie imperjalizmo- 
wi rosyjskiemu.

Przekroczywszy granicę w jeden z owych pięk­
nych, złotolistnych dni październikowych, które tyle 
czaru posiadają dla przybysza z dalekich stron pół­
nocy i wschodu, Hołówko już ŵ Szczakowej, na pierw’̂- 
szej stacji pogranicznej, uczuł powiew  ̂wolności. Wol­
ności, jakiej nie mógłby dać mu najszerszy step Tur­
kiestanu. W Rosji, pod rządami carowładztwa, wy­
obrażał on sobie wolność jedynie w postaci buntu 
przeciw gwałtom przemocy. Tu spotkał się z wolno­
ścią, która dąży do organizacji współżycia na zasa­
dzie poszanowania praw  ̂ i uzdolnień jednostki.

Syn stepu azjatyckiego, po raz pierwszy stanął 
on oko w oko z cywilizacją Europy zachodniej.
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Błogosławieństwem zaś dla Tadeusza było to, że 
cywilizacja ta objawiała mu się w formach, których 
jak najbardziej łaknęła jego rdzennie polska, lecz na 
obczyźnie wychowana umysłowośc: w skarbach ro­
dzimej mowy, rodzimej nauki i literatury, w maje­
stacie Wawelu, w architekturze kościoła Marjackiego, 
w arcydziełach Matejki, w proroczych dramatach 
Wyspiańskiego. Ten syn wygnańca i sam wygnaniec 
i tułacz, skazany dotychczas na to, że polskość, o któ­
rej marzył, musiał odtwarzać sobie ze wspomnień 
i opowiadań rodziców, z ksiąg Sienkiewicza, z dysput 
koleżeńskich i z rytmu własnej krwi, teraz, stanąwszy 
u źródeł kultury ojczystej, pił z nich aż do upojenia 
i ekstazy. Wstępując na wzgórze Wawelu, słuchając 
dzwonu Zygmunta, zwiedzając ciasne, lecz malo\\Tii- 
cze uliczki nad Wisłą, rozglądając się z kopca Ko­
ściuszki, Hołówko, rzec można, brał w posiadanie 
cały ogrom dziejów swego narodu, zaklęty w tych 
murach, w tych barwach i dźwiękach.

Na pismach Skargi i Mochnackiego na nowo prze­
kuwał i rzeźbił swe słowo, obcym zniekształcone na­
lotem, z postaci matejkowskich brał miarę rozmachu 
i potęgi genjiiszu narodowego; w witrażach Wyspiań­
skiego otwierał się przed nim tragizm współczesnej 
duszy polskiej, szarpanej przypływem i odpływem 
tęsknot wielkich, jak dzień zmartwychwstania, groź­
nych, jak noc zatraty.

Siew Piłsudskiego.

Dla każdego Polaka, który z pod oka żandarmów 
rosyjskich wymknął się choćby na dni kilka do Kra-



75

kowa, widok tego skarbca polskości bywał głębokiein 
przeżyciem. Jakimż wstrząsem stać się on musiał dla 
Tadeusza ilołówki! Chłonąc wszystko, co go na każ­
dym kroku otaczało, przeżywał on jakgdyby cud na­
głego ucieleśnienia tych wszystkich snów i marzeń, 
które prześnił i przemarzył w dzieciństwie, rysując 
w swej wyobraźni bohaterów polskiej historji, pol­
skiej poezji i legendy.

Wstrząs tych przeżyć był tak potężny, że Ta­
deusz, z natury zawsze żywy, porywczy i towarzyski, 
szukał w pierwszych tygodniach swego pobytu w Kra­
kowie przedewszystkiem osamotnienia i ciszy, aby 
w zadumie, niezmąconej gwarem, przetrawić i prze­
myśleć raz jeszcze to, co tak burzliwie brało w jassyi* 
jego duszę.

Lecz godziny zadmny i kontemplacji nie stłumiły 
pierwiastków czynu, stanowiących najistotniejsży ży­
wioł w naturze Tadeusza. Owszem, były one jak- 
gdyby użyźnieniem gleby duchowej i posiewem ziar­
na pod nowm wysiłki woli.

Już w miesiąc po swem przybyciu do Krakowa, 
Hołówko dał się poznać szerszemu gronu kolegów  ̂
na jednem z wielkich zgromadzeń akademickich, 
gdzie ścierały się ze sobą dwa przeciwne prądy ide­
owe, walczące podówczas o duszę młodzieży: z jednej 
strony demokratyczny irredentyzra, wskazujący, że 
lud polski jak najgłębiej zainteresowany jest w od­
budowaniu własnego Państwa, z drugiej — między­
narodowy socjalizm, dowodzący, że proletarjat pol­
ski nie może spodziewać się niczego po wdasnem pań­
stwie i sŵ e wyzwolenie społeczne wiązać powinien 
tylko z rewolucją klasową.
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W chwili, gdy wchodził na salę wiecu Hołówko, 
stał właśnie na trybunie jeden z najwymowniejszych 
rzeczników rewolucji społecznej, a zarazem nieprze­
jednany przeciwnik polskiej idei niepodległościowej, 
młody student filozofji, Juljan Leszczyński, przyszły 
szermierz rewolucji komunistycznej w Rosji, dzisiej­
szy komisarz bolszewicki. Władając śwdetnie orężem 
dialektyki i sarkazmu, sypiąc obficie cytatami z Kra­
sińskiego, Berenta, z Brzozowskiego, drwił on skrzą- 
cem od dowcipu słowem z dziecinnych mrzonek o „ru­
cha wce powstańczej“ ; wyszydzał „niedzielne ma­
jówki“ strzelców i drużyniaków, składał oręż polski 
do lamusa dziejowej rupieciami, i o wojskowych 
planach Piłsudskiego mówił jako o bałamutnej „za­
bawie w żołnierzyki“.

„Proletarjat polski — kończył swe wywody Le­
szczyński — nie ma ani jednej kropli krwi do prze­
lania na ołtarzu niepodległości polskiej. Stargał on 
już węzły solidarności narodowej w roku 1864, gdy, 
biorąc uwłaszczenie z ręki obcej, spóźnionych don- 
kiszotów szlacheckich wydawał w ręce nieprzyja­
ciela. W tych aktach odwetu, piętnowanych zrazu jako 
ślepe okrucieństwo, zdrowy przebijał się instynkt: 
protest przeciw dziejowemu przeżytkowi szlachet- 
czyzny i chęć budowania nowego na podstawach po­
nadnarodowych, w imię ideałów rewolucyjnych, któ­
re pod wspólnym łączą sztandarem proletarjat polski 
z proletarjatem rosyjskim“.

Gdy Leszczyński, darzony oklaskami szczupłej, 
lecz zwartej grupy przyjaciół, schodził z mównicy, 
Hołówko w nagłym podrzucie nerwów osądził, że 
tych oklasków i tej mowy, brzmiącej jak wyzwanie,
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on właśnie nie może zostawić bez odpowiedzi. Gdy 
wstał i poprosił o głos, wszystkie głowy zwróciły się 
w jego stronę, zaintrygowane zarówno obcym akcen­
tem mowy tego przybysza, jak jego egzotycznym 
ubiorem.

Hołówko, istotnie, w rozpędzie pośpiechu zjawił 
się w Krakowie w swej kurtce petersburskiego stu­
denta, świecącej mosiężnemi guzikami. Głos jego był 
dźwięczny, ujmujący, donośny, lecz w murach Kra­
kowa uderzać musiał i wyróżniał się niewątpliwie 
swem śpie^wnem brzmieniem dalekich wschodnich 
kresów. , i

„Zabierając głos pośród was, drodzy koledzy — 
zaczął Hołówko — zgóry przeprosić muszę za swój 
niezbyt poprawny akcent i może nawet za niejeden 
błąd w swej polszczyźnie. Wzrastając i kształcąc się 
w głębi Kosji, nie miałem możności tak harmonijnie 
mowy ojczystej opanować, jakbym pragnął. To pewna, 
że wszelkich dołożyłem starań, aby, żyjąc na ob­
czyźnie, obcą otoczony mową, zachować w sobie jed­
nakże myśl polską i duszę polską. W czem, o ile są­
dzić mogę, jaskrawo rozszedłem się z moim wymow­
nym na tej tu trybunie poprzednikiem. On bowiem 
w nieskazitelnej wypowiadał się polszczyźnie, ale 
używał jej poto, aby pokazać, jak dalece zrusyfiko­
waną ma duszę“...

Burza oklasków zerwała się na całej sali, głusząc 
słowa Tadeusza. Jego bezpośredniość tonu, jego 
śmiało postawiony kontrast między treścią a formą, 
jego impet polemiczny, wstępnym bojem zdobył umy­
sły kolegów.

Mówił w dalszym ciągu, wśród napiętej uwagi ca-
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łego zgromadzenia. Dał jakby spowiedź ze swej piel­
grzymki do Krakowa, z tęsknot, które gnały go do 
serca polskości, poprzez turmy carskie, przez stepy 
Turaim, przez mogiły wygnańcze. Dialektyczne tezy 
przyszłego kommiisty zbił powołaniem się na fakty, 
wyniesione z własnych przeżyć i doświadczeń.

„Fakty te — mówił Hołówko — wskazują, że Ro­
sja jest zarówno z kultury swej, jak charakteru pań­
stwowości, narodem, który pół duszy utopił w Azji, 
gdy tymczasem naród polski całą duszą należy do 
Europy, do cywilizacji zachodniej. Walcząc przeciw 
naszym ujarzmicielom, korzystać będziemy z pomocy 
każdego sojusznika, który w jednym z nami stanie sze­
regu. Przeciw caratowi iść gotowi jesteśmy nawet 
z djabłem, radośnie tedy przyjmiemy wyciągniętą dłoń 
rewolucji rosyjskiej. Ale zgóry oświadczamy, że 
wspólność środków bojowych nie wyłącza zasadni­
czej odrębności celów: rewolucja rosyjska dąży do 
społecznej przebudowy Rosji, my zaś dążymy prze- 
dewszystkiem do oderwania od niej ziem polskich, 
jako podstawy terytorjalnej pod budowę niepodle­
głej republiki polskiej...“.

Odpierając dialektykę internacjonału, uosobioną 
w Leszczyńskim, Hołówko nie schodził w swem prze­
konaniu szczerem i głębokiem z gruntu socjalizmu 
polskiego. Nikt żarliwiej, niż on, nie był przekonany, 
że „kto nie powiąże życia swego z życiem Polski pra­
cującej, temu upłynie ono na snuciu bezkrwistych 
marzeń“. W umysłowości jego czerwień socjalizmu 
łączyła się naturalnie z purpurą niepodległości. Alboż 
nie ta sama krew ofiarna barwiła sztandary jedne 
i drugie? O ile w łonie samej P. P. S. antywojskowa
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doktryna marksizmu wywoływała niemilknące spory 
na temat, czy musztra żołnierska może się pogodzić 
z ideologją socjalizmu, to wśród młodzieży wątpli­
wości te nie odgrywały roli, Ludzie młodzi stawali 
do walki w szeregach tych, którzy walczyli, przyjmu­
jąc za swoją ówczesną ideologję tych, z którymi ra­
zem walczyć mieli. Akcja, mająca kruszyć mocarstwa 
zaborcze musiała opierać się o siły rewolucyjne i o re­
wolucyjne metody,

I znowu stało się to, co życiu i działalności Ta­
deusza Hołówki stale towarzyszyło: umiał on pełną 
garścią brać ze środowiska to, co dobre, wzniosłe 
i piękne, umiał też dawać z siebie bardzo wiele. 
Swemu otoczeniu krakowskiemu dał pokrzepiające, 
nieocenione wrażenie tej niewyczerpanej żywotności 
ducha polskiego, której on, przybysz z pozakaspij- 
skich równin, był tak wspaniałym okazem.

Dyskusja z Leszczyńskim zwróciła na Hołówkę 
uwagę Komendanta Piłsudskiego, który niebawem 
wezwał go do siebie na dłuższą rozmowę, W tym to, 
zapewne, momencie zapadła w serce Tadeusza iskra 
żołnierskiej miłości i czci dla przyszłego Wodza Na­
rodu, miłości, która odtąd przez całe jego życie pa­
lić się w nim będzie jasnym wszechobejmującym 
płomieniem.

Dwadzieścia bezmała lat minie od tej chwili, 
w której stalowe oczy Komendanta sięgnęły dna du­
szy tego młodzieńca; huragan wojny przetoczy się 
po obliczu ziemi, młodzieniec stanie się mężem i uro­
śnie w męża stanu, a chwila ta żyć będzie w jego 
pamięci niezatartem wspomnieniem. Chroni ją za­
wsze w głębi serca, osłania milczeniem, a gdy zmu-
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szony jest o niej wspomnieć, czuje się w jego słowach 
drżenie najgłębszych, najtajniejszych strun całego 
jestestwa: „On innie pasował na żołnierza Niepod­
ległej Polski i Jemu ślubowałem w duchu swoją wier­
ność żołnierską, i temu ślubowaniu pozostanę wierny 
do końca życia, bo Człowiek ten jest wcieleniem du­
my narodowej i mniłowania w’̂ olności i wielkości mo­
jej ojczyzny. Wszystko, co mój Komendant czyni, 
płynie zawsze i jedynie z umiłowania i troski 
o Polskę“.

Te proste, żarliwe słowa Tadeusza, napisane na 
rok przed śmiercią („Moja odpowiedź“. Gaz. Polska, 
24/IX. 1930), stwierdzone trudem całego życia, a wie­
lokroć krwią przypieczętowane, pozostaną jednjin 
z najpiękniejszych pomników, jakie żołnierz polski 
wystawił swemu Wodzowi.

Okres krakowski był dla Hołówki jednocześnie 
nowym krokiem postępu na terenie działalności orga­
nizacyjnej: należąc do sekcji zagranicznej Frakcji 
Rewolucyjnej P. P. S., był on członkiem Promienia, 
Filarecji Krakowskiej, równolegle zaś wstąpił do 
szkoły instruktorskiej w Związku Walki Czynnej, 
wreszcie został sekretarzem Głównego Zarządu 
Związku Stowarzyszeń Młodzieży Postępowo-Niepod- 
ległościowej. Jeśli zważymy, że cały okres ów zamy­
kał się w granicach jednego roku akademickiego, 
tego samego, w którym Hołówko po raz pierwszy 
głębiej ze środowiskiem kraju się zetknął, uderzy 
nas bujność inicjatywy i ruchu, kipiąca w tym mło­
dzieńcu. Od wczesnej młodości, jakby ścigany nie­
pokojem, czy los żyć mu dozwoli dość długo, aby 
choć cząstkę marzeń przekuć w rzeczywistość, pło-
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nął od ustawicznej gorączki czynu, brał na się za­
dania za dwóch, a wykonywał za dziesięciu. Gdzie­
kolwiek się znalazł, przy jakimkolwiek stanął war­
sztacie, już po dniach kilku stawał się nieodzowny, 
po miesiącu — niezastąpiony.

A przecież, śledząc jego działalność w akademic­
kich organizacjach młodzieży krakowskiej, pamiętać 
należy, że główny ciężar roboty, że ogrom pracy, jaką 
tam dźwignął i poniósł, spoczywał nie poza nim, lecz 
w nim: w jego umysłowości, w jego duchu. Czasy 
krakowskie były, w istocie swej, dla Tadeusza Ho- 
łówki, dawnego „towarzysza Kirgiza“, przebiegiem 
niezmiernie przyśpieszonego odkrywania samego sie­
bie; były pracą wyzwalania — pod ciśnieniem sku­
pionej atmosfery środowiska — tych pierwiastków 
powstańczego patrjotyzmu, zespolonych w buncie 
i miłości, które w najgłębszych pokładach jego mło­
dzieńczej duszy spoczywały.

Powrót do Petersburga.

W roku 1913 udało się Hołówce uzyskać zezwo­
lenie na powrót do uniwersytetu petersburskiego. 
Przy całej radości, jaką napawał go pobyt w Kra­
kowie, wiedział on, że polem jego działalności naj­
bliższej będzie nie zabór austrjacki, lecz rosyjski. 
Skorzystał też niezwłocznie z możności powrotu. 
Pierwsze dni listopadowe zastają go znowu w stolicy 
carów, w tern samem środowisku, z którego wyrwano 
go dwa i pół lat temu i w więzienną popędzono tu­
łaczkę.

Jak jednakże obecnie zmieniły się role! Tadeusz,
Rzymowski: W walce i burzy. 6
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który przed trzema laty zapoznał się tu po raz pierw­
szy ze zbiorowiskiem młodzieży akademickiej, staje 
się teraz najżywszym łącznikiem między młodą ko- 
lonją polską w Petersburgu a ośrodkiem ruchu nie­
podległościowego w kraju; wyrasta na kierownika 
i herolda tego ruchu. W osobie-jego, w rękach jego, 
zbierają się nici organizacyjne zarówno petersbur­
skiego Związku Młodzieży Postępowo-Niepodległo- 
ściowej, jak Związku Walki Czynnej, jak wreszcie 
i tętniącej bohaterskim rozmachem Frakcji Rewolu­
cyjnej P. P. S.

Wszystkie te organizacje są prądami, które, ze 
wspólnego płynąc ogniska energji, zasilając się i su­
mując wzajemnie, biją w jeden cel: urzeczywistniają 
myśl Piłsudskiego — dążą do militaryzacji młodzieży 
i społeczeństwaY)od znakiem bliskiej, coraz bliższej, 
nieuniknionej wojny Austrji i Niemiec z Rosją. Raz 
już, na przełomie roku 1912 i 1913, w tych właśnie 
miesiącach, które Hołówko spędził w Krakowie, pod­
czas t. zw. przesilenia bałkańskiego, przygotowywały 
się oddziafy Piłsudskiego do wymarszu w pole, do 
walki przeciw Rosji. Wtenczas to, jako oparcie dla 
całego ruchu wojskowego, powstała Komisja Tym­
czasowa Skonfederowaiiych Stronnictw Niepodległo­
ściowych)^ już w pierwszej swej odezwie ciskająca 
ogniste wici pogotowia i mobilizacji wszystkich sił 
i środków pod hasłem „w^yzwolenia narodu polskiego 
w czasie wojny na ziemi polskiej“.

Uosobionem przeczuciem i niemal jasnowidzeniem 
zbliżającej się wojny był Piłsudski. On też najwy­
raźniej zdawał sobie sprawę z możliwości, jakie 
wojna między mocarstwami rozbiorczemi mogła przy-
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nieść Polsce. „Sprawa polska rozwiązana zostanie po­
myślnie w tym szczęśliwym wypadku — stwierdza 
na kilka miesięcy przed wybuchem wojny świato­
wej — jeżeli Niemcy pokonają Rosję, a sami zostaną 
pobici przez Francję“.

Wraz z całym obozem niepodległościowym i zgod­
nie z cało wiekową tradycją powstańczą Piłsudski 
w Rosji carskiej główną widział zaporę przeciw od­
budowaniu Państwa Polskiego."' Ze wszystkich trzech 
zaborców Rosja zajmowała największe obszary pol­
skie; bez wyzwolenia Królestwa Polskiego i ziemi 
Wileńskiej niepodobna było marzyć o stworzeniu 
podstawy dla państwa, zdolnego ostać się wobec 
przemożnych sąsiadów; to zaś w^^zwolenie dawało 
się osiągnąć jedynie na gruzach panowania carów, 
przy odepchnięciu Rosji poza Niemen i Prypeć^^Poza 
tern Piłsudski w przewidywaniach swych brał pod 
uwagę i to, że Rosja, ze względu na swe hasło soli­
darności słowiańskiej, najgroźniej podrywała same 
korzenie narodowego bytu polskiego.^

Lecz czy walka przeciw Rosji — po tylu nieszczę­
śliwych próbach powstańczych — nie była nowem 
szaleństwem, skazanem na tragiczny koniec!

Oczywiście, Polska rozdarta i skrępowana nie 
mogła porywać się sama do walki z Rosją. Lecz sko­
ro wojna wybuchnie, skoro Moskalom przyjdzie zmie­
rzyć się z ¿elaznemi liufami armji niemieckiej i wę­
gierskiej, Piłsudski przewidywał, że Rosja, mimo 
swych obszarów, mimo mil jonowych odwodów w lu- 
dziaclmugnie się i zużyje pierwsza, najwcześniej, naj­
szybciej staczając w otchłań rewolucji i anarchji.

Ile w przewidywaniach tych było słuszności, dziś
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już nie trzeba dowodzić: sama historja trafność icli 
z matematycznij, potwierdziła dokładnościćp

Nie trzeba też dowodzić dzisiaj i tego, że wystą­
pienie przeciwko Rosji pozwalało stworzyć na auto­
nomicznej ziemi galicyjskiej kadrę wojskową, zorga­
nizować siłę zbrojną, któraby w miarę trwania wojny 
jjotrafiła pokaźną zaciążyć wagą na jej szalach wtedy, 
gdy ważyć się będzie los i przyszłość Polski.

Ta przyszłość — przyszłość naszego odrodzenia 
na zrębach własnej państwowości — była wówczas 
jeszcze gęstemi przesłonięta mgłami. Cóż pewnego 
wiedzieć mógł o niej Tadeusz Hołówko, młody stu­
dent z początkowych semestrów prawa, skoro mężo­
wie, skoro władcy wielkich mocarstw najlżejszego nie 
mieli pojęcia o groźnym wulkanie przewrotów, jaki 
niebawem trony ich miał wysadzić w powietrze.

Z ech i świateł Europy zachodniej znał on tyle 
tylko, ile ich odbiło się w murach Krakowa w aulach 
Wszechnicy Jagiellońskiej. Nie docierał i swą naj­
dalszą myślą docierać nie mógł tam, kędy sięgał 
orlim swoim wzrokiem Piłsudski.

Ale też, idąc za rozkazem Wodza, nie pytał o rę­
kojmie, nie oczekiwał obietnic. Służba, której się pod­
jął, nie wymagała usprawiedliwienia w rachubie i na­
dziei niezawodnych zysków politycznych. W umyśle 
Hołówki wojskowe organizacje młodzieży, niezależnie 
od tego, co zdobyć mogły, nosiły same w sobie mo­
ralną dźwignię odrodzenia: samo ich istnienie czy­
niło naród odważniejszym, przeobrażało psychologję 
człowieka bezorężnego w psychologję ludzi uzbrojo­
nych. Tadeusz czuł tę zbawczą doniosłość odmiany 
sam w sobie, gdy, po powrocie z Krakowa, rozglą-
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dajfjc się po kolonji polskiej w Petersburgu, stwier­
dzał mimowoli, że patrzy na nig, zupełnie innemi,
0 ileż wniklejszemi oczyma. Obraz, jaki przedsta­
wiała większość dzienników i czasopism warszaw­
skich, które przedtem śledził tak skwapliwie jako 
żywy, bądź co bgdź, głos kraju, teraz wydał mu się 
wręcz nieznośny i upokarzający.

„Usj^iam duszę mg biedng i usypiam brata me­
go“ — zrozumiał teraz Hołówko gorycz owych wy­
razów, które Wyspiański wkłada do ust dziennikarza.

— Trzeba — myślał — budzić naród do zbliża­
jącej się wojny, oni zaś go usypiają. Łudzą się sami
1 łudzą innych, wmawiając w czytelnika, że sprawę 
polską może ruszyć z miejsca wewnętrzne przekształ­
cenie państwa rosyjskiego: zmiana despotyzmu car­
skiego na monarchję konstytucyjną. Co za ślepota! 
Przedstawicielstwo narodowe, jak wogóle moderniza­
cja caratu, może tylko wzmóc potęgę Rosji, nadać 
jej większą sprawność administracyjną, a więc i więk­
szą zdolność w urzeczywistnianiu stawianych sobie 
celów politycznych. Do celów zaś tych należała rusy­
fikacja zaborów. Na punkcie rusyfikacji ujarzmio­
nych narodów różnica między młodą a starą Rosją 
zacierała się coraz widoczniej. Dzieliły ją jeszcze po­
glądy na środki, mogące ułatwić i przyśpieszyć tę 
rusyfikację, ale sam cel zasadniczy stawał się coraz 
bardziej wspólny. W ramach tego celu, na tle Rosji 
„jednej i niepodzielnej“, autonomja polska kurczyła 
się do granic samorządu, samorząd zaś przeistaczał 
się w tryby, mające społeczeństwo polskie wciągnąć 
w powszechną państwowość rosyjską...

Roman Dmowski, kilkuletni prezes Koła Polskiego
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w Dumie, nieuleczalny fanatyk wiary w Kosję 
i w szczęście Polski pod skrzydłami jej opieki, zapeł­
niał podówczas łamy dzienników narodowo-demokra- 
tycznych dytyrambami, sławiącemi żywotność i nie- 
pożytość, b a ! wszechmoc caratu. Tysiącznych też uży­
wał argumentów, aby przekonać rodaków o wielkiem 
znaczeniu dla przyszłości kraju reprezentacji polskiej 
w Dumie rosyjskiej.

Ale Hołówko, patrząc teraz zbliska na działalność 
Koła Polskiego w Izbie rosyjskiej, doznawał jedynie 
odrazy i politowania. Widział on, że nawet wyjedny­
wanie koncesyj u rządu, przez stawanie na gruncie 
państwowości rosyjskiej, znieprawiało opinję narodu 
i zatruwało instynkt polski patrjotyzmem wszech- 
rosyjskim.

— Więc aż tak głęboko wżarły się w kraj nasz 
zacieki wpływów moskiewskich'? — pytał sam siebie 
Tadeusz, próbując zmierzyć otchłań upadku, w jaką 
stoczył się przywódca narodowej demokracji, niosą­
cej w ręku sztandar „wszechpolski“ jakgdyby poto 
tylko, aby go rzucić pod stopy cara.

Przypomniały mu się słowa księcia ITrusowa, wy­
bitnego państwowca rosyjskiego, który politycznej 
szkole Eomana Dmowskiego wystawił okrutne świa­
dectwo: „Przyglądając się — rzekł — reprezentacji 
polskiej w Dumie petersburskiej, przychodzę do wnio­
sku, że nahajka — rzecz dobra, byle nie w pijanych 
rękach“.

Istotnie, Kosja z niepokojem czekała na głos przed­
stawicielstwa Polski. Sądziła, że na trybunie Izby 
rosyjskiej staną prawdziwi potomkowie Łukasińskich, 
Czachowskich, Trauguttów. Tymczasem przekonali
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się, że, zamiast szermierzy niepodległości, zjawili się 
lokaje i żebracy, korni zbieracze łask i okruchów, 
spadaj g,cych ze stołu samo władztwa. Nie Polacy już, 
lecz tylko, jak drwili triumfuję,c Moskale, „Pola- 
czyszki“.

Tadeusz Hołówko przyniósł na świat duszę, wy­
posażoną już od natury' w jedną bolesną wrażliwość: 
nic nie raniło go tak głęboko, jak ból, zadany dumie, 
jak widok ludzkiego upokorzenia.

Wrażliwość ta wzmogła się w nim i zaostrzyła 
jeszcze bardziej od chwili, gdy, podczas ćwiczeń strze­
leckich na błoniach pod Krakowem, dano mu do rąk 
karabin, a krótki głos polskiej komendy wojskowej 
obudził drzemiące w duszy echa Ostrołęki, Grochowa 
i Raszyna: bitew, w których brali udział dziad i pra­
dziad Tadeusza.

Jakimż ogniem żrącym palić go musiał widok pol­
skiego stronnictwa, które pod godłem „narodu“ i „de­
mokracji“ — dwóch tak szczytnych dla niego zna­
ków— ustami przedstawicieli swych głosowało w Du­
mie za budżetem armji carskiej, armji, która żelazną 
stopę trzymała na piersiach Warszawy i Wilna, a szy­
kowała się do wyprawy na Lwów i Kraków, aby 
stłumić te dwa ostatnie ogniska duchowego życia 
Polaków!

Wszystkie polityczne zabiegi Dmowskiego u rzą­
dów carskich, wszystkie deklaracje, składane dla zjed­
noczenia Rosji, dla wytargowania od niej drobnych 
ustępstw za cenę wielkich zrzeczeń, brzmiały 
w uszach Hołówki jak dzwon pogrzebowy. Gdy 
Dmowski, powołując się na różnicę cywilizacyjną mię­
dzy Polską a Rosją, uspokajał rodaków, że sama wyż-
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szość kulturalna naszego narodu będzie w objęciach 
caratu tarczy jego odrębności, Hołówko z bolesnym 
uśmiechem przypominał sobie odpowiedź Katkowa 
na powyższy argument, tak stary, jak zabór rosyjski 
w Polsce: „Niczewo, my ich dogłupim do swojego 
urownia!“ (Nic to, my ich do swego poziomu dogłu- 
pimy!).^ Że powiedzenie słynnego polakożercy nie 
było czczą przechwałką, pokazuje historja całego stu­
lecia. W dziedzinie szkolnictwa panowanie Rosji na 
ziemiach polskich było jedną wielką dewastacją. 
W roku 1815 mieliśmy w zaborze rosyjskim dwa uni­
wersytety, znakomite liceum, bardzo dobrze, jak na 
ówczesny okres, postawione szkoły średnie i niższe. 
Po latach stu cóż z tych szkół pozostało! Rząd mo­
skiewski zamknął najcenniejsze ogniska oświaty, a na 
pozostałe nałożył ciężkie kajdany policyjno-rusyfi- 
kacyjne.

— Tak! — myślał Hołówko — gospodarka mo­
skiewska przyniosła niepowetowane straty naszej 
kulturze narodowej i na łup ciemnoty i analfabety­
zmu rzuciła rzesze ludowe.

Dmowski, pocieszający się oklepanem zdaniem, 
jakoby Moskale nie byli dla nas niebezpieczni, gdyż 
stoją na niższym poziomie kulturalnym, czemże był 
sam, jeśli nie wymownym przykładem wyjałowienia 
umysłowego, dokonanego przez Rosję, a jednocześnie 
moralnego przystosowania do poniewierki niewol­
niczej !

Zwłaszcza w ciągu ostatnich lat dziesięciu (1904 
do 1914) Królestwo Polskie doświadczyło skutków

Por. W. Studnicki: „Z walk i przeżyć“.
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gospodarki moskiewskiej w sposób tak dotykalny 
i bolesny, że ludzi, dla których przyszłość narodu nie 
jest obojętna, ogarniać musiało przerażenie. Gdyby 
nie autonomiczne swobody Galicji z jej Akademją 
Umiejętności i jej uniwersytetami, nie mielibyśmy 
ani nowoczesnej nauki polskiej, ani historjografji, 
ani sztuki. Nie mielibyśmy dzieł Szujskiego, Szajno­
chy i Kubali, to znaczy — nie moglibyśmy mieć ani 
malowideł Matejki ani arcydzieł Sienkiewicza, Wy­
spiańskiego, Kasprowicza i Żeromskiego. A bez do­
pływu ducha, jaki wielcy ci twórcy wnieśli w krew 
nowego pokolenia, czyż możnaby marzyć już nietylko 
o wskrzeszeniu oręża polskiego, ale wprost o utrzy­
maniu w mocy dawnych uczuć polskich!

Nie dziwmy się, że wicher trwogi, gniewu i pło­
mienia targał bujne, jak grz^wva, falujące włosy Ta­
deusza, gdy z podobnemi borykał się pytaniafni.

I  nie dziwmy się, że, gdy, krzyżując broń z prze­
ciwnikami w obrębie polskiej kolonji w Petersburgu, 
spotykał się wśród starszego pokolenia z gnuśno- 
uroczystym zarzutem rozbijania solidarności „naro­
dowej“ i warcholstwa, miał ochotę, jak Konrad Wy­
spiańskiego, „trzasnąć w pysk“ niejednego „Jowisza 
z Olimpu“ i jak Wyspiański krzyczeć krzykiem roz­
paczy i buntu:

— Warchoły — to wy! — Wy, co liżecie obcych 
wrogów podłoże, czołgacie się u obcych rządów i ca­
łujecie najeźdźców łapy, uznając w nich prawowitych 
wam władców! Wy, hołota, którzy nie czuliście dumy 
nigdy, chyba wobec biedy i nędzy, której nieszczęście 
potrącaliście sytym brzuchem bezczelników i pięścią 
sługi. Wy, lokaje i fagasy cudzego pyszalstwa, któ-
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i‘zy wyciijgacie dłoń chciwij po pienujdze, — po łu­
pież pieniężni^, zdartą z tej ziemi, której złoto i miód 
należy jej samej i nie wolno ich grabie. Warchoły, 
to wy, co się nie czujecie Polską i żywym poddań­
stwa i niewmli protestem. Wy sługi! Drżyjcie, bo wy 
będziecie nasze sługi i wy będziecie psy, zaprzęgnięte 
do naszego rydwanu i zginiecie! I pokryje waszą 
podłość niepamięć! („Wyzwolenie“, akt IT).

„Głos Młodych“.

Hołówko nie posiadał daru poetyckiego. Pozba­
wiony tej władzy marzycielskiej, która spala się bez­
interesownie w tworzeniu obrazów, działających wy­
łącznie na \y^mbraźnię i uczucie, znał jednakże do­
niosłość słowa i potrafił władać niem znakomicie: 
umiał wlać w nie żar swych młodzieńczych uniesień, 
umiał ^vypełnić je w^agą długich i rzetelnych rozmy­
ślań.

Jeśli był poetą, to przedewszystkiem poetą czynu. 
Słowo z ust jego padało jak płomienny pocisk, bi­
jący zawsze w jakiś cel, w jakieś żywotne zagadnie­
nie. Słowo miało dlań wartość o tyle, o ile było prze­
wodnikiem lub narzędziem działania.

Tadeusz był urodzonym, z bożej łaski, mówcą 
i zdążył zakosztować już tej upajającej mocy, jaką 
daje panowanie z trybuny nad tłumem słuchaczy. Ile 
dokazać potrafi na tern polu, dowiódł już wobec sądu 
w Wiernym, gdy własną wymową obronił się przed 
^vyrokiem skuteczniej od wywodów adwokata. Bły­
snął potem szeregiem świetnych wystąpień na zgro­
madzeniach dyskusyjnych w Krakowie. Lecz teraz,
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wobec zwartego nacisku starszego pokolenia, które 
młodzieży nie chciało i nie umiało zrozumieć, Ho- 
łówko uczuł, że działalność, zamknięta w kółkach ko­
leżeńskich, nie wystarcza. Że, aby glebę szerzej i głę­
biej przeorać, należy sięgnąć działaniem poza próg 
zgromadzeń akademickich. T z właściwą sobie poryw­
czością decyzji postanowił słowo żywe podeprzeć sło­
wem drukowanem: trybunę mówcy przeistoczyć w re­
dakcję czasopisma.

Tak urodził się na gruncie petersburskim słynny 
„Głos Młodych“ : kuźnia polskiej myśli postępowo- 
niepodległościowej, bijąca snopami zuchwałych skier 
powstańczych tuż pod bokiem wszechmocnego cara. 
W najściślejszej spójni z Tadeuszem, jako współpra­
cownicy i współredaktorzy zarazem, skupili się wokół 
nowej placówki jego koledzy - przyjaciele: Kazi­
mierz Kamiński, Juljusz Łukasiewicz, Jan Wolski, 
Wacław Głazek, Mieczysław i Wanda Niedziałkow- 
scy, Jerzy Czeszejko-Sochacki, Jerzy Drecki. W roz-. 
kwicie wielkich nadziei, w atmosferze młodości i entu­
zjazmu, w przeczuciu wielkich zadań i przełomów, 
rodziła się nowa publicystyka polska.

Gdy pierwszy numer „Głosu IMłodych“, dzięki pa­
tronatowi Aleksandra Babiańskiego i przy troskliwej 
pomocy Stefana Grosterna, wyszedł z pod tłoczni, 
Tadeusz zakreślił w nim artykuł swego pióra i u gó­
ry, małemi literkami, wypisał wielce znaczące pyta­
nie: — „Czy teraz będziesz zadowolony

Pytanie to skierowane było do ojca, który pozo­
stał w Turkiestanie. Wiązało się zaś z pewnym epi­
zodem z przeszłości Tadeusza.

Podczas swego pierwszego pobytu nad Newą Ho-
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łówko, wnet po przyjeździe z Dżarkentu, zapoznawszy 
się z dziełami Żeromskiego i zachwycony ich pięk­
nem, dał zachwytom swym wyraz literacki w małej 
rozprawie, poświęconej autorowi „Popiołów“. Ale 
wtenczas nie miał jeszcze zaufania do stylu i wyro­
bienia swej polszczyzny. Nie chcąc nic uronić ze 
swych myśli, napisał rzecz po rosyjsku i ogłosił w jed­
nej z postępowych gazet petersburskich. Pan Wa­
cław, przeczytawszy rozprawkę, pochwalił syna za 
sukces literacki, ale dodał ze smutną wymówką:

— O ileż więcej ta sama rzecz sprawiłaby mi ra­
dości, gdybym ją przeczytał po polsku!

Teraz, przesyłając ojcu egzemplarz polskiego cza­
sopisma, Tadeusz wskaz^^ał z dumą na swój w nim 
udział: życzeniom starego powstańca stało się zadość.

Przyszły historyk ruchu niepodległościowego się­
gnie kiedyś do rocznika „Głosu Młodych“, aby za­
poznać się z okresem dojrzewania idei i przedsię­
wzięć pokolenia, które tak zaszczytnie zapisało swoje 
imię w dziejach przełomowego okresu wojny świato­
wej. Odczyta wówczas z pożółkłych kart tego pisma 
słowa, które głęboko radliły dusze studjującej na 
obczyźnie młodzieży. Odczyta wówczas i artykuły Po­
łówki.

Kierunek polityczny pisma cechowało z jednej 
strony poczucie ścisłej łączności z kierownictwem 
P. P. S. i z polskim ruchem wojskowym, z drugiej 
wiedza o tern, że świat cały stoi w przededniu wiel­
kich wydarzeń i że w tych wydarzeniach o losach 
Polski zadecyduje, w nienajmniejszej mierze, czynna 
postawa Polaków.

Żywy zmysł dla rzeczywistości politycznej, sumie-
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nie wrażliwe na niedole i krzywdy społeczne, bezpo­
średnie poczucie tętna dziejowego — wszystkie te 
trzy zasadnicze struny „Głosu Młodych“ dźwięczą 
donośnie już w pierwszym artykule pierwszego nu­
meru czasopisma. Nie potrzebujemy pod artykułem 
szukać podpisu; nie mamy wątpliwości, że go pisał 
Hołówko. I nie potrzebujemy szukać nad nim daty; 
z samej treści jego bije zwiastowanie burzy, łoskot 
nadchodzącej Wielkiej Przemiany. Ostatni rok przed 
wojną światową!

Czyż trzeba dodawać, że od pierwszego wystąpie­
nia „Głos Młodych“ znalazł się w ogniu zaciętej wal­
ki, na skrzyżowaniu zasadniczych sił, toczących bój
0 duszę i o przyszłość Polski?

— „Niech się ocknie i pokaże dobosz nowej Pracy
1 nowej Sprawy! Niech bije głos jego pobudki w bło­
ny ran ledwo zawściągnionych, w srom ręki ściska­
jącej sakwę, gdy drży nagi plemienia duch...“ już te 
nieubłagane słowa Żeromskiego, stawione przez Ho- 
łówkę za motto naczelnego artykułu, zabrzmiały jak 
wyzwanie, przez młodych rzucone w twarz „stron­
nictwom chłopskiej krzywdy i narodowej hańby“.

Ten pierwszy artykuł naczelny zawiera w sobie 
już wszystkie idee kierownicze młodego obozu: 
„Punktem wyjścia — czytamy w nim — jest dla nas 
stosunek do jedynie twórczej i odrodczej siły w spo­
łeczeństwie, do ruchu polskich mas pracujących, dźwi- 
gających nowe Polski życie... Syn ludu — robotnik 
polski — wznowił hasła, których wyparły się wszyst­
kie inne klasy, dał im treść nową i wyższą... W haśle 
powrotu do kraju zestrzelić chcemy wszystkie nasze 
myśli... Piastując ideały postępu, uważamy, że dążę-
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nia narodowe nie nlOĝ J, służyć za maskę wstecznictwu 
i nacjonalizmowi. Zwalczać będziemy wszelkie objawy 
serwiiizmu... Dość już monopolu na polskość i patrjo- 
tyzm!... Tępić będziemy trujące kwiaty szowinizmu, 
siejącego naokół objawy zdziczenia, cofającego wstecz 
dorobek kultury i demokracji polskiej; zwalczać bę­
dziemy w społeczeństwie to prusactwo duchowe, har­
de wobec ludu własnego, wyniosłe wobec Litwinów, 
Ukraińców lub Żydów, a z pokorą znoszące kopnię­
cia silniejszych... Synteza nasza i snopy światła, ja­
kie rzucać będziemy na obraz stosunków młodego po­
kolenia, nie ograniczą się do zaboru rosyjskiego i Ce­
sarstwa... Roztaczają się przed nami widnokręgi 
olbrzymie... Obejmujemy spojrzeniem całą Polskę...“.

Całą Polskę!... W jak wzruszającej, przejrzystej 
formie wibrowała w „Głosie Młodych“ ta troska 
o Polskę całą i „mimo działów niepodzielną“, widać 
z fejletonu Hołówki, zamieszczonego w przededniu 
feryj wiosennych: „W dzień Zmartwychwstania“.

Skąd weźmie lot porywczy myśl młodego redak­
tora, aby z kolegami podzielić się wiarą w triumf 
prawdy i sprawiedliwości, zapowiadany ongi przez 
ubogiego Cieślę z Nazaretu? Czy z gwaru najbliż­
szego środowiska? Czy z okręgów jednego zaboru?

Nie. Już w pierwszem zdaniu Hołówko mknie za 
kordony, przywołuje obecność Krakowa, ogarnia 
wzrokiem wszystką ziemię, wszystką dolę Polski. 
„Rozkołysał się prastary, potężny dzwon Zygnmn- 
towski... Odbiła się jego pieśń radosna o wyszczer­
bione mury Wawelu... Poprzez modrą wstęgę Wisły 
popłynęła wdał... A odpowiedziały jej echem dzwony 
wszystkich świątyń całej polskiej ziemi...“.
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Z tych kilku słów czyż nie wyziera najgłębsza 
tęsknota Hołówki? Jakże tkliwe i czujne ucho dla gło­
sów ziemi ojczystej miał ten student, jeśli w stolicy 
carów, w obcem miljonowem mieście, jedynym dzwo­
nem, który mu w sercu dzwonił, był prastary Zyg­
munt, dzwon królewski Jagiellonów!

Ale właśnie dzwony wielkanocne, zwiastujące 
święto odkupienia przypominały mu, ile nieodkupio- 
nej jeszcze nędzy i niedoli ugina się pod jarzmem 
ucisku na ziemiach polskich. Jeśli z zaświatów wy­
wołuje postać Chrystusa, to dlatego, aby wespół 
z nim iść w ciężką, oparną noc doli polskiej, aby 
wśród nocy tej nie pominąć, nie zatracić w głuszy 
ani jednego westchnienia, ani jednego jęku lub prze­
kleństwa.

On, który niedawno w krzyżow^ej zaiste drodze 
etapów przemaszerował przez piekło udręki więzien- 
nej, gotów jest łzami dziecka płakać nad losem dzieci 
poznańskich, katowanych zato, że nie chciały odma­
wiać w  obcym języku pacierza miłości i przebaczenia. 
Owiany smutkiem, błądzi na stacji granicznej wśród 
tłumu polskich uchodźców, o głodzie i chłodzie spo­
tykających Wielkanoc w obcem mieście. Przenosi się 
na przedmieścia Łodzi i Warszawy, miłującem okiem 
pozdrawiając robotników, daremnie szukających za­
robku. Krocząc szlakiem cierpienia, dociera wreszcie 
i do tych, których bezsilna skarga krwawi się o kraty 
żelazne. Do „ludzi bezdomnych“, do Judymów, Wol­
skich, Czarowiców, co „ścigani zemstą i śmiechem 
swoich, skroś ciemnotę i ucisk mas, wyszli z siedzib 
cichych, aby walczyć o lepsze jutro“.

Jak widzimy, Hołówko nie czekał, jak Roman
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Dmowski lub Aleksander Świętochowski, na bała- 
mutnłj odezwę Mikołaja Mikołaj o wieża, by głosić pro­
gram zjednoczenia ziem polskich. On miał go wypi­
sany w sercu. I  nawet wtenczas, gdy był przykuty do 
Petersburga, oddychał duchowem powietrzem nie 
jednego zaboru, ale całej Polski.

Dziś, gdy żyjemy w ojczyźnie wolnej i zjednoczo­
nej, jakże prosti], i naturalną, wydaje się nam rzeczą, 
że myśl patrjoty nie mogła zmieścić się w kordonach 
niewoli. Nie tak jednakże było przed wojną, gdy na 
tle rezygnacji popowstaniowej wyrosła i zastygła 
w starszem pokoleniu doktryna trójlojalizmu, zale­
cająca sprawę polską zamykać w każdym zaborze 
zosobna. Wystarcza jeden przypomnieć fakt. Gdy, 
wzburzone stołypinowskim zamachem na Chełmszczy­
znę, Koło Polskie w Wiedniu zapragnęło z poza kor­
donu wnieść przeciw temu nowemu gwałtowi Moskwy 
protest z trybuny austrjackiego parlamentu, part ja 
liomana Dmowskiego użyła wszelkich wpływów, aby 
zamiar ten udaremnić; wyżej ponad zasadę jedności 
narodu stawiano w partji tej lojalność wobec Rosji.

W klimacie uczuć, tak czystych i wysokich, jak te, 
które ożywiały „Głos Młodych“, każde uchybienie in­
teresom i godności narodu, każde sprzeniewierzenie 
się bądź zasadzie niepodległości, bądź idei postępu 
społecznego, budziło w łonie studentów-redaktorów 
natychmiastowy odruch gniewu i potępienia. Pole­
miki wybuchały jak gromy wiosenne. A strzały po­
lemiczne, jakiemi raził przeciwników Hołówko, były 
już wtenczas ostre i namiętne. Od wypowiedzenia te­
go, co uznał za słuszne, nie powstrzymywały go żadne 
względy uboczne.
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Gdy arcybiskup warszawski, ks. Kakowski, ła- 
mii2,c zasadę bojkotu szkoły rosyjskiej w Królestwie 
i giujc się przed wolą Skałłona, przyjął i życzliwie 
w apartamentach swych ugościł delegację studentów- 
łamistrajków, „Głos Młodych“ nie zawahał się tego 
objawu „gościnności“ arcypasterskiej stawić pod prę­
gierz opinji niepodległościowej w wyrazach tak sta­
nowczych, na jakie tylko pozwalała ówczesna cenzura 
prasowa.

Gdy zaś, ulegając podszeptom klerykalizmu, 
pewne grono pracowników społecznych ogłosiło 
w kraju enuncjację, w której „wszelkie kierunld po­
stępowe“ uznano „za szkodliwe dla narodowości pol­
skiej“, Hołówko, przytoczywszy tak „chwalebną“ tezę, 
rozprawił się z nią jednym błyskiem pióra, gromiąc 
jej zwolenników już nie wzgardą, lecz politowaniem:

„Konserwujcie, młodziankowie — odparł — sta­
tus quo społeczne, polityczne, narodowe, a podzię­
kują wam z pewnością Hurko i Stiszyński“ — dwaj 
najwięksi podówczas polakożercy-Moskale.

Rodzime ghetto.

Te ostre, bezlitosne ciosy, wymierzane z łamów 
„Głosu Młodych“ w zaprzaństwo narodowe, strojne 
nieraz karmazynami magnatów, a nieraz pyszne in­
fułami biskupów, lub tłuste fortunami dorobkiewi­
czów, nie mogły, rzecz prosta, nie wywoływać równie 
ostrej i bezwzględnej reakcji. Ale oręż, jaki przeciw­
stawiono „Głosowi Młodych“, jakże zasadniczo różnił 
się od rycerskiej szpady Tadeusza!

Gdy Hołówko używał tylko argumentów rzeczo-
Rzymowski; W walce i burzy. 7
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wych, bij^c w merytoryczny ośrodek zagadnienia, 
przeciwnicy postanowili utrącić niebezpiecznego po­
lemistę metodą wycieczek osobistych, usiłując zadać 
mu sztych skrytobójczy w plecy. W jadowitych na­
pomknieniach dano mu, mianowicie, do zrozumienia, 
że osobnik taki jak on, wyrosły w stepach Azji, gdzieś 
nad chińską granicą, który przed kilku zaledwie laty 
poznał ziemię ojczystą, słowem „typ pośredni“, nie 
ma wogóle prawa mówić o sprawach i życiu Polski.

Hołówko odważnie podjął rzuconą sobie rękawicę. 
Pojął, że zarzut ten, jeśli go nie odeprze natychmiast, 
gnuśnemi i zatrutemi usty ścigać go może przez całe 
życie. „Ideologom rodzimego ghetta“ dał tedy odpo­
wiedź, w której nietylko myśl walczy z myślą, ale 
i charakter mierzy się z charakterem.

„Czyż serce polskie — pyta Hołówko swych prze­
ciwników — jest tak małe, a rozum polski tak cia­
sny, że stać go tylko na ukochanie zakątka wokół 
własnej chaty rodzinnej? Czyż nie umiemy już my­
ślą wytężoną objąć całej nierozdzielnej ojczyzny? 
I czyżby młodzieży z Litwy nie wolno już było mó­
wić o sprawach Małopolski, Podolakom o Poznaniu, 
emigracji amerykańskiej wogóle o Polsce? Czyż aż 
tak głęboko werżnęły się nam w duszę kajdany nie­
woli?“.

„Nie — odpowiedzą mi, być może, miłośnicy pol­
skiego ghetta — to wolno wszystkim, co się urodzili 
na ziemiach dawnej Ezeczypospolitej. Ale wara do­
tykać spraw ojczystych wam, przybyszom z dalekich 
wygnańczych obszarów, którzy jesteście „czemś po- 
średniem między typem polskim a rosyjskim; wy
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niesiecie zbyt wiele pierwiastków obcych, aby mieć 
prawo głosu w rzeczach krajowych“.

— Tak! — podejmuje to nowe wyzwanie przybysz 
z Turkiestanu, pióro zaś jego wzbija się na poziom du­
my, godnej Mochnackiego: — tu naprawdę mógłbym 
się zatoczyć od „braterskiego“ pchnięcia sztyletem. 
Gdyby mnie nie utrzymywały w wierze świetlane po­
stacie tych, co byli mi drogowskazami w powrotnej 
drodze do ojczyzny, a których ziemia ojczysta przy­
garnęła z chlubirj i miłością. A takimi dla mnie byli 
ks. Józef Poniatowski i Henryk Dąbrowski..., którzy 
do końca życia źle mówili i pisali po polsku... takim 
był Wincenty Pol, który w 16-tym zaledwie roku ży­
cia poznał mowę polską... Wyprzyjcie się tych wszyst­
kich „pośrednich Polaków“, a wtenczas i ja schowam 
głęboko pod serce umiłowaną sprawę polską i nie 
usłyszycie już mego głosu. Bo nie do tej Polski, od­
grodzonej od świata pleśnią i zacofaniem, rwała się 
moja dusza, nie dla niej obce zwalczałem wpływy; 
szedłem do społeczeństwa polskiego, nie zważając 
na drwiny ze swojej niedość poprawnej mowy i na 
pchnięcia braterskie, które czekają mnie dziś lub ju­
tro. Serca dzieci wyrosłych na obczyźnie inna pod­
biła Polska — ta, o której opowiadali nam ojcowie 
w długie, zimowe wieczory, a która sięgała od morza 
do morza, znacząc swe podboje nie ogniem i mordem, 
lecz kulturą i równością prawa. Ta Polska, pełna 
tragicznej grozy, ale i niewysłowionego piękna w swej 
walce o życie, przykuła nas do siebie, i tej to Polsce 
my „pośredni“ chcemy i będziemy służyli wszystkie- 
mi siłami.
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Czytając tę prawdziwie rycerską odprawę, daną 
„pomniejszycielom ojczyzny“, ten wichrowy oddech 
„od morza do morza“ przeciwstawiony ciasnocie za­
ścianka, zazdrosnej o swe smrody, trudno dziś je­
szcze, w lat 18 po jej napisaniu, powstrzymać przy­
śpieszony rytm serca wobec krwi, która w niej bije, 
wobec ognia, który z niej tryska...

Każdy, ktokolwiek będzie w przyszłości wracał 
pamięcią ku wysiłkom młodzieży, która z pobojowisk 
wojny wyniosła naszą niepodległość, każdy, kto bę­
dzie myślą przebiegał życie Tadeusza Hołówki, za­
trzymać się będzie musiał nad tym kawałkiem zwie­
rzeń, wyrwanych wprost z serca; nad spowiedzią tej 
duszy, którą na samym progu młodości usiłowano 
zatruć goryczą i odrazą.

Starcia, błyski i wybuchy pasji polemicznej, jak­
kolwiek częste i niezwykle znamienne, nie stanowih' 
jednak zasadniczej osnowy „Głosu Młodych“. Nie 
negacja, ale praca budująca, praca posiewu nowych 
idej, była główną ambicją czasopisma. W artykułach 
zarówno Tadeusza, jak jego kolegów-współpracowni- 
ków, górowało ponad wszystkiem poczucie wiekowej 
krzywdy narodu i bunt przeciwko niej, skrystalizo­
wany w niecierpliwem pragnieniu walki zbrojnej 
o niepodległość.

Ten młodzieńczy „sen o szpadzie“, który tak ry­
chło i na fali tak ogromnych zdarzeń miał oblec się 
w rzeczywistość, wspierał się w sercach i umysłach 
młodzieży, skupionej w „Głosie Młodych“, o całkowi­
cie sformułowany, jasny i przejrzysty program spo­
łeczno-polityczny, zbudowany na podłożu demokracji: 
duszą zaś tego programu był żywiołowy pęd do czy-
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nu, do skutecznego działania, które rozumiano nietyl- 
ko już jako całopalną ofiarę na ołtarzu ojczyzny, lecz 
przedewszystkiem jako radosne realizowanie samego 
siebie.

Okres „Głosu Młodych“ — ostatni przed wojną 
rok spędzony w Petersburgu — uważał Hołówko za­
wsze za jedną z najchlubniejszych kart swego życia. 
W okresie tym, obok Kazimierza Kamińskiego-Lubo- 
nia, stał się on duszą organizacyj filareckich w Rosji. 
Wpływy petersburskiego skupienia młodzieży akade­
mickiej przekraczały zresztą kordony państwa rosyj­
skiego, stając się czynnikiem ogromnej wagi w ruchu 
całej irredenty polskiej.

Wojna!

Rozpętała się upragniona burza, a w świetle jej 
gromów zabłysnął i miecz polski. O świcie dnia 
6 sierpnia roku 1914 przekroczył granicę oddział 
Strzelców i w imieniu Polski ogłosił wojnę Rosji.

Ruszyły się z posad dzieje!... Znów palec Boży 
ziemi naszej dotykał. Znów ziemia ta dudnić miała 
mil jonem armat i płonąć od pożarów. Znów po niej 
toczyć się miała lawa ognista, roty iść miały za ro­
tami, by lepką swą krwią zrumienić rzeki, zrosić pola 
i lasy,

W cóż zmieniły się solenne przyrzeczenia obozów 
ugody, że wojna jest tylko majakiem piłsudczyków ? 
Gdzież były założenia Dmowskiego, który w wywia­
dzie, ogłoszonym przez „Słowo Polskie“ jeszcze na 
kilka miesięcy przed wojną, gromił ruch strzelecki, 
ostrzegając, że „wytworzy on uczestników niedoszłego
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powstania, którzy całe życie z lekceważeniem będą się 
odnosili do pracy społecznej“ !

Nie skrzętna „praca społeczna“, lecz burza wojny 
stanęła nad Polską, nad Europą, nad światem!

Tadeusz, na pierwszy odgłos tej burzy, poderwał 
się jak płomień, szarpnięty wichrem. Nie miał ani 
cĥ wdli wahania. Wiedział, że cała przyszłość Polski 
mieści się w zbrojnym obozie Piłsudskiego. Że obo­
wiązkiem tych, co głosili ideę niepodległości, jest 
zmienić pióro na karabin i dążyć tam, gdzie leje się 
krew o Polskę. Wierny przysiędze, ślubowanej Wo­
dzowi, postanowił natychmiast biec do Krakowa, by 
oddać się pod jego rozkazy. Nie chciał czasu tracić 
nawet nato, aby porozumieć się ze swym najserdecz­
niejszym w „Głosie Młodych“ przyjacielem, Kamiń- 
skim. Czyż nie spotkają się ze sobą pod wspólnym 
ukochanym sztandarem? Czyż drogi ich mogą się 
rozminąć?

Nie! Nie rozminęły się ich drogi. Na jednym, 
wspólnym dziejowym szlaku stoją ich mogiły. I  je­
den i drugi padł śmiercią bohaterską, jak żołnierz 
na posterunku. Ale gdy Kamiński poległ, ugodzony 
kulą moskiewską zaraz na początku wojny, w jednej 
z pierwszych bitew legjonowych, jego wierny towa­
rzysz, Hołówko, długą jeszcze podówczas miał przed 
sobą drogę trudów, walk i poświęceń, zanim śmierć 
żywot żołnierza uwieńczyła koroną męczennika.

Już w sierpniu r. 1914, szczęśliwie przedarłszy się 
z kresów przez olbrzymie przestrzenie, objęte mobi­
lizacją rosyjską, Tadeusz staje w Warszawie. Spo­
dziewa się, że przypadek zetknie go z jakimś znajo­
mym towarzyszem organizacji spiskowej i pozwoli



103

udać się w dalszą drogę, aby przekraść się na front 
legionowy. Przypadek istotnie przychodzi mu z po­
mocą: w przededniu, w chwili, gdy już na własną 
rękę miał ruszyć do Radomia, by stamtąd szukać 
drogi do Kielc, gdzie chwilowo obozowała kwatera 
Legjonów, Tadeusz spotkał się pewnego wieczora, 
w teatrze, z Adamem Kocem, który z ramienia Jó­
zefa Piłsudskiego był wtenczas komendantem orga­
nizacji dywersyjnej i wywiadowczej na tyłach armji 
rosyjskiej. Koca znał on ze swych czasów krakow­
skich. Z jakąż radością uścisnął teraz jego dłoń, wi­
tając w nim widomy znak zasięgu, niemal żywy znak 
władzy Piłsudskiego w Warszawie! Ale decyzja, któ­
rą posłyszał od Koca, pokrzyżowała plany Tadeusza 
i zniweczyła pierwotny jego zamiar natychmiastowe­
go zaciągnięcia się do szeregów strzeleckich. Zgodnie 
z instrukcjami Komendanta Głównego, Koc rozkazał 
Tadeuszowi pozostać w Warszawie i stanąć do ro­
boty nad tworzeniem organizacji politycznej i woj­
skowej na tyłach armji rosyjskiej. Miała to być ro­
bota mozolna, przeważnie bezimienna, najeżona ze 
wszystkich stron niebezpieczeństwami stanu wojen­
nego, osaczona pościgiem „ochrany“ i żandarmerji 
carskiej.

Nie o takiej marzył robocie Hołówko! Życie spi­
skowca, zmuszonego działać w ukryciu, mylić obce 
straże, maskować własną twarz, przeczyło wszystkim 
żywiołom duszy tego rycerza, który pragnął walki, 
ale walki otwartej: broń przeciwko broni, pierś prze­
ciwko piersi!

Z ciężkiem sercem poddał się Tadeusz decyzjom 
swej tajnej komendy.
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A przecież wystarczyło mu kilka dni pobytu 
w Warszawie, aby zrozumieć doniosłość i słuszność 
tych decyzyj. Aby zrozumieć je, wystarczał już sam 
rozkaz kielecki Piłsudskiego z dnia 22 sierpnia 1914: 
„Wśród powszechnej bierności naszego społeczeń­
stwa — głosił w swym rozkazie Wódz Pierwszej Bry­
gady — wypadki dziejowe zaskoczyły Polaków, zo­
stawiając ich bez możliwości jednolitego i silnego po­
stępowania. Koniecznem było, aby najśmielsi i naj­
energiczniej si wzięli na swe barki odpowiedzialność, 
inicjatywę rzucenia iskry na proch. Tę iskrę rzuci­
liście, dając przykład innym, jako przodownicy walki 
narodu polskiego o niepodległość...“.

Niestety, ogień świętej walki ogarnął tylko nie­
wielu. Postawa społeczeństwa aż nadto potwierdzała 
jego powszechną bierność.

Gdyby Piłsudskiemu chodziło tylko o demonstrację 
zbrojną, dążyłby do skupienia na froncie legjono- 
wym wszystkich, gotowych zginąć za Polskę. Ale 
jemu zależało nie na tern, aby młodzież, która pod 
jego stanęła znakiem, „wykropiwszy się z Moskala­
mi“, jak w roku 1831, znalazła w wyniku bohater­
skich bojów tylko zaszczytny grób albo rozpacz wy­
gnania. Tędy właśnie szedł olbrzymi przedział stu­
lecia między Chłopickim a Piłsudskim. Wódz Pierw­
szej Brygady nie wołał, jak ongi posępny dyktator 
listopadowy: „Dokażę cudów, jeno mi rozkażcie!“ 
On sam wcielonym był rozkazem i wcieloną odpowie­
dzialnością. Spostrzegłszy szybko, że Królestwo Kon­
gresowe, opętane chochołową muzyką ugody, nie daje 
idei niepodległościowej natychmiastowego poparcia, 
na jakie liczył wkraczając do Kielc, zmienił plan pier-
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wotny: Legjony, które zrazu uważał za oręż wojny 
z Rosją, teraz postanowił spożytkować przedewszyst- 
kiem jako dźwignię moralną, przeznaczoną do tCgo, 
aby z narodu, zamroczonego tresurą niewoli, wywa­
żyć czyn samodzielny, dobyć zeń uśpioną wolę stano­
wienia o sobie. Nie zdążył dokonać mobilizacji ducha 
polskiego przed wojną. Musi ją tedy przeprowadzać 
w przyśpieszonem tempie wśród ognia wojny, pod 
niebem skrzącem od pocisków armatnich. Przewidy­
wał, że zawierucha światowa nie ucichnie tak rychło. 
Że młot wojny, bijąc w pierś polską, samym ogro­
mem zadawanych cierpień i upokorzeń zrodzi w niej 
bunt żywiołowy przeciw zaborcom i tęsknotę za wła­
dzą ojczystą. Gdy ten bunt zakipi w szerokich ma­
sach, gdy ta tęsknota dojrzeje do czynu, wtenczas — 
nieomylnym odgadywał zmysłem Piłsudski —» wybije 
prawdziwa godzina Ijegjonów jako kadrów przyszłej 
Armji Polskiej, tego żelaznego zrębu niepodległości. 
Ale bunt i tęsknota, jeśli miały stać się kapitałem, 
zdolnym do przekucia na oręż wolności, nie mogły 
wyładowywać się i spalać w ślepych odruchach. Mu­
siały być rozumną kierowane ręką. Drobne iskry mu­
siały w coraz większe łączyć się ogniska, w coraz 
głębszy urastać wulkan utajonej potęgi. Dlatego to 
w militarnych planach Piłsudskiego niemniej ważna 
od służby żołnierskiej na froncie była służba w sze­
regach Polskiej Organizacji Wojskowej, rozproszo­
nych po całjun obszarze ziemi polskiej, a stanowią­
cych jakgdyby utajoną jej więź niepodległościową 
ponad okopami wojny i kordonami okupacji.

W szeregach tej organizacji, której skrócona na­
zwa P. O. W. stać się miała wkrótce postrachem Mo-
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skali, a potem postrachem Niemców i Austrjaków, 
stanął teraz Tadeusz Hołówko, aby w rocznikach jej 
wypisać sobie nieśmiertelne imię bohatera. Sposób, 
w jaki pojął swą służbę „peowiaka“, był jakby ju­
nackim odwetem zato, że nie pozwolono mu udać się 
na front. Postanowił uczynić frontem walki każde 
miejsce, na którem los go postawił. Wyzywał niebez­
pieczeństwo, igrał ze śmiercią, nastawiał pierś na 
kule żandarmów; mimo drakońskich zakazów stanu 
wojennego, stale nosił broń ze sobą, wiedząc, że może 
być aresztowany przez „ochranę“, i postanawiając 
drogo sprzedać swe życie.

Reduta „Widnokręgu“.

Aby zyskać podstawę metodycznego działania, od­
dał się przedewszystkiem pracy nad odbudową orga­
nizacji Polskiej Partji Socjalistycznej. Obok tego 
zajmował się sprawami organizacyj filareckich, dzia­
łał w kierunku zmobilizowania i ściągnięcia do kraju 
rozsianych po całej Rosji kolegów. Poświęcał wreszcie 
wiele trudu ujęciu w ramy Organizacyjne niezliczo­
nych jednostek z pośród starszego pokolenia, ożywio­
nych ideą niepodległościową. Widząc, że upragniony 
moment, w którym będzie mógł chwycić za karabin 
żołnierza, odwleka się z miesiąca na miesiąc, Ho­
łówko wraca do pióra, i to zrazu nie bez przykrości. 
Wprędce atoli rzeczywistość warszawska go poucza, 
że publicystyka bojowa pod znakiem niepodległości 
wymaga niemałej odwagi i zawiera w sobie pokaźny 
pierwiastek ryzyka. To ryzyko właśnie godzi Tadeu­
sza z piórem: już w pierwszych tygodniach roku 1915
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puszcza on w śwuat nielegalne wydawnictwo z kuźni 
P. P. S., a jednocześnie staje do walki legalnej na re­
ducie postępowo-demokratycznej „Prawdy“, która, 
zerwawszy z tradycją swego założyciela, Aleksandra 
^Świętochowskiego, zwróciła się frontem bojowym 
przeciw Rosji i „orjentacji rosyjskiej“, mającej 
wtenczas, obok „posła Prawdy“, swych najgłośniej­
szych heroldów w Romanie Dmowskim, Szebece, 
Stanisławie Grabskim, Sewerynie Czetwertyńskim, 
Z. Wielopolskim, w braciach Lutosławskich, w W. Ja- 
rońskim, Adamie Grzymale - Siedleckim, Andrzeju 
Niemojewskim, Bolesławie Koskowskim, Władysła­
wie Rabskim..., poza tern zaś w całej niemal arysto­
kracji i w wyższym klerze katolickim.

Raz po raz z tłumu ludzi, których patrjotyzm pol­
ski rozyjłynął się w fanfarze początkowych zwycięstw 
rosyjskich i którzy los Polski przytroczyli do strze­
mion Mikołaja Mikołajowicza, padały przeciw „Praw­
dzie“ jadowite a przejrzyste docinki, usiłujące pisa­
rzy niepodległościowych przedstawić jako szaleńców, 
„wysługujących się Prusom, kto wie, czy bezintere­
sownie“.

W takiej to chwili na tej, gradem pocisków zasy­
panej placówce jednego z dni przedwiosennych roku 
1915 zjawił się Tadeusz Hołówko, aby zaofiarować 
jej swą solidarność i swą współpracę; aby podzielić 
trud i niebezpieczeństwo jej nierównej, podówczas, 
walki.

Piszącemu te słowa dane było w owym dniu po 
raz pierwszy zapoznać się osobiście z „towarzyszem 
Kirgizem“.

Wysoki, smukły, o ciemnej, bujnej czuprynie mło-
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dzieniec, liczą,cy lat dwadzieścia kilka, uderzał i przy­
kuwał rysami twarzy, której niepodobna było 
w pierwszej minucie nie uznać za egzotyczną i da­
leką, a w następnej, gdy rozbłysnęła światłem uśmie­
chu i ciekawością bystrych oczu, — za niesłychanie 
bliską, rodzimą i braterską.

Gdy przemówił, w głosie jego brzmiała dalekość 
nieznanych krain wygnania, ale jednocześnie niecier­
pliwiła się jakaś nerwowa gorączka, jakiś niepoha­
mowany rozpęd w docieraniu do serca rzeczy pol­
skich.

Przyniósł rękopis do druku, wspierając go zna­
kiem Filarecji. Artykuł został przyjęty i wydruko­
wany. Po tym pierwszymi debjucie na gruncie war­
szawskim nastąpił szereg prób dalszych, również 
uwieńczonych powodzeniem. Nie upłynął miesiąc, 
a młody przybysz ze stolicy carów stał się jednym 
z najmilszych i stałych gości w redakcji. Nie upłynął 
kwartał, a był już dźwignią jej ruchu.

Obok niego i za jego przykładem wtargnęło do 
redakcji tygodnika grono jego rówieśników, przeważ­
nie kolegów z petersburskiego „Głosu Młodych“ : 
Juljusz Łukasiewicz, Mieczysław Niedziałkowski, 
Wolski, Drecki i wielu, wielu innych.

Przerzucając dziś, po latach kilkunastu, karty 
ówczesnej „Prawdy“ i nieco późniejszy rocznik „Wid­
nokręgu“, który łamy swe tej młodej falandze otwo­
rzył, niepodobna oprzeć się wzruszeniu wobec nie- 
uskromionej pasji, z jaką Hołówko, zrazu jeden z wie­
lu, sięgał po rolę indywidualną, własną, jedyną. Gdy 
inni już wtenczas klepali pacierz społecznego frazesu, 
bądź zgrywali się w wytykaniu błędów ówczesnym
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koiiiitetom obywatelskim, walcząc o ryż i smalec dla 
uchodźców, bądź wreszcie wykwintnie dyplomatyzo- 
wali na tematy ideologji niepodległościowej wśród 
młodzieży akademickiej, Hołówko bił stale w naczelne 
zagadnienie doby. Biegł tam, gdzie najważniejszy 
toczył się bój.

Obcy, ale jednocześnie ogromnie i do głębi swój: 
oto wrażenie, którego pozbyć się nie mogę, gdy 
wskrzeszam w pamięci te pierwsze lata swej współ­
pracy z Hołówką.

Urodzony na w^ygnaniu, wychowany w szkole ro­
syjskiej, kształcący się na uniwersytecie petersbur­
skim, ten młody „filareta“, jak niegdyś młody autor 
„Farysa“, całą niemal treść intelektualną swej pol­
skości zdobywać musiał — jeśli osobno zapiszemy 
roczny jego pobyt w Krakowie — poza Polską etno­
graficzną. Być może, dlatego właśnie w stosunku do 
Polski miał w sobie nostalgję i żarliwość powracają­
cego emigranta. Patrzył na kraj swój nie jako na 
dar gotowego dziedzictwa, ale jak na dzieło wysiłku 
i zmagania się ze sobą.

Było w tym młodym junaku coś z owych bohate­
rów Żeromskiego, którzy nigdy nie bywają dość 
pewni, że zdarli z siebie powłokę kompromisu, nałogu, 
wygodnictwa, egoizmu. Zdzierał ją tedy niemiłosier­
nie aż do krwi, aż do bólu ran — i męką swych ran 
otwartych i nigdy nie ukojonych kochał to wszystko,
0 co walczył. Ponad zadania spełnione stawiał sobie 
ciągle zadania coraz nowe i wyższe: żołnierz w służbie 
polityka, polityk zapatrzony w gwiazdę pioniera
1 pielgrzyma.

Co jednak najbardziej uderzało w umysłowości
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tego przybysza z dalekich, obcych stron, to niezwy­
kły dar orjentacji, jaką, wnosił w ulice i zaułki War­
szawy. Ten oryginalny „petersburżanin“ — towa­
rzysz „Kirgiz“ — o śpiewnym, spieszczającym tonie 
mowy, odetchnąwszy powietrzem Warszawy, odrazu 
stąpać zaczął po jej bruku z taką pewnością siebie... 
jakby się w niej urodził?... nie! jakby w niej mie­
szkał od stulecia.

Żyło w nim, istotnie, całe ostatnie sto lat dziejów 
naszych tak mocno, jakby się zamykało w dniu wczo­
rajszym lub przedwczorajszym.

Znać było, że, mieszkając w obcej stolicy, pilnie 
śledził zdarzenia w kraju aż do najdrobniejszych epi­
zodów i konfiguracyj towarzyskich. Znał najuro­
czystsze, popularne nazwiska Warszawy i wiedział, 
ile pleśni, ile zbutwiałych trocin bezmyślności mie­
ści się pod omszałą patyną ich autorytetów, oddawna 
z żadną nie konfrontowanych rzeczywistością. Nie 
zatrzymując się na „odgórnej“, zwierzchniej powłoce 
„Warszawki“, wnikał on w rzeczywistą, głęboką nie­
dolę kraju, myślą obcował z myślami ludu, odgady­
wał jego bunty, szarpał jego obrożę.

Mapę Warszawy znał nie z rozkładu tramwajów, 
ale z topografji powstań polskich i bojów z Moska­
lami, z pamiątek po Kilińskim, po Mochnackim i Le­
lewelu.

Ilekroć, opuściwszy redakcję, szliśmy ulicami 
miasta, pełnemi wtenczas, w pierwszym roku wojny, 
zgiełku wojsk rosyjskich, zawsze, mimowoli, docie­
raliśmy do jakiejś wielkiej daty w łańcuchu polskich 
insurekcyj. Ponad wszystkiemi urokami Warszawy 
przykuwał go i urzekał czar Nocy Listopadowej: nie-



111

śmiertelny urok czynu Podchorążych, ostatni wybuch 
potęgi starodawnej Polski, natchnienie dumy i po­
ezji Polski nowej, zapatrzonej w świt odrodzenia.

„Żle podpalili Podchorążowie browar na Solcu — 
mówił kiedyś Hołówko, rzekłbyś: ostatni z Belweder- 
czyków, zasłuchany w szum drzew łazienkowskich — 
ale czy wiedzieli, że dokonali w owej chwili innego 
dzieła: zapalili pożar w duszy narodu! Pożar, który 
już nigdy stłumić się nie da! Gzem byłaby dzisiejsza 
dusza polska bez pożaru na Solcu? Gzem byłaby 
dusza narodu bez upajającego czaru nocy listopado­
wej 1830 roku?“

Od pożaru zaś nocy belwederskiej, od zgliszcz 
i pobojowisk powstańczych, krok tylko jeden w du­
szy Hołówki dzielił drogę, po której wiódł na pob- 
bój Polski swą młodą drużynę orężną Komendant 
Piłsudski. Historja miała dla Tadeusza treść i wy­
mowę o tyle, o ile była arsenałem broni do walki 
o nowe ideały życia. Krew zaś, przelana na pobojo­
wiskach, miała dlań wartość wtenczas, gdy stawała 
się posiewem pod rozkwit i urodzaj ducha, stwarza­
jącego nowe, wyższe formy współżycia.

Dlatego to pożarna łuna insurekcji listopadowej 
w oczach jego stapiała się ze słonecznym wybuchem 
tej wielkiej twórczości ducha polskiego, jaka na szla­
kach emigracji popowstaniowej wyrosła i rozwinęła 
się w dziełach Mickiewicza, Słowackiego, Mochnac­
kiego, Ghopina.

— Gzem byłyby dzieje naszego ubiegłego stule­
cia — pytał Hołówko — bez tej wielkiej karty, jaką 
wypisała w ich księdze Wielka Emigracja? Nie by­
łoby wtenczas krwi i słowa naszej poezji romantycz-
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nej. Nie powstałl)v ów genjalny pomnik, jaki wysta­
wił narodowi w sweni „Powstaniu“ Mochnacki. Pol­
ska i ludzkość cała byłaby uboższa o genjusz Cho­
pina.

I to, że ten „Kirgiz“, którego Piłsudski przecza- 
rował w rycerza i fanatyka polskości, siew krwi żoł­
nierskiej wyczuwał i wielbił właśnie w najstrzelist- 
szych wzlotacli natchnienia, w najbardziej rewolucyj­
nych manifestach demokracji, jest — samo przez 
się — jednym z najpiękniejszych dokumentów kul­
tury polskiej.

Ten żołnierz Piłsudskiego, który przez życie — aż 
do końca — szedł, ustawicznie wystawiając pierś 
swą na ciosy wrogów i przeciwników, ten niestru­
dzony działacz, gardzący słowem, jeśli nie obowią­
zywało do czynu, niósł w sobie nieugaszoną tęsknotę 
do pełni ducha, zdobywanej w pełni człowieczeństwa.

Cóż dziwnego, że on to właśnie, sięgając ponad 
głowy przysięgłych kustoszów polskiego skarbca li­
teratury, dokonał tego, czego nie potrafili uczynić 
ani Tretiak, ani Kallenbach, ani Chrzanowski: w kil­
ku prostych, kapitalnych zdaniach ujął i wyjawił 
najgłębszy węzeł bólu w tragedji naszych purpura­
tów słowa.

„Mickiewicz — rzekł razu pewnego Hołówko pod­
czas rozmowy, w której oświetlano swoiste strony 
]}olskiego romantyzmu — jMickiewicz, tytan miljony 
serc ujarzmiający potęgą swej pieśni, bogacz, mo­
gący rzesze karmić chlebem swego ducha, ten genjusz- 
cudotwórca czuł się maluczki i ubogi przez swą nie­
obecność w powstaniu. Czuł się ubogi i zawiedziony, 
ponieważ w najważniejszej godzinie swego życia.
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w przełomowej godzinie Polski, rozminął się z duszą 
narodu, nie usłyszał, nie rozpoznał śmiertelnego wo­
łania jej głosu!... To rozmipięcie się z narodem w go­
dzinie jego próby dziejowej uzna Mickiewicz za swój 
błąd i winę, które, aby odkupić, nie waha się reszty ży­
cia rzucić na stos ofiarny... nie przestanie śnić o tern, 
by kij pielgrzyma zmienić na karabin żołnierski, 
dopóki los-szyderca nie pozwoli mu, tuż u dawnych 
granic Rzeczypospolitej, paść na posterunku z mi­
rażem nowej insurekcji w oczach... A przecież, mimo 
nadludzkich wysiłków, czyto rozwijając sztandar Le- 
gjonu we Włoszech, czy gromiąc papieża Piusa IX 
za kompromisy polityczne, czy nawet Boga wyzywa­
jąc na walkę, czy wreszcie dążąc po śmierć w pło­
mieniach wojny wschodniej, Mickiewicz nie zaskle­
pił swej rany, nie otamował krwi, która z otwartego 
uchodziła serca. Przy całej potędze i przy całem cza­
rodziejstwie ducha, który czynił go władcą nieprze­
branych skarbów wyobraźni, IMickiewicz do końca 
życia jakże musiał zazdrościć najskromniejszemu 
z Podchorążych! Jakże łamał się w sobie, dźwigając 
nieukojoną a przeogromną w swych piersiach rozpacz 
niespełnionej tęsknoty! A Krasiński, a Słowacki, 
a Chopin cóż innego w swych rozdzierających pie­
śniach wyrażali, jeśli nie ból, nie smutek, nie żal, 
że rozkosz czynu nie była ich udziałem?...“

Nigdy chyba stosunek myśli do działania, wza­
jemny stosunek marzenia i czynu, idei i rzeczywisto­
ści, pieśni i życia, nie był w naszem pokoleniu sta­
wiany tak jasno, tak szczerze, tak rzetelnie, w szran­
kach nieubłaganej tragedji.

Hołówko, uosobiona radość życia i wcielony nie-
Rzymowski: W walce i burzy. 8
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pokój czynu, okazał się tym, który trafniej i bystrzej 
od innych wejrzał w ekstazę i mękę twórców myśli, 
w ekstazę i męczeństwo pieśni...

Stając między łuną dawnych insurekcyj a zorzą 
nowych Legjonów, Hołówko całość polskiej sytuacji 
politycznej oceniał ze stanoAviska interesów i wido­
ków oręża, podjętego w imię niepodległości przez 
Piłsudskiego i garść skupionej przy nim młodzieży 
Galicji i Królestwa. Cała przyszłość narodu od sa­
mego początku wojny światowej taiła się dla Ho- 
łówki w Legjonach Piłsudskiego.

Legjony, krwawiące się podówczas w ciężkich 
z Aloskalami bojach i w jeszcze cięższych zapasach 
z Austrją i Niemcami, Legjony, wtenczas, wiosną 
roku 1915, wyklinane klątwami całej niemal prasy 
warszawskiej — to, w duszy liołówki, był nietylko 
najrealniejszy program odbudowy państwa i narodu 
polskiego, ale także najwpanialsza pieśń czynu, za­
kuta w oręż mickiewiczowska „Oda do młodości“.

Legjony.

Kto pamięta ówczesną konjunkturę polityczną 
Warszawy i nastrój moralny, który ją nasycał, ten 
wie, że sądów i przeświadczeń podobnych Hołówko 
nie mógł wysnuć ani z komunikatów stron wojen­
nych, ani z deklaracyj, składanych przez polskie 
stronnictwa. Mógł dobyć je tylko z waru swej krwi, 
z wnętrza duszy, z własnej rycerskiej tęsknoty.
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Nie znajdując nic, poza gronem współideowycli 
przyjaciół, na co mógłby się powołać w ówczesnej 
Warszawie, zahipnotyzowanej odezwą Mikołaja Mi- 
kołajowicza, dla uzasadnienia swej wiary w Legjony 
cofał się w przeszłość i szukał oparcia w Moch­
nackim.

— Są czyny mędrsze od najmędrszych rozumo­
wań — przypominał i podkreślał z naciskiem tezę 
trybuna listopadowego.

I pytał: czy wobec historji nie okaże się stokroć 
mędrszy kuchcik przy kuchni legjonowej od najwy­
trawniejszych polityków warszawskich, składającycli 
obcym wodzom wiernopoddańcze pokłony?

Ale ten „kuchcik połowy“, rzucony tak śmiałą 
ręką w twarz „najAvytra^\^lieszych“ polityków war­
szawskich, stał się dla nich zniewagą zbyt dotkliwą, 
by ją połknąć mieli w milczeniu.

Już przedtem, w marcu 1915, t. zw. „Zjednoczenie 
Postępowe“ — rzekłbyś: polityczny zbiorowy szlaf­
rok Świętochowskiego — przybrawszy ducha z wio­
sennej ofensywy rosyjskiej, przypomniało sobie 
o swych hipotecznych tytułach własności do redakcji 
„Prawdy“ i ze swej strony wystąpiło z ofensywą, 
^by tygodnik ten uwolnić od „inwazji“ młodzieży 
niepodległościowej. Ofensyw'a powiodła się o tyle, 
że placówkę, istotnie, wydarto z rąk dotychczasowego 
kierownictwa i oddano do dyspozycji jakiemuś ciem­
nemu osobnikowi, który zdemaskowany został nie­
bawem jako agent, nasłany przez „ochranę“. Tym 
aktem końcowym wyznawcy „świętochowszczyzny“ 
mimowoli wyrównali różnice wieloletniego sporu, 
dzielącego ich obóz od Romana Dmowskiego; złotym
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mostem pojednania stał się dla nich patronat obcej 
agentury, ścigającej sztandar niepodległości.

Lecz młodzież sztandaru swego nie wypuściła 
z rąk : zmuszona porzucić „Prawdę“, skupiła się 
w „Widnokręgu“, gdzie zespół jej wsparł i zasilił 
cały szereg wybitnych pisarzy, publicystów i arty­
stów rówieśnego lub starszego pokolenia: Artur Śli­
wiński, Imdwik Abramowicz, Juljusz Kaden, Edward 
Lipiński, Gustaw Daniłowski, Wojciech Jastrzębow­
ski, Jadwiga Marcinowska, Mar ja Dąbrowska, Józef 
Wasowski, Piotr Zubowicz, Wacław Makowski, Jan 
Lemański, Michał Römer, Tadeusz Grużewski, Sta­
nisław Thugutt, Moczulski, Wegnerowicz, Edward 
Słoński, Tadeusz Szpotański, Bruno Winawer.

Ten to fakt wzrastającego rozmachu i napięcia 
pracy na łamach „Widnokręgu“ w tym samym cza­
sie, gdy wojska rosyjskie, po zdobyciu Przemyśla, 
stały u zenitu powodzeń i zdawały się iść na Kra­
ków, aby godła carskie zawiesić na basztach Wa­
welu, ta samotna lecz zuchwała kuźnia niepodległo­
ści wydawała się „Warszawce“ i jej bożkom zjawi­
skiem wręcz wyzywającem. Gdy zaś, nadomiar, z pod 
zadzierżystego pióra Hołówki padł argument, wyno­
szący ponad głowy bożków warszawskich mądrość 
„kuchcików legjonowych“, od góry do dołu zatrząsł 
się oburzony i zgorszony Olimp ówczesnej opinji. 
Z jego zaś wierzchołka zagrzmiał ten, który był boż­
ków owych Jowiszem-grornowładcą: Aleksander Świę­
tochowski, osiwiały wódz „postępu“, cenzurowanego 
przez gubernatorów rosyjskich.

Żyjąc i snując myśli swe od lat kilkudziesięciu 
pod kneblem carowładztwa, odcięty od źródeł ducho-
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wych narastajijcego pokolenia młodzieży, Świętochow­
ski, z poza obsłon i ozdób abstrakcyjnego humanizmu, 
nie dostrzegał potrzeb i zadań żywego w Polsce czło­
wieka. Nie rozumiał, że pierwszym nakazem humani­
zmu była i mogła być podówczas tylko walka o skru­
szenie jarzma, gniotij,cego naród. Odgrodzony murem 
niechęci i uprzedzenia od Galicji, z której bił od lat kil­
ku pr{j,d irredentyzmu, ten „arystokrata ducha“ dał się 
uwieść barbarzyńskiemu hasłu orjentalnego kusiciel- 
stwa, które, jakby ku obarczeniu własnej pamięci, 
zamknę,ł w pamiętnym, ciężkim jak kamień grobowy, 
aforyzmie: „Pod knutem — dobrze, byle razem“ !

Jakgdyby rozwijając to hasło rezygnacji, podnie­
cony wyzwaniem Hołówki, Świętochowski w jednym 
z zeszytów wydawanego przez się „Humanisty Pol­
skiego“ wystąpił z artykułem p. n. „Zatrute źródła“, 
w którym młodzież legjonową i jej przyjaciół oskar­
żył najstraszniejszem oskarżeniem, jakie wtenczas 
paść mogło z ust polskich przeciw Polakowi.

Wtenczas po raz pierwszy w duszy Hołówki sprę­
żył się ów płomień dumy, godności, ale i gniewu, ja­
kim — w tragicznych okolicznościach — dobywa się 
krzyk narodu z rozdartej piersi pokolenia.

Gniew, kipiący w liście otwartym, jaki młody pu­
blicysta „AYidnokręgu“ skierował do Świętochowskie­
go, wybuchnął tern silniej, że zrodził się z bólu i żalu, 
wołał goryczą, wstrząsał skargą, przerażał niemal 
grozą w obliczu śmiertelnego próchna, ujawnionego 
w duszy tych, którzy podawali się za drogowskazy 
narodu.

„My młodzi — wołał Hołówko — patrzymy stru­
chlałem okiem, jak Polska z wysokości narodu spadła
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na poziom wzajemnie niszczijcycli się plemion: Kró- 
lewiaków, Galicjan, Poznańczyków. tak
straszny, jest dla nas tein straszniejszy, że my Pol­
skę w sercu nosiliśmy i kochali zawsze wolną i całą, 
i taką jedynie widzieliśmy ją oczyma duszy już wten­
czas, gdy ty, panie Świętochowski, jak sam wyznałeś, 
„nie marzyłeś o tern“. To też świętokradztwem dla 
nas stały się twe słowa, zapowiadające, że „polskie 
knechty pod osłoną Niemców mogą wejść bezkarnie 
w podziemia Wawelu i obrzucić Wotem trumnę naj­
ukochańszego naszego bohatera“. Obca ci była, wi­
docznie, ta atmosfera, którą oddychał Kraków ostat- 
nieini czasy, lecz znają ją ci, którzy zlatywali się ku 
niej z najgłuchszych krańców i gniazd polskich, by 
wśród ciszy wieczornej, wśród murów wawelskich 
chłonąć z widomej głębi dziejowej jiłynącą moc 
i wiarę“...

Już temi kilku zdaniami Hołówko ugodził w naj­
słabsze miejsce warszawskiej świętochowszczyzny, 
która była czystym, rzec można, wytworem zaboru 
rosyjskiego, pozbawionym dopływu niepodległościo­
wych prądów insurekcyjnych z poza kordonu. Będąc 
w Krakowie, słyszeć musiał Hołówko wielokrotne 
skargi na sposób, w jaki przedstawiano sprawy ga­
licyjskie w tygodniku Świętochowskiego. „Gdyby rząd 
rosyjski — mówiono — wydawał w Warszawie spe­
cjalne pismo dla wpajania w umysły zasady, że 
wszelkie koncesje narodowe, czynione Polakom, wy­
chodzą im na szkodę, nie mógłby innym pisać języ­
kiem, niż główny organ pozytywizmu“.

Świętochowski stale szukał oparcia w Rosji postę­
powej i w upodobnieniu się do niej. W latach po-
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powstaniowych, gdy rozwiał}  ̂ się dyiii}’̂ ostatniego 
pożaru nad polem ostatniej klęski, nie poszedł on ku 
mogiłom pytać, co w nich przetrwało żywe i, być mo­
że, nieśmiertelne, nie bawił się szukaniem iskier pod 
popiołami; udał się on do urzędów rosyjskiego za­
boru i poprostu spytał, co jest w kraju dozwolone! 
Jego „Wskazania polityczne“ powstały nie na grun­
cie aspiracyj narodowych, ale na marginesie ustaw 
i przepisów rosyjskich, obejmując w posiadanie tę 
resztę życia narodowego, jaka mieściła się między po­
licją a kościołem. Kłócąc się głośno z obozem Ro­
mana Dmowskiego, różnił się odeń w istocie tern 
tylko, że, gdy Dmowski pukał do rosyjskiej klamki 
rządowej, on adresował swe westchnienia do opozy­
cji rosyjskiej.

Skoro jednak okazało się niebawem, że postęp ro­
syjski przeżył Rosję carską zaledwie o kilka miesięcy 
i runął pod obuchem bolszewizmu, znikła ostatnia 
przegroda, dzieląca powaśnionych wielbicieli Rosji. 
Wódz „postępu“ z calem samozaparciem odtąd zło­
żył siwą głowę pod propoi-cem Dmowskiego.

Na nieprzytomny zarzut, jakoby młodzież legjo- 
nowa, podjąwszy oręż przeciw Rosji, tern samem za­
przedała się Niemcom i Prusom, Hołówko odpowiada 
argumentem, który te kainowe słowa wtłacza zpo- 
wrotem zimnemu oszczercy do gardła:

„Wierz mi. Panie, że młodzież polska stokroć bar­
dziej nienawidzi Prus, aniżeli Ty, i stokroć groźniej­
szą dla nich nienawiścią, niż twoja. Twoja bowiem 
nienawiść płynie ze strachu przed nimi, z niewiary 
we własne siły narodu, wszystkie bowiem nadzieje 
pokładasz w obietnicach rosyjskiego arcyksięcia. Na-
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sza zaś nienawiść do Prus — to poczucie własnej we­
wnętrznej prężności, pragnienie pełni życia, żądza 
nieprzeparta, aby niczyja stopa wraża nie deptała 
naszej ziemi. Bezwątpienia, i Prusy również stokroć 
bardziej nienawidzą i lękają się tych, których ty znie­
sławiasz, aniżeli ciebie i twych piorunów, wysiedzia­
nych w zacisznym gabinecie... Więcej nienawiści i lę­
ku czują przed nimi, niż przed całym taborem wtó­
rujących tobie redaktorów i publicystów, którzy 
w chwili krytycznej, miast chwycić za oręż, pierwsi 
uciekną z Warszawy, siejąc popłoch i zamęt wśród 
obywateli“... •

Pisząc te słowa, Hołówko ani przeczuwał, jak 
wiele mieści się w nich gorzkiej prawdy proroczej.

Gdzie jest Polska?

Stronnicy Mikołaja Mikołajowicza, oczekujący na 
autonomję z rąk rządu carskiego, dopóki stali za ple­
cami armji rosyjskiej, nie znali granic dla wybuchów 
swego wojennego animuszu przeciw „Hunnom Za­
chodu“, jak groźnie nazywano armję Hindenburga 
w prasie Dmowskiego i Świętochowskiego.

Ale animusz ten miał zgasnąć jak zdmuchnięta 
świeca z chwilą, gdy zachwiał się front rosyjski. Ci, 
którzy najgłośniej „nienawidzili“ Niemców, pierwsi, 
jak przepowiadał Hołówko, umknęli z pola, aby nie 
stanąć, broń Boże, oko w oko z wrogiem. Ci zaś z po­
śród nich, którz}  ̂ zostali na miejscu — jak Święto­
chowski — zaszyli się w wygodną ciszę i, zwinąwszy 
odwagę swą, niby chorągiewkę z bibułki, jęli oczeki­
wać na powrót Moskali, starając się tymczasem jak



121

najgorliwiej spełniać wszelkie zarzijdzenia i nawet 
życzenia nowycli okupantów.

„Warszawa wolna jest od najazdu rosyjskiego — 
pisał Hołówko w „Widnokręgu“ w kilka dni po ust^p 
pieniu Moskali; — blisko 85 lat mija od chwili, gdy 
wolna była po raz ostatni. Jaka jednak olbrzymia 
różnica zachodzi między tamtćj chwilą, a obecną. 
Wówczas Warszawa, porwana płomiennym entuzja­
zmem Podchorążych, mocarnym wysiłkiem sama zrzu­
ciła z siebie upokarzające jarzmo i blisko rok cały 
broniła odzyskanej wolności. Dziś jarzmo zostało 
zdjęte z niej nie przez nią samą, nietylko bez jej 
współudziału, lecz niemal do ostatnich czasów wbrew 
jej woli. Lecz w tein jednem słowie „niemal“ mieści 
się cały ogrom przeżyć ostatnich tygodni, przeżyć, 
które psychikę Warszawy przeorały do gruntu, bu­
dząc w jej duszy uśpione tęsknoty. Mocno wszakże 
zawiódłby się ten, ktoby odbicia tych przemian szu­
kał w zwierciadle większości czasopism warszawskich. 
Pozostały one wierne sobie — i być inaczej nie mo­
gło : dla starych, usychających gałęzi niemasz wiosny, 
świeżą zielenią strojącej tysiącletnie dęby. Prasę war­
szawską w tych chwilach historycznych ogarnął prze- 
dewszystkiem paniczny lęk o siebie samą; zajęła się 
więc gorączkowo przemalowywaniem swych szyldów 
na nowe, a potem znów na stare. Stanęła w obliczu 
nowego, przerażającego ją faktu — wolności druku. 
Zamiast uchwycić się tej zdobyczy i wypełnić ją tre­
ścią tętniącego ruchu, prasa warszawska skomli 
o przj^ydzianie zdjętej obroży... Całe szczęście, że 
Polska a kurjerki warszawskie, zwłaszcza w ostat­
nich czasach, to — dwa przeciwne bieguny. Są one
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jak gramofon, który czeka na płytę „uroczystych gwa- 
rancyj“ ; wszystko im jedno, skąd tę l)łytę przywiozą: 
z Petersburga, Berlina, czy Wiednia“...

Miał słuszność Hołówko, gdy bezmyślnym a wdro­
żonym do obroży bożkom opinji warszawskiej przeciw­
stawiał rewolucyjne zmiany, jakim w głębszych pokła­
dach społecznych ulegać zaczęła świadomość narodowa 
Polski i jej stolicy. Ostatni rok panowania Rosji na 
ziemiach polskich był jakby streszczeniem całych stu 
lat jej zaboru. Zaczął się on pod znakiem obietnicy, 
która była dla nas zniewagą, skończył się pod zna­
kiem opieki, która była pędzeniem ludu na wygnanie.

„W bezsilnym gniewie na swą niemoc — pisał Ho­
łówko — odchodząca Rosja obracała w ruinę bez­
bronne miasta i wsie polskie, paliła i deptała zagony 
polskie. Lecz powstaną z ruin miasta, wsie odbudują 
się na nowo, zazielenieją łany polskie, jedno tylko, 
co nigdy nie odrodzi się w Polsce — to moskalofil- 
stwo: umarło ono w Polsce na wieki, żadna siła go 
już nie wskrzesi. Armja rosyjska wywiozła nietylko 
resztę drogich nam pamiątek narodowych, nietylko 
najlepsze dzieci Warszawy — więźniów politycznych 
i skautów małoletnich, ale także i dobrowolną emi­
grację polityczną, której towarzyszyły na drogę nie 
słowa żalu, rozpaczy czy tęsknoty, lecz gorące wes­
tchnienia ulgi i pogardy. Wyjechali z Moskalami ci, 
którzy tyle lat szerzyli bandytyzm polityczny, tero- 
ryzowali opinję, znieprawiali ogół. I ogół ten dziś 
dopiero zaczyna rozumieć moralną nicość swoich 
wczorajszych bożyszcz. Teraz dopiero odgaduje, ku 
jakiej przepaści pchali oni naród... Z uchodzącymi
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wraz z wojskiem rosyjskiem wyszło z Warszawy 
Upodlenie i Nędza duchowa Polski“.

Tak! Pękmj,ć musiał żelazny kordon rosyjski; mu­
siały z hukiem wylecieć w powietrze mosty na Wiśle, 
aby Warszawa wyrwana ze snu, którym opętał ją 
czad niewoli, stanęła wobec pytania, które, jak ostry 
ból, przeszyło serce jej niepokojem i twogą, ale także 
tęsknotą i nadzieją.

— Gdzie jest Polska?
To pewna, że nie było jej w obozie rosyjskim. 

Autonomja polska pod berłem carów skonała wprzód, 
nim jej apostołowie i zagorzalcy opuścili Warszawę. 
Nie zabiły jej zwycięstwa niemieckie. Pogrzebały ją 
podboje rosyjskie. Skonała ona już w okresie naj­
świetniejszych powodzeń oręża rosyjskiego. Znalazła 
pogrzeb swój tam, gdzie ją miał czekać chrzest: na 
ziemiach podbitej Galicji, w murach Lwowa, wyda­
nego na łup galopującej rusyfikacji, na obszarach 
nowopowstającej „gubernji“ przemyskiej, w obliczu 
obiecanej „gubernji“ krakowskiej. Być może stron­
nicy Polski, zjednoczonej pod berłem carów, przetrzy­
maliby próbę własnej klęski; nie mogli przetrzymać 
próby powodzenia. Dusza Warszawy wzdrygnęła się 
na widok tej autonomji, która szlakiem hordy mo­
skiewskiej ciągnęła na Halicz, Rzeszów, Przemyśl 
i Tarnów. Od tłumionego łkania zatrzęsła się na 
wieść, że z upadkiem twierdzy przemyskiej otworem 
stanęła dla Rosjan droga na Kraków. Przestał być 
w owej chwili Rosjanin dla niej bratem-oswobodzi- 
cielem; stał się barbarzyiicą, którego ostrogi, zwycię­
sko dzwoniące na Wawelu, byłyby świętokradztwem!
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Lecz jeśli nie było Polski w obozie rosyjskim, to 
surowa oczywistość wskazywała, że nie było jej także 
w obozie niemiecko-austrjackim. Znaleźć się po dru- 
i>:iej stronie kordonu, nie znaczyło to jeszcze znaleźć 
się w wolnej Polsce. O tej surowej prawdzie świad­
czył już — rozlepiony na muracli Warszawy — tekst 
pierwszych obwieszczeń niemieckich, które los miasta 
zamykał)-  ̂ w terminach policyjnego rozkazu. Świad­
czyła o niej jeszcze silniej linja demarkacyjna, która 
przerżnęła Królestwo Polskie na dwie odrębne oku­
pacje. Świadczył o niej wreszcie cały układ władzy 
nowych okupantów, podporzij-dkowany wymaganiom 
techniki ździerstwa i grabieży. Jak w dziedzinie 
przemysłu Niemcy nie wahali się demontować całej 
fabryki dla zdobycia kilku kilogramów miedzi, tak 
w dziedzinie życia publicznego dławili całe obszary 
organizacji polskiej, aby zajęte przez się obszary 
uczynić jedynie podstawą operacyjną dla dalszych 
kroków wojennych, lub zastawem w^ymiennym dla dy­
plomatycznej rozgrywki.

P. O. W.

Gdzież więc była Polska!
Hołówko nie miał pod tym względem żadnej wąt­

pliwości. Widział on ją teraz, jak i przedtem, w wy­
siłku Piłsudskiego, w Legjonach, będących zawiąz­
kiem samodzielnej armji polskiej, gotowym oddać się 
pod rozkazy polskiego rządu narodowego, któryby 
wszystkie ówczesne wysiłki niepodległościowe skupił 
i wspólną związał budową. Przez Legjony ku wojsku;
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poprzez rząd narodowy ku Państwu Polskiemu: oto 
jedyna droga czynu, którą widział przed narodem.

Wszelako Legjony, walczące pod wodzą Piłsud­
skiego, aczkolwiek sławą już okryte wielu bitew zwy­
cięskich, były raczej zasiewem x)olskiego czynu woj­
skowego, niż czynem dojrzałym. Ani liczbą, ani sta­
nowiskiem, jakie wobec armji austro-niemieckiej za­
jęły, nie odpowiadały wielkości narodu, wielkości 
dzieła, które spełnić miały.

Legjony — rozumował Tadeusz — to wezwanie 
ku nam i ostroga! To głos, na który powinno powstać 
wszystko, co nie wygorzało w pożarach ostatniego 
roku; wszystko, co nie zetlało w niewoli ostatniego 
stulecia.

Ale, rozumując w ten sposób, mimowoli zwracał 
się frontem bojowym przeciw nowemu okupantowi, 
który Leg jonom zamknął drogę do Stolicy i całym 
szeregiem aktów dawał niedwuznacznie do poznania, 
że samodzielny rozwój oręża polskiego nie leży w or­
bicie jego planów politycznych. Państwa środkowe, 
stojąc przed niewiadomym końcem wojny, nie chciały 
brać jakichkolwiek zobowiązań w sprawie polskiej. 
I chociaż kraj, podchwytując ideologję Piłsudskiego, 
coraz wyraźniej żądał przywrócenia Polsce bytu nie­
podległego, rządy Berlina i Wiednia milczały, nie 
ujawniając w niczem swego stanowiska.

Zwycięski korpus niemiecki wkroczył do Warsza­
wy, jak do pierwszego lepszego zdobytego miasta ro­
syjskiego, z odezwą „do mieszkańców“, z pogróżką 
kontrybucji i z panem Cleinowem na tylnym furgo­
nie jako cenzorem, który, nakładając prasie polskiej
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nowe w^ędzidła, zapewniał 3̂  z serdeczną ol)łudą, że
0 niepodległości l^olski pomówi jak najchętniej nie­
bawem — jak tylko to się okaże możliwe — za lat 
kilkadziesiąt...

Wtenczas to — w sierpniu 1915 — Józef Piłsud­
ski zdobywa się na jedno z tych mocnych swoich j)o- 
stanowień, które wytykały nowy kierunek dziejom 
polskim. Przekazawszy dowództwo Pierwszej Bry­
gady Kazimierzowi Sosnkowskiemu, przybywa na dni 
kilka do Warszawy, okupowanej przez Niemców, jed­
nym rzutem oka ogarnia ślepą butę okupantów i bez­
radność społeczeństwa. W nagłym rozbłysku intuicji, 
w której rozum polityczny kojarzył się z instynktem 
narodowym i talentem wodza, uświadamia sobie zba­
wienną prawdę, że Legjony, ta bohaterska broń 
w wojnie z Rosją, nie wystarcza jako oręż i tarcza 
przeciw Niemcom. I w poczuciu tej prawdy wydaje 
zlecenie, aby werbunek do Legjonów wstrzymać!

— Ani jednego żołnierza więcej do Legjonów! 
Wszyscy — do Polskiej Organizacji Wojskowej!

Wszyscy — to znaczy naprzód oficerowie i szere­
gowcy, odkomenderowani z Pierwszej Brygady do 
P. O. W., która ocalała z pierwszego, tak krwawego, 
okresu rządów rosyjskich; następnie zaś — wszyst­
kie żywe siły młodzieży, gotowej z bronią w ręku 
walczyć o wolność.

To antywerbunkowe hasło Piłsudskiego było kro­
kiem tak niespodziewanym, że zrazu wywołało kon­
sternację nawet w kołach niewątpliwych szermierzy 
niepodległości. Jak dalece zaś wybiegało w przyszłość
1 uprzedzało wypadki, świadczy najlepiej fakt, że je-
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szcze w pięć lat później Michał Bobrzyński — a więc 
niebyłe głowa! — nestor historyków polskich — nie 
może tego zbawczego kroku zrozumieć.

— Niełatwo odgadmjć — dziwi się nieporadnie 
w swym pierwszym tomie „Wskrzeszenia Państwa 
Polskiego“ sędziwy profesor — co Piłsudski przez 
takie postawienie sprawy zamierzał osiągnąć. Nie 
mógł przecież liczyć na to, że okupanci wstrzymaniem 
werbunku i zanikiem Legjonów się przerażą, bo na 
Legjonach im nie zależało do tego stopnia, aby sobie 
pozwolili dyktować daleko idące warunki. Nie oni 
utworzyli Legjony, ale Legjony były im narzucone 
przez Polaków, aby sprawę polską wśród wojny świa­
towej na widowni utrzymać. Cofnięcie werbunku zro­
zumiano też w Polsce jako pretekst Piłsudskiego 
i jego stronników do wycofania się z przedsięwzię­
cia, za którem ogół nie poszedł i które nie dało mu 
władzy nad społeczeństwem, jakiej, rzucając .hasło 
walki z Rosją, oczekiwał.

O ! biedna, ślepa głowo uczona I To, czego nie mógł 
zgłębić sędziwy profesor, to w lot podchwycił Ta­
deusz Hołówko. Zrozumiał on tragedję swego Komen­
danta, który całą duszę swą włożywszy w Legjony, 
nie mógł jednakże nawoływać do ich liczebnego 
wzmocnienia. Cały rok walki przeciw Moskwie wespół 
z Austrją i Węgrami przekonał go aż nadto niezbi­
cie, że w obozie mocarstw środkowych niema żadnych 
widoków na stworzenie wojska polskiego. Dalszy 
przyrost Legjonów byłby tylko pomnażaniem siły 
Austro-Węgier. Żołnierz legjonowy świeżą obmył 
krwią stary laur polskiego oręża; udowodnił wobec
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świata, że gotów jest umierać za Polskę, ale siłą mo­
torową w budowie jej niepodległości być przestał. 
„Prawne stanowisko Legjonów — stwierdza Janusz 
Jędrzejewicz w swej ciekawej rozprawie o Józefie 
J^iłsudskim — nie dawało im charakteru kadry, a za­
leżność od władz austrjackich ciążyła w sposób fa­
talny na całej akcji. Ugodowe żywioły galicyjskie, 
opanowawszy Naczelny Komitet Narodowy (N. 
K. N.), nie odważyły się prowadzić polityki wyraźnie 
polskiej. Związawszy sprawę polską ze sprawą 
austrjacką, szły powolnie za inspiracjami, płynącemi 
z Wiednia, co się zaś tyczy Legjonów, nie umiały, 
ani nie chciały wywalczyć dla nich charakteru woj­
ska polskiego. I w tern to podówczas tkwił głęboki 
tragizm Legjonów, jak i wszystkich żołnierzy Piłsud­
skiego, dążących do usamodzielnienia się wojskowego 
i politycznego od Austrji“. Walka między Piłsud­
skim a N. K. N., między zdrową myślą narodową 
a ugodowemi koncepcjami austro-polskiemi wstępo­
wała, po zajęciu Warszawy przez Niemców, w nową 
fazę i nowego domagała się rozstrzygnięcia. Gdy 
Austrja, przy boku Niemiec, stawała się wasalką Ber­
lina, jakiż los czekać mógł Legjony, wiernie walczące 
nadal przy boku Austrji? Los wasala wasalów?

Taki los mógł wystarczać tym, którzy powtarzali: 
„Przy tobie, najjaśniejszy panie, stoimy i stać bę- 
dziemy‘‘, ale nie wystarczał Piłsudskiemu i jego żoł­
nierzom.

Żołnierz leg jonowy, aby odzyskać swą siłę moto­
rową w rozwoju sprawy polskiej, musiał skruszyć za­
leżność, jaka przykuwała go do komendy austrjac- 
kiej. Musiał wrócić w szeregi społeczeństwa, stanąć
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na reducie wewnętrznej walki z okupantami, stać się 
duszą, i ogniem tej walki.

Czy jednak wolno było już wtenczas ustępować 
z pola wojny z Kosją?

Carat, mimo doznanego pogromu, nie wyrzekł się 
dotychczas żadnej ze swych pretensyj zaborczych. 
Nie wyrzeknie się ich zasadniczo aż do dnia swego 
ostatecznego upadku. Piłsudski, wdając się w walkę 
z Niemcami i Austrją, nie mógł jeszcze zawieszać 
boju z Rosją. Dlatego to, tworząc P. O. W., zacho­
wał Legjony; zachowa je aż do wybuchu rewolucji 
rosyjskiej, która, obalając carat, przekreśli jego za­
pędy i uroszczonia.

Zesumujmy teraz wszystkie wyżej wymienione za­
dania i warunki, kontrasty i przewidywania, w jedną 
tezę: czy teza ta, z matematyczną niemal dokładno­
ścią, nie wyrazi się w haśle antywerbunkowem ?

Hasło to, istotnie, powstrzymując werbunek do 
Leg jonów i kierując napływ nowego ochotnika do 
szeregów P. O. W., stanowiło najdoskonalszy wyraz 
tego zwrotu, jaki w polityce obozu niepodległościo­
wego zajść był powinien po zajęciu Warszawy przez 
Niemców. Mieścił się w haśle tern i protest przeciw 
nowym okupantom, i chęć walki nieustępliwej z Rosją, 
i wyraźny cios w komendę austrjacką, i nowy, olbrzy­
mi krok idei niepodległościowej w głąb własnego spo­
łeczeństwa. Nadewszystko zaś mieściło się w niem to, 
co było wówczas najcenniejszym skarbem reali­
zmu: przewidywanie końcowej klęski Austro-Niemiec 
i przeświadczenie o potrzebie mobilizowania sił, mo­
gących moment klęski tej przyśpieszyć i spożytkować 
dla odbudowy Państwa Polskiego.
Rzymowski: W walce i burzy. 9
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Czerwony Sztandar.

Hołówko nietylko myśl swego Wodza odgadnął 
i zrozumiał, ale potrafił jej natychmiast dać sankcję 
faktu. Skorzystawszy z dnia, w którym Piłsudski zna­
lazł się w okupowanej przez Niemców Warszawie, 
młody żołnierz P. O. W. postanowił pokazać okupan­
tom, że Polska nie poto walczy z Kos ją, aby stać się 
prowincją niemiecką. Piłsudski zatrzymał się w ho­
telu Francuskim, na placu Dąbrowskiego. Wieść o je­
go przyjeździe rozbiegła się po mieście lotem błyska­
wicy. Olbrzymi tłum ludzi wypełnił całą przestrzeń 
placu, cisnąc się zwartą ławą pod balkon hotelu i ocze­
kując, aby na balkonie ukazał się twórca Legjonów 
i przemówił do ludu Warszawy. Ale oczekiwanie było 
daremne. Piłsudski nie wyszedł i nie wyrzekł ani 
słowa. Wiedział on, że tłum, który go witał, opa­
sany jest pierścieniem pruskiej uzbrojonej piechoty. 
Wiedział, że w stolicy, okupowanej przez Niemców, 
nie mógłby mówić do rodaków językiem wolności 
i prawdy. Na balkonie ukazał się ówczesny adjutant 
Piłsudskiego, por. Wieniawa-Długoszowski, aby po­
dziękować za życzliwość dla Komendanta i jakimś 
błahym, zmyślonym powodem upozorować jego mil­
czenie. I  w tej chwili, jakby na znak nieumówiony, 
lecz odgadnięty z głębin duszy zebranego tłumu, wy­
płynął ponad morze głów płomień czerwonego sztan­
daru: to Tadeusz Hołówko nagłym ruchem rozwi- 
nąAvszy niepodległe godło P. P. S. przełożył milcze­
nie Wodza na język czynu. Ruszyli za nim najbliżsi 
towarzysze: Niedziałkowski, Biały, Baryka, Czarnoc­
ki, Ziemięcki formując czoło pochodu. Za nimi cała.
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dzielnicami uszeregowana, rzesza robotnicza: Wola, 
Praga, Ochota... Ponad płomieniem sztandaru, niesio­
nego przez Tadeusza, popłynęła bojowa, rewolucyjna 
pieśń proletarjatu Warszawy.

Siedemnaście lat mija od owej chwili, a nikt z tych, 
którzy byli jej uczestnikami, z pewnością nie zapo­
mniał jej grozy i uroku. I nikt z tych, kto przelot- 
nem choćby spojrzeniem uchwycił podówczas wyraz, 
odbity w twarzy i oczach Tadeusza, nie zapomni ich 
straszliwej wymowy. Była w jego oczach determina­
cja i natchnienie. Szedł naprzód, już nie jak człowiek 
żyw ’̂̂, ale jak żywy pocisk na twardy, stalowy mur 
piechoty niemieckiej. I nagle stała się rzecz niespo­
dziewana. Szara bar jera wojska pękła napół, rozstą­
piła się przed pochodem robotniczej Warszawy i prze­
puściła czerwony sztandar Hołówki. Orszak, skiero­
wawszy się przez ulicę Rysią, wpłynął w Marszał­
kowską, po raz pierwszy gromkiemi okrzykami: 
„Niech żyje Józef Piłsudski“ — oznajmiając mur om 
Warszawy imię i nazwisko człowieka, wymieniane do­
tychczas tylko w cichych szeptach spiskowych.

Ale manifestując na łamach „Widnokręgu“ . swój 
entuzjazm dla idei Piłsudskiego i czerwonym sztan­
darem torując dla niej drogę na ulicach Warszawy, 
Hołówko, w oczach włada okupacyjnych, podpisał 
wyrok na siebie. „Widnokrąg“ już od kilku tygodni 
stał się solą w oku policji polowej. Odkąd ustąpili 
Moskale, był on jedynem jawnem czasopismem 
w Warszawie, które, nie zważając na przestrogi i po­
gróżki Oleinowa, nie poddawało się cenzurze niemiec­
kiej. Od czasów insurekcji listopadowej był to pierw­
szy jawny, wolny głos Warszawy. Hołówko, oraz pi-
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szijcy te słowa, jako dwaj redaktorzy „Widnokręgu“, 
usiłowali wyrazić to wszystko, co w ciągu minionego 
roku wojny narosło w podziemiach Warszawy.

„I znać słowa ich obu — pisze o tym momencie 
Tadeusz Szturm de Sztrem, jeden z najbliższych do 
ostatka przyjaciół i powierników Hołówki — zatęt- 
niły uderzeniem tysięcy serc; snąć w tych słowach, 
wypowiedzianych za wszystkich, komu nie były obo­
jętne losy Polski, zabrzmiały dźwięki dość wyraźne, 
by zaniepokoić władze pruskie, bowiem na „Widno­
krąg“ odrazu został zwrócony reflektor niemieckiej 
żandarmerji“.

Nieszczęście chciało, że komenda Polskiej Orga­
nizacji W^ojskowej nie pozwoliła Hołówce wyruszyć 
w pole wraz z Bataljonem Warszawskim, zatrzymu­
jąc go jeszcze na dni kilkanaście, aby mógł przekazać 
swe stosunki organizacyjne nowym osobom. Miał nie­
bawem wyruszyć wraz z kompanją, dowodzoną przez 
Bogusława Miedzińskiego, do której przydzielono 
wszystkich zapóźnionych lub chwilowo przez Komen­
dę P. O. W. zatrzymanych żołnierzy. Był to nieszczę­
śliwy dla Hołówki zbieg okoliczności, bo, oto, w parę 
dni po wymarszu Baonu Warszawskiego, został, wraz 
z piszącym te słowa, aresztowany i wywieziony 
w głąb Niemiec do obozu jeńców.

„A może — pisze tenże Tadeusz Szturm de Sztrem 
w swem krótkiem, lecz gorącą miłością przepójonem 
wspomnieniu po śmierci przyjaciela — może nie był 
to wcale nieszczęśliwy zbieg okoliczności? Może po­
trzebny był Hołówce ten los, który kazał, znającemu 
już więzienia rosyjskie, poznać również i niedolę 
jeńca wojennego u Niemców? Przecież ten najokrut-
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niejszy los nie złamał, nie zgasił ducha, nie osłabił 
uczucia, którem umiłował po wszystkie czasy sprawę 
wyzwolenia Polski. Zamkng,ł mu jedynie drogę do 
wymarzonej walki z nieprzyjacielem w otwartym 
boju, z karabinem w ręku“.

Przyszły historyk, wspominając dzieje walki na­
szej z okupacją niemiecką, nie pominie z pewnością 
roli, jaką w tej walce odegrał Hołówko. I uderzy go 
wtenczas rzecz dziwna. Oto Niemcy, po zajęciu W ar­
szawy, nie ruszyli nikogo z posądzanych o przyjaźń 
lub słabość dla Rosji, aresztowali, natomiast, i na dłu­
gie miesiące osadzili w obozie jeńców właśnie redak­
torów „Widnokręgu“, który bezmyślność nie War- 
szaw>̂  ale „Warszawki“ wytykała jako ognisko „ger- 
manofilstwa“. Niemcy, oczywiście, lepiej rozumieli, 
gdzie i w jakim obozie znajdują się ludzie zdolni do 
walki o polską rację stanu przeciw każdemu naja­
zdowi.

Obóz jeńców.

życie Tadeusza Hołówki nie było usłane różami. 
Z wyjątkiem krótkich lat dzieciństwa, beztroską opro­
mienionych pogodą, krokom jego towarzyszyły nie­
odstępne trudy i niebezpieczeństwa. Zawsze na wy­
suniętym posterunku, zawsze z podniesioną przyłbicą, 
zawsze z piersią nieosłoniętą na kule wrogów i ka­
mienie rodaków, pierwszy szedł w ogień próby, ostat­
ni sięgał po władzę i zaszczyty.

W Polskiej Organizacji Wojskowej, pracując za 
stu, i z łamów „Widnokręgu“ wstrząsając sumieniem 
tysięcy, miał najniższy stopień służbowy i ochoczo



134

stawał „na baczność“ wobec zwierzchników, których 
częstokroć przerastał duchem.

Nie skarżył się nigdy na to, co przecierpiał. T ci, 
którzy znali jego duszę, mają prawo domyślać się, 
że, jak żył, tak umarł bez skargi.

Słońce jego oczu można było zgasić na wieki; nie­
podobna ich było zaćmić lub przesłonić chmurą.

A przecież to czoło bohatera bladło i te usta nie­
złomne drgały bólem na wspomnienie katuszy, prze­
cierpianej w dziewięciomiesięcznej niewoli niemiec­
kiej.

W książce zbiorowej p. n. „Wspomnienia legjo- 
nowe“, wydanej w roku 1924, Hołówko ogłosił garść 
zwierzeń osobistych: Ze  wspomnień „gennano fiW ^  
Wśród zwierzeń tych, mówiąc o pobycie swym w obo­
zie jeńców, autor zamieścił niezmiernie ważkie wy­
znanie: „...Te dziewięć miesięcy — pisze — to jeden 
z "najstraszniejszych okresów w mojem niespokojnem 
życiu: okres takiej poniewierki, że do dziś ze wstrę­
tem nerwowym myślę o tych czasach“.

Okres ten nie wydarł z ust jego ani jednego słowa 
jęku, ale głęboki, drapieżny szpon zatopił w jego 
duszy.

Lata mijały, a ból tej poniewierki jątrzył się 
w nim ciągle nieuśmierzonem wspomnieniem. Jeszcze 
w roku 1931, na pół roku przed śmiercią, wracając 
myślą ku dawnym cierpieniom w niewydanym za ży­
cia „Liście otwartym do profesorów krakowskich“ 
nie może on opanować wstrząsu odrazy i zgrozy: „Od 
tamtych miesięcy — czytamy — minęło piętnaście la t; 
wiele przez ten czas przeżyłem, a jednak do dziś
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wspomnienie pobytu w niewoli niemieckiej pozostaje 
dla mnie najstraszniejsze“.

Aby pojąć wagę tych słów Tadeusza, należy pa­
miętać, że w chwili, gdy zamykały się za nim kolcza­
ste wrota niemieckiego obozu jeńców, miał on już 
poza sobą krzyżową drogę etapów przez turmy mo­
skiewskie, przez głuche stepy Eurazji.

. Ale bo też między kratą najsurowszego więzienia 
a kolczastym drutem obozu jeńców wojennych, szcze­
gólniej zaś jeńców cywilnych w Niemczech, leżała 
przepaść. Aresztant kr^uninalny czy polityczny w wię­
zieniu rosyjskiem to — był jeszcze człowiek; ograni­
czony w prawach, obarczony karnym rygorem, ale 
człowiek. Jeniec cywilny w obozie niemieckim — to 
była tylko masa żywej padliny ludzkiej, wyzuta 
z wszelkich praw, zepchnięta poniżej wszelkich usta­
lonych rygorów, przerzucana z miejsca na miejsce, 
z barłogu na barłóg.

Już pierwsza noc spędzona w więzieniu przy'ulicy 
Dzikiej w Warszawie dała obu redaktorom „Widno­
kręgu“ przedsmak tego, co zawierał obóz jeńców. 
Cele, do których ich wtrącono — każdego zosobna — 
wrzały od skowytu szumowin, zgiełku opryszków i ża­
łosnego lamentu szpiegów moskiewskich, skazanych 
w części na rozstrzelanie, w części na wywiezienie 
do Niemiec.

Nie odrazu można było rozeznać i pojąć rozpacz- 
liviy, śmiertelny bełkot tych skazańców. Gdy naza­
jutrz rano piszący te słowa, na wspólnym spacerze, 
spotkał się z Tadeuszem, wymianą krótkich, urwa­
nych słów udało się im ustalić piekielną rzeczywistość: 
władze pruskie szlamowały Warszawę z moskiew-
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skiego osadu szpiegostwa i bandytyzmu, i w ten to 
okropny kanał potępienia byli oni wrzuceni obaj, aby, 
ocierając się, o plutony egzekucyjne, płynąć strasznem 
łożyskiem kary, upokorzenia, zatraty. Wobec władz 
więziennych i, w dalszym ciągu, wobec wojskowych 
władz oboźnych próżne były wszelkie z naszej strony 
próby wyjaśnienia sytuacji. Któryż feldfebel lub ober- 
leutnant pruski mógł i chciał uwierzyć, że byliśmy 
czemś innem od zgrai płatnych szpiegów moskiew­
skich, których los zmuszono nas dzielić, gdy pospołu 
z ciżbą jeńców rosyjskich, pędzeni kolbami i ordynar- 
nemi wyzwiskami, byliśmy ładowani do wagonów to- 
waroAvych — po kilkuset do jednego — iw  zamknię 
tych na kłódkę pudłach, ciemnych, jak trumny, wie­
zieni przez dni kilka bez chleba i wody? Gdy, konwo­
jowani przez miasta i miasteczka niemieckie, byliśmy 
obrzucani kamieniami przez dziatwę szkolną i gdy 
kobiety, wśród nienawistnych okrzyków „Spionen! 
Spionen!“, fanatycznie wygrażały nam parasolkami, 
któż z oczu dwóch jeńców polskich mógł wyczytać, że 
od zwycięstwa Niemiec nad caratem i Kosją uzależ­
niali oni w owej chwili spełnienie swoich najgoręt­
szych snów o wyzwoleniu ojczyzny?

W progach pierwszego obozu — w Salzwedel — 
który miał służyć za postój kwarantanny, przekre­
ślono nazwiska jeńców i zastąpiono je numerami. 
Odtąd, było to w pierwszych dniach września (1915), 
utopieni w bezimiennej masie obaj jeńcy stracić mieli 
na dłilgo wszelkie prawa ludzkie, wszelką indywidu­
alność, wszelką materjalną łączność z krajem. Żaden 
list z obozu nie wychodził, żaden głos z kraju nie do­
cierał.
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Właściwa męka poniewierki zaczęła się jednak 
dopiero po przebyciu kwarantanny, gdy w połowie 
października przeniesiono jeńców do obozu w Stend- 
halu. Tu otworzyły się niejakie, bardzo zresztą, uciąż­
liwe, widoki korespondencji z Warszawą, wystąpiły 
natomiast w całej ostrości straszne, śmiertelne wa­
runki nie życia już, ale trwania pod brutalną stopą 
rozbestwionego żołdactwa pruskiego. Nastały dni 
ciężkie, jak głaz u szyi topielca, długie, jak wieczność.

Podoficerowie sprawujący władzę nad obozem, 
chcąc wykazać, jak bardzo byli na swych posterun­
kach nieodzowni, kładli cały swój zapał bojowy, nie- 
wyładowany na froncie, w wyrafinowane znęcanie się 
nad bezbronnym tłumem.

Ambicją straży obozowej było utrzymywanie ilu­
zji, że zbiorowisko jeńców jest ustawicznem nie­
bezpieczeństwem dla spokoju okolicy i tylko \vyjąt- 
kowe rygory władz potrafią utrzymać je w karbach 
posłuchu. W swej nieprzebranej wynalazczości okru­
cieństwa straż owa dokazała tej nieprawdopodobnej 
sztuki, że jeniec, skazany na bezczynność, nie miał 
do swego użytku ani jednej godziny spokoju, aby 
przeczytać książkę, zająć się nauką obcego języka, 
lub bodaj w cichej pogrążyć się zadumie.

Już o czwartej nad ranem wpuszczano do baraku 
psa, który wściekłem szczekaniem budził udręczony 
tłum jeńców, przepędzając ich jedynego przyjaciela — 
sen. Od tej godziny niezliczone rewizje, zbiórki na 
placu, sprawdzanie numerów, zamiatanie śmieci, gra­
bienie piasku, szorowanie podłóg, malowanie lampa­
sów na spodniach, liczenie czapek i guzików, mycie 
naczyń, przymusowe bieganie i marsze, składały się
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na ten bezmyślny korowód czynności, które kazano 
wykonywać jakgdyby poto tylko, aby rozdłużyć 
dzień, i bez tego tak długi, i UAvydatnić jego mor­
derczy ciężar trwania.

Oli, ileż trzeba było siły nerwów, aby przeżyć je­
den taki dzień! Dość powiedzieć, że w maleńkim 
diarjuszuj jaki Hołówko zaprowadził po przybyciu 
do Stendhalu, aby notować wrażenia swe i przeżycia, 
raz po raz pod coraz inną, datą, powtarza się jedno, 
zawsze to samo, zdarzenie.

— Nareszcie, minął ten dzień!
A więc to, że minął, że zegar, bijący w utrudzonem 

sercu, wydzwonił pokolei wszystkie godziny próżni 
i przymusu, to było jedynym faktem, godnym zapi­
sania, jedynym rezultatem wysiłku, jedyną sumą 
przeżyć.

Zdani na łaskę i niełaskę feldfeblów, jeńcy nawet 
marzyć nie mogli o tern, co bywa udziałem skazańca 
w najsurowszem więzieniu: aby móc czas swój upo­
rządkować i podzielić wedle stałych reguł. Wystar­
czało, aby wśród 20 tysięcy ludzi, zamkniętych w obo­
zie, w jakimś jednym oddziale Francuzów, Anglików 
lub murzynów nie doliczono się jednego numeru; 
aby ktoś, powalony chorobą, nie stawił się na zbiórkę, 
a oszalałe rozkazy Niemców natychmiast podrywały 
wszystkich jeńców na nogi i godzinami trzymały 
w szeregu na słotach jesieni lub na mrozach zimy, 
zanim wyjaśniła się owa niezwykła nieobecność lub 
całkiem zwykła omyłka w rachunku.

— Los nasz — mówił Hołówko, gdy upływały ty­
godnie bez żadnego echa z kraju, bez żadnej wieści
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0 Piłsudskim i jego Legjonach — da się przyrównać 
tylko do losu ludzi żywcem zasypanych w kopalni.

Gdy nadomiar w końcu października ścięła go 
z nóg choroba i gdy przyszła gorączka, nie wytrzy­
mały ucisku zbyt wysilone nerwy. Drżącą od febry 
ręką zapisał Hołówko w swym dzienniczku krótkie, 
urywane, pełne trwogi i zwątpienia słowa:

— Strach przed śmiercią w tym barłogu... Bez­
nadziejność... Pragnienie zapomnienia się... Wołanie 
duszy ku... i matce... Spokój, gdyby one były przy 
mnie!...

Te pół-słowa, pół-westchnienia, z najtajniejszych 
wydzierające się komór serca, pokazują, ile w tym 
niezłomnym rycerzu i zuchwałym rewolucjoniście 
tkwiło najdelikatniejszych drgnień uczucia, umieją­
cego przemawiać tkliwym, wzruszającym językiem 
wierności i przywiązania.

Wszelako, kryzysy nerwowe, jakkolwiek częste
1 bolesne, nie były długie. Wystarczyło, aby przyszedł 
jakiś list od Wilhelma Feldmana, który pierwszy, 
mieszkając podówczas w Berlinie, zdołał nawiązać 
łączność z redaktorami „Widnokręgu“, wystarczyło, 
aby przyszedł odeń pakiet pism i książek, a wraz 
z chorobą mijał nastrój beznadziei.

— Nowe siły — notuje Hołówko w dzienniczku 
pod datą 3 stycznia 1916 r. — Postanowienie wy­
trwania. — Jak stal tylko mężnieć w cierpieniu, by 
potem móc dźwięczeć bojowo i radośnie... Nowy po­
gląd na rzeczy... Niemcy uważają mnie za niebezpiecz­
nego wroga... Płynący stąd i mój wobec nich sto­
sunek...
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Zdarzyło się tak, że wyraz temu stosunkowi Ho- 
łówko mógł dac już niebawem.

Oto, poczciwy Feldman, szukając sposobu, w ja- 
kiby jak najrychlej dało się redaktorów „Widno­
kręgu“ wyrwać z obozu niewoli, wpadł na pomysł, 
aby, symulując chorobę, wystąpili z urzędowem po­
daniem o zwolnienie „dla względów zdrowotnych“.

Hołówko, przeczytawszy list, skoczył jak uką­
szony.

— Co? prosić Niemców o łaskę? Wykradać się 
z obozu pod osłoną fałszywych świadectw lekarskich? 
Dziękuję. Byłoby to równoznaczne ze skruchą i z przy­
znaniem się do jakiejś niepopełnionej winy. Wyjdzie­
my z tego piekła i wierzę, że prędzej albo później 
wyjść z niego musimy. To pewna, że do Warszawy 
wrócimy nie ukradkiem, nie ze świadectwem lekar- 
skiem, ale ze zwycięskiem hasłem niepodległości!

Feldman, otrzymawszy odmowną odpowiedź, zro­
zumiał, że redaktorzy „Widnokręgu“ uważają pobyt 
swój w niewoli niemieckiej nietylko za ciężką próbę, 
ale przedewszystkiem za ideowy znak protestu prze­
ciw zaborczej polityce Berlina. Nie mogąc wyjednać 
zwolnienia, postarał się o to, aby ich obu, wraz z gar­
ścią przygodnych inteligentów - rodaków, przenie­
siono do Celle-Schloss w Hannowerze: do obozu 
o znośniejszych, bardziej ludzkich warunkach regu­
laminu.

Przewidywania Hołówki co do terminu wyjścia 
z obozu jeńców spełnity się dokładnie. Aby publicy­
ści z pod znaku niepodległości wrócić mogli do kraju, 
musiały długie jeszcze upłynąć miesiące. Musiała
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ugiąć się buta Niemiec i nowy, na czas pewien, na­
stać kurs w ich polityce wobec ziem polskich, oderwa­
nych od Eosji.

Kolczaste druty.

Długie, czarne dni niewoli stały się zmorą, która 
osiadła głęboką i żrącą trucizną na pogodnej, sło­
necznej duszy Tadeusza. Pamiętam, jak po powrocie 
do Warszawy Hołówko przez kilka jeszcze miesięcy 
nie mógł opanować nerwowego wstrząsu, ilekroć 
zoczył przed sobą na chodniku umundurowanego 
Niemca: jakiś złowrogi uraz wewnętrzny kazał mu 
instynktownie przechodzić na drugą stronę ulicy, aby 
nie spotkać się oko w oko z żołnierzem okupacji.

Byłże to lęk? Tak, ale z pewnością nie przed Niem­
cami! Hołówko bał się własnej odwagi, a raczej tego 
podświadomego, głuchego żywiołu wściekłości, który, 
jak dynamit, narósł w jego duszy i groził nieobliczal­
nym wybuchem przy najlżejszem starciu.

Jako człowiek nawykły do panowania nad sobą, 
czuł on przecież ten uraz, jątrzący się w duszy, jako 
niepożądany a dotkliwy brak równowagi wewnętrz­
nej, I, jak wszystkie natury silne, szukał uzdrowie­
nia dla siebie na tej jedynie drodze, jaką wskazało 
i uświęciło doświadczenie wieków: postanowił zmorę, 
która go prześladowała, przerzucić poza siebie. Wy­
zwolić się z niej przez danie jej przedmiotowego wy­
razu w opisie, w opowieści, w obrazie literackim, 
w książce. Już diarjusz, prowadzony w obozie jeńców, 
był niewątpliwie próbą takiej właśnie samoobrony 
i terapji. Świadectwem, że próba ta była niedosta-
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teczna, a jednocześnie dowodem, jak głęboko w nerwy 
Tadeusza wżarła się zmora przeżyć obozowych, miały 
jednakże stać się dopiero te wstrząsające karty, ja­
kie w kilkanaście lat później poświęci katuszom 
w Stendhalu w książce swej: „Przez kraj czerwonego 
caratu“, a także w niewydanym za życia „Liście 
otwartym do profesorów krakowskich“.

K art tych dziś jeszcze niepodobna czytać bez od­
czucia mrozu przeszywającego kości. Przebiegając je 
oczyma, zstępujemy jakgdyby ze stopnia na stopień, 
coraz głębiej, w niezgruntowany zmrok cierpienia 
i poniewierki.

„...Straszna zima w drewnianych barakach, gdzie 
jest tak zimno, że w nocy lodem zaciąga się woda 
w dzbankach“.

„...Musimy stawać na baczność, ilekroć wchodzi 
do baraku podoficer niemiecki, który za najmniejsze 
uchybienie regulaminowi wymierza doraźne uderzenie 
pięścią lub płazuje swym płaskim, szerokim bagne­
tem...“

Gdyby tylko to!...
„...Jesteśmy dzień w dzień świadkami wyrafino­

wanych okrucieństw. Za byle przewinienie najlżejszą 
karą jest danie jeńcowi po łopacie do ręki i nakaz 
wyrzucania tych łopat przed siebie po 100—150 razy. 
Po kilkunastu rzutach zbiedzony skazaniec zaczynał 
mdleć ku uciesze tłumnie zebranych podoficerów nie­
mieckich, z rozkoszą przyglądających się widowisku... 
I kara ta istotnie uchodzić mogła za zabawkę w po­
równaniu ze słynnym, strasznym słupem, który wko­
pywano w ziemię i do którego w postaci pół-wiszącej
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przywiązywano ofiarę na tak długo, dopóki nie utraci 
przytomności...“.

Ach, gdyby tylko to!
„...Na moich oczach — snuje Hołówko swą okrop­

ną nić wspomnień — strażnik obozowy skatował ba­
gnetem jednego z towarzyszów niedoli, prawnika 
warszawskiego, tylko zato, że ten, czując się cho­
ry, odważył się wśród dnia położyć i zasnąć na 
barłogu... Na oczach kilkuset żołnierzy-jeńców pod­
oficer obił po twarzy innego z towarzyszów naszych, 
studenta uniwersytetu, zato, że wydało mu się, ja­
koby ten po raz drugi sięgał po swą porcję zupy...“

Ach, gdyby tylko to !
„...Widziałem, jak moralnie łamano biednych żoł­

nierzy rosyjskich, kusząc ich pieniędzmi, lepszą stra­
wą, cieplejszem ubraniem, aby jechali na front za­
chodni ryć okopy przeciw swoim własnym sojuszni­
kom. Iluż uległo tej haniebnej, wiarołomnej poku­
sie!.. A tych, którzy nie ulegli dobrowolnie, w oczach 
ich towarzyszów katowano aż do postradania czucia 
i skrwawionych rzucano, jak zwierzęta, na wozy i od­
stawiano na dworzec“.

Ach, gdyby tylko to!
„...Straszniejszy, niż zimno potworne, niż wyra­

finowana srogość dozorców niemieckich, był usta­
wiczny głód. Ach, ten głód!“

„...Cuchnące, ze starych kartofli i zgniłych śledzi 
zupy; chleb lepki jak mokra glina, w którym było 
wszystko prócz mąki. Jedyne źródło żywności — to 
obozowa kantyna, gdzie nic nie można było dostać,
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prócz podrabianej margaryny i starych rybnych kon- 
serw*‘.

Największy głód i nędza panowała wśród jeńców 
armji rosyjskiej. Poniżej ich losu stała już tylko dola 
cywilnych jeńców-Polaków. Plastyka, z jakij Hołówko 
opisuje sceny, które dzień w dzień, na tle owej nędzy 
i głodu, rozgrywały się przed jego oczyma, mają, w so­
bie coś z piekielnej groteski.

„...Wnoszono kilka ogromnych kadzi, napełnionych 
olmiierzłą cieczą, zwaną zupą. Kilkunastu żołnierzy 
niemieckich, klnąc i wrzeszcząc wniebogłosy, szero- 
Idemi bagnetami płazuje cisnących się jeńców, z tru­
dem utrzymuje jaki taki porządek, albowiem głód 
stargał wszelkie pęta dyscypliny i godności... Wresz­
cie rozdawanie zupy ukończono. Nadchodzi moment 
djabelskiej igraszki dla dozorców niemieckich: 
— Alles, alles — wołają Niemcy, wskazując palcami 
na kadzie z resztkami jedzenia. Na moment ten czeka 
kilkunastu najbardziej zgłodniałych jeńców. Rzucają 
się jak prawdziwa sfora psów, spuszczona ze smyczy. 
Koło każdej kadzi w jednej chwili powstaje kłębowi­
sko ludzkich ciał. Krzyki, przekleństwa, bijatyka, 
każdy bowiem chce dosięgnąć miską, dłonią, nawet 
czapką ochłapów jedzenia. Czasami pchnięty wpada 
głową do kadzi. Wszyscy są wzburzeni, zziajani — 
walczą tak zajadle, że ogromne kadzie, jak wielkie 
piłki,unoszą się ponad ich głowami, przechodząc 
z rąk do rąk... Obserwując zdaleka tę codzienną sce­
nę — dodaje Hołówko — miałem nieraz łzy w oczach 
z upokorzenia, gdym widział wśród walczących za­
cięte twarze znajomych Polaków — dzieci wsi ma­
zurskich.
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I tu otwierał się w duszy jego ów „bólów ból“, 
który był najgłębszą zmorą jego przygód obozowych.

Widok jeńców Polaków, dzielących w Niemczech 
niewolę rosyjskich poddanych, był w oczach Tade­
usza najbezpośredniejszym wyrazem tej tragedji, na 
jaką Polska podczas wojny skazała sama siebie swoją 
biernością i bezwładem, zrazu niewolniczo ulegając 
orjentacji rosyjskiej, a po jej upadku w fałszywą 
strojąc się neutralność.

Neutralność? Jakąż pustą i szyderczą fikcją sta­
wała się ta neutralność w obliczu dziesiątków ty­
sięcy jeńców polskich, więzionych w obozach niemiec­
kich, w obozach austrjackich i rosyjskich!

Gdy w Warszawie drobna, na miljon skrzętnych 
zabiegów rozpylona duszyczka, uciekająca od walki, 
przykucnęła w kapliczce trosk gospodarczych i spi- 
żarnianych, aby przetrwać burzę i marzyć o przy­
szłym kongresie, naród z otwartych ran broczył w,rze­
czywistości krwią na wszystkich frontach i pobojo­
wiskach. Wszystkim trzem zaborcom płacił hojną 
daninę krwi i mienia, sprowadzając neutralność swoją 
do tego, aby nic w zamian nie żądać, a wszystkiego... 
oczekiwać.

Wyłomem w tym przygniatającym bezwładzie był 
zbrojny czyn Piłsudskiego. Ale czyż garstka „szaleń­
ców“ — jak piłsudczyków nazywał otumaniony gnu- 
śny oportunizm — nie była tylko kroplą w morzu 
tej biernej, wyczekującej masy?

— Czyż słaby oddźwięk — pytał Hołówko sam 
siebie — który idea Legjonów znalazła we własnem 
społeczeństwie, składającem bez słowa protestu ży­
cie i mienie na rzecz swych cięmiężców, nie podkre-
Rzymowski: W walce i burzy. 10
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ślał jeszcze bardziej i nie utwierdzał mocniej walczą­
cych stron w mniemaniu, że naród polski nie jest 
zdolny do samodzielnego bytu państwowego?

Poniewierka jeńców polskich w obozach obu stron 
walczących była namacalnym jakby dowodem tego, 
że nikt o poparcie Polaków nie zabiegał, że uważano 
nas już tylko za masę etnograficzną, która spadła 
poniżej roli narodu i która nie jest zdolna do za­
warcia z kimkolwiek przymierza.

Nadchodziły straszne momenty, w których Ho- 
łówko, sam na sam z szarpiącemi pozostając my­
ślami, wzdrygał się i truchlał wewnętrznie od wątpli­
wości, czy, terając się na tym barłogu niewoli, nie 
ulegał sam psychologji niewolnika, nie stanął poza 
szrankami honoru, męstwa i godności?

Patrząc na zwycięstwa armji państw środkowych, 
posmyającej się na wschód, w głąb caratu, czuł, że te 
obce armje ciągną szlakiem polskich dziejowych za­
niedbań, że odwalają potężny głaz moskiewski, któ­
ry życie polskie zamknął w lochu więziennym, a któ­
rego my sami, słabi i skłóceni, nie potrafilibyśmy już 
nigdy, prawdopodobnie, z piersi narodu odrzucić.

Ale czemuż, życząc orężowi niemieckiemu powo­
dzenia, nie mógł jednocześnie czuć dlań wdzięczności?

Ah, wiedział on zgóry, że iść z nim będzie tylko 
do pogromu Kosji, nie zaś do triumfu Niemiec. Prze­
widywał, że bliska jest, może, chwila, w której całym 
frontem polskiej siły czynnej wypadnie zwrócić się 
właśnie przeciwko dotychczasowym „sprzymierzeń­
com“. Już wtenczas kiełkowała w głowie Hołówki 
formuła, w której zawrze on zczasem swój stosunek
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do Niemców, nazywając ich na łamach „Rządu i Woj­
ska“ — murzynami historji. Murzynami, którzy gro­
miąc i odrzucając Moskali na wschód, spełnią 
twardą i krwawą robotę, ale nie dla siebie. Spełnią 
ją dla nas, dla odbudowania Polski. Wyręczą nas 
w zadaniu, które przerastało nasze siły. Wyręczą 
poto, aby po dokonaniu dzieła zkolei sami zostali roz­
brojeni i wygnani precz.

Hołówko wiedział doskonale, że ani państwa ko­
alicyjne, ani państwa środkowe, rozpoczynając wojnę, 
o sprawie polskiej nie myślały; zagarnięcie źródeł 
nafty w Mezopotamji lub spór o kolej bagdadzką wy­
dawały się i jednej i drugiej stronie sprawami sto­
kroć ważniej szemi, niż wybicie się na wolność wiel­
kiego narodu. Dlatego też, w najgłębszem przekona­
niu Hołówki, mieliśmy moralne prawo kalkulować na 
zimno, czyje zwycięstwo a czyja porażka może dopo­
móc naszej sprawie, dla nas świętej.

Ale czy w tej „kalkulacji na zimno“ nie odbijała 
się właśnie psychologja więźniów, przetrawionych 
niewolą, którym faktycznie obojętne jest, kto zwy­
cięży, byle wśród powszechnej zawieruchy można 
było... uciec z więzienia“?

Dla otwartej, rycerskiej duszy Hołówki było 
w tych rachubach coś, co nie godziło się z instynktem 
szlachetności, z zasadą, którą język angielski tak zna­
miennie określa, jako „fair play“.

W stanowisku Polaków nie było momentu zdrady 
nawet psychologicznej, bo nikt do nas szczerze ręki 
nie wyciągnął. Każda ze stron posługiwała się spra­
wą polską, nie pytając Polaków o zgodę, aby naza­
jutrz, skoro zajdzie potrzeba, sprzedać ją przeciwni-

10 '
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kowi, choćby za cenę odrębnego pokoju, lub odrzu­
cić, gdy minie potrzeba, jak zbyteczny rekwizyt/

Nie mogło być mowy o zdradzie tam, gdzie nie 
było żadnej umowy. Było jednakże, ze strony pol­
skiej, coś innego, być może gorszego.

To „coś“ czaiło się w duszy Hołówki jako prze­
czucie, nurtujące na dnie jego najcięższych przeżyć 
obozowych, jako przeczucie, które z biegiem lat, 
w atmosferze odrodzonego Państwa, nasiąkało coraz 
bardziej pierwiastkami pewności.

— Czemże bowiem była wojna światowa dla obu 
stron walczących? Była potworną grą, w której staw­
ką dla jednych i drugich było „być albo nie być“.

A czem była dla większości Polaków?
„My, Polacy — napisze Hołówko w swej ostatniej 

przed zgonem książce^ — wykonywaliśmy w owej grze 
rolę śmiesznych kibiców, owych nędznych hołyszów 
kawiarnianych, którzy, chwaląc się tytułami szlachec- 
kiemi, wspomnieniami fortun magnackich swych 
przodków, cuchną jednocześnie stęchlizną ponurych 
barłogów. I, oto, gdy gra idzie o śmierć lub życie, 
hołysze pchają się ze swemi ostatniemi dukatami, 
wahając się i namyślając, na czyją kartę postawić 
te marne, ostatnie grosze. Co gorsza, każda ze stron, 
grających straszną grę, widziała pętającego się przy 
sobie Idbica-Polaka. Był to rezultat przeklętych orjen- 
tacyj, lecz strony walczące miały prawo podejrzewać, 
że jest to cicha zmowa między rodakami, aby nie za­
ryzykować nawet tych kilku dukatów — resztek daw­
nej olbrzymiej fortuny. Cóż więc dziwnego, że na

Hołówko: „Przez kraj Czerwonego Caratu''.
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takich „partnerach“ graczom nie zależało; że, prze­
ciwnie, obdarzali ich źle ukrywaną, pogardą i lekce­
ważeniem... Do takiej upokarzającej sytuacji, do roli 
kibiców i hołyszów, doszedł dwudziestopięciomiljono­
wy naród o tysiącletniej kulturze, o wspaniałej, buj­
nej, historycznej przeszłości“.

Pod przygnębiającym wpływem perspektyw, ja­
kie otwierały się przed oczyma Hołówki, z poza kol­
czastych drutów* niewoli patrzącego w bezwład na­
rodu, powstawał w duszy jego bunt, który z tygodnia 
na tydzień rósł i szukał ujścia dla siebie w coraz roz­
paczliwszych pomysłach. Po nocach, wśród bezsen­
nej męki i tęsknoty, Tadeusz jął przemyśliwaó coraz 
częściej o potajemnej ucieczce z obozu. Zdawało mu 
się, że dłużej pod uciskiem wytrwać już nie zdoła 
i, aby ratować życie, musi uciekać, zmylić straże nie­
mieckie i uciekać do kraju, a stamtąd przedrzeć się 
do Legjonów, do kwatery Piłsudskiego. Liczył się 
z tern, że w tern zuchwałem przedsięwzięciu śrnierć 
czyhać nań będzie na każdym zakręcie drogi, ale 
śmierć, gdy myślał o niej wtenczas, nie przerażała go 
wcale. Jeśli zamiaru swego nie wykonał, to powstrzy­
mało go coś, co było gorsze od śmierci.

Oto, wszyscy ci, którzy próbowali ucieczki, byli 
po kilku lub kilkunastu dniach chwytani przez policję 
niemiecką i wracali ponownie do obozu, ale wra­
cali — obłąkani!

Nic już nie potrafili towarzyszom swym opowie­
dzieć o przygodach i losach, jakie ich spotkały 
w drodze, ale nieprzytomnie rozszerzone źrenice, 
milczenie i okropniejszy od milczenia śmiech i płacz, 
jakim wybuchali niespodzianie na postawione im py-
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tania, iiiówity tak wiele, krzyczały krzykiem tak nie­
ludzkim, że Tadeusz mimowoli cofał się przed jego 
grozą, i odraczał na długo swój pomysł ucieczki, za­
mykając się znów w kamiennym uporze wytrwania, 
wytrwania za wszelką cenę...

Na szczęście, zbliżało się lato roku 1916, poważny 
zwrot zachodził w układzie sił walczących na fron­
tach wojny, a wraz z nim zarysować się miała i nowa, 
pomyślniejsza faza w rozwoju sprawy polskiej.

Ostatnie dni maja, przełamując w polityce Nie­
miec ich militarny, a raczej czysto policyjny wobec 
Polski stosunek, przyniosły wolność obu redaktorom 
„AVidnokręgu“ ; po dziewięciomiesięcznej udręce mo­
gli powrócić do kraju i stanęli w Warszawie. Powi­
tał ich na dworcu cudny różowy świt wiosennego po­
ranka. Miasto o tak wczesnej godzinie spało. Cisza 
i świetlisty koloryt murów potęgowały wrażenie złudy, 
dwojąc się między marzeniem a jawą. Hołówko, wy­
siadłszy z wagonu, po trzech nocach bezsennych, za­
toczył się jak pijany ze znużenia i radości. Był blady, 
chwiał się na nogach; czuł się niesłychanie wyczer- 
imny gorączką długotrwałego głodu, zgryzoty i roz­
paczy. Ale nareszcie widział się wolny. I to było naj­
ważniejsze. Wolny, rozumie się, o tyle, o ile było 
miejsce na wolność w Polsce ówczesnej, opasanej la­
sem bagnetów pruskich, a wciąż pozostającej pod 
grozą powrotnej inwazji moskiewskiej.

Bagnety, które myślą.

Przewlekająca się wojna była szczęściem dla Pol­
ski. Coraz wdększe męczarnie Europy to były naro­
dziny jej niepodległości. German ja, ociekająca krwią,
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coraz słabnąca, rzucała się, aby przebić serce Fran­
cji, Verdun, ale już jej sił brakło. Kosja i Austrja 
leżały, ciężko dysząc, wzdłuż olbrzymich frontów. Że­
lazny pochód wojny, dalekiej jeszcze od rozstrzygnię­
cia, zmierzał nieodgadnionemi szlakami do kolejnego 
pogromu wszystkich trzech zaborców Polski.

Siły i zasoby ludów walczących zdawały się wy­
czerpane. Ale był lud bitny, silne mający mięśnie, 
lud Królestwa Polskiego, bardzo nieznacznie tknięty 
przez rekrutację rosyjską. Z tego ludu można było 
wystawić pół miljona, a bodaj nawet mil jon żoł­
nierzy !

Dopóki mocarstwa walczące ze sobą czuły się w po­
siadaniu olbrzymich rezerw ludzkich, siła utajona 
w Królestwie Polskiem była przez obie wojujące 
strony lekceważona.

W połowie roku 1916 Niemcy zrozumiały po raz 
pierwszy, że bez wydatnej skądkolwiek pomocy w ma­
ter jale ludzkim — wojny nie wygrają. Mimo krwa­
wych pod Verdun wysiłków, nie potrafili frontu za­
chodniego przełamać, zbyt wielka bowiem liczba dy- 
wizyj musiała być użyta na froncie rosyjskim, zwła­
szcza że armja austrjacka nie dawała najmniejszej 
rękojmi, aby można było na jej bitności polegać.

Wtenczas to Hindenburg oraz Ludendorff, wo­
dzowie armji niemieckiej, zwrócili uwagę na żołnie­
rza polskiego. Świetne męstwo legjonistów, tylekroć 
przez generałów niemieckich podziwiane w raportach, 
ostatnio zaś lipcowa bitwa pod Kostiuchnówką, prze­
konały Hindenburga, że żołnierz polski nietylko po­
trafi bić się z Moskalami, ale tam, gdzie chce, za­
wsze potrafi zwyciężyć.

Główna kwatera niemiecka zaczęła tedy wywierać
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nacisk na czynniki polityczne w Berlinie, aby te ogło­
siły Polskę jako państwo niepodległe: wtenczas bo­
wiem będzie można stworzyć wojsko polskie, które 
ziemi swej na wschodnim froncie będzie przed Ro­
sją broniło.

Ten motyw czysto wojskowy miał stać się dźwi­
gnią, która z martwego położenia wyważyła sprawę 
polską i wyniosła ideę naszej niepodległości na fo­
rum międzynarodowe. W głównej kwaterze niemiec­
kiej, w Pszczynie, odbyły się w sierpniu narady, co 
zrobić z okupowaną Polską ? Po rozważaniach dyplo­
macji, która stwierdziła, że pokoju odrębnego z Ro­
sją zawrzeć niepodobna, przyszli do głosu wojskowi 
z gen. Beselerem, generał-gubernatorem warsza^wskim 
na czele. Beseler miał nadzieję, że drogą werbunku 
uda się stworzyć armję polską, t. j. bodaj kilka dy- 
wizyj.

— Im więcej bagnetów na froncie i w ręzerwie — 
rozumowali Niemcy — tern lepiej!

Ciemni politycznie generałowie nie rozumieli jed­
nak, że bagnety mogą czasami myśleć. W roku 1914 
wystarczała koncepcja Leg jonów, t. j. wojska bez 
państwa. W dwa lata później już ten pomysł się wy­
czerpał. Przyszła chwila, że, kto chciał sięgnąć po re­
kruta polskiego, musiał naprzód dźwignąć Państwo 
Polskie.

Na chwilę tę, jak orzeł na skalnych zrębach, cze­
kał Komendant Piłsudski. Oddawna wypatrywał on 
pierwszych poszlak słabości na froncie mocarstw 
środkowych. Już raz po brutalnem zajęciu Warszawy 
przez Niemców zaznaczył swój odporny wobec nich 
stosunek w haśle antywerbunkowem i w położonym
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przez siebie nacisku na samodzielny rozwój P. O. W. 
Teraz, po roku rzijdów okupacyjnych, mógł w uwy­
datnianiu niezależności swego stanowiska pójść
0 krok naprzód. W chwili, gdy Niemcom naprawdę 
zaczęło zależeć na utworzeniu polskiej siły zbrojnej, 
mogącej wesprzeć ich w wojnie z Rosją, Piłsudski 
postanowił jak najwyraźniej rządom mocarstw środ­
kowych dać do zrozumienia, że szafarką krwi pol­
skiej może być-tylko prawowita władza polska.

Działalność swą rozpoczął od ujęcia w  karby jed­
nolitej postawy ideowej wszystkich pułków  ̂ legjono- 
wych. Śladem propagandy za jednolitemi odznakami 
na wzór odznak T brygady powstało uzgodnione 
wszystkich pułków żądanie, aby Austrja wycofała 
austrjackich oficerów z Komendy Legjonów. Dla po­
parcia tego żądania zbiera się z natchnienia Piłsud­
skiego na wspólne posiedzenie t. zw. Rada Pułkowni­
ków. Głos żołnierza polskiego, w postaci memorjałów 
tej Rady, taranem zaczyna walić w gnuśne bramy 
N. K. N. i w tępe baszty naczelnych władz austrjac­
kich.

— Legjony i przyszłe wojsko polskie bije się
1 umiera za niepodległość Polski.

— Legjony muszą mieć własną polską komendę, 
odpowiedzialną przed własnem społeczeństwem i rzą­
dem.

— Rozstrzygnięcie sprawy polskiej i wojska za­
gwarantowane być może jedynie przez utworzenie 
rządu polskiego.

Wszystkie te postulaty rodziły się w ogniu cięż­
kiej w âlki, i to walki na dwa fronty: z jednej bo­
wiem strony zarówno Komenda Legjonów, jak i N.



154

K. N., tłumiły żądania Rady Pułkowników, z dru­
giej zaś żołnierze leg jonowi musieli niezwykle za­
żarte prowadzić boje z atakującemi masami wojsk 
rosyjskich w okresie zaciętej ofenzywy gen. Brusi- 
łowa.

W takim to momencie niesłychanie wysokiego na­
pięcia stosunków w politycznej i wojskowej atmosfe­
rze kraju wrócił Hołówko do Warszawy. Po rocznej 
bezmała bezczynności uderzył weń, jak spieniony 
potok, wir krzyżujących się dążeń, zagadnień i starć. 
Cóż dziwnego, że mimo fizycznego i nerwowego wy- 
czerpania po katuszach niewoli, nie mógł pozwolić 
sobie na odpoczynek dłuższy nad parę tygodni?

Ten krótki pobyt odpoczynkowy upłynął mu w gro­
nie rodziny i znajomych w Wyszkowie nad Bugiem. 
Świeży las wiosenny i długie spacery nad rzeką, 
pojąc płuca Hołówki ż^^icą sosen i aromatem kwit­
nących pól, działały jak balsam na ciało i duszę tego 
człowieka, urodzonego do ruchu, do swobody, do 
wspaniałych przygód i wypraw. Smak odzyskanej 
wolności jął krążyć w jego żyłach, jak ogniste wino, 
budząc wiarę w siebie i nową ochotę do czynu. Sens 
powrotu do kraju streszczał się dla Tadeusza w tein, 
aby spełnić nareszcie swe najgorętsze marzenie: sta­
nąć z bronią w ręku pod rozkazami Piłsudskiego. 
Polegając na swych żywotnych siłach, wierzył, że ani­
musz leg jonowy, że otwarte pole walki z wrogiem, 
najskuteczniej uzdrowi jego nerwy, zatrute zmorą 
niewoli.

W tej myśli odszukał Walerego Sławka, aby otrzy­
mać niezbędne instrukcje i uzyskać pomoc w prze­
dostaniu się na front legjonowy.
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Za przykładem Wodza.

To, co usłyszał od Sławka, będącego w posiada­
niu stanowczych zleceń Komendanta, miało w niwecz 
obrócić jego sny, wypiastowane w długich miesiącach 
niewoli. Hołówko zrozumiał, że może dane mu jeszcze 
będzie krew przelać dla Polski, ale już nie dostąpi 
zaszczytu walki w tym pierwszym pionierskim zastę­
pie, jakim były, Legjony, a zwłaszcza ich I Brygada. 
Od początku wojny, wyruszywszy z najdalszych kre­
sów wschodnich, biegł pod ich orli sztandar, lecz po 
dwakroć wstrzymywał go w drodze wyraźny rozkaz 
Wodza. Teraz wstrzymać go miał po raz trzeci. Ho- 
łówce kazano pozostać w Warszawie. Lipiec 1916 był 
okresem, w którym Legjony w szeregu bojów nad 
Stochodem sięgnęły wyżyn bohaterstwa i sławy. Ale 
w promieniach ich sławy tern wydatniej nabrzmiewał 
konflikt z dotychczasowymi „sprzymierzeńcami“. Co­
raz więcej pojawiało się oznak, zwiastujących nie­
daleki już moment, w którym ruch leg jonowy ujęty 
zostanie w nowe formy, odpowiednio do tego, jak się 
ułoży całokształt stosunków politycznych w kraju. 
Niebawem, na schyłku lata, gruchnąć miała po całej 
Polsce pogłoska o dymisji Józefa Piłsudskiego ze sta­
nowiska dowódcy I Brygady. Gdy pogłoska ta z koń­
cem września potwierdziła się jako fakt niezbity, 
kryzys Legjonów zarysował się w pełni. Za przykła­
dem swego Wrodzą wszyscy żołnierze-królewiacy żą­
dali zwolnienia z szeregów, wszyscy zaś obywatele 
galicyjscy — przeniesienia do armji austrjackiej.

Gdy sam wódz Legjonów oraz jego najwierniejsi 
żołnierze ciskali broń pod nogi komendy austrjackiej,
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bezcelową byłoby rzeczą udawać się na front, aby po­
mnażać ich szeregi. Sławek nie potrzebował Hołówce 
tłumaczyć zbyt długo, że właściwy front wałki o Pol­
skę przesunął się z linji okopów legjonowych na linję 
starcia z mocarstwami środkowemi.

Dymisja Piłsudskiego nie była dezercją z poste­
runku, ale przerzuceniem broni z ręki jednej do dru­
giej, aby stawić czoło nowemu niebezpieczeństwu i no­
wenn sprostać zadaniom. I nie była bynajmniej zlekce­
ważeniem krwawego dorobku Legjonów. Nikt mocniej 
doniosłości tego dorobku nie uwydatnił, niż Piłsudski 
w swym pamiętnym liście z dnia 6 października 1916 
do prezesa Komitetu Krakowskiego, Leopolda Ja ­
worskiego ; „Gdym szedł 6 sierpnia w pole — czytamy 
w tym liście — nie szło mi o to, jak w szczegółach ma 
być rozstrzygana kwest ja wojska w Polsce, lecz po- 
prostu o to, czy wogóle żołnierz polski ma pozostać 
istotą mistyczną, pozbawioną krwi i ciała, czy też stać 
się ma żywą rzeczywistością. Chciałem, aby w wielkiej 
wojnie światowej toczonej na polskiej ziemi, gdy żoł­
nierz ze swym mundurem i bagnetem wedrze się do 
każdej niemal chaty i zagrody naszych wsi, żołnierz 
polski nie pozostał malowanką, oglądaną przez grzecz­
ne dzieci, nieraz pokryjomu po kątach. Chciałem, by 
Polska, która tak gruntownie po 63 roku o mieczu za­
pomniała, widziała go błyszczącym w powietrzu w rę­
kach swoich żołnierzy... I gdybym mógł swych mło­
dych żołnierzy, śniących w grobie o Polsce, zapytać 
o zdanie szczere — a umarli i umierający nie kła­
mią — powiedzieliby wraz ze mną, ich wodzem, że nie 
żałują ani krwi, ani ofiar, gdy ten sen i marzenie dłu­
gich lat się ziścił. Żołnierz polski, własnemi polskiemi
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siłami stworzony, dał swej ojczyźnie wartość, której 
bez niego nie posiadała“.

Jak z tych słów Piłsudskiego widać, przypisywał 
on Legjonoin wartość nietylko orężną i polityczną, 
ale i wychowawczą, i tę ich rolę czynnika wychowaw­
czego stawiał bynajmniej nie na ostatniem miejscu. 
Żołnierz legjonowy, jego zdaniem, był wielki, gdy 
sprawę Polski wskrzeszał przed obliczem Europy; ale 
jeszcze, być może, większy był wtenczas, gdy, zmie­
niając mundur oficerski na szarą bluzę peowiacką, 
w łonie własnego społeczeństwa budził i krwią własną 
ożywiał starodawną wojskową tradycję. To pewna, 
że wtórą tę zasługę okupić mu wypadło nierównie 
większym nakładem poświęcenia, znoju, wytrwania, 
nierównie cenniejszą ofiarą, nierównie wyższym wy­
siłkiem.

Na walkę z nieprzyjacielem wystarczała nieustra­
szona odwaga i niezawodna stal bagnetu.

Na przekonanie i porwanie do czynu rodaków 
trzeba było genjuszu serca, wj^rozumiałości, wnikania 
w niedole cudze a bliźnie; trzeba było tego najrzad­
szego spławu cnót, jakim jest połączenie duszy żoł­
nierskiej z duszą pioniera i zwiastuna nowej wartości 
moralnej.

To drogocenne połączenie najszlachetniejszych 
pierwiastków moralnych miało stać się ideałem cha­
rakteru peowiackiego, a ideał ten jedno ze swych naj­
wyższych wcieleń osiągnął w Tadeuszu Hołówce.

Nie zrywając łączności z Polską Partją Socjali­
styczną, w której reprezentuje kierunek czysto pań- 
stwowotwórczy, wierny intencjom Komendanta, całą
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duszą oddaje się pracom w Polskiej Organizacji AVoj- 
skowej.

Jako „Otfinowski“ (zapożyczywszy ten pseudonim 
od jednego z przygodnych towarzyszów niewoli nie­
mieckiej) stanął Hołówko przy boku Zdanowicza 
(Opielińskiego), ówczesnego komendanta okręgu war­
szawskiego P. O. W., obejmując powierzony sobie re­
ferat polityczny. Pod energicznem, sprawnem kierow­
nictwem Tadeusza referat ten odrazu zatętnił życiem, 
stając się ośrodkiem rozległego na cały okrąg war­
szawski promieniowania bojowej idei Piłsudskiego. 
Ciągle w ruchu, ciągle w podróżach i rozjazdach, wę­
drując z odczytu na odczyt, z trybuny na trybunę, 
Hołówko, jak pochodnia, płonie i zapala innych.

„Miesiące i lata mijały — mówi Adam Koc o t>mi 
okresie życia Tadeusza — a jego tęsknota do mun­
duru i broni nie może się spełnić“. Ale to, że pracował 
i walczył bez munduru, nie świadczy bynajmniej, że 
walczył z mniejszym nakładem ryzyka i odwagi. „Żar­
liwa jego wiara — stwierdza Koc w dalszym ciągu — 
sprawia, że ten bojownik P. O. W. jest wszędzie nie­
zmordowany, na najgroźniejszych odcinkach obecny“ ; 
dzieli się entuzjazmem z towarzyszami, ale najszerszy 
udział w niebezpieczeństwach zastrzega zgóry dla 
siebie.

Odtąd na długo, bo aż do chwili rozbrojenia i wy­
rugowania okupantów, a więc na całe dwa lata, życie 
osobiste Hołówki roztapia się w życiu Polskiej Orga­
nizacji Wojskowej. Uczestniczy on całą duszą w jej 
działaniach. Dzień po dniu przeżywa jej prace, spiski 
i bunty, aż do najgłębszych chwil ofiary, aż do ostat­
niej chwili Zmartwychwstania.
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Spisek Bezmyślności.

Gdy po chwilowej przerwie, wypełnionej polityką 
kokieterji, zawiśnie znów nad okupacją pruską teror 
i prześladowanie, Hołówko zejść będzie musiał, jak 
cała P. O. W., w podziemia, narażając się raz jeszcze 
na obozy jeńców i więzienia. Nim jednak zstąpi 
w mroki spisku, skorzysta na kilka tygodni z trybuny 
odnowionego „Widnokręgu“, aby rozegrać jedną 
z najświetniejszych kampanij, jakie znają dzieje pu­
blicystyki polskiej od czasów Mochnackiego.

Trybun insurekcji listopadowej walczył przeciw 
tyranji nierozumu. Hołówko postanowił walkę stoczyć 
z despotyzmem bezmyślności i kołtunerji.

Ostoją władztwa tych dwóch potęg podówczas był 
„Kurjer Warszawski“, najpopularniejszy dziennik 
stolicy, przeciwstawiający się dążnościom Piłsud­
skiego całą mocą swej już wtenczas bezmała stuletniej 
tradycji bezwładu, wyhodowanego przez rządy mo­
skiewskie.

Huraganowa pasja ataku, z jaką Hołówko popro­
wadził swą polemiczną akcję, stawia ją w szeregu po­
litycznych pamfletów w naj szlachetniej szem, rewolu- 
cyjneni tego słowa znaczeniu. Jednocześnie zaś od­
słania nam w charakterze jego rys kapitalny, naogół 
mało znany, gdyż zazwyczaj ujawniany przezeń tylko 
w gronie najpouf niej szych przyjaciół: rys bajecznego 
humoru.

Ta złota żyła humoru, drzemiąca w duszy Hołówki 
i nazewnątrz ukradkiem tylko wyzierająca z przymru­
żonych oczu śmiechem zawad jaki i urwisa, tu, w walce 
z uroczystem i pretensjonalnem głupstwem, zajaśniała
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całym przepychem swego skarbu. Ona też, w połą­
czeniu z namiętnością polemisty, czyni z owego pam- 
fletu Tadeusza dziś jeszcze lekturę rozkoszną i czaru­
jącą.

W ciągu swych ostatnich kilkunastu lat przedwo­
jennych życie Warszawy było w gruncie rzeczy po­
tworne, straszne i ponure. Podówczas to „Kurjer 
Warszawski“ podjął się wdzięcznej roli przesłonięcia 
tej grozy życia naszego kolorami tęczowych baniek; 
podjął się przemalowania tego surowego obrazu praw­
dy w oczach warszawianina na wesoły, różowy obraz 
farsy i operetki. Dziennik ten prowadził zastępy war­
szawian na pokłon nowowschodzącej gwiazdy baletu; 
bił na alarm z powodu braku ciepłych ustroni na pla­
cach miejskich, piorunował na drożyznę olejku rycy­
nowego, pisał sentymentalne monologi po śmierci „ry­
cerskiego“ Skałłona, skraplał śluzem zachwytu dąb 
zasadzony własnoręcznie przez Engałyczewa — sło­
wem, istotnie, czynił życie swego czytelnika szumnem, 
barwnem, pełnem wielkich trosk o małe rzeczy, wy­
zułem zato doszczętnie z trosk o rzeczy wielkie; czy­
nił zeń człowieka najzupełniej z siebie, z otoczenia 
i z warunków bytu zadowolonego.

Cóż więc dziwnego, że wszyscy znużeni, zleniwiali, 
nieufni w skuteczność wysiłków poprzednich pokoleń, 
śpieszyli na łono „Kurjera Warszawskiego“, skwa­
pliwie przez to samo wpisując się w szeregi bractwa, 
które zapewniało im spokój duszy i dobroć tuszy za 
życia, po śmierci zaś wdzięczny nekrolog? I oto wy­
rosło pokolenie, dla którego „Kurjer Warszawski“ 
stał się ewangelją, niosącą ludziom wieść o błogim 
zaniku wszelkiej za swój byt odpowiedzialności.
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Przed kilku laty Hołówko, po raz pierwszy stając 
na polskiej ziemi jako przybysz z dalekiego wschodu 
i rozglądając się po społeczeństwie oczyma pełnemi 
nostalgji czynu, przerażony był obszarem spustosze­
nia, jakie w społeczeństwo to wyniósł zgubny trójloja- 
lizm hrabiów Tarnowskich, arcybiskupów Likow- 
skich i Puz;jTiów, Dmowskich i Świętochowskich. Ale 
teraz, w drugim, w trzecim roku wojny, gdy ziemia 
stękała po nocach pod ciężarem krwi, spostrzegł, że 
jest w Polsce coś gorszego od najpotworniejszej my­
śli; coś, co stoi poniżej Dmowskiego i Świętochow­
skiego: potężny spisek Bezmyślności i Kołtunerji, 
znaczący wzorem innych zespołów imię swe inicja­
łami — B. K.

„Krąży wieść — pisał Hołówko, i tu zacz;^ał 
grać jego zawadjacki humor — że poza temi literami 
stoi żywy człowiek. Nie wiem. Być może. Jeśli tak 
jest, dowodziłoby to, że człowiekiem stała się pieczęć 
pospolitości i miernoty, odciśnięta na bruku war­
szawskim przez niwelujące prądy „usmirenja“ (po­
skromienia buntu)“.

Nie doszukując się poza osłoną symbolu żywej 
jednostki ludzkiej, Hołówko zdawał sobie sprawę, że 
uderzenie w jednostkę byłoby dla niej zbyt wielką 
krzywdą, a być może, i zbyt wielkim zaszczytem. Nie 
chodziło mu o człowieka, tylko o zjawisko społeczne.

I dlatego czuł, że może uderzyć, i uderzył w nie 
istotnie z tak bezwzględną furją.

Nie będziemy tu streszczali tego, co pisał wtenczas 
Hołówko, już dlatego, że furję można przeżyć, ale 
streścić jej nie można. I nie mamy dość miejsca na to, 
aby podać choćby najcelniejsze błyskawice jego roz-
Rzymow ski: W walce i burzy. 11
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igranego a morderczego pióra. Byłoby wszakże za­
przepaszczeniem dorobku, tragicznemi okupionego 
doświadczeniami, gdybyśmy nie podali zasadniczego 
przynajmniej wi^tku, jaki przewodniczył tej świetnej 
serji artykułów.

Bractwo B. K-owców wystąpiło na arenie woj­
ny — przypomina Hołówko — odrazu z wyznaniem 
niezacliwianej wiary w odezwę Alikołaja JMikołajo- 
wicza, przyczem jednym skokiem w patrjotyzmie ro­
syjskim prześcignęło samych Kosjan, dowodząc, że 
Rosjaninowi nie wolno wątpić o niewolniczości Po­
laków, gdyż to mąci dobre stosunki obu narodów. 
Bractwo B. K. czuje się wręcz oburzone podejrze­
niami Milukowa co do szczerości wiernopoddańczycli 
uczuć polskich wobec Rosji i jej carskiej dynastji. 
Z zapałem odpiera B. K. „krzywdzące“ posądzenia 
i zapewnia, że w świetle promiennych obietnic rosyj­
skich zamgliły się bolesne wspomnienia przeszłości.

Trudno pozornie — robi uwagę Hołówko — 
o większą szczerość i wiarę w swoje ideały. Ale jak 
długo zdoła B. K. przy tych ideałach wytrwać?

Dopóki rządził Królestwem Mikołaj Mikołajowicz, 
B. K. widział w nim wcielenie opatrzności polskiej. 
Wierzył weń, jak Arab w proroka. Zespolił się tak 
ściśle z jego manifestem, jak grudka gliny wilgotnej 
z podeszwą żołnierskiego buta. Jeszcze na dwa dni 
przed ewakuacją Warszawy, która już od paru ty­
godni stała w wieńcu podpalanych przez kozactwo 
wsi i miasteczek, B. K. ogłosił w „Kurjerze War­
szawskim“ artykuł pod tytułem „Autonomja Polski“, 
w którym rozpaczliwie przytraczać będzie sprawę 
polską do strzemion uciekających hord moskiewskich.
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Lecz, oto, Moskal ustąpił — i nie dawał znaku ry­
chłego powrotu. B. K. ani się zająknął od zdumienia 
wobec nowego rzeczy porządku, który w gruzy oba­
lał przecież jego dawne „promienne“ nadzieje. Tern 
samem piórem, które czerniło wyrzuty panu Miluko- 
wowi, podejmuje obecnie „tezy pana Napieralskiego“ : 
tezy, polegające na twierdzeniu, że w interesie Nie­
miec i Austrji leży stworzenie silnej Polski. „Bardzo 
pragnęlibyśmy, pisze B. K., aby ten pogląd rozpo- 
wszeclmił się w państwach centralnych sojuszników, 
ponieważ jesteśmy przekonani, że mając tak potęż­
nych sojuszników ojczyzna nasza tern łatwiej po­
zyskać mogłaby całkiem normalne warunki istnie­
nia“.

Już wtedy zamiast wrogów zaciętych w państw^ach 
centralnych — podkreśla Hołówko — B. K. gotów 
jest widzieć w nich potężnych sojuszników. Maluczko, 
a obwieści, że stał zawsze na stanowisku niepodle­
głości Polski. Lecz jak wobec tego — pyta Tadeusz — 
wygląda sprawa z autonomją?

B. K. nie zawaha się z odpowiedzią. „Wszelkie po­
mysły autonomiczne — odpowie na ręce tegoż Milu- 
kowa, którego zawstydzał niedawno swym caro- 
sławnym patrjotyzmem, — są w naszej opinji sta­
nowczo pogrzebane“...

H o ł ó w k o :  „W taki to sposób B. K. stojąc zrazu 
„twardo“ przy postulacie autonomji, stanął teraz 
„twardo“ przy postulacie niepodległości, a w razie 
zmiany warunków, rzecz jasna, znowu stanąłby 
„twardo“ przy autonomji“.

Obóz piłsudczyków, im bardziej oddalało się wid­
mo powrotu Moskali, tern ostrzej, tern silniej, tern wy-11*
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łączniej zwracał się frontem przeciwko Niemcom 
i Austrji. Wykładnikiem politycznym tej zmiany 
frontu było stopniowe roztapianie Legjonów w sze­
regach Polskiej Organizacji Wojskowej.

Inaczej — w kierunku wprost odwrotnym — od­
bywała się ewolucja bractwa B. K-owców\ Póki go­
rzały na wschodzie łuny pożarów, wszczynanych 
przez Moskali, bractwo dochowywało święcie ślubów 
wierności złożonych carowi. Lecz gdy minęła zima, 
gdy zbliżała się wiosna, a wiatr od wschodu nie przy­
nosił ani huku armat, ani echa pieśni kozackich, brac­
two B. K-owców jęło coraz potulniej chronić się pod 
opiekę urzędów pruskich.

B. K., pragnąc zabezpieczyć członków swego brac­
twa od strony państw centralnych, zaczyna robić dygi 
i uśmiechy wobec ich rządów: coraz goręcej dekla­
ruje im swą lojalność, zachęcając je do powzięcia 
przychylnych postanowień w sprawie polskiej, ale 
jednocześnie prosząc o jedno: aby od Polaków nie wy­
magano wzamian jakichkolwiek decyzyj i czynów. 
„Bo jeśli — przekonyw^a B. K. — interes państw cen­
tralnych nakazuje im coś zrobić, to będą one do tego 
dążyły wbrew wszelkim trudnościom materjalnym 
i psychologicznym. Jeśli zaś jakaś nasza decyzja ma 
na nie wypływać, toby znaczyło, że żadnego wyraźnego 
interesu dotychczas nie było“.

H o ł ó w k o : „Trudno o jaśniejsze sformułowanie 
zagadnienia. Mogą Polacy od niepodległości uciekać, 
jak wilk do lasu; państwa centralne, jeśli tak im każe 
interes, przyprowadzą uciekinierów zpowrotem do 
ojczystego domu i „zmuszą“ do samodzielności. 
B. K-owiec rozumie, że tym interesem może być Pol-
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ska jed^Tiie jako reduta przeciwko Rosji, ale ta wła­
śnie strona zagadnienia najbardziej go nęka. On chce 
takiej niepodległości Polski, z której istnienia wszyst­
kie państwa byłyby zadowolone, nawet Rosja. I wielki 
mistrz Bezmyślności znajduje jedyne w swym rodzaju 
wyjście; na Polskę silną, Rosja, rzecz prosta, nigdy do­
browolnie się nie zgodzi, lecz zgodzić się może, zdaniem 
B. K., na istnienie „stosunkowo słabego państwa, od­
danego z najwyższą ęnergją pracy kulturalno-naro- 
dowej wewnętrznej“.̂  Bractwu B. K-owców taka Pol­
ska — jako nieszkodliwy a kochany przez wszystkich 
benjaminek Europy — najbardziej trafiała do prze­
konania. Polska oddana „jedynie we^Miętrznej pracy“ 
nie będzie potrzebowała utrzymy\vać armji, bo wszy­
scy będą jej sprzyjali, cała Europa poręczy na wieki 
jej nietykalność. Jak widać, pod powłoką zmian po­
wierzchownych bractwo B. K. nie zmieniło swej 
istoty: dawniej dawało ono aprobatę na zjednoczenie 
ziem polskich pod berłem carów- w imię interesów- 
Rosji, żądając tylko, aby go do pracy przytem nie po­
ciągano; teraz pozwala państw-om centralnym stwo­
rzyć niepodległą Polskę w imię interesów- ich wła­
snych, zastrzegając znow-u ten sam warunek: aby ta 
niepodległość żadnych nie pociągnęła za sobą ko­
sztów...

Wojna światowa, ze swym orszakiem nieszczęść, 
porywów i nadziei, była krwawym pługiem, który, 
przeorując całe społeczeństwo, olbrzymie siły wy­
zwalał zarówno na szczytach myśli polskiej, jak 
w głębinach duszy ludu. Ale im głębiej zmiany te się-

„Kurjer Warszawski^' z dnia 3/IV 1916 r.



166

gały, tern dotkliwiej dawała się wyczuć jakaś moc 
zastoju i oporu, stojąca na przeszkodzie temu, aby 
nowe, odrodzeńcze prądy rozszerzyły się i porw^ały za 
sobą cały naród.

Uosabiając tę moc oporu w jednej skoncentro­
wanej pozycji lub może postaci, Hołówko dokonywał 
właściwie aktu śmiałej stylizacji. Ale w akt ten ileż 
włożył przenikliwej analizy, ile intuicji społecznej, 
ile przewidującego instjmktu!

Wszak każdy, kto głębiej patrzy w życie, chociaż­
by tylko Warszawy, zgodzić się musi, że najcięższą 
kłodą, zagradzającą drogę do czjmu, najwalniejszą 
zaporą do wszystkich zwycięstw  ̂ Piłsudskiego była 
nie myśl jego przeciwników, ale klątw^a bezmyślności.

Po stokroć słuszność miał Hołówko, gdy stwier­
dzał, że nie „Gazeta Warszawska“ i jej partja zacią­
żyły najbardziej nad duszą Warszawy, nie! „Obóz 
Dmowskiego — tłumaczy Tadeusz — szerzył antyse­
mityzm i moskalofilstwo, zohydzał ruch niepodległo­
ściowy, ale miał w tein swój program, wołał War­
szawę do czynu — do bojkotu Żydów, do tworzenia 
„drużyn kainowych“, czynów głupich i karygodnych, 
lecz bądź co bądź posiadających znamię c z y n  u“.

Lecz bezmyślność, ze zręcznością linoskoczka ba­
lansująca po linie złotego środka, zasyłająca poca­
łunki to na Wschód, to na Zachód, już z natury swej 
żadnego czynu nie znosi. Śmieszna, jako wróg, bez­
myślność ta, natomiast, straszna i niebezpieczna staje 
się jako sojusznik. „Biada tym — przestrzega Ho­
łówko — którzy chcą to stojące bagno wprowadzić 
w bieg życia, stanie się bowiem rzecz odwrotna: ba­
gno wessie i pochłonie rzekę!“
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Pod kolumną Zygmunta.

W jesieni roku 1916 cały obszar ziem polskich 
zjednoczył się w ręku państw środkowych. Sprawa 
polska, dzięki ich zwycięstwom nad Rosją, wypłynęła 
w całej pełni na forum międzynarodowe, jako na­
czelne w owej chwili zagadnienie polityki europej­
skiej. Na terenie sprawy polskiej otwierało się przed 
Niemcami pole walnej rozprawy z koalicją, do której 
wciąż jeszcze należała Rosja, nie wyrzekająca się 
uroszczeń zaborczych.

Mając w ręku Warszawę i Wilno, mając zaczyn 
polskiej siły orężnej w Legjonach, Niemcy, zdawało 
się, posiadały najważniejsze czynniki, aby sprawę 
polską pchnąć z martwego miejsca.

Pchnięcie to przyszło w postaci słynnego „mani­
festu dwóch cesarzy“, obwieszczającego wskrzeszenie 
na ziemiach wydartych Rosji niepodległość państwa 
polskiego. Manifest ów zrazu po stronie polskiej jak 
niemieckiej wywołał wielkie nadzieje, a potem więk­
sze jeszcze rozczarowanie. Ogłoszenie niepodległości 
Polski przez mocarstwa centralne przekreślało kon- 
cepcję N. K. N., który chciał doprowadzić do połą­
czenia Galicji z Królestwem. Zdawano sobie w Au- 
strji sprawę, że liczyć się trzeba z niezadowoleniem 
ludności polskiej w Galicji, która dążyła do włączenia 
w państwo polskie, rachowano się z irredentą w przy­
szłości. By złagodzić ten efekt, równocześnie cesarz 
austrjacki zapowiedział „wyodrębnienie“ Galicji, 
t. j. zapewnienie jej w ramach Austrji szerokiej auto- 
nomji, niegdyś już przez ten kraj jako postulat wy-
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suwane, oczywiście, kiedy o rychłein odbudowaniu 
państwa polskiego nie myślano.

Jakąż wartość miały te fakty?
„Tę — odpowiada Hołówko — że po raz pierwszy 

urzędowo jedna strona stawiała zasadę niepodległości 
Polski jako Państwa; z tein musiano się już odtąd 
liczyć. Gdy na gruzach caratu powstanie w Kosji rząd 
rewolucyjny, nie będzie on już mógł zejść poniżej tej 
zasady, a przez to samo w sprawie polskiej rozwiąże 
on ręce swym zachodnim aljantom: Francji, Anglji 
i Włochom“.

Poza tern znaczeniem międzynarodowem, akt 5 li­
stopada miał, w rozumieniu Hołówki, niemniej przeło­
mową wagę także i dla wewnętrznych stosunków pol­
skich: gdy przedtem na płaszczyźnie niepodległości 
stali tylko ci, którzy szukali przymierza z państwami 
centralnemi, teraz, po akcie listopadowym nawet ci, 
którzy wspierali się na Eosji, wysuwali program wła­
snego państwa. Państwo polskie przestało być hasłem 
jednego obozu i stało się dążeniem wszystkich Po­
laków.

Pamiętam pogodny, śliczny poranek jesienny 
owego dnia listopadowego: stojąc wraz z Tadeuszem 
pod starą kolumną Zygmunta, przyglądaliśmy się 
krążącym w niemem milczeniu tłumom. Hołówko, jak 
cała Warszawa, sprzecznemi mienił się uczuciami. 
Cieszył się, jak tylko on cieszyć się potrafił, gdy roz­
myślał, że „miecz rzucony na szalę losów“ przez Pił­
sudskiego dawał już pierwsze doniosłe wyniki; ale 
jednocześnie zżymał się i niemal klął gniewnie pół-
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głosem, gdy w zdumionych, przygasłych oczach tłu­
mu widział jakąś niepewność, jakiś lęk, który od­
czuwa się wobec rzeczy niezrozumiałych, rzeczy wy­
łamujących się z utartego szlaku dnia powszedniego. 
Ten niecierpliwy poeta czynu, któremu zawsze go­
dziny wlokły się zbyt opieszale i który gotów był po­
pędzać czas do szybszego biegu, jak leniwego muła, 
patrząc w tłumy przechodniów, nie mógł oprzeć się 
wrażeniu, że dla tych ludzi wypadki idą zbyt szybko.

I mimowoli nasuwała mu się w pamięci scena z nie- 
da\\Tiej przeszłości. Zgórą rok temu szła tern samem 
Krakowskiem Przedmieściem gromadka chłopców 
w szarych polowych mundurach. Szła, jakby przebi­
jając się zuchwale przez gąszcz niechęci i obojętności 
otaczającego ją tłumu. W powietrzu kołysały się je­
szcze kręgi ech od wybuchu wysadzonych na Wiśle 
mostów. Ze zdumieniem przyglądali się warszawianie 
tej pierwszej improwizacji wojska polskiego; grana­
towe maciejówki z przypiętemi biało-czerwonemi ko­
kardkami wywoływały oszołomienie. W istocie bo­
wiem rzeczy i wtenczas już niechęci, czy nawet obo­
jętności, nie było. Było natomiast w olśnionych oczach 
tłumu jakieś do bólu dochodzące zdumienie na widok 
tych szarych mundurów, idących przez ulice W ar­
szawy, po których tak niedawno kroczył rosyjski pa­
chołek żandarmski. I nie było, zdawało się, wśród 
przechodniów prawie nikogo, ktoby rozumiał, skąd ci 
chłopcy tu przyszli w mury największego w Polsce 
więzienia; dlaczego ich stopy nie wyciskają z pod ka­
mieni ulicznych krwi, która w nie tak często tutaj 
wsiąkała.

Przez rok zgórą, jaki upłynął od wypędzenia Mo-
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skali, zmieniło się niemało i w murach i w sercach 
Warszawy. Ale dla Hołówki jakże leniwe, jakże ospa­
łe było tętno tych przemian!

Nie mógł myśleć bez gniewu, że w dniu j)roklamo- 
wania niepodległości stolica kraju dobrowolnie wciijż 
zachowywała hanieime cechy niewolnicy rosyjskiej. 
Obce napisy nad sklepami, moskiewskie szyldy ku­
pieckie, upokarzające nazwy wielu ulic, pomniki hań­
by i ucisku: te widma niewoli wyzierały zewsząd je­
szcze w piętnastym miesiącu życia oswobodzonej od 
Moskali Warszawy!

„Nie można przecież mówić na serjo — wybuchał, 
ilekroć potrącał o ten temat — że na te rzeczy czas 
jeszcze: byłoby to nietylko śmieszne, ale wręcz bez­
czelne. Tak sprawy biorąc, wypadłoby ślady pano­
wania Rosji w stolicy zatrzymać nawet w wolnej już 
istotnie Polsce; zawsze przecież znalazłoby się coś 
pilniejszego do zrobienia“. — Sprawa kosztów? Ależ 
w niektórych wypadkach, jak np. w sprawie spol­
szczenia szyldów — wykazywał Hołówko — koszty 
są minimalne. W innych, jak przy przywróceniu daw­
nych kształtów pałacowi Staszica, mogą sięgać 
wprawdzie sum znacznych, ale nie potrzebują być wy­
łożone odrazu.

Tadeuszowi, oczywista, nie chodziło o to, aby na­
tychmiast ukazała się w Warszawie dawna fasada 
gmachu narodowego, tylko o to, aby zniknęła szpetna 
maska moskiewska. W całokształcie życia narodo­
wego były to drobiazgi. Ale  w drobiazgach tych pło­
nęły lampy symbolów, oświecające rozległe obszary 
uczuć i myśli, bynajmniej dla narodu nie obojętnych.

Hołówko nie mógł bez upokorzenia i bólu patrzeć
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na wyniosłe, jakby pychą wydęte kopuły prawo­
sławnego „soboru“ na placu Saskim. W ogromie tej 
budowy, w jej fundamentalnej potędze, w jej urągli­
wej okazałości, czuł on jakgdyby wyzwanie, jakgdyby 
w kamień zaklęty sen carów o wiekuistem panowaniu 
nad Polską. Ta świątynia przemocy i pychy, poda­
jąca rękę lochom Cytadeli, wydawała mu się kamien­
nym hejnałem carów nad grobowiskiem polskich ry­
cerzy.

— Czyż te pomniki obcego władztwa i urągowiska 
nie powinny były zniknąć z oblicza Warszawy już 
w pierwszym roku po wypędzeniu Moskali?

Tadeusz z gorzkim uśmiechem przypominał sobie 
argumenty, któremi „polityczna subtelność“ B. K-ow- 
ców ochraniała nietykalność pamiątek po najezd- 
cach, pilną jakgdyby zaciągając wartę wokół cer­
kwi na placu Saskim, wokół posągu Paskiewicza, wo­
kół pomnika generałów, co „polegli za wierność swe­
mu monarsze“ z rąk powstających podoficerów i żoł­
nierzy, ba! nawet wokół tablicy z imieniem hr. Berga.

Stanęło mu w oczach jedno z burzliwych podów­
czas zebrań w Towarzystme Literatów i Dzienni­
karzy w Warszawie, na którem Wacław Sieroszewski, 
nie hamując wzburzenia, sypnął iskrami gniewu na 
tych gorliwych kustoszów niewoli. Wykazał czczość 
i fałszywość rachub, które jakieś „subtelności poli­
tyczne“ mieszają do rzeczy tak prostych i mocnych, 
jak instynkt narodu. Wykazał, że poza temi rzekomo 
subtelnemi rachubami czai się nic innego, tylko zwy­
kły, obmierzły strach przed powrotem Moskali, strach 
tyleż niski, ile niedorzeczny.

I wtenczas, ku zdumieniu Hołówki, znalazł się na
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sali ktoś, starannie pielęgnujijcy swój patrjotyczny 
pióropusz, ktoś, wtenczas ceniony jako krytyk lite­
racki, potem znany jako komedjopisarz, który z za­
pałem wziął w obronę bizantyńską schedę niewoli.

— Ledwie Rosjanin miasto nasze opuścił — wy­
wodził ów literat imieniem wszystkich warszawskich 
B. K-owców — a my, korzystając z jego nieobecności, 
może chwilowej, mielibyśmy, jak chce Sieroszewski, 
oddawać się bezmyślnym wybuchom fantazji i tempe­
ramentu? Mieliżbyśmy natychmiast burzyć gmachy, 
które nam się nie podobają? Wywracać pomniki i za­
cierać nazwy, które pieczy naszej poruczono? A toż 
ładne przed całym światem wystawilibyśmy sobie świa­
dectwo! Postępowanie, które tutaj zaleca pan Siero­
szewski, nie byłoby godne polityków; nie byłoby god­
ne mężów dojrzałych i rozważnych. Przypominałoby 
ono raczej niesforność szkolnych rozbrykanych ża­
ków, którzy czekają tylko na wyjście surowego profe­
sora z klasy, aby złośliwie pokazać mu język i wy­
grażać pięścią, a potem z wrzaskiem rzucić się do roz­
bijania sprzętów i tablic...

— Oto — pomyślał sobie w owej chwili Hołów- 
ko — kwik bezwstydnego pachoła, który tak przy­
wykł do moskiewskiej obroży, że czcić jej nie prze­
staje nawet wtenczas, gdy ją obca dłoń już rozbiła. 
Tresura poddaństwa odwróciła tablicę wartości 
i tam, gdzie stała godność, wypisała: strach. Strach, 
który, aby rozgrzeszyć siebie, spycha naród na po­
ziom nieletnich żaków, a w najezdcy surowego wielbi 
profesora.

Jakaż przepaść dzieliła te zbutwiałe serca od mło­
dzieży, tętniącej wichrem idei Piłsudskiego! Nie była 
to, właściwie, różnica wieku. Sieroszewski mógł być
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ojcem Hołówki, ten zaś, który się im obu przeciwsta­
wiał, zalecając Polsce tresurę żaków, był wiekiem 
bliższy raczej Hołówce, niż Sieroszewskiemu. Dzie­
liła ich temperatura krwi, odbijając się w  tempera­
turze wiary w naród.

Jak sen przemknął przez głowę Tadeusza epizod 
z jego dawmiejszych jeszcze, petersburskich czasów... 
Oto, w poufneni gronie kolegów kipi znów niewyczer­
pany temat: wojna! wojna i niepodległość! Oczy stu­
dentów płoną, jakby przepalić chciały zasłonę nieda­
lekiej przyszłości.

Nagle ktoś rzuca niecierpliwie pytanie:
— Gdy Moskale uciekną z Warszawy, co należy 

uczynić przedewszystkiem ?
— Zwalić sobór na placu Saskim! — wypalił, bez 

sekundy namysłu, Hołówko.
Powiedział to z takim naciskiem przekonania, że 

wszyscy koledzy wybuchli śmiechem, poczem i on 
sam roześmiał się serdecznie: przypomnieli sobie, że 
są tylko garścią spiskowców i że cerkiew, na którą 
wydali wyrok, jest symbolem potęgi, która rozpoście­
rała swe rządy od Pacyfiku do Wisły i Warty.

Cztery lata minęły od tych rozpraw młodzień­
czych. Warszawa od półtora roku była już wolna od 
najazdu Moskali. Na zamku Królewskim w W ar­
szawie biało-czerwona powiewała chorągiew. To, co 
w marzeniach młodzieży brzmiało niewiarogodnie, 
to się najdokładniej spełniło. Ale nie mogło przyjść 
to, co, zdawało się, żadnych nie budziło wątpliwości. 
Cerkiew na placu Saskim swenii złotemi kopułami 
nadal przyświecała polskiej doli i przyświecać miała 
jeszcze długo.
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Dramat dwóch narodów.

Niemcy, ogłaszając niepodległość, spodziewali się, 
że akt ten samą wymową swego rozgłosu porwie Po­
laków do czynu, że ochotnik sypnie się gęsto do biur 
werbunkowych i w krótkim czasie pow*stanie liczne 
wojsko polskie, działające przeciw Rosji w przy­
mierzu z państwami centralnemi. Nie przypuszczali, 
widać, że Polacy zechcą przyjrzeć się krytycznie ma­
nifestowi i zapytają, co on zawiera w swej treści, ile 
narodowi daje, jaki zapewnia mu wpływ na dalszy 
bieg wypadków według jego zamiaru i woli. Nie 
przypuszczali też Niemcy, że najtwardszą zaporę na 
drodze do swych werbunkowych celów znajdą w tym, 
który pierwszy w Polsce rzucił hasło do wojny z Ro- 
sją w przymierzu z Austrją i Niemcami. Omyliły się 
państwa centralne, sądząc, że wystarczą Piłsud­
skiemu i żołnierzom legjonowym same tylko papie­
rowe deklaracje i że za cenę deklaracji da Polska 
krew swych synów. Nieszczerość niemiecka o własną 
potknęła się krótkowzroczność. Piłsudski w liście do 
rektora Uniwersytetu warszawskiego, dra Brudziń­
skiego, oświadczył już nazajutrz po ogłoszeniu nie­
podległości, że nie rozumie arniji bez rządu. W kilka 
dni potem ogłoszono werbunek; nie przyniósł on po- 
prostu żadnego wyniku! A przecież Niemcom tylko 
o świeżego chodziło żołnierza. Polskie społeczeństwo 
zrozumiało, że mu sypano piaskiem w oczy.

Beseler, chcąc ratować sytuację i ominąć trud­
ności, bez porozumienia się nietylko z Austrją, ale 
nawet z własnym rządem, na własną odpowiedział-
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ność pośpiesznie wygotował i ogłosił (12 listopada) 
patent o organizacji Rady Stanu. Wkrótce zaś po­
tem, zaprosiwszy do siebie szereg wybitnych przed­
stawicieli opinji polskiej, wystąpił do nich z mową, 
w której, parafrazując jakgdyby słynne z przed lat 
stu słowa Napoleona, dał upust rozczarowaniom nie­
mieckim i z goryczą wskazywał na rzekomą nie­
wdzięczność Polaków. Osławiona a nałogowa pycha 
pruska sprawiła przy tern, że Beseler, pragnąc zjed­
nać Polaków dla swych celów, wprowadził do mowy 
swej nieoczekiwany a silny dysonans, który ich mu­
siał odepchnąć. Dysonansem tym było wielokrotne 
podkreślenie tezy, że akt 5 listopada „jest to dar z do­
brej woli, ofiarowany przez dwóch potężnych wład­
ców narodowi polskiemu“.

Jak to należało rozumieć? Co znaczyć miał 
w ustach pruskiego generała ten skierowany przeciw 
Polsce zarzut niewdzięczności?

Nikt w Warszawie nie był bardziej od Tadeusza 
Hołówki, współredaktora „Widnokręgu“, powołany 
ku temu, aby zarzut ów odeprzeć i zpowrotem cisnąć 
w 'twarz okupantom.

Niewdzięczność za wielkie dary? Niewdzięczność, 
wyrażająca się w stawianiu coraz wyższych żądań, 
coraz dalej idących aspiracyj? Niewdzięczność, głu­
cha na dobrodziejstwa „potężnych władców“?.,.

Ależ ci sami Niemcy, którzy teraz zbyt wygóro­
wane zarzucali nam żądania, nie pamiętali, że polskie 
żądania najskromniejsze bywały deptane, gdy szły 
nie w ordynku okupanckich rygorów, lecz w postaci 
polskiej samorzutnej ofiary. To, co uchodziło za do-
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inaganie się od państw środkowych gwarancyj, było 
zrazu, po stronie polskiej, tylko żądaniem, aby nasze 
siły podczas wojny także brano w rachubę. Z jak 
ochoczą gotowością szli Polacy pod sztandar przy­
mierza z państwami środkowemi, świadczy fakt, że 
jeszcze w roku poprzednim przebywali w więzieniach 
i obozach niemieckich ludzie, utratą wolności karani 
za chęć walczenia o nią na froncie wschodnim prze­
ciw Rosji. Po fakt ten Hołówko nie potrzebował uda­
wać się daleko: miał go wypisany w rocznikach wła­
snego życia. Wszak on to właśnie przed rokiem, zże­
rany męką bezczynności w Stendhalu, marzył, jako 
o jedynem wyzwoleniu, o możności walki zbrojnej 
z Rosją: tak skromne było podówczas jego żądanie!

Jakże daleko wobec Niemców sięgać ma wdzięcz­
ność polska? — „Chętnie wierzymy — odpowiedział 
Hołówko na mowę Beselera — że do proklamowania 
niepodległości polskiej nie zmusiły Berlina i Wiednia 
ani Francja, ani Anglja, bo akt 5 listopada im samym 
przedewszystkiem, z uwagi na zobowiązania wobec 
caratu, pokrzyżował szyki. Ale z drugiej strony nie 
możemy aktu tego uważać za coś takiego, co się daje 
z łaski. Monarchowie państw centralnych musieli 
kwestję polską rozwiązać w sposób taki, nie inny, 
gdyż inaczej własnym państwom wyrządziliby krzyw­
dę. Niemcy proklamowali Państwo polskie ŵe wia- 
snym i tylko we własnym interesie. A że ten ich inte­
res zbiega się z naszem najistotniejszem pragnieniem, 
jest to nasza wygrana“. — O „darze z łaski“ — wywo­
dził dalej były jeniec Stendhalu — nie może być mo­
wy. Cofając go, Niemcy zaszkodziłyby przedewszyst­
kiem sobie. Może Beseler chciał powiedzieć, żeśmy
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nie zasłużyli na niepodległość, bo mało pracowaliśmy 
dla jej urzeczywistnienia, mało pomagaliśmy w wy­
pędzaniu Moskali z naszej ziemi?

— Tak, istotnie — odpowiadał. — Można uspra­
wiedliwić ciemnego chłopa polskiego, że ten nie ro­
zumiał, co mu niesie wojna. Lecz należy się mocno 
dziwdć, dlaczego poprzedni kanclerz Kzeszy Nie­
mieckiej, Buelow, nie przewidywał, że przyjść może 
wojna, i nie myślał o tern, co przyniesie ona ze sobą 
dla Niemiec. Nie prowadziłby wtenczas bezmyślnej 
polityki wywłaszczenia i germanizacji w Poznań- 
skiem, nie pozwoliłby na Wrześnię — a wtedy na- 
pewno dawno już inaczej ułożyłyby się stosunki 
polsko-niemieckie. Inaczej potoczyłyby się wypadki, 
gdyby Niemcy rozpoczynali wojnę, nie bombardując 
Kalisza, nie nasyłając hakatystów do Łodzi, lecz, za­
miast Oleinowa, wprowadzając 5 sierpnia 1915 do 
Warszawy pułki legjonowe. Inaczej, zupełnie inaczej 
byłoby, gdyby politycy niemieccy nieco wcześniej na­
uczyli się patrzeć w daleką przyszłość. Tak, dziś zie­
mia polska usiana jest mogiłami żołnierzy niemiec­
kich. I rozumiemy, że naród niemiecki chce sprawę 
polską rozwiązać tak, aby krew jego najlepszych sy­
nów nie poszła na marne; dlatego też my, Polacy, z uf­
nością radzibyśmy przyjąć akt proklamowania niepod­
ległości... Wszelako, trudno wstrzyknąć się od jednej 
uwagi — i tu pióro Hołówki kilkoma rzutami wzbija 
się na wyżyny surowego patosu — która wciąż się 
nam, Polakom, nasuwa: jesteśmy dumni, że honoru 
naszego nie obciąża słowo zdrada! Kto wie, przy­
chodzi nam niekiedy myśl, czy ta wojna straszna nie 
jest okrutnym wyrokiem dziejowej nemezys? Kto wie
Rzymowski: W  walce i burzy. 12
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bowiem, czy byłyby dziś w Polsce te liczne mogiły 
niemieckie, gdyby Prusy dotrzymały były zawartego 
przez siebie układu z sejmem czteroletnim i nie do­
puściły do obalenia dzieła konstytucji majowej. — 
Nie dla wyrównania swych porachunków to mó­
wimy — kończył Hołówko — chcemy tylko wskazać, 
że, jeśli niema dziś w Polsce entuzjazmu wdzięczności, 
na co się użalał Beseler w swej mowie, to złożyły się 
na to długie dziesięciolecia prześladowań i krzywd... 
I jeśli mówimy, że tylko rząd polski może rozporzą­
dzać krwią polską, to stwierdzamy, że nie można Pol­
ski budować bez Polaków; że można ją budować tylko 
na sposób polski, lecz nigdy niemiecki“.

Gdy dziś czytamy tę odpowiedź Tadeusza Ho- 
łówki na cierpką i butną mowę Beselera, już na 
wstępie uderza nas jedno: oto ten niedawny jeniec 
Stendhalu, ofiara tylu gwałtów niemieckich, ani jed- 
nem słowem żalu lub skargi nie potrąci o własne 
przecierpiane katusze. Wypomni Prusakom Wrześnię 
i Kalisz, ale ani jednej krzywdy własnej. Uważałby 
on za słabość i małostkowość, stojącą poniżej po­
ziomu męskiej godności, gdyby w dialog i dramat 
dwóch narodów, zmagających się o prawo do bytu 
i rozwoju, wplątał swe osobiste urazy.

Żołnierz niemiecki w krwawym wysiłku odsuwał 
olbrzymi głaz rosyjski, który przytłaczał przez lat 
sto zgórą piersi polskiego narodu; jakże wobec dzie­
jowego ogromu tego zdarzenia stawał się w oczach 
Hołówki nieistotnym i błahym fakt, że podoficerowie 
niemieccy pastwili się nad bezbronnym jeńcem!

Dramat, którego Hołówko czuł się uczestnikiem, 
był dlań istotnie dramatem dwóch narodów, tragedją
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dwóch stuleci. Gdy wypominał pruskiej „mądrości“ 
stanu zbrodnie podziału i rozbioru Polski, popełnione 
do spółki z Katarzyną, czuł, naprawdę, spiżowy krok 
nemezys dziejowej, posępnym odbijający się echem 
o nieprzeliczone mogiły żołnierzy niemieckich, którzy 
krwią własną płacili za winy i błędy pradziadów.

Starając się na stosunki polsko-niemieckie spoj­
rzeć z przełęczy dwóch stuleci, Hołówko jednocześnie 
stawał się przenikliwym tłumaczem chwili bieżącej: 
artykuły jego były jakgdyby wiernym komentarzem 
do politycznych decyzyj Piłsudskiego.

Myśl Hołówki, jak świetlista i rozwidniająca lam­
pa, towarzyszyła krokom Komendanta w jego naj­
trudniejszych, najdramatyczniejszych przełomach, 
gdy na swych barkach, przygarbionych lecz nieugię­
tych, przenosił — między młotem Niemiec a kowad­
łem Kosji — los skrwawionego narodu.

Piłsudskiemu nigdy nie zbywało na żywiołach sko­
rych do posłuchu, niekiedy aż nazbyt ślepego, i na­
wykłych do karności, niekiedy aż nazbyt mecha­
nicznej. Ale Hołówko był jednym z tych rzadkich 
umysłów, które, nie uchylając się w obliczu Piłsud­
skiego od roli wykonawmów, dorastali poziomu istot­
nej i rzetelnej z nim współpracy. Umiał on być nie- 
tylko narzędziem, ale i sprawną ręką; nietylko ręką, 
ale i przewidującym mózgiem. Umiał myśl swego wo­
dza odgadywać; potrafił, gdy inni dreptali w zakło­
potaniu, torować jej drogę do serc społeczeństwa. Po­
ciski jego argumentów już naprzód leciały tam, kędy 
niebawem uderzyć miał czyn Piłsudskiego. Tak było 
w przededniu wojny i po jej wybuchu; tak było po 
zajęciu Warszawy przez Niemców i po ich rozbro-

12 '
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jeniu; tak miało być w okresie pierwszycli sejmów 
i w dniach, poprzedzających przewrót majowy.

Jak ogniste wici pogotowia, myśli Hołówki zapa­
lały się od pochodni Wodza i leciały nad krajem, 
wskazując szlaki, na których ważyć się miały narodu 
wola i niewola, śmierć i życie.

„Rząd i Wojsko“.

Odpowiedź Hołówki na mowę Beselera jest cie­
kawym dokumentem historji, nietylko z uwagi na swą 
treść i na ton, który ją ożywia. Niemniej znamien­
nym w niej rj^sem jest i to, że ukazała się w prasie 
nielegalnej, na łamach nowego tajnego tygodnika 
„Rząd i Wojsko“. Aby móc szczerze mówić z Niem­
cami, nie można było mówić jawnie. Kto brał na se- 
rjo proklamowane przez nich państwo, ten zacząć 
musiał od przeciwstawiania się ich -władzom: musiał 
zpowrotem zejść w podziemia.

Charakteryzując publicystykę Hołówki, wymieni­
liśmy już wyżej wzór i przykład Mochnackiego. W ni­
kim, istotnie, silniej, niż w Tadeuszu, nie odżył ów 
dwoisty typ żołnierza i pisarza politycznego, tak zna­
komicie uosobiony w Mochnackim. O Hołówce, jak 
i o autorze „Powstania Narodu Polskiego“, powie­
dzieć można, że pisał krwią, a walczył słowem, za- 
mienionem w stal. Jeden i drugi w potrzebie odbiegli 
pióra dla karabinu i od karabinu wrócili do pióra. 
Czasopisma dobierali sobie jak oręż. Okresy bojowe 
charakteryzowali godłami tygodników, w których 
pisali.

Okres młodości przedwojennej, to — w życiu Ho-
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łówki — petersburski „Głos Młodych“. Pierwsze lata 
wojny światowej — to walka na reducie „Widno­
kręgu“. Ostatnie lata wojny — to „Rząd i Wojsko“. 
Po nich nastąpi okres „Drogi“ i „Robotnika“, potem 
„Trybuny“ i „Drogi“, wreszcie — „Gazety Polskiej“. 
Każda redakcja z chwilą, gdy wstępował do niej Ho- 
łówko, zaczynała tętnić i kipieć życiem; i prawie 
każda, gdy od niej odchodził, więdła i traciła ru­
mieniec.

„Rząd i Wojsko“ — naczelny organ Polskiej Orga­
nizacji Wojskowej, założony przez Adama Skwar- 
czyiiskiego, a po jego aresztowaniu redagowany przez 
Janusza Jędrzejewicza, zaczął wychodzić od wrze­
śnia 1916 i w pierwszym już numerze, jak w so­
czewce, skupił naczelne dążenia całej Polski. '

„Dwie są sprawy — czytamy w jego artykule 
wstępnym — które w życiu każdego wolnego narodu 
wysuwają się na czoło, bez których wolność byłaby 
tylko złudzeniem: wojsko i rząd. Wojsko, które jest 
ramieniem ku odparciu przemocy; rząd, który jest 
mózgiem, kierującym czynami społeczeństwa“.

Polska ludowa, rząd i wojsko — oto hasła, które 
wypisane były podówczas na sztandarach Polskiej 
Organizacji Wojskowej i które gorzały ogniem we­
wnętrznym w duszy Hołówki. Polska ludowa — 
a więc zapewniająca szerokim rzeszom ludu pracu­
jącego drogę otwartą do najwyższych godności w pań­
stwie i najwyższej skali dobrobytu, uzależniając po­
wodzenie jednostki jedynie od jej sił indywidualnych 
i wartości.

Rząd silny i trwały — a więc nie podporządko­
wany interesom jednej grupy społecznej lub jednej
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klasy narodu; sprawiedliwy i bezstronny, oddany wy­
łącznie pracy nad rozwojem i wzmożeniem siły pań­
stwa w imię własnego dobra narodu i postępu cĵ wi- 
lizacji.

Wojsko narodowe — a więc tarcza bezpieczeństwa, 
ostoja niepodległości; wcielony honor i obowiązek 
obywateli, równych w obliczu prawa, równych w obli­
czu ofiary.

„Temi hasłami — pisze współtowarzysz Hołówki, 
Marjan Zyndram Kościałkowski — rozpoczęli peo- 
wiacy walkę na śmierć i życie z zaborcami“. Gdy 
polski świat polityczny wikłał się w sieci kompromi­
sów, obdarzając pokolei swem zaufaniem Korpus Po­
siłkowy, Radę Stanu, Radę Regencyjną i „Wehr­
macht“, aby kolejno na wszystkich owych „darach“ 
niemieckich srogiego doznać zawodu, w głębi społe­
czeństwa, poza dosięgłem okupantów, rosła i potęż­
niała nowa zbrojna improwizacja Piłsudskiego: no­
wy w jego ręku atut gry politycznej i militarnej. 
Niemcy nie odrazu zdali sobie sprawę z wagi tego 
atutu, jakkolwiek przeczuwali w nim utajone dla sie­
bie niebezpieczeństwo. „Polska Organizacja Wojsko- 

pisze Piłsudski, jej twórca^ — była przedmio-wa
tern targów i przetargów, prowadzonych ze mną w wyż­
szych sztabach austrjackich i niemieckich w 1916 i 1917 
latach. Dyskutowano o niej często w Radzie Stanu, 
utworzonej po manifeście listopadowym obu cesarzy, 
gdy jeden z zaborców został, nie naszemi zresztą ręka­
mi, usunięty zupełnie z ziemi polskiej i gdy przy prze­
wadze wzrastającej niemieckiej na ziemiach polskich

J. Piłsudski: Piękne „wczoraj“. Sulejówek 22/X 1925.
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coraz jaśniej było dla wszystkich, że Polska ma 
ziszczonym powtarzany tak często przez Polaków 
ideał, streszczający się w słowach: „ j e d e n  pa n ,  
j e d e n  b a t ! ““

Co dla polityków małego ducha było ziszczeniem 
ideału, to dla duszy peowiackiej stawało się odskocz­
nią i punktem wyjścia dla nowych, wielkich wysił­
ków. Gdy Świętochowski i Dmowski, pojednani ze 
sobą w roku 1914 pod błyskawicą szabli rosyjskiej, 
streszczali ideał swych dążeń w zjednoczeniu ziem 
polskich pod „jednym panem“, nie spodziewali się 
zapewne, że wojna, opasując kolczastym drutem nie­
mieckim całą Polskę, tak okrutnie w pewnej chwili 
przygwoździ absurd ich programu.

Nie poprzez „zjednoczenie“ pod batem, ale poprzez 
wyłamywanie się z pod bata wiodła droga ku Pań­
stwu własnemu. Aby Państwo to powstać mogło, mu­
siało ono naprzód narodzić się w duszach ludzi, któ­
rzy wśród powszechnej niewoli uczuli się w duchu 
wolni; nie zjednoczeni w uczuciach wspólnego pod­
daństwa, ale zbuntowani przeciw niemu!

I jeśli buntem przeciw Kosji były Legjony, to po­
żar walki przeciw Niemcom i Austrji poniosła w spo­
łeczeństwo ich bezpośrednia spadkobierczyni — Pol­
ska Organizacja Wojskowa. W jej to kadrach — 
zrazu półjawnych, a potem coraz ściślej tajonych — 
spoczęła walna decyzja: przygotować w ukryciu nowe 
szeregi wojska polskiego, które w odpowiednim mo­
mencie chwycą za broń. Niestłumioną podziemną 
kuźnią ruchu peowiackiego, wyrzucającą jak wulkan 
lawę buntu na powierzchnię życia w latach 1917 do 
1918, stała się właśnie redakcja „Rządu i Wojska“,
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a jednym z najczynniejszycli jej heroldów był Ta­
deusz Hołówko.

„Stoi mi z tych czasów jak żywy przed oczami — 
mówi Janusz Jędrzejewicz. — Spotykaliśmy się czę­
sto, niemal codziennie w zakonspirowanym lokalu re­
dakcji. Pamiętam te odprawy redakcyjne, jedyne 
w swoim rodzaju, na których głośno czytywaliśmy 
nasze artykuły, wspólnie omawialiśmy sytuację i cen­
zurowali się wzajemnie. Znakomite artykuły Hołówki 
l)yły wtenczas czytane przez cahj Polskę, nielegalny 
bowiem kolportaż „Rządu i AYojska“, dzięki ofiarnej 
pracy kurjerek-peowiaczek, docierał wszędzie“.

Były to czasy, kiedy obóz niepodległościowy, skon­
solidowany w Centralnym Komitecie Narodowym — 
w przededniu rozstrzygających wydarzeń — prowa­
dził wytężoną akcję polityczno-organizacyjną w ca­
łym kraju, dążąc do tego, aby, idąc ręka w rękę z P. 
O. W., wpływami swemi objąć jak najszersze koła 
społeczeństwa.

Na przełomie roku 1916—1917 Hołówko uczestni­
czył w jednej z prób, podjętych z ramienia Central­
nego Komitetu Narodowego, aby stworzyć stronnic­
two, któreby wchłonęło w swe szeregi jednostki i gru­
py ze środowiska inteligencji, pozostające poza na­
wiasem organizacyj robotniczych i ludowych. Pra­
gnąc oddać się tej pracy bez żadnych zastrzeżeń, Ho­
łówko wystąpił z Polskiej Partji Socjalistycznej, uzy­
skując w ten sposób swobodę działania na nowym 
terenie i możność niczem niekrępowanego stosunku 
do wszystkich zagadnień bieżących. Stronnictwo Nie­
zawisłości, którego jednym z założycieli i organiza-
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torów był Hołówko, nie zdołało jednak rozwiinjć dzia­
łalności na szerszij skalę.

Kiedy x)rzyszły wypadki, które wywarły decydu­
jący wph'w na ukształtowanie się taktyki obozu nie­
podległościowego w kierunku skupienia wszystkich 
sił na froncie walki z państwami centralnemi, Ho­
łówko odrazu postanowił wrócić do P. P. S., rozumie­
jąc, że rola ruchu rol)otniczego w przyszłej walce 
z okupantami rozstrzygnie o jej przebiegu. Kiedy 
w łonie P. P. S. powstanie ściśle zakonspirowana 
grupa Pogotowia Bojowego (Samoobrona Robotni­
cza), mająca na celu orężne przysposobienie się do 
nieuchronnej rozprawy z okupantami, Hołówko wej­
dzie, jako jeden z pierwszych, do tej grupy i należeć 
będzie do jej składu aż do końca okupacji. Był on 
jednym z tych polityków i szermierzy, którzy wie- 
rz^di, że Państwo Polskie powstać i ostać się może 
tylko na fundamentach ludowych, robotniczych 
i chłopskich. Dzięki niemu i jemu podobnym, na czas 
pewien zatarła się jakgdyby granica między P. P. S. 
a P. O. W. Między obu organizacjami wspólna krą­
żyła krew i wspólna myśl.

Miecz niepodległości, mający spaść na karki knech­
tów pruskich, hartował się w podziemnych ogniach 
rewolucji.

Podziemne ognie.

I rewolucja, istotnie, przychodzi okupowanej Pol­
sce z pomocą. Długo oczekiwana, wytęskniona, wy­
bucha wreszcie rewolucja w Rosji, uprzedzając o pół-
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tora roku tę, która wybuchnie w Wiedniu i Berlinie. 
Zrewoltowany naród rosyjski w marcu 1917 obala 
carat i przekreśla dawne jego uroszczenia, co zaś 
najważniejsze, niweczy mocarstwowe i militarne sta­
nowisko Rosji.

Groźny od dwóch stuleci kolos — jak to na samym 
początku wojny przewidywał Piłsudski — pierwszy 
uległ rozkładowi.

Położenie polityczne Polski odrazu się wtenczas 
wyjaśniło. Jeden z zaborców odpadł. Na placu walki 
pozostały państwa centralne. Przeciwko nim rozpocz 
nie teraz Józef Piłsudski kierować całą olbrzymią 
energję swej potężnej indywidualności. Przeciw nim 
rzuci do walki siły swego obozu.

Obóz ten powstał z idei walki czynnej z Rosją. 
Upadek caratu i ogłoszenie przez Tymczasowy Rząd 
Rosyjski manifestu, uznającego (jakkolwiek nie bez 
zastrzeżeń) niepodległość Polski Zjednoczonej, sta­
nowiły moment zwrotny w dziejach obozu niepodle­
głościowego.

Nikt w doniosłości tego przełomu i związanych 
z nim nowych decyzyj Piłsudskiego nie zorjentował 
się rychlej od Hołówki. Rewolucja rosyjska w pierw­
szej swej fazie niosła nam, obok szalonej radości 
z powodu upadku caratu, także niejasne echa jakiejś 
tworzącej się po drugiej stronie frontu siły wojsko­
wej polskiej. „Dopóki nie było pewne, kto tę siłę two­
rzy — przypomina słusznie w swych „Pamiętnikach^* 
Ignacy Daszyński, — nadzieje nasze rosły, jak na 
drożdżach. Dopiero później znacznie, gdyśmy się do­
wiedzieli, że u góry stoją przyjaciele Dmowskiego,
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zmalał nasz zapał, bo wiedzieliśmy, że narodowa de­
mokracja wojska nie stworzy, a zniszczy to, co jest, 
dla najmarniejszej choćby intrygi politycznej“.

Wszelako, bez względu na to, jakie w Rosji re­
wolucyjnej otworzą się widoki na tworzenie tam armji 
polskiej, jedno nie budziło wątpliwości.

„Sądziliśmy — stwierdza Hołówko w przedmowie 
do swych wspomnień „Przez dwa fronty“ — że walkę 
z Rosją należy, jeśli nie zaprzestać, to przynajmniej 
zawiesić i całą uwagę, wszystkie nasze siły skiero­
wać przeciw Niemcom i Austrji, w których posiada­
niu znalazła się de facto całość ziem polskich. Ciężką 
i beznadziejną wydawała się taka walka, a jednak 
podjęliśmy ją“.

Znane są tej walki etapy. Pierwsza i trzecia Bry­
gada Legjonów odmówiły przysięgi na wierność mo­
narchom państw centralnych. Cztery tysiące dzielne­
go żołnierza znalazło się wskutek tego w obozie jeń­
ców w Szczypiórnie, Benjaminowie i Werlu. Przeszło 
200 stanęło przed sądem wojennym w Przemyślu, 
pięć tysięcy uległo rozproszeniu wśród szeregów 
armji austrjackiej na froncie włoskim. Piękny 30-ty- 
sięczny oddział przestał, jako jednolita formacja woj­
skowa, istnieć, rozsypując się na swe składowe atomy.

Jednocześnie twórca polskiej siły orężnej, widomy 
symbol walki o niepodległość. Komendant Piłsudski, 
wraz z towarzyszem swoich prac i bojów, Kazimie­
rzem Sosnkowskim, zostaje aresztowany i osadzonj" 
w twierdzy Magdeburskiej.

Grad represyj wali się na szeregi Polskiej Organi­
zacji Wojskowej. W pościgu za jej czołowymi ludźmi,
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(Û żłjc do uśmiercenia jej ośrodków organizacyjnych 
i propagandowych, Niemcy przeprowadzajłj areszto­
wania na całym obszarze Królestwa prawie jedno­
cześnie, zapełniając „peowiakami“ dziesiątki więzień 
w Polsce i obozów koncentracj^jnych w Niemczech. 
Walery Sławek, Wacław Jędrzejewicz, Adam Skwar- 
czyński. Górecki, ]\Iedard Downarowicz, Remiszewski, 
a także prawie wszyscy komendanci okręgów i nap 
czynniejsi organizatorzy, wyrwani z wiru najgoręt­
szych prac niepodległościowych, osadzeni zostali za 
kratą więzienia lub za drutem kolczastym obozu jeń­
ców. Organizacja Wojskowa, szeroko i śmiało w po­
przednim okresie rozbudowana, nie mogła była za­
chować wszystkich warunków ostrożności. Niemcy, 
którzy z pasją rzucili się na zniszczenie roboty irre- 
dentystycznej, sądzili, że zdołają zadać jej cios śmier­
telny. Na czele polo we j jjolicji niemieckiej stał wten­
czas niezmiernie zdolny człowiek — dr. Schultze, 
o którym można powiedzieć — jak w swjrm „urywku 
z pamiętnika“ przypomina Adam Koc — że „był jed­
nym z lepszych znawców stosunków P. O. W. i bo­
daj, że autorem jedynej przez czas długi monografji 
o jej tajnej działalności“. Schultze był to człowiek, 
który nie przebierał w środkach i zniesłychanem okru­
cieństwem i perfidją tępił ów dynamit niepodległo­
ści, jaki taił się w sercach piłsudczyków. Nie lekce­
ważył on przeciwnika; im bardziej zaś próbował go 
złamać lub ugiąć, tern silniej go się lękał. Charakte­
ryzując P. O. W. jako „tajne państwo w państwie“, 
mimowoli bohaterstwu jej szeregów wystawiał to naj­
wyższe świadectwo uznania, na jakie w walce zdobyć 
się może nieubłagany wróg. „Zesłanie, czy też kara
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śmierci — pisze Sclmltze w raporcie, nadmienionym 
przez Koca^ — nie potrafiłaby zastraszyć tycłi ludzi, 
wzorowo wychowanych konspiracyjnie... P. O. W. pi­
semną, i ustną agitacją, przy poparciu niezawisłych 
stronnictw lewicy, niemal zupełnie uniemożliwiła za­
rządzony przez władze okupacyjne werbunek ochotni­
czy do Legjonów. Zasypywano (w słowie i piśmie) 
ludność miast i wsi ideami politycznemi: zupełna nie­
podległość Rzeczypospolitej Polskiej z dostępem do 
morza — z drugiej strony, wyzyskując zarządzenia 
rekwizycyjne i inne gospodarcze konieczności, zapo- 
mocą złośliwej agitacji przeciwko okupantom w ten 
sposób nastrojono ludność, że groziło zupełne pogrze­
banie autorytetu wojsk i władz niemieckich. Trzeba 
zwrócić uwagę, że ludzie, pochodzący z pułków Pił­
sudskiego, siłą przeszkadzali żołnierzom niemieckim 
w wydmnywaniu rozkazów“...“

Tak ujmował działanie „ludzi, pochodzących z puł­
ków Piłsudskiego“ filar niemieckiego wywiadu. I lu­
dzie ci nie pozostaną mu dłużni za tak szczytne po­
chwały. Schultze, sławiąc ich męstwo, przeczuł rękę, 
która go sięgnie i położy trupem.

Walka, jaka wywiązała się z Niemcami, była za­
cięta, podstępna i mordercza: jak każda walka w pod­
ziemiach.

Przedewszystkiem jednak była to walka nierówna. 
Z jednej strony znikoma siła militarna Polski — Le- 
gjony — przestały istnieć, a ich Wódz był w niewoli; 
z drugiej strony — Niemcy, stojące wtenczas jeszcze 
mocno na nogach, w pełni militarnych zwycięstw, 
opętane demonem potęgi i pychy.

 ̂ „Niepodległość“, zeszyt I, Raport Sehultzego.
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Wywiezienie Piłsudskiego odbiło się ogromnłj, de­
presją w szeregach, przyzwyczajonych do czynnika 
decyzji, który był teraz poza nimi; do obecności sta­
łej człowieka, który brał na siebie wszystkie rozstrzy­
gnięcia i bezpośrednio kierował akcją.

— Wódz w więzieniu! nas dzielą i wywożą — cóż 
robić dalej?

„Komendant — zwierza się B]dward Rydz-Śmigł}’̂ 
w swych wspomnieniach z P. O. W.  ̂ — był nietylko 
dowódcą wojskowym, był twórcą i realizatorem myśli 
politycznej. Powstała pustka. Nikt z nas nie znał my­
śli Komendanta o najbliższych następnych posunię­
ciach... Pamiętam próby nawiązania kontaktu poli­
tycznego ze społeczeństwem za pośrednictwem polity­
ków, sympatyzujących lub związanych z ruchem le- 
gjonowym, bezpośrednio po uwięzieniu Komendanta. 
Atmosfera beznadziejności, bezradność, streszczająca 
się w formule: „Róbcie, co możecie i chcecie, my wam 
nic pomóc ani poradzić nie możemy“ — oto co dał 
nam ten kontakt ze sferami politycznemi, sympaty- 
zującemi z nami“.

Obok Rydza-Śmigłego, J. Stachiewicza, obok 
B. Miedzińskiego i Opielińskiego, Włodzimierza Bo­
chenka, Janusza Jędrzej ewicza i Kasprzyckiego, Ho- 
łówko należał do tych nielicznych sił kierowniczych 
w P. O. W., które ocalały z pogromu.

Na barki tych to nielicznych spadło olbrzymie 
brzemię odbudowania rozbitej i zdziesiątkowanej 
organizacji.

 ̂ „Polska Org. Wojskowa“ — pod red. Juljana Stachie­
wicza i Wacława Lipińskiego, str. 12.
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I — rzecz zdumiewająca! Nie minęło kilka mie­
sięcy, gdy praca Polskiej Organizacji Wojskowej 
odradza się w nowych, potężniejszych kadrach. Praca 
ta schodzi w podziemia; tworzy posterunki bojowe, 
mające wcześniej czy później porwać za sobą naród 
do zbrojnej rozprawy z Niemcami. Na czele organi­
zacji, zasilonej teraz przez wszystkich legjonistów, 
którym udało się ukryć w kraju, stanął pułkownik 
Rydz-Śmigły, doniedawna najświetniejszy dowódca 
pułku leg jonowego w I Brygadzie, a późniejszy po­
gromca wojsk bolszewickich w roku 1920.

Komendant był uwięziony, ale działała nadal jego 
wola niezmożona — „szaleństwo Polski Niepodle­
głej“ — jak wyrazi się Adam Borkiewicz; wola, nie 
dająca ani na chwilę spocząć jego żołnierzom, ,bez 
względu na przeciwności.

Widoma siła leg jonowa przestała istnieć, ale jej 
skryta, duchowa utajona potęga wzmogła się w dwój­
nasób. Obozy niewoli, w których zamknięto bohate­
rów Łowczówka i Rafajłowej, Polskiej Góry, Ko- 
stiuchnówki i tylu, tylu innych pobojowisk, krwią pol­
ską napojonych, rozpłonęły wśród powszechnego mro­
ku jak ogniska niestłumionego buntu; jak świadec­
twa, że idea niepodległości żyje i głośniej, niż kiedy­
kolwiek, o swoje prawa się upomina.

Gdy zkolei w lutym 1918 r., pod miażdżącem wra­
żeniem traktatu brzeskiego, druga również brygada 
Legjonów, w osobie swych najdzielniejszych oficerów, 
zmusi Józefa Hallera do powstania przeciw Austrji 
i pomaszeruje na wschód, aby szukać łączności z pol- 
skiemi pułkami na Białej Rusi i Ukrainie, front pol­
ski, przeciw państwom centralnym zwrócony, stanie
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się jednolity i niezachwiany. Jednocześnie czyn Hal­
lera, opromieniony legendij, która przesłoni braki 
jego charakteru, wyrówna kilkuletnie różnice między 
brygadami legjonowemi i doda sił nowych tajnym 
zastępom P. O. W., która na okres najcięższej walki 
z nieprzyjacielem przejęła na swe barki idee i zada­
nia Legjonów.

Wtenczas to, w okresie podziemnej walki z oku­
pacją, wytopił się w duszy „peowiackiej“ ów kruszec 
l)ohaterstwa, którym Polska dźwignęła się z grobu, 
a którego tak płomiennym, do białości rozżarzonym 
okazem, stała się dusza Hołówki. Kto atmosfery tego 
okresu nie pamięta, ten próżno szukać będzie klucza 
do zrozumienia życia Hołówki. On i jego towarzysze, 
oficerowie i szeregowi tajnej organizacji, po uwię­
zieniu Piłsudskiego, stali się — rzec można — dro­
binami jego potężnej duszy: zaczarowani jego mitem, 
porwani jego ideą, wykonywali swój „marsz nieskoń­
czony, budząc Polskę do zmartwychwstania“. Tajna 
organizacja wojskowa szerzyła się niepowstrzyma­
nie, jak szerzy się pożar wśród lasu. Szkolono przy­
szłe kadry podoficerskie i oficerskie; uprawiano pro­
pagandę na rzecz zbrojnego powstania, gromadząc 
broń i amunicję; produkowano w laboratorjach taj­
nych wybuchowe materjały, zbrojną ręką siano po­
strach i zamęt w szeregach wojsk zaborczych. Wśród 
miękkiego ciasta społecznego, podatnego na wszelkie 
tłoczenia i naciski zewnętrzne, po raz pierwszy od cza­
sów bodaj Hugona Kołłątajowych krystalizował się 
i wzrastał w Polsce twardy typ odporności, tężyzny 
i hartu. Pionem duszy peowiackiej stała się wiara we 
własne siły narodu i wola zwycięstwa. „W przeciwień-
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stwie do dawnych rewolucjonistów — powiada Ko- 
ściałkowski — nie w śmierci bohaterskiej widziano 
spełnienie swego posłannictwa, lecz w życiu jak naj- 
dłuższem, niezbędnem dla dokonania coraz to liczniej­
szych i większych czynów dla sprawy ojczystej“. Mło­
dzież, często niedoświadczona i nieprzygotowana do 
swych różnolitych zajęć, wstępując w szeregi P. O. W., 
stawała się wspaniałą improwizatorką życia, świado­
mość swej wyłączności w pracach niepodległościo­
wych; pewność, że walka przez nich nie doprowa­
dzona do końca nie byłaby podjęta przez nikogo, 
kształtowała w peowiakach poczucie odpowiedzialno­
ści za losy prowadzonej akcji, a nawet za przyszłość 
całego narodu. Na tle całkowitego oddania się służbie 
publicznej życie osobiste młodzieży znikało jako .wą­
tek dodatkowy, któremu nie poświęca się ani uwagi 
ani czasu. Nikt nie pytał swych komendantów o legi­
tymacje i prawo do rozkazywania: wystarczał szept, 
znak umówiony, pochodzący od znanych przełożonych, 
by nowej poddać się władzy; władzy, która dyspono­
wała czasem, zdrowdem, a niekiedy i życiem swych 
dobrowolnych żołnierzy. Hierarchiczna drabina po­
słuszeństwa była ustalona. „Państwo w państwie“ — 
rzekł o tej hierarchji komisarz niemiecki i w sło­
wach jego nie było przesady. Napięcie ideowe w tern 
„państwie peowiackiem“ było tak silne, że stawało 
się jakby tarczą przed niebezpieczeństwami. Wiara 
w powodzenie każdej podejmowanej akcji i w szczę­
śliwy z niej powrót stawały się puklerzem przed 
pewną śmiercią, w najlepszym zaś razie przed ponie­
wierką więzienną. Dla siebie nie wymagali peowiacy 
żadnych odznaczeń i wyróżnień, niczego, coby wią-
Rzymowski: W walco i burzy. 18
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zało się z osobistą karjerą. Świadomość spełnionego 
obowiązku była ich najwyższą nagrodą. „Tern silnem 
napięciem ideowem i wiarą w zwycięstwo tłumaczy 
się zapewne — robi uwagę tenże Marjan Zyndram- 
Kościałkowski — fakt stosunkowo małych strat w lu­
dziach zabitych“.

Hojne pobory ofiar miała wziąć z szeregów peo- 
wiackich dopiero wojna polska w latach 1919—1921: 
na ich to kościach wsparły się — w niemałej mie­
rze — granice odrodzonej Polski.

Epopeja Polskiej Organizacji Wojskowej czeka 
dopiero na swego historjografa, a także na swego 
epika i malarza. Nikt z pewnością nie był bardziej 
powołany do połączenia wszystkich tych trzech po­
staci, niż Tadeusz Hołówko. Sądzić o tern mamy pra­
wo na podstawie tego wspaniałego fragmentu, tętnią­
cego krwią i słońcem, jaki przekazał nam w swej 
książce „Przez dwa fronty“, malując epos „peowiac- 
ki“ w rewolucyjnych łunach Ukrainy i „Czerwonego 
Caratu“.

Cień Magdeburga.

Demon upadku Polski, ten sam, który ongi prze­
ciw dziełu konstytucji trzeciomajowej wzbudził Tar­
gowicę, który w dobie napoleońskiej magnatom, za­
patrzonym w bat pańszczyźniany, kazał stanąć po 
stronie barbarzyńskiej Moskwy, który w roku 1830 
żelazną władzę dyktatury złożył w gliniane ręce Chło- 
pickiego, a potem heroizm żołnierzy wydał na łup 
domorosłych parlamentarzystów i dyplomatów, ten 
sam demon przekory i zatraty, na schyłku wojny
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światowej, o mało nie zgniótł w zarodku samodziel­
ności Państwa Polskiego.

Tym razem demon ów przybrał się w szaty ugody 
z Niemcami.

Oto, gdy Polska Organizacja Wojskowa kuła 
w podziemiach oręż przeciw okupantom („jesteśmy 
za słabi — mówił Piłsudski — by ich zarżnąć, ale 
dostatecznie silni, by ich dorżnąć“), w tym samym 
czasie politycy, którzy jeszcze niedawno widzieli zba­
wienie w zwycięstwie Rosji, teraz coraz życzliwszem 
i coraz korniejszem uchem chwytali odgłosy zwycię­
skich surm niemieckich.

Na tę ich orjentację wpłynęła rewolucja rosyjska. 
Obóz mo skalo fil ski, reprezentowany przedewszyst- 
kiem przez sfery gospodarcze, wielkie ziemiaństwo 
oraz episkopat katolicki, zwątpiwszy w trzecim roku 
wojny o triumfie Koalicji, z coraz większem przera­
żeniem wsłuchiwał się w wieści idące z Rosji, obję­
tej pożarem przewrotu, gdzie oszalałe chłopstwo wni- 
wecz obracało odwieczne magnackie fortuny i tysiące 
dworów szlacheckich, gdzie zbuntowana tłuszcza miej­
ska wywłaszczała fabryki i rabowała cerkwie. Żywioły 
społeczne, które w caracie rosyjskim upatrywały naj­
pewniejszą ostoję swych przywilejów feudalnych, 
zwolna, zrazu nieśmiało, potem coraz głośniej jęły 
przekonywać siebie nawzajem i przekonywać innych, 
że żołnierz niemiecki — pomimo, że jest wrogiem po­
litycznym — jest jednak równocześnie obrońcą i stró­
żem europejskiej cywilizacji i starego ładu społecz­
nego, zuchwale burzonego tuż za frontem.

„Powstanie Rady Regencyjnej, zespół jej człon­
ków (składający się z jednego dostojnika kościelnego

13 ’'
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i dwóch magnatów ziemskich), nazwiska osób, powo­
łanych przez niij, do rządów, wszystko to — stwier­
dza Hołówko^ — były etapy, które świadczyły o głę­
bokich przeobrażeniach w obozie orjentacji rosyj­
skiej“.

Proces ten, ze stanowiska egoizmu klasowego zro­
zumiały, odbywał się, niestety, w warunkach, które 
musiały w każdym Polaku, a tern bardziej w duszach 
tak wrażliwych na godność narodu, jak Hołówko, wy­
wołać uczucia głębokiego przygnębienia. Rząd bowiem 
niemiecki wobec swych powodzeń wojennych i roz­
kładu Rosji, oraz w miarę potęgowania się wiary, 
że zwycięstwo należeć będzie do państw centralnych, 
coraz brutalniej traktował tych Polaków i te kierunki, 
które szukały z nim porozumienia i współpracy.

Odurzonym krwią głowom niemieckim roiło się 
panowanie nad Wschodem i Zachodem. Już widzieli 
się władcami Paryża, pogromcami Anglji, zdobyw­
cami Wenecji. Od gór Kaukaskich po brzegi Atlan­
tyku miało sięgać ich żelazne ramię. W bezmyślnem 
zaślepieniu, nie licząc się z siłami swemi i z siłami 
przeciwników, wyzywali coraz nowe państwa do 
walki.

Upokorzenie, które spotkało Radę Regencyjną 
u progu jej działalności, gdy władze okupacyjne od­
mówiły swej zgody na mianowanie premierem Ada­
ma hr. Tarnowskiego, bezskuteczne zabiegi Jana Ku- 
charzewskiego, aby być chociażby niemym świadkiem 
rokowań w Brześciu, gdzie szykowano nowy rozbiór 
Polski, — fakty te były nieodpartem świadectwem

P. „Przez dwa fronty“, str. 2.
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zamiarów, jakie wobec Polski żywiły podówczas pań­
stwa środkowe, ufne w swoją przemoc.

Hołówko nie należał nigdy do zwolenników poli­
tyki Eady Regencyjnej i z pasją odrzucał w niej to, 
co prof. St. Kutrzeba dobrotliwie charakteryzuje 
jako „kawałek, bądź co bądź, rządu polskiego“.̂

Na t>Tn „kawałku rządu polskiego“ już od chwili 
jego powstania ciążył w oczach Hołówki niezmazany 
grzech pierworodny: milczące przyzwolenie na areszt 
Komendanta Piłsudskiego. Cień Magdeburga, leżący 
na placu Rady Regencyjnej, wtłaczał ją w ziemię 
i czynił z niej „najdostojniejszy“ podnóżek Beselera.

Jak dalece rozumieli to sami Niemcy w Warsza­
wie, widać z rozmowy, jaką wzmiankowany już wy­
żej dr. Schultze, komisarz niemieckiej policji polo- 
wej, miał z jednym z ówczesnych działaczy Central­
nego Komitetu Narodowego, Medardem Downaro- 
wiczem.^

„Żądanie uwolnienia Piłsudskiego jest taką samą 
utopją — butnie rzekł Niemiec — jak żądanie zwrotu 
Alzacji i Lotaryngji“.

Poczem, zniżywszy głos niemal do jadowitego 
szeptu, ciągnął dalej:

„Czy pan rozumie sens aresztowania Piłsudskie­
go? Czy pan myśli, że nam chodzi o jednego czło­
wieka? Piłsudski stał się symbolem tego, co jest naj- 
większem niebezpieczeństwem dla Niemiec w Polsce. 
Ten symbol musi być zamknięty w twierdzy nie­
mieckiej !“

 ̂ P. Polska Odrodzona“, 1922, str. 75.
2 P. „Polska Organizacja Wojskowa“ , str. 132.
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„Panie Komisarzu, — odrzekł działacz C. K. N. — 
Piłsudski człowiek jest w Magdeburgu, ale symbol 
pozostał w Warszawie“.

„Tak — uśmiechnął się Niemiec — ale my wyrzu­
camy w twarz Polsce, że uosobienie jej symbolu prze- 
bywm w naszem \\dęzieniu: niech czuje swoją sła­
bość !...“

„Niech czuje swoją słabość!...“ Otóż właśnie tą 
formą polityczną, w której słabość polska dochodziła 
do poczucia swego 'wyrazu, była dla Hołówki Rada 
Regencyjna. Wiernopoddańcze deklaracje, jakie ta 
pseudo-polska władza składała monarchom państw 
centralnych podczas swych wizyt w Wiedniu i Berli­
nie, wydawały mu się, nie bez słuszności, echem po­
dobnych dobrowolnych upokorzeń, ponoszonych daw­
niej przez Dmowskiego w stolicy carów.

„Dziś — z bolesnym wyrzutem pisał Hołówko 
w jednym z grudniowych numerów „Rządu i Woj­
ska“ (1917) — Rada Regencyjna, stając się w ręku 
okupantów reklamą, którą oni z dumą obnoszą po 
całej Europie, dopuszcza się wobec narodu polskiego 
strasznego przestępstwa — zabija w masach wiarę 
w Państwo Polskie... Ludzie, którzy mianują się 
Radą Regencyjną, nie rozumieją, że nie zaimponują 
narodowi tern, iż wywalczyli dla siebie u Beselera 
kilka pokoi w oficynie Zamku Królewskiego. Jeśli 
Rada Regencyjna istotnie chciałaby być wyrazem su­
mienia narodowego, nie na Zamku w wyżebranych 
powinna urzędować komnatach, lecz Szczypiórnę 
obrać za swoją rezydencję i tam wspólnie z najlep­
szymi synami Narodu dzielić ich los...“

Łatwo wyobrazić sobie, jak żyć, jak czuć się, jak
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cierpieć musiała Polska pod rządami okupantów, któ­
rzy w Eadzie Kegencyjnej tak dogodny dla siebie 
posiedli parawan władzy i ekran reklamy!

Przemysł polski został obezwładniony i rozbity 
na proch. Robotnicy skazani na jałmużnę, wynędz­
niali, ogłodzeni, całemi masami emigrowali lub wręcz 
transportowani byli do Niemiec, gdzie obszarnicy i fa­
brykanci pruscy nie żałowali im bata, a szczędzili 
strawy. Włościaństwo, steroryzowane karami, wyzute 
z wszelkich praw, zmuszone do pracy niemal niewol­
niczej na rzecz dostaw do armji okupanckiej, pła­
szczyło się przed żandarmem, chowając przed nim 
wszelako broń i zboże. Pod powszechnym gniotem 
przemocy jęły zanikać szlachetne porywy, tępiało 
uczucie niewoli. Społeczeństwo, oddane pod ’straż 
knechta pruskiego, odcięte od reszty świata, skazane 
było na los jeńca wojennego, który, przykuty łańcu­
chem do wozu zwycięzcy, w milczeniu postępować 
musi za orszakiem nienawistnego triumfatora.

Rewolucja na wschodzie.

Cóż dziwnego, że w tych warunkach, zepchnięci 
w podziemia spisku i rewolucji, bojownicy niepodle­
głości skierowali spojrzenia swe ku Rosji, coraz bacz­
niej chwytając to, co się działo po tamtej stronie 
frontu — tej głuchej i nieprzeniknionej żywej ściany 
ludzkiej ?

Wówczas, gdy nad Polską ciążyło głuche cmen­
tarne sklepienie okupacji, tam, tuż obok — na wscho­
dzie — szalała burza, narody rwały pęta niewoli, rzu-
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cając, jak wyzwanie starej Europie, szczytne hasła 
prawa każdego narodu do stanowienia o sobie.

Upadł rząd Kiereńskiego, a wraz z nim runęły 
i ostatnie, szczątkowe ogniwa, jakiemi Rosja usiło­
wała skuwać z sobą przyszłą wolną Polskę w drodze 
jakiejś „unji militarnej“, projektowanej w jakimś 
„duchu słowiańskim“. Kamień wschodniego ucisku 
odwalił się na całej przestrzeni. Władzę w Rosji 
objęli bolszewicy, którzy rozpoczęli rządy wezwaniem 
wszystkich walczących narodów do zawarcia natych­
miastowego pokoju i sami wszczęli istotnie rokowa­
nia pokojowe z Niemcami w Brześciu nad Bugiem.

Lecz czy ten pokój natychmiastowy mógł uczynić 
zadość sprawiedliwym żądaniom Polski!

„Jasną dla nas było rzeczą — pisze Hołóŵ ko  ̂ — 
że pokoju naprawdę sprawiedliwego w owej chwili 
nie będzie; że Rosja Lenina i Trockiego, ratując sie­
bie, będzie zmuszona zawrzeć pokój upokarzający, 
którego ofiarą padnie przedewszystkiem Polska... 
Lecz jeszcze nie wszystko było stracone. Jeszcze wal­
czyła Koalicja mocarstw zachodnich. Potężna Ame­
ryka przez usta Wilsona, w jego historycznych 14 
punktach, wyraźnie postawiła sprawę polską. Nale­
żało przeto dać dowód, że Polska istotnie walczy 
o swą niepodległość, że chce stanąć z bronią w ręku 
obok przeciwniemieckiej Koalicji“.

Nie można było jednakże własnej armji narodowej 
tworzyć w obcęgach okupacji. Trzeba było szukać 
pola dla jej organizacji poza krajem. Gdzie!

P. „Przez dwa fronty“, str. 8.
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I tu myśli Polskiej Organizacji Wojskowej, a także 
i myśli Hołówki, biegły ku Eosji.

Biegły, zresztą, szlakiem już wcześniej, zgóry na 
pół roku przedtem wskazanym przez Piłsudskiego, 
który, przeczuwając zawieszony nad sobą wyrok, wy­
dany przez Niemców, ważył długo sam w sobie decy­
zję, czy nie powinien ujść przed terorem okupantów 
i przenieść akcję swą na teren objętej pożarem Rosji. 
W pewnej chwili opuścił on nawet okupację niemiec­
ką, jakgdyby odsuwając dzień uwięzienia swego, 
i w ścisłej tajemnicy, w towarzystwie por. Bogusława 
Miedzińskiego, udał się do Lublina, gdzie na dziesięć 
dni zamknął się w samotnej pustelni jednego z ustron­
nych domów tamtejszych, aby dokładniej wyważyć 
wszystkie dane sytuacji. Na szalach jego decyzji prze­
ważyły wtenczas względy, przemawiające za pozosta­
niem w kraju. Wrócił tedy wraz z Miedzińskim do 
Warszawy, jakkolwiek nie taił przed nim i przed 
gronem swych najbliższych, że, pozostając w kraju, 
liczyć się musi z niechybnem i rychłem aresztowa­
niem.

Czy nie wierzył w możność wydobycia siły pol­
skiej z rewolucyjnego chaosu Rosji? Czy, rzucając 
własną wolność osobistą na szalę gwałtów niemiec­
kich, sądził, że tą ofiarą własną wyżej wzbije cho­
rągiew dumy i niepodległości polskiej w obliczu 
Europy!

To pewna, że wszystko, co za wycieczką do Rosji 
przemawiać mogło latem roku 1917, to z podwójną 
siłą ciągnąć musiało każdego niepodległościowca 
w sześć miesięcy później, na przełomie lat 1917/18. 
Coraz wyraźniej bowiem, po przewrocie bolszewic-
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kim, dochodziły wieści, że w Rosji tworzy się armja 
polska. Wieści te wszakże, miast radości, wywoły­
wały niepokój w tych, którzy oddychali pragnieniem 
walki z Niemcami. Wieści te głosiły, że na czele tam­
tejszej armji polskiej postawiono byłego generała 
carskiego.

„Nie mogliśmy pojąć — pisze Hołówko^ — w jaki 
sposób reprezentantami politycznymi kierunku, który 
dążył do stworzenia polskiej siły zbrojnej w objętej 
rewolucją Rosji, stać się mogli ludzie, którzy jeszcze 
wczoraj byli mężami zaufania carskich ministrów 
i dygnitarzy“.

O działalności Polskiej Partji Socjalistycznej 
w Rosji Hołówko wówczas żadnych nie posiadał wia­
domości, obawiał się zaś, że wszystkie nadzieje po­
kłada ona w rychłym wybuchu rewolucji w Niemczech, 
która dałaby automatycznie wolność Polsce. On, zna­
jąc Niemców ze swego rocznego niemal pobytu w obo­
zach koncentracyjnych, rewolucji w Berlinie nie wyłą­
czał, sądził jednak, że narodzić się ona może tylko 
z gruntownej klęski militarnej.

Tak, czy inaczej, fakt pozostawał faktem: armja 
polska, o której sile fantastyczne krążyły wieści, była 
tworzona przez zachowawcze żywioły polskie, które 
mogły z tej armji uczynić sojusznicę „białej gwardji“ 
rosyjskiej i dążyć wespół z nią do odbudowania tronu 
carów. Hołówko zaś należał do obozu, który, sprzy­
jając również idei tworzenia armji polskiej w Rosji, 
pragnął, aby była ona formowana przez polskie ży­
wioły demokratyczne, pod znakiem przymierza z lu-

P. „Przez dwa fronty“, str. 9.
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dem rosyjskim i Koalicją Zachodnią, i aby, wkracza­
jąc do Polski, reprezentowała te same ideały poli­
tyczne i społeczne, które żyły w Legjonach Piłsud­
skiego.

„Czuliśmy — pisze Hołówko^ — że zachodzi tra ­
giczne nieporozumienie między nami, a polskim obo­
zem niepodległościowym i demokratycznym w Kosji... 
Trzeba było za wszelką cenę wyjaśnić to nieporozu­
mienie, poinformować naszych przyjaciół w Kosji
0 istotnej sytuacji w kraju i zawrócić ich z fałszy­
wej drogi“.

Ale między Polską, strzeżoną przez okupantów, 
a Rosją wyrastał mur frontu wojennego: mur, zda­
wało się, nie do przebycia.

Nie do przebycia?
A więc spróbuje go przebyć Tadeusz Hołówko.

Przez dwa fronty.

Wśród najmroczniejszego okresu okupacji nie­
mieckiej, w jeden ze styczniowych wieczorów 1918 r. 
w mieszkaniu Janusza Jędrzejewicza zebrało się na 
poufną naradę grono najbliższych przyjaciół „Rządu
1 Wojska“. Oprócz gospodarza obecni byli: Bronisław 
Ziemięcki, Marjan Klott i Hołówko. Wymiana zdań 
obracała się dokoła wypadków w Rosji i mylnej poli­
tyki demokratów i socjalistów polskich, przebywa­
jących na emigracji. Wszyscy uczestnicy narady zga­
dzali się na jedno: trzeba, aby ktoś z kraju przedarł 
się przez front do Rosji.

P. „Przez dwa fronty“, str. 10,
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I nagle umilkli. Przyjaciele Hołówki spojrzeli po 
sobie, potem wzrok przenieśli na niego: odgadli, że 
wypraAva na wschód byłaby dlań nietylko powin­
nością służby, ale i rozkoszną przygodą. Zgadzali się 
przytem, że ten kresowiec, wyrosły w Rosji i świetnie 
władający językiem rosyjskim, jest najodpowiedniej­
szym kandydatem na emisarjusza. Nikt, jak on, daw­
szy nurka w morze rewolucji rosyjskiej, tak dalece 
w swoim nie poczułby się żywiole wśród rozhukanych 
i groźnych niebezpieczeństw.

Tak, lecz jak to zrobić*?
Centralny Komitet P. P. S. nie miał pieniędzy; nie 

miała ich także Komenda Główna P. O. W., tern bar­
dziej zaś nikt z poufnej gromadki przyjaciół, ze­
branych u Jędrzejewicza. Sytuacja zaostrzyła się 
w kształt tak niesłychanie typowy dla stosimków, pa­
nujących. w społeczeństwie, od lat trzydziestu kształ- 
conem na „pozytywizmie“ Świętochowskiego i „trzeź­
wości“ stańczyków.

Oto wśród garści piłsudczyków w ciągu godziny 
znalazł się człowiek, gotów dla dobra sprawy ojczy­
stej z ochotą ponieść głowę na największe niebezpie­
czeństwa, nie wyłączając ryzyka śmierci. Ale ten sam 
człowiek, który zaofiarował dla sprawy zdrowie i ży­
cie własne, wobec niezmiernych stanął trudności, gdy 
wypadło mu zdobyć kilkaset rubli na koszty wy­
prawy.

Powtarzało się raz jeszcze to, co tak przejmują- 
cemi słowy przypomniał Walery Sławek w jednem 
z przemówień na zgromadzeniu posłów swego Klubu 
parlamentarnego: gdy, zabrawszy się do tworzenia 
skarbu wojskowego w roku 1912, zwracał się do ro-
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daków o pieniądze na organizacje strzeleckie, spoty­
kała go na każdym kroku niewiara i obojętność. Nie­
raz po trzy godziny tracił na przekonanie „niedo­
wiarka“, że wojna naprawdę nadchodzi i że w tej 
wojnie własny żołnierz polski będzie jedyną dźwignią 
naszej przyszłości.

I cóż?
— Wyjmowałem kwitarjusz — mówi Sławek — 

a „zjednany“, bogaty częstokroć rodak wpisywał 
ofiarę w wysokości... jednej korony.^

Z takich to „koron“ trzeba było zbierać niepo- 
kaźną sumę na wyprawę Hołówki i na wyprawę tych 
niewielu, którzy z ramienia P. O. W. — bądź jedno­
cześnie z nim, bądź nieco później lub wcześniej — 
przedarli się do Kijowa i Moskwy. Nie wszystkim, 
którzy wyjechali, sądzono było wrócić. Barthel de 
Weydenthal, towarzysz Tadeusza, poległ w Odesie 
od kuli bolszewickiej. Bolesław Wieniawa Długo­
szowski okupił wycieczkę swą ciężkiem więzieniem 
w Moskwie. Hołówko, jak widać z księgi wspomnień, 
obejmującej historję jego wyprawy „Przez dwa fron­
ty“ i „Przez kraj Czerwonego Caratu“, ocierał się raz 
po raz o śmierć i cudem niemal z jej wrogich objęć 
się wymykał.

Gdy wreszcie, nie bez udziału Ligi Kobiet, tych 
niestrudzonych, bohaterskich mrówek pracy nie­
podległościowej, udało się zebrać potrzebne pieniądze, 
Hołówko Avyruszył z Warszawy w styczniu 1918 r. 
i w przebraniu ordynansa przekroczył kordon oku-

 ̂ Por. „Gazeta Polska“, 2/IV, 1932. „Przemówienie Wale­
rego Sławka“.
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pacji niemieckiej. Po krótkim pobycie we Lwowie 
i Krakowie, gdzie musiał odbyć parę konferencyj 
z liydzem-Śmigłym i Moraczewskim oraz zaopatrzyć 
się w niezbędne upoważnienia, udaje się do Zbaraża, 
w którego okolicach przekrada się przez granicę au- 
strjacką.

„Ileż odwagi, decyzji i ofiarności — mówi Janusz 
Jędrzejewicz o tern przedsięwzięciu Hołówki — trze­
ba było, aby za fałszywym paszportem, pod i r̂zy- 
branem nazwiskiem przedrzeć się przez front wojenny 
i, gorzej jeszcze, zanurzyć się w krwawy wir szalejącej 
na Ukrainie rewolucji! Ile hartu i najgłębszego mę­
stwa trzeba było wykazać, aby móc udźwignąć brze­
mię tak olbrzymiej odpowiedzialności!“

Czy wobec ogromu niebezpieczeństw, emisarjusz 
nasz przynajnmiej szukać będzie linji słabszego opo­
ru, przystosowania się do obcego środowiska, kom­
promisu z jego obyczajem?

Gdzież tam! Hołówko wie, że oficjalnym strojem 
rewolucji rosyjskiej jest „szynel sołdacki“. Że wy­
starcza, aby na terenie tej rewolucji ukazał się ktoś 
w cywilnem palcie, a motłoch natychmiast podniesie 
wrzask, że to burżuj, którego trzeba obedrzeć i za­
mordować. ,

A przecież, naprzekór tym obawom, uprze się on 
przy swym wyróżniającym stroju, nie zgodzi się na 
dogodną i łatwą maskaradę, odrzuci „szynel“ i po­
przysięgnie sobie w duchu, że do ostatniego dnia po­
bytu swego w Rosji nie rozstanie się ze swem paltem 
cywilnem.

Niechęć do munduru moskiewskiego? Ambicja, 
szukająca wyrazu dla siebie nawet w drobiazgach?
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Zapewne, jedno i drugie. Ale w ambicji tej tkwiło 
poczucie mandatu, niesionego imieniem całej Orga­
nizacji; przeświadczenie, że wysłannik P. O. W. nie 
może w obliczu rewolucji, w obcym kraju, stawać jak 
ciura przebrany; że jeśli zdobędzie się na właściwą, 
godność i dumę, sama powaga misji, jaką pełni, star­
czy mu za najlepszą ochronę.

Że tak było w istocie, świadczy inny, niezmiernie 
dramatyczny epizod z tejże wyprawy: ów mianowicie 
moment, gdy emisarjusz polski, przebrnąwszy skroś 
krwawe opary Ukrainy, styka się po raz pierwszy 
z awangardą „czerwonego caratu“.

Awangardą tą był patrol żołnierzy bolszewickich, 
którzy z niesłychaną furją wściekłości potraktowali 
naszego wysłannika jak szpiega, grożąc mu doraźną 
egzekucją.

W tej nieoczekiwanej, niezasłużonej i barbarzyń­
skiej brutalności była jakgdyby zapowiedź tego, co 
czekać może emisarjusza polskiego w obozie bolsze­
wików.

Od frontu wmjsk sowieckich dzieliło Hołówkę 
wtenczas już tylko parę kilometrów: jeszcze pół go­
dziny — i miał znaleźć się w obrębie ich wdadzy.

— Lecz jeśli wszyscy oni są tacy sami — zatrwo­
żył się W' duchu — jak ten patrol niedawno spotkany ?

— Co czynić? Iść dalej w ogień niebezpieczeństwa, 
czy wrócić?

Napięte nerwy buntowały się przeciw* nakazom 
woli. — Wróć! wróć! — zaczął w zamęcie uczuć szep­
tać demon słabości. — Poco idziesz? I tak nic z tego 
nie będzie. Niemcy już może Paryż zajęli. Wojna się 
kończy. Poco więc masz się narażać, poco? Wracaj, —
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powiesz w Warszawie, że nie sposób było przedostać 
się, nikt i tak nie będzie mógł sprawdzić, jak l)yło 
naprawdę.^

— Jeszcze sekunda — przyznaje Hołówko — 
a zawróciłbym z drogi.

Cóż go jednak skłoniło, że przemógł pokusę sła­
bości i poniósł głowę ku niebezpieczeństwu, z któ­
rego, jak okazało się później, wyszedł cało jedynie 
dzięki fantastycznej wprost przytomności umysłu ? Co 
kazało mu iść naprzód wbrew wszystkim demonom 
trwogi i słabości?

Posłuchajmy.
„Nagle — powiada Hołówko — wyrósł mi przed 

oczyma obraz, jak na posiedzeniu Centralnego Komi­
tetu P. P. S. w Warszawie zdaję sprawę ze swej wy­
prawy i szeroko opowiadam i tłumaczę, dlaczego zre­
zygnowałem z podróży do Moskwy. I oto, przeży­
wając w wyobraźni tę chwilę, widząc ją niemal w peł­
nej plastyce, ujrzałem nagle ledwie dostrzegalny 
uśmiech na twarzy jednego z członków Centralnego 
Komitetu, mego kolegi z czasów petersburskich, któ­
ry umiał dziwnie łączyć uczucie przyjaźni z usta­
wiczną zazdrością i rywalizacją ze mną, z impulsami, 
które często popychały go do szkodzenia mi w partji. 
Uśmiech ten wypowiadał, co myślałby ten mój „przy­
jaciel“, gdyby ta wyimaginowana na bezludnej grobli 
scena stała się rzeczywistością. Uśmiech ten mó­
wił: — Bujaj, bujaj, kochany — jjoprostu strach cię 
obleciał! — Ten wyimaginowany uśmiech mego ry­
wala i zazdrośnika uderzył mnie jak batem. Szybkim

Por. Hołówko: „Przez kraj Czerwonego Caratu“, str. 62.
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krokiem ruszyłem naprzód. W tej chwili wolałem zgi- 
Jią6, niż cofnąć się“.

W tej, tak plastycznie opowiedzianej scenie Ho- 
łówko odsłania przed nami jedną z najsilniejszych 
sprężam swej działalności, a jednocześnie daje nam 
obraz ambicji w jej górnem, uszczytnionem pojęciu.

Ambicja ta, w duszy Hołówki, to — nie próżna 
chęć rozgłosu, ale wewnętrzna potrzeba pozostawania 
w zgodzie z samym sobą; to — ognisko szczególnej 
odpowiedzialności za wyniki poruczonego sobie 
przedsięwzięcia; to — spotęgowane poczucie, że nie­
widzialne oko kraju, oko nieraz zawistne i podejrzli­
we, spoczywa na każdym jego kroku, sięga w naj­
skrytsze pobudki jego działania; to — wreszcie, goto­
wość przekuwania cudzych nawet zawiści i małostek 
w źródła wdasnej energji!

Wszelako najsilniejsza ambicja i najżywsza ener- 
gja rozbić się musiała o chaos i dezorjentację społe­
czeństwa polskiego na Ukrainie. Polskie żywioły de­
mokratyczne, stanowiące naturalne podłoże działal­
ności dla Polskiej Organizacji Wojskowej, stały na 
stanowisku, odpowiadającem „umiarkowanym akty­
wistom“ warszawskim z późnej doby okupacyjnej. 
To znaczy: uznawały Radę Regencyjną za polski au­
torytet państwowy i nie chciały słyszeć o walce 
z Niemcami. Stanowisko to było, poniekąd, zrozu­
miałe. Rada Regencyjna, widziana zdaleka, skroś 
opary i łuny rewolucji, stawała się w oczach emigracji 
konkretnym symbolem odrodzonego Państwa Pol­
skiego, które już posiadało własne sądy, szkolnictwo, 
zaczątki ministerstw, kadry przyszłej siły zbrojnej. 
Społeczeństwo polskie na Ukrainie, znużone wojną,
Rzymowski; W walce i burzy. 14
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steroryzowane rewolucją, z radością witało oznaki, 
zdawałoby się, wskrzeszonego Państwa, idealizując 
te symbole i patrząc na nie przez pryzmat miłości 
i tęsknoty za krajem.

To, co w społeczeństwie polskiem na Ukrainie 
stało poza obrębem demokracji radykalnej i socja­
listycznej, to już w najmniejszym stopniu nie mogło 
być brane w rachubę przy tworzeniu armji polskiej 
na zasadach, reprezentowanych przez emisarjusza P. 
O. W.

Tak zwany Blok Jedności Narodowej, skupiający 
żywioły zachowawcze, pochodzące z pośród wielkiej 
własności ziemskiej, wyraźnie był przeci\vTiy idei 
stworzenia wojska polskiego na Ukrainie, gdyż zde­
cydowanie stał po stronie państw centralnych, w żoł­
nierzu i żandarmie niemieckim najlepszą lokując 
ochronę swoich majątków wielkopańskich. Narodowa 
Demokracja chciała wprawdzie walki z państwami 
centralnemi i posiadała na emigracji sprężystą orga­
nizację. Ale armję, o której marzyła, wolałaby ona 
oddać w ręce starym generałom carskim, niż oficerom 
Piłsudskiego.

Owi oficero-wie i przedstawiciele P. O. W. — prócz 
Hołówki na terenie emigracji znaleźli się w tym sa­
mym okresie Rydz-Śmigły, Miedziński, Schaetzel, 
Lis-Kula, Wieniawa Długoszowski i wyżej nadmie­
niony Barthel de Weydenthal (Barta) — z chwilą 
aresztowania swego Komendanta i likwidacji Legjo- 
nów byli pozbawdeni wszelkich autorytetów i wszel­
kich zewnętrznych symbolów, przy których mogłaby 
skupiać się zdezorjentowana opinja rodaków.
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Jak dalece posunęła się ta dezorientacja, świad­
czyła przygoda Lisa-Kuli w Odesie, przygoda, w któ­
rą tak charakterystycznie i pomyślnie wplotło się na­
zwisko HołÓAvki.

Oto, po przybyciu do Odesy, odbył tam Lis-Kula 
konferencję z wybitnymi działaczami niepodległościo­
wymi, od lat wielu związanymi z P, P. S. i z ruchem 
strzeleckim. Gdy Lis-Kula wyłuszczył swe stano­
wisko i zamiary swego obozu na Ukrainie, powstała 
wśród zebranych cała burza. Oświadczono mu sta­
nowczo, że mu nie wierzą, aby obóz niepodległo­
ściowy w kraju zajmował takie stanowisko, a kilku 
wprost zaczęło mu dawać do zrozumienia, że jest pro­
wokatorem. Ostro zwłaszcza atakował biednego Lisa- 
Kulę Piotr Zubowicz, który na początku wojny'mie­
szkał w Warszawie. Lis-Kula, widząc, że sytuacja dla 
niego staje się przykra, zapytał Zubowicza, czy znał 
w Warszawie Tadeusza Hołówkę. Ów, na szczęście, 
znał go doskonale,' gdyż był jednym z najbliższych 
przyjaciół „Widnokręgu“ i nieraz czasopismo to rato­
wał z trudności finansowych. Wtenczas Lis-Kula 
oświadczył, że Hołówko jest jednym z tych, którzy 
razem z nim, we wspólnej misji, przyjechali na Ukra­
inę. Nazwisko Tadeusza, znane na najdalszych kre­
sach polskości, jako współredaktora „Widnokręgu“, 
stało się tarczą dla Lisa-Kuli; wywołało ono konster­
nację wśród obecnych i poczucie, że jeśli to prawda, 
że Hołówko podziela przekonania Lisa-Kuli, to mię­
dzy Polską okupowaną a Polską na emigracji musi 
zachodzić jakiś głęboki rozbrat, jakieś tragiczne nie­
porozumienie.

14^
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W oparach Ukrainy.

Dzięki barwnemu pióru, jakiem Hołówko opisał 
swe przygody emisarjusza,^ możemy dzieje owego 
tragicznego nieporozumienia śledzić niemal krok za 
krokiem, etap za etapem. Już na wstępie wyprawy, 
tuż za frontem austro-niemieckim, uderzył Hołówkę 
pewien zasadniczy kontrast, który pogłębiać się miał 
i potęgować w miarę dalszej podróży; był to kontrast 
dwóch środowisk, dwóch napięć energji.

Po jednej stronie (b. Kongresówka i Małopolska) 
wojsko, czy też — aby dokładniej powiedzieć — cała 
żywa siła narodu, pozbawiona swego wodza, którego 
Niemcy zamknęli w Magdeburgu. Ów obóz żywej siły, 
wbrew całej ugodzie, skupionej wokół ówczesnej Ra­
dy Regencyjnej, ów obóz, pozbawiony wszelkich środ­
ków materjalnych działania, pozbawiony swych, z ta­
kim krwawym trudem zbudowanych ram, żywy jed­
nak i twórczy myślą swego uwięzionego Wodza, — 
działa i walczy dalej. Skończywszy walkę z Rosją, 
obóz ów pragnie skorzystać z bezwładu jej terytorjów 
i tam, na wschód, przerzucić swą inicjatywę. Legjony 
przestały istnieć w kraju, a więc powinny zmartwych­
wstać na emigracji w Rosji!

Koncepcja wspaniała, prosta i logiczna, wynika­
jąca niezbicie z bohaterskiej polityki Piłsudskiego. 
Ludzie tego obozu, jak Rydz-Śmigły, Lis-Kula, Ho­
łówko, Miedziński, jak Barta, Wieniawa-Długoszow- 
ski, jak Schaetzel, z żywiołową usilnością, mimo że 
odebrano im wodza, mimo że utracili wszystkie for-

 ̂ Hołówko: „Przez dwa fronty“, 1931 r. „Przez kraj Czer­
wonego Caratu“, 1932.
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malne zdobycze organizacyjne, mimo że pozbawieni 
są wszystkich koniecznych środków technicznych, 
przystępują do spełnienia swych wielkich zadań.'

A oto druga strona frontu: siły polskie na Ukra­
inie i w Rosji. Jest tam wszystkiego wbród. I  ludzi 
i środków technicznych i środków łączności — 
wszystkiego poddostatkiem. Ziemia usiana bronią 
uciekającej armji rosyjskiej; całe pola porzuconych 
bateryj i jaszczów; długie okopy waro^^me, przez 
nikogo nie strzeżone obozy, pełne bezpańskich kara­
binów maszynowych. Co więcej: świat, w którym leżą 
te skarby wojenne, pozbawiony jest wszelkiej woli 
i władzy nad sobą. W świecie tym, na jego wielkich 
obszarach, mogą żywioły polskie (z dawnej arniji ro­
syjskiej) gromadzić się, łączyć, organizować, jak się 
im podoba. Ze względu na sprzeczne prądy co do dal­
szego prowadzenia wojny przez bolszewików z Niem­
cami, mogłyby nawet owe siły polskie znaleźć w re­
wolucji rosyjskiej znaczną dla siebie pomoc.

Dlaczegóż więc nie okazują dostatecznej energji? 
Dlaczego manewrują tam i zpowrotem bez istotnego 
powodu i celu? Dlaczego pojawienie się Il-giej kar­
packiej brygady Leg jonów budzi tam tak wielkie na­
dzieje? Dlaczegóż jednak i te nadzieje rozpływają się 
bez żadnego skutku na obszarach bezwoli i niedo­
łęstwa ?

Hołówko — jak żaden może z uczestników tej ża­
łosnej tragedji — nietylko przeżył jej etapy, ale 
i ukazał, dlaczego zmarnowaliśmy tam tak potężne 
możliwości wielkiej sprawy. Oto, po jednej stronie

 ̂ Por.: Juljusz Kaden-Bandrowski. „Przez dwa fronty*‘, 
(„Gazeta Polska^‘, 18/1, 1931 r.).
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nie było już wodza, nie było żadnych materjalnych 
zasobów i środków, lecz była myśl państwowa, był 
potężny duch walki. Druga natomiast strona, mimo 
że władająca wszystkiemi środkami materjalnemi, 
nie miała wodza, nie miała w sobie żadnej myśli pań- 
stwowo-twórczej. Brakło jej duszy, bez której kor­
pusy, pułki, baterje i szwadrony, bez której wojsko 
poszło po linji najmniejszego oporu: zamiast stać się 
siłą przyszłego państwa, stało się strażą ginących fol­
warków.

Przygnębiający obraz tego zmarnowania wielkiej 
siły zastał Hołówko w Antoninach, w tej olbrzymiej 
sławnej rezydencji Potockich, zamienionej na kwa­
terę, a zarazem i na gnuśną, rozleniwiającą Kapnę 
polskiego korpusu wojskowego. Z bólem piekącej 
wzgardy i politowania patrzeć musiał emisarjusz P. 
O. W., jak ówczesny żołnierz polski, biesiadując 
w hrabiowskim pałacu, staje się pańskim karbowym, 
gajowym i strzelcem.

— Zaiste, uczta podczas dżumy! — pomyślał Ho­
łówko w Antoninach, spoglądając po gronie oficerów, 
którzy zasiadali do magnackiego stołu.

Wspaniała zastawa na stole, obfitość win, zastęp 
lokajów' w liberji — wszystko to było dlań jakimś 
dzikim paradoksem, zagubionym dniem wczorajszego 
życia, które minęło, skazane wyrokiem rewmlucji, 
i które nigdy już nie wróci. Kolacja — zdawałoby 
się — taka, jakich setki widziała ta wspaniała sala. 
Inni jednak goście zasiedli przy stole, inne kwalifi­
kacje pozwalały dziś przestąpić próg tej sali, inna 
rozbrzmiewała w' niej rozmowa, aniżeli dawniej „za
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dobrycli czasów“, gdy sani hrabia zasiadał przy stole 
w odznakach carskiego szambelana.

— O, tak, moi panowie, nie wielu z nas — myślał 
Hołówko, wiodąc wzrokiem po ucztujących — w daw­
nych „normalnych“ czasach dostąpiłoby zaszczytu 
zasiąść przy tym magnackim stole. Dziś zasiadacie 
przy hrabiowskiej zastawie, popijając wesoło stare 
wino z nieprzebranych zapasów piwnic pałacowych. 
Pijcie panowie — zdawały się mówić drwiące, nieme 
twarze lokajów — bo jeśli wy nie wypijecie, przyj­
dzie po was tłuszcza chłopska i urżnie się staremi wi­
nami, tłukąc jednocześnie kryształy i bezcenne porce­
lany.

— Pijcie lepiej wy — swoi i rodacy! Kondotjerzy, 
bezwiedni najmici — dodawał z goryczą przybysz 
peowiacki, patrząc na oficerów, szumnie nazywają­
cych się polskimi ułanami i szAvoleżerami. — Nie 
spostrzegacie, że kolacjami, winem i liberją lokajską, 
która wam usługuje, płacą wam za obronę dworskich 
obszarów ordynacji, płacą za mordowanie chłopów, 
pożądliwie wyciągających ręce po mienie hrabiow­
skie.

Z poza wstęgi barwnych, biesiadnych wrażeń wy­
rastały przed oczami Hołówki najsmutniejsze posta­
cie i mary z epoki ostatniego króla-grabarza i rozbio­
rów ojczyzny. Tu, w Antoninach, pod sklepieniami 
tej wielkopańskiej siedziby pałacowej, po raz pierw­
szy Hołówko przekonał się naocznie, jak groźne 
widma przeszłości taiły się pod pokrywką niewoli i jak 
niebezpiecznym tendencjom rozkładu i prywaty za­
grodził Piłsudski drogę do Polski, wywyższając po-
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nad wszystko autorytet rządu narodowego i honor 
armji narodowej.

Czytając w swych latach młodocianych „Ogniem 
i mieczem“ Sienkiewicza i przeglądając się z rozko­
szą w jego bohaterskich postaciach, czyż mógł się 
spodziewać mały Polak turkiestański, że nastanie 
czas, w którym już nie w snach wyobraźni, lecz na 
jawie przeżyw^ać będzie — sam, we własnej osobie, 
heroiczne przygody Skrzetuskich i Wołodyjowskich? 
I że je przeżywać będzie na tych samych bujnych 
szlakach ukraińskich?

A przecież to, co wtenczas zdawało się niewiaro- 
godne, biło weń teraz pełnią rzeczywistości.

Przez jary naddniestrzańskie, jak ongi, w czasach 
Bohuna, starym szlakiem do Jampola, zdążała znów 
gromadka zbrojnych jeźdźców polskich.

— To vSamo, jak i wówczas, wzburzone pospól­
stwo — przypomina sobie Hołówko — ta sama żądna 
krwi i rabunków „czerń“ — jak mawiał Zagłoba — 
jak wówczas, tak i dziś paląca i niszcząca mienie nie­
nawistnych „panów Lachów“. Emisarjusz peowiacki, 
mijając wsie ukraińskie, spotyka złowrogie twarze 
chłopów, obserwuje ich pochmurne, nieufne spojrze­
nia i, naprzekór oczywistości, nie może oprzeć się 
wrażeniu, że są to te same spojrzenia, które niegdyś 
spoczywały na Skrzetuskim i jego towarzyszach.

Hołówko, odtwarzając swe przygody w opowieści, 
lubować się będzie w uwydatnianiu podobieństw 
i ogniw między dawnemi a nowemi laty. W opowieść 
swoją włoży przejrzysty a pełen prostej wymowy ję­
zyk, aby z oparów Ukrainy tern bezpośredniej wy-
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dobyć jej dramat wiekowy, tak równolegle idący 
z dramatem naszej Rzeczypospolitej.

Baczny czytelnik nie da się wszakże zwieść po­
kusom opowiadacza i z pod łuski malowniczych zda­
rzeń odczytuje istotną myśl działacza i j^olityka: po­
dobieństwa i analogje między przeszłością a dniem 
dzisiejszym Hołówko gromadzi poto, aby na ich tle 
tein ostrzej wystąpił „długi wieków przedział“ : prze­
dział, odgraniczający nas nietylko od Polski Wiśnio- 
wieckich, Skrzetuskich i Zagłobów, ale i od tej wizji 
sztucznej, w której chciał Polskę zabalsamować Sien­
kiewicz.

Widząc rozboje, pożary i pogorzeliska, w których 
ginęły odwieczne polskie dwory pod ciosami zbunto­
wanej tłuszczy ukraińskiej, nasz socjalista i peowiak 
zdaje sobie sprawę, jak niepowetowaną stratą dla 
kultury były te znikające jedna po drugiej wyspy 
wiekowego dorobku i bogactwa z ich zbiorami 
sztuki, z ich racjonalną gospodarką rolną i przemy­
słową, Nie żywi on żadnych co do tego złudzeń, że 
tam, gdzie wyspy te jaśniały swą wielkopańską py­
chą zbytku, roztoczy się władztwo barbarzyństwa, 
jątrzone nienawiścią społeczną i narodową.

Na widok tej nieuchronnej ruiny, smutek raz po 
raz zalewa Hołówkę. Lecz ponad smutek i beznadziej­
ność wyrasta myśl polityczna, która nie poprzestaje 
na lamencie skargi i szuka źródeł katastrofy.

— Tak nam dziś płaci naród ukraiński — stawia 
diagnozę Hołówko — zato, że trzysta lat temu wzgar­
dziliśmy nim, odepchnęliśmy go od Rzeczypospolitej, 
nie daliśmy mu miejsca wśród wolnych z wolnymi.
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równych z równymi. Poskijpiliśniy praw i przywi­
lejów szlacheckich dla wolnych, rycerskich kozaków. 
Zakuliśmy ten bratni naród w kajdany poddaństwa, 
wyzysku i ciemnoty. Za grzechy i samolubstwo przod­
ków, za małość i ślepotę sejmów XVII stulecia krwa­
wą daninę płacili teraz potomkowie.

Już ta krótka, zwięzła próba diagnozy wykazuje 
obszar doświadczeń, przemyśleń i zdobyczy politycz­
nych, jakie legły między bajką Sienkiewicza (i jego 
epigonów, w rodzaju Kossak-Szczuckiej) a czynem 
i piórem Hołówki.

Tam — sen, złotym mirażem usiłujący krzepić 
serca zwątpiałe. Tu, w czynie i książce Hołówki, 
nieustępliwy trud bojowy, nieustępliwe szukanie 
prawdy.

Nietrudno zrozumieć, dlaczego wysłannik P. O. W. 
tak silnie podkreślał w swej podróży fatum, wiszące 
nad magnackiemi dworami na Eusi. To samo fatum, 
o które ongi potknęła się państwowość Ezeczypospo- 
litej, teraz miało pokrzyżować wielką ideę armji pol­
skiej na emigracji wschodniej.

Wielka własność, zagrożona likwidacją, usiłowała 
przez pewien czas podtrzymywać zbrojnie stan swego 
posiadania przy pomocy żołnierzy polskich. Pol­
ski mundur wojskowy zepchnięto z poziomu walki 
o Polskę na poziom regimentów, strzegących for­
tuny „jaśniepańskiej“. Smutna tradycja prywatnych 
wojsk, służących „królewiętom“ kresowym, odżyła 
w całej okazałości. „Królewięta“ nie ocaliły swego 
mienia. Ale wespół z ich prywatną własnością, pod 
gruzami ich pałaców, zawaliła się i ówczesna idea 
armji polskiej.
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Z trzech głównych ośrodków organizacyjnych pol­
skiej siły zbrojnej na wschodzie ani jeden nie odegrał 
roli historycznej. Nasamprzód uległ rozbrojeniu 
I korpus gen. Dow^bór-Muśnickiego na Białejrusi. 
Jego dowódca podporządkował się żądaniom nie­
mieckim i 22 maja 1918 roku bez protestu i oporu 
dopuścił do kapitulacji. Mniej więcej jednocześnie 
z I korpusem uległ zagładzie rówmież II korpus na 
Ukrainie, którego dzieje w charakterystyczny spo­
sób zazębiły się z dziejami Legjonów polskich.^ Po­
łączył się on mianowicie z tą częścią II Brygady le- 
gjonowej, która na znak protestu przeciwko Austrji 
przedarła się na wschód. Dowództwo nad połączonym
1 zreorganizowanym oddziałem, ŵ którym żywioły 
legjonowe dzięki swremu hartowi ideowemu zajęły 
stanowisko górujące, spoczęło w rękach Józefa Hal­
lera. W połowie kwietnia 1918 stanął ów korpus w ob­
szarze Kaniowa nad Dnieprem, na południe od Ki­
jowa. Tu, gdy, zetknąwszy się z Niemcami, na posta­
wione przez nich żądanie poddania się i złożenia 
broni, korpus żądanie odrzucił, doszło do boju w dniu
2 maja. Po całodziennej wmlce, w której Niemcy po­
nieśli znaczne straty w- zabitych i rannych, szeregi 
polskie zmuszone były ulec przewadze liczebnej prze­
ciwnika, poczęści składając broń, poczęści rozpra­
szając się i uchodząc w głąb kraju. Ostatni z korpusów 
polskich na w'schodzie — korpus III — nigdy nie 
osiągnął tej liczebności i zwartości organizacyjnej, 
co dwa pierwsze, i stopniowo rozsypał się na stepowm 
watahy.

Por. A. Przybylski: „Wojna polska“, str. 13— 1̂4.
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Czyżby więc wysiłek eniisarjuszów P. O. W. w Ro­
sji i na Ukrainie poszedł na marne?

Nie! Po rozwiązaniu korpusów polskich przez 
Niemców, tylko część wchodzących w ich skład żoł­
nierzy została przewieziona do kraju i tam zdemobili­
zowana. Reszta, dążąc za wszelką cenę do walki pod 
sztandarami Polski, będzie przedzierała się przez zre­
woltowane ziemie na Murman i nie spocznie, dopóki 
bądź nie skupi się ponownie we własne oddziały na 
terytorjum Rosji, bądź nie dotrze do szeregów armji 
polskiej, powstającej na terytorjum Francji. W tych 
to żołnierzach-tułaczach, niosących serca niepodległe 
przez fronty i okopy, przez turmy i druty kolczaste, 
żyć będzie i triumfować ofiarny siew idej Tadeusza 
Hołówki, jego towarzyszów wyprawy i jego Komen­
danta.

Jesień zmartwychwstania.

Po powrocie z podróży na wschód i po złożeniu 
sprawozdania z jej wyników, Hołówko ponownie od­
dał siebie do dyspozycji Pogotowia Bojowego, które, 
wyłoniwszy się z szeregów P. P. S., w szybkim czasie 
przejęło tradycję i sławę Bojowej Organizacji z lat 
1905—1907. Po zawodach i rozczarowaniach, dozna­
nych na emigracji, Tadeusz płonął niecierpliwą go­
rączką czynu. Naglił organizację, aby jak najrychlej 
dała mu pole orężnego wystąpienia w jakiejś akcji, 
wymierzonej przeciwko okupantom, uzasadniając tę 
niecierpliwość pragnieniem podzielenia losu tych, co 
z bronią w ręku, w  najcięższych warunkach, jako żoł­
nierze bezimienni, walczą z nieprzyjacielem.
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W połowie października 1918 roku życzeniu Ho- 
łówki staje się zadość: pod dowództwem Józefa Kor­
czaka (Piotra) bierze on udział w jednej z akcyj 
zbrojnych w okolicach Warszawy, przyczem wyka­
zuje niezwykłą sprawność bojową, odwagę i przy­
tomność umysłu, przyczjmiając się do powodzenia 
przedsięwzięcia. AV starciu z Niemcami, podczas rzę­
sistej wymiany strzałów, PIołówko doznaje kontuzji, 
po której potem do końca życia miał nieco osłabiony 
słuch w lewem uchu.

Pod wpływem Korczaka, z którym w obliczu 
wspólnie dzielonych niebezpieczeństw, coraz ściślej­
sza, iście braterska wiązała go przyjaźń, wstępuje na 
kurs instruktorsko-bojowy; idea rewolucyjnej dzia­
łalności bojowej na czas pewien staje się górującą 
pasją Hołówki. Nadchodził okres, w którym P. O. W. 
wstępowała powoli w otwartą walkę z okupantami, 
znosząc patrole niemieckie i paląc tartaki, zakładane 
przez Niemców, którzy wycinali lasy i wywozili drze­
wo polskie do siebie.

Była to pierwsza niejako przygrywka. „Już na 
16 października — pisze Adam Koc,  ̂ ówczesny ko­
mendant P. O. W. w Warszawie — udało mi się zor­
ganizować t. zw. krwawą środę, na wzór dawniejszej 
krwawej środy z czasów rewolucji rosyjskiej: na wy­
branych punktach i terenie całej okupacji niemiec­
kiej zostały mniejsze oddziały Avojska niemieckiego 
zaatakowane i mniejsze patrole niemieckie wybite“.

„Efektem tego dnia — dodaje Koc — było to, że 
ukazały się odezwy gubernatorów niemieckich, przy-

Por. A. Koc: „P. O. W. podczas wojny światowej“.
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czem jedna z tych odezw zapowiada, że w razie po­
wtórzenia się podobnych napadów „wasz piękny kraj 
zamieni się w kupę gruzów““.

Niemcy zrozumieli, że spokoju w Polsce mieć już 
nie będą, że pożar się rozpoczął.

Nadchodziła wiekopomna, złota, zmartwychwstań- 
cza jesień 1918 roku! Jak czarne ptaki żałoby dla serc 
niemieckich, lecz jak radosne gołębice nadziei dla 
wszystkiej ludności polskiej, jęły z dalekiego zachodu 
nadlatywać wieści o zwycięstwach Francji, Anglji 
i Ameryki nad nieugiętą dotąd siłą niemiecką. Potęga 
państw centralnych ze zdumiewającą szybkością ule­
gała rozkładowi, zarówno na frontach, jak wewnątrz 
kraju. Jeszcze w lipcu 1918 armja Hindenburga 
szturmowała niemal do bram Paryża, a już w dwa 
miesiące potem całe dywizje opuszczały swoje stano­
wiska bez walki, lub składały broń. Wódz, którego 
Koalicja postawiła na czele wszystkich swoich wojsk, 
marszałek francuski Foch, wypierał armję niemiecką 
z jednego stanowiska na drugie, aż wkońcu, zła­
mawszy w przeciwniku wszelką zdolność oporu, zmu­
sił Niemców do zdania się na łaskę i niełaskę zwy­
cięzców.

W przepaść niesłychanego w dziejach pogromu 
runęły wszystkie czteroletnie zwycięstwa Niemiec: 
warunki rozejmu, który nastąpił w pierwszych dniach 
listopada tegoż roku, były już nietylko rozbiciem 
w proch marzeń wszechniemieckich o władzy nad 
światem, ale powaleniem przeciwnika na obie łopatki. 
Austrja, Turcja i Bułgarja, sojusznice Niemiec, już 
wcześniej zostały obezwładnione i zmuszone prosić 
o pokój.
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Jeżeli fakty te na całym świecie, poza Niemcami, 
powitano z Avestclinieniem ulgi, to w obozie nie­
podległościowym Polski, dławionej tak długo pięścią 
krzyżacką, przyjęto je burzą niedoznawanej od wieku 
radości. Na pierwszy odgłos tego, co się działo na 
Zachodzie, pułkownik Roja rozbroił Austrjaków 
w Krakowie i w imieniu Polskiej Komisji Likwida­
cyjnej, złożonej z przedstawicieli niemal wszystkich 
stronnictw polskich, opanował miasto dnia 31 paź­
dziernika, legjoniści zaś i peowiacy opanowali w cią­
gu dwóch dni całą Galicję Zachodnią i Śląsk Cie­
szyński.

„Z Krakowa wyszedł przed czterema laty pierwszy 
żołnierz polski na podbój wolności i z Krakowa roz­
lega się dziś pierwszy wolny głos władzy, przejmu­
jącej rządy Galicji na rzecz państwa polskiego“ — pi­
sał Hołówko w ówczesnej „Gazecie Polskiej“, zało­
żonej przez Bohdana Straszewicza.

Jednocześnie Polska Organizacja Wojskowa wy­
parła Austrjaków z części Królestwa przez nich oku­
powanej, w dniach od 1 do 3 listopada. Władzę woj­
skową w Lublinie objął pułkownik Rydz-Śmigły, 
który, tak jak i Hołówko, zdążył był wrócić z Ukra­
iny, aby wziąć udział w rozstrzygających wypadkach 
kraju. W każdem mieście, ba! miasteczku, tworzono 
samorzutnie oddziały wojskowe, narazie bez związku 
ze sobą, bez planu, bez komendy ogólnej, dopóki star­
czyło broni i mundurów. Niepodobna opisać zamętu, 
jaki wytworzył się w Galicji i w południowych po­
wiatach Królestwa natychmiast po strąceniu dwm- 
głowych czarno-żółtych oznak okupacji austrjackiej. 
Ale był to zamęt naporu twórczych sił, zamęt długo
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tłumionej żądzy życia! Był to zamęt spienionej, 
wzbierającej fali, ktcSra wywracała obce groble i za­
pory, porywała serca i wgórę podnosiła głowy.

Ta fala żywiołowa nie mogła nie przelać się na 
okupację niemiecką. Bunt przeciw knechtom pruskim 
wisiał w powietrzu. Żarzył się pod ziemią. Tajna ro­
bota wojskowa wrzała gorączkowo. Szeregi P. O. W. 
rosły jak na drożdżach i zwierały się w szyku goto­
wym do boju; lada dzień miała nastąpić walna roz­
prawa z okupantem. Oficerowie polscy wracali 
z frontu włoskiego, wyrywali się z Benjaminowa; sze­
regowcy wykradali się ze Szczypiórny. Na całej prze­
strzeni kraju powstawały setki i tysiące drobnych 
ośrodków organizacyjnycli, setki i tysiące placówek 
zbrojnego przeciw Niemcom powstania.

Tym placówkom, niestety, brakło wspólnego pla­
nu i jednej woli kierowniczej. Tym szeregom brakło 
wodza. Józef Piłsudski, wciąż jeszcze w murach 
Magdeburga więziony, trawił dni samotne w męce 
bezczynności, która kosztowała go drożej, niż tortury. 
Nie było Józefa Piłsudskiego! Po całej Polsce kłębił 
się i przewalał ocean sił, gotowych do działania, ale 
nie było dłoni, któraby te siły ujęła w łożysko i po­
prowadziła do jednego wielkiego celu — wyzwolenia.

Rzecz była oczywista, że do tego celu nie mogła 
poprowadzić Polski rezydująca w Warszawie Rada 
Regencyjna: sama uzależniona od niemieckiego gene- 
rał-gubernatora Beselera, jakże mogła dać innym 
niezależność? Jej moralne stanowisko w narodzie po­
derwane było tern, że od początku leżał na niej po­
nury cień Magdeburga. Władza, tolerująca to, że ży­
wy symbol niepodległości pozostawał w więzieniu, nie
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mogła być uznawana za władzę narodową. Niedarmo 
Hołówko, już przed wyjazdem sw^un na Ukrainę, wy­
tykał Eegentoni, że są tylko politycznym refleksem 
rządów okupacyjnych.

W kołach P. O. W. niezłomne panowało przeko­
nanie, że pierwszym dowodem, jaki Rada Regencyjna 
złożyć powinna, jeśli ma być rządem istotnym, nie zaś 
parawanem dla Beselera, jest uwolnienie więźniów 
politycznych, a przedewszystkiem więźnia głównego, 
więźnia Magdeburga. Z wyrazem tej opinji, krótko 
i twardo uzasadnionym, zgłosili się swego czasu do 
Rady Regencyjnej dwaj przedstawiciele P. O. W., 
Adam Koc i Bogusław Miedziński. Po raz wtóry tę 
samą opinję usłyszeli Regenci z ust Artura Śliwiń­
skiego, Franciszka Paschalskiego i Medarda Do^vna- 
rowicza w październiku 1918 r. jako odpowiedź na 
skierowaną do stronnictw lewicowych propozycję 
utworzenia rządu koalicyjnego. Wszelako, wszystkie 
żądania, stawiane Radzie Regencyjnej, rozbijały się 
o Beselera, który stał poza nią i który, pono, powie­
dział: „Ja i Piłsudski nie zmieścimy się jednocześnie 
w Warszawie“.

Niedalekie wypadki miały stwierdzić, że wielko­
rządca pruski się nie mylił: blady i drżący, wy­
mknąwszy się chyłkiem z Belwederu na lichym 
statku, uciekać on będzie z Warszawy do Torunia tej 
samej nocy, w której się dowie, że Piłsudski wraca do 
Polski...

Mijał tymczasem dzień za dniem. Kraków oddy­
chał już wolną piersią swobody. Pół kraju było oczy­
szczone od najazdu. Lublin przeżywał pierwsze burz­
liwe dni niepodległości. Coraz oczywistszą dla każ-
K7,ymow8ki; W walce i burzy. 15
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dego stawało się rzeczą, że należy zdobyć się na ener- 
gję wyparcia Niemców z Warszawy i obalenia stwo­
rzonej przez nich fikcji rządu polskiego, który rzą­
dem wcale nie był i upokarzał tylko Polskę poddań- 
czemi poselstwami do Wiednia i Berlina. Należało co 
rychlej powołać do życia rząd rzeczywisty, złożony 
z ludzi energicznych, mogących znaleźć posłuch 
i umiejących go nakazać.

Co mogły dla nas i za nas uczynić wypadki, co 
mógł obcy oręż uzyskać, co mogły obce zdziałać rewo­
lucje, to już było uczynione i uzyskane. Resztę mu­
sieli Polacy stworzyć sami.

Pierwszy Rząd.

Z poczucia tej potrzeby narodził się w Polsce od­
rodzonej rząd wolny, z 6 na 7 listopada: zawiązany 
uprzednio w Warszawie, ujawnił się w Lublinie, gdyż 
tylko na wolnej ziemi mógł mieć siedzibę, aby władzę 
ujętą przez siebie sprawować: rządzić! Nie figurować, 
nie paradować, nie przystosowywać się do władz ob­
cych, ale poprostu — rządzić, rozkazywać, organi­
zować, walczyć!

Czyż trzeba dodawać, że w tworzeniu Rządu Lu­
belskiego Hołówko czynny i energiczny wziął udział? 
Ristorja lat poprzednich przyzwyczaiła nas już do 
tego, że w każdym momencie przełomowym zasta­
jemy go zawsze tam, gdzie najważniejszy toczy się 
bój o Polskę. Nie sprzeniewierzy się swemu powo­
łaniu i teraz. Gdy Daszyński (premjer) wraz z Thu- 
guttem (ministrem spraw wewnętrznych) siedzieli dni 
i noce nad zbieraniem i mianowaniem „komisarzy lu-



227

dowych*  ̂ oraz nad opracowaniem przyszłej sejmowej 
ordynacji wyborczej, gdy Moraczewski (minister ko­
munikacji) opanowywał koleje, Rydz-Śmigły brał 
w ręce siłę zbrojną i zajmował magazyny wojskowe, 
Hołówko, jako wiceminister propagandy, oddał się 
pracy nad sformowaniem zasadniczych punktów spo­
łecznej i politycznej ideologji nowego rządu. Jemu to 
przypadł w udziale zaszczyt zredagowania manifestu, 
którym Tymczasowy Rząd Ijudowy Republiki Pol­
skiej obwieścił w Lublinie o swojem powstaniu.

Manifest ów, w latach późniejszych wielekroó 
wspominany przez Hołówkę z dumą i poczuciem rze­
telnie spełnionej powinności, był jakby streszczeniem 
i ujęciem w program całego stulecia wierzeń^ irre- 
denty i demokracji polskiej. Orzekał on republikań­
ską formę państwa i zapowiadał jak najrychlejsze 
zwołanie sejmu ustawodawczego do Warszawy, któ­
remu przedłożone być miały do uchwalenia daleko 
sięgające reformy społeczne w duchu najszerzej po­
jętej waloryzacji pi-acy. Detronizował Radę Regen­
cyjną, wzywał rząd warszawski do podporządkowa­
nia się Rządowi Ludowemu, a mieszkańców Króle­
stwa do rozbrojenia i wyparcia Niemców z granic 
Polski. W tym celu zapowiadał tworzenie regularnej 
armji ludowej na podstawie powszechnego poboru.

Wszelako rząd nowy, tak rozległy ogłaszający 
program, nie był pewien, czy zdoła się utrzymać. 
Oparł on się wprawdzie na miejscowej formacji legjo- 
nowej i na zastępach P. O. W., ale miał przeciw sobie 
wciąż jeszcze przemożną siłę okupacyjną armji nie­
mieckiej i na jej usługach stojącą Regencję. Na 
szczęście los i wzajemna ustępliwość rodaków, z po-

15*
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czucia wielkiej chwili dziejowej płynąca, oszczędziła 
nam walki bratobójczej: bataljon wojska, przez Re­
gencję wysłany do Lublina celem rozpędzenia rządu, 
natchnięty myślą obywatelską, która mu zaszczyt 
przyniosła, zerwał ostatni węzeł zależności od Nie­
miec i przeszedł na stronę Rządu Ludowego, w któ- 
rjTu uznał przedstawicielstwo niepodległości polskiej.

Pamięć manifestu lubelskiego skojarzyła się w pa­
mięci Hołówki nazawsze z obrazem dnia 7 listopada 
1918, w którym manifest ów po raz pierwszy rozpla­
katowano na murach miasta. W dniu tym, o godzinie 
trzeciej po południu przed katedrą w Lublinie, wśród 
olbrzymiego tłumu robotników, który w olbrzymim 
pochodzie, niosąc sztandary, na plac przybył, przy­
sięgał wysłany z Warszawy bataljon i dwie kompanje 
dawnego wojska austrjackiego na wierność polskiej 
Republice Ludowej i jej tymczasowemu rządowi. 
Uniesienie i radość miasta nie miały granic.

Polska zaczynała być sobą. Zaczynała należeć 
tylko do siebie. Wraz z szerokiemi widnokręgami od­
zyskiwanej wolności, podjąć miała radosną, lecz jakże 
ciężką odpowiedzialność za swe losy. Ledwo ujęła 
ster władzy w swe ręce na części terytorjum, już mia­
ła przed sobą groźbę walki domowej i groźbę niebez­
piecznej rozprawy z Niemcami.

I, oto, w tej chwili stanął w Warszawie Józef 
Piłsudski.

Po półtorarocznej niewoli, oswobodzony przez rewo­
lucję niemiecką, owego pamiętnego dnia 10 listopada, 
który był pogromem dla Niemiec, a zwiastunem świe­
tlanej przyszłości dla nas, stanął Piłsudski na ziemi 
polskiej, jako symbol jej samoistnego bytu i działa-
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nia. Cały szereg najcięższych, najniebezpieczniejszych 
zadań w  walce o wolność znikał i odpadał natych­
miast za zjawieniem się tego człowieka, jakby pio­
runem potężnej woli rozciętych. Już nie trzeba było 
walczyć z Eadą Regencyjną; znikła groźba wojny 
domowej. Już nie trzeba było przedsiębrać krwawej 
rozprawy z armją najezdniczą. Najazd niemiecki 
ustąpił przed potęgą imienia tego człowieka. Porozu­
miawszy się z niemiecką radą żołnierzy w Warszawie, 
Komendant Piłsudski ułożył terminy i porządek skła­
dania broni i wyjazdu wojsk niemieckich, wydał 
odezwę, wzywającą ludność do zaniechania walki 
i nierobienia trudności wyjeżdżającym Niemcom. 
Rozpoczęte dnia 10 listopada usuwanie okupacji nie­
mieckiej trwało do dnia 19 listopada. W większości 
wypadków rozbrojenie przeprowadzała Polska Orga­
nizacja Wojskowa jako ta, która swą siecią obejmo­
wała całe terytorjum. W Warszawie i paru jeszcze 
miejscach poważną rolę obok P. O. W. odegrała także 
Polska Siła Zbrojna, wypowiadająca posłuszeństwo 
Regencji. Oficerowie i szeregowi byłych korpusów 
polskich współdziałali skutecznie z temi dwiema 
organizacjami. W ciągu niewiele więcej, niż tygodnia, 
imponująca siła kilkudziesięciu tysięcy wojska nie­
mieckiego, złożywszy broń i sprzęt wojenny, opuściła 
mniej lub więcej spokojnie tereny okupowane. Opor­
nych lub marudzących Niemców wyrzucono z kraju 
siłą. Skoro znikli okupanci, tern mniej było potrzeby 
walczyć z Regencją: ustąpiła ona bez oporu, a raczej 
rozwiała się jak cień.

Już nazajutrz po swoim powrocie porozumiał się 
Józef Piłsudski z Tymczasowym Rządem w Lublinie.
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Rząd zgodził się na to, aby jego prezes utworzył no­
wy gabinet w Warszawie. Tegoż dnia, 12 listopada, 
przybył Daszyński wraz z Rydzein-Śmigłym do War­
szawy, ustanowiwszy swoim zastępcą w Lublinie Sta­
nisława Tliugutta. Niebawem, śladem Daszyńskiego, 
podążył i Hołówko do Warszawy, która z chwilą po­
wrotu Komendanta na nowo stała się stolicą i ogni­
skiem wszystkich organizacyjnych pocz^mań pań­
stwowych. Piłsudski wezwał przedstawicieli wszyst­
kich stronnictw na naradę, celem wytworzenia rządu, 
opartego na szerokiej podstawie, obejmującej całość 
stronnictw politycznych.

Nie odrazu udało się osiągnąć zgodę w pożąda­
nych rozmiarach. Mianowany prezesem gabinetu Da­
szyński musiał po paru dniach ustąpić tego stano­
wiska Jędrzejowi Moraczewskiemu, który, organi­
zując rząd, napotykał na grunt najeżony niezmier- 
nemi trudnościami. Olbrzymie rówmież przeszkody 
przezwyciężać musiał Komendant Piłsudski. Jeszcze 
większe zaś zadania czekały go w najbliższej przy­
szłości, gdy, zaledwo urządziwszy i uporządkowawszy 
stosunki wewnątrz kraju, rzucić się musiał do obrony 
ze wszystkich stron zagrożonych granic Rzeczypospo­
litej.

Ale te wszystkie trudności, przeszkody i ciężary 
dla kraju i dla niego, jakie chowała przyszłość, nie 
mogły zatrzeć i nie zatrą nigdy w naszej pamięci 
owych dni wielkości, upojenia i chwały, nie zagaszą 
nigdy tego słońca, które zajaśniało nad Polską w po­
czątkowych dniach listopada 1918 roku. Było to 
prawdziwe, zwycięskie słońce wolności i zmartwych­
wstania.
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„Oto po 120 latach — pisał w owych dniach Ho- 
łówko — prysły kajdany niewoli, pękły łańcuchy kor­
donów! Niema „ich“, niema Moskali, Niemców, niema 
Austrjaków na polskiej ziemi! Niepodległość, wol­
ność, zjednoczenie... Własne państwo, własny rząd! 
Kto tej chwili odrodzin nie przeżył, kto nie szalał z ra­
dości wraz z narodem, ten nie dozna av życiu swem 
najwyższej ekstazy serca. Cztery pokolenia nada­
remno czekały na tę chwilę!“

Wiara w Sejm.

Po największem święcie — nawet po dniu Zmar­
twychwstania — przychodzi jednakże dzień powszed­
ni, a wraz z nim wracają trudy, mozoły i walki.'Prze- 
dewszystkiem zaś wraca i staje przed oczami po­
wszednia twarda rzeczywistość. A rzeczywistość, któ­
rą obejmowało w posiadanie odrodzone Państwo 
Polskie, była bezprzykładnym obrazem zniszczenia, 
rozbicia i nędzy. Po burzach wojny światowej, po 
wieku niewoli i rozdarcia, powstawał w środku Eu­
ropy kraj wolny od najeźdźców, ale był to kraj nę­
dzarzy w najprzeraźliwszem tego słowa znaczeniu. 
Nadomiar — kraj nędzarzy skłóconych ze sobą. Je ­
szcze nie zagasł pierwszy dzień wolności, a już zaczy­
nały się swary i spory o władzę, o postać rządów, 
o pierwszeństwo zasługi, o przywileje. Spory i swary, 
które zaciągnąć się miały na długie lata.

W ciężkiej i tragicznej sytuacji znalazła się po 
wojnie i Serb ja, i Belgja, i północna część Francji; 
ale kraje te podczas wojny wiedziały dobrze, że po 
jednej stronie stoi wróg, po drugiej — przyjaciel.
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W Polsce wszystkie wojska były wrogie; wszystkie 
znieprawiały, a jednocześnie łupiły, niszczyły, darły 
kraj i ludzi aż do krwi. Były wsie i miasteczka, które 
doszczętnie zginęły z powierzchni ziemi. Były miasta, 
w których powyżej 75 proc. budynków legło w gruzy. 
W zbombardowanymi przez Niemców Kaliszu poprzez 
rozwalone ściany domów długo widniały nakrycia 
stołów, zastawione do posiłku. Żyrardów, Stanisła­
wów, Tarnopol, Kazimierz, Śniatyn, Sochaczew, 
Łódź, Łowicz i dziesiątki innych miast oraz setki 
miasteczek świeciły szczerbami ruin, jak po trzęsieniu 
ziemi. Ponad 100 miljonów korcy zboża i płodów rol­
nych uległo zniszczeniu „na pniu“ w dwu pierwszych 
latach wojny. Na przestrzeni P /2 miljona hektarów 
zaprzestano uprawy. Zabito lub zarekwirowano po­
nad 4 miljony koni, bydła i trzody. W Królestwie 
i prawie całej Galicji zniszczyła wojna niemal wszyst­
kie warsztaty przemysłowe. Wysadzono w powietrze 
setki mostów, zniszczono wszystkie arterje i środki 
komunikacji. Blisko dwa miljony hektarów lasów 
polskich wytrzebiono i drzewo stąd osiągnięte wy­
wieziono do Niemiec. Około trzech miljonów ludzi wy­
siedlono gwałtem z Polski, nietylko niwecząc cały ich 
dorobek, ale dziesiątkując samą wygnaną ludność, 
a zwłaszcza dzieci, których śmiertelność doszła do 
granic pomoru.

Aby ratować elementarne podstawy narodu, nale­
żało, nie tracąc czasu, chwytać za pługi, za kielnie, za 
młoty, biec do warsztatów, do uprawy roli, urucha­
miać koleje, fabryki i zakłady przemysłowe.

Ale, aby móc pracować w spokoju nad odbudową 
gospodarczą kraju, trzeba było osłonić go od nieprzy-
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jaciół, wystawić wojsko, gotowe do odporu ponow­
nych najazdów, do obwarowania świeżo odzyskanej 
wolności.

Gdy bowiem dla państw Europy zachodniej wojna 
zakończyła się rozejmem w dniu 11 listopada, dla Pol­
ski rozejin ów oznaczał krótką jedynie pauzę, po któ­
rej nowa wszczęła się wojna, mająca okres krwawej 
zawieruchy przedłużyć na ziemiach naszych o całe 
dwa długie lata.

Lecz któż wszystkiemi pracami temi miał pokie­
rować ?

W rękach Piłsudskiego spoczęła władza dykta­
tora, ale dyktator ten był niemal zupełnie pozbawiony 
narządów wykonawczych. Jedyną siłą zorganizowaną, 
na której od początku oparł się Naczelnik Państwa, 
był ów skromny dorobek wojskowy, jaki Polska wy­
niosła z ognia wojny światowej: dorobek ten w po­
łowie listopada 1918 nie przekraczał siły równej 24 
bataljonom piechoty, 3 szwadronom kawalerji i 5 ba- 
terjom artylerji.

Kto, stojąc wobec działań olbrzymich, zaczyna 
pracę z tak nikłą siłą materjalną, ten, aby sprostać 
nakazom wielkiej chwili dziejowej, odwołać się musi 
do zasobów moralnych i stworzyć takie warunki, 
w których posłuszeństwo wyprzedzałoby rozkaz, 
a samorzutność i zapał uzupełniałyby braki przy­
musu.

Ów zbiornik sił moralnych, potężną dźwignię 
w budownictwie Państwa, Piłsudski podówczas upa­
trywał w demokratycznem przedstawicielstwie i do 
szybkiego zwołania takiego przedstawicielstwa po­
stanowił dążyć z całą energją. Gabinet, powołany
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przez siebie, uważał za rząd prowizoryczny, mający 
władzę swą złożyć w ręce Sejmu. Tenże Sejm miał 
stworzyć podstawę legalną i dla samego urzędu Gło­
wy Państwa. Pod tym względem wola Piłsudskiego 
była niezłomna a — warto przypomnieć — szła na- 
przekór późniejszej patronce sejmowładztwa, Naro­
dowej Demokracji, która idei wyborów sejmowych 
opierała się aż do samego niemal ich terminu. Jeszcze 
w początkach stycznia 1919, chcąc zagrodzić drogę 
Sejmowi, próbowała ona stworzyć „Komitet Naro­
dowy“ w Warszawie. Dopiero groźba Naczelnika Pań­
stwa, że „Komitet“ każe zamknąć do aresztu, poło­
żyła kres tym upartym pomysłom samozwańczym.

„Z chwilą, gdy losy w ręce moje oddały ster odra­
dzającego się Państwa Polskiego — oświadczył Pił­
sudski — postawiłem sobie jako zasadniczy, podsta­
wowy cel moich rządów zwołanie Sejmu Ustawo­
dawczego do Warszawy“.

„W wielkim chaosie i rozprzężeniu, które ogarnęło 
po wojnie całą środkową i wschodnią Europę, chcia­
łem właśnie w Polsce uczynić ośrodek kultury, w któ­
rym rządzi i obowiązuje prawo“.

„Wśród olbrzymiej zawieruchy, w której miljony 
ludzi rozstrzygało sprawy jedynie gwałtem i prze­
mocą, dążyłem, by właśnie w naszej Ojczyźnie ko­
nieczne i nieuniknione tarcia społeczne były rozstrzy­
gane w sposób jedynie demokratyczny, zapomocą 
praw, stanowionych przez wybrańców Narodu. Sta­
rałem się osiągnąć swój cel jak najśpieszniej. Chcia­
łem bowiem, by, kładąc trwałe fundamenty pod swe 
odrodzenie, Polska wyprzedziła sąsiadów i w ten spo­
sób stała się siłą przyciągającą, dającą zapewnienie
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choćby najszybszego, lecz spokojnego i prawnego roz­
woju“.

Hołówko, w zasadzie, stawiał przed Sejmem za­
dania niemniej szczytne i wielkie. Po powrocie do 
Warszaw^y, stanąwszy do pracy w organizacji P. P. S., 
z całą żywiołową namiętnością rzucił się w wir walki 
wyborczej. Nie przestając pisać w' „Robotniku“, któ­
ry wtenczas wychodził dwa razy dziennie i rozległym 
cieszył się posłuchem, Hołówko prowadził akcję 
„w terenie“ i niósł żywe, płomienne słowo w głuche 
zaścianki Mławy, Pułtuska, Ciechanowa; te bowiem 
powiaty były mu powierzone jako okrąg, z którego 
miał kandydować na posła do Sejmu Ustawodaw­
czego. Słowa Komendanta, wyrażające ambicję uczy­
nienia „w Polsce ośrodka kultury“, by „wdaśnie w na­
szej Ojczyźnie tarcia społeczne rozstrzygało prawo, 
nie zaś siła“, by „Polska w^yprzedziła sąsiadów“ i „sta­
ła się siłą przyciągającą“, były słowami, jakby żyw­
cem wyrwanemi z piersi Tadeusza.

Co więcej: zawierały one w sobie część jego wiel­
kiego programu politycznego. Gdy jednak Piłsudski 
w owych dniach listopadowych i grudniowych wie­
rzył, że znajdzie w Sejmie dźwignię odrodzenia, że 
uda mu się ambicje swe zaszczepić posłom, porwać 
ich własnym entuzjazmem, w ogniach tego entu­
zjazmu oczyścić ich zbiorową duszę z osadów niewoli 
i nałogów szlacheckich, zespolić ją z duszą młodego 
Państwa, Hołówko w tymże czasie patrzył ku wyni­
kom wyborczym ze sceptycyzmem, który potęgował 
się z dnia na dzień.

Żołnierz rozumiał wńarę swego Wodza, spalał się 
od wysiłku, aby ją na swym jednostkowym odcinku
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ziścić i usprawiedliwić, ale nie mógł z oczu utracić 
olbrzymich przeszkód, jakie stawały jej wpoprzek.

„Duch Piłsudskiego — pisze w swej książce Woj­
ciech Stpiczyński^ — szybował wtenczas w zbyt wy­
sokich regjonach, by, stając przed swoimi rodakami, 
nie stawiał na ich szlachetność... Nawet zamach stycz­
niowy na siebie i rząd potraktował on jako jakieś nie­
porozumienie, błąd, nie zaś owoc złych intencyj... Nie 
chciał on poprostu, dopuszczać podówczas myśli, aby 
rodacy jego zdolni byli do uczuć i do czynów ni­
skich“...

I była to rzecz zrozumiała.
Piłsudski wracał z Magdeburga, gdzie w ciągu 

pół roku, zamknięty sam na sam ze swemi myślami, 
we własne zapatrzony zamiary, nie przestawał obco­
wać z żywiołami mocy, odwagi, bohaterstwa. Samot­
ność i oddalenie musiały rzeczywistość polską, w jego 
nawet oczach stalowych, błękitną przesłonić mgłą. 
Hołówko natomiast miał poza sobą realne, świeże 
a piekące wrażenia ze swej półrocznej włóczęgi po 
polskich dworach ziemiańskich Ukrainy i Białorusi. 
Miał w oczach żywe jeszcze a tak przygnębiające 
obrazy Antonin, Winnicy, Bobrujska. Obrazy te mó­
wiły, że tylko nieliczna kompanja rodaków nosiła 
w duszy całą wolną ojczyznę, jej dalekie granice, jej 
armję, jej ustrój i sprawiedliwe prawo. Większość 
narodu ugięła się przed zwycięzcami, zaorała się 
w pracy powszedniej, kłóciła się o podział kromki 
chleba i osądziła, że stara sława Polski przeminęła. 
Jakże szczupły był zastęp tych, dla których Polska

 ̂ Por. „Glos Prawdy^', str. 241.
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Niepodległa była ideałem całego życia, dorobkiem 
trudu, męki, i krwi, jakże niezliczona rzesza tych, 
którzy „Polskę otrzymali za darmo“, jako niespo­
dziankę losu! Niespodziankę niezawsze pożądaną, 
niekiedy zaś wręcz kłopotliwą...

Magnat z pod znaku gen. Dowbora.

Jeżdżąc na wuece przedwyborcze do Mławy lub 
Ciechanowa, ileż razy Hołówko z przed oczu odganiał 
natrętne wspomnienie spotkania i rozmowy, jaką, 
w czasie swej podróży na wschód, miał z jednym 
z najwybitniejszych przedstawicieli naszego ziemiań- 
stwa na Mohylowszczyźnie, Polaka, który w zarzą­
dzie cywilnym Dowbora-Muśnickiego zajmował wy­
sokie stanowisko.’ Ten dygnitarz w państewku Dow­
bora wymownie wtenczas — a było to wiosną ro­
ku 1918 w Bobrujsku — przekonywał emisarjusza 
P. O. W., że należy dążyć do tego, aby wszystkie trzy 
zabory, łącznie z Litwą historyczną, we wspólnem 
zjednoczone ustroju, poszukały opieki pod berłem 
Wilhelma II tak, iżby król pruski stał się jedno­
cześnie królem polskim.

— Król pruski!
— Tak, nikt inny, tylko Wilhelm — zapewniał go­

rąco magnat mohylowski. Tylko Wilhelm, przedsta­
wiciel młodej, żywotnej dynastji Hohenzollerów, po­
trafi z Polaków zrobić dzielny, karny i pracowity 
naród. Tylko on zdoła w karbach utrzymać zbunto-

Por. Tadeusz Hołówko: „Ziemianie“, 1919. Str. 16, 17.
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wane chłopstwo, postawić tamę rewolucji, ochronić 
kościół i tradycję.

— Znam ten program — rzekł Hołówko. — 
W pierwszym roku wojny streszczał się on w haśle 
Świętochowskiego: „Jeden pan — jeden bat!“ Tylko, 
że wtenczas chronił się on pod berło cara rosyjskiego.

— I to był błąd! — podchwycił z uniesieniem zie­
mianin. Rzeczywistą opiekę mogą nam dać tylko 
Prusy.

— Ależ panie! — zawołał, hamując gniew, Ho­
łówko. — Pan tego nie mówi chyba poważnie? Wtła­
czać Polskę pod but niemieckiego cesarza w chwili, 
gdy...

— Najpoważniej w świecie! — przerwał magnat, 
nieco urażony. I  na dowód szczerości swych intencyj 
pokazał Hołówce projekt odezwy, jaką on i jego przy­
jaciele zamierzali wydać. Odezwa, imieniem narodu 
polskiego, wyrażała pragnienie, aby cały naród zjed­
noczył się pod berłem królów pruskich.

— Do stu piorunów! — nie mógł już pohamować 
się Hołówko. — Z taką odezwą nie ośmieli się pan 
chyba wystąpić jawnie i głośno wobec rodaków?

— Jawnie i głośno — powtórzył z przekąsem zie­
mianin. — Zapewne. Po cichu wszyscy sąsiedzi zga­
dzają się ze mną. Gdy jednak chodzi o publiczną de­
klarację, braknie im odwagi. Tchórze!

I począł gorzko sarkać na „małoduszność“ polską.
Że ów magnat z pod znaku Dowbora nie był oka­

zem jedynym w środowisku polskiego ziemiaństwa, 
o tern przekonywał się Hołówko właśnie w czasie 
swej przedwyborczej akcji kandydata do sejmu. Zie­
mianin z pod Mławy czuł, myślał, rachował i „spra-
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wował się“ w dobie dziejowego przełomu niemal zu­
pełnie tak samo, jak ziemianin z pod Mohylowa.

Póki Rosja była potęgą, korzył się przed potęgą 
Rosji i niepodległość Polski za śmieszną uważał chi­
merę, wysiłek zaś dla jej zdobycia — za politykę 
awanturników. Gdy carat runął i łuna czerwona roz­
lała się na wschodzie, ziemianin kurczowo chwycił 
się bagnetu niemieckiego, przeniósł zaufanie swe ze 
wschodu na zachód, ale państwa własnego nie prze­
stał uważać za chimerę.

Pod maską Boga i Ojczyzny.

Ziemiaństwo w czasie wojny myślało naprawdę 
tylko o jednem: o swych majątkach. Legjony po­
wstały, wyniosły sprawę ojczystą przed forum Eu­
ropy, rzuciły wyzwanie okupantom; ziemiaństwo spo­
kojnie liczyło krupy i sprzedawało buraki. Żołnierz 
polski krwawił się, znacząc mogiłami drogę do nie­
podległości; ziemiaństwo oczyszczało swe hipoteki 
z długów, uprawiało „pasek“ i w nieludzki sposób 
wyzyskiwało pracę służby folwarcznej. Za Józefem 
Piłsudskim i Kazimierzem Sosnkowskim zawarły się 
żelazne bramy Magdeburga: ziemiaństwo ani jednym 
protestem nie zadokumentowało swego gniewu lub 
żalu, niebawem zaś, w osobie Rady Regencyjnej, za­
siadło do uczty przy stole Beselera.

Gdy Państwo Polskie, poza wolą i wysiłkiem bra­
ci ziemiańskiej, powstało wreszcie do życia, przedsta­
wiciele jej odrazi! zajęli wobec niego postawę nieufną 
i wrogą. Rząd ojczysty był pierwszym rządem, któ­
remu brać owa pokazała zęby, z pasją i wściekłością
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atakując gabinet Moraczewskiego i Thugutta. Całą 
niewyżytą pod zaborami energję buntu ziemianie 
skierowali przeciw Naczelnikowi Państwa, rzucając 
mu kamienie pod nogi, depcąc jego dekrety, odma­
wiając rządowi jego pieniędzy i chleba. „Albo my 
u władzy — albo niech ta Polska pod władzą Piłsud­
skiego kona z głodu“ — głosił niepisany lecz nie­
mniej przeto solidarnie wykonywany podówczas uni­
wersał ziemiański.

„I, oto, wespół z fabrykantem — pisał Hołówko — 
wespół z kupcem, spekulantem i kamienicznikiem, zie- 
miaństwo zamknęło swe kasy ogniotrwałe i swe spi­
chrze — i patrzyło z uśmiechem ironji na borykanie 
się z twardym losem pierwszego po tylu latach pra­
wowitego rządu narodowego, w którym zasiadali 
chłopi i robotnicy“.

Czemże tak srodze drażnił i wyzywał brać zie­
miańską ów pierwszy rząd narodowy? Czy radyka­
lizmem swych poczynań społecznych ? Czy groźbą 
dążeń wywrotowych 1

Gdzież tam! Ziemianie czuli się „obrażeni“ 
w swych uczuciach już samym widokiem przedsta­
wicieli włościan i robotników, zasiadających na wy­
sokich urzędach państwowych. „Jeśli rządowi Mora­
czewskiego można było coś zarzucie — stwierdza Ho- 
łÓAvko — to raczej to, że był wobec kasty ziemiańskiej 
zanadto pobłażliwy“.

Za tę swą pobłażliwość zapłacił on wkrótce swym 
upadkiem, nie doczekawszy nawet otwarcia Sejmu, 
w którego przygotowanie i zwołanie tak wiele włożył 
usilności. „Jeśli nie umiał zmusić ziemian do płacenia 
podatków, do nabywania pożyczki państwowej — po-
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wiada słusznie a nie bez goryczy Hołówko — to rzecz 
naturalna, że nie mógł się spodziewać, by mu pie­
niędzy dostarczyli dobrowolnie“.

Ubiegając się o mandat do Sejmu w okręgu wy­
bitnie rolniczym, Hołówko, występując z ramienia 
P. P. S., chciał uczynić zeń mandat wiary i niedoli 
chłopskiej, chciał stać się sam żywym tej niedoli gło­
sem, wołającym o reformę rolną, o naprawę bytu 
służby dworskiej, o ziemię i pracę dla bezrolnych 
i małorolnych, a przedewszystkiem o państwową dla 
pracy tej opiekę.

Ale występując w obronie wiejskiej biedoty, po­
dając rękę pracownikom folwarcznym, Hołówko zmo­
bilizował przeciw sobie zwarty a rozjuszony front 
obszarnictwa, jednocześnie zaś uzbroił w gromy klą- 
tewne wszystkie kościelne kazalnice, które pod 
świętokradczem hasłem „Boga i Ojczyzny“ stanęły 
po stronie możnych i bogatych przeciwko maluczkim 
i ubogim.

Ziemiaństwo, które żałowało grosza na organizacje 
niepodległościowe, teraz, skoro już „Polska wy­
buchła“, nie poskąpiło pieniędzy na wybory do Sejmu, 
wypuszczając mandaty poselskie w pacht Narodowej 
Demokracji, w której widziało wtenczas najpewniej­
szą obronę swych majątków, samo zaś do obrony tej 
nie raczyło się fatygować.

Hołówko, gdziekolwiek stanął, spotykał przeciw 
sobie rozżarte, zuchwałe, płatne „hieny“ wyborcze. 
Poza sobą miał bezradną, rozproszoną, ciemną nędzę 
ludu. Głosy, które zdobył w dniu wyborów, były 
iskrami światła, wydartemi z twardej skały wieko­
wego bezwładu: ale czyż można się dziwić, że były
Rzymowski: W walce i burzy. 16
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liczbą znikomą wobec przewagi głosów, jaką zyskał’ 
przekupnie „Boga i Ojczyzny“ ?

Hołówko przegrał swój pierwszy mandat poselski 
do Sejmu. Wraz z nim przegrał i tę jedyną szansę 
bezpośredniego udziału w budownictwie państwo- 
wem, jaką podówczas — w okresie wszechwładzy Sej- 
rnii — otwierała godność poselska.

Nie znalazło się w Sejmie miejsca dla rycerza wol­
ności, który już wtenczas miał poza sobą krzyżowe 
etapy wygnania, turmy moskiewskie, kolczaste druty 
obozów niemieckich, śmiertelne szlaki Ukrainy, krwa­
we starcia z knechtami okupacji...

Na trybunę sejmow^ą odrodzonej Polski — poza 
plecami Naczelnika Państwa, który z garścią żołnie­
rza biegł na obronę granic — wtargnie faryzeizm pod 
maską Boga i Ojczyzny, parlamentarny kretynizm 
austrjacki, przyziemny oportunizm dzielnicowy, dra­
pieżny głód prywaty, gust do swarów, lekceważenie 
urzędów ojczystych, bałwochwalcza cześć dla potęg 
obcych...

Mandat do Rady Miejskiej w' Warszawie, uzy­
skany w tym samym mniej więcej czasie, lubo za­
szczytny, nie mógł być dla Hołówki żadnym równo­
ważnikiem służby poselskiej: sprawy municypalne 
były drobiazgiem wobec zagadnień, jakie ważyć się 
miały i rozstrzygać w pierwszej izbie ustawodawczej.

Marzenie i rzeczywistość.

Hołówko, walcząc o mandat do Sejmu, daleki był 
od kojarzenia z nim jakichkolwiek widoków na byt 
i karjerę osobistą. Doznawszy wszakże zawodu na wy-
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borach sejmowych, nie przewidywał, że czeka go 
w Polsce niepodległej zawód jeszcze osobliwszy: że, 
poprostu, uzyskanie kawałka chleba nie będzie dlań 
rzeczą łatwą. Oddawna, pracując w szeregach P. O. 
W. i P. P. S., przywykł działalność swą utożsamiać 
z łańcuchem ofiar i poświęceń. Życie jego było nie- 
ustannem tułactwem, koczowaniem z miejsca na miej­
sce pod grozą szpiegów i żandarmów. Odkąd w ro­
ku 1914 przybył do Warszawy i zaciągnął się pod 
rozkazy Polskiej Organizacji Wojskowej, nie posia­
dał właściwie dachu nad głową, stałego stanowiska; 
nie zaznał ani jednego dłuższego okresu spoczynku, 
wczasu, dostatku. Żył stale pod znakiem ostrego po­
gotowia. Był jednym z owych „ludzi bezdomnych“, 
których epos na długo przed wojną przeczuł i wsławił 
Stefan Żeromski.

Lecz, oto, Polska, o której marzył Hołówko, stała 
się rzeczywistością. Istniał już Eząd polski, powstały 
polskie urzędy, rozpoczął gwarną pracę Sejm Usta­
wodawczy... W każdej instytucji, która wyrastała, 
Hołówko mógł był wskazać cząstkę osobistego do­
robku, cegiełkę wysiłku własnego i wysiłku ludzi po­
dobnych sobie. Jednakowoż, dzhvną iron ją losu, który 
podówczas nad Polską zaciążył, te trudy i wysiłki, 
poniesione w walce o niepodległość, przestały być 
jakąkolwiek legitymacją w  progu urzędów, które za­
jęły się t. zw. „rozbudową państwa“.

Jakiś były dygnitarz carski z Orła lub Irkucka, 
który sprzedał był swą polską duszę za ruble rosyj­
skie, a potem, uchodząc przed terorem bolszewickim, 
przypomniał sobie nagle o dawmem pochodzeniu, ja­
kiś tyłowy generał austrjacki, ba! nawet jakiś po-

16*
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kątiiy ciura obcego najazdu, gdy zapukał do urzędów 
nowej Polski, bywał w nicli milej widziany i gościn­
niej witany, niż okryty bliznami bojownik niepodle­
głości.

Z zastraszającym realizmem odsłaniał się teraz 
przed Hołówką nagi bezwstyd prawdy: gdy jedni
0 Polskę walczyli, drudzy — olbrzymią stanowiący 
większość — dzielili między siebie tej walki plony
1 zdobycze, półgębkiem przytem sarkając na „wście­
kłe ryzykanctwo“ bojowników.

Wraz z upadkiem „Rządu Ludowego“ i objęciem 
władzy przez gabinet Paderewskiego, zaczął się ów 
znamienny proces „odwracania wartości“, któremu 
kres miał położyć dopiero przewrót majowy w ro­
ku 1926. Proces ten oznajmiał się coraz butniej gło- 
szonemi tezami, że w odbudowie Polski nie to jest 
ważne, co wdasnemu zawdzięczamy wysiłkowi, ale to, 
co było darem obcej łaski lub Avynikiem obcej mocar­
stwowej kalkulacji. Nie ci, którzy zrazu pierś wysta­
wiali na kule moskiewskie, a potem zapełnili więzie­
nia pruskie, ale ci, którzy przezornie i wygodnie cze­
kali na orzeczenia Kongresu, okrzykiwali się teraz za 
najlepszych synÓAv ojczyzny, pięli się ku najwyższym 
dygnitarstAvom, ton nadawali opinji, zasiedli uro­
czyście w pierwszych ławach Sejmu. „Bekowcy“, któ­
rym ongi Hołówko tak piekące wystawił świadectwo, 
teraz wyobraziwszy sobie, że są bezpieczni i mogą 
być odważni, postanowili wziąć masowy odwet nad 
żywiołami walki i, mając swe gniazdo koncentracji 
w Sejmie, sięgali po ster Rzeczypospolitej. Widzieli, 
że Naczelnik Państwa, jako Wódz Naczelny, przez 
długie miesiące pochłonięty będzie krwawym, nad-
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ludzkim trudem wykuwania granic: czyż to nie wy­
marzona sposobność, aby mu ręce skrępować w poli­
tyce wewnętrznej?

I, oto, stajemy wobec faktu, który przyszłego hi­
storyka, docierającego do źródeł odrodzenia Polski, 
przejmować będzie naprzemian gniewem, zdumieniem 
i zgrozą: w trzy miesiące po rozbrojeniu wojsk oku­
pacyjnych, w obliczu niesłychanego ogromu niebez­
pieczeństw, młodemu zagrażających Państwu, jednym 
z pierwszych aktów pierwszego, powołanego z woli 
i decyzyj Naczelnika Państwa Sejmu było całkowite 
odarcie z władzy i znaczenia Mdaśnie Głowy Państwa, 
w t. zw. „małej konstytucji“ z dnia 20 lutego ro­
ku 1919. Sejm Ustawodawczy, idąc za najgorszą tra­
dycją schyłku i rozkładu Pzeczypospolitej szlachec­
kiej, odsuwał Rząd od inicjatywy i władzy działania, 
zastrzegał dla siebie prerogatywy zwierzchnictwa 
i przeistaczał się w jakąś potworną oligarchję o kilku­
set miernych głowach, nie przerastających opłotków 
ciasnego podwórka.

Piłsudski przegrał stawkę na szlachetność uczuć 
i myśli Sejmu. Sam powie niebawem: „Szukałem 
w panach posłach odrodzenia i odrodzenia nie zna­
lazłem“.

Cóż miał począć w owym okresie Tadeusz Ho- 
łówko? Cóż począć miał, skoro Wódz jego, poza dzie­
dziną wojny był w znacznej mierze bezsilny i czuł się 
obezwładniony owemi upiorami niewoli, które wstały 
z pod gruzów obcego władztwa, a które on niebacznie 
ośmielił swoją wspaniałomyślną polityką wolności, 
polityką budowania spójni i zgody w narodzie? 
Zgoda została zrozumiana jako niwelacja zasług.
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spójnia — jako dyktatura miernoty, wolność — jako 
pęknięcie Avszelkich ograniczeń, tamujących prywatę 
i samowolę jednostki lub grupy.

Hołówko zrozumiał, że droga od Polski wyzwo­
lonej do Polski naprawdę odrodzonej będzie niemniej 
ciernista, niż droga wyjarzmienia. Karta jego służby 
politycznej zdawała się tymczasem zamkniętą.

I  rzecz charakterystyczna: w chwili, gdy prze­
grawszy na wyborach, odepchnięty od trybuny Sej­
mowej przez obłudę i przemoc, miałby Hołówko ty­
siąc powodów, aby skarżyć się i oskarżać innych, pod­
daje on rewizji krytycznej sam siebie; zaczyna od szu­
kania przyczyn porażki w brakach własnego umysłu; 
pragnie wzmóc zasób swojej wiedzy i udoskonalić 
sprawność swojej myśli. Postanawia podjąć i uzu­
pełnić swe studja pra\vnicze. Wśród pogłębionej 
i skupionej zadumy, która po każdej przychodzi po­
rażce, Hołówko przystaje jakgdyby na uboczu głów­
nego gościńca, ogląda się poza siebie i czyni krótki 
bilans minionego okresu. Piąty to już mijał rok, od­
kąd, jako młody filareta, porwany burzą dziejową, 
porzucił ławę studencką w Petersburgu. Pięć lat do­
biegało kresu, odkąd wiedzę, czerpaną z książek i wy­
kładów profesorskich, zastąpił twardą, mozolną szko­
łą doświadczeń, przeżyć i walk.

Widomym dowodem, że walki te nie poszły na 
marne, było to, że studja, zaczęte w stolicy carów, 
mógł on kończyć teraz w stolicy własnego Państwa, 
w Uniwersytecie ojczystym. Lecz triumf ten jakże 
ciężką okupił daniną z kapitału własnego życia oso­
bistego i rodzinnego! Gdy on na wysuniętym walczył 
posterunku, poza nim, na tyłach społeczeństwa, na
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tyłach pożogi wojennej, roztropna i trzeźwa młodzież 
słuchała wykładów, odbywała colloąuia, składała 
egzaminy i „robiła“ doktoraty, skarbiąc sobie w ten 
sposób zasłużone tytuły do solidnej karjery w nowo- 
powstałem Państwie.

Czemże był w oczach tej udyplomowanej mło­
dzieży nasz pokonany kandydat na posła? Czem 
był on w swoich własnych, nagle zaniepokojonych 
oczach? Czy nie groził mu Ua resztę życia los „wyko­
lejeńca“, „dyletanta“ i „niedouka“? Nie bez popłochu 
wewnętrznego stwierdził, że trzydziestka — ów wiek 
słuszny, wiek duchowej dojrzałości, wiek powoła­
nia — nadeszła i wydzwoniła mu nad głową, zanim 
zdążył zająć w „społeczeństwie“ określoną „pozycję“. 
Brak dyplomu, brak studjów ukończonych, wydał mu 
się w owej chwili dotkliwą jakgdyby szczerbą w bu­
dowie dalszego życia.

— Kształcić, kształcić się za wszelką cenę! — oto 
nakaz, który podówczas wydał sam sobie Hołówko, 
skoro ujrzał, że burza światowa zdawała się milknąć 
i życie w Polsce jęło układać się, przynajmniej na- 
pozór, w nieco normalniejsze łożysko.

Postanowił przystać na pierwsze zaofiarowane so­
bie, choćby najskromniejsze, zajęcie, byle móc sobie 
oraz rodzinie swej zapewnić minimum egzystencji 
materjalnej i zyskać nieco czasu wolnego do pracy 
nad sobą. Gdy się nadarzyła sposobność, objął, istot­
nie, stanowisko w Ministerswie Pracy jako naczelnik 
wydziału prasowego. Nim jednak ten syn stepu za­
siądzie przy biurku urzędnika, nim ten wice-minister 
Rządu Lubelskiego „kuć“ zacznie prawnicze skrypta 
uniwersyteckie, szarpnie go i poniesie pasja publicy-
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styczna: to, co zamierzał wygłosić z trybuny sejmo­
wej, postanowi zawrzeć i ogłosić w broszurze. Tak 
powstała nieduża rozmiarami, lecz znamienna treściij 
a kipiąca temperamentem rozprawka, p. n. „Ziemia­
nie“ : rozprawka, która, zaledwie wydana, natych­
miast burzliwem ozwała się echem w społeczeństwie 
i niemniej burzliwe echa budzić miała aż do końca 
życia autora, wypływając raz po raz cytatami to 
w głosach jego przyjaciół, to w atakach jego przeciw­
ników.

Ziemianie przeciw Państwu.

Hołówko w publikacji swej wychodził z założenia, 
że Polska, „jeśli chce ostać się jako państwo, musi 
zdobyć się na wielkie reformy społeczne,’ przede- 
wszystkiem zaś na reformę rolną“, przyczem podkre­
ślał, że nie dość jest reformę taką uchwalić w za­
sadzie, jak uczynił Sejm Ustawodawczy, ale trzeba 
ją rzetelnie i niezwłocznie urzeczywistnić.

Hasło reformy agrarnej, polegającej na podziale 
obszarów dworskich — za większym, mniejszym lub 
minimalnym wykupem — między służbę folwarczną 
oraz małorolnych włościan, górowało podówczas 
w całem niemal społeczeństwie (z wyjątkiem, oczy­
wiście, dworów, podlegających wywłaszczeniu). Za 
przemożny nakaz racji stanu uznawała je także 
i większość posłów sejmowych.

Skąd więc pochodziło to wściekłe oburzenie, jakie 
rozpętała przeciwko sobie krótka broszura Hołówki? 
Pochodziło stąd, że autor nasz brał swój postulat na 
serjo, jako rzecz zbawienną dla Polski, gdy tymcza-
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sem inni „dzwonnicy“ reformy rolnej bądź poddawali 
się jej ze zgrzytaniem zębów, jako ponurej koniecz­
ności, bądź też, jak się okazać miało, uważali hasło 
jej za manewr do skaptowania chłopów; za obietnicę, 
której ani myśleli dotrzymać.

W postulacie reformy rolnej cieszyła Hołówkę 
myśl o setkach tysięcy nowych samodzielnych gospo­
darstw chłopskich, mogących powstać na rozparcelo­
wanych obszarach dworskich; otuchą poił go nowy 
siew demokracji wieśniaczej, ostoja przyszłej potęgi 
i odporności polskiej w obliczu Rosji komunistycznej. 
Niemniej wszakże cieszyła go też i myśl o likwidacji 
tej spleśniałej, sobkowskiej klasy, prywatą i egoiz­
mem przeżartej, jaką w oczach jego stanowili, zie­
mianie.

Cała broszura jego miała na celu wykazać, że zie- 
miaństwo było już oddawna, co najmniej od półtora 
stulecia, żywiołem znieprawionym i przegniłym: ono 
to, kurczowo ściskając w ręku batóg pańszczyźniany, 
wolało samo ugiąć szyi do obcego łańcucha, niż roz­
luźnić jarzmo na karku chłopa. Wolało stać się nie­
wolnikami caratu, byle jak najdłużej mieć własnego 
niewolnika — w chłopie.

Bez wystrzału, bez czynnego protestu, szlachta 
przyjęła pierwszy rozbiór Polski; nie powołała do jej 
obrony chłopa, aby nie dzielić się z nim ziemią i wol­
nością. Uznała pana w obcym wdadcy, nie chciała 
uznać brata i obywatela w polskim chłopie.

„Jeśli przyszedł następnie — pisze Hołówko^ — 
okres odrodzenia się duchowego i reform, to było to

Por.: „Ziemianie“, str. 4—5.
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zasługą tej garści szlachty światłej i patrjotycznej, 
która zerwała pod wpływem wielkiej rewolucji fran­
cuskiej z tradycjami i poglądami szlachecko-ziemiań- 
skiego ogółu. Wszelako ta część szlachty polskiej, 
która była po stronie konstytucji 3-go maja, pozosta­
wała w znikomej mniejszości w stosunku do ogółu 
ziemiaństwa. Pamiętajmy, że konstytucja owa zro­
dziła się i była opracowana w wielkiej tajemnicy, że 
jej twórcy byli spiskowcami wobec szerokiego ogółu 
ziemiańskiego, że miała ona przeciw sobie całą pra­
wie szlachtę, siedzącą po folwarkach, prawie wszyst­
kich biskupów, prawie całą magnaterję, której chaos 
i bezrząd były potrzebne dla obrabiania swych pry­
watnych interesów“.

„A jak wtenczas jeszcze to zacofane szlacheckie 
ziemiaństwo i magnaterja były silne — przypomina 
Hołówko — wskazuje fakt, że konstytucja 3-go maja 
nie odważyła się targnąć na społeczne przywileje zie­
miaństwa“.

Nie odważyła się — dlaczego! Dlaczego twórcy 
przewrotu majowego w roku 1791 nie dali chłopom 
polskim tego, co zdobył już chłop francuski: ziemi 
i wolności osobistej! Czy nie rozumieli doniosłości 
tych zdobyczy dla ludu i dla zagrożonego Państwa! 
Rozumieli doskonale, ale rozumieli też, że dać wło- 
ściaństwu chociażby tylko wolność obywatelską zna­
czy to wyzywać na walkę całe ziemiaństwo: ryzy­
kować, że w obronie stanowego przywileju pogrzebie 
ono całą reformę.

„Wskazuje to tylko — mówi Hołówko — jak da­
lece ów ogół ziemiańsko-szlachecki był jeszcze ciem­
ny, egoistyczny i silny. Dlatego też największą obrazę
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i krzywdę wyrządzaj¿j, światłej pamięci twórcom kon­
stytucji majow'ej ci, którzy wskazują na to, że byli 
oni szlachtą-ziemianami. Stanisław Potocki, Kołłątaj, 
Małachowski mieli tyle wspólnego z ÓAvczesną szlach­
tą i ziemiaństwem, co z dzisiejszą ma Piłsudski, 
również szlachcic z pochodzenia“...

Charakteryzując warstwę ziemiańską, Hołówko, 
rzecz prosta, nie poto cofał się ku czasom Sejmu 
Czteroletniego, by procesować się z przeszłością 
i w martwych grzebać popiołach. Gromił on prze­
szłość, gdyż jej złowrogie widma i upiory dostrzegał 
w teraźniejszem współczesnem sobie pokoleniu zie­
mian. Jak na schyłku Rzeczypospolitej dawnej, tak 
i na progu nowej, ziemianie rościli sobie prawo do 
kontroli ponad kontrolą Sejmu, do władzy ponad wła­
dzą rządu. „Oto Związek Ziemian, rozjuszony projek­
tem reformy rolnej — pisał Hołówko^ — wyklucza 
z grona swoich członków ministra Janickiego i posła 
Czetwertyńskiego zato, że nie bronili interesów swej 
klasy: publicznie wymaga od ministra, aby na sŵ em 
stanowisku dbał nie o interesy kraju, lecz o korzyści 
jednej grupy; od posła, wybranego w powszechnem 
głosowaniu, aby interesy ogółu składał w ofierze in­
teresom „szczupłej garstki uprzywilejowanych“. Jak 
ongi, przed laty 130-tu, tak i teraz, w zaraniu odro­
dzonej wolności, ziemianie nietylko chcieli dyktować 
rządowi warunki, ale wręcz grozili mu rokoszem, gdy 
warunków tych nie przyjmował; uchylali się od po­
życzek państwowych, nie płacili podatków, obrażali 
się na Państwo, a jednocześnie domagali się odeń siły

Tamże, str. 38.
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dla zbrojnego łamania wszelkich wystąpień służby 
folwarcznej, usiłującej walczyć o elementarne prawa 
człowiecze.

Propagując myśl natychmiastowej realizacji re­
formy rolnej w drodze wywłaszczenia obszarów dwor­
skich i przekazania tychże chłopom, Hołówko kate­
gorycznie zastrzegał się przeciw naśladowaniu wzo­
rów komunistycznych.

„Nie pójdziemy — oświadczaP — w ślady bolsze­
wików i nie będziemy ludu wiejskiego karabinami za­
pędzać do państwa socjalistycznego... Ambicja moja 
pragnie tylko tego, aby robotnik i chłop polski szli 
w jednym szeregu z demokracją społeczną innych 
przodujących narodów Europy. A dziś do tego nam 
bardzo daleko. Dziś Polskę można porównać z jakimś 
archaicznym zabytkiem dawno minionej przeszło­
ści“...

Dlatego to, zdaniem Hołówki, radykalna przebu­
dowa naszego ustroju rolnego leżała w interesie mło­
dego Państwa Polskiego nietylko ze względów spo­
łecznych, lecz także politycznych i etycznych.

Rozsądna polityka państwowa na czemże polega, 
jeśli nie na tern, aby wzmacniać ubogich i sił przy­
dawać maluczkim? Ubodzy i maluczcy w każdym kra­
ju stanowią przygniatającą większość: gdy więc oni 
wgórę się dźwigają i rosną w siłę, wraz z nimi wzra­
sta i potęga kraju.

Reforma rolna potężnie pchnąć mogła naprzód 
rozwój Polski. Ale cel swój, jak wskazywał Hołówko, 
osiągała dopiero wtenczas i pod tym jedynie warun-
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kiem, że ziemię z obszarów dworskich otrzymają ci, 
którzy jej naprawdę potrzebują, a zapłacić za nią nie 
mogą, to jest służba folwarczna, chałupnicy i mało­
rolni, nie zaś bogaci chłopi, którzy mieli i ziemi dość 
i pieniędzy, aby jej jeszcze więcej dokupić.

Tak przeprowadzona reforma rolna osadzała na 
gruncie państwowości polskiej odrazu miljonowe rze­
sze ludu i z gruntu tego granitową czyniła podstawę 
naszej potęgi nowoczesnej. Pogłębiała naród polski 
o nową świeżą warstwę, do dziejowego powołaną ży­
cia, i rozszerzała jego duszę czynem wielkiej spra­
wiedliwości społecznej. Jednocześnie wobec granicy 
wschodniej stawiła mur warowny z piersi miljona no­
wych właścicieli ziemskich: żywy mur, wkorzeniony 
w ziemię i z ziemią tą stanowiący jedność nieroze­
rwalną. Mur, o który rozbiłaby się każda pokusa ko­
munistyczna i każda barbarzyńska inwazja.

Ważkie słoAva HołÓAvki nie znalazły posłuchu 
w Sejmie... Przebrzmiały bez echa w społeczeństwie. 
To, na co zdobyły się w pierwszym zaraz roku po 
wojnie Czechy, Łotwa, Estonja, Litwa i Rumunja, 
wymiatając gruzy i zabytki feudalizmu w swych kra­
jach, na co Francja zdobyła się już av pozaprzeszłem 
stuleciu, niezłomne kładąc podwaliny pod swą równo­
wagę społeczną, to przerastało odwagę rozumu i su­
mienia ustawodaAvców polskich.

Słowa Hołówki przebrzmiały narazie, ale nie zgi­
nęły. Miały Avrócić niebawem i wróciły już w roku 
następnym, pełne groźnej i tragicznej wymowy. Wró­
ciły w łunie pożarów, wzniecanych przez armję bol­
szewicką, w łoskocie armat, w popłochu, bijącym aż 
pod progi suwerennej Izby. Sejm, który blisko dwa
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lata stracił na nieobowiązującem gadulstwie i niepo­
czytalnej walce z Naczelnikiem Państwa, teraz, wobec 
nadciągającego najazdu, w ciągu jednej doby zro­
zumiał, że w wojnie z Rosją nie osiągniemy stanow­
czej przewagi poty, dopóki najliczniejsza w narodzie 
warstwa włościańska widzieć będzie w Polsce nie 
matkę, lecz macochę.

Na wniosek Wincentego Witosa Izba poselska 
w dniu 15 lipca roku 1920 przyjęła projekt ustawy 
rolnej, oparty na zasadach, uchwalonych już rok te­
mu. Przyjęła go tym razem już nie większością jed­
nego tylko głosu, ale jednomyślnie, wszystkiemi gło­
sami. Jednomyślność ta, jawiona tak skwapliwie, choć 
tak późno, bo dopiero pod świstem kul bolszewickich, 
świadczyła najlepiej, ile słuszności miał Hołówko, 
gdy w reformie rolnej, likwidującej wielkopańskie 
latyfundja, upatrywał najskuteczniejszą obronę prze­
ciw Rosji.

Gdyby w autorze „Ziemian“ tkwił doktryner lub 
fanatyk, mógłby on był przekornej a nawet szatań­
skiej doznawać uciechy, patrząc, jak przedstawiciele 
obszarnictwa i magnaci, którzy niedawno z grona 
swej korporacji wykluczali członków za niedość żar­
liwe trwanie przy chorągwi stanowego egoizmu, te­
raz z entuzjazmem chronili się za chłopskie plecy, 
gotowi byli z ludem dzielić się każdym majątkiem, 
zagarniętym przez falę najazdu, i poprostu pchali 
władzę do rąk przywódcom partji robotniczej...

Niestety, w chwili, gdy nóż bolszewicki kładł się 
na gardle nietylko ziemian i magnatów, ale całej 
zmartwychwstałej Polski, nie czas było na „ucztę 
szyderców“.
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Nie czas, zresztą, l)yło i na realizację zbawien- 
nycli reform, których uchwalenie przez Sejm mogło 
być tylko pięknym akordem propagandy patrjo- 
tycznej.

Ratunek Polski spoczywał teraz nie w słowach 
i zapowiedziach, nie w uchwałach i głosowaniach 
sejmowych, ale w mieczu Wodza, av bohaterstwie 
żołnierza.

Hołówko usłyszał wezwanie chwili. Zaniknął kartę 
publicysty, oderwał się od książek, od studjów nad 
prawem, i znowu stał się żołnierzem. Stawił się tam, 
dokąd wołała go nagła powinność ojczysta. Kraj nie 
chciał jego rady w Sejmie. Nie słuchał go, gdy pra­
gnął służyć mu słowem poza Sejmem. Więc pójdzie 
służyć mu krwią na polu walki.

Kula bolszewicka.

Tragiczne lato 1920 roku zastało Hołówkę na jed- 
nem z podmiejskich letnisk Warszawy, gdzie, oto­
czony ciszą leśną, zamieszkiwał od kilku tygodni 
wraz z matką i rodziną, wertując teorje oraz kodeksy 
prawne i w spokoju gotując się do egzaminów, wy­
znaczonych na jesień.

Ale czyż spokój w życiu Hołówki mógł oznaczać 
coś innego, niż moment przelotny lub złudę?

Gdy, jadąc na letnisko, opuszczał Warszawę, miał 
jeszcze w uszach pogłos patetycznych mów, jakiemi 
marszałek Sejmu, Trąmpczyński, witał zwycięskiego 
Wodza, „bez względu na różnice partyjne, widząc 
w nim symbol ukochanej armji, armji o takiej sile.
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jakiej naród nasz nawet w swycli najświetniejszych 
czasach nie posiadał“.

Lecz, oto, jednego z pierwszych dni lipcowych 
odwiedza Hołówkę młody Bolidan Straszewicz, ów­
czesny redaktor „Gazety Polskiej“, spędzający wczasy 
letnie w pobliskiem osiedlu. Dzieli się z przyjacie­
lem złowrogiemi wieściami z frontu. I obaj w swych 
oczach pociemniałych odczytują nawzajem pytanie:

— Czy wolno korzystać z wczasów', gdy groźba 
zagłady staje ponad krajem!

Postanawiają niezwłocznie udać się do Warszawy, 
aby zasięgnąć języka. Wiadomości, jakie otrzymują, 
utwierdzają ich w' przekonaniu o grozie niebezpie­
czeństwa. Hołówko wraca pośpiesznie na wieś, aby 
pożegnać się z rodziną, aby pożegnać się z książkami, 
pokreślonemi od uw'ag marginesowych w ciągu 
wielokrotnej lektury. Nie czas na Kwintyljana i Mon- 
teskjusza, na Statuty Kazimierza Wielkiego i Volu­
mina Legum, skoro dach pali się nad głową!

Gdy całe kluby sejmow-e w' tej tragicznej chwili 
nie widzą przed sobą zadań pilniejszych, jak w'yta- 
czać proces Naczelnemu Wodzowd, siejąc o nim w na­
rodzie najpotworniejsze kalumnje, Hołówko, oceniw­
szy powagę sytuacji, bez jednego dnia zwdoki zgła­
sza się do wojska i już dnia 12 lipca staje w Jabłon­
nie jako szeregowiec, przydzielony do 201 ochotni­
czego pułku piechoty, formującego się pod rozkazami 
Koca, a mającego działać na tyłach armji nieprzyja 
cielskiej. W tejże 9-ej kompanji, do której był wci<i- 
lony, Hołówko odnalazł Straszewicza, spotkał się 
z Thuguttem, Witoldem Giełżyńskim i Eugenjuszem 
Śmiarowskim. Największą jednak radość w kompanji
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sprawiło Hołówce spotkanie z Józefem Korczakiem, 
dawnym a serdecznym druhem i towarzyszem z „Sa­
mopomocy Robotniczej“, a potem Wydziału Pogoto­
wia Bojowego P. P. S., tylu bohaterskierni czynami 
wsławionego w walce z okupacją pruską. Jak w Ho­
łówce cnota żołnierska w jeden stapiała się kruszec 
z namiętnością publicysty, tak w Korczaku z animu­
szem bojowym splatał się entuzjazm poety. Śmierć 
tego poety-żołnierza, który wyszedł obronną ręką 
z setek starć bojowych jakgdyby poto, aby polec 
w ostatniej potyczce, jaka na ziemi polskiej się roze­
grała (pod Nowemi Trokami, 18 października 1920), 
będzie dla Tadeusza ciosem, którego nie przeboleje 
do końca życia.

Front polski tymczasem łamał się i niepowstrzy­
manie odpływał ku zachodowi, ku środkowi kraju. 
Dnia 14 lipca, a więc w dwa dni po wstąpieniu Ho- 
łówki do pułku, kawalerja rosyjska zajęła Wilno. 
Pochód wojsk rosyjskich sprawiał wrażenie jakiegoś 
potwornego kalejdoskopu, jakiejś nasuwającej się 
chmury gradowej, pod którą kruszyło się państwo, 
chwiały się charaktery, miękły serca żołnierzy.^

Gdzie nastąpi kres odwrotu? Pod trwogą tego py­
tania w pewnych grupach politycznych szaleje po- 
prostu furja depresji. W struchlałych głowach, 
w tych zwłaszcza, które niedawno chełpiły się, że 
„otrzymaliśmy Polskę za darmo“, zaczynają snuć się 
jakieś czady pół-rezygnacji, pół-zaprzaństwa; jakieś 
rachuby reasekuracyjne: kto wie, co jeszcze być mo­
że? Gdy jedni marzyli o sławetnej koncepcji „Polski

 ̂ Por.: J. Piłsudski, „Rok 1920“.

Rzymowski: W walce i burzy. 17
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Zachodniej“ ze stolicą av Poznaniu, pod protektora­
tem Niemiec, inni, jak niejaki poseł Hryckiewicz, 
wyskoczą w tym właśnie czasie z namiętną w Sejmie 
obroną przeznaczonego na zburzenie symbolu mo­
skiewskiej władzy w Warszawie, soboru prawosław­
nego, i znajdą dla swej małoduszności poparcie klu­
bów prawicowych: kto wie, co jeszcze być może“?

Przeciw gradowej chmurze ofensywy rosyjskiej, 
przeciw nastrojom wewnętrznej małoduszności, gdzież 
była opora i nadzieja obrony? Tylko w planie Na­
czelnego Wodza, tylko w ocknieniu energji narodu, 
tylko w szeregach ochotników, które, napływając ze 
wszystkich sfer społeczeństwa, przynosiły nietylko 
czjTinik siły liczebnej, ale przedewszystkiern czynnik 
siły moralnej.

Kompanja, do której wszedł Hołówko, była jednę 
z tych właśnie komórek siły moralnej, które, rozmno­
żywszy się w tysiące, miały wzmóc ducha obrony 
i przeważyć szalę zwycięstwa. Pracy i pośpiechowi, 
z jakim ochotnicy szkolili się w użyciii broni, w za­
sadniczych elementach sztuki bojowej, udzieliło się 
coś z wichury zdarzeń, które wtenczas gnały przez 
Polskę. Wszyscy, zarówno oficerowie, jak szeregowcy, 
w tym zbrojnym obozie czuli, że każda godzina jest 
droga: ćwiczenia na placach broni trwały, z małemi 
przerwami, od 5-ej rano do 9-ej wieczorem.

Gdy Hołówko w miesiąc potem, już w odgłosach 
powracającego wspaniałego zwycięstwa, myślał o go­
rączce tych ostatnich dni lipcowych, w oczach prze­
wijał mu się wściekły wir scen, w których okrzyki 
komendy mieszały się fantastycznie z ostatniemi je­
szcze echami prawa konstytucyjnego, ryk armat
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wrzynał się w monotonny chlupot deszczowej, ulew­
nej nocy, szalony atak na bagnety rozpływał się 
w mroku czyichś mgłą, zachodzą,cycli oczu.

Leżąc w Szpitalu Ujazdowskim i kurując się przez 
długie tygodnie z ciężkiej rany, odniesionej w bitwie, 
Hołówko nie umiał zdać sobie sprawy, w jaki spo­
sób taki nawał zdarzeń mógł zawrzeć się w kilku­
nastu, ba! w kilku dniach! Ale ten właśnie gwał­
towny bieg wypadków rozmachem swoim świadczył 
o wybuchu sił, które drzemały, lecz które w sercu 
narodu nie wygasły.

Jeszcze w niedzielę rano, dnia 25 lipca, brać 
ochotnicza, przed wyruszeniem na front, słuchała 
mszy polowej w Jabłonnie, a już w trzy dni potem, 
dnia 28, następuje pierwsze jej starcie z nieprzy­
jacielem pod wsią Korczakami (pow. Wysokie Ma­
zowieckie) i pierwszy jej sukces bojowy: wydarcie 
wsi Suraż z rąk bolszewickich. Kompanja pod ko­
mendą Korkiewicza, Korczaka i Szmala, w łączności 
z resztą bataljonu, prowadzonego przez kapitana Ga- 
ładyka, stawi czoło najazdowi, twardnieje w oporze, 
po raz pierwszy powstrzymuje pochód wroga, a na­
wet przechodzi do natarcia. Posuwając się naprzód 
lub broniąc własnych stanowisk, oddział gęsto zna­
czy drogę swą śladami rannych i poległych. W jed­
nej z potyczek ginie Bohdan Straszewicz. Z boju pod 
Surażem strzaskane wynosi ramię Stanisław Thugutt. 
W dwa dni potem, w nocy z 30 na 31 lipca, kula 
bolszewicka łamie i gruchoce prawe ramię Hołówki: 
straszliwy ból rozbitej kości oraz długotrwały upływ 
krwi ścina go z nóg, nieuchronnie, zdawałoby się, 
wydając go w ręce nieprzyjaciela. Eesztą przytomnej

17^
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świadomości liczy bicie serca, liczy uciekaj{j,ce mi­
nuty, czuje pod głowij ciężkłj, jak kamień, wilgotnej 
rolę i czuje jednocześnie, jak w rolę tę wsiąka, kropla 
po kropli, jego krew.

— Więc to już śmierć — myśli z dziwnym, nie­
zrozumiałym dla siebie spokojem — i z myślą tą 
zapada w miękką ciemną otchłań...

Z otchłani tej w pewnej chwili, po upływie czasu, 
z którego nie umiał zdać sobie sprawy, wyrwał go 
straszliwy ból. Podniósłszy powieki, ujrzał, że jakiś 
młody żołnierz schyla się nad nim, podnosi jego gło­
wę, usiłuje podżwignąć jego nieruchome ciało i upro­
wadzić z niebezpiecznego miejsca. Ale ranny nie czuje 
w sobie sił, by wstać.

— Ratuj się sam, chłopcze — wyszeptał. — Po 
mnie już nic...

— Co to, to nie, towarzyszu Hołówko! Ja was 
znam. Ja  was tu zostawić nie mogę.

I dźwignąwszy rannego z kałuży krwi, wziął go 
na bary, a zoczyAVSzy opodal furmankę, skierował 
się ku niej i załadował towarzysza na wóz. Poczem, 
popędziwszy konia, odstawił rannego na posterunek 
sanitarny. Hołówko, wycieńczony upływem krwi, 
omdlał ponownie. Gdy odzyskał świadomość po raz 
wtóry i rozejrzał się wokół siebie, poznał po otacza­
jących go mundurach, że jest wśród swoich: poprzez 
zarzewie gorączki odetchnął z ulgą. Dowiedział się 
przytem, że wiozą go do najbliższej stacji kolejowej, 
Szepietowa, i że ocalenie swe zawdzięcza młodemu 
żołnierzowi-robotnikowi.

O wiele później dopiero dowiedzieć się miał Ho­
łówko o iście cudownem pochodzeniu furmanki, któ-
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ra tak ważnł^ rolę odegrała w tym bitewnym epizo­
dzie. Była to furmanka, zarekwirowana jednemu 
z gospodarzy polskich j^rzez bolszewika. Tej samej 
nocy, w której przed świtem ranny został Hołówko, 
kolega jego, Giełżyński, trwając na posterunku i wi­
dząc umykającego na wozie Moskala, wymierzył doń 
z karabinu i celnym strzałem zwalił go z wozu. Spło­
szony koń, poczuwszy luzem puszczone lejce, skręcił 
z drogi i poniósł galopem w j)ola, ku cofającym się 
placówkom polskim. Tam to właśnie zoczył go, jako 
niespodziane narzędzie ratunku, i zatrzymał ów żoł- 
nierz-robotnik w chwili, gdy, upadając ze zmęczenia, 
ścigany kulami bolszewików, dźwigał bezwładne, 
krwią zbroczone ciało Hołówki...

Rannego najbliższym pociągiem, odchodzącym 
z Szepietowa, przewieziono do Warszawy, gdzie na 
dworcu, będącym stacją etapową, szczęśliwym tra­
fem znalazł się Bronisław Ziemięcki. Zoczywszy Ta­
deusza z ręką złamaną, w stanie groźnej gorączki, 
natychmiast rzucił mu się z pomocą i sprawił, że 
bez zwłoki odstawiono go do Szpitala Ujazdowskiego. 
Jakoż nie było ani godziny do stracenia. Lekarz, 
dr. Radliński, obejrzawszy ranę, stwierdził daleko 
posunięty przebieg zapalenia ropnego i osądził, że 
amputacja ręki jest nieunikniona. Ale na miejscu 
operacji w szpitalu czuwała już ówczesna żona Ta­
deusza, pani Helena Derewojed-Hołówkowa. Z żar­
liwą energją zaprotestowała przeciw okrutnej decy­
zji chirurga i wybłagała, że podjęto ostatnią próbę 
ocalenia ręki. Operacja dała wynik pomyślny. Go­
rączka opadła. Pogruchotana kość jęła się powoli 
zrastać. Wracała jednocześnie władza w mięśniach.
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Po trzech miesiącach rekonwalescencji Hołówko wy­
szedł ze szpitala zdrów, z ręką, uratowaną.'

I z krzyżem Yirtuti Militari na piersiach.

„Oficer polski“.

Zaledwie zwlókłszy się ze szpitalnego łóżka, ska­
zany na przymusową oględność w ruchach, Hołówko 
zasiada do pisania swej pierwszej większej książki: 
„Oficer polski“. Ręką niecałkiem jeszcze wygojoną 
z ran kreśli karty, poświęcone idealnemu wizerun- 
Icowi oficera-obywatela.

Była jesień roku 1920. Pożar wojny dogasał na­
reszcie i na polskich ziemiach. Staliśmy wobec zwy­
cięskiego pokoju z Rosją. Najazd bolszewicki był od­
rzucony daleko na wschód. Główne siły Moskwy były 
rozbite.

Ale czy znaczyło to— pytał sam siebie Hołówko — 
że już żadne niebezpieczeństwa z zewnątrz nie grożą 
naszej państwowości f

Nadzieja taka byłaby niebezpieczną kołysanką. 
Niepodległa Polska jest logicznym skutkiem klęski 
i upokorzenia Rosji i Niemiec. Naiwmym byłby ten, 
ktoby sądził, że państwa te łatwo pogodzą się ze swą 
klęską i nie będą żyły myślą odwetu. Dopóki zaś ta 
groźba odwetu nie zniknie, póty nad Polską wisieć 
będzie widmo ponownej zagłady.

 ̂ Długo, po odzyskaniu zdrowia, czynił Hołówko wszelkie 
możliwe starania i wysiłki, aby odnaleźć owego szlachetnego 
żołnierza-towarzysza, który mu ocalił życie. Niestety, poszukiwa­
nia pozostały daremne. Żołnież ów poległ snadź w jednej z bi­
tew późniejszych.
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Jak groźbę tej zagłady odwrócić! Czy przez 
tworzenie i utrzymywanie wielkiej armji!

„Nie! — odpowiada Hołówko w swej książce:^ — 
nie olbrzymie armje, lecz powszechne przygotowanie 
i przystosowanie całego narodu do służby wojskowej 
stanie się w przyszłości podstawą organizacji obrony 
państwa. Służba w wojsku nie powinna być długa; 
nacisk należy położyć nie na doprowadzeniu do per­
fekcji musztry formalnej, lecz na wykształceniu jak 
największych zastępów podoficerów, instruktorów 
i oficerów rezerwy, a także jak największej liczby 
żołnierzy wojsk technicznych“.

Punkt ciężkości w wyszkoleniu żołnierza Hołówko 
przerzucał na samo społeczeństwo, domagając się 
rozpowszechnienia wiedzy wojskowej we wszystkich 
warstwach narodu przy pomocy szkół, związków 
strzeleckich i towarzystw sportowych.

Społeczeństwo polskie przed wojną było przejęte 
odrazą do wojskowości. I nic dzi-wnego: służba dla 
Polaka w armiach zaborców musiała być dla nas 
ciężka i upokarzająca.

„Ale, oto, od kilku lat — pisze dalej Hołówko — 
istnieje armja polska. Zgoła inny jest do niej stosu­
nek społeczeństwa. Jest to bowiem armja, zrodzona 
z entuzjazmu i patrjotyzmu; jest to rezultat krwa­
wych trudów najlepszej części narodu. Entuzjazm 
tworzył bohaterskie Legjony Piłsudskiego; on to 
wiódł młodzież pod znaki „błękitnej armji“ Hallera 
w dalekiej cudnej Francji, upamiętnionej epopeją 
pierwszych legjonów Dąbrowskiego i Kniazie wieża;
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ten sam zapał wybuchał animuszem żołnierskim w Bo- 
brujsku na Białej Rusi, w Sorokacli wśród pól Bessa- 
rabji, w stepach Kubania, na mroźnem wybrzeżu 
Murmanu, na dalekim wschodzie Syberji. Zastępy 
dla armji polskiej tworzyła zawzięta, wytrwała praca 
P. O. W. Duchową, moc i tężyznę moralną wykuli 
dla niej więźniowie Magdeburga i Benjaminowa, 
Szczypiórny, Marmarosz-Szygiet, straceńcy z pod 
Kaniowa, więźniowie bolszewickiej Butyrki w Mo­
skwie. Polot wreszcie i urok młodzieńczy tej armji 
naszej dała młodzież akademicka, z pieśnią wesołą 
opuszczająca ławy szkolne, nieśmiertelne „orlęta“ 
lwowskie, młodzi, kochani sztubacy i skauci, którzy, 
jak kwiaty ścięte, kładli się pokotem u stóp War­
szawy w jej obronie!...“

Czyż między armją o tak bujnych źródłach du­
chowych a społeczeństwem jest miejsce dla rozdźwię- 
ków i zgrzytów! Czyż armja, wyśniona przez Żerom­
skiego i Wyspiańskiego, a wypiastowana i sławą 
okryta przez Piłsudskiego, nie jest jednym z najpięk­
niejszych wyrazów duszy polskiej: spełnioną jak- 
gdyby „Dumą o Hetmanie“?

„I oto dziś, z chwilą pokoju — pisał Plołówko^ — 
zwalniani żołnierze tej armji, otoczeni urokiem tylu 
bitew, pochodów, cierpień i tułaczek po tylu krajach 
i tylu lądach świata, cudownymi staną się siewcami 
nowego życia w Polsce: oni to będą duszą tej przy­
szłej w Polsce armji narodowej, której podstawy za­
czynają się dopiero zarysowywać w psychice polskiej.

Tamże.
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Ale mocne podstawy organizacyjne tej armji może 
dać tylko korpus oficerski: korpus, składaji^cy się 
z oficerów-obywateli; korpus, zespolony z arniją na­
rodową w jedną, harmonijną całość.

A więc zginąć musi oficer-kastowiec, przekazany 
nam we wzorach dawnych armij zaborczych: oficer, 
który uważał siebie przez całe życie za coś lepszego 
i wyższego od reszty społeczeństwa, korzystał ze szcze­
gólnych przywilejów i rościł sobie do nich prawo na 
tej podstawie, że jest tym, który na wojnie krew 
swoją przelewa za innych.

Dziś okazało się wszakże, że są to przywileje nie­
uzasadnione. W wojnie ostatniej bił się i ginął 
w ogniu nietylko oficer zawodowy, lecz i ten „cywil“ 
pogardzany, który jako oficer rezerwy przywdziewa 
mundur i idzie spełnić swój obowiązek wobec ojczy­
zny. Trzeba więc, wzywa Hołówko, aby oficer polski 
uświadomił sobie, że nie jest w niczem ani lepszy ani 
gorszy od reszty ogółu; że stanowu kość z kości, krew 
z krwi tego społeczeństwa, wśród którego żyje.

„Podstawą armji — rzekł swego czasu Piłsud­
ski — jest dusza prostego żołnierza“. Ta teza zwy­
cięskiego Wodza jest drogowskazem, którym Hołówko 
otwiera swą książkę i którym ją zamyka. „Jaka bo­
wiem jest dusza żołnierza, taka jest armja. A dusza 
żołnierza będzie taka, jaką uczyni ją oficer-obywatel“.

W jego to ręce, istotnie, w ręce oficera rok rocznie 
naród oddaje to, co stanowi jego radość, jego na­
dzieję i piękno: — swoją młodzież.
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„Ignis“.

Skoro ustała zawierucha wojny, nic, zdawałoby 
się, nie stało Hołówce na przeszkodzie, aby wraz z po­
wrotem do zdrowia, wrócił do przerwanych tak nie­
spodzianie studjów uniwersyteckich i ponownie pod- 

swe przygotowanie do egzaminów prawniczych. 
Niestety, minęły już okoliczności, w których dzięki 

pomyślnemu splotowi warunków, mógł był on sobie 
pozwolić na krótkotrwały zbytek bezinteresownej 
pracy nad uzupełnieniem własnego wykształcenia. 
Twardy mus życia zapędzał go znowu w codzienne 
jarzmo doraźnego zarobku. Hołówko nie wrócił już 
do uniwersytetu! Nie wrócił do egzaminów, tak tra­
gicznie odkładanych, tak gorąco upragnionych. Cień 
tego niedoboru iść będzie za nim przez wszystkie na­
stępne lata, jątrząc się cierpkim wyrzutem, skiero­
wanym przeciw własnej doli, którą odczuwać będzie 
jako krzywdę: pomniejszenie swoich przeznaczeń, 
swoich przyrodzonych uzdolnień.

„Dla tych, którzy dziś rządzą Polską — pisać on 
l)ędzie w jednym z listów prywatnych, jeszcze po 
dziesięciu latach, na półtora roku przed śmiercią — 
dla tych, którzy mi wydają rozkazy, jestem tylko wo­
łem roboczym, którego życie osobiste nikogo wcale 
a wcale nie interesuje. A tymczasem jestem także 
człowiekiem i to o zmarnowanych, ale wielkich za­
datkach. Ci, którzy rządzą Polską, nie wiedzą nawet, 
jak wiele poświęciłem dla Polski. Przez całe życie 
robiłem nie to, cobym pragnął robić. Natura moja 
ciągnie mnie do książki, do twórczości pisarskiej.
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Żywioł mój — to gabinet z obszerną bibljoteką; ży­
wioł mój — to włóczęga po świecie, zwiedzanie pomni­
ków cywilizacji, dzieł sztuki, muzeów... W tern bo­
gactwie intelektualnem znajdowałaby ujście moja 
niespokojna natura. Tymczasem wszystko to mnie 
ominęło. Jestem zwykłym niedouczkiem, prymityw­
nym „kirgizem“, robiącymi to, co najmniej mi odpo­
wiada. Ale trudno, tak być musi, bo jestem Polakiem. 
Miałem wszystkie warunki, aby się zrusyfikować 
i stać się członkiem narodu, ongi potężnego. Zosta­
łem jednak Polakiem, gdyż rozkochałem się w naro­
dzie, który miał złotym wiek Jagiellonów. Wierzyłem, 
że znowu wiek ten wróci. Miałem zawsze pogardę dla 
niewoli, bunt i wiarę, że odzyskamy niepodległość. 
I to mnie popchnęło, porwało...“

Aktywa i passywa naszej epoki mało znają doku­
mentów życia, w których brzmiałaby równie przejmu­
jącymi głosem skarga męskiej, wysokiej ambicji. 
Ambicji, której podcięto skrzydła.

Człowiek, który, walcząc na wojnie jako szerego­
wiec i kapral, czuł się na siłach, aby pisać kodeks 
moralny i obywatelski dla oficerów i dowódców, któ­
ry, wcześniej jeszcze, z reduty konspiracyjnego tŷ - 
godnika („Rząd i Wojsko“), poddając osądowi Radę 
Regencyjną, uprzedzał w stosunku do niej wyrok hi- 
storji; który niebawem znajdzie w sobie dość powagi, 
aby piorunem przeorać czoła moralnych zabójców 
Narutowicza, ten szeregowiec z duszą urodzonego he­
rolda i przewodnika, godnego wielkiej trybuny, po­
siadający już wtenczas cenne zdobycze przeżyć i prze­
myśleń do wypowiedzenia, zaprzęga się do „wozu“
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wydawniczego, aby stworzyć warsztat, dzięki które­
mu wypowiadać się będę inni; inni sięgać będą po 
stanowiska i sławę.

Czy trzeba dodawać, że Hołówko, wszedłszy do 
spółki wydawniczej „Ignis“ (1921 r.) jako jej czło­
nek zarządu i pracownik, rozwinął w ciągu trzech lat 
niezmiernie owocną działalność, przenikniętą poczu­
ciem obowiązku zarówno wobec społeczeństwa, jak 
i wobec autora! IMoże wypadałoby z naciskiem raczej 
podkreślić rzecz inną: że był on jednym z pierwszych, 
którzy, otrząsnąwszy proch bitew ze swego żołnier­
skiego uniformu, zadokumentowali w sposób tak bra­
wurowy przejście z odcinka wojny na pole pracy kul­
turalnej. Nim otworzy sobie drogę do sejmu, nim się­
gnie po udział we władzy, ręką, jeszcze stwardniałą 
od trudów bojowych i niezupełnie z ran ozdrowiałą, 
postanawia Hołówko podźwignąć i zagospodarować 
zdewastowany gmach polskiej inicjatywy księgarskiej 
na polu cennych literackich i historycznych wydaw­
nictw. Plejada nowych talentów, rozkwit młodej twór­
czości polskie;], znaczonej nazwiskami tej miary, co 
Jan Lechoń, Juljan Tuwim, Kazimierz Wierzjmski, 
Antoni Słonimski, nazwiskami, które odtąd weszły 
na stałe do literatury, staje się przedmiotem troski 
i namiętności tego bojownika, który, złożywszy ba­
gnet, rozpoczął ofensywę z pochodnią myśli twórczej 
w ręce. Był to okres niezbyt długi, lecz jakże płodny, 
jakże znamienny dla tej nieukojonej indywidualno­
ści, która w ubogich piaskach mazowieckich zacho­
wała coś z wichru nieogarniętych stepów!

W latach owych powstał i na życiu literackiem za­
ważył jeden tylko miesięcznik, o którym rzec można,
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że udało mu się pochwycić i w kształt artystyczny 
zakląć coś z nowej ery powojennej: „Skamander“. 
Otóż, „Skainander“ był właśnie artystycznym i lite­
rackim wykładnikiem oraz wydawnictwem firmy 
„Ignis“. Jakże wiele historykowi przyszłemu, którj' 
z odległości czasu nad erą ową się pochyli, mówić 
będzie fakt, tak znikomy, sam przez się, że współ­
cześni prawie go nie spostrzegli: fakt, że wydawnic­
two „Skamandra“ zachwiało się w chwili, gdy je opu­
ścił Hołówko; że trzeba było tego towarzysza „Kir­
giza“ ze stepów turkiestańskich, któremu Piłsudski 
duszę przeczarował w rycerza i fanatyka polskości, 
aby pierwsze ognisko naszej myśli poetyckiej w Pol­
sce odrodzonej rozbłysło na chwilę zbiorowym łukiem 
świetlistej tęczy nad zgliszczami wojny, nad ziemią 
pożarów i morderstw.

Ludzie, którzy konsekwencję duchową mylą z me­
chaniczną prostolijnością, dziwili się nieraz, że Ho­
łówko, szermierz i publicysta, mógł w życiu swojem 
otworzyć trzyletni nawias dla rozkosznej i swobodnej 
symbiozy z dziatwą Apollina. Ale ludzie tacy zapo­
minają, że to, co powierzchownemu oku wydaje się 
sprzecznością, w idealną wiąże się harmonję w głęb- 
szem wejrzeniu dialektyki. Już w liście, wyżej przy­
toczonym, widzieliśmy, jak żywy był w duszy Ho- 
łówki nurt utajonej nostalgji ku dziełom sztuki i li­
teratury; jak mocne było w nim pragnienie kontem­
placji wobec objawień piękna i pomników prawdy. 
Pierwsza podróż do Włoch będzie dla niego przeży­
ciem równie radosnem i świetlistem, jak dla młodego 
Kenana, gdy z surowego wyrwał się seminarjum, 
podróż do Grecji. Odkrycie Wenecji i Florencji sta-
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nie się dlań równoznaczne z odkryciem nowych strun 
i głosów w mowie własnej duszy. SpogUjdajjjc z ruin 
Fiesole na gród Medyceuszów, odnajdzie i wspólną 
powiąże myślą etapy drogi dziejowej, która do roz­
kwitu cywilizacji łacińskiej wiodła poprzez twardy 
trud rzymskiego legjonisty, która od żarliwej ascezy 
Dantego i Franciszka z Assyżu prowadziła do prze­
pychu i bujności wieku Medyceuszów.

Co miał zczasem wyczytać ze scenarjusza Włoch, 
to czytał tymczasem w instynkcie własnej duszy. 
Instynkt zaś podświadomy mówił mu, że owoce ducha 
dojrzewają tylko na drzewie wolności. I że twórczość 
prawdziwa rodzić się może jedynie ze zwycięskiej 
wiary w siły własne, w siły narodu.

„Dlaczego — pytał — nasze powstanie styczniowe, 
zamiast renesansu duchowego, jakim były dzieje 
wielkiej emigracji polistopadowej, wydało tylko 
nędzny plon stańczykierji w Galicji, pozytywizmu 
w Warszawie? Oto, dlatego, że powstanie ostatnie 
nie miało ani przez chwilę wiary w powodzenie, ani 
przez chwilę wiary w siebie“.

Zgodnie z tern przeświadczeniem Hołówko w żoł­
nierzu legjonowym, i wogóle w żołnierzu walczącym 
o niepodległość, widział, a przynajmniej pragnął wi­
dzieć, nietylko siłę zbrojną, która przeciwstawia się 
sile, ale zwiastuna i chorążego nowych wartości spo­
łecznych, kulturalnych, ideowych. Tęsknocie za tą 
świeżą ideową treścią życia w ramach wskrzeszonego 
Państwa dawał on dobitny wyraz wszędzie, gdzie po­
stawiły go zadania chwili.

Ile zaś w tej pozornej romantyce tkwiło pier­
wiastków realizmu, pokazać miały lata najbliższe.
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„Ignis“, zrazu przygodna przystań poetów, rozwinie 
się pod kierownictwem PIołówki w doniosłą placówkę 
no^w^ch idej i prądów. Z tej to placówki skorzysta 
Józef Piłsudski w chwili, gdy, ustąpiwszy z Belwe­
deru, szukać zmuszony będzie trybuny dla groźnych 
prawd, które chciano zagłuszyć, dla ciężkich oskar­
żeń, które usiłowano zdławić. Tu, pod znakiem 
„Ignisa“, ogłosi on swe wspomnienia o Narutowiczu. 
Tu wyda swój „Rok 1863“ i „Rok 1920“.

Kamienie rodaków.

Sejm Ustawodawczy, jak swarliwa jędza, po czte- 
roletniem rozpasanem gadulstwie, dogorywał na opa­
słem łonie marszałka Trąmpczyńskiego. Konał, nie 
rozwiązawszy należycie ani jednego z zagadnień, do 
których był powołany, przejęty fanatyczną myślą 
tylko o tern, aby mandaty raz zdobyte utrwalić 
w izbach następnych i zamienić na dożywotnie pre- 
bendy. Z reformy rolnej sejm ten uczynił martwą 
sieć przepisów, które się nawzajem paraliżowały. 
Z ustawy konstytucyjnej zrobił pęta dla skrępowa­
nia władzy wykonawczej i zapewnienia klubom sej­
mowym nieograniczonej dyktatury żerowania na ma­
jątku publicznym.

Nadciągały nowe wybory, wyznaczone na jesień 
r. 1922. Hołówko, nie przestając pracować w „Igni- 
sie“, w związku z rozpoczętą kampanją wyborczą 
wznowił swą kandydaturę na posła z ramienia Pol­
skiej Partji Socjalistycznej. Sztab partji, nie bez 
przewidywania skutków, pozostawił mu do dyspozy­
cji ten sam, co poprzednio, beznadziejny okrąg Puł-
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tusk-Mława-Cieclianów. Niezrażony dawnij, porażki^, 
Hołówko postanowił tym razem wyst^^pić ze zdwojonjj 
energją. Czołowem natarciem zamierzył uderzyć na 
przeciwnika. Nie opuszczając ani jednej niedzieli, 
ani jednego święta, które były wyłącznemi okazjami 
przemawiania do większych zgromadzeń chłopskich, 
odbywających się przeważnie przed kościołem, po 
nabożeństwie, jeździł z wiecu na wiec, z odczytu na 
odczyt.

Podczas jednego z takich wyjazdów, w niedzielę 
13 sierpnia, przemawiając na rynku w Mławie, Ho­
łówko stał się ofiarą zbrodniczej napaści, która stra­
szną, wstydem piekącą kartę stanowić będzie w rocz­
nikach tamtejszego zaścianka.

Towarzysze z organizacji miejscowej, oczekujący 
Tadeusza na dworcu kolejowym, odległym o trzy ki­
lometry od miasta, ostrzegli go już rano, że knuje 
przeciw niemu zamach jakaś bojówka „narodowa“, 
mająca krwawą urządzić „stypę“ socjaliście. Ho­
łówko, jak zwykle, puścił pogróżki mimo uszu, towa­
rzysze zaś mławscy z karygodną lekkomyślnością za­
niedbali wszelkich środków ostrożności.

Hołówko, stanąwszy na rozległym rynku mław­
skim, ztyłu poza kościołem, widząc zgromadzony wo­
kół siebie zastęp słuchaczy, zwarty w słonecznej ci­
szy niedzielnego popołudnia, rozpoczął mowę swą od 
poddania krytyce działalności minionego Sejmu. Do­
póki charakteryzował ogólne tło polityczne ówczesnej 
sytuacji kraju, słow^om jego towarzyszył, wśród pew­
nej części tłumu, niechętny lecz powściągliwy po­
mruk. Gdy jednak spróbował wkroczyć w krytyczny 
rozbiór sejmowej polityki tego obozu, który mandaty
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swe zdobywał pod znakiem „Boga i Ojczyzny“, bo­
jówka miejscowa postanowiła mówcę pouczyć, że sro­
dze się myli, jeśli sądzi, że poto walczył o wolną Pol­
skę, aby móc w niej korzystać z wolności słowa.

Pierwsze, jakie świsnęły , w powietrzu, kamienie, 
zbrodniczą ręką mierzone w głowę Hołówki, zdawały 
się głosić, że w Polsce ówczesnej wolność przysługi­
wała jedynie tym, którzy szarpali imię Naczelnika 
Państwa lub zgóry szykowali broń do zamordowania 
jego następcy, jeśliby tylko wybór nie wypadł po ich 
myśli.

Widząc, Hołówko, że jest niemal samotny wśród 
tłumu, podżegawczym judzonego szeptem, zszedł 
z przygodnej trj^buny i postanowił wrócić na dwo­
rzec kolejowy. Idąc, hamował gniew całą potęgą woli. 
Czuł niebezpieczeństwo, lecz nie przyśpieszał kroku, 
wiedząc, że nic tak nie rozżagwia tłumu, jak widok 
umykającej ofiary. Nie leżało w jego zamiarze wy­
woływać bójki, której wynik zresztą zgóry musiałby 
być przesądzony: wszak, udając się na wiece, nie brał 
on nigdy ze sobą broni. Ambicją Tadeusza w rozpra­
wach z rodakami było przekonać przeciwnika, nigdy 
zaś pokonać go lub powalić. Niezliczone bojowej od­
wagi swej dowody złożył w walkach z nieprzyjacie­
lem zewnętrznym. Czyż ramię, przebite od kuli bol­
szewickiej, nie było dostateczną odwagi tej legity­
macją? I czyż nie powinno było stać się najświętszą 
tarczą bezpieczeństwa i nietykalności tego rycerza 
w obliczu swoich?

Ale, oto, okazać się miało, że rany, odniesione 
w boju z nieprzyjacielem, żadnej nie posiadały wy­
mowy w oślepłych oczach ówczesnych mławskich
Rzymowski: W walce i burzy. 18
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„patrjotów“ ! Zaledwo Hołówko, opuściwszy wiec, 
wszedł pod wysokie drzewa alei, prowadzącej do 
dworca kolejowego, posypał się za nim wściekły tłum 
mieszczan, uzbrojonych w cegły i kamienie.

— Bić żyda! bić socjalistę! bić bolszewika! — ry­
czała banda, ścigając bezbronnego człowieka i wę­
sząc w powietrzu zapach krwi i rozkosz bezkarnego 
mordu.

Zgasłemi, struchlałemi oczami Hołówko spojrzał 
wokół siebie. Nie czuł krwi, która lepkim strumie­
niem sączyła się już z jego czoła, zranionego odłam­
kiem cegły, ale z potworną zgrozą myślał, że pierw­
szy celnie wyrzucony kamień może go zwalić z nóg. 
Przez całe swoje życie, on, który w życiu rozkochany 
był aż do szału i na kowadle woli wciąż hartował 
radosny pancerz dumy i odwagi, z przerażeniem i nie­
mal ze wstydem widział, że nadchodzi moment, w któ­
rym życie mu wydzierają i w którym nadludzka na­
wet odwaga nie przyda się na nic. Czyż znikąd nie 
przyjdzie ratunek? Nikt nie rozerwie obręczy tego 
morderczego kłamstwa, które jemu każe uciekać 
i które owej zgrai nieszczęsnej każe go szczuć i ści­
gać, jak zwierza? Droga do stacji kolejowej wyno­
siła trzy kilometry. Trzy kilometry rozpaczy i ago- 
nji. Czy, naprawdę, nikt nie poda mu ręki? Czy są­
dzono mu paść trupem w niedorzecznej, plugawej 
bójce, pod kamieniami tych, których niedawno pier­
sią swą osłaniał? Znikąd pomocy na tej ziemi, którą 
tak hojnie krwią swoją napoił? do której biegł z Tur­
kiestanu przez tysiące i tysiące mil, dla której dźwi­
gał jarzmo więzienne i krwawił się o druty kol­
czaste?...
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— Wtem — pisze „Robotnik“  ̂ — napotkano 
wreszcie trzech policjantów. Gdy się Hołówko odwo­
łał do nich, aby spełnili obowiązek i stanęli w obro­
nie samotnego i bezbronnego człowieka, policjanci 
zwrócili się do tłumu i zaczęli namawiać do spokoju. 
Gdy usłyszeli, że tow. Hołówko jest socjalistą, ucie­
kli... Uciekł też napotkany w drodze sierżant policji. 
Co widząc, jeden z napastników chwycił za cegłę i za­
czął nią walić w tow. Hołówkę. Uderzył go w twarz 
cegłą, o mały włos nie wybił oka... Tłum za jego 
przykładem rzucał w bezbronnego kamieniami...

I niew^ątpliwie dzień 13 sierpnia 1922 r. stałby 
się kresem życia Hołówki, gdyby nie nadbiegła mu 
niespodziewana odsiecz młodzieńcza w osobie Stefana 
Płoskiego, studenta uniwersytetu, oraz jego dwóch 
czy trzech kolegów', bawiących podówczas w Mławie 
na wakacjach.

Nie byli to socjaliści; nie wiązała ich z osaczo­
nym żadna spójnia partyjna. Wystarczyło, że byli 
ludźmi, że byli młodzi, że mózgi ich nie były omro­
czone krwiożerczem faryzeuszowstwem miejscowej 
parafji. Widząc, że napastnicy, rozzuchwaleni bez­
karnością, szli ku zbrodni, wieczną hańbę gotując 
murom Mławy, szlachetni młodzieńcy wdarli się mię­
dzy rozbestwiony tłum, krzykiem i pięścią powstrzy­
mując jego pościg; gdy zaś wysiłki ich nie odnosiły 
skutku, tknięci instynktem, skupili się przy Hołówce, 
wsparli go pod ramiona i, odpierając własnemi dłoń­
mi ataki, podążyli jak najśpieszniej ku stacji. Tłum, 
zuchwały wobec człowieka samotnego i zlanego

 ̂ Nr. 221, 15/VIII 1922: „Bandyckie metody^'.

18 '"
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krwią, stracił znaczną część animuszu, skoro tylko 
ujrzał przeciw sobie tycli paru zdecydowanych mło­
dzieńców, zwłaszcza, że młodzieńcy owi znali i gło­
śno wymieniali nazwiska prowodyrów napaści.

Powstrzymani w rozpędzie napastnicy nie dawali 
jednak za wygraną i ścigali rannego na całej trzy­
kilometrowej drodze, aż do progów stacji. Tu, szczę­
śliwym przypadkiem, w^zniósłszy zakrwawione po­
wieki, Hołówko ujrzał na peronie swego znajomego 
i przyjaciela, pułkownika J. Rzymowskiego, który, 
wracając ze wsi, przybył nieco wcześniej na stację 
i czekał na najbliższy pociąg do Warszawy. Naresz­
cie ten szczuty i kamienowany bojownik mógł sobie 
powiedzieć, że nie legnie pod ciosami rąk kaino- 
wych...

Groźbą użycia broni i powagą munduru oficer pol­
ski osłonił ściganego człowdeka i ostrem słowem we- 
zŵ ał obecną na peronie policję, aby rozprószyła 
zgraję.

Teraz impet napastników zwrócił się przeciw puł­
kownikowi.

— Co to za oficer? Jak on śmie? Co za jeden? 
Broni socjalisty! Kala mundur wojskowy! Obraża 
uczucia narodowe!

Hołówko tymczasem, wspomagany przez studen­
tów, chwiejąc się na nogach, przewiązywał rany, ob­
mywał włosy, pozlepiane od potu i zapiekłej krwi...

Krew spłynie z potokami wody, zabliźnią się też 
po kilku tygodniach i rany, pozostawiając na twarzy 
i czole blizny jako jedyne świadki tego strasznego 
dnia i tej strasznej, iście upiornej drogi; ale sam



277

dzień ten nigdy w pamięci, nigdy w duszy Hołówki 
nie zaginie. Widok stłoczonej ciżby odtąd zawsze 
wywoływać w nim będzie niezatartą wizję mordu 
i zbrodni, zawsze ścigać go będzie wspomnieniem, 
gorszej od zwierzęcia, ludzkiej zezwierzęconej tłu­
szczy.

— O wiecu w Mławie — pisał w dwa dni potem 
„Robotnik“ — wiedziały władze. Gdzie był komen­
dant policji, który wiedząc doskonale o tern, co go­
tują Ossowscy, Siudaki i Wróble — ile że wróble 
na dachu o tern w Mławie świegotały — schował po­
licję i sam się nie pokazał, wydając bezbronnego to­
warzysza naszego w ręce szajki oprawców! Co to za 
magistrat, którego sekretarz przewodzi tłumowi'bez­
myślnych łobuzów, zachęca do mordu i pierwszy ka­
mieniem w głowę godzi?

Na swe retoryczne pytania, żadnym zresztą nie 
poparte czynem, naczelny organ P. P. S. próżno ocze­
kiwał odpowiedzi od władz, do których z nazbyt na­
iwną ufnością się zwracał. Odpowiedź, wprawdzie, 
przyjść miała i przyszła, istotnie niebawem, ale jak 
grom padła ze strony nieoczekiwanej, wstrząsając 
posadami Państwa. Kainowy fanatyzm stronniczy, 
bezkarnie ubroczywszy ręce w krwi Tadeusza Ho­
łówki, ani myślał składać broni u stóp najradykal­
niej szej nawet retoryki. Zbrodnia, wylęgła w mroku 
bratobójczej doktryny, rozpełznie się po kraju, się­
gnie nierównie wyżej i uderzy w Prezydenta Rzeczy­
pospolitej... Nieszczęsny, zaślepiony Siudak mławski, 
złudzopy i łudzący innych bezkarnością, utoruje dro­
gę zbrodni Eligjusza Niewiadomskiego.
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Rokosz prawicy.

Ponury epizod mławski, istotnie, był jakgdyby 
krwawym prologiem o wiele straszniejszej tragedji, 
która w kilka miesięcy potem rozegrać się miała 
w stolicy. Był on jednym z licznych faktów, świad­
czących o ciężkiej atmosferze walk politycznych, któ­
re rozpaliły się w Polsce w okresie wyborów do sejmu 
i senatu 1922 roku i które doprowadziły 'wkońcu do 
pamiętnych wypadków z dnia 11 grudnia, a w pięć 
dni później do tragicznej śmierci Gabrjela Naruto­
wicza, pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej, obra­
nego na mocy świeżo uchwalonej konstytucji.

Dziwny, złowrogi obraz przedstawiały ulice War­
szawy dnia 11 grudnia 1922 roku. W dniu tym od 
rana po całym mieście snuły się podburzone tłumy, 
wszędzie słychać się dawały słowa gwałtowne, ostre, 
pełne nienawiści, a fala wzburzenia przelewała się 
z krańców w krańce stolicy. Przez Nowy Świat co 
chwila przeciągały szeregi zmobilizowanej młodzieży 
i z okrzykami — „niech żyje faszyzm“ — „precz z Na­
rutowiczem“ — „niech żyje Mussolini“ — w wojsko­
wym ordynku kierowały się na wyznaczone sobie 
posterunki. Około godziny 11-ej z domów na Nowym 
Świecie wymaszerowały uszeregowane czwórkami od­
działy z brauningamiwrękachi, zająwszy Plac Trzech 
Krzyży, ze wszystkich stron zagrodziły dostęp do 
siedziby władz ustawodawczych przy ulicy Wiej­
skiej.

O cóż chodziło tym rozkołysanym tłumom? Jaka 
namiętność pchała broń morderczą do rąk tej pod­
nieconej młodzieży?
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Chodziło o to, aby przemocą powalić dzieło kon­
stytucji i nie dopuścić do jej wstąpienia w życie w oso­
bie nowoobranego Prezydenta. Uzbrojona w brau- 
ningi młodzież zebrała się poto, aby kulami zatrzy­
mać idących spełnić swój obowiązek członków Zgro­
madzenia Narodowego i Gabrjelowi Narutowiczowi, 
powołanemu wolą przedstawicieli narodu na najwyż­
sze ŵ państwie stanowisko, nie pozwolić na złożenie 
przepisanej prawem przysięgi.

Był to więc rokosz ulicy, rokosz tłumów’', zorga­
nizowany przez jedno, chciwe władzy stronnictwo, 
które, przegrawszy na gruncie prawa, a nie chcąc 
z przegraną się pogodzić, postanowiło odegrać się 
na drogach anarchji.

Uległszy przegłosowaniu w połączonych izbach 
Sejmu i Senatu, sięgnęło po morderczy argument kuli 
rewolwerowej.

Bezmyślną, pobudliwą mobilizując gawiedź i gra­
jąc na ambicjach niedojrzałej młodzieży, stronnictw^o 
to usiłowało pokazać, że żaden w państwie krok, 
choćby przez najwyższe postanowiony instancje, nie 
ma znaczenia, o ile nie zyska dodatkowej aprobaty 
jego partyjnego sztabu. Jak ongi bunt Targowicy 
zniweczył konstytucję majową, tak teraz, po latach 
130-tu, nowa konstytucja paść miała pod ciosami 
zbuntowanej prawicy sejmowej. Czyn tej prawicy był 
o tyle potworniejszy, że konstytucja, przeciw której 
wiodła ona uzbrojone tłumy, była przeważnie jej wła- 
snem dziełem.

O godzinie 2-ej w Alejach Ujazdowskich ukazał 
się w otoczeniu szwoleżerów powóz Prezydenta Rze­
czypospolitej, który jechał do gmachu sejmu dla zło-
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żenią przysięgi. Posłowie oraz senatorowie prawicy 
postanowili nie brać w tej ceremonji udziału. Ich 
stronnicy tymczasem dopuszczali się na placach i uli­
cach najdzikszych wybryków. Gdy orszak Prezy­
denta zbliżył się do ulicy Pięknej, tłum, podżegany 
przez zbrodniczą agitację partyjną, zakołysał się nie­
spokojnie i, wydając dyszące nienawiścią okrzyki, 
rzucił się ku pojazdowi. Rozpierzchły się spłoszone 
konie szwoleżerów — i Gabrjel Narutowicz pozostał 
bez asysty w obliczu rozjuszonego motłochu. Cere- 
monjał urzędowy, tudzież prosty nakaz przyzwoitości 
wymagał, aby Głowie Państwa w tak uroczystej 
chwili towarzyszył prezes rady ministrów. Ale ów­
czesny naczelnik rządu, prof. Nowak, wolał nie na­
rażać swej cennej osoby na gniew rokoszan; ponie­
waż zaś nie miał też i tej odwagi, aby otwarcie sta­
nąć po ich stronie, wybrał drogę pośrednią i chył­
kiem przemknął się do sejmu, aby tam bezpiecznie 
czekać... na dalszy przebieg zdarzeń.

Prezydent Narutowicz był przez własnych mini­
strów wydany na łup rozkiełzanej ulicy. W jednej 
chwili uniosły się wgórę laski, kije, drągi, a grad 
pocisków, ulepionych ze śniegu i błota, posypał się 
na Dostojnika, uosabiającego majestat odrodzonej 
Polski. Na szczęście powóz ruszył — i Prezydent, 
zbryzgany ulicznem błotem, zdążył w porę stanąć 
przed Zgromadzeniem Narodowem. Tym razem je­
szcze zamach się nie udał. Jego kielich goryczy nie 
był jeszcze spełniony. Pić go będzie jeszcze kilka 
dni, dopóki nie znajdzie w nim na dnie własnej krwi...

Podnosząc rękę na Elekta, rokoszanie tern zuchwa­
łej postępowali sobie z elektorami. Mając zgóry za-
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pewnioną bezkarność wskutek poniechania władzy 
przez 1'zą.d, rozparcelowany między partje, bojówki 
„narodowe - faszystowskie“ zapędziły część posłów  ̂
i senatorów do bram okolicznych domów i tam, pod 
terorem, przetrzymali ich ponad godzinę czasu. W licz­
bie steroryzowanych znaleźli się obaj sędziwi kory­
feusze P. P. S., Bolesław Limanowski i Ignacy Da­
szyński.

Lecz gdzież był w owym dniu, tak złowrogą sta­
nowiącym datę w dziejach odnowionej Polski, Ta­
deusz Hołówko?

Bądźmy pewni: znajdziemy go tam, gdzie zagro­
żony majestat prawa bronił się przeciwko przemocy 
rokoszan.

Na pierwszą wiadomość o rozpoczynających się 
rozruchach dnia 2 grudnia pośpieszył Hołówko do 
siedziby Okręgowego Komitetu P. P. S. w Alejach 
Jerozolimskich, skąd wespół z kilkudziesięciu towa­
rzyszami wyruszył na odsiecz posłom, osaczonym 
przez narodowo-demokratyczne bojówki na Placu 
Trzech Krzyży. Z rozwinięDun czerwonym sztanda­
rem, uwieńczonym chwałą bohaterskich bojów prze­
ciw wszystkim najezdcom ziemi polskiej, ten niezwal- 
czony, płomienny Bohun państwowości polskiej na 
czele robotników dążył znów na linję ognia, aby czoło 
stawić hydrze, którą nazwie niebawem nową „we­
wnętrzną okupacją“ Polski.

Przedzierając się wśród tłumu rozagitowanej ga­
wiedzi, Hołówko na nieznanych, bezimiennych twa­
rzach, w nieznanych bezimiennych oczach rozpozna­
wał ten sam szał zarazy, który go ścigał i omal nie 
ukamienowały na strasznej drodze mławskiej. Tak!
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ta zaraza ze wspólnego, z tego samego wypłynęła 
źródła...

Po zwolnieniu uwięzionych w bramie jednego 
z domów kilku posłów, grupa robotnicza, prowa­
dzona przez Hołówkę, wracała przez Nowy Świat ku 
.klejom Jerozolimskim w tym samym szyku i nie zwi­
jając sztandaru. T, oto, niespodzianie, na skrzyżowa­
niu tych ulic, obrońcy Zgromadzenia Narodowego 
zostali ostrzelani, bez żadnej ze swej strony zaczepki, 
gęstym ogniem rewolwerowym przez rozstawioną na 
chodnikach bojówkę „narodowo-faszystowską“. Od 
strzałów tych padł zabity robotnik Kałuszyński, któ­
ry niósł w owej chwili sztandar, kilku otrzymało ra­
ny. Wśród rannych był i Tadeusz Hołówko, któremu 
kula, tym razem swojska, drasnęła policzek. Zabraw­
szy zabitego i uprowadzając rannych, grupa robot­
nicza wycofała się w Aleje Jerozolimskie.

Ocierając krew ze zranionego policzka, Hołówko 
musiał sobie z ciężkiem sercem powiedzieć, że obrona 
Rzeczypospolitej przeciw warcholstwu własnych oby­
wateli będzie niemniej wymagała hartu, niż walka 
przeciw obcym najazdom. Tak! Epizod mławski 
z przed czterech miesięcy rozrósł się teraz, przeisto­
czył się w lawinę zbrodni. Tam i tu zaraza ze wspól­
nych płynęła źródeł rozkładu. Patrząc na ogarnięte 
furją, półprzytomne tłumy rokoszan, uzbrojone 
w morderczy oręż, Hołówko, mimo rzetelnych wysił­
ków pamięci, nie mógł sobie przypomnieć, aby choć 
jednego z tych walecznych mężów, którzy teraz za­
gradzali mu drogę, widział w potyczkach z Niemca­
mi, lub później w bitwach z Rosją bolszewicką, lub, 
jeszcze wcześniej, w bojach z Rosją carską. Nie, ci
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ludzie chwycili za broń teraz po raz pierwszy. Po raz 
pierwszy wyszli na bój dopiero przeciw ojczystej wła­
dzy. Ci, którzy wznieśli laski i pałki przeciw Naru­
towiczowi, nie wznosili ich przedtem nigdy przeciw 
Skałłonom i Beseleroin. I ten, który był ucieleśnie­
niem i ofiarą tej zarazy, a w chwili owej czaił się 
już do mordu, Eligjusz Niewiadomski, nigdy w cza­
sach niewoli, jak wyzna sam wobec sądu, nie pory­
wał się na życie ujarzmicieli, nie targał jarzma 
ucisku.

O „podeptanym honorze narodu“ i o „niebezpie­
czeństwie“ Polski ten „mściciel krzywd“ nie wiedział 
nic w tych czasach, gdy nahajka moskiewska świ­
stała po ulicach Warszawy nad głowami starców, 
kobiet i dzieci. Nie wiedział o nich, gdy Prusak za­
ciskał pęto na szyi głodnego ludu. Znieważonym 
uczuł się dopiero wtenczas, gdy na Elekta Rzeczy­
pospolitej, obok głosów polskich, padły też i głosy 
tych narodów obcych, które pod wspólnym z nami 
mieszkają dachem państwowym. Zgromadzenie Na­
rodowe dokonało elekcji Prezydenta bez aprobaty 
stronnictwa, które stanąć chciało ponad konstytucją 
i narodem. Samobójcza zajadłość partyjna, powodu­
jąca ręką Niewiadomskiego, wyraziła się w tern wła­
śnie, że strzał swój wymierzył on nietylko w konsty­
tucję, ale i w uosobioną jedność Państwa: w czło­
wieka, który jako Prezydent żywem był świadec­
twem, że obce narodowości pragną w Polsce widzieć 
nie organizację ucisku, lecz podstawy współpracy.

Tragiczna śmierć Narutowicza przełamała — zda­
wało się — nastroje społeczeństwa. Przerażeni następ­
stwem swoich podżegawczych wystąpień, zwłaszcza
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zaś zaniepokojeni groźnjj postawą,, jaką po zabójstwie 
Prezydenta zajęły rzesze robotnicze i Indowe, kie­
rownicy rokoszu wyparli się udziału swego w czynie 
Niewiadomskiego. Niektórzy z nich szczerze, niektó­
rzy obłudnie, potępili jego zbrodnię. Jeszcze inni, 
policzkując swoją własną wczorajszą postawę, w wąt­
pliwość podawali umysłową i moralną poczytalność 
przestępcy. Zgniła rewolucja prawicowa, wydawszy 
czyn zbrodniczy, nie miała odwagi otwarcie wziąć go 
na swój rachunek i zgnilczemi odruchami strachu 
zacierała krwawe ślady za sobą. Poseł Stanisław 
Stroński, obok Bolesława Koskowskiego,^ najogni- 
stszy podówczas podżegacz tłumu, czując się moral­
nie zbryzgany krwią Narutowicza i drżąc o własne 
życie, uciekł z domu i przez szereg dni ukrywał się 
u znajomych.^ Ten popłoch i ta ucieczka były nie­
jako samowyznaniem winy i odpowiedzialności za 
dni minione. Były pieczęcią z ognia, którą główny 
winowajca mimowoli wypalił na ŝ wem czole — i na 
czole swego stronnictwa.

Groźba zemsty i odwetu, istotnie, wisiała w po­
wietrzu. W chwili gdy konał Prezydent Rzeczypo­
spolitej Zachęcie, stutysięczny tłum zebrał się, aby 
pochować robotnika Kałuszyńskiego, który idąc w po­
chodzie obok Hołówki padł z ręki partyjnego towa­
rzysza Niewiadomskiego. Z błyskawiczną szybkością 
wieść o morderstwie w Zachęcie obiegła niezliczone 
szeregi orszaku pogrzebowego. Jedno słowo wystar-

 ̂ Por. „Kurjer Warszawski“, 13 grudnia 1922 r.
 ̂ Por. F. Tommasini: „La Risurrezione della Polonia“,

str. 59.
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czyłoby, aby tłum runął do miasta pełen gniewu 
i zemsty.

Hołówko szedł tuż za trumną Kałuszyńskiego, 
w jednym z pierwszych szeregów orszaku. Kula Nie­
wiadomskiego, po zbrodni mławskiej, po krwawych 
zamachach na placu Trzech Krzyży, uderzyła weń 
jak rękawica wyzwania i urągowiska... Jedno słowm, 
jeden okrzyk podniety, a sto tysięcy ludzi rozpali 
się w sto tysięcy żagwi!...

A jednak słowo to nie padło. Dlaczego?
„Bo ci, którzy mogli dać rozkaz — odpowie Ho­

łówko niebawem w swej pięknej książce o „Prezy­
dencie Gabrjelu Narutowiczu“ — nie mogli przewi­
dzieć, gdzie i kiedy skończyłaby się ta wmjna do­
mowa. A jednocześnie każdy z tego olbrzymiego tłu­
mu widział przed swemi oczami męczeńską postać 
zamordowanego Prezydenta, który — wierny sobie — 
jakgdyby wołał do nich i błagał, aby nie w^szczynali 
w imię jego wojny domowej, której los niewiadomo 
dokąd zaprowadziłby Polskę“.

Relikwja i taran.

Sposób, w jaki Hołówko ujmował motywy swego 
obozu w dniach grudniowych, bezpośrednio po za­
bójstwie Narutowicza, przynoszą zaszczyt jego uczu­
ciom obywatelskim. Jednocześnie słowa jego wysta­
wiały najszczytniejszy pomnik poległemu Prezyden­
towi, oblekając jego postać w misję rozjemcy, w man­
dat pokoju i przebaczenia.

Czy jednak te szczytne, pojednawcze słowa tra-
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fiły, czy mogły trafić do przekonania struchlałym, 
lecz bynajmniej nie skruszonym hersztom rokoszu?

Niebawem miało się okazać, że to, co Hołówko 
w stanowisku swego obozu podnosił jako dar wspa­
niałomyślności i wyższość przewidywania, przeciw­
nicy zrozmnieli jako słabość i chwiejność.

Nie minęło dni kilka, a Stanisław Stroński, ośmie­
lony bezpieczeństwem, pierwszy wyszedł z ukrycia. 
Nie minęło dni kilkunastu, a wślad za nim wyszła 
i cała niewiadomszczyzna. Rokoszanie, którzy zrazu 
wypierali się solidarności z zabójcą, po jego osądze­
niu i egzekucji nanowo oprawili go, jak święty obraz, 
w ramy nabożeństwa i postanowili obrazem tym, 
niby taranem, torować sobie drogę do władzy. W tern 
połączeniu charakteru relikwji z charakterem taranu 
odbiło się bodaj bez reszty moralne oblicze niewia- 
domszczyzny. Ci, którzy niedawno kwestjonowali 
poczytalność Eligjusza Niewiadomskiego, teraz pod­
jęli, pod łaskawą a dziwną opieką duchowieństwa, 
akcję gloryfikowania postaci straconego zabójcy, czy­
niąc zeń jakoby jednego z nowych świętych polskich. 
Urządzali solenne modły za jego duszę. Organizo­
wali uroczyste obchody, prowadzili pielgrzymki całe 
na grób skazańca. Imię Niewiadomskiego, w obło­
kach kadzideł, wzbijało się pod sklepienia świątyń, 
jako imię bohatera narodowego.

Gniew głęboki zatargał sumieniem Hołówki, gdy 
patrzył na tę recydywę zarazy, gniew tern głębszy, 
im szczersza była uprzednia chęć przebaczenia, po­
jednania i zapomnienia.

Zrozumiał, że przebaczenie odnosi swój zbawienny
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skutek moralny jedynie wtenczas, gdy przychodzi po 
wymiarze kary. Przebaczenie bez kary jest pobłaża­
niem i uprawnieniem zbrodni. Niedość na tern: prze­
baczyć to — w życiu politycznem — jeszcze nie zna­
czy zapomnieć. Pamięć, jako czynnik ciągłości du­
chowej, bywa niezbędnym podkładem wszelkiej kon­
sekwentnej polityki. Myśleć i działać politycznie, zna­
czy to — nosić w sobie przeszłość i budować przy­
szłość. I, oto, z myślą o przyszłości Hołówko posta­
nawia utrwalić tragiczny obraz dni grudniowych. 
Kreśli dzieje życia, pracy, marzeń i zgonu Gabrjela 
Narutowicza. Rzuca światło na obałamucone dema- 
gogją tłumy. Odsłania nędzę i ślepotę pokolenia, wy­
rosłego w okowach i więzienną przeżartego psychozą. 
Pokazuje tragedję, w której, aby pokolenie ślepców 
przejrzało. Człowiek Wolny zginąć musiał z ręki nie­
wolnika.

„Marzył Prezydent Narutowicz o tej chwili — pi­
sze Hołów^ko w ostatnim rozdziale swej książki — 
gdy w całym przepychu i powadze, na jakie stać 
Rzeczpospolitą, zetknie się na Zamku z narodem, 
z przedstawicielami wszystkich jego warstw, urzę­
dów i władz. Przyszła wreszcie ta upragniona dla 
niego chwila: 19 grudnia wyruszył z Belwederu kon­
dukt żałobny... O, jakże ten pochód na Zamek swą 
świetnością przeszedł najśmielsze oczekiwania Prezy­
denta... Szło na czele ukochane przezeń wojsko pol­
skie wszystkich rodzajów broni; niesiono następnie 
niezliczone wieńce, z których niejeden ’wycisnąłby 
mu łzy rozczulenia, gdyby mógł przeczytać napisy 
na szarfach... Szły dalej szeregi duchowieństwa, a tuż
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za trumną kroczyli: Rząd, Sejm, Senat, przedstawi­
ciele narodów całego świata. Rada Miejska stolicy, 
delegacje z całej Polski, olbrzymie tłumy robotników; 
włościaństwo, mieszczanie, organizacje i towarzystwa 
społeczne Warszawy“.

Wśród tłumów, które odprowadzały Prezydenta 
na Zamek, Hołówko dostrzegł i zanotował wszystkich 
dostojników i przedstawicieli Państwa. Dostrzegł 
i w sposób szczególny podkreślił obecność Józefa 
Plallera, Stanisława Strońskiego i tylu, tylu innych, 
którzy jeszcze kilka dni temu wątpili o polskości 
i patrjotyzmie Narutowicza, a teraz szli za jego wo­
zem żałobnym, przykuci łańcuchami sumienia.

Jednej tylko postaci, najważniejszej i najdroższej 
dla siebie, nie dostrzegł Hołówko za trumną Naruto­
wicza. Wymieniając i notując wszystkich innych, 
inimowoli uwydatnił on nieobecność Józefa Piłsud­
skiego i nieobecności tej dał historyczną wymowę. 
B. Naczelnik Państwa, istotnie, w kondukcie żałob­
nym udziału nie wziął i brać nie chciał. Nie chciał 
za trumną Przyjaciela iść wespół z tymi, którzy go 
zaszczuli i którzy niebawem mieli wysławiać jego 
mordercę.

I ta, przez Hołówkę uwydatniona, nieobecność 
dla oczu patrzących w przyszłość stanowiła niezłomny 
fakt, że jest w Polsce myśl, która wszystko waży; 
że jest w Polsce serce, które nie zapomina.

Pisząc swą piekącą i czystą, jak łza, książkę o Ga- 
brjelu Narutowiczu, Hołówko najgłębszą tajnią in­
stynktu zjednoczył się z myślą i pamięcią Wodza. 
Tajemnym przeczuł inst^mktem, skąd uderzy grom 
odkupienia i sprawiedliwości.
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Walka z krzywdą społeczną.

Na dwóch zrębach, w pojęciu Hołówki, opierał 
się gmach państwowości polskiej: na sprawiedliwo­
ści społecznej i sprawiedliwości narodowej.

Z głębokiej wiary w potęgę ideału sprawiedli­
wości pł^Tiął jego radykalizm społeczny. Jego udział 
w ruchu robotniczym. Socjalizm Hołówki miał cha­
rakter wybitnie idealistyczny, obcy wszelkiemu dog- 
matyzmowi i doktrynie. Autor opowieści „Przez kraj 
czerwonego caratu“ nigdy nie był „socjalnym demo­
kratą“ w stylu dawnej Międz^marodówki, jakkolwiek 
nie potępiał tych pierwszych pionierów socjalizmu, 
którzy, zapatrzeni w hasła wyłącznie społeczne, głusi 
pozostawali na zagadnienia narodowe. Stanowisku 
swemu w tej dziedzinie dał on wyraz już w „Głosie 
Młodych“ na schyłku roku 1913, w jednym z najwcze­
śniejszych swoich wystąpień publicznych. „Czyż na­
leży się dziwić — pisał — że pierwsza socjalistyczna 
partja w Polsce, „Proletarjat“, negowała zagadnie­
nia życia narodowego? Wszak w owych czasach pol­
skość była w pewnych liołach utożsamiana z klery­
kalizmem i wstecznictwem, a na straży wielkich mo­
gił stali ludzie, którzy zgubili sprawę, za którą tamci 
legli w grobach. Każdy obchód narodowy stawał się 
manifestacją patrjotycznych uczuć dostojnych w pro­
stej linji potomków Targowiczan, gdy przywdziewa­
jąc bogate kontusze, z jednakim zapałem i szlachecką 
werwą święcili uroczyste odsłonięcia pomników  ̂ bo-

 ̂ Hołówko ma tu na myśli udział grupy ziemian polskich 
w obrzędzie odsłonięcia pomnika Katarzyny II w Wilnie r. 1904.
Rzymowski: W walce i burzy. 19
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haterów naszych... i obcych“. Socjalizm Hołówki, 
bliższy Mickiewicza i Worcella, niż Marxa, był so­
cjalizmem serca, łaknącego czynu; płynął z wiary 
w człowieka, w jego siły twórcze, w jego prawo do 
wolności indywidualnej i zbiorowej. Była to posta­
wa nawskroś romantyczna. Hołówko nie umiał i nie 
mógł wtłoczyć się w ciasne ramy doktryny partyjnej 
nawet wtenczas, gdy — jak w latach 1923—1924 — 
Avchodził w skład naczelnych władz Polskiej Partji 
Socjalistycznej i brał udział w jej Centralnym Ko­
mitecie Wykonawczym.

Tern zato szerzej otwartą miał duszę na odgłosy 
życia, na krzywdę cierpiącego człowieka. Bolał go 
i szarpał zawód, jakiego rzesze pracownicze w Pol­
sce doznawały pod rządami Witosa i Głąbińskiego; 
przerażały go karykatura i urągowisko, w jakie zmie­
niły się hasła „Chrześcijańskiej Jedności Narodo­
wej“, przełożone na praktykę rzeczywistości. Publi­
cystyczne pióro Hołówki, jak ostry lancet, uderza­
jąc w miejsca nabrzmiałe bólem i krzywdą, doby­
wało najaw całe sploty wyzysku i zdzierstwa, obna­
żało obłudę, przypalało kłamstwa. Z niepospolitą siłą 
zajaśniał podówczas w talencie Hołówki ów rzadki 
dar pisarski, który w drobnych napozór faktach 
wskazać potrafi symptomaty doniosłych przemian. Na 
gorącym niejako uczynku chwytając dokumenty ży­
cia, w jednym nieraz fenomenie zamykał Hołówko 
cały dramat społeczny; jeden jakiś szczegół charak­
terystyczny, djabelnie podpatrzony, podnosił do god­
ności niezapomnianego symbolu. Nieraz przygodna 
wiadomość kronikarska wyrastała — pod piórem Ho­
łówki — na surowy pręgierz, pod którym wił się
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i miotał bezradnie cały ówczesny rząd „prawdziwie 
narodowy“.

Ogłasza, razu pewnego, rząd ów błogą nowinę, że 
władze państwowe, chcąc przemieść ulgę głodnej lud­
ności robotniczej, zajęte są „regulowaniem sprzedaży 
mięsa psiego“. Hołówko czyta komunikat, dający tak 
szczególny wyraz trosce rządów  ̂ ówczesnych o dobro 
ludności, zestawia tę jego treść, zaiste, sobaczą, z tre­
ścią obietnic i nadziei, któremi Polskę karmiono pod­
czas wyborów... I, oto, z tych zestawień rodzi się, 
nie! wybucha na łamach „Eobotnika‘“ artykuł Ho- 
łówki, p. n. „Psie mięso“. Artykuł, w którym żałosne 
szczątki upolowanego psa, mające służyć za potrawę 
na stole robotniczym, stają się krzykiem zniewagi 
i zgrozy, jako plon „prawdziwie narodowej“ polityki, 
zagajonej w maju roku 1923 przez Witosa, Marjana 
Seydę i Głąbińskiego, a uosobionej w Dmowskim 
i Korfantym.

Do źródeł własnej duszy.

Jak nie mógł Hołówko pogodzić się z krzywdłi 
społeczną, tak nie mógł się pogodzić i z krzywdą na­
rodową. Rzeczypospolita Polska była dla niego wspól­
ną macierzą dla wszystkich zamieszkujących ją na­
rodów; miała być wspólnem dobrem, do którego każ­
dy winien coś wnosić. Rozwinięcie myśli państwowej 
wśród mniejszości narodowych — zwłaszcza zaś 
Ukraińców, Białorusinów i Żydów — wciągnięcie ich 
w wir wspólnej pracy dla wspólnego dobra, stało się
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w owych latach naczelnem dążeniem jego działal­
ności, i dążeniem takiem pozostanie aż po kres jego 
życia. Rozumiał on, że po rolę czynnika samodziel­
nego w polityce międzynarodowej Polska sięgać może 
tylko w oparciu o zgodne i harmonijne współżycie 
z mniejszościami narodow^emi; zredukowana do 
swych granic etnograficznych Polska stałaby się ja­
kąś Belgją nadwiślańską, zmuszoną zrzec się czynnej 
roli w świecie i rękojmi swego bezpieczeństwa szukać 
jedynie bądź w traktatach neutralności, bądź w do­
brej woli... sąsiadów. Dlatego Hołówko pragnie 
mniejszościom narodowym w Polsce zapewnić wszel­
kie podstawy i widoki ich gospodarczego i kultural­
nego rozwoju; nie chce łamać ich odrębności 
narodowej, pragnie im dać wszelkie prawa, ja- 
kiemi cieszyć się będą obywatele polscy, żąda 
od nich natomiast jednej tylko rzeczy bezwzględ­
nej: lojalności państwowej. Nic nie było mu do 
końca życia wstrętniejsze, niż brutalny nacjonalizm, 
niż dążenie do wytępienia jednych na rzecz drugich. 
Nacjonalizm polski, głoszony przez Romana Dmow­
skiego i jego szkołę, raził Hołówkę swoją szczególniej 
zwyrodniałą cechą, polegającą na tern, że brutalność 
i zadzierżystość wobec słabszych — Żydów lub Biało­
rusinów — umiał przedziwnie kojarzyć z uległą pod- 
dańczością wobec silnych: Francuzów, Anglików, Ro­
sjan a nawet Włochów. Niemniej ostro przecież prze­
ciwstawiał się on i wszelkim tendencjom nacjonali­
stycznym w łonie naszych mniejszości. Ideałem Ho- 
łówki był, naprawdę, ustrój szczerego, bratniego 
współżycia ludów, które z wyroku historji przemie­
szały się wzajemnie z sobą na olbrzymich przestrze-
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niach kresów Hzeczypospolitej. Wierzył on, że misją 
Polski jest nieść wolność narodom Wschodu Europy, 
dać im możność wszechstronnego rozwoju ich kul­
tury. Tę romantyczną wiarę w cywilizacyjne posłan­
nictwo Polski traktował Hołówko nie jako pusty fra­
zes, ale z całą szczerością bezwzględnego przekona­
nia. Nie zrażały go przeszkody. Nić porozumienia, 
starganą dziesięciokrotnie, gotów był nawiązywać po 
raz jedenasty i setny. Wielka namiętność polityczna 
kojarzyła się w- jego naturze z żywiołową pasją oso­
bistą. Z pasji tej, razu pewnego, wyspowiadał się 
Hołówko na jednem z posiedzeń „Prometeusza“, zrze­
szenia, grupującego przedstawicieli niewyzwolonych 
narodów imperjum sowieckiego oraz ich przyjaciół 
polskich. Na zebraniu tern Hołówko, tłumacząc obec­
nym, dlaczego tak gorącem sercem współczuje wy­
zwoleńczym dążeniom narodów, stwierdził, że jedną 
z główmych pobudek było jego pochodzenie: zrodzony 
z ojca powstańca na dalekich rubieżach caratu, wśród 
obcych narodów, wychow^any w ideałach rewolucyj­
nych i powstańczych walk o niepodległość, nauczył 
się widzieć w odbudowie Polski nietylko cel życia 
narodu polskiego, ale także i naturalny warunek wy- 
jarzmienia innych, ciemiężonych przez Moskwę na­
rodów.^

W wyznaniu tern wyjawił on jeden z najgłębszych 
sekretów swej duszy. Hołówko nie „specjalizował 
się“, jak się komuś podobało powiedzieć, w sprawie 
mniejszości w Polsce, on poprostu — jak trafnie wy-

 ̂ Por. S. J. Paprocki: „Hołówko wobec problemów naro­
dowościowych“.
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raził się Stanisław Tlmgutt — był tym, który od naj­
młodszych lat swych szukał sposobu rozplątania tego 
kolczastego węzła, który się między nami a mniej­
szościami zadzierżgnął, w którym niszczeją, one i my. 
Był takim, i innym być nie mógł, nie umiał, i na szczę­
ście nie chciał. Już z obrazu jego dzieciństwa widzie­
liśmy, jak wiele av duszę Tadeusza przelało się od­
rębnych, znamiennych cech białoruskiej krwi jego 
ojca, jak wiele pierwiastków odziedziczył z ducha 
matki, szczerej i żarliwej Polki, ale już pochodzącej 
z Turkiestanu. Ten urodzony w głębi stepów azjatyc­
kich „Kirgiz“ o nieposzlakowanym, dynamicznymi 
patrjotyzmie polskim, był niemniej przeto w syntezie 
polskiej przedstawicielem jej wschodnich, kresowych 
pierwiastków. I dlatego może z takim uporem walczył 
przeciw odrzucaniu ze współczesnej duszy polskiej 
składników, któremi ona przez wieki nasiąkała, któ­
rym niegdyś winna była największą potęgę i najwyż­
szy blask, bez których pozostałaby dziś żałosnym ka­
leką.

Walcząc o kresy wschodnie oraz o ich udzielne 
równe prawa w całokształcie Rzeczypospolitej, Ho- 
łówko walczył w istocie rzeczy o najgłębszą treść 
swej duszy, docierał do jej istotnych źródeł. Rolę dla 
siebie, pole dla swej wielkości, widział tylko w wiel­
kiej Polsce: w ojczyźnie Jagiellonów, w orbicie myśli 
Batorego i Piłsudskiego. W Polsce okaleczałej, sam 
siebie widział — kaleką.

Niedarmo ten kresowy rycerz, gdy był jeszcze 
„mołojcem“, rozkochanym w bohaterach Sienkie­
wicza, rysował ideał swój w junackiej, zwichrzonej 
postaci Bohuna. Niedarmo potem, wstępując jakby
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ininiowoli w uczucia i w mowę kresowego junaka, 
w momentach uwielbienia i przekory, nazywać będzie 
kobietę polską, nazywać będzie, jeszcze w ostatnich 
miesiącach życia, nawet żonę swoją: — „Laszka“.

AV nazwę tę, wymawdaną śpiewnym kresowym 
akcentem, obok przekory i uwielbienia, kładł lęk 
i entuzjazm, podziw i dumę, tęsknotę zdobywcy i czar 
posiadania: czyż uczucia, jak bukiet kwiatów zwią­
zane i zawarte w tej nazwie, a wyrażające stosunek 
do wybranej kobiety, nie malują zarazem jego naj­
prawdziwszego stosunku do Polski?

Rok w Paryżu.

Na stanowisku członka Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. S., dzieląc cały czas swój mię­
dzy pracę wydawniczą w tow. „Ignis“ a pracę publi­
cystyczną w partji, Hołówko pozostawał aż do po­
czątków roku 1925, kiedy, pod wpływem namowy ze 
strony swoich przyjaciół, zdecydoAvał się wyjechać 
na przeciąg roku do Paryża. Intencją przyjaciół było 
zetknięcie Hołówki z życiem Zachodu, stworzenie dla 
niego warunków, w których — oderwany od kraju — 
mógłby zająć się sobą, poświęcić czas swój studjom, 
pogłębić swą znajomość obcych języków i kultur.

Tak, mając lat 36, ów syn Turkiestanu po raz 
pierwszy styka się ze stolicą nowoczesnej cywilizacji, 
z autentycznem ogniskiem twórczości europejskiej, 
z kuźnią łacińskiego ducha. Przedtem okruchy spo­
łeczności francuskiej, rozbite ale nieuległe, widywał 
jedynie w niemieckich obozach jeńców. Wtenczas, 
przed laty dziesięciu, obcując z Francuzami w obrę-
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bie kolczastych drutów niewoli, uległ on po raz pierw­
szy podbojowi nieodpartego czaru Francji. Uległ nie 
bez walki. Raziła go bowiem zrazu ciasna, zamknięta 
w sobie, „oportunistyczna“ — jak mawiał — wyłącz­
ność Francuzów, którzy wyosobniając się od reszty 
jeńców, zgóry spoglądali na swych towarzyszów nie­
doli, Polaków zaś nie raczyli nawet odróżniać od Ro­
sjan.

Wszelako razu pewnego zdarzyło się, że Hołówko 
wraz z grupą francuską udał się do wspólnej łaźni 
obozowej. Jeńcy zrzucili swe znoszone mundury i oto 
Tadeusz, zdumiony, dostrzega, że wśród kilkudzie­
sięciu ludzi niema prawie ani jednego, któryby nie 
miał ciała pokiereszowanego bliznami! Ci „oportu- 
niści“ byli ofiarnymi patrjotami. Jakże szybko, 
w mgnieniu oka, zmienił się do nich uczuciowy sto­
sunek Hołówki! Pierwszym wyrazem szacunku dla 
Francji stała się w Hołówce odtąd cześć dla francu­
skiego żołnierza.

Teraz Ville-lumière olśniła go potęgą ducha, este­
tyką formy, dojrzałą umiejętnością życia, doskonałym 
umiarem, głęboką sztuką radości, która, jak pozłota 
słoneczna, kładła się na murach gmachów, igrała 
w zgiełku ulicznym, jaśniała w twarzach ludzkich.

Hołówko, który, od szkolnej poczynając ławy, 
buntował się przeciw zaborcom, teraz dopiero, ode­
tchnąwszy powietrzem Paryża i kulturą Francji, po­
czuł, że jest naprawdę czarująco wolny; że ponad roz­
koszą buntu stoi rozkosz i męka tworzenia. I tu, na 
bruku paryskim, na tym samym bruku, po którym 
chodząc Mickiewicz wypiastował ongi swą religję 
cierpienia i mesjanizmu, nowy przybysz ze wschodu
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w nieśmiałej próbie pokmsi się o przezwyciężenie tej 
świętej negacji; spróbuje przezwyciężyć w sobie swo­
je wczoraj i przez wysiłek ten wydobyć z siebie cząst­
kę owej siły dziejowej, której potrzebuje, której wy­
maga Polska dzisiejsza, Polska rzeczywista, Polska 
nie ze snów wieszcza, ale z krwi i ciała. Tu, w Paryżu, 
po raz pierwszy, prawdopodobnie, zrodzi się w jego 
duszy myśl, że losem naszego pokolenia jest nietylko 
niesienie ciężkiego po dziś dzień brzemienia przeszło­
ści, ale także podważenie i dźwignięcie wgórę jeszcze 
większego ciężaru — przyszłości. W ojczyźnie Jau- 
resa, Poincarego i Clemenceau uczył się Hołówko te­
go, jak dawny, w destrukcyjnych formach zaskle­
piony patrjotyzm polski przelewać w formy - kon- 
strukty^vne i twórcze. Gasł w nim i odchodził w prze­
szłość ideał Kordjanów, Konradów i Judymów, na­
rastała cnota i hart męża stanu, zapatrzonego w Koł­
łątajów, w Czarnieckich, w Żółkiewskich. Bez roku 
studjów, spędzanego we Francji, w rozgwarze jej po­
litycznych walk i przełomów, Hołówko nie miałby 
tych mocnych argumentów, tych akcentów wyra­
zistych, na jakie zdobędzie się niebawem, gdy z try­
buny sejmowej salus Rei publicae stawi ponad dawne 
gesty, ponad dawne zawołania i nawet ponad daw­
ne — bohaterstwo.

Myśl o Polsce towarzyszyła mu bowiem stale, na­
wet w światowym wirze Paryża. Owszem, na gruncie 
paryskim szczególnie żywotnej treści nabierało dlań 
to, co po dzień dzisiejszy jest osią wszystkich naszych 
zainteresowań politycznych: zagadnienie stanowiska 
Polski wśród narodów, zwłaszcza wśród ludów, które 
żyły lub zmuszone są żyć dotychczas pod zaborem Ro-
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sji. Paryż jest nietylko uniwersalną reprezentacją 
świata możnych. Jest to również klasyczne asylum 
emigrantów politycznych, szukających ucieczki przed 
terorem, który ich wygnał z kraju. Włoch i Węgier, 
którzy uszli przed rózgami faszyzmu, spotykają się 
tutaj z uchodźcami z Rosji, Ukrainy, Białorusi lub 
Gruzji, chroniącymi się przed tyran ją rządów bolsze­
wickich. Łatwo wyobrazić sobie, z jaką namiętnością 
w tern środowisku podnieconych temperamentów po­
litycznych pogrążył się chciwy działania tempera­
ment Hołówki! Jego rdzenna znajomość mowy rosyj­
skiej przydała mu się w Paryżu w sposób nieoczeki­
wany. Wśród najhałaśliwszych ulic paryskich oto­
czyły go wieńcem żale Białorusi, nadzieje Ukrainy, 
rycerskie dumy Gruzji, bratnie urazy i przysięgi Li­
twy. Z rozlewnością, właściwą swej impulsywnej na­
turze, ponawiązywał w krótkim czasie tysiące nici 
głębokiej przyjaźni; pobudował tysiące mostów, któ­
re prowadziły przedstawicieli tych narodowości ku 
rozumieniu Polski, jako swej orędowicy i opiekunki.

Wśród tego zastępu ludzi wydziedziczonych i ubo­
gich, lecz bogate piastujących nadzieje, Hołówko 
czuł się piastunem ich przyszłości. Był w swoim ży­
wiole. Był, jak nikt inny, powołany do tej pracy, któ­
rą sam sobie wynalazł i której oddał się całą duszą. 
Czyż sam przed laty niewielu nie był takim samym 
bezpaństwowym tułaczem! A ci, którzy dziś spoży­
wają gorzki chleb wygnania, czy wcześniej lub póź­
niej nie staną u steru władzy w swych krajach! Ho­
łówko umiał w piersi emigrantów przelać wiarę, któ­
rej sam posiadał tak wiele, i w ogniu tej wiary topie
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najbardziej zadawnione uprzedzenia, przesądy oraz 
wzajemne urazy.

Zasłuchani w śmiałe wywody młodego obywatela 
tej odrodzonej, mężnej Polski, która z takim brawu­
rowym impetem odparła najazd wschodniego despo­
tyzmu, niosąc w odezwach swego wodza manifesty 
wolności ludom pobratymczym, zasłuchani w słowa, 
zapatrzeni w oczy Hołówki, ubodzy tułacze, z obcej 
korzystający gościnności, czuli się władcami i uczest­
nikami przyszłości, którą ongi zapowiadały im sztan­
dary polskie, niosące dumne hasło: „Za naszą wolność 
i waszą“.

Ostatnia okupacja.

Między biernem bytowaniem rozszarpanego na­
rodu pod władztwem zaborców a now^emi warunkami, 
powołującemi tenże naród do niepodległości, do ura­
biania swego życia zbiorowego własnemi rękami — 
przepaść była tak ogromna, że bardzo trudno było 
oczekiwać, iżby mogły u nas sprawnie funkcjonować 
wolnościowe urządzenia demokratyczne, wzorowane 
na instytucjach zachodnich.

Wszelako, nazajutrz po wojnie, zapanowała na 
święcie taka atmosfera, że wszystko wydawało się 
możliwe i łatwe. Optymizm wilsonowski zalewał obie 
półkule i budził w szerokich kołach wiarę, że w ludz­
kości dokonyw^a się głęboki przewrót duchowy, który 
niebawem pozwoli wszystkim narodom korzystać 
z dobrodziejstw wolności i ustalonego pokoju. Za tą 
zbyt pochopną i niecierpliwią wiarą przyjść musiało
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rychłe rozczarowanie. Rozczarowanie szczególniej do­
tkliwe i bolesne dla tych, którzy ideał niepodległości 
żywili trudem, poili krwią własnego życia, i którzy’ 
stanąwszy wobec jego realizacji, silili się daremnie, 
aby w zniekształconym obrazie rozpoznać rysy, wy- 
piastowane w dawnych snach.

Hołówko, wracając z Paryża do kraju na schyłku 
roku 1925, a więc po rocznym niemal pobycie, nieza­
wodnie miał jeszcze w uszach swych odgłosy serdecz­
nych i gorących rozmów, toczonych z emigrantami 
wschodniej Europy, pod hasłem wspólnej wiary 
w wielką, odrodzoną Polskę. W rozmowach tych, peł­
nych polotu, wskazywał on Polskę jako najpewniejszą 
oporę i nadzieję wszystkich tych ludów, które wespół 
z nami niepodległość odzyskały; wszystkich tych lu­
dów, które dopiero do niepodległości dążyły.

„Niema bowiem dla Polski — tłumaczył on owym 
spragnionym pociechy emigrantom — większej 
i lepszej gwarancji zachowania własnej niepodległo­
ści, jak zwycięski pochód dziś ujarzmionych narodów 
ku wolności, jak utrwalenie się wolności tych naro­
dów, które ją jednocześnie z nami uzyskały. I dlatego 
dla nas stokrotnie ważniejszą jest rzeczą, aby utrwa­
lały i wzmacniały swoją niepodległość Litwa, Łotwa, 
Estonja, Czechosłowacja, Jugosławja, aniżeli to, by 
Francji powodziło się w Marokku, albo Wielkiej Bry- 
tanji w Indjach. A z drugiej strony — w żarliwem 
uniesieniu zapewniał Hołówko — Polska interes swój 
wiązać musi ze sprawą ludów, dążących do niepodle­
głości. Pęd Ukrainy, Białorusi, Kaukazu do bytu nie­
podległego czemże jest — pytał — jeśli nie dalszym 
ciągiem tego samego łańcucha, którego jednem
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z ogniw stało się i nasze również wyzwolenie ? W imię 
czego, w imię jakiego, bądź narodowego, bądź pań­
stwowego interesu, mogłoby Polsce zależeć na po­
wstrzymaniu i zniweczeniu dalszego pochodu tej wol­
ności ludów? W imię czego, w imię jakiej godności, 
czy służby politycznej, miałaby Polska skazywać się 
dobrowolnie na rolę ofiary w kleszczach niemiecko- 
rosyjskiego ucisku?“^

Ale, oto, stanąwszy w Warszawie, zetknąwszy się 
oko w oko z rzeczywistością kraju, rozejrzawszy się 
po tendencjach rządu i nastrojach wszechwładnego 
Sejmu, Hołówko zadrżał: zdjęła go trwoga na wspo­
mnienie słów, które niedawmo tam, w gronie pary­
skich przyjaciół, z taką wiarą i pewnością siebie ^wy­
głaszał. Czyż słowa te na tle wszystkiego, co zasta­
wał w Polsce, nie były kłamstwem? Czy on sam, ma­
lując w Paryżu kraj swój kolorami własnych aspi- 
racyj, nie był kłamcą i uwodzicielem? Czy z miłości 
ku Polsce nie sfałszował jej istotnego oblicza? Sie­
dząc w Paryżu, wśród obcych, czy nie zanadto ulegał 
skłonności, aby to, co jest złego w Polsce, usprawie­
dliwiać, tłumaczyć i tuszować? Jiok temu, przed 
swym wyjazdem, dostrzegał on już w rządach kraju 
wiele objawmw zła, które z całą odwagą wytykał. Te­
raz, po powrocie, z przerażeniem zmuszony był 
stwierdzić, że rozkład posunął się o wiele dalej i głę­
biej. Polska stawała się jakąś ponurą groteską, która 
zapożyczony u obcych demokratyzm i parlamenta­
ryzm wyrodziła w parodję praworządności.

 ̂ Por. T. Hołówko: „Zagubiona złota hramota“. Droga, 
r. 1926.



302

Cóż wspólnego z wizją, dla której Hołówko w Pa­
ryżu jednał przyjaźń pobratymczych narodów, miała 
owa rzeczywista Polska, która swego największego 
obywatela skazała de facto na banicję? Owa Polska, 
w której klasa robotnicza była łupiona w biały dzień 
przez formalną zmowę fabrykantów? W której z re­
formy rolnej uczyniono drwiny z włościaństwa ?

— A wdęc to ma być Polska — pytał sam siebie 
Hołówko — ta, o której śniliśmy na tapczanach wię­
ziennych; o którą szliśmy bić się i przelewać krew 
naszą; której wizja schylała się u naszych szpitalnych 
węzgłowi i pocałunkami koiła żar i ból naszych ran?... 
To ma być Polska? Ten kraj, gdzie konstytucja jest 
.świstkiem papieru, z którego kpi pierwszy lepszy po­
licjant, częstokroć ku temu zachęcany przez swoich 
ministrów? Gdzie to, co jest powietrzem dla Europy 
Zachodniej, wolność obywatelska, wolność słowa 
i wyznania, wdeptane jest w błoto, gdzie chłop pra­
polskiej ziemi krakowskiej mógł być bity kolbami 
i do więzienia pędzony zato, że chciał się do Boga 
modlić w mowie ojczystej i stworzyć swój własny ko­
ściół narodowy?

Z tych pytań, szarpiących bólem, narodziły się 
dwa artykuły Hołówki, oba wydrukowane w „Dro­
dze“, wychodzącej podówczas pod redakcją Adama 
Skwarczyńskiego: jeden ogłoszony w styczniu 1926, 
wkrótce po przyjeździe z Paryża, p. n. „Ostatnia oku­
pacja“, drugi — „Zagubiona złota hramota“, w kwiet­
niu tegoż roku, już niemal w przededniu przewrotu 
majowego.

Ktokolwiek zbliska znał Tadeusza Hołówkę, 
wszystkich uderzała w jego naturze niezwykła zdol-
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ność, będijca darem głębokiej, przenikliwej i czujnej 
intuicji. Ta intuicja, prawdziwy stanowiąca skarb 
dla pisarza politycznego, czyniła z jego duszy instru­
ment niesłychanie wrażliwy na utajone fermenty mas, 
na gniew, wzbierający pod ziemią, na to, co nurtuje 
w głębi, co nadciąga z oddali. Ileż razy tym swoim 
wzrokiem intuicyjnym dostrzegał on rzeczy zakryte 
dla trzeźwych oczu zwykłych zjadaczy chleba! Gdy 
w roku 1912 niewidzialny pęd poniósł go z nad Newy 
do stóp Wawelu, na błonia krakowskie, aby tam sta­
nąć Av szeregach strzeleckich, któż przewidywał, że 
ów prąd, który go porwał, był wielkim prądem dzie­
jowym? Gdy, zamknięty w obozie jeńców w Stend- 
halu, przepowiadał Niemcom, upojonym pychą, twar­
dą rolę „murzynów historji“, któż mógł wiedzieć, że, 
rozwaliwszy carat na pożytek Polski, sami runą pod 
ciężarem swych bezpłodnych zwycięstw? Pamiętamy, 
z jakim witał zapałem burzę rewolucji na wschodzie, 
trafnie przewidując, że, rwąc traktaty caratu, skru­
szy ona resztki więzów, krępujących Polskę. W duszy 
tego żywiołowca było zawsze coś z pocisku, bijącego 
w przyszłość. Nigdy jednak ów zwiastun burzy, ży­
jący w Hołówce, z większą nie objawił się siłą, niż 
w tych właśnie dniach, krwawemi dymiących opara­
mi, które poprzedzały przewrót majowy.

„Ostatnia okupacja“... Czy już w tym nagłówku 
nie brzmiał wyrok zagłady na wszystko zło, w które 
uderzyć miała karząca dłoń sprawiedliwości?

Nasz parlamentaryzm, który miał prowadzić od­
nowione państwo, od samego początku osiadł na grzę­
zawisku. Nie wyszła z wyborów do Sejmu żadna 
zwarta większość, a wszelkie próby jej utworzenia
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nie dały pozytywnych wyników. Nasze warstwy po­
siadające, zarówno ziemiaństwo, jak i kapitał miej­
ski, chciały się oddać wyłącznie swym interesom ma- 
terjalnym, nie rwały się bynajmniej do władzy i chęt­
nie przekazywały ją jakiejś postronnej sile, któraby 
umiała stanąć na straży tych interesów. Tą siłą, bio­
rącą w „pacht“ interesy ziemian i przemysłowców, 
stała się w pierwszych sejmach „narodowa demokra­
cja“, osłaniając interesy owe raz sztandarem „Boga 
i Ojczyzny“, to znów chorągwią „Chrześcijańskiej 
Jedności Narodowej“.

Nastręczały się doniosłe kwestje, które wymagały 
stanowczych i odpowiedzialnych decyzyj, a właśnie 
najtrudniej było o decyzje w tern licznem zgroma­
dzeniu, podzielonem na partje i frakcje, ale dziwnie 
zjednoczonem w poczuciu i w obronie wspólnego przy­
wileju poselskiego. Ów przywilej, wygładzając róż­
nice partyjne między posłem prawicowcem a lewi­
cowcem, stawał się czynnikiem, który z nich obu czy­
nił solidarnych członków jednego ciała, mogącego 
lekceważyć zwykłych obywateli. Sejm, odgrodzony 
od masy wyborców. Sejm, pomiatający społeczeń­
stwem i zabezpieczony w swych prerogatywach na 
całą kadencję, przestawał być przedstawicielstwem, 
a zmieniał się w oligarchję, złożoną z 444 tyranów. 
Każdy z tyranów owych dostawał się do władzy nie 
drogą wyrżnięcia swoich poprzedników, ani jakąkol­
wiek inną drogą gwałtu, lecz na podstawie „głosu 
woli ludu“, w szczególny zresztą sposób storturowa- 
nej przez ordynację wyborczą; nie zmieniało to jed­
nak w niczem faktu, że od momentu głosowania do 
wygaśnięcia mandatu wszyscy stawali się w zasadzie
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udzielnymi władcami, nieodpowiedzialnymi przed ni­
kim i z nikim się nie liczącymi.

Jak zapalczywie, jak bezwględnie, jak daleko 
w obronie swego przywileju szli „suwereni“ sejmowi, 
Hołówko pamiętał z krwawych wypadków grudnio­
wych (1922), których uwiecznieniu całą poświęcił był 
książkę. „Zabito Prezydenta, aby współzawodnik su­
werenności wiedział i rozumiał, czem grozi walka 
z suwerenami“. ^

Te prawdziwie dantejskie słowa Piłsudskiego słu­
żyły jakgdyby za motto wystąpień, w których sumie­
nie polskie — tak nieubłagane w sercu Tadeusza Ho- 
łówki — dawało znać, że już dłużej nie zdoła dławić 
w sobie męczarni i wstydu.

Zwiastun burzy.

Pomimo zagarnięcia całej władzy przez Sejm, po­
mimo ustawicznego obalania gabinetów i przysto­
sowywania nowych do zmiennych większości sejmo­
wych, Hołówko napróżno upatrywał śladu jakiejkol­
wiek — co do osób i miejsca określonej — odpowie­
dzialności za losy państwa: odpowiedzialność ta była 
doszczętnie rozprószona — była wszędzie i nigdzie. 
Każda grupa sejmowa sięgała po cząstkę władzy, ale 
uciekała przed jej całością, nie chcąc odpowiadać za 
całość. Prawica obsiadała skarb, ale nie troszczyła 
się o bezpieczeństwo i obronę kraju; centrum „pia­
stowskie“ okupowało urzędy ziemskie i starostwa, 
nie dbając zato o wymiar sprawiedliwości; Polska 
Partja Socjalistyczna broniła, jak lwica, stanowisk 
swoich w Kasach Chorych oraz instytucjach opieki
R zym ow ski: W walce i burzy. 20
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społecznej, ale z niesłychaną obojętnością patrzyła 
na to, kto uczy i wychowuje av szkole państwowej 
dzieci robotnicze. Zasada planowej parcelacji, za zgo­
dą Witosa i Głąbińskiego uchylona na obszarach rol­
nych, święciła opłakane triumfy na terenie admini­
stracji Państwa. Aparat administracyjny, podzielony 
między sfery władania rozmaitych grup sejmo­
wych — jak ongi dzielony byAvał między familje ma­
gnackie — był ponadto mącony przez ciągłe inter­
wencje poselskie. Wobec zaś sprzecznych nacisków 
ze strony różnych posłów sejmowych, wytwarzało się 
w biurokracji polskiej przekonanie, że najbezpiecz­
niejszą metodą urzędowania jest wypróbowana 
w dawnej Austrji praktyka odraczania wszelkich 
spraw doniosłych ad calendas graecas. O protekcjach 
i naciskach poselskich w latach 1920—1926 zaczynało 
się mówić już całkiem głośno jako o panującym sy­
stemie, mówić powszechnie, pogodnie, a nawet przy­
jaźnie. Stępiała opinja społeczna, wydana na łup po­
tężnych spółek dewastacji, nie miała sił do buntu. 
Opór urzędów przeciw znieprawiającym presjom po­
selskim stawał się coraz słabszy. Napór klubów sej­
mowych na obniżanie dochodów skarbu szedł w parze 
z niepohamowaną tychże klubów dążnością do wy­
dymania wydatków państwowych. Zamętowi władz 
naczelnych w Państwie odpowiadał chaos w szerokich 
sferach społeczeństwa. Łamała się jedna więź za dru­
gą, ginęły szczątki zaufania do własnych sił; wywra­
cały się bez silniejszego wrażenia same podstawy 
ustroju demokratycznego. Oligarchja sejmowa, obez­
władni Avszy rząd i odgrodziwszy się od społeczeństwa, 
sama zkolei wyzuta została z władzy na rzecz ściślej-
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szego w swem łonie ośrodka, w postaci t. zw. „Kon­
wentu senjorów“. Ten to Konwent senjorów był wten­
czas właściwym dyktatorem Polski. Był dyktato­
rem — dodawał Hołówko — anonimowym, a Avięc 
najgorszą postacią dyktatora; składając się z głów 
sześciu lub siedmiu, był w istocie bez głowy. Ta ano­
nimowa, podlegająca nastrojom, żarłoczna a tchórz­
liwa i nieodpowiedzialna przed nikim dyktatura była, 
nadomiar wszystkiego, zapieczętowana w swej zgub­
nej roli dożywotnio: wobec ordynacji wyborczej, usu­
wającej zapomocą t. zw. „list państwowych“ świa­
domą wolę wyborcy w akcie głosowania, kto raz za­
siadł w świętem gronie senjorów sejmowych, ten 
mógł być z tego grona wysadzony chyba tylko gra­
natem ręcznym: cała legalnie wyrażona wola Polski 
była wobec tych możnowładców bezsilna.

„I któż w tych warunkach jest istotnym wrogiem 
parlamentaryzmu w Polsce 1 — pytał Hołówko — kto 
otwiera drzwi różnym monarchizmom, faszyzmem 
i komunizmom? W imię prawdy należy powiedzieć, 
że istotny wróg parlamentaryzmu siedzi na ulicy 
Wiejskiej w Warszawie, że jest nim niedołężny, stru- 
pieszały, a mimo to chciwy władzy — Sejm. On to 
swym uporem ściąga na głowę narodu burzę. Bo co­
raz większej liczbie ludzi w Polsce, szukających wyj­
ścia z tej ślepej ulicy, w którą Sejm zapędził życie 
polskie, przychodzi na myśl, czy nie pozostała jedyna 
droga — droga rewolucji — aby naprawdę wcielić 
w życie konstytucję, utrwalić ustrój parlamentarny, 
przeprowadzić sanację skarbu, stoczyć walkę z wielo­
głową hydrą sprzedajności, biurokracji, wykonać re­
formę rolną, utrwalić i ugruntować ustawodawstwo

2 0*



308

robotnicze, związać, nie kajdanami, lecz miłością i za­
ufaniem Kresy z Polską — słowem, aby w drodze 
walki znieść okupację zgnilizny i podłości, która 
dziś rządzi Polską. Wyznam szczerze, nie będę w licz­
bie tych, którzy tej burzy będą się bali i uciekali 
przed nią. Przeciwnie, jeśli zbrodnicze niedołęstwo 
Sejmu doprowadzi... do starcia, z radością i nadzieją 
wyciągnę ręce ku nadchodzącej burzy“.

Oczekiwanie walki, jak zwykle u Hołówki, prze­
istacza się w jej pragnienie, a pragnienie, ledwo po­
wzięte, już pali się zadatkiem czynu.

W błyskawicach groźnych zapowiedzi, jak pod 
łuną pożaru, cała ówczesna rzeczywistość polska woła 
ku niemu krzykiem alarmu.

„Blagą i oszustwem jest frazes, że Polska po­
wstała jako rezultat szczęśliwego zbiegu okoliczności 
lub dla naprawy wiekowej krzywdy dziejowej. Daw­
ną Polskę djabli wzięli dlatego, że nikomu nie była 
potrzebna. I ta Polska, która dziś prezentuje swoje 
oblicze, gdyby istotnie odpowiadało ono jej wewnętrz­
nej treści, również nikomu nie byłaby potrzebna. 
Polska musi zrozumieć, że powstała do nowego życia 
tylko dlatego, że w dziejach ludzkości rozpoczął się 
nowy okres“.

Hołówko znalazłby się zapewne w kłopocie, gdyby 
mu wypadło sformułować, na czem polegają znamiona 
i wymagania, niesione przez ów nowy okres. Ale ro­
zumiał, a więcej jeszcze czuł instynktownie jedno: 
że Polska, jeśli ma ostać się jako państwo, nie może 
budować na tern, co stało się ruiną monarchji Ro­
manowów, Habsburgów i Hohenzollernów. Nie może
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iść w przyszłość „szlakiem, utartym i wydeptanym 
na jej ziemi przez chamskie buty zaborców“.

„Raz już Polska — przestrzegał — zawaliła się 
w przepaść przez egoizm i pryw^atę klas posiadają­
cych. Dziś znowu ten egoizm święci swoje triumfy 
w Polsce. Ludowi polskiemu, gdy Polska stała nad 
przepaścią w roku 1920, Sejm ślubował jednomyślnie 
dać ziemię i wolność“.

Były to, niestety, śluby wiarołomne: krew chłop­
ska obficie zrosiła rolę, gasząc pożar bolszewicki, 
lecz skoro niebezpieczeństwo zostało ugaszone, sejm 
i rząd zapomniały o swycli uroczystych przyrzecze­
niach.

„Dziś ziemia i nadal pozostaje w posiadaniu zde- 
generow^anej warstwy ziemiańskiej i spadkobierców 
„królewiąt“ i targowiczan... Cały wysiłek klas posia- 
dających idzie już dziś w tym kierunku, aby robot­
nikowi, znękanemu bezrobociem, odebrać jego pra­
wodawstwo społeczne, a całemu ludowi, robotnikom 
i chłopom, ich wolności polityczne... Ciemny w dzie­
jach Polski okres stuletni XVII—XVIII w. przeszedł 
pod znakiem rządów Rzymu nad duszą i myślą na­
rodu polskiego. Dziś Polska znów jest we władzy 
Rzymu, dziś znowu państwo jest sługą pokornym 
episkopatu rzymskiego, dziś znowu w odmęt niewoli 
i sieroctwa spycha różnowierców. Czarna noc obsku­
rantyzmu i sobkowstwa ponownie rozpościera rządy 
nad krajem... Tak ponuro, tak duszno jest w Polsce, 
jak bywa duszno tylko przed wielką burzą wiosenną. 
Czyż nie widzicie, jak na niebie, nad ziemią polską, 
zbierają się coraz groźniejsze chmury?...“
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Słabi duchem, widząc te gromadzące się chmury, 
zaczynali już szeptać trwożne, z kłamstwa i niemocy 
poczęte, słowa: „Finis Poloniae“.

„Ale ja wam, słabi duchem — woła Hołówko — 
mówię, że trzeba całą duszą, całem sercem prosić 
Boga o tę burzę, o szybkie jej przyjście. Im większe 
będą pioruny, im potężniejsza ulewa, tern lepiej dla 
umęczonej ziemi polskiej! Trzeba o tę burzę modlić 
się tak samo żarliwie, jak modli się o nią chłop pol­
ski w czasie długotrwałej posuchy letniej — i jak 
modlił się Mickiewicz o wielką wojnę ludów“.

Natężając pragnienie przewrotu aż do żarliwego 
tonu modlitwy, Hołówko składał najwymowniejsze 
świadectwo, jak wielką przywiązywał doniosłość do 
burzy, która wytrącić miała władzę z rąk przekup­
niów, handlujących Państwem. Ale modląc się o tę 
burzę, stawał znów z piersią odsłoniętą, w pierwszej 
linji boju. Wołając o piorun kary na głowy możno- 
władców sejmow^ych, Hołówko kary tej domagał się 
wtenczas — i to należy podkreślić — gdy możno- 
władcy owi byli jeszcze potęgą groźną i nieprzebie- 
rającą w środkach. Fakt ten, powtarzamy, należy 
podkreślić z naciskiem, gdyż minie czasu niewiele, 
a surowy osąd i żądanie kary na „ostatnich okupan­
tów“ podejmie cała Polska Partja Socjalistyczna. 
„Złodzieje grosza publicznego, piastujący urzędy 
państwowe, a zwłaszcza byli ministrowie... (tu na­
stępuje szereg najbardziej znanych nazwisk działaczy 
politycznych ery 1923—1926) mają być doraźpie uka­
rani“ — oto ogłoszona w „Robotniku“ uchwała Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S. z dnia 
15 maja 1926 roku.
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Jak dużo mówi ta uchwała w zestawieniu z datą! 
Widać z niej, że organ P. P. S. nie pośpieszył, ale i nie 
spóźnił się ze swym wyrokiem ani o jeden dzień: za­
żądał on „kary doraźnej“ na przeciwników politycz­
nych w tej samej chwili, w której spostrzegł, że byli 
już pokonani i rozbrojeni. W tej tak charakterystycz­
nej postawie P. P. S., która, biorąc na swój rachunek 
zwycięstwo Piłsudskiego, przekazywała mu jedynie 
rolę egzekutora swych partyjnych kondemnat, taiła 
się w zarodzie owa przepaść moralna, która nieba­
wem stanąć miała między przywódcami socjalizmu 
polskiego a Tadeuszem Hołówką.

Przewrót.

Nie mylił się zwiastun burzy: w godzinach za­
mętu i upadku wiary, gdy najmężniejsze serca ogar­
niało zwątpienie, uderzył grom wypadków majowych 1 
W jednej chwńli cała rozproszkowana i nieuchwytna 
odpowiedzialność za rządy Państwa skupiła się w jed­
nym człowieku.

Burza przyszła, ale nie z tej strony, z której ocze­
kiwał jej Hołówko. Nie zdobyła się na położenie 
kresu „ponurej grotesce oraz parodji demokratyzmu 
i praworządności“ zorganizowana ŵ stronnictwach 
lewicowych demokracja polska. Kilkuletni udział 
w biesiadzie sejmowładztwa wystarczył, aby w par- 
tjach wytrawić wigor i uśpić sumienie. Radykalne 
programy „lewńcy“ nie przeszkadzały jej iść w cichej 
Inb jawmej nawet koalicji z najczarniejszą „reakcją“, 
a niebawem, jak przekona się Hołówko, każą jej swe
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osiwiałe w bojach autorytety wytaczać w obronie 
strupieszałych urządzeń państwow^ych.

Rewolucja majowa nie była również wybiicliem 
„świętej indy gnać ji“ ludu. To tylko genjusz narodu, 
żywy w Piłsudskim, wybuchnął gniewem i ocalił Pol­
skę z jaskini przekupniów, jak trzy lata temu wy­
niósł ją z jaskini łotrów, zbryzganych krwią Naru­
towicza.

Piłsudski postawił wszystko z siebie na jedną 
kartę i nie mógł nie wygrać, gdyż cała Polska pra­
gnęła wtenczas tej odpowiedzialności skupionej i wy­
raźnej; pragnęła też zmiany, przełomu i zerwania 
z nieznośną chorobą dnia. Lud instynktownie zro­
zumiał i rozpoznał w Piłsudskim swoją własną wolę 
i przyklasnął mu z entuzjazmem, gdy tymczasem pa­
tentowani „przywódcy ludu“ nawet podjąć czynu nie 
umieli. Dopiero wówczas, gdy przewrót stał się fak­
tem i stworzył nowy układ stosunków politycznych, 
owi patentowani przywódcy pomyśleli o tern, aby 
uwić w nim dla siebie gniazdko wpływów i jęli głos 
zabierać, powtarzając zużyte owe swoje „demokra­
tyczne“ formułki o „parlamentaryzmie“, o „nowem 
przedstawicielstwie ludowem“, o „nowych wybo­
rach“... Nie spostrzegli, że głos ich, dochodzący 
z poza sceny, którą dobrowolnie opuścili, może być 
tylko głosem samozwańczym, lub, co najwyżej, gło­
sem z budki suflera.

Zawód, jakiego doznał Hołówko na gruncie de­
mokracji, był tern dotkliwszy, że od dłuższego czasu 
nie brakło w opinji i w prasie wypowiedzi, które 
wskazywały na postępujący rozkład stronnictw le­
wicowych, a mianowicie na ich organiczną niemoc
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i niechęc do stawiania czoła obozowi społecznego wy­
zysku i państwowej anarchji. Historycznym tej nie­
chęci pomnikiem stał się polubowny uścisk dłoni, 
wymieniony w przededniu niemal przewrotu majo­
wego między Stanisławem Thuguttem a Stanisławem 
Grabskim. W tym uścisku zgody stajała odpowie­
dzialność za krew Narutowicza: lewica uroczystej 
udzieliła amnestji gloryfikatorom zabójcy Prezy­
denta; tego Prezydenta, którego głosami własnemi 
na tragiczny posterunek wyniosła. Wiele z tych kry­
tycznych i ostrzegawczych wypowiedzi ukazywało 
się na łamach tej właśnie „Drogi“, której Hołówko 
był tak gorliwym współpracownikiem. Już na dzie­
sięć miesięcy przed rewmlucją majową Adam SkWar­
czyński zamieścił w tern, redagowanem przez siebie, 
czasopiśmie artykuł „Znów w awangardzie“, który 
rozebrzmiał jak pobudka, zwołująca „legunów i peo- 
wiaków“ pod stary sztandar Wodza, aby w obronie 
„nowej Polski walczyć z całą rodzimą małością“. 
W tymże zeszycie „Drogi“ znalazło się jeszcze zna- 
mienniejsze, jeszcze ściślej w swych intencjach okre­
ślone, a bijące w jasno postawiony cel, przemówienie 
Bogusława Miedzińskiego, wygłoszone na zjeździe 
legjonistów w rocznicę sierpniową roku 1925:

„Gzem są legjoniści w Polsce? — pytał Miedziń- 
ski i odpowiadał: — Jesteśmy nietylko z^^dązani 
z walkami o wolność naszą^ jesteśmy w Polsce czemś 
więcej. Jesteśmy tym żywym fermentem, który po­
woduje wzrost lub upadek rozmaitych idej, czynów 
i faktów. Jesteśmy przedstawicielami Polski żywej, 
Polski młodej, Polski przyszłej... Byliśmy zawsze 
żołnierzami świadomymi. Każdy z nas miał w du-
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szy swej obraz, jak wyglądać ma Polska, o którą 
walczył. I dlatego praca nasza nie jest jeszcze skoń­
czona...“

Czyż każde słowo w tein przemówieniu nie tętniło 
już zapowiedzią żołnierskich kroków Komendanta, 
maszerującego na Warszawę, aby zerwać z jej szyi 
upokarzające jarzmo? A czemże był wreszcie każdy 
numer tygodnika „Głos Prawdy“, każdy zamieszczo­
ny w nim artykuł Wojciecha Stpiczyńskiego, jeśli 
nie rzucanym wciąż ponad głową demokracji apelem, 
lokującym jedyną wiarę, jedyną moc odrodzenia 
Av nieustraszonym Samotniku Sulejówka!

Hołówko wierzył w twórczą siłę działania Piłsud­
skiego, ale pragnął też wierzyć w demokrację i wie­
rzył w nią, istotnie, do ostatka. Wierzył w nią, gdyż 
ideał jej tkwił głęboko w jego piersi i wyrastał z tra­
dycji rodzinnego domu. Co ważniejsza: w demokracji 
widział on jedyne źródło energji, zdolnej odrodzić 
duszę narodu; w demokracji widział nowy stosunek 
do człowieka pracy, nowy braterski stosunek do czło­
wieka innej mowy, pochodzenia i wiary w Polsce. 
Niepodległość bez demokracji uważał za formę bez 
treści. „Niepodległość państwowa — mówił — to tyl­
ko ta najlepsza forma bytu narodu, w której jest 
on sam panem swego losu, forma, w której może on 
rozwinąć wszystkie swoje zasoby duchowe i mate- 
rjalne, wykazać istotną swoją wartość. Niepodległość 
więc — to właśnie rozumne i świadome kierowanie 
swym losem, istotne planowe spożytkowanie swych 
sił, zasobów i zdolności“.

Ale, oto, demokracja, która miała dać treść we­
wnętrzną odbudowanej Polsce, sama stała się formą
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zewnętrzni^ i pustą, szyldem malowanymi na gma­
chach publicznych. Wsiąkła w kluby sejmowe, w in­
trygi i przetargi partyjne, w konwent sen jorów, w nie­
tykalność poselską, wkońcu zaś we wzajemnie porę­
czaną sobie bezkarność wielkich szkodników, zdzier­
ców i zbrodniarzy, o ile ci szkodnicy i zbrodniarze 
zaopatrzeni byli w mandat posła sejmowego.

Rozbrat między formą a treścią w demokracji 
polskiej szedł tak daleko, że tyranja formalistyki go­
dziła ŵ sam sens postanowień prawnych. Rządy sej- 
mowładcze były największą szkołą niepraworządno- 
ści, jaką wogóle można sobie wystawić. Duch prawa 
był zabijany przez jego literę. „Prawo formalne — 
widział ostrym swoim wzrokiem Hołówko^ —' było 
tak respektowane i tak ściśle przestrzegane, że na­
wet zamachy stanu... robiono w zgodzie z prawem 
formalnem. Bo, oto wtedy, gdy N. Demokracja 
w grudniu 1922 robiła zamach na Zgromadzenie Na­
rodowe, wyprowadziła poprostu na ulicę tłumy swych 
zwolenników, którzy mieli tylko utrudnić i opóźnić 
przyjazd obranego Prezydenta do gmachu sejmowe­
go: w 15 minut po wyznaczonym terminie przewod­
niczący, zgodnie z konstytucją, musiałby oświadczyć, 
że Prezydent nie stawił się, aby złożyć przysięgę. 
Rząd biernie przyglądał się działalności podburzo­
nych tłumów, gdyż prawo formalne gwarantuje 
w Polsce wolność zgromadzeń i pochodów. Gdy zaś 
młodzież akademicka ciskała kamieniami i błotem 
w jadącego na Zgromadzenie Narodowe Prezydenta, 
policja biernie przyglądała się temu, gdyż formalnie

Por. T. Hołówko: „Ostatni rok“, str. 20, 21.
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nie był on jeszcze Prezydentem i niewiadomo było, 
czy nim będzie, a poza tern prawo formalne mówi
0 poszanowaniu swobód młodzieży akademickiej, 
podlegajijcej sądom autonomicznym senatów wyż­
szych uczelni. Gdy następnie prokuratura, pod naci­
skiem oburzonej w swych najlepszych uczuciach
1 godności narodowej opinji publicznej, wystąpiła do 
Sejmu z żądaniem-wydania sądom posłów — głów­
nych organizatorów rozruchów ulicznych w dniu za­
przysiężenia Prezydenta Narutowicza, Sejm zgodnie 
z formalnem prawem odmówił ich wydania, i spraw­
cy tej hańby dotąd nie są ukarani za swoją zbrodnię! 
Gdy pisma N. Demokracji gloryfikowały pamięć mor­
dercy Prezydenta Narutowicza, prokuratura mil­
czała, gdyż prawo formalne mówi o wolności słowa 
w Polsce; gdy w całej Polsce urządzano po kościo­
łach uroczyste nabożeństwa za spokój duszy tegoż 
mordercy i zbrodniarza, rząd nie miał odwagi tych 
nabożeństw zabraniać, gdyż prawo formalne mówi, 
że w Polsce istnieje wolność religji... I oto przyszedł 
rząd Witosa-Korfantego, zwany przez prosty lud 
rządem Chjeno-Piasta, rząd tak ponury i cyniczny, 
jakich mało znają dzieje Polski, a jednak rząd ten 
wobec prawa formalnego był rządem najbardziej le­
galnym, najbardziej zgodnym z literą konstytucji...“

Gromem protestu przeciw deptaniu żywej treści 
deraokratyzmu w imię jego martwych obrządków, 
był właśnie przewrót majowy: oto dlaczego Hołówko 
od pierwszej chwili w rozstrzygającym boju stanął 
całą duszą po stronie Marszałka Piłsudskiego; od 
pierwszej chwili, gdy w noc majową samotny, mil­
czący człowiek wyruszył z Sulejówka do ponownej.
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być może, najcięższej walki o przyszłość Polski. Nikt 
żywiej nie czuł, nikt głębiej od Hołówki nie rozu­
miał, że w tej nocy przełomu, istotnie, waży się i prze­
sila los Państwa Polskiego. Gdyby paraliż i bezwład 
anarchji trwał w Polsce nadal. Państwo nie mogłoby 
się oprzeć naciskom zewnętrznym i parciu sił odśrod­
kowych wewnątrz.

Przeświadczenie o zbawczej doniosłości przewrotu 
majowego nietylko nie zmaleje, ale stopniowo wzra­
stać będzie w Hołówce z biegiem lat. W ostatnim 
jeszcze roku przed śmiercią wystawi on mu wspa­
niałe świadectwo, z dumą stwierdzając swą przyna­
leżność do obozu, który przewrót majowy uważa za 
konieczność historyczną, świadczącą o sile i zdrowiu 
moralnem naszego narodu. Twórcy zaś tego prze­
wrotu czyn ów poczytywać będzie Hołówko do koń­
ca życia za jedną z największych jego — wśród tylu 
nieśmiertelnych — zasług wobec narodu, stawiają­
cych go w pierwszym szeregu największych ludzi, 
jakich dzieje Polski wydały.^

Konsekwencje historyczne.

Uważając przewrót majowy za największą wobec 
całego narodu zasługę Marszałka Piłsudskiego, Ho­
łówko sądził przecież, że jeśli kto człowiekowi temu 
winien wdzięczność szczególną i bezgraniczną, to obóz 
demokracji, reprezentujący najszersze rzesze ludowe, 
ffeśli kto obowiązany był zrozumieć, jak wiele, jak 
niezmiernie wiele ocalone zostało krótką bitwą w dniu

 ̂ Por. T. Hołówko: „Ostatni rok“, str. 19.
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12 maja 1926, to posłowie demokracji. Oni to prze- 
dewszystkiem, patrząc na rozlew krwi, powinni byli 
zdać sobie sprawę z ciężaru własnych grzechów i za­
niedbań. Powinni byli zapłakać krwawemi łzami 
bólu, wstydu i upokorzenia, jak płakała podczas tych 
trzech dni bratobójczej walki dusza Hołówki. Bo 
w dniach owych przekonał się on, że naprawdę du­
sza ludzka może płakać... Płakać nad tein, że musimy 
przeżywać tak straszne i upokarzające nieszczęście, 
jak wojna domowa. Całe jednakże oburzenie jego 
skierowane było nie przeciw temu, który złamał pra­
wo formalne demokracji, ale przeciwko tym wszyst­
kim, którzy go przymusili złamać literę prawa, aby 
ratować jego treść. „Moralna odpowiedzialność za 
walki majowe — wyznaje Hołówko^ — cała wina 
i grzech za trupy i rannych, którymi usiane były 
ulice Warszawy, spada nie na Komendanta, lecz na 
tych, którzy wytworzyli taką sytuację w Polsce, że 
trzeba było aż przez rozlew krwi ratować Państwo, 
jego godność i zdrowie moralne narodu“.

Tak... Ale czy Avśród „tych, którzy taką sytuację 
wytworzyli“, — zapytał Hołówko — nie było też po­
słów demokracji? Czyż cierpliwość i wierność Pol­
skiej Partji Socjalistycznej nie sięgała aż do rządu 
„koalicyjnego“, „kadłubowego“, wreszcie i Witoso- 
wego? Próbując na to pytanie odpowiedzieć, Ho­
łówko wkraczał w sam środek tragedji majowej. 
W oparach krwi, którą wypadło okupić zbawienny 
przewrót, dymiły oskarżenia i wyrzuty, skierowane 
przeciw „najszanowniejszym“ autorytetom demokra-

Por. „Ostatni rok“, str. 27.
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cji polskiej. Wszak Piłsudski, jeśli zmuszony był 
ważyć się na swą straszną decyzję, to tylko dlatego, 
że demokracja polska żadnej decyzji w porę powziąć 
nie umiała. Udzieliwszy amnestji moralnym spraw­
com zbrodni, dokonanej na Prezydencie Narutowiczu, 
z niemniejszą wspaniałomyślnością przebaczyła sama 
sobie wszystkie swoje winy i błędy. Piłsudski, zdo- 
bywając się na rewolucję majową, w najgłębszem 
przekonaniu Hołówki, wypełniał jedynie tę gnuśną 
i bezwolną próżnię, jaką w Polsce wytworzyła demo­
kracja, sprzedając swe pierworodztwo polityczne za 
nędzną misę soczewicy przy stole Witosa i Korfan­
tego. Lecz jeśli Witos i Korfanty byli tylko figu­
rami, wysługującemi się rodzimemu „paskarstwu“ 
i zagranicznemu zdzierstwu, to czemże byli posłowie 
naszej demokracji, wysługujący się — sługusom f

Piłsudski, rozcinając mieczem rozmaite „pakty 
lanckorońskie“, odkuwając demokrację od wozu przy­
godnych triumfatorów o pokroju moralnym senatora 
Hammerlinga lub ministra Kucharskiego (zaprzedaw- 
cy Żyrardowa), wyświadczał jej największą, jaką 
mógł, przysługę: zwracał jej wolność, lekkomyślnie 
utraconą; otwierał przed nią nanowo wszystkie drogi 
rozwoju.

Pogromca oligarchji sejmowej nie poszedł bowiem 
drogą najłatwiejszą, t. j. dyktatury. Naprzekór tym, 
którzy mu wszechwładzę dyktatorską pchali do rąk, 
po dokonaniu operacji wtłoczył dalszy rozwój wy­
padków w łożysko obowiązującej narazie w Polsce 
konstytucji, dokonywując jedynie w sierpniu 1926 r. 
najniezbędniejszych w niej poprawek. Intencją było 
Piłsudskiego, aby stare, złe prawo formalne w drodze
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ewolucji ustąpiło dobrowolnie miejsca nowemu do­
bremu prawu formalnemu, które będzie odpowiadało 
istotnym potrzebom Państwa, będzie w zgodzie ze 
zbiorową moralnością publiczną, będzie wyrazem 
istotnego poczucia prawa i sprawiedliwości.

Droga, wybrana przez sprawcę rewolucji majo­
wej, była oględną drogą rozwagi, imiiaru i ekspery­
mentowania w poszukiwaniu nowych form ustrojo­
wych, drakońską zato stać się miała kuracją w sto­
sunku do ludzi, reprezentujących złe obyczaje poli­
tyczne. Była to droga bardzo ciężka, wymagająca 
wielkiego napięcia sił i wytrwałości, powodująca 
często kolizje między złem prawem formalnem a no­
wą treścią, tworzącą się w jego ramach, ale — nie 
waha się twierdzić Hołówko jeszcze na kilka miesię­
cy przed zgonem — jest to droga demokratyzmu 
i parlamentaryzmu, która nie pozwala zboczyć na 
manowce faszyzmu lub komunizmu. „Droga, którą 
kroczy Marszałek Piłsudski — pisał Hołówko, a pi­
sał słowa te już po kongresie krakowskim i po su­
rowej karze brzeskiej, jaka spadła na jego organiza­
torów^ — jest w istocie swojej, mimo zewnętrznych 
pozorów, drogą demokratyzmu, drogą ewolucji, stop­
niowej przebudowy organizacji państwa, drogą per­
swazji“. I na potwierdzenie swej tezy przytaczał nie­
zbity, a istotnie wymowny fakt, że dzisiejsza Polska 
nie zna emigracji politycznej, której ponury cień to­
warzyszy zawsze systemom ucisku państwowego. 
Europa zna emigrację rosyjską, ukraińską, włoską, 
chorwacką, widziała hiszpańską, ale nie zna i nie

Por. „Ostatni rok“, str. 29.
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widziała po przewrocie majowym emigracji politycz­
nej polskiej.

Czy Hołówko dostrzegał sprzeczność, jaka zary­
sowywać się musiała między zachowaniem urządzeń 
i zasad państwa demokratycznego a sumą władzy, 
koncentrującej się coraz wyłączniej w ręku Piłsud­
skiego !

Dostrzegał, niewątpliwie. Ale sprzeczność tę uwa­
żał, poczęści, za tymczasową. Tymczasowość uważał 
za główną różnicę, wyodrębniającą dyktaturę Pił­
sudskiego wśród innych współczesnych dyktatur 
europejskich. Tamte stosowały metody odmienne, 
gdyż tam dyktatura była celem sama w sobie.. Tu, 
w Polsce, dyktatura, w pojęciu Hołówki, miała być 
tylko środkiem, wiodącym do celu. O podobieństwie 
w rządach między Polską a Włochami, naprzykład, 
nie mogło być mowy choćby dlatego, że, gdy Musso- 
lini wchłonął ideologję nacjonalistyczną i na niej 
oparł swój patos i swój autorytet, Piłsudski władzę 
z rąk nacjonalizmu wyrwał i stosunek do obcych na­
rodów, zwłaszcza zaś do mniejszości narodowych 
w Państwie Polskiem, oprzeć postanowił na zasadach 
współpracy pokojowej i równouprawnienia. Gdy En- 
rico Corradini we Włoszech zasiadł po prawicy Mus- 
soliniego, jego odpowiednik polski, Roman Dmowski, 
pozostał wobec Piłsudskiego na stanowisku nieprze­
jednanej opozycji. Socjaliści, którzy przewrót ma­
jowy zaliczają do przewrotów faszystowskich, mimo- 
woli zapożyczyli się w arsenale propagandy bolsze­
wickiej, która ma aż nadto wyraźny interes, aby na­
ród polski przedstawić jako wasala obcych potęg 
i niewolnika obcych wzorów. Ale ulegając tej propa-
Rzym ow ski: W  walce i burzy. 21
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gandzie, polscy wyznawcy Marxa zapominają,, że 
w terminologji bolszewickiej również i oni sami figu­
rują, jako „zamaskowani faszyści“.

Nie! Przewrót majowy nie był — jak chcą jego 
przeciwnicy i malkontenci, a jak, zapewne, chcieliby 
jego pasorzyci, przyzwyczajeni na cudzych żerować 
wysiłkach — nie był bramą wejściową dla faszyzmu; 
był on mieczem, który niebezpieczeństwo faszyzmu 
od wrót Polski odparł. Odparł w ostatniej niemal 
chwili, gdy faszyzm w osobie Korfantego i Witosa 
sięgał po tyrańską władzę, aby wydać Państwo Pol­
skie na łup tym wszystkim, którzy jego w^artości nie 
znali i sądzili, że znać nie potrzebują, ponieważ otrzy­
mali je „za darmo“.

Wychodząc z założenia, że systemu rządów, wyło­
nionych przez przewrót majowy, nie można uważać 
za stały i normalny, Hołówko tein gorętszy, tern 
skwapliwszy kładł nacisk na realizację zadań, zadań 
ogromnych, które rządom tym przypadły w udziale. 
„Wypadki majowe — pisał^ — muszą mieć konse­
kwencje historyczne, musi po nich Polska dźwignąć 
się odnowiona, wręcz inna, stokroć lepsza, aniżeli by­
ła przed temi wypadkami. I niezawodnie inicjatorowi 
i twórcy tych wypadków historycznych najwięcej na 
teni zależy, — ale równie szczerze i gorąco zależy na 
tern i nam — polskiej demokracji. Tu jest istotny 
mocny węzeł moralny, łączący polską demokrację 
z tym Wielkim Człowiekiem, który wyszedł z jej sze­
regów i do końca pozostanie jej sztandarem i sym­
bolem“.

T. Hołówko: „O zmianę konstytucji'', str. 6.
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Czytając te słowa, nasycone wiarą demokraty, ale 
i pietyzmem żołnierza, słyszy się niemal przejmujący, 
prosty jak bicie serca, żywy głos Tadeusza Hołówki. 
Widzi się jego oczy roziskrzone zapałem, przenikliwie 
i bystro — wśród namiętnej dysputy — poszukujące 
oczu zarówno przyjaciela, jak przeciwnika; przyja­
ciela, aby podwoić w nim zapał, przeciwnika, aby go 
przekonać i zjednać. Widzi się go i słyszy w jednej 
z najdramatyczniej szych chwil jego życia.

Dramat, przed którym stanął wtenczas Hołówko, 
istotnie, sięgał najgłębszych podstaw jego świado­
mości, a polegał na rozdźwiękach, jakie coraz ostrzej 
zarysow^ywały się między Piłsudskim a stronnictwa­
mi lewicowemi, zwłaszcza zaś Polską Partją Socja­
listyczną.

Dopóki rozdźwięki te płynęły z rozbieżnego 
pojmowania taktyki, wskazanej po dniach majowych, 
można było nie zwracać na nie większej uwagi, bo 
taktyka jest rzeczą wtórną i dopiero dojście do celu 
rozstrzyga, czyja droga była pewniejsza. Niebawem 
w^szakże antagonizm z pola taktyki przeniósł się na 
sprawy zasadnicze. Piłsudski pierwszą konieczną 
konsekwencję dokonanej przez się rewrolucji widział 
W' zasadniczej przebudowie naszego ustroju państwo- 
Avego i, jako wstęp ku niej, uważał za w^skazane po­
czynienie w konstytucji szeregu zmian, umożliwia­
jących podźwignięcie władzy wykonawczej, tak bar­
dzo przez uprzednie sejmy sponiewieranej. Stąd zro­
dził się rządowy projekt, dotyczący zmiany konsty­
tucji. Szatę prawną temu projektowi dał prof. W. Ma­
kowski, ale inicjatorem reformy, którą projekt za­
wierał, był Piłsudski: sam bowiem fakt, że projekt

2 1 *
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taki wpłynął pod obrady Sejmu, mógł być tylko na­
stępstwem przewrotu majowego.

Stronnictwa lewicowe, a specjalnie P. P. S., od- 
razu wobec projektu zmiany konstytucji zajęły stano­
wisko nieufne i nieprzychylne.

Hołówko był człowiekiem głęboko przywiązanym 
do swej partji, ale jednocześnie najszczytniejszy tej 
partji sztandar, uosobienie jej bojowej tradycji, wcie­
lony epos jej bohaterstwa, widział w Józefie Piłsud­
skim. Pisując artykuły w „Robotniku“, z dumą myślał 
o tern, że ogłasza je w piśmie, którego Piłsudski był 
pierwszym redaktorem i założycielem. Wobec ogromu 
przywiązania, jakiem darzył pospołu i partję i jej 
dawnego wodza, każda między nimi rozterka zamie­
niała się w konflikt, rozszczepiający jego własne 
serce.

Pracując w partji, Hołówko od dłuższego czasu 
dostrzegał, że w łonie jej zmagają się dwa przeciwne 
kierunki: jeden, który — jak i dawniej, w okresie 
walk o niepodległość — chciał dążenia warstwy ro­
botniczej zamknąć wyłącznie w obrębie interesów 
materjalnych, — i ten kierunek miał przewagę; dru­
gi, który pragnął klasę robotniczą bardziej zespolić 
z tein, co rozstrzyga o losach narodu i państwa.

Z ciężkiem sercem zdecyduje się „towarzysz Kir­
giz“ na zerwanie z partją, która, jak sam się wyra­
żał, „odnalazła go w stolicy carów i nauczyła kochać 
Polskę czynem“. Nim jednak zerwie z nią ostatecznie, 
rzuci na szalę dwóch zmagających się w niej prądów 
swą krótką, lecz ciekawą broszurę „O zmianę konsty­
tucji“. Broszura ta, wydana w lipcu roku 1926, niosąc 
ważki argument na rzecz podjętej przez Piłsudskiego
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reformy konstytucji, była pierwszą zarazem poważ­
niejszą próbą politycznego i społecznego uzasadnie­
nia przewrotu majowego. Praca Hołówki nie nawią­
zała nici, rwących się między partją a jej dawnym 
wodzem. Mimo to, a może właśnie dzięki temu, po­
zostanie ona jednym z najszlachetniejszych pomni­
ków publicystyki polskiej w naszych czasach, tak 
ubogich w rysy pomnikowe. Usuwając się z partji, 
w której nie odnajdywał już wspólnych pragnień, 
Hołówko jeszcze w chwili rozstania, żegnając daw­
nych przyjaciół, zapragnął podzielić się z nimi tern, 
czem służył im zawsze: myślą szczerą, bezinteresowną 
i nieubłaganą.

Polityka narodowościowa.

Podnosząc z naciskiem, że „wypadki majowe muszą 
mieć swoje konsekwencje historyczne“, Hołówko wy­
suwał na czoło zagadnień dwie najpilniejsze a do­
niosłe potrzeby: potrzebę nowego ustawienia sto­
sunku Polski do mniejszości narodowych oraz ko­
nieczność zasadniczej przebudowy naszego ustroju 
państwowego. Oba te zagadnienia w jego umyśle 
organicznie wiązały się ze sobą. Nie jest przypad­
kiem, że, gdy nareszcie uda mu się wejść do Sejmu, 
oba wielkie przemówienia, jakie z trybuny sejmowej 
wygłosi, poświęcone będą tym właśnie dwu naczel­
nym sprawom: zagadnieniu kresów wschodnich (9/II 
1931) i zagadnieniu naprawy konstytucji (3/III 
1931). Punktem wyjścia dla rozważań Hołówki nad 
kwestją narodowościową w Polsce jest postulat sil­
nego Państwa Polskiego, a więc ten sam, który prze-
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wodniczył wszystkim jego pracom nad reformą kon­
stytucji. W niezadowoleniu mniejszości narodowych 
z ich położenia w Polsce dopatrywał się Hołówko za­
wsze jednego z największych niebezpieczeństw dla 
przyszłości Rzeczypospolitej. Naodwrót, siła Pań­
stwa Polskiego, zdaniem jego, zależeć będzie od tego, 
czy „wszyscy jego obywatele będą w niem czuli się 
dobrze“, czy „będą Polskę kochali za tę wolność i tro­
skę o swój byt, którą odczuwać będą, gdy wzamian 
z największą radością w razie potrzeby staną w obro­
nie państwowości polskiej, nie szczędząc dla niej ofia­
ry z życia i mienia“.

Z takiego wychodząc założenia, Hołówko już w ro­
ku 1922, w broszurze wydanej p. n. „Kwestja narodo­
wościowa w Polsce“, wyłożył swe poglądy na politykę 
mniejszościową. Broszura pochodziła z czasów, gdy 
Autor, żyAvą uprawiając działalność w szeregach Pol­
skiej Partji Socjalistycznej, kandydował z ramienia 
jej do Sejmu. Służąc za wykładnię programu partyj­
nego, publikacja Hołówki nosiła wybitne znamię ak­
cji propagandowej; to zaś znamię nie mogło pozostać 
bez wpływu na treść broszury. Mimo to jednak za­
równo idea podstawowa, jak i wnioski, do jakich do­
szedł Hołówko w tej publikacji, pozostaną bez zmią­
łby w jego późniejszych dojrzałych wynurzeniach.

Za jedno z najważniejszych zadań naszej polityki 
mniejszościowej uważał on podówczas urzeczywist­
nienie tych postanowień konstytucyjnych, w których 
poręczono wszystkim obywatelom Rzeczypospolitej, 
bez względu na narodowość i wyznanie, zupełne 
równouprawnienie polityczne i religijne wszystkich 
narodowości w Polsce, możność pielęgnowania swej
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mowy i swycli właściwości narodowych, a przede- 
wszystkiem używanie swego języka ojczystego 
w szkołach, zakładach społecznych, religijnych i do­
broczynnych.

Drugą zasadą, wskazaną przez Hołówkę, było bez­
względne przeciwstawienie się dążeniom, zmierzają­
cym do asymilacji narodowej, czyli do wynarodowie­
nia, jako w praktyce nieosiągalnym, a jednocześnie 
podsycającym tendencje odśrodkowe wśród mniej­
szości narodowych. „Zmarnowana byłaby energja na­
rodu polskiego — pisał w swej broszurze Hołówko — 
utopione byłyby olbrzymie środki z wręcz przeciw­
nym rezultatem, bo ze spotęgowaniem obrażanego 
i krzywdzonego uczucia narodowego, rozpaleniem 
straszliwej nienawiści do narodu i Państwa Polskie­
go“. Zapędom wynaradawiającym przeciwstawił Au­
tor inny program, którego cechą przewodnią byłoby 
„danie pełni swobód i możności rozwoju narodowego 
wszystkim mniejszościom narodowym, ale w takiej 
formie, aby te swobody nie osłabiały, lecz, przeciw­
nie, wzmacniały Państwo Polskie“. Ustalając te za­
sady ogólne, Hołówko, w formułowaniu programu 
polskiej polityki narodowościowej, starannie rozróż­
niał poszczególne zagadnienia mniejszościowe, miano­
wicie kwestję ukraińską w trzech województwach 
południowo-wschodnich i na Wołyniu, kwestję biało­
ruską, żydowską i niemiecką. Już to zróżnicowanie 
zagadnień w naszej polityce mniejszościowej wska­
zuje na wysoki stopień realizmu, z jakim Hołówko 
do spraw politycznych podchodził. Ten realizm 
stanie się najpewniejszą rękojmią konsekwencji 
w rozwoju jego zasadniczej lihji politycznej. W okre-
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sie jego namiętnej opozycji — przed przewrotem ma­
jowym — uchroni go przed wybrykami frazeologji. 
W okresie pomajowym, gdy Hołówko zajmie jedno 
z czołowych stanowisk w obozie Marszałka Piłsud­
skiego, ten sam realizm pozwoli mu zachować w pełni 
świeżość i wrażliwość umysłu na potrzeby, na dole 
i niedole kresów wschodnich. W miarę rozrostu swoich 
wpływów w Państwie, będzie on sobie zastrzegał coraz 
szerszy wgląd w kwestje mniejszościowe w Polsce, ale 
nie zmieni zasadniczo na kwestje te swoich poglądów 
programowych. Stanie się może powściągliwszy w for­
mułowaniu swych tez: wypowiadać je będzie już nie- 
tylko ze stanowiska rozważań teoretycznych, ale ze 
stanowiska praktycznych wyników, jakie z takich lub 
innych posunięć rodzić się mogą dla rządu i Państwa.

Hołówko bowiem, w zakresie swej działalności po­
litycznej, nie był tylko wytwórcą literatury. Słowo 
głoszone, czy słowo drukowane, było dlań przeważnie 
narzędziem lub przewodnikiem działania. Sztandar 
publicysty i pisarza nosił wysoko; czuł wagę i ciężar 
służby, jaka się z nim wiązała. „Ze wszystkich funk- 
cyj, które w służbie publicznej pełniłem — mówi on 
w jednem miejsciP — najwyżej cenię funkcję publi­
cysty, który ma odwagę wypowiedzieć to, co myśli, 
choćby wiedział, że zdanie jego w tej chwili jest nie­
popularne i przeciwstawia się t. zw. opinji publicz­
nej“. Ten postulat odwagi w publicystyce czemże jest, 
jeśli nie skierowanem do siebie samego wezwaniem, 
aby słowo, wybiegające z pod pióra publicysty, miało 
pełne pokrycie w kruszcu jego woli i charakteru?

Por. „Ostatni rok“, str. 9.



329

Dlatego też, propagując swoją ideę polityki na­
rodowościowej, starał się on jednocześnie wykuwać 
dla niej środki realizacji, torować dla niej drogi pro­
pagandy. Widzieliśmy, z jakim nakładem czasu 
i energji uprawiał on siew swoich politycznych zasad

emigranckich kołach Paryża, skupiając wokół sie­
bie wygnańców lub wysłanników Ukrainy, Gruzji, 
Białorusi, usiłując ich partykularystyczne pretensje 
wyrównać oraz ich odrębne dążenia zbratać na łonie 
wspólnego ideału wolności i demokracji.

Wróciwszy z Paryża, w grudniu 1925 objął on 
kieroA\Tiictwo Instytutu Badań Spraw Narodowościo­
wych; w roku zaś następnym, powodowany tą samą 
nieustępliwą intencją kojarzenia myśli teoretycznej 
z drogą praktycznego działania, wstąpił, jako członek 
czynny, do Komisji Rzeczoznawców dla spraw mniej­
szości narodowych i województw wschodnich.

Jeśli przewrót majowy Hołówko witał jak erę wy­
bawienia, to właśnie dlatego, że chciał widzieć w nim 
wybawienie z bezczynności, na jaką skazywały go 
rządy sejmowładcze w tej najważniejszej dla niego 
sferze działania: w polityce narodowościowej. To, że 
mniejszości narodowe podczas wyborów do pierw­
szego sejmu zgrupowały się we wspólny blok, cemen­
towany nienawiścią do Polski, było dla Hołówki nie- 
tylko tragicznym błędem naszej polityki; był to w je­
go sercu wielki ból osobisty, krwawa zniewaga dla 
najgłębszych w jego duszy przekonań o zadaniach 
i posłannictwie Państwa Polskiego. Orjentował się 
on dobrze, że głównym promotorem ówczesnego bloku 
mniejszości narodowych byli Żydzi; że oni właśnie 
innym narodowościom na Kresach dawali pieniądze
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i dawali swoich agitatorów, i to najlepszych, bo bez­
interesownych, zapalonych. Każdy Żyd w małeni mia­
steczku był żywiołowym agitatorem na rzecz Bloku 
mniejszości narodowych, t. zn. był żywym klinem, roz­
sadzającym jedność i spójnię Państwa Polskiego.

Czyż polityka, która wszystkie mniejszości naro­
dowe spychała we wspólne gniazdo nienawiści prze­
ciw Polsce i wszystkie je oddawała pod komendę agi­
tatora żydowskiego, nie była zaprzepaszczeniem naj­
bardziej świetlanych tradycyj polskich, nie przekre­
ślała szlachetnej treści odezw, z jakiemi Piłsudski, ja­
ko zwycięski Wódz Naczelny, wkraczał do Wilna, na 
Białoruś i na Ukrainę? A nadewszystko polityka ta­
ka czyż nie była małodusznem wycofaniem się pol­
skiej myśli państwowej z odcinka najbardziej zagro­
żonego i wydaniem Kresów na łup obcej propagandy?

Hołówko rozumiał, że interes Państwa Polskiego, 
najzupełniej na tern polu zbieżny z interesem cywili­
zacji zachodniej, wymaga nie tego, aby mniejszości 
w Polsce szukały węzłów wspólnych między sobą, ale 
aby narastała więź, łącząca każdą z tych mniejszości 
z ogólnym kompleksem państwowym. Rozczłonko­
wanie Bloku mniejszości narodowych na jego odłamy 
składowe i wejście z każdym odłamem zosobna 
w układy odrębne wydało się Hołówce pierwszym, 
najpilniejszym nakazem chwili po przewrocie ma­
jowym. Party gorączką działania, nawiązał on nici 
porozumienia nasamprzód z klubem posłów ukraiń­
skich Wołynia. Zagadnienie ukraińskie uważał on 
słusznie za klucz do regulowania naszej polityki na­
rodowościowej. Postulaty, jakie wysunęli Ukraińcy 
Wołynia w zakresie administracji miejscowej oraz
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szkolnictwa, uznał Hołówko za zupełnie możliwe do 
pomieszczenia w ramach państwowości polskiej. Je­
den z postulatów wstępnych polegał na żądaniu stwo­
rzenia w łonie rządu stanowiska podsekretarza stanu 
dla spraw mniejszościowych. Jakąż przytem nie­
zmierną dla Hołówki było satysfakcją moralną, że, 
gdy spytał, kogo życzyliby sobie Avidzieć na tern do­
niosłem stanowisku, usłyszał od posłów wołyńskich 
oświadczenie, że ich intencjom najbardziej odpowia­
dałaby jego właśnie osoba.

Wrogi, twardy Blok mniejszości jął kruszyć się 
pod wpływem pierwszych samorzutnych poczynań 
Hołówki. Otwierało się niezmiernie płodne pole dla 
dalszych prób i usiłowań. Gdybyż odczuto w owej 
chwili możliwości, tkwiące w tych pierwszych kro­
kach dobrowolnego parlamentarjusza! Niestety, moż­
liwości owe rozbł>"sły na chwilę i zgasły w próżni. Ho- 
łówce nie udało się w pierwszym zaraz roku po prze­
wrocie majowym stanąć na tym posterunku, do któ­
rego rwał się z całej duszy i na który przeznaczały 
go, jak nikogo poza nim innego, wyjątkowe dane 
umysłu, charakteru, przeżyć osobistych i talentu.

Historja nie pozostawia żadnego marginesu dla 
poprawek i przypuszczeń co do dróg, jakiemi poszły­
by zdarzenia, gdyby... gdyby... Nie będziemy też wda­
wali się w dociekania, czy i jak wielu tragicznych 
zgrzytów uniknąć mogłaby nasza polityka mniejszo­
ściowa, gdyby na czele jej kierownictwa stanął odra- 
zu po przewrocie majowym Tadeusz Hołówko. Czy 
możliwe wówczas byłyby rozboje i pożary, w których 
ginął dobytek obywateli naszych w Małopolsce 
Wschodniej? Czy konieczna wówczas byłaby pacyfi-
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kacja, która tak posępnem odbiła się echem w duszy 
i polskiej i ukraińskiej? Czy wpływy komunistyczne 
w „Hromadzie“ białoruskiej sięgnęłyby wówczas aż 
tak daleko, że trzeba je było tłumić za kratami wię­
zienia? Czy zawziętość Litwy stężałaby wówczas 
w ten nieprzebity mur separatyzmu, jakim Kô ûio 
odcięło się od Polski i Warszawy? Pytania te są za­
gadkami, o których rozwiązanie próżno zwracalibyśmy 
się do historji. Wszystkie pochłonął je na wieki mil­
czący grób, w którym spoczął Hołówko i jego niespeł­
niony sen. Ale właśnie ten, kto staje nad jego świe­
żym grobem i poprzez krwawą grozę jego męczeństwa 
spogląda ku latom ubiegłym, zdumiewać się musi 
gorzkiej igraszce losu, który tam, gdzie odrazu po­
winien był stanąć Hołów^ko jako żyŵ y wykładnik 
rewolucji majowej wobec mniejszości narodowych, 
postawił Meysztowicza i Radziwiłła, postawił Nie­
śwież, Ołykę i Dzików... Kaprys jakichś złośliwych 
paradoksów, czy może zadawnionych nałogów, spra­
wił, że oblicze, którem Polska, obmyta krwią prze­
wrotu majowego, zwróciła się do Kresów Wschod­
nich, było nie żywem obliczem odmiany, ale staro­
świecką maską pleśni, która niedawno jeszcze ko­
rzyła się przed pomnikiem Katarzyny-carycy, stawio­
nym na cmentarzysku dawnych powstań polskich...

Naczelnik Wydziału Wschodniego.

Nie szeroka, żywotna arena polityki mniejszościo­
wej, ale urzędnicza służba dyplomatyczna pochłonąć 
i uwięzić miała swoisty talent Hołówki na całe długie 
trzy lata: 1927—1930. Mianowany dnia 1-go marca
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1927 na stanowisko Naczelnika Wydziału Wschodnie­
go w ^Ministerstwie Spraw Zagranicznych, Hołówko 
na tym posterunku, niewijtpliwie wysokim i zaszczyt­
nym, lecz jakże ciasnym dla jego uzdolnień, pozo­
stawał aż do okresu, poprzedzającego rozwiązanie 
drugiego sejmu. Czyż trzeba dodawać, że przez cały 
ciąg służby wywiązywał sij z zadań swoich znako­
micie, zyskując uznanie kolegów i pochwały przeło­
żonych? „Nie był to urzędnik zwykły — powiada
0 nim w swem pozgonnem wspomnieniu b. premjer, 
Walery Sławek — urzędnik, spełniający jedynie swo­
je obowiązki. Miał on głębokie poczucie znaczenia
1 roli, jaka Polsce przypada z racji jej położenia ge­
ograficznego, a również jej siły, a zarazem kierunku 
i charakteru oddziaływania na sąsiadujące z nami 
narodowości“.

O stopniu zaufania, jakiem obdarzano Hołówkę 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych i jakie pokła­
dał w nim osobiście Marszałek Piłsudski, powołujący 
go nieraz do Belwederu na ważne narady, świadczy 
szereg niezmiernie trudnych spraw, które bądź jego 
opiece, bądź jego wykonaniu powierzono. W po­
czątkach roku 1928 jako prezes delegacji polskiej 
udaje się do Kowna, aby wszcząć rokowania z Litwi­
nami na tematy, zalecone przez Ligę Narodów. Po 
raz drugi na czele takiejże delegacji jedzie do Ko^wna 
w czerwcu tegoż roku. Ten drugi wyjazd nie był wol­
ny od momentów szarpiących nerwy, w rezultacie zaś 
stał się jeszcze jednym dowodem wspaniałej brawury, 
z jaką Hołówko pokonywał spiętrzone na swej drodze 
trudności i niebezpieczeństwa. Przed wyruszeniem 
w podróż otrzymał on kilka listów ostrzegających go
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przed zamachem, jaki, rzekomo, planowali nań stu­
denci litewscy w Kownie. Stanowisko Litwy wobec 
Polski było w owym czasie istotnie nacechowane bez­
względną, i napastliwą nienawiścią. Ale ani listy 
ostrzegawcze, ani złowrogie pomruki polityków li­
tewskich nie powstrzymały Hołówki od spełnienia 
obowiązku służbowego. Postanowienie jego w owej 
chwili było tern szczytniejsze, że, jadąc do Kowna, 
odbywał podróż w towarzystwie nowozaślubionej żo­
ny, która wprawdzie podróży jego nie stawiła prze­
szkód, ale pod warunkiem, że jej niebezpieczeństwo 
podzieli. Jakoż tłum, który oczekiwał delegację pol­
ską na dworcu w Kownie, nie wróżył nic dobrego. 
Zwarta gromada studentów, stojąca na peronie dwor­
ca, zdawała się zapowiadać jakąś wrogą, dziką de­
monstrację. Hołówko, wyjrzawszy z okien wagonu, 
nie mógł nie dostrzec wyzywającej i groźnej postawy 
tłumu. Ale nie zawahał się ani przez chwilę. Ująwszy 
młodą małżonkę pod ramię ruchem jak najnatural­
niejszej swmbody, wysiadł z pociągu i równym, spo­
kojnym krokiem skierował się ku wyjściu, gdzie spo­
dziewał się zastać samochód rządu kowieńskiego. 
I, oto, widok tego spokoju, zwłaszcza zaś obraz za­
ufania, jakie biło z faktu, że delegat Polski w to mia­
sto, najeżone złością przeciw Polsce, wstępuje z żoną: 
ten obraz stał się niespodzianką psychologiczną, 
która przełamała nastrój wrogiej demonstracji, za­
kłopotała i rozbroiła tłum.

Zadawniony spór polityczny nie mógł, rzecz pro­
sta, przeistoczyć się w porozumienie i zgodę. Wsze­
lako prawość i powaga Hołówki sprawiły, że roko­
wania z rządem kowieńskim odbyć się mogły w atmo-
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sferze, niezmąconej żadnym wybrykiem lub odru­
chem namiętności. Gdy zaś po dwóch tygodniach Ho- 
łówko opuszczał Kowmo i znów znalazł się na dworcu 
kolejowym, wyrazem zmienionego nastroju stała się 
obecność litewskiego ministra spraw zagranicznych, 
który osobiście żegnał delegata polskiego na peronie, 
młodej zaś jego towarzyszce wręczył bukiet nadnie- 
meńskich kwiatów.

Jeszcze wyższe zadanie prz}-padło w udziale Ho- 
łówce w roku 1929: poprzedzone wizytą w Moskwie 
doprowadzenie do podpisania umowy, wprowadzają­
cej w życie pakt Kelloga między Polską, Rumunją, 
Estonją i Łotwą a unją Sowiecką. Przy jednym 
wspólnym stole porozumienia zasiadła z jednej strony 
Polska w otoczeniu zaprzyjaźnionych z nią państw 
sąsiedzkich, z drugiej zaś — Związek republik, re­
prezentowanych na Kremlu. Wszystkie państwa za­
ręczyły sobie wzajem poszanowanie pokoju i odrzu­
cenie wojny jako środka rozstrzygania sporów mię­
dzynarodowych. To pomyślne przeszczepienie paktu 
Kelloga z zachodu na wschód i oddanie pod jego pa­
tronat całej długiej granicy, biegnącej od morza Bał­
tyckiego ku Czarnemu, było pięknym osobistym suk­
cesem Hołówki, a jednocześnie pokaźnym dorobkiem 
dyplomacji polskiej. Ocenił av pełni zdobycz i zasługę 
sŵ ego dzielnego współpracownika minister August 
Zaleski, gorącemi słowy w liście osobnym dziękując 
mu za „pełną poświęcenia i owocną pracę w całym 
okresie prowadzenia trudnej akcji dyplomatycznej, 
która ostatecznie uwdeńczona została całkowitym re­
zultatem“. Zaufanie ze strony Marszałka Piłsudskie­
go, pochwały Zaleskiego, poclilebna opinja Sławka —



336

oto fakty, przekonywaji],ce nas, że Hołówce nie zby­
wało na dowodach uznania ze strony tych właśnie 
ludzi, na których zdaniu najwięcej mu zależało. Je­
szcze silniej od pochwał cudzych wspierało go, rzecz 
jasna, własne poczucie sumiennie wykonywanej po­
winności.

Wzruszające w prostocie swej świadectwo wysta­
wia Hołówko temu poczuciu powinności w jednym 
z listów do żony, pisanym w marcu roku 1930. „Moja 
treść życia — wyznaje — to twardy obowiązek wo­
bec Polski i moich przekonań. Stoi mi zawsze przed 
oczyma ideał mojej Polski — wielkiej i wspaniałej, 
tej istotnej potęgi na Wschodzie Europy. Ta Pol­
ska — to moja treść, moje dążenie. Gdy zginie we 
mnie wiara w Polskę, przestanę żyć. Ale wiem, że 
tak nie będzie, i dlatego wszystkie swoje siły oddaję 
tej Polsce i oddawać będę aż do ostatniego tchu, do 
ostatniej kropli krwi...“

A przecież ani uznanie i wdzięczność najbardziej 
ważkich osób, ani wewnętrzny głos przeświadczenia
0 pożytku pełnionej służby, nie dawały Hołówce 
szczęścia w okresie najwybitniejszych nawet jego 
powodzeń w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 
Pierś Hołówki, pierś kresowego Bohuna, dusiła się 
w obrzędach protokołu dyplomatycznego, karlała 
w szrankach kar jery urzędniczej. „Wiesz dobrze — 
pisze on w innym liście do żony z tegoż miesiąca
1 roku — jak męczę się wewnętrznie swoją obecną 
pracą; jak chcę pracy większej i wartościowszej... 
Tęsknię do tego, aby w Polsce odegrać wielką rolę, 
aby zaważyć na jej losach, aby zostawić po sobie 
dobrą pamięć... Jestem ambitny, ale nie w przecięt-
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nem znaczeniu tego słowa. Żyje we mnie tęsknota do 
rzeczy wielkich, do wielkich zdarzeń...“

I wtenczas to z pod pióra tego człowieka, który 
skarżyć się nie umiał, wyrywa się ów stłumiony 
szloch żalu i rozpaczy, który wszyscy jego przyja­
ciele zachowają w księdze wspomnień, jako najdroż­
szą po nim pamiątkę: suchą gałązkę z korony tego 
drzewa, jakiem było bujne, szumne drzewo jego ży­
cia. „Polska stała się moją idée fixe — pisze w liście 
z tych samych czasów: — wierzę, że będzie cudem 
świata i służę jej wiernie, jak pies. Ale los kazał 
służyć nie słowem, nie piórem, lecz głupią, ciężką 
pracą codziennego urzędnika. I  służę. I  przeklinam to 
życie urzędnicze i wściekam się, ale ciągnę wóz obo­
wiązku...“

Czy słuszną, czy celową, czy nieuniknioną było 
rzeczą wprzęgać tego junaka kresów do pługa biuro­
kratyzmu? Oto jedno z tych pytań, które z ponad 
grobu jego wyrastają. On sam nie stawił go nigdy, 
stwierdzając jakgdyby przykładem swego życia sło­
wa Żeromskiego — że w Polsce „niejedno ramię do­
stojne musi ciągnąć szlę, jak koń, gdy braknie ko­
nia“... „Jeśli dziś męczy mnie to, co robię — pisze 
dalej — to nie dlatego, żebym uważał, że dzieje mi 
się krzywda, że mnie nie doceniają, ale dlatego, że 
w głębi duszy zapytuję siebie, czy to nie jest maxi­
mum tego, na co mnie stać, czy moje zdolności istot­
nie wybijają się ponad przeciętność. A że jestem 
dmnny, więc zamykam się w sobie i milczę, bo przy­
puszczam, że te wątpliwości mają i inni...“

Nie czuł Hołówko tych wątpliwości w sobie i nie 
podejrzewał ich w innych, gdy, jadąc do Kowna,
Rzymowski : W walce i burzy. 22
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stawiał życie na kartę, gdy, udając się do Moskwy, 
miał w oczach wizję potęgi polskiej na Wschodzie, 
jako pionierki pokoju, bezpieczeństwa i cywilizacji... 
Ale, gdy wracały dni szarego urzędowania na ulicy 
Wierzbowej, nieskończone kolejki śniadań dyploma­
tycznych, żmudna pańszczyzna spotkań i pożegnań 
na Dworcu Głównym, bezdusznych frazesów, czar­
nych fraków i liturgicznych toastów bankietowych, 
Hołówko popadał w przygnębienie i nudę, zaczynał 
wątpić o sobie; wątpił o treści swego życia, przekli­
nał to życie i buntował się przeciw uperfumowanemii 
jarzmu, w jakie go wtłoczono. „Czyż po to — my­
ślał — modliłem się o pioruny i o burzę majową, 
aby stać się urzędnikiem V-go lub IV-go stopnia?“

Florencja.

Jedyną w tym okresie pociechą Tadeusza bywały 
krótkie lub dłuższe wyjazdy zagranicę, odbywane 
zazwyczaj w towarzystwie żony, pani Janiny, z którą 
dzielił i wymieniał wrażenia podróży. Najczęstszym 
celem tych wycieczek była Genewa, siedziba Ligi 
Narodów. Każda z takich wycieczek wplatała się 
barwną nicią w szarą przędzę jego służby, otwierała 
mu okno na wielki świat idej i prądów, wstrząsają­
cych Europą... Jakże szczęśliwy czuł się wtenczas, 
gdy od czasu, przeznaczonego na uroczyste i zwykle 
jałowe posiedzenia dyplomatyczne, udało mu się od- 
kraść kilka lub kilkanaście dni, aby móc je obrócić 
w całości na obcowanie z myślą, sztuką, literaturą, 
lub bodaj nawet z krajobrazem Zachodu!

Taka okoliczność szczęśliwa zdarzyła mu się la-
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tern roku 1928. Polska na foruni Ligi Narodów sta­
wała do rozprawy z Litwą i jej niesfornym duchem 
wrogości i przekory w osobie Waldemarasa. Hołówko 
wybrał się, jak zwykle, z żoną, i, aby mieć więcej 
czasu w podróży, wyjechali z Warszawy nieco wcze­
śniej. Jadąc przez Czechy i Austrję, zatrzymali się 
w Wiedniu dla zwiedzenia słynnej galerji obrazów, 
stanowiącej dumę dawnej stolicy Habsburgów.

Hołówko, którego towarzysze i koledzy znali je­
dynie jako bojownika idei, opętanego furją ruchu 
i dążenia, tu, wobec arcydzieł sztuki, przeistaczał się 
w wyznawcę nieśmiertelnych form piękna, gotowego 
całe godziny spędzać przed obrazem Rembrandta, 
Rubensa lub Tycjana. Ten „zwiastun burzy“ posia­
dał w sobie najczystszy dar zachwytu i umiał zdo­
bywać się na niepokalaną ciszę kontemplacji. Myśl 
jego, urzeczona wrażeniem bijącem z dawnego obrazu 
lub starej klasycznej rzeźby, otwierała sobie perspek­
tywę w głąb wieków minionych; biegła ku czasom 
rozkwitu i przepychu kreacji, z widoczną zaś rozko­
szą spoczywała na dziełach i pomnikach włoskiego 
rinascimenta.

Radość jego sięgała szczytu, gdy po nudnej sesji 
genewskiej, w której, jak czkawka, wracały zawsze 
te same stale odraczane a nigdy nie rostrzygnięte 
spory, wyrywał się ze swą wierną towarzyszką do 
Włoch, aby, przemknąwszy przez tunel Simploński, 
okoliwszy cudne pobrzeże Lago Maggiore, zawadzić 
o Aledjolan, Genuę lub Wenecję i na ostatku upić się 
boską urodą Florencji.

Twardy i lśniący jak emalja błękit toskański 
przypominał Tadeuszowi modre, bezchmurne firma-

2 2^
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menty Turkiestanu; złote słońce na tarasach Fiesole 
lub krużgankach Santa Croce wywoływało z jego 
pamięci upalne dni Dżarkentu. Skąpany w zdroju 
podwójnego szczęścia, płynącego z jawy piękna i ze 
snów dalekiego dzieciństwa, jakże lekko, jak rzeźko 
czuł się ten czterdziestoletni już prawie mężczyzna, 
zbiegając ze wzgórz toskańskich ku żółtym falom 
Arna! Zapominał wtenczas o swej urzędniczej pań- 
szczyźnie; strącał ruchem niecierpliwym z bark nie­
pokornych i nie pochylonych wszystek ciężar swych 
minionych lat, ciężar tego, co w nich przeżył, prze­
walczył, przecierpiał. Na nowo czuł we krwi bujny 
smak życia, czuł w sobie pęd i rozmach; na nowo 
wierzył, że jeszcze życie stoi przed nim otworem, że 
miarę swej indywidualności odsłoni dopiero w tern, 
co ma nadejść...

Florencję znał Hołówko już od roku 1924, dzięki 
epizodycznej wycieczce z Paryża, w którym, jak wie­
my już, spędzał wtedy czas dłuższy. Wszelako teraz 
dopiero, odwiedziwszy ją po czterech latach ponow­
nie, rozkochał się w niej, jak tylko Polak, syn chmur­
nej północy, rozkochać się może w tym klejnocie 
marmurów, wyzłoconych słońcem. Niedarmo rzekł 
niegdyś Henryk Sienkiewicz, że każdy z nas posiada 
dwie ojczyzny: swoją własną oraz Italję. Dla Hołówki 
zdanie to było czemś więcej, niż wyrazem artystycz­
nego zachwytu. Było dlań wyznaniem jakiegoś głęb­
szego, niemal mistycznego związku z burzliwą, pełną 
wielkości i tragizmu ojczyzną Danta, Galileusza, 
Ariosta. Quattrocento i Cinquecento florenckie było 
dla Hołówki jednem z najpotężniejszych objawień 
ludzkości.
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Błądząc bulwarami Lungarna lub stając w zadu­
mie przed dziełami największego mocarza rzeźby 
w kaplicy Medyceuszów, zdawał się on oddychać cza­
rem i potęgą owych tytanicznych czasów. Wszystkie 
sztuki, dźwignięte i odrodzone w inspiracji Dan­
tego, osiągnąwszy dojrzałość, zjednoczyły się podów­
czas w Michale Aniele, jakgdyby nato, aby umrzeć 
nagle, jak nagle wybuchły. Erudycja odkopała wów­
czas już niemal całe bogactwo antyku i zaczjmała 
pracować nad tein, aby je zrozumieć; Kolumb odkrył 
Amerykę, Kopernik ruch nadawał ziemi, Luter da­
wał wolność sumieniu, Rafael do ostatecznej pięk­
ność wywiódł formę, Juljusz II  był ostatnim wojow­
nikiem papiestwm, 1'lorencja była pierwszą i ostatnią 
gminą Italji...

Jakieś powinowactwo duchowe, jakaś organiczna 
więź podświadoma ciągnęła i przykuwała Hołówkę 
do „grodu czerwonej lilji“ ; przykuwała go tern sil­
niej, że poznał ten gród nie w pierwszej ekstazie mło­
dości, ale w pełni dojrzałego wieku męskiego.

W żywiołowym rozmachu ludzi, którzy wznieśli 
katedry i gmachy Florencji, którzy w marmurze wy­
rzeźbili swoje sny i zaklęli av nich cały w^szechświat 
piękna i potęgi, odnajdywał on coś z własnego ży­
wiołu, z własnych nieuskromionych dum.

Nieraz, gdy całym wysiłkiem woli wtapiał się 
w obrazy przeszłości, z przed oczu jego zdawały się 
znikać granice wieków. Daleka przeszłość migotała 
jak dno w przejrzystym potoku współczesności. Wy­
dawało mu się, że świat dawno umarły wraca do ży­
cia, że obrazy i posągi nagle ożyły. Że on sam, zmie­
niony w obraz lub posąg, odszedł w przeszłość, od-
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płynął poza grób, i patrzy sam na siebie z odległo­
ści dwunastu pokoleń.

Wewnętrzny nurt życia płynął w Hołówce zawsze 
głębokiem łożyskiem wiary religijnej, dla której „nie 
wszystko kończy się tutaj“. Ale religja Hołówki nie 
miała nigdy, nawet w jego latach młodocianych, nic 
wspólnego z kanonami mieszczańskiego katolicyzmu, 
rozdającego wieczyste nagrody po zniżonej cenie.

Bóg, w którego wierzył, bliższy był raczej wy­
obraźni poetów, niż dogmatom teologów .̂ Jak Juljusz 
Słowacki w „Beniowskim“, tak samo Hołówko nie 
uznawał Boga, któryby tylko był bogiem „robaków 
i tego stworzenia, co pełza“. Jego Bóg, jak prome­
tejski demiurg Słowackiego, „lubi huczny lot olbrzy­
mich ptaków, a rozhukanych koni on nie kiełza“. 
Z tej wulkanicznej czary życia i umiłow^ania potęgi 
zrodziła się w piersi Hołówki, jak ongi w piersi Sło­
wackiego, wuara w byty wielokrotne, w wędrówkę 
dusz, poprzez próby narodzin i zgonów, wstępujących 
na coraz wyższe szczeble siły, światła i samoopano- 
wania.

Ta wiara, niesiona fantazją a odżywiana przybo- 
rem sił ciągle młodych i jakgdyby przelewających się 
przez krawędź jednostkowego bytu, szczególniej po­
tężnego bodźca doznała w Hołówce wśród muróŵ , 
świątyń i muzeów Florencji, wśród nieśmiertelnego 
ogrójca jej sztuki. Pół na jawie, pół we śnie, stając 
przed obrazem Perugina, wpatrywał się w postać 
młodego chłopca, którego twarz i oczy dziwnie tar­
gnęły jego duszę: czy to dziwne i nieodparte wraże­
nie nie jest jakiemś odbiciem wspomnienia! T czy 
sztuka, utrwalająca przelotną chwilę, aby ją ponieść
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przez pokolenia, nie jest mistyczną pocztą dusz, prze­
syłających sobie znaki i pozdrowienia ponad falami 
wieków i łańcuchami mogił?

Kiedy na miesiąc przed wyjazdem do Truskawca, 
lekarze, zalecając Hołówce odpoczynek i lekką ku­
rację, wskazywali mu, jako najwłaściwsze miejsce 
klimatyczne, uzdrowisko w Montecatini, radość z na­
dziei odpoczynku bladła wobec radości nowego zo­
baczenia Toskanji i możności odwiedzin Florencji. 
Niestety, wyrzec się musiał wyjazdu do Włoch. Po 
dwudziestu latach krwawej, dosłownie własną krwią 
syconej pracy w służbie ojczystej, nie udało mu się, 
przy najskromniejszem życiu, zgromadzić kilkuset 
złotych, które były niezbędne na wyjazd do Monte­
catini. Wyrzeknie się więc tego, co zapowiadało oso­
bistą rozkosz; poprzestanie na tein, co uważał za ko­
nieczność: postanowi podreparować gdzieś w kraju 
swoje nerwy i swe nadszarpnięte serce. Wybierze 
Małopolskę Wschodnią i — pojedzie do Truskawca.

„Kłamać nie potrafię“.

Okres, który otwiera się z chwilą przewrotu ma­
jowego, przez to samo, że jest dotychczas otwarty, 
należy nie do kompetencji historyka, ale do komiie- 
tencji polityka. W stopniu jeszcze wyższym zastrze­
żenie to obowiązuje w stosunku do tych wypadków 
późniejszych, które nastąpiły po kongresie krakow­
skim t. zw. „Centrolewu“ oraz po spowodowanem 
przez ów kongres rozwiązaniu sejmu w roku 1930 
i represjach, jakie spadły na głównych prowodyrów 
kongresu. Bezstronna i przedmiotowa ocena tych
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ostatnicli lat historji Polski jest nad wyraz trudna. 
Sam proces historyczny, niosący nas na swej zmien­
nej i burzliwej fali, nie jest skrystalizowany i za­
kończony. Uczucie, które zawsze głos zabiera wcze­
śniej, niż rozum, przesyca jeszcze całą atmosferę, na­
pełnioną sprzecznemi odgłosami tych niedawnych 
zdarzeń.^

Gdy jedne grupy społeczeństwa opanowane są 
sztucznie podsycanem przekonaniem, że wszystko, 
z czem przychodzą, co głoszą, co czynią i nawet to, 
czego nie czynią nowe rządy, jest a priori złe, szko­
dliwe, zgubne, niskie, a przedewszystkiem nieuzasad­
nione i bezprawnie, grupa druga, idąca w cuglach 
Bloku Bezpartyjnego Współpracy z Rządem, gotowa 
bywa zaaprobować mniej lub wdęcej szczerze każdy 
krok gabinetu, ŵ każdym dopatrzeć się głębokiej ra­
cji stanu, dla każdego znaleźć choćby ex post uza­
sadnienie, a przynajmniej rozgrzeszenie.

Hołówko należał do ludzi, których usta nie spla­
miły się nigdy słow^em pochlebstw-a. Jego kark orga­
nicznie był niezdolny do ugięcia się choćby na cal 
jeden dla przypodobania się możnym, zwycięzcom 
lub piastunom wdadzy.

Wszystkie trzy rządy zaborcze miały przeciw so­
bie jego nieustraszony animusz bojowmika, rewolu­
cjonisty i żołnierza. Gdy po zamknięciu się Piłsud­
skiego w Sulejówku nastały w Polsce rządy krajo­
wej „okupacji“, Hołówko w walce z niemi szedł, jak 
widzieliśmy, aż do krańca determinacji, na którym 
omal nie poległ — ukamienowany. Po przepędzeniu

Por. Eugenjusz Kwiatkowski: „Dysproporcje“, str. 257,
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„okupantów“ byłoby rzeczą zrozumiałą, gdyby, zjed­
noczywszy się z dziełem rewolucji majowej, urado­
wany zwycięstwem, przymrużył oczu na niedobory 
nowego reżymu. Ale Hołówko nie zawieszał samo­
dzielności sądu nawet wobec tych, z którymi razem 
szedł we wspólnym obozie. Już pierwszy gabinet 
Kazimierza Bartla nastręczał Hołówce sporo zastrze­
żeń. Chwiejnym, jednocześnie kapryśnym i kompro­
misowym krokiem gabinet ten przypominał mu ja­
kąś nową edycję dawnych „profesorskich“ rządów 
Nowaka lub Ponikowskiego. „Otrzymaliśmy rząd — 
pisał Hołówko w lipcu 1926  ̂ — który, chociaż grzmi 
i błyska, ale nietylko ulewy, nawet deszczu nie daje: 
rząd, który wielu tygodni potrzebuje na bezowocne 
szukanie nowych wojewodów i ambasadorów; rząd, 
który sądzi, że urokiem imienia niektórych swoich 
ministrów, faktem swej uczciwości i osobistej praco­
witości, wykrzesze nowy ogień z Moskalewskich, Ko­
zickich, Skirmuntów...“

Jeszcze silniej zaniepokoić musiał Hołówkę sojusz 
obozu majowego z grupą konserwatystów, reprezen­
tujących latyfundja magnackie i kartele przemysło­
we, a także coraz szerzej rozpościerający się wpływ 
duchowieństwa rzymskiego na oświatę publiczną. 
Rozporządzenie ministra Bartla, otwierające drogę 
inkwizycyjnemu dozorowi w dziedzinie szkolnych 
praktyk kościelnych, odbiło się w umyśle Hołówki 
złowrogiem echem wieku XVIII, z czasów, poprze- 
dzających Komisję Edukacyjną i Kuźnicę Kołłąta- 
jowską.

Por. T. Hołówko: „O zmianę konstytucji“, str. 11, 12.
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Przymierze rządu ze sferami klerykalno-konser- 
watywnemi tłumaczył sobie Hołówko jako koniecz­
ność taktyczną, ale dlatego właśnie czujność i niepo­
kój budził w nim każdy objaw, nastręczający obawę, 
że przymierze taktyczne przeistoczyć się może w so­
lidarność polityczną i społeczną. „Pani wie najle­
piej, jak kocham Komendanta — czytamy w jed­
nym z jego najcharakterystyczniejszych listów do 
drogiej sobie osoby, pisanym w lipcu roku 1927 
z Wilna — a jednak strach mnie ogarnia na myśl, że 
za żadnych rządów w Polsce odrodzonej kler rzym­
ski nie doszedł do takiego znaczenia, jak za jego 
rządów. Było coś oburzającego do głębi w tej anek- 
sji, na którą rząd pozwolił klerowi rzymskiemu w cza­
sie sprowadzania zwłok Słowackiego, poety tak pło­
miennie nienawidzącego formalistycznej, bezdusznej 
wspaniałości Kzymu. Jest też coś upokarzającego 
i w tym pośpiechu, z jakim Prezydenta i cały rząd 
ściągnięto do Wilna na uroczystość dzisiejszą, tak 
jaskrawo bezdusznie rzymską“.

Uroczystość, o której tak ujemny znajdujemy 
osąd, była to słynna w Wilnie urzędowa koronacja 
cudownego obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
Koronację tę odcelebrowano z niebywałym nakładem 
przepychu i świetności zewnętrznej, w splendorze 
pozłotowin, wieńców i świecideł, przy udziale naj­
wyższych dostojników Państwa. Opis, jakim uroczy­
stość tę uczcił w swoim liście Hołówko, równocześnie 
wtedy bawiący w Wilnie, otwiera ciekawą perspek­
tywę w głąb jego istotnych przeżyć religijnych — 
szczerych, surowych i prostych, a jednocześnie daje 
miarę jego niezależności ducha wobec konjunktur
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chwili. „Jestem sam w domu — zwierza się w tymże 
liście Hołówko — a może i w całej dzielnicy, bo 
wszyscy wyruszyli na uroczystość koronacji. Wola­
łem zostać w domu i pisać... Zresztą i takbym nie 
poszedł. Nie dlatego, że jestem „heretykiem‘V któ­
remu nie godzi się patrzeć na takie bałwochwalstwo, 
ale dlatego, że wszystko burzy się we mnie przeciwko 
tej uroczystości. Obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej 
był cudowny dzięki temu, że był taki prosty i cichy, 
że naprawdę szukała w nim biedna, gnębiona pol­
skość ucieczki i opieki... Na wszystko targnęła się 
zbójecka ręka Moskali, nie miała jednak odwagi 
tknąć tego obrazu, odebrać go ludowi polskiemu. 
Obraz ten był ostatnim szańcem obronnym polskości 
Wilna; dlatego też był tak kochany i czczony przez 
wszystkich. Lecz ta Polska niepodległa zachowała 
dziwny pociąg do strojenia się i nadal w pióra pa­
puzie: wszystko chce utopić w blichtrze i pompie. 
Więc i ten obraz cudowny, taki prosty i ludowy, po­
stanowiono ukoronować, otoczyć jakiemiś zewnętrz- 
nemi oznakami honoru, dostojeństwa i majestatu. 
Włóczą tedy od wczoraj ten biedny obraz po Wilnie 
w pochodach, stawiają przed nim straże honorowe, 
jakgdyby nie wystarczało to, że klękały przed nim 
serca pokoleń... Słowem, robią wszystko, aby bolesną 
matkę Chrystusa zamienić w sztuczną księżniczkę... 
1 rzecz dziwna! Lud instynktownie odczuł, że tu coś 
dzieje się fałszywego, że odbierają mu to, co tak ser­
decznie ukochał właśnie za ubóstwo i prostotę. Lud

 ̂ Hołówko w maju r. 1927 zerwał z kościołem rzymskim, 
z którym ducliowo nigdy nie miał nic wspólnego, i przeszedł na 
kalwinizm. Od tej pory żartobliwie nazywał siebie „heretykiem“ .
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czuje gorycz także i z tego powodu, że dostęp na 
uroczystość zastrzeżono tylko dla możnych tego świa­
ta, że na plac katedralny, kędy odbywa się obrzęd 
koronacji, można dostać się tylko za biletami, że zbu­
dowano trybuny, na które, jak na widowisko, wpu­
szczani są tylko ci, co należną uiścili opłatę. Czy 
nie dlatego tak mało'przybyło pielgrzymek?... I  czy 
sam Bóg sprawiedliwy nie oburzył się na ów cere- 
monjał profanacji, na śmieszną pompę, stosującą 
protokół dyplomatyczny do matki Ukrzyżowanego? 
Bo, oto, ranek był cudowny, a koło południa, przed 
samą uroczystością, niebo zachmurzyło się nagle, 
deszcz lunął na błyszczące cylindry, a grzmoty hu­
czą zdaleka...“

Czytając te dumne, głęboko ludzkie słowa, gniew­
nym zaostrzone sarkazmem, docieramy do najgłęb­
szego bodaj sekretu Hołówki: poznajemy sekret jego 
siły. Siła tego człowieka, istotnie, polegała na tern, 
że w każdej chwili życia mógł on, chciał i musiał 
być w zgodzie ze sobą. Zasada zgody z własnem su­
mieniem była dlań czemś więcej, niż zasadą postę­
powania. Stanowiła ona składnik atmosfery, którą 
oddychał, z której czerpał moc i zdrowie. „Kłamać 
nie potrafię — pisał on i miał prawo pisać w innym 
liście z późniejszej serji r. 1930 — nietylko w dzie­
dzinie czynów, ale nawet myśli. I  dlatego tak prosto 
mogę patrzeć ludziom w oczy. Mówić prawdę staje 
się moją pasją, bo nic niema we mnie dziś do ukry­
cia... To, co często stanowi punkt słabości każdego 
działacza politycznego — jego życie prywatne, które 
bywa nieraz sprzeczne z tern, co głosi on publicznie — 
we mnie jest dziś proste i czyste... Świadomość, że
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gdyby mi kazano mówić, to mówiłbym tylko o prze­
życiach czystych i pięknych, daje mi tę siłę moralną, 
którą ludzie czują... W kłamstwie można wegetować, 
jak Świnia w błocie, ale nie można żyć i tworzyć. 
Jestem z rodziny twórczych ludzi — bez entuzjazmu 
i wiary nic nie zrobię wielkiego. Ale, żeby był ten 
entuzjazm, życie, osobiste nawet, musi być piękne 
i moralnie czyste...“

Bunt nietykalnych.

Obóz pomajowy, mając w Hołówce niewyczer­
pane źródło entuzjazmu, zyskał w nim także i nie­
odstępnego krytyka swych działań. Ale krytycyzm 
Hołówki jakże zasadniczo różnił się od krytyki, upra­
wianej przez grupy opozycyjne! Krytycyzm jego 
wspierał się na trzonie samokrytyki i samoanalizy. 
Na błędy i braki rządu gotów on był patrzeć zawsze 
jako na cząstkę własnej winy i własnej odpowiedzial­
ności. Stąd płynął ów ból i sarkazm, z jakim je wy­
tykał, czując, że w pewnej mierze wytyka je samemu 
sobie i swemu pokoleniu.

Czyż człowiek nawet najzdolniejszy nie bywa ska­
zany na współpracę z takimi ludźmi, jakich mu do­
starcza społeczeństwo? Cóż więc dziwnego, że idea 
Piłsudskiego, tak dobitnie zamanifestowana w prze­
wrocie majowym, przełamując się następnie przez 
organy państwowe i organizacje społeczne, uległa 
i ulegać musiała ciśnieniom środowiska i zabarwie­
niom zewnętrznym? Polityka nie jest apostolstwem. 
Zadania jej nie wyczerpują s ię , w tern, aby nieść 
światu dobrą nowinę. Ona musi idee swe wcielać
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w życie. Zwycięstwa swe realizować musi nie za błę­
kitami, ale tu, na ziemi, w środowisku ludzi, powo­
dujących się interesem, namiętnością i egoizmem. 
Niezawsze pozwolić sobie może na to, aby sięgać po 
najwyższe dobro. Aż nazbyt często poprzestawać 
musi na tern, aby wybrać mniejsze zło.

To też, gdy grupy opozycyjne uznały za cały swój 
obowiązek zwalczać na każdym kroku rząd i jego 
poczynania, przekopać Polskę wzdłuż nieprzebytym 
rowem granicznym wedle tego jednego hasła: za rzą­
dem lub przeciw rządowi, — jak nigdy tego nie do­
konano w Polsce wobec żadnego z da^^mych rządów 
zaborczych,^ Hołówko, nawet krytykując rządy po- 
majowe, stwierdzał zbawienność przełomu, który im 
dał początek. Bój dni majowych był dla niego bo­
jem o przyszłość Polski. Z poczucia pewnych, dostrze­
ganych przez siebie braków, zaniedbań i wykolejeń 
polityki pomajowej czerpał nie opór negacji, ale tern 
gorętszą chęć natężenia sił własnych, skupienia sił 
ideowo pokrewnych sobie, aby te braki polityczne 
wyrównać, ścieżki błędne naprostować, wykolejeniom 
zapobiec.

Czuł nieprzepartą ¡potrzebę działania, ale czuł rów­
nież i to, że teraz tylko działalność na wielkiej are­
nie politycznej może odpowiedzieć zadaniom, jakie 
stawiał sam sobie i jakie miała prawo stawiać mu 
Polska.

I, oto, arena taka nareszcie stanęła przed nim 
otworem. Kończył się w księdze życia Hołówki trzy­
letni rozdział spokojnej, lecz nieznośnej wegetacji

Por. E. Kwiatkowski: „Dysproporcje'^, str. 257.
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na stołku urzędniczym. Na nowo wzywała go burza, 
wypływająca ponad widnokręgi. Na nowo chwycić 
go miały w ramiona wielkie namiętności polityczne, 
gwałtoAvne kontrasty, potężne wiry prądów, ściera­
jących się w Państwie. Jak tylekroć dawniej, jak 
zawsze, walczyć on będzie i tym razem w pierwszej 
linji boju. Ale jednocześnie będzie jednym z przy­
wódców, jednym z głównych kierowników kampanji.

Obóz Marszałka Piłsudskiego, zaatakowany 
w swym naczelnym dorobku — w powadze władzy 
wykonawczej — przez lewicowe sztaby partyjne, 
zmuszony był, pod karą kapitulacji moralnej, pod­
jąć rękawicę wyzwania i odeprzeć spiętrzony napór 
opozycji. Odpór rządu musiał być tern bardziej sta­
nowczy, że zasady demokratyzmu, jakiemi kierował 
się zrazu w swej polityce Piłsudski, przez wielu ro­
zumiane były jako dowody słabości, braku decyzji 
i programu.

Tak wydawało się wielu, a przedewszystkiem t>mi, 
przeciwko którym przewrót majowy był skierowany 
i z którymi bezwzględną toczył walkę. Atawizm anar- 
chji podniósł znowu głowę, a widząc — zdawało mu 
się — bezkarność, nabierał rozpędu.

Hołówko z urzędniczego swego ustronia przy uli­
cy Wierzbowej ze wzrastającym śledził niepokojeni 
przybór tych anarchistycznych nastrojów w Sejmie 
ówczesnym. Wbrew logice, wbrew duchowi parlamen­
taryzmu i dobrym jego obyczajom, opozycja w Sej­
mie tym nie dała laski marszałkowskiej najwięk­
szemu klubowi, pragnącemu współpracować z rzą­
dem. Marszałek Daszyński stał się wodzem zjedno­
czonej opozycji, która nie miała żadnego wspólnego
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programu pozytywnego, a łączyła się jedynie w nie­
nawiści do Piłsudskiego. Taka opozycja, złożona 
z najbardziej sprzecznych żywiołów — z tych, któ­
rzy chcieli po przewrocie majowym wieszać, i z tych, 
którzy mieli być powieszeni^ — rozpoczęła systema­
tyczną walkę podjazdową przeciw rządowi, wiedząc 
dobrze, że nie może przeciwstawić mu żadnego wła­
snego programu działania. Wytoczyła ona sprawę 
przed Trybunałem Stanu przeciwko ministrowi skar­
bu, godząc się z tern, że szerokie masy zrozumieją 
sprawę tę jako oskarżenie rządu o „roztrwonienie“ 
pięciuset mil jonów złotych, i nie krępując się wzglę­
dami na to, że ta brutalna walka Sejmu z rządem 
podrywa stanowisko Polski zagranicą. Przez długi 
czas wszystkie te manewry uchodziły opozycji bez­
karnie, gdyż wszystkie je osłaniała prerogatywa nie­
tykalności poselskiej...

Zaufana w bezkarności opozycja latem roku 1930 
postanowiła przejść do walnego natarcia. W czerwcu 
zwołała sławetny kongres krakowski. Zjazd odbywał 
się pod hasłem walki o prawo, wolność ludu i oba­
lenie dyktatury Piłsudskiego. Z trybuny wiecowej, 
ustawionej na rynku Krakowskim, zabrzmiał na całą 
Polskę głos samozwańczy, wytykający Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, że jest „niepomny swej przysięgi“, 
że winien ze swego stanowiska ustąpić, gdyż stanął 
po stronie dyktatury. W rozgwarze uniesienia nie 
tytułowano już nawet Głowy Państwa Prezydentem, 
ale wskazując nań, jako na przygodnego „mieszkań­
ca Zamku“, zgóry niejako składano go z urzędu:

 ̂ Por. str. 310.
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tak n^czo i niecierpliwie śladem uctiMmł wiecowych 
sunęła butna, wiecowa egzekutywa!

Ale, podejmując zamach na Prezydenta, organi­
zatorzy kongresu krakowskiego postawili kropkę 
nad i. Postawili się sami zbyt wyraźnie w sytuacji 
tych, którzy przed ośmiu laty na innym r^uiku miej­
skim obrzucali kamieniami i błotem Narutowicza, 
jadącego na Zgromadzenie Narodowe. Zbyt pochopną, 
niebaczną ręką rozdarli zasłonę, pokrywającą aż do 
owej chwili wstydliwy sekret ich niewzruszonej pew­
ności siebie.

Sekret ów polegał na tein, że panowie posłowie, 
tworząc w Sejmie Ustawodawczym konstytucję, sjiro- 
ili ją w ten sposób, by samych siebie stawić ponad 
prawem.

I w samej rzeczy: konstytucja 17 marca przewi­
duje procedurę karną dla wszystkich obywateli, dla 
wszystkich urzędników; przewiduje ją dla ministrów, 
ustanawia ją nawet dla Prezydenta Ezeczypospolitej, 
skoro ten działać będzie na szkodę Państwa. Jedynie 
o sposobie karania posłów sejmowych zapomnieli ci, 
którzy tę konstytucję układali. Innemi słowy, po­
słowie, uchwaliwszy sobie największe prawa i pi‘e- 
rogatywy, uchylili wszelką nad sobą, prawnie zastrze­
żoną odpowiedzialność, wyszedłszy snadź z założenia, 
że poseł nie może być winien, a w każdym razie o wi­
nie jego stanowić może tylko koleżeńska korporacja, 
do której należy. Niech poseł popełni polityczną 
zbrodnię, oczywistą dla całego społeczeństwa: skoro 
Sejm uzna, że nie jest on winien, niema takiej insty­
tucji, która byłaby władna rozstrzygnąć spór między 
obrażonem sumieniem społeczeństwa a kastową de-
Hzymowski: W walce i burzy. 23
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cyzją Sejmu. Pierwszy Sejm normalny, odmawiający 
sądom Avydania posłów, któi‘zy zaprzedali Żyrardów 
w ręce obcych spekulantów; odmawiający, wcześniej 
jeszcze, wydania posłów, którzy organizowali zamach 
na Zgromadzenie Narodowe w grudniu 1922, a tern 
samem moralnie rozgrzeszający ten zamach, dwakroć 
obraził zbiorowe poczucie praworządności w społe­
czeństwie: dowiódł, że posłowie nietylko związali się 
wzajemną poręką solidarności, ale gotowi są korzy­
stać z niej, jak z prawa azylu dla ściganych przez 
sądy.'

Na to sejmowe prawo azylu liczyli organizatorzy 
kongresu krakowskiego. Ciskając swą rękawicę rzą­
dowi, byli absolutnie pewni, że Marszałek Piłsudski 
nie ośmieli się rozwiązać Sejmu; byli pewni, że Sejm 
nie wyda ich sądom; byli pewni, że każda próba are­
sztowania ich bez zgody Sejmu stałaby się jaskrawem 
złamaniem konstytucji, a więc rozwiązałaby ręce 
przeciwnikom rządu i pozwoliła w walce z nim na 
otwarty apel do „siły fizycznej“.

Ta pewność siebie, wybujała na zastarzałej grzę­
dzie bezkarności, była dla ITołówki rysem najmniej 
pociągającym, a także najmniej wybaczalnym w po­
stępowaniu organizatorów kongresu krakowskiego. 
Winy tych ludzi nie umniejszała w oczach jego okolicz­
ność, że kongres się nie udał, że, zamiast spodziewa­
nych stu tysięcy, kilka zaledwie zgromadziło się ty­
sięcy uczestników. Nie rozgrzeszało tych ludzi, jego 
zdaniem, i to, że po uchwaleniu rezolucji spokojnie 
rozjechali się na wczasy letnie, bo udali się tam, aby

Por. T. Hołówko: „Ostatni rok‘‘, str. 42 i nast.
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nabrać sił na wrzesień, gdy mieli jednocześnie w dwu­
dziestu miastach urządzić zebrania i z dwudziestu 
punktów rzucić w społeczeństwo zarzewie fermentu.

Ta akcja „rewolucyjna“, przeplatana wywczasami 
w zbytkownych kurortach, ten „gniew ludu“, na 
zimno inscenizowany w zacisznych gabinetach, wy­
słanych dywanami, te groźby, ciskane z poza man­
datów, warujących bezpieczeństwo, ta odwaga, wy­
zywająca pioruny, ale truchlejąca, by jej w tłoku 
nie nadeptano na odcisk — cała ta ówczesna po­
stawa opozycji była jakgdyby szczególniej obliczona 
na to, aby wywołać w duszy Hołówki uczucie śmie­
chu, lekceważenia i niesmaku. Rzeczywistość miała 
niebawem wykazać, jak krótkowzroczni byli owi po­
litycy, którzy zamierzali krzykiem zmusić Piłsud­
skiego do kapitulacji. W oczach jednak Hołówki za­
wyrokowało o nich przedewszystkiem to, że w krótko­
wzrocznych politykach tkAvili mali ludzie. Ta ich 
małość Avłaśnie sprawiła, że rezolucje i groźby kon­
gresu krakoAvskiego przeistoczyły się av płaską fan­
faronadę.

Niemniej wszakże fakt pozostaAvał faktem: ci 
mali, lecz pewni bezkarności fanfaroni chcieli wszczy­
nać rewolucję i zaczynali od tego, na czem załamał 
się zgniły rokosz nieAviadomszczyzny w grudniu 1922. 
Jakoż moralni mandatarjusze Niewiadomskiego od- 
razu życzliA^ êm odkrzyknęli się echem na rezolucje 
„CentroleAvu“, rozpoznaAvszy w nich dalszy ciąg 
swego niefortunnego rokoszu z przed lat ośmiu: co 
więcej, spodzieAvali się, że noAvi rokoszanie Avezmą 
odwet za dawną ich porażkę i, obalając rządy Pił­
sudskiego, zpoAÂ rotem otAvorzą im drogę do „utraco-

23*
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iiego raju“ oligarchji sejmowej. Narodowa Demokra­
cja nie wzięła wprawdzie udziału w kongresie kra­
kowskim, ale nie pozostawiła żadnych wątpliwości, 
że uczestnikom jego całkowitego udziela błogosła­
wieństwa.

„Powszechna opinja Krakowa — pisała „Gazeta 
Warszawska“ dnia 1-go lipca 1930 — widzi w uchwa­
łach i manifestacjach „Centrolewu“ zapowiedź rewo­
lucji przeciwko dyktaturze Piłsudskiego... Rezolucje 
„Centrolewu“ nie obalą z godziny na godzinę obec­
nego regimu. Są jednak w walce z dyktaturą Piłsud­
skiego wielkim krokiem naprzód. Są zapowiedzią 
czynnej walki z użyciem wszystkich środków, jakie 
zawsze stają do dyspozycji t™ , którzy podejmują 
walkę z dyktaturą. Zdaje sobie z tego sprawę nawet 
konserwatywny „Czas“, stwierdzając melancholijnie, 
że po manifestacji krakowskiej przyjdą dalsze, coraz 
częstsze i coraz agresywniejsze. To już nie parla­
mentarzyści tylko, to już nie przywódcy stronnictw 
jedynie — to politycznie uświadomione masy wołają: 
precz z dyktaturą! Nie oszczędzają również mie­
szkańca Zamku...“

Całą potęgą tchu, nagromadzonego w płucach 
a tłumionego od dni majowych roku 1926, obóz daw­
nej niewiadomszczyzny dął w podniesione żagle „Cen­
trolewu“. Part je zaś lewicowe, wchłaniając ten za­
truty dech, zabijały w sobie resztę postulatów, ja- 
kiemi mogły przemówić do serca Hołówki. Zabijały 
w sobie żywotną i odrodczą moc dążeń, na jakie 
staćby je było niewątpliwie, gdyby walczyły samo­
dzielnie i walczyły naprawdę. Przyjmując zasiłek 
niewiadomszczyzny i godząc się na wspólny z nią
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front przeciw rządom Piłsudskiego, lewica demokra­
tyczna składała na progu sojusznika, jako okup, 
i swą lewicowość i swój demokratyzm. W cóż zmie­
niały się najistotniejsze postulaty lewicy polskiej — 
wolność słowa i sumienia, świeckość nauczania, roz­
dział kościoła od państwa, reforma rolna, wywła­
szczenie obszarów dworskich i klasztornych na rzecz 
praco\vTiików rolnych, kontrola państwowa nad wiel­
kim przemysłem — w cóż obracały się te hasła 
z chwilą, gdy ich szermierze jęli równać front z ich 
najzagorzalszymi przeciwnikami? Co oznaczała „wol­
ność obywatelska“ w ustach nacjonalistów, dzielą­
cych mieszkańców Rzeczypospolitej na obywateli 
pierwszej i drugiej klasy? Co oznaczała praworząd­
ność w języku chwalców Niewiadomskiego? Co ozna­
czał parlamentaryzm, zbryzgany krwią Narutowicza?

Hołówko, jak widzieliśmy z jego listów, nie 
wszystko w swoim obozie aprobował. Ale to, co go 
tam najbardziej raziło, co wydawało mu się najbar­
dziej sprzeczne z duchem przewrotu majowego — 
serwitut klerykalizmu i wielkiego ziemiaństwa — 
to w jeszcze jaskrawszej, już zgoła niewybaczalnej 
formie występo^wało w obozie opozycji, nad którą 
zaciążył sojusz z kłamstwem, z obłudą, z szarlata- 
nerją. „Wiem o tern, że jestem w jednym szeregu 
z księciem Radziwiłłem — odpowie Hołówko Mie­
czysławowi Niedziałkowskiemu w pamiętnym liście 
otwartym — ale tysiąc razy wolę być z nim w jednym 
obozie, aniżeli w obozie przeciwnym, wspólnie z Kor­
fantym, Witosem i Rybarskim“.’ Ta odpowiedź jest

Por. T. Hołówko: „Ostatni rok‘‘, str. 121.
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podwójnie znamienna. Naprzód, zawiera ona w so­
bie utajone wyznanie, że sojusz obozu pomajowego 
z reprezentacją fortun magnackich nie wniósł żad­
nej idei twórczej i nowej do kapitału zakładowego 
nowego ruchu; że stał się dla ruchu tego kompromi­
sem, balastem i niebezpieczeństwem przyszłego roz­
kładu. Nie kładzie też Hołówko pod owym kompro­
misem swego podpisu. Ale z drugiej strony shvier- 
dza, że „tysiąc razy“ gorszy wydaje mu się kompro­
mis, polegający na współdziałaniu socjalizmu z par- 
tją biskupów i prałatów, z „demokracją“ chrześci­
jańską i narodową. Nie lekceważy on balastu Radzi­
wiłłów, ale przeraża go straszliwy ciężar, jaki wzięła 
na barki opozycja w osobach Korfantych, Witosów, 
Rybarskich.

Nazwiska te były dla Hołówki jakgdyby uosobie­
niem rządów owej „weumętrznej okupacji“, którą 
złamał dopiero przewrót majowy. Ktokolwiek łączył 
się i sprzymierzał z nimi, ten zaprzedawał dorobek 
tego przewrotu, stawał wpoprzek przyszłości pol­
skiej. Obrona tego dorobku, pokrywająca się 
w oczach Hołówki z walką o konstytucję, była głów- 
nem zadaniem Bloku, powołanego do współpracy 
z rządem Piłsudskiego. Walka ta, górując nad całym 
horyzontem Polski, przekreślała wszelkie dawne 
ugrupowania i podziały. Miała się odbywać na innej 
płaszczyźnie i wymagała nowych kryterjów układu 
i doboru sił.

Oto przyczyny, dla których Hołówko czuł się od­
dzielony przepaścią od „Centrolewu“ i jego uchwał 
krakowskich. W rządach Piłsudskiego, przy wszel­
kich serwitutach, jakie je obarczały i przeciw któ-
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rym buntował się wewnętrznie, widział on jedyną 
możliwą dźwignię naprostowania i odnowienia ustro­
ju Państwa. W obozie opozycji dostrzegał tylko 
głowy obrócone wstecz, patrzące tęsknie ku dniom 
przeszłości.

Skupiając myśl i nadzieję swą na Piłsudskim, 
nie mógł Hołówko oprzeć się zdumieniu i zachwy­
towi nad dalekością widzenia i przenikliwością umy­
słu tego Człowieka, który już z tragedji dni grudnio­
wych 1922 wyczytał i na ich zasadzie postawił dia­
gnozę choroby, w jaką Polska popadła nazajutrz po 
swem zmartwychwstaniu. Hołówko wybornie pamię­
tał, że Marszałek Piłsudski, mimo najżarliwszych na­
legań przyjaciół, nie chciał brać i nie wziął udziału 
w kondukcie żałobnym za trumną zamordowanego 
Prezydenta. Ci, myślał Hołówko, którzy podówczas 
gorszyli się uporem Piłsudskiego, czy teraz, naresz­
cie, zrozumieli groźną wymowę tego kroku? Wszak 
lewica, łącząc się teraz z obozem dawnej „okupacji“ 
i rzucając jej pod nogi swe programy, uśmiercała 
Narutowicza po raz drugi...

Nowe zadania.

Piłsudski w roku 1930 stał sam na sam z krnąbrną 
duszą Polski, podobnie jak sam na sam zmagał się 
z nią w roku 1926 w  dniu bitwy majowej; jak oko 
w oko stanął wobec niej w roku 1922, po zabójstwie 
Narutowicza, jak, wcześniej jeszcze, walczył z nią 
i przeciwstawiał się jej w długim łańcuchu lat wojny 
i przełomów, z których każdy był walką na śmierć
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i życie. Idąc na skruszenie „okupacji wewnętrznej“, 
wiedział Piłsudski, że w walce tej oprzeć się będzie 
musiał tylko na sobie i na tych, których sam w swej 
twardej szkole bojów wychował. Wiedział, że jeśli 
w początkach swej walki nie będzie, zape^^ l̂e, mógł 
liczyć na pomoc partyj lewicowych, to w dalszym 
jej ciągu z pewnością liczyć się będzie musiał z ich 
czynnym oporem.

T opór ten przyszedł: kongres krakowski wypo­
wiedział Piłsudskiemu wojnę. Sejmowe sztaby par­
tyj lewicowych, wstępując w ślady prawicy, uznały, 
że obrona prerogatyw poselskich jest ważniejsza od 
zagadnienia ustroju Państwa. Interesom starszyzny 
partyjnej podporządkowano interesy społeczeństwa. 
Fetyszowi form i pozorÓAV demokracji pośwńęcono 
troskę o jej treść i istotę.

Piłsudski nie chciał otwartej walki z lewicą: 
z odłamem, z którego Avyrósł i z którego od ćwierć­
wiecza rekrutował niemal wyłącznie wszystkie swoje 
siły bojowe. W szeregu wywiadów, ogłaszanych 
w prasie a skierowanych pod adresem lewicy, prze­
strzegał ją przed hazardem lekkomyślnych kroków, 
biczując zaślepienie jej AvodzÓAv wyrazami, zdolnemi 
przebić sumienie hipopotama. Dopiero po kongresie 
krakowskim spostrzegł, że walka jest nieunikniona, 
że dalsze odraczanie starcia byłoby tylko potęgowa­
niem gorączki i chaosu w Państwie. Aby uśmierzyć 
gorączkę i zapobiec chaosowi, należało szybkim ru­
chem przeciąć wrzód i usunąć ropę. Piłsudski posta­
nowił rozwiązać Izby prawodawcze, wyłuskać po­
słów z otulającej ich bezkarności, aresztować niepo­
prawnych, zdeptać recydywę niewiadomszczyzny
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w zarodzie i w nowych wyborach odwołać się do 
opinji kraju.

Jako zręczny taktyk i wytrawny polityk, biorąc 
do rąk inicjatywę, zgóry zapewniał sobie przewagę 
w działaniu. W tej samej chwili, gdy organizatorzy 
kongresu krakowskiego, syci oklask(5w zebranych na 
Kleparzu i ciesząc się rzuconemi w przestrzeń zapo­
wiedziami triumfu, rozjechali się na wypoczynek, 
nie podejrzewając, by Sejm mógł być rozwiązany, 
Piłsudski zmobilizował wszystkie najlepsze siły swe­
go obozu i pchnął je do pracy w kraju, do przeciw­
działania propagandzie rozkładowych haseł „klepar- 
skich“.

— Spotkał mnie ten wielki zaszczyt — pisze Ho- 
łówko  ̂ — że i ja znalazłem się wśród tej ekipy.

Ten wielki zaszczyt był dlań jednocześnie ogrom­
ną ulgą i głęboką radością: ulgą, bo, wezwany do 
pracy przedwyborczej, mógł wyrwać się nareszcie 
z dusznego dla swej piersi gabinetu urzędnika; ra­
dością, bo, powołany przez swego Komendanta, wra­
cał do upragnionej roli politycznego działacza i pu­
blicysty, do roli, wróżącej nowe zadania i wielką od­
powiedzialność.

Jako pole działania wyznaczono mu województwa 
wschodnie, t. j. te właśnie ziemie, których los najbar­
dziej leżał mu na sercu, z któremi czuł się duchowo 
najściślej spokrewniony. Po dwukrotnej porażce wy­
borczej u progu pierwszych sejmów w okręgu mław­
skim, dokąd nie bez złośliwej tendencji, niby na stra­
cony posterunek, wysyłał go sztab Polskiej Partji

Por. T. Hołówko: „Ostatni rok“, str. 45.
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Socjalistycznej, Hołówko znalazł teraz, nareszcie, 
arenę, o której marzył. Schodząc z posterunku przy 
ulicy Wierzbowej, z rozkoszą uświadomił sobie, że 
odtąd, wolny i niekrępowany względami na stano­
wisko urzędowe, odda się pracy, do której ciągnęło 
go serce. Nie czuł już żalu za tę trzyletnią — jak 
mawiał — pokutę, na której trzymała go surowa wola 
Komendanta. Ponosiło go wrażenie, że pękła więź, 
która go przykuwała do klatki; że teraz otworzy 
skrzydła na ogromnym, doniosłym, historycznymi 
szlaku... Czyż ziemie wschodnie — gniazdo Chodkie­
wicza, Kościuszki, Mickiewicza — nie były od wie­
ków kolebką i żywiołem wielkości w losach Rzeczy­
pospolitej ?

Opuściwszy Warszawę, Hołówko w pierwszych 
dniach lipca 1930 udał się do Wilna. Uczyniwszy je 
swą podstawą operacyjną w akcji przedwyborczej, 
postanowił objechać pokolei wszystkie miasteczka 
i powiaty naprzód województwa wileńskiego, potem 
Nowogródczyzny i Polesia. W żywiołach, zagadnie­
niach, dążeniach i naAvet konfliktach, jakie na zie­
miach tych spotykał, odnajdywał pierwiastki własnej 
indywidualności. W zetknięciu się z niemi, naprawdę 
rósł, mężniał, nabierał szerokiego oddechu, ujarzmiał 
ludzi czarem swmj żywotności, tonem gospodarza 
i organizatora. Odwiedziwszy pod Nowogródkiem 
swą ojcowską i pradziadowską Puszczę, o której tyle 
nasłuchał się w dzieciństwie jako o widomym ułamku 
utraconej i dalekiej ojczyzny, brał odnowa w posia­
danie tę „rodową“ siedzibę, wraz z jej skromnym 
dworkiem, staremi drzewami, z całeni jej ubogiem, 
lecz najdroższem dziedzictwem. Czuł się synem i dzie-
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dzicem tej ziemi, bo węzły, które łączyły z nią jego 
ojców, na nowo krwią własną napoił.

Idąc na Kresy wschodnie z ideą Marszałka Pił­
sudskiego, miał prawo głosić szczerze, że idzie do lu­
du białoruskiego, jak brat do braci rodzonych. „My 
nie chcemy was wynaradawiać i krzywdzić — mó­
wił na niezliczonych wiecach i zgromadzeniach — 
my chcemy, ażebyście z nami wspólnie znosili całą 
dolę i niedolę, która stoi przed nami. Nam, którzy 
chcemy w tych województwach wschodnich pełnić 
wielką cywilizacyjną pracę, zależy na tern, aby lud 
białoruski wespół z nami, tak samo szczerze i usilnie, 
jak i my, pracował“.

Wskazania te były nowością nietylko dla Biało­
rusinów, ale i dla znacznego odłamu tamtejszych 
Polaków, zwłaszcza tych, którzy stanowili na kresach 
napływowy osad urzędniczy, pochodzący z ery sejmo- 
władczej. Z ust Hołówki chłop białoruski, nareszcie, 
dowiadywał się tego, co było odwieczną a zapomnia­
ną prawdą tej ziemi: że, jeżeli wogóle istnieje naród 
białoruski, to dlatego, że przez trzysta lat zgórą, za­
czyniając od wieku XV, na tych równinach białoru­
skich, pod Połockiem, pod Wielkiemi Łukami, pod 
Orszą i Witebskiem krwawiły się wojska Rzeczy­
pospolitej. Walczyły one, ażeby ziem tych bronić za­
równo od zagonów tatarskich, jak później od uro- 
szczeń wielkich książąt moskiewskich, którzy nie 
uznawali odrębności narodu białoruskiego i chcieli 
z ziem tych, jak z włości Pskowa i Nowogrodu, stwo­
rzyć ziemię rosyjską, deżeli dziś naród białoruski 
istnieje, to dlatego, że ocalał pod skrzydłem Rzeczy­
pospolitej. Ocalał on i odrębny byt swój zachował.
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oczywiście, nie poto, aby dziś stać się ofiarą polityki 
wynaradawiającej w Polsce odrodzonej. Odrzucając 
polonizację przymusową, jako nierealną i szkodliwą 
dla stron obu, szukał Hołówko rozwiązań praktycz­
nych, któieby pozyskały chłopa białoruskiego dla 
państwowości polskiej. Za środek najskuteczniejszy 
ku temu uznaje on współpra('e gospodarczą, opartą 
o prawdziwe równouprawnienie społeczeństwa pol­
skiego i białoruskiego. „Chodzi o to — głosił Ho­
łówko — aby do psychologji tych obu społeczeństw 
przeniknęła świadomość, że są współgospodarzami 
tego kraju, co jest taką samą prawdą, jak to, że daw­
na Rzeczpospolita nie była własnością i dziełem tylko 
narodu polskiego, ale także i litewskiego, białoru­
skiego, ukraińskiego“. W imię założeń tych, jak naj­
ostrzej zwalczał on tendencje szowinistyczne po stro­
nie zarówno polskiej, jak białoiuskiej. AVypowiada- 
jąc się ze względów pedagogicznych przeciwko szkole 
utrakwistycznej (poronionej przez Stanisława Grab­
skiego), jednocześnie domagał się kategorycznie sze­
rokiego uwzględnienia w szkolnictwie wszystkich 
szczebli języka i literatiuy białoruskiej oraz historji 
W. Ks. Litewskiego.

Główny i stały nacisk kładł on na sprawę udziału 
społeczeństwa białoruskiego w życiu ogólno-państwo- 
wem, a także na sprawę stosunku Polaków do ludu 
białoruskiego. .Jak łatwo, a jak beznadziejnie stosu­
nek nasz do naszych współobywateli-pobratymców 
ulec może zatruciu, pokazuje, niestety, przykład 
Małopolski Wschodniej. „Od chwili uzyskania auto- 
nomji dla Galicji, jako prowincji w państwie Habs-
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burgów — mówił i pisał Hołówko — czyniliśmy 
wszystko, aby elementu ukraińskiego nie dopuścić do 
współrządów w autonomicznym kraju. Wszystko to, 
co element ukraiński osiągnął w Galicji Wschodniej 
przed wojną, zdobył w walce z Polakami, pod osłoną 
rządu wiedeńskiego. I jakiż był rezultat? Rezultatem 
była wojna bratobójcza w roku 1918; wojna tych 
dwóch społeczeństw, od wieków żyjących razem na 
tej samej ziemi. A dziś? Dzisiaj społeczeństwo ukra­
ińskie w Małopolsce Wschodniej dąży do stworzenia 
zamkniętego w sobie organizmu. Ma własne urządze­
nia ekonomiczne z doskonale prosperującemi banka­
mi spółdzielczemi, kooperatywami rolniczemi i'spo- 
żywczemi. Organizacje te nie potrzebują kredytu od 
nas, otrzymują go bowiem na tańszych warunkach 
z Berlina. Czyż wyniki takie odpowiadają interesom 
Rzeczypospolitej?“ — „Otóż, jeśli nie chcemy, aby to 
samo powtórzyło się i w stosunku do ludności biało­
ruskiej — konkludował Hołówko, zwracając się 
pod adresem tamtejszego społeczeństwa polskiego — 
nie powtarzajmy pomyłek! I dlatego dziś powinniśmy 
nietylko powołać lud białoruski do czynnego udziału 
w ciałach samorządowych, nietylko korzystać z jego 
pracy w urzędach państwowych, ale również wzywać 
go do współpracy we wszystkich organizacjach spo­
łecznych, ekonomicznych i kulturalnych. Kasy Stef- 
czyka, spółdzielnie rolniczo-handlowe, kooperatywy 
spożywcze, straże ogniowe, związki młodzieży wiej­
skiej, organizacje sportowe, kółka rolnicze, partje po­
lityczne powinny najchętniej witać w swoich szere­
gach element białoruski“.
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Pionier idei państwowej.

Postulat równo.ści, braterstwa i współpracy mię­
dzy elementem polskim a białoruskim uważał Ho- 
łówko za tern ważniejszy i pilniejszy, że, nieco dalej 
na wschód, tuż za iniedzćj graniczną, istniał również 
ruch białoruski, organizujący się w Mińsku, zmienne 
wprawdzie przechodzący koleje, ale mający na swe 
usługi Uniwersytet białoruski, język białoruski 
w urzędach, słowem to wszystko, co zamyka się w po­
jęciu. Białoruskiej Kepubliki Sowieckiej. Czyż to 
wszystko — pytał Hołówko — nie będzie oddziały­
wało na Białorusinów w Polsce?

— Rzecz jasna — odpowiadała mu rzeczywi­
stość — że nietylko oddziaływać będzie, ale już od­
działywa.

Dowody przenikających z poza granicy wschod­
niej wpływów komunistycznych widział Hołówko 
w .smutnym procesie „Hromady Białoruskiej“, który 
jej przywódców, z przekonania nacjonalistów, zapro­
wadził do polskich więzień pod zarzutem współdzia­
łania z bolszewizmem.

Interes i dobro lłzeczyj)ospolitej wymaga, aby 
Mińsk nie wywierał na ludność białoruską w Polsce 
jak najmniejszej siły przyciągania. „Aby przyciąga­
nia tego nie było — ui)ominał Hołówko^ — nie widzę 
innej drogi, jak ta, aby i-uch białoruski w Polsce miał 
swój własny ośrodek, aby rósł i rozwijał się na droż­
dżach polskiej kultury, t. zn. w drodze ścisłej współ­
pracy ze społeczeństwem polskiem, pod ochroną pań-

’ Por. cykl artykułów w „Gazecie Polskiej“ p. t. „Kresy“. 
Lipiec—sierpień 1930.
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stwowości polskiej, dajij.cej nicliowi temu pod swym 
dachem pierwiastki i podstawy zachodnio-europej­
skie. Niech ruch białoruski Polsce zawdzięcza, że bę­
dzie miał możność kształtować się na wzorach za­
chodniej kultury i wejść do wielkiej rodziny narodów, 
które w kulturze tej żyją“.

Hołówko wierzył, że jeśli naród białoruski ostoi się 
po tamtej stronie granicy, to tylko w zmaganiu się 
z kulturą narodu rosyjskiego. Tam, w orbicie Unji 
sowieckiej, Polacy ze swą kulturą i obyczajem nie są 
groźni. Białorusin natomiast z Polski, w zachodniej 
wychowany kulturze, będzie dzięki tej właśnie kul­
turze, posiadał w sobie odporną siłę narodową, nie 
będzie ulegał przemożnemu Avpływowi kultury rosyj­
skiej, dziś posiadającej taki sam rozpęd asyniilacyj- 
ny wśród ludu białoruskiego po tamtej stronie gra­
nicy, jak kultura polska Avśród naszych Białorusinów- 
katolików.

„Tylko Białorusin uświadomiony narodowo — po­
wtarzał z naciskiem Hołówko — ale wychowany 
Av kulturze zachodniej, przeciwstawi się niAvelującym 
wpływom, idącym z Moskwy przez Mińsk. Jeśli po­
zostawimy masę białoruską av Polsce w dzisiejszym 
jej stanie kulturalnym, pielęgnując jej bierność, a na­
wet ciesząc się z tego, że nie może określić swej naro­
dowości i podaje się za „tutejszą“, to później lub 
wcześniej da się ona wciągnąć w wir tych fal, które 
idą z tamtej strony granicy; bo dziś kulturalnie, ję­
zykowo i psychicznie bliższa jest ona kulturze rosyj- 
^̂ kiej, niż polskiej. Jest to prawda i nie należy za­
mykać oczu, aby tej prawdy niemiłej nie widzieć“.

Rozumiał nasz pionier idei państAvowej na Kre-
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sach, że, ze stanowiska polskiej racji stanu, chodzi 
nie o to, czy przeważać tam hędtj Polacy, czy Biało- 
iTisini i Ukraińcy; cliodzi przedewszystkiem — jak 
wielekroć powtarzał — o to, „aby granica l^aiistwa 
Polskiego była jednocześnie granicą kultury zachod­
niej; aby ci wszyscy kresowi Polacy, Białorusini 
i Ukraińcy czuli, że są dziećmi wielkiej rodziny na­
rodów zachodnich i że Rzeczpospolita jest tein pań­
stwem, które ich wszystkich we wspólnej kulturze 
wychowywało“.

Aby docenić wagę tych słów, należy przypomnieć, 
że były one wypowiedziane już po raptownym zwro­
cie, jaki zaszedł w przychylnej dla Białorusinów po­
lityce Sowietów po tamtej stronie granicy: z począt­
kiem, mianowicie, roku 1930 Moskwa, zatrwożona 
zdobyczami „nacjonalizmu“ białoruskiego, postano­
wiła rozgromić jego gniazdo główne w Mińsku. Na 
sygnał, dany z Kremla, nastąpiło wykrycie „spisku 
nacjonalistów białoruskich“, poczem wedle recepty 
G. P. U. zainscenizowano szereg procesów przechr 
spiskowcom, krwawemi zakończonych wyrokami. 
W polskich kołach zachowawczych, skupiających się 
wokół „Słowa“ wileńskiego, a reprezentujących opi- 
nje kresowego ziemiaństwa, powstała obleśna poku­
sa, aby pogrom miński wyzyskać dla przytłumienia 
ruchu białoruskiego w Polsce. Hołówko pokusę tę 
odrzucił od siebie i z całą stanowczością przeciwsta­
wił się jej w obrębie swego obozu. Publicystów, gnu- 
śnie idących na lep tej pokusy, aby przypodobać się 
magnatom, nie wahał się wytykać jako dusze eko- 
nomskie, które w prywacie wielkopańskiej utopiły 
zmysł polityczny. Nie na pogromach, uprawianych
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przez Moskwę, ale na drożdżach kultury polskiej bu­
dował on swój program zespolenia i współpracy 
wszystkich ludów Kzeczypospolitej. Wolność, którą 
niósł na kresy, była refleksem jego wiary w samo­
rzutną siłę kultury polskiej, w jej czar i rozlewność. 
Nie każdego, rzecz prosta, stać na to, aby wolnością 
i kulturą dzielić się z innymi. Kto sam nie czuje w so­
bie ich żywego zdroju, kto nosi w sobie jałowość i po­
suchę, ten zawsze w stosunkach z innymi skazany 
bywa na środki zewnętrznego nacisku i przymusu. 
Narodowa Demokracja, niosąc niepolskim żywiołom 
politykę pięści, była w zgodzie ze sobą tak samo, jaK 
w zgodzie ze sobą był Hołówko, gdy głosił wolność 
i równouprawnienie.

Eksperymentowi komunistycznemu przeciwsta­
wiał Hołówko typ samodzielnego rolnika, siedzącego 
na własnym zagonie, t. j. ten typ, który się obecnie 
tworzy na kresach wschodnich dzięki polityce sca­
lania gruntów i upełnorolnienia gospodarstw. Nie 
lękał się on rozwoju samodzielnej inteligencji biało­
ruskiej. Owszem, jak najgoręcej sam sprzyjał wysił­
kom młodzieży, która z nad Piny i Prypeci dążyła do 
gimnazjów i uniwersytetów, aby, w nowoczesną 
uzbroiwszy się wiedzę, wrócić do swej dzielnicy i pra­
cować nad jej gospodarczem i umysłowem podnie­
sieniem, powołując do życia własną literaturę biało­
ruską, własną prasę i sztukę. Iluż ubogim synom 
Białorusi sam torował drogę do Wilna i Warszawy, 
iluż poufnie wspierał ze swych skromnych osobistych 
zarobków! Wzamian od swych młodych przyjaciół 
białoruskich nie żądał żadnych deklaracyj politycz- 
iiych, oczekując jedynie lojalności stosunku do Pań-
Kzymowski: W wftloe i b u riy . 24
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stwa Polskiego i niezależnego stanowiska wobe(> 
Moskwy.

Temi samemi kryterjaini kierował się i w swej 
akcji wyborczej. Przemawiając do ludności, zgroma­
dzonej na wiecu w Sarnach lub Oszmianie, nie obie­
cywał tego, co się ma robić w przyszłości, ale wska­
zywał na to, co już było dokonane. Pytał ludności, 
czy chce, aby powróciły czasy, gdy Kresy wschodnie 
były miejscem zesłania dla administracji, gdy po 
kraju włóczyły się bandy dywersantów, napadają­
cych na pociągi!

Nie ulega bowiem wątpliwości — i słuchacze przy­
znawali mu słuszność — że w okresie od zawarcia po­
koju ryskiego do przewrotu majowego rząd trakto­
wał województwa wschodnie jak kulę u nogi. Kresy 
wschodnie stanowiły polski Sybir. Każdy urzędnik, 
który ściągnął na siebie dyscyplinarkę, bywał za ka­
rę wysyłany na Kresy. Samorząd tam nie działał, bo 
ludność niepolska, białoruska czy żydowska, była 
traktowana jako zasadniczy wróg PanstAva, którego 
trzeba od wszelkich Avpływów i udziału w życiu Pań­
stwa usunąć.

Jak w innych dziedzinach życia publicznego, tak 
i w polityce kresowej zmiana nastąpiła od chwili 
przewrotu majowego. Od tej dopiero chwili została 
wprowadzona administracja, która całą ludność, bez 
różnicy narodowości i wyznania, traktować miała 
objektywnie. Dzięki tej zmianie, połączonej z wpro­
wadzeniem Av życie normalnego samorządu, jesteśmy 
świadkami — stwierdził Hołówko — że w szeregu 
gmin AYÓjtami najbardziej lojalnymi są ludzie, którzy
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jeszcze parę lat temu byli „hromadowcami“. W ra­
mach samorządu jęły zanikać da^^me tarcia między 
ludnością polską i białoruską, ukraińską czy ży­
dowską. W każdej dziedzinie, w dziedzinie kredytów, 
budowy dróg, szkolnictwa, komasacji i meljoracji 
rolnej, zaszedł na Kresach olbrzymi postęp. „Dzisiaj 
w każdym sejmiku, w jego poczekalni wiszą — mówił 
Hołówko — dane statystyczne, często ujęte w formę 
obrazków, dane cyfrowe o tern, co istniało tam przed 
odbudowaniem Państwa Polskiego, co było zrobione 
do roku 1926, a co powstało po tym roku przełomo­
wym“. I  nie mylił się, gdy, wybrany na posła ,tych 
ziem, oświadczał z trybuny sejmowej, że te właśnie 
cyfrowe dane, te statystyczne zestawienia, obrazu­
jące pracę przez Państwo włożoną w Kresy, zadecy­
dowały tam o zw^ycięstwde listy wyborczej Marszałka 
Piłsudskiego. Gdy w dawnych wyborach większość 
mandatów z województw wschodnich zgarniały nie 
listy polskie, ale przedewszystkiem komunizujące, 
teraz po raz pierwszy zwyciężyła tam lista polska, 
krocząca pod znakiem Piłsudskiego, a przemawia­
jąca głosem i argumentami Tadeusza Hołówki. Rol­
nicy Polesia, włościanie z pod Wilna i Nowogródka, 
odwrócili się od komunistów i poszli za tą listą, k tó­
ra głosiła, że Państwo Polskie chce pracy pozytyw­
nej, uprawianej w zgodzie wszystkich zamieszkują­
cych je ludów.

I, rzeczywiście, najwalniejszym czynnikiem suli- 
cesu, jaki Hołówko odniósł na wyborach, było to no­
we z jego strony podejście do Kresów: to nowe poli­
tyczne kryterjum, które pozwoliło mu w ziemiach

24*
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wschodnich ujrzeć nie „ciężar“ dla Państwa Polskie 
go, ale jego „płuca“ : podstawę jego mocarstwowej 
potęgi.

Ten przełom w kryterjach ze szczególną siłą upla­
stycznił się w oczach Hołówki razu pewnego, gdy, 
jako kandydat na posła, występował na zgromadze­
niu przedwyborczem w Lidzie.

Jeden z uczestników zgromadzenia, wywołując 
echa przeszłości, przytoczył epizod, w którym, jak 
w kTopli wody, odbiła się cała tęcza rządów przed- 
majowych. Opowiedział on, mianowicie, że w ro­
ku 1920 do ówczesnego premjera, Wincentego Witosa, 
zgłosiła się delegacja uchodźców z Mińszczyzny. 
W owym czasie prowadzono właśnie rokowania po­
kojowe w Eydze. Widząc, jak zarysowywa się gra­
nica w^schodnia naszego Państwa, przyszła ta dele­
gacja do Witosa, aby wskazać, że granica jest krzyw­
dząca, że pozostawia poza obrębem Rzeczypospolitej 
obszary, na których ludność polska i jej wpływ jest 
silny. Premjer ówczesny odparł na to, że tak, jak już 
granice Państwa Polskiego zarysowały się w roko­
waniach ryskich, może orzec, że państwo to i tak bę­
dzie zbyt duże.

— Cóż miał na myśli premjer Witos — rozważał 
Hołówko — gdy twierdził, że Państwo Polskie będzie 
zbyt duże! Z pewnością nie myślał ani o dzielnicy 
Krakowskiej, ani o Lwowskiej. Mógł on mieć na my­
śli tylko województwa wschodnie...

I, istotnie, w latach dawniejszych, chociażby 
w Sejmie Ustawodawczym, nie ujawniano dla ziem 
wschodnich zbytniej łaskawości. Dosyć przypomnieć 
fakt — i fakt ten Hołówko nie bez ironji przytoczył



373

zaraz w pierwszej swej mowie poselskiej (9 lutego 
1931) — że Piłsudski, przedsiębiorąc jako Wódz Na­
czelny swą historyczną wyprawę wileńską (1919), 
szykować i dostosowywać ją musiał do feryj wielka­
nocnych, t. j. do okresu, w którym Sejm był nie­
czynny, ażeby to ciało „suwerenne“ w działaniach 
mu nie przeszkadzało. Obronę ziem wschodnich prze­
mycać trzeba było pokryjomu, poza plecami Sejmu, 
jak zdrożną kontrabandę.

Tragiczna konieczność.

Po dwakroć zdobywać musiał Piłsudski ziemie 
wschodnie, wydzierając je z rąk najazdu rosyjskiego. 
Po dwakroć żołnierz polski wkraczał zwycięsko do 
Lidy, Wilna i Nowogródka.

Czy, bijąc komunizm w walce wyborczej i zdoby­
wając mandaty dla listy, która reprezentowała ideę 
współpracy z rządem Marszałka Piłsudskiego, Ho- 
łówko nie miał prawa sądzić, że, wyzwalając Kresy 
z pod zaboru demagogji, zdobywa je niejako po raz 
trzeci? zdobywa już nie siłą oręża, ale słowem bra­
terstwa i programem pokoju? Swoją służbę polityka 
i posła chciał on rozumieć jako dalszy ciąg tej wy­
zwalającej i ofiarnej służby, którą pełnił przedtem 
jako żołnierz, walczący na tym samym froncie. Czyż 
nie walczył i teraz pod godłem tego samego Wodza? 
Czyż w w'alce tej nie świeciła mu ta sama gwiazda 
wielkiej Rzeczypospolitej, silnej i potężnej wolnością 
i szczęściem swoich ludów?

Ale te właśnie myśli i odczucia, nurtujące na dnie 
jego duszy, kazały Hołówce pilnie nadstawiać uszu
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na każdy odgłos kroków i działań Piłsudskiego. Po­
chłonięty swą robotą przedwyborczą, koczując z mia­
sta do miasta, łódką lub czółnem nieraz przeprawia­
jąc się przez rzeki i rozlewiska poleskie, by dotrzeć 
do najgłuchszych wsi, nie tracił on ani na chwilę po­
czucia, że odcinek jego jest tylko fragmentem frontu, 
na którym stoczyć musi walkę Piłsudski. Czy mu 
starczy sił? Czy mu dopiszą ludzie? Czy zrozumie go 
większość narodu?

Kładąc wszystek płomień swej duszy w akcję 
rozpoczętą na Kresach Wschodnich, Hołówko czuł, 
jak ciężkim osadem na wysiłkach jego kładzie się 
mrożący powiew, idący z serca kraju, z Krakowa, 
w którym wciąż rozbrzmiewały echa butnych mani­
festów opozycji.

Podróżując po kraju, zastawał on wszędzie stan 
przygnębienia wśród najlepszych, najtęższych ludzi 
swego obozu. W najmężniejszych załamywała się wia­
ra w rząd. Nikt nie mógł zrozumieć tajemniczej obo­
jętności rządu, która graniczyła z rezygnacją, a wy­
glądała na bezradność lub zaczajenie się w zasadzce. 
Wszyscy z przerażeniem myśleli o bierności, z jaką 
ten, któremu rzucono wyzwanie, czekał na zapowie­
dziane przez „Centrolew“ demonstracje, mające od­
być się w całym kraju w dniu 14 września.

„Ileż trzeba było wysiłku i perswazji — wyznaje 
Hołówko^ — aby ludzi uspokoić i zapewnić, że Marsza­
łek Piłsudski nadal iść będzie drogą parlamentarną, 
że wybory do Sejmu są kwestją najbliższego czasu. 
Wszyscy oczekiwali zamachu stanu.z jednej lub dru-

Por. „Ostatni rok“, str. 45.
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giej strony, strajków generalnych, słowem — nowego 
okresu wewnętrznych zaburzeń“.

Ale Marszałek Piłsudski czuwał i, milcząc na 
swym posterunku, nie przestawał dłoni trzymać na 
pulsie krajTi. Trafnem okiem przeniknął, że tymi, 
którzy najgroźniej straszyli kraj wńdmem zaburzeń, 
byli ci właśnie, którzy skrycie najgoręcej je podsy­
cali i najbardziej na nie liczyli.

W momencie, oddawna przez siebie upatrzonym, 
ale dla przeciwników jak piorun niespodzianym, sta­
nął na czele rządu, rozwiązał Tzby, wyznaczył nowe 
wybory...

Przeczekał dni kilka, jakby udzielając opozycji 
czasu na zmianę stanowiska, poczem widząc, że partje 
„Centrolewu“ nie zwijają swych sztandarów walki 
z „dyktaturą“, rozkazał dnia 10 września aresztować 
i osadzić w twierdzy brzeskiej głównych siewców’ 
rozruchu, dając jednocześnie poznać, że tym razem 
areszt nie będzie — jak ongi dla księcia Sapiehy i je­
go współspiskowców^ ŵ r. 1919 — wdlegjaturą z kwia­
tami, kuchnią francuską i konjakiem. Dlatego to sku­
tek aresztów^ był zdumiewająco szybki: w’̂ ciągu dnia 
jednego gorączka rozruchowa spadła w’ całym kraju. 
W ciągu dnia jednego umarła, w popiół obróciła się 
legenda o sile „Centrolewm“. Przywódcy jego, osa­
dzeni w Brześciu, ujrzeli się hetmanami bez wojska. 
Nie ujęła się za nimi klasa robotnicza, której sztan­
darem tak manifestacyjnie wymachiwali. Nie wystą­
piła w ich obronie. Czy ze strachu przed siłą Mar­
szałka Piłsudskiego? Nie. Przypuszczenie takie by­
łoby zniewagą dla rycerskich, bojowych tradycyj ro­
botnika polskiego. Robotnik ten, jeśli nie drgnął na
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wieść o smutnej przygodzie swych rzekomych przy­
wódców, to dlatego, że ich za przywódców nie uwa­
żał, że uznał Brześć za rzecz słuszną, i konieczną. Jeśli 
odgłos Brześcia wydobył z ukrycia jakąś prawdę uta­
joną, to była nią przedewszystkiem rewelacja, że to, 
co stało między masą ludową a genjuszem Polski, 
wcielonymi w Marszałku Piłsudskim, było w olbrzy 
miej większości swej jedynie zaporą. Ani umysłowo, 
ani — co ważniejsza — moralnie, nie dorosło do tego, 
by Polskę w przyszłość prowadzić. Lud w Polsce jest 
zdrowymi materjałeni moralnym. Świadczą o tern te 
olbrzymiie postępy uświadomienia obywatelskiego, 
jakie poczynił w pierwszych latach niepodległości, za­
nim entuzjazmu jego wewnętrzna „okupacja“, ale 
również i demagogja, nie zahamowała; świadczyć ten 
bystry pęd chłopa do oświaty i organizacji, ta posta­
wa chłopa i robotnika w r. 1920 wobec najazdu, 
a wreszcie ów powszechny oddźwięk, jaki znalazł 
przełom majowy i powrót do władzy Piłsudskiego. 
Ale to, co podawało się za ludu tego przedstawiciel­
stwo, co chciało zań mówić i działać i co tak dobitny 
wyraz znalazło w kongresie krakowskim, było tylko 
praw jego uzurpacją, tylko pasorzytnictwem na jego 
pracy. Kongres krakowski, który zrazu wskazywał na 
swe rezolucje jako na chmurę gradową, wiszącą nad 
krajem, okazał się balonikiem, który, roztrąciwszy się 
o mury Brześcia, osiadł na opinji wspomnieniem igra­
szki i cierpkim smakiem mydliny. Stary lew Belwe­
deru jednem energicznem posunięciem dowiódł, że po­
trafi wybaczać najcięższe nawet obelgi, gdy godzą weń 
osobiście, ale nie pozwoli szarpać zrębami Państwa, 
które krwią swoich żołnierzy odkupił i zbudował.
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Hołówko, na wieść o rozwiązaniu Sejmu i rychłym 
terminie wyborów, poczuł nareszcie aktualną, ży­
wotną doniosłość swej roboty na Kresach. Wszystkie 
zapowiedzi i alarmy przeciwników, bądź przekreśla­
jące Piłsudskiego w rachubie politycznej, bądź po­
sądzające go o dążność do zamachu, okazały się tern, 
czem były od początku: kłamstwem i oszczerstwem.

Wobec rozpisania wyborów, w których szef rzą­
du, stanąwszy na czele pierwszej listy, zwracał się 
z otwartym do kraju apelem o współpracę, inicjato­
rowie kongresu krakowskiego znaleźli się w roli nie- 
tylko naiwnych polityków, nie orjentujących się 
w istotnych zamiarach Piłsudskiego, ale i w roli fan- 
tastów, posługujących się zmyślonemi groźbami 
i alarmami.

— Bo jakże teraz — pytał Hołówko — wyglądały 
krakowskie rezolucje „Centrolewu“, mówiące o za­
machu stanu, grożące siłą fizyczną, nazywające dyk­
tatorskim rząd, który odwołuje się do zaufania na­
rodu!

Gdybyż jeszcze ci ludzie naiwni, stanąwszy 
w obliczu wyborów, przyznali się do błędu; gdyby, 
stwierdziwszy, że Marszałek Piłsudski nie myśli 
o zamachu stanu, zawrócili z bezdroża i poniechali 
burzenia kraju! Nie — oni walkę z rządem zamie­
rzali nadal jak najostrzejszemi prowadzić środkami! 
Zapowiedzianych na 14 września demonstracyj w ca­
łej Polsce bynajmniej nie odwołali!

Chodziło im najwyraźniej o to, aby, mimo uszu 
puściwszy apel rządu do wyborców, wyprowadzić na 
ulice miast tłumy, podżegane z ukrycia, wywołać 
starcia z policją, kartki wyborcze skąpać w krwi
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Judzkiej i krzyk tej krwi, niewinnie przelanej, rzucić 
w twarz „dyktaturze“ jako płomienny gniew ludu.

Ta pracowicie obmyślona reżyserja potknęła się 
o Brześć. Ludzie, którzy nieśli w kraj zarzewie anar- 
cliji, zapomnieli, że z cłiwib^ rozwiązania Sejmu utra­
cili nietykalność. Sprawiedliwość, tak długo w sto­
sunku do nich skazana na bezsilność, odzyskała na­
reszcie wmlną rękę. Gdyby nie skorzystała z niej te­
raz, dałaby dowód, że w Polsce ramię jej ściga tylko 
słabych i maluczkich, potentaci partyjni natomiast 
drwić sobie z niej mogą, ile zechcą. Hołówko widział, 
ku czemu parła recydywa sejmowładztwa: nietylko 
bólem, ale i wstydem piekło go wspomnienie tej bez­
karnej kuli, która raniła go w policzek, gdy w dniach 
grudniowych 1922 biegł na odsiecz Zgromadzeniu 
Narodowemu. Czyż powaga Państwa ma być raz je­
szcze w^ydana na łup zbuntowanego możnowładztwa, 
pieczętującego się tym razem herbem lewicy! Poza 
głowami „Centrolewu“ Hołówko dostrzegał cienie 
wszystkich głów i rąk, które wieńczyły Niewiadom­
skiego. W złowrogim rozbtysku intuicją odgadniętej 
prawdy zrozumiał tragiczną konieczność Milczka 
Belwederu.

I raz jeszcze, całą szczerością duszy, całą wagą 
sumienia, zespolił się z chorągwią Wodza. Hołówko 
nie należał do tych, którzy w cieniu Brześcia gotowi 
byli przemykać się chyłkiem na zaszczytne stano­
wiska, a jednocześnie w rozmowach poufnych ronili 
łzy i westchnienia nad losem więźniów brzeskich. 
Brześć był, w pojęciu Hołówki, jak w pojęciu całej 
klasy robotniczej, karą ostrą i bezwzględną, ale spra­
wiedliwą i zasłużoną. Przekonaniu swemu dał wyraz
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już w liście do Mieczysława Niedziałkowskiego, ogło­
szonym 24 września 1930, a więc pod świeżem wraże­
niem twardej decyzji Piłsudskiego. Przekonania swe­
go nie zmieni i wdenczas, gdy po wyborach „ponura 
i ciężka“ sprawa brzeska runie lawiny protestów pod 
nogi rządu i większości rządowej w nowym Sejmie.

Kara.

Wśród protestów, których pociskami opozycja 
próbowała zasypać zwycięską większość w Sejmie, 
szczególnie ważki wydał się Hołówce „List otwarty“ 
kilkunastu profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
wystosowany w grudniu 1930 do prof. Adama Krzy­
żanowskiego. Zwracając się doń jako do jednego 
z tych, którzy zdobyli mandat poselski z ramienia 
Bloku rządowego, profesorowie ŵ liście swym pu­
blicznie interpelowali kolegę, jakie zamierza zająć 
stanowisko wobec faktów, ujawmionych w Sejmie 
a charakteryzujących bezw^zględną metodę trakto- 
ŵ ania więźniów w twierdzy brzeskiej. Waga inter­
pelacji profesorskiej wzmogła się w’̂ oczach Hołówki 
jeszcze bardziej, gdy poseł Krzyżanowski, nie wy- 
trzymaw^szy naporu opinji opozycyjnej, ugiął się, 
złożył mandat sejmowy i ustąpił z Bloku współ­
pracy z rządem. Czyż ten krok znanego uczonego 
i powszechnie szanowanego człowieka nie wskazy­
wał, że, kto nie bierze moralnej odpowiedzialności 
za Brześć ze wszystkiemi jego szczegółami, ten nie 
ma prawa zatrzymywać mandatu? Hołówko, który 
nie umiał dwoić sumienia między życiem publicznem 
a prywatnem, nie mógł nie uznać, że alternatywa.
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przed którą, stanął i którą na swój sposól) rozstrzy­
gnął prof. Krzyżanowski, jest alternatywą wszyst­
kich posłów Bloku, a przedewszystkiem jego przy­
wódców.

Na niezliczonych wiecach i zebraniach, występu­
jąc jako kandydat do Sejmu z listy Marszałka Pił­
sudskiego, Hołówko wobec tysięcy i dziesiątków ty­
sięcy słuchaczów piętnował kongres krakowski, 
a jednocześnie dowodził, że, kto kongres ów potę­
pia, ten musi dac aprobatę karze brzeskiej. Niedość 
na tern. Porównywając znaczenie Brześcia z pogro­
mem zborowszczyzny przez wielkiego króla Stefana, 
Hołówko nie osłaniał tego faktu kotarami wstydli­
wej dyskrecji, ale, owszem, stawiał go w ognisku 
powszechnej uwagi, kładł karę Brześcia między naj- 
w^ażniejsze czyny Piłsudskiego i nie wahał się twier­
dzić, że czyn ten „pozostanie w pamięci narodu pol­
skiego“ jako „synonim surowej, lecz sprawiedliwej 
kary dla każdego, kto prawm, autorytet Państwa 
i moralność publiczną obraża“. Ale przykład ten, 
jeśli pozostanie, to pozostanie w pamięci powszech­
nej dlatego, że był właśnie takim, jakim był — to 
znaczy karą surową.

Wiadomość o aresztowaniu ludzi, którzy znaleźli 
się w Brześciu, nie była dla Hołówki, dawnego człon­
ka P. P. S., przeżyciem błahem i lekkiem. Wielu 
z tych, których tak twarda dotknęła kara, byli to 
ludzie osobiście nieskazitelnie uczciwi, ideowi; lu­
dzie, z którymi, nadomiar, wiązały go wspomnienia 
długoletniej pracy i bojowania pod wspólnym za­
szczytnym sztandarem. Ale ludzie ci, jakkolwiek 
z tytułu swych stanowisk żadnych interesów na Pań-
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stwie nie robili, podzielili los innych więźniów Brze­
ścia, ponosząc, zdaniem jego, karę zato, że jako po­
litycy bronili złego systemu państwowego, pokrywa­
jącego szkodnictwo lub zbrodnie innych. Brześć głę­
boko wstrząsnął świadomością Hołówki. Skoro jed­
nak w sumieniu swem rozstrzygnął on, że krok Pił­
sudskiego był niezbędny, nie wątpił już o tein, że, 
jeśli Brześć ma być nauką na przyszłość, jeśli ma 
uróść do zbawczego symbolu, to więźniowie brzescy 
musieli być traktowani narówmi z innymi więźniami. 
Niewolno było dopuścić do tego, by masy ludowe 
mogły sądzić, że nawet w więzieniu ci, którzy ,przez 
tyle lat bezkarnie szkodzili PaństAvu, są traktowani 
lepiej, niż aresztant z ludu, który odbywa karę za 
małe grzechy.

Tak czuł, tak rozumował Hołówko, gdy jako kan­
dydat na posła występował na arenie wyborczej. 
Takim uczuciom i takim sądom dawał wyraz na ty- 
siączn^^ch zgromadzeniach ludowych. A wypowiada­
jąc to, co czuł i myślał, nie wątpił jednocześnie, że 
wyraża i najaw dobywa to, co leżało na dnie dusz 
i sumień ludu, że w głosie jego wyborcy odnajdują 
głos swój własny. „Ten tylko, kto w tym momencie, 
jak ja — wspomina Hołówko — był na głębokiej 
prowincji, wie, jak potężne wrażenie Avywarł na sze­
rokich masach narodu Brześć. Nareszcie! — oto tern 
jednem słowem można określić głos ludu: naresz­
cie — mówił lud — nareszcie jest sprawiedliwość 
w Polsce, nareszcie są wszyscy równi wobec prawa. 
Nikt nie ma prawa obrażać Polski i podnosić ręki 
na jej majestat, — ani taki bogacz, jak Korfanty, 
ani taki potężny polityk, jak Witos... Marszałek jest
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sprawiedliwy: posadził do więzienia naszego Rogulę, 
ale posadził i Witosa — taki był powszechny głos 
chłopów białoruskich, płynący ze świadomości, że 
nietylko posłowie białoruscy, ale i polscy, jeśli szko­
dzą państwu, znajdą się w więzieniu“/

I, oto, w chwili, gdy ów węzeł solidarności, jaki 
zadziergnął się między akcją i myślą Hołówki a du­
szą ludu, dał wynik pozytywny w zwycięstwie, od- 
niesionem przez listę rządową, gdy województwa 
wschodnie, które dawniej obdarzały zaufaniem nie 
listy polskie, ale przedewszystkiem komunizujące, 
tym razem powierzyły swe główne przedstawiciel­
stwo zwartej grupie posłów, pragnących współpra­
cować z rządem, gdy, wkraczając do Sejmu na czele 
tej grupy posłów, Hołówko, jako ich regjonalny przy­
wódca, czuł się jednym z triumfatorów zwycięskiego 
obozu, a stać się miał także jednym z jego filarów, 
jako wiceprezes Bloku Bezpartyjnego, — w tej sa­
mej chwili wybuchnął protest, w którym z niesły­
chaną gwałtownością zakwestjonowano i jego mo­
ralne praAvo do triumfu, i zwycięstwo listy rządo­
wej, i samą podstawę tego zwycięstwa: zakwestjo­
nowano moralne znaczenie Brześcia. To, co on w du­
szy ludu budował jako symbol sprawiedliwości, to 
kilkunastu profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
mniej lub więcej zasadnie mianujących się intelektu­
alną elitą narodu, wytknęło jako „hańbę XX wieku“, 
jako czyn, który „hańbi imię Polski w Europie“.

Marszałek Piłsudski bawił w tym trudnym dla

Tamże, str. 47, 48.
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Hołówki momencie na dalekiej wyspie Maderze, po- 
cliłonięty kurację, i oddzielony od Polski tysiącami 
kilometrów, które nie pozwalały mu brać czynnego 
udziału w zdarzeniach kraju. Hołówko, który tyle 
włożył osobistego żaru w akcję wyborczą i tak do 
dna duszy wierzył w czystość swej pracy, stanął na­
gle oko w oko z odpowiedzialnością równie straszną, 
jak straszne okazały się szczegóły kary brzeskiej. 
Ciężaru tej odpowiedzialności bynajmniej nie pró­
bował ani zmniejszać, ani lekceważyć, ani od siebie 
odsuwać. Wiedział, że plecy jego są dość mocne, 
aby za niemi spokojnie stanąć mogło stu lub dwustu 
posłów. Ale on za kimże miał stanąć, by schronić 
się od losu! Od lat dwudziestu stał zawsze w pierw­
szej linji boju, w pasie ognia, odsłaniając pierś na 
kule wrogów, na ciosy przeci\\Tiików, na zbrodnicze 
kamienie motłochu. Nie cofnie się, nie ugnie i teraz. 
Nie odwróci się od odpowiedzialności. Za mandat 
własny i za mandaty tych wszystkich, których czuł 
się przywódcą, zapłaci pełną cenę, odmierzoną wagą 
sumienia.

Rozmowa z sumieniem.

Tak zrodziło się w Hołówce postanowienie, aby 
na „List otwarty“ kilkunastu profesorów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego odpowiedzieć indywidualnym 
listem własnym, skupiającym w sobie to wszystko, (‘o 
absolutnym prawom jednostki, wysuniętym przez 
interpelacje i protesty, przeciwstawić może ideolo- 
gja zbiorowości, a przedewszystkiem myśl polska.
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wytopiona z dziejowych przeżyć i doświadczeń swe­
go narodu. Tak zrodziła się ta namiętna rozprawa^ — 
„Brześć“, w niewymyślnym napisana języku, ale tak 
do głębi przesycona żywiołem szczerości, tak żarli­
wie docierająca do sedna zagadnień, które życie na­
sze nurtują, że, czytając ją dzisiaj, ulegamy wraże­
niu, jakgdybyśmy własne swoje dzieje czytali.

Hołówko zaczyna od tego, że, walcząc z przeciw­
nikami politycznymi, stawia ich na najwyższym pie­
destale szacunku. Krzyżując szpadę z przedstawi­
cielami nauki polskiej na najstarszym, umiłowanym 
przez naród Uniwersytecie Jagiellońskim, nietylko 
gotów jest pra\vdziwie uznać w nich tę elitę inte­
lektualną, za jaką sami się w liście SAvoini podali, 
ale idzie dalej i obleka ich w uczucia, zaczerpnięte 
ze skarbnicy najszlachetniejszych, ba! wręcz boha­
terskich przeżyć! Ten Avierny, prosty, szary żołnierz 
Piłsudskiego nie umiał argumentować inaczej, jak 
odłamami własnego życia, strzępami epopei, która 
szumiała w jego krwi szumem przebytych walk. Dla­
tego w każdej jego pracy publicystycznej tkwi na 
dnie element spowiedzi. Jego słowo rodziło się z pnia 
jego przeżyć. Jego argument polemiczny był zawsze 
jakby dalszym ciągiem i rozwinięciem logicznem je­
go życiorysu. Tak było już w najwcześniejszej dobie 
„Głosu Młodych“, gdy obcy, nieznany przybysz 
z głębi Azji musiał bronić swych praw do przema- 
Aviania imieniem całej Polski przeciw „ideologom 
ojczystego ghetta“. Tak było później w dobie „Wid-

 ̂ Stanowi ona część pierwszą tego tomu enuncjacyj poli­
tycznych, który, już po śmierci Autora, ukazał się w druku 
p. n. „Ostatni rok“ .
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nokręgii“, gdy, odpierajjjc atak Świętochowskiego na 
młódź legjonowjj, cisnął mu w tępe oczy garść świa­
tła z własnycli podwawelskich wspomnień strzelec­
kich. Taki też podkład autobiograficzny ma i ostat­
nia rozprawa Hołówki, będąca odpowiedzią na list 
profesorów krakowskich. Niedarmo Ignacy Matu­
szewski nazwał list ten „rozmową z sumieniem“.

Xa wstępie znajdujemy nakreślony przez Auto­
ra — jakże prostemi, lecz przejmującemi słowy! — 
obraz owych straszliwych katuszy i upokorzeń, które 
przed laty przeżył on w Stendhalu, w potwornym, 
karnym obozie dla jeńców, dokąd zesłany był przez 
władze okupacyjne za wyraźne na łamach „Widno­
kręgu“ sformułowanie programu niepodległościo­
wego. Wiemy już, że okres tych przebytych katuszy 
pozostał do końca życia Hołówki jego najstraszniej- 
szem wspomnieniem. Ale dlaczego i poco wskrzeszał 
to wspomnienie teraz, pisząc o karze Brześcia?

Czy może dlatego, aby dać do zrozumienia, że 
wycierpiawszy sam tak wiele, ma prawo moralne 
spokojnie spojrzeć na cierpienia innych? Czyż poto, 
aby wywołać mniemanie, że, jeśli on przeżył taki(‘ 
piekło męki, to mogli je przeżyć i inni? A może 
chciał powiedzieć, że, jeśli tak potworne rzeczy mo­
gły dziać się w Niemczech, to mogą zdarzać się 
i w Polsce? 1 jeśli tam nie wywoływały reakcji i obu­
rzenia, to nie x>owinny wywoływać go i u nas?...

Nie! Po tysiąc razy nie! Ten, kto zna Hołówkę, 
wie dobrze, że w imię obrony takiej sprawy, w imię 
takiego zagadnienia, nie wziąłby on pióra do ręki. 
Jeśli wskrzeszał on piekło Stendhalu, to jedynie 
poto, aby na tym przykładzie stwierdzić, że mimo
Rzymowski: W walce i burzy. 25
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osobistej męki i upokorzeń, jakie przeżył, potrafił 
swyeli osobistych przykrości nie stawiać wyżej po­
nad swój ówczesny pogląd polityczny.

„Widząc — pisze  ̂ — codziennie barbarzyńskie 
postępowanie administracji obozu, widząc, jak te 
praktyki były tolerowane przez wyższych oficerów, 
ludzi należących w cywilnem społeczeństwie do ad­
wokatury i sądownictwa, zadawałem sobie pytanie, 
jak - może zdarzać się to wszystko w narodzie, który 
wydał Schillera, Kanta, Hegla, Wagnera... Gdyby 
innie wtedy, zadającego sobie to dręczące pytanie, 
odnalazł jakiś uczony niemiecki i powiedział; „Pa­
nie Hołówko — to wszystko, co dzieje się w niemiec­
kim obozie dla jeńców, ta poniewierka waszej god­
ności ludzkiej, jest hańbą XX wieku, jest wstydem 
dla narodu i kultury niemieckiej. Niech pan będzie 
spokojny: ja i grono najwybitniejszych uczonych 
podniesiemy publicznie głos protestu“ — odpowie­
działbym mu, dziękując serdecznie: „Nie, Panie pro­
fesorze! Teraz nie należy tego czynić; teraz nie wol­
no... Żołnierze wasi prowadzą obecnie ciężką walkę 
na froncie, która wymaga największego napięcia 
moralnego, wiary w słuszność sprawy, o którą Aval- 
czą. Nie wolno tym żołnierzom rzeczami strasznemi 
i ponuremi, które są odwrotną stroną medalu wojny, 
zasłaniać istotnych celów, o które wojna się toczy. 
Żołnierzowi waszemu, choć jest synem narodu, który 
jest wrogiem mego narodu, W' imię wolności i nie­
podległości mej Ojczyzny życzę w tej chwili zwy­
cięstwa. To, co się tu dzieje, jest straszne i sławy

„Ostatni rok“ , str. 15, IG.
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wam nie przynosśi, ale jest nieistotne w porównaniu 
z zasadniczem zjawiskiem wojny i walki, w której, 
ze stanowiska interesów swego narodu, życzę wam 
zwycięstwa““.

I tak ])yło istotnie. Przebywając w obozie nie­
mieckim, Hołówko czuł, że Niemcy, walcząc z Rosją, 
spełniają zadanie, które w istocie myśmy powinni 
byli spełnić. Żołnierz niemiecki w krwawym wysiłku 
rozbijał kajdany, które więziły i krajały Polskę. 
Jakże wobec tego faktu przejściową i nieistotną sta­
wało się rzeczą, że żołnierze niemieccy pastwili się 
nad bezbronnymi jeńcami, że poniewierali więźniami 
cywilnymi, upatrując w nich szpiegów wojennych!

„Otóż dlatego, że sam umiałem zdobyć się na 
objektywizm — pisze Hołówko, wyjawiając sens 
i cel swego przykładu’ — dziś, gdy chodzi o mnie, 
jednego z żołnierzy tego obozu polskiego, który na 
swych ])arkach dźwigał ciężar walki o niepodległość, 
a i w tej chwili również toczy walkę, wymagającą 
od nas najwyższego napięcia, mam prawo spytać 
Panów: co mieliście na myśli, gdy pisaliście w swym 
liście, że „liczne wydarzenia, jakie zaszły w ostatnich 
latach, podważają, według naszego głębokiego prze­
konania, moralne podstawy życia społecznego w Pol­
sce, a przez to samo zagrażają rozwojowi, a w dal­
szych konsekwencjach nawet istnieniu Państwa Pol­
skiego“ ?

„Co należy rozumieć przez to tajemnicze zda­
nie?“ — pyta Hołówko autorów ])rotestu. — Czyżby 
panowie profesorowie mieli na myśli przewrót ma-

„Ostatni rok“, str. 18, 27, 28, 37, 38.
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jo wy? Jeśli tak, to dlaezego nie podnieśli głosu pro­
testu natychmiast, jeszcze w obliczu świeżych mo­
gił ofiar bitwy majowej? „Muszi^ bowiem Ihinowie 
przyznać — pisze dalej Hołówko — że Brześć jest 
logiczną konsekwencją przewrotu majowego. Cóż 
znaczą formalne uchybienia — jeśli miały nawet 
istotnie miejsce w zastosowaniu procedury karnej 
względem więźniÓM’ brzeskich — w porównaniu ze 
złamaniem konstytucji w maju 1926 roku? Co zna­
czą cierpienia więźniów brzeskich wobec cierpień 
kilku tysięcy rannych i poległych oraz wiecznego 
smutku wdów, rodziców i dzieci, którzy potracili 
w starciach majowych swych najbliższych?... Jeśli 
przewrót majowy był aktem odebrania steru z rąk 
złych wodzów ludu w ostatniej chwili przed kata­
strofą — to Brześć był karą surową zato, że wodzo­
wie ci prowadzili Państwo do zguby, a usunięci od 
steru, nie mogli pogodzić się ze swym losem skom­
promitowanych i nieudolnych sterników, lecz nadal 
przeszkadzali temu, który ujął ster w swe dłonie 
mocne i uczciwe“.

Hołówko, jak widzimy, nie zaprzecza okropności 
i grozy tego faktu, że ludzie, którzy zajmowali na­
czelne stanowiska w Państwie, ludzie, z których na­
zwiskami związane są historyczne karty naszych 
walk o niepodległość, znaleźli się w ponurym lochu 
więziennym. Jakże stać się mogła taka rzecz okrop­
na? T kto za tyle grozy i wstydu poniesie odpowie­
dzialność przed historją i przyszłemi pokoleniami?

Ale ta właśnie ostro zarysowana odpowdedzial- 
ność każe stanąć mu wobec alternatywy: albo jest 
wstydem piekącym dla narodu, że wśród swych rni-
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nistrów i przywódców miał ludzi, którzy zasłużyli 
na to, by znaleźć się w polskiem więzieniu, albo jest 
wstydem dla Polski to, że stanął na jej czele rząd, 
który dla swych celów nie zawahał się wtrącić do 
więzienia ludzi zasłużonych, a tern samem wymierzyć 
policzek całemu społeczeństwu.

Lecz profesorowie, którzy wystosowali interpe­
lację do posła Krzyżanowskiego, milczeli w dniach 
rewolucji majowej. I nie podnieśli protestu również 
nazajutrz po dniu 10-ym września, który był datą 
osadzenia w Brześciu organizatorów kongresu kra­
kowskiego. Czyż nie znaczy to, że dali oni aktowi 
uwięzienia SAvą moralną aprobatę, wystąpili zaś 
z protestem dopiero wtenczas, gdy wyszły najaw 
ciemne strony Brześcia, dotyczące wyjątkowo suro­
wego traktowania więźniów?

Protest w takim zakresie Hołówko gotó"w był 
uznać za usprawiedliwiony, ale pod warunkiem, aby 
zwracał się on zasadniczo przeciw regulaminom 
i praktykom, stosowanym dotychczas w więzieniach 
zarówno wojskowych, jak cywilnych. Wszelako w in­
terpelacji profesorów znalazł on nietyle nowoczesną 
nutę oburzenia na to, że w o g ó 1 e tak surowy 
istnieje regulamin więzienny, ile podźwięk dawnych 
nałogów Polski szlacheckiej, żądanie przywilejów, 
nawet w więzieniu, motywowane stanowiskiem i ty­
tułem.

„Nie, Panowie! — odpowiedział AutoP — hańbą 
dla byłego ministra jest to, że siedział w polskiem 
więzieniu; ale nie jest dlań hańbą, że, skoro dostał

Tamże, str. 61.
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się do więzienia, to narówni z innymi wynosił kubły, 
szorował korytarze, stawać musiał na baczność przed 
władzami więziennemi: takie bowiem sij prawa wię­
zienne, obowiązujące wszystkich. Więzienie jest wszę­
dzie więzieniem...“

„W Brześciu musiało dochodzić do tragicznych 
konfliktów. Więźniowie chcieli, by traktowano ich jak 
ministrów, wojewodów, posłów, mężów stanu, wodzów 
narodu, administracja zaś traktowała ich jak każdego 
innego więźnia. Musiało to doprowadzić do zatargów 
i kar...“

Zabierając głos w sprawie Brześcia i jego na­
stępstw, Hołówko, jak widzimy, wybiegał daleko poza 
problemat dobrego czy złego zastosowania norm pro­
cedury karnej oraz regulaminu więziennego, a nawet 
poza pytanie co do możliwych lub istotnie popełnio­
nych przeciw tym normom uchyl)ień i wykroczeń. On 
sprawę tę ujmował w wymiarze historycznym. W wy­
miarze nietylko ostatnich lat dwunastu, t. j. okresu 
życia Polski odrodzonej, ale bodaj tych ostatnich kil­
ku wieków, które patrzyły na schyłek, uwiąd a potem 
i niewolę ongi potężnego narodu. „Zbyt drogą zapła­
ciliśmy cenę za naszą odzyskaną wolność — powiada 
w konkluzji swej rozprawy — zbyt wiele ponieśliśmy 
dla niej ofiar i poniewierki, aby dziś być sentymen­
talnymi i humanitarnymi wobec tych, którzy nasz 
skarb najdroższy, własne Państwo, chcieli utopić po­
nownie w błocie anarchji, warcholstwa i spisków“.
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Nowe bohaterstwo.

Odżegnując się od sentymentalizmu i humanita­
ryzmu, Hołówko miał, oczywiście, na myśli tę ich zwy­
rodniałą karykaturę, którą miniona niewola nawar­
stwiła w duszach słabych, uciekających od walki i glo­
ryfikujących słal)ość właśnie dlatego, że ją niosh' 
w sobie i że jej nie umiały ])rzezwyciężyć.

Ale rozprawa Hołówki, przeciwstawiając się na­
warstwieniom czasów niewmli, świadczyła jednocze­
śnie, że czasy te nie minęły daremnie. Przynosiła ona 
dowód, że istnieje już dziś w psychice narodowej 
odrodzone poczucie racji stanu. Jest to prąd, do któ­
rego odwołał się obóz Piłsudskiego. Prawda — nie­
łatwo nurt ten oczyścić z ławic namułu. Walka w psy­
chice polskiej między starym nałogiem a nową wolą 
siły trwa i trwać będzie sporo czasu. Odbywa się ona 
w całem społeczeństwie, więcej: w duszy każdego Po­
laka. Rozprawa Hołówki — to jeden z walnych jej 
etapów.

Dawme metody myślenia, wczorajsze formy czucia 
pokutują w każdym z nas, a stanowią tern silniejszą 
pokusę, że stroić się mogą w klejnoty, wypożyczone 
ze skarbca najwspanialszej poezji i tradycji, jaką wy­
dał kiedykolwiek naród ujarzmiony, aby opromienić 
i uszczytnić jarzmo. Ale klejnoty te dlatego właśnie, 
że są wypożyczane z przeszłości, świecą blaskiem fał­
szywym i ukazują przeto fałsz owych rzeczy, którym 
miały służyć.

Genjusz wielkiej naszej poezji narodził się nie z du­
cha ofensywy, ale z pobojowisk klęski. Skrzydła do gór­
nego lotu rozwinął nazajutrz po Wielkiej Przegranej.
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Serce swe umieścił nie w piersi żołnierza, idącego do 
boju pod Gfrochowem lub Ostrołęką, ale w samotnej 
więziennej celi Konrada, zapatrzonego w szlaki sy- 
birskie, po których mknęły kibitki, uwożące bezsil­
nych i okutych... Nie glorja zwycięskiego czynu, ale 
glorja Golgoty jaśniała nad głowami Konrada, Anhel- 
lego, Trydjona, Kordjana. Widząc naród swój powa­
lony w niemocy, poezja romantyczna uczuła nieufność 
do Zwycięzców, uczciła pogrom i niedolę tam nawet, 
gdzie one na cześć nie zasługują. Podjęła na skrzydła 
archanielskie i ku niebiosom wyniosła takie nawet 
czoła, które padły w walce z najistotniejszemi walo­
rami Państwa, narodu i cywilizacji. Słowacki, a za 
nim i Żeromski, podejmując .spór Zborowskiego z kró­
lem i kanclerzem, stanęli po stronie zbuntowanego 
magnata przeciw idei trudu i przjunusu, w jakim bu­
dował Polskę genjusz państwowości. Naród, który po 
T-. 1831 w swych najlepszych synach stał się narodem 
emigrantów i banitów, patrona swego i wyobraziciela 
ujrzał w buntowniku i banicie. Przemiana wartości 
dokonana została z przerażającą konsekwencją. Świę­
tością Polski uczyniono nietykalność anarchji... Sa­
muel Zborowski, jako dźwignia i symbol, służył wten­
czas lepiej ujarzmionemu narodowi, niż Zamoyski, 
Żółkiewski, Batory... Skazaniec, odarty z karmazynu, 
oddający swą hardą szyję pod topór hajduka, wy­
mowniejszym był symbolem powalonego narodu, niż 
wielki zdobywca, potężny władca, przed którym ongi 
truchleli carowie Moskwy.

Ta i)oezja martyrologji, wróżąca prawdziwe zwy­
cięstwo „za błękitami“, miała w sobie, niewątpliwie, 
cudowną moc odnowicielską. Zapobiegła temu, aby
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naród, run{j,wszy w proch, uczuł się prochem. Była ona 
świq,tyni^, do której przychodzili modlić się niewol­
nicy, aby z modlitwy czerpać pociechę i otuchę.

Ale to, co w bezwładzie niewoli mogło bĵ ć czynni­
kiem wytrwania — ów język i tradycja podziemi, spi­
sków i buntów — czemże stawały się w słońcu i świe­
tle niepodległości? Czy nie stawały się kłamstwem 
i odwróceniem wartości? Czy dłoń okuta łańcuchem 
miała i nadal dlatego, że bezsilna, pozostać najwyż­
szym symbolem polskiego prometeizmu? Więzień, 
skazaniec i banita, czy mieli i nadal stanowić przednią 
strdż ducha polskiego? Żółkiewski, czyż miał i nadal 
walić się na kolana, aby tak, jak w rozpacznej wizji 
Żeromskiego, w szlochu i jęku i)okuty całować buty 
Samuela? Więzienne cele Brześcia, dlatego tylko, że 
były świadkami poniewierki ludzkiej, czyż mają pra­
wo dziedziczyć chwałę i tradycję wileńskiego klasz­
toru X X . bazyljanów, którego murami wstrząsał bunt 
Konrada?

Oto było pytanie! Najgłębsze, tragiczne pytanie, 
które trawiło duszę Hołówki póty, dopóki płomiennym 
krzykiem nie dobyło się na jego usta i dopóki na nie, 
przynajmniej sam sobie, nie dał odpowiedzi. Bo odpo­
wiedź, którą dał w sprawie Brześcia profesorom 
Wszechnicy Jagiellońskiej, była przedewszystkiem 
głosem, który miał jego własne uśmierzyć niepokoje. 
Dlatego to odpowiedź ta, w tak znacznej mierze, stała 
się zarazem jego osobistą spowiedzią, spisaną jak- 
gdyby w przeczuciu i uprzedzeniu tak bliskiej już na- 
ówczas śmierci. Na zarzuty zawarte w interpelacji nie 
odpowiedział Hołówko mową adwokacką lub proku­
ratorską ; tę satysfakcję pozostawił on w pełni proku-
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ratoroiii i adwokatom bohaterów brzeskich. On pisał, 
dosłownie, swoje myśli krwią: kawałami serca i ca­
łego swego życia. Krwią, trudem, dorobkiem i praw­
dą całego życia stwierdzał, że dawne miary i oceny, 
dawme hasła i więcej: dawne l)ohaterstwo — nie star­
czą. Że istnieje inne, mniej romantyczne może, ale 
trudniejsze jeszcze i surowsze bohaterstwo władzy, 
zimna i twarda prawda pełni odpowdedzialności, i na 
to bohaterstwo właśnie trzeba umieć się zdobyć. Że 
I^olski nie wolno nietylko roztrwonić ani sprzedać, 
nietylko niewolno jej przegadać w Sejmie lub na wie­
cu wyborczym — lecz nie wolno jej także pięknie 
przemarzyć. Chleb niepodległości jest twardy, a zdo- 
l)yŵ ać go trzeba codzień trzeźwym, nieustannym wy­
siłkiem. Państwo wdasne nie jest bynajmniej namio­
tem, pod którym drzemać ŵ olno na łonie słodkiej bez­
troski i swawoli.

Wiedział Hołówko doskonale, że Brześć nie mie­
ścił się w procedurze sądowej i nie potrzebował tego 
dowiadywmć się aż z interpelacji poselskiej w Sejmie 
lub z „Listu“ luminarzy krakow^skich. Ale któż twier­
dził kiedykolwiek, że Piłsudski zatrzyma się przed 
paragrafem procedury tam, gdzie chodzi o sprawę 
Polski? Wszak, aby dźwignąć ją z niewoli, rozwalił 
kordony, które dzieliły jej ciało i które także l)yły wy­
ryte w  paragrafach kodeksu i procedury, wprawdzie 
obcych, ale przez przewmżną większość rodaków jak 
najsolenniej uznawanych! Aby dźwignąć ją z anar- 
chji, podniósł rękę na konstytucję i obalił rząd, który 
W' jej uroczystych paragrafach miał swe jak najbar­
dziej legalne oparcie! W istocie rzeczy nie kodeks
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i nie procedurę, ale własne imię dziejowe rzucał Pił­
sudski na szalę w chwili, gdy wydawał nakaz uwię­
zienia w Brześciu byłych posłów.

Jednostka a Państwo.

Przewrót majowy, w pojęciu Hołówki, był aktem 
samoobrony Państwa przeciw zł\mi prawom formal­
nym, a nadewszystko przeciw złej i w złej wierze 
stworzonej konstytucji. Był aktem walki rozpoczętej, 
ale bynajmniej jeszcze nie ukończonej. Końcowym 
sukcesem i zamknięciem przewrotu majowego mogła 
być, zdaniem Fiołówki, tylko reforma konstytucji; 
oparcie ustroju Państwa na zasadach zgodnych z cha­
rakterem narodu polskiego, z danemi jego sytuacji 
dziejowej, geopolitycznej i gospodarczej. Pod tern 
wezwaniem szedł obóz l^iłsudskiego do wyborów. Dla 
tego celu powstał do życia Bezpartyjny Blok Współ­
pracy z Rządem. W ramach tego zadania mieściło się 
to wszystko, o co llołówko miał walczyć w Sejmie ja­
ko jeden z głównych przywódców jego większości. 
Pierwszą mowę poselską poświęci on swym umiło­
wanym Ziemiom Wschodnim; ale już drugą w całości 
wypełni tematem konstytucji. Dlatego to każdy, kto 
pod jakimkolwiek pozorem i choćby w najuroczyst­
szych szatach stawał wpoprzek pochodu rewolucji ma­
jowej, dopuszczał się, w oczach Hołówki, najcięższej 
i niewybaczalnej winy: zaprzepaszczał dzieło napra­
wy konstytucji. Rozumiał on, że, jeśli przewrót majo­
wy nie wcieli się w nowe Prawo, krew, która go oku­
piła, będzie w znacznej mierze stracona. Nie zwiodły
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go zawołania opozycji. Nie wzruszyły go jej wieńce 
martyrologji. Lament brzeski ucichał i konał w jego 
duszy wobec okrucieństwa, jakie stałoby się udziałem 
tych, którzy polegli w bitwie majowej, gdyby okazało 
się, że polegli daremnie. Wiedział i widział, że opo­
zycja walczyła wcale nie o prawo i nie o wolność, ale 
tylko o prawo dogodne dla siebie, tylko o wolność dla 
swych przywódców. Walczyła, mianowicie, o powrót 
do takiego układu stosunków, w których Sejm byłby 
w praktyce jedynem źródłem władzy zarówno prawo­
dawczej, jak i wykonawczej. IMożna ustrój taki na­
zwać „demokracją, parlamentarną“, można go nazwać 
„sejmowładztwem“ — nie zmieniało to postaci rzeczy 
w przekonaniu Hołówki. Cała opozycja, włączając 
w to i Narodową Demokrację, walczyła właśnie o to; 
on walczył przeciw temu. Walczył o oddzielenie wła­
dzy wykonawczej od władzy ustawodawczej. Mówiąc 
terminami konstytucyjnemi — opozycja pragnęła, aby 
akt tworzenia rządów był przesądzony przez wybory 
do parlamentu, Hołówko zaś, wespół ze swym obozem, 
uważał, że w warunkach polskich naród składać musi 
swoje upoważnienia do rządzenia krajem w akcie wy­
boru Prezydenta. Daleka od przeciwstawiania się de­
mokracji opinja Hołówki reprezentuje raczej najpew­
niejszą ustroju demokratycznego asekurację. Polega 
ona bowiem na tezie, że w rządach demokracji musi 
być w pewnej przynajmniej mierze uwzględniony tak­
że pierwiastek autokratyczny, t. zn. że pewien zakres 
władzy osobistej pozostawać musi poza granicami po­
litycznej kontroli. Twierdzenie' to jest zresztą tylko 
zastosowaniem starej i wypróbowanej tezy, że „każda



397

forma rzij,dów powinna zawierać w sobie zarazem 
środki zaradcze j)rzeciw własnym brakom“.'

Konieczność wzmożenia w naszej konstytucji pier­
wiastka autokratycznego głosił Hołówko już naza­
jutrz po przewrocie majowym,' gdy, wołając o napra­
wę ustroju państwowego, stał jeszcze w szeregach 
Polskiej Partji Socjalistycznej i nawet przemawiał 
jej imieniem. Z tym większym naciskiem uzasadniał 
ten sam postulat teraz, gdy, rozszedłszy się z dawną 
swą part ją, stanął w czołowym szeregu większości 
sejmowej. Czuł, że zmieniwszy barwę partyjną, nie 
odmienił kierunku dążenia. Mowę, jaką wygłosił na 
temat konstytucji w marcu 1931, mógłby włączyć, 
z zachowaniem całkowitej logiki i harmonji, jako roz­
dział końcowy do rozprawy, ogłoszonej przez siebie 
w lipcu 1926: pion myśli jest ten sam i ta sama pod­
stawa pionu.

To właśnie i)Oczucie niezachwianego pionu w dą­
żeniu do wydźwignięcia Rzeczypospolitej z grzęza­
wiska chaosu i anarchji pozwalało mu patrzeć i na 
przewrót majowy i na sprawę Brześcia, jako na nie­
uniknione, jakkolwiek tragiczne, krwią i cierpieniem 
znaczone etapy tego samego procesu.

Wolność jednostki? — Hołówko nie zapominał 
o jej prawach. Ale pamiętał także, że ze stanowiska 
absolutnej wartości jednostki ludzkiej potępić nale­
żałoby nietylko Brześć, nietylko przewrót majowy, 
nietylko rewolucję francuską, ale każdą rewolucję

 ̂ Por. Lawrence Lowell : „La crise des gouvernements re­
présentatifs et parlementaires dans les démocraties modernes“.

Por. T. Hołówko: „0 zmianę konstytucji“, r. 1926.
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i każd{) wojnę, ba! każdij i-eligję, niosijcî i nowy ideał 
w łunacdi nowej krucjaty, a więc — całe dotychcza­
sowe dzieje ludzkości. Wolność jednostki jest poję­
ciem, które kształtowało się właśnie poprzez wojny, 
rewolucje i przewroty, ('złowiek, oczywiście, żyje nie 
poto, aby był rzijdzony. Czemże jednak l)yłaby wol­
ność obywatelska bez organizacji przymusu, który za­
warty jest w organizacji państwa? Mądrość prawo­
dawcy na czeiiiże polega, jeśli nie na tein, aby między 
sumą zbiorowego przymusu a sumą swobód indywidu­
alnych właściwą utrzymać jiroporcjęf Proporcja ta 
wszakże nie da się zamknąć w powszechnej i nie­
zmiennej formule i ulega wahaniom w zależności od 
wielu rozmaitych czynników, których lekceważyć nie 
wolno pod karą anarchji lub niewoli. Aby jednostka 
kwitnąć mogła na grzędzie swych swobód oliywatel- 
skich, musi istnieć Państwo, które skutecznie tych 
grząd strzeże i lironi. CV)ż z tego, że szlachcic dawnej 
-Rzeczypospolitej chadzał w swej nietykalności oso­
bistej, jak król w purpurach i gronostajach? Gdy 
Rzeczpospolita upadła, jej karmazyny i gronostaje 
stały się szmatą pod butami najeźdźców. Nie wolność 
sama przez się, lecz walka o wolność jest rzeczą świę­
tą. Wolność, źle i gnuśnie użyta, może przerodzić się 
w wegetację pasorzytów, jak życie szlachty naszej 
w zaraniu w. XVTIT.

Podchodząc do epoki, otwierającej się wraz z prze­
wrotem majowym, zastrzegliśmy, że nie nastał jeszcze 
czas, aby można ją było poddać ocenie ze stanowiska 
historji. Sądy, jakie o niej wydają zarówno przeciw­
nicy, jak zwolennicy Piłsudskiego, są głosami pole­
miki politycznej, t. j. głosami stron, ścierających się
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w walce. Taidiii też głosem jest i pozostanie odpo­
wiedź H ołówki na list profesorów krakowskich. Jest 
to głos rozumu, ale i głos namiętności. Głos sędziego, 
ale i głos bojownika. To pewna, że historyk przyszły, 
gdy kłaść będzie na wadze pokolenie, które jest poko­
leniem Tadeusza H ołówki, nie będzie mógł pominąć 
dokumentu, jaki zawarty jest w jego rozprawie 
o Brześciu. Znajdzie on w niej autentyczny dowód, 
wykazujący, ile siły i męstwa potrzebowało to poko­
lenie, aby przezwyciężyć w solne przeszłość dla przy­
szłości, bierność wczorajszych ukochań dla surowej 
prawdy, jakiej wymaga każda żywa miłość, —'aby 
przezwyciężyć nałogi dla działania i słowa dla rzeczy.

Apel z poza grobu.

Dlaczegóż głos, niosący w sobie tyle żywej i krze­
piącej otuchy, miał stać się dla nas głosem, przycho­
dzącym z za grobu f Dlaczego Hołówko nie ogłosił swej 
rozprawy natychmiast po napisaniu I Czemuż praca, 
w którą włożył tyle temperamentu, tyle żaru uczuć, 
tyle głębokich przeżyć i przemyśleń własnych, spo­
częła na dnie teki i wogóle nie ukazała się za jego 
życia 1

Z zamiaru napisania odpowiedzi na list ])rofeso- 
rów krakowskich zwierzał się on przyjaciołom swym 
już w ostatnich dniach grudnia 1930. Wszelkie po­
szlaki wskazują na to, że zamiar swój wykonał on 
w ciągu krótkich feryj sejmowych, związanych ze 
świętami Bożego Narodzenia. Tok słowa burzliwy, 
nieco chaotyczny a niesłychanie bezpośredni, potwier-
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dza domysł, że „odpowiedź“ pisana była „jednym 
tchem“, w spontanicznym porywie, i że zamiar, pier­
wotnie szczuplej zakrojony, pod piórem dopiero roz­
róść się musiał w rozległy zarys ideologji przewrotu 
majowego i jego konsekwencyj.

Czy nato w tern, co pisał, dał t y l e  z s i e b i e, 
aby to wszystko natychmiast pogrzebać! Stając 
w obliczu Brześcia, czuł, niewątpliwie, Hołówko po­
trzebę wyjaśnienia przedewszystkiem samemu sobie 
politycznego i moralnego gruntu tej sprawy. Wsze­
lako zbyt namiętnym był on działaczem, indywidual­
nością zbyt ekspansywną, aliy w tak doniosłej sprawie 
poprzestać na cichym rozrachunku przed konfesjona­
łem własnych kryterjów.

Z notatki „od Wydawcy“, poprzedzającej po­
śmiertną edycję' rozprawy o Brześciu, a pochodzącej 
od pani Janinj^ Hołówkowej, żony Tadeusza, dowia­
dujemy się, że rozprawa ta nie doczekała się publi­
kacji za życia Autora z przyczyn natury technicznej. 
„Pochłonięty — głosi notatka — przez pracę bieżącą, 
Tadeusz Hołówko nie znalazł dość czasu na opraco­
wanie bruljonu i przygotowanie go do druku“. No­
tatka powyższa zgadza się z wrażeniem, jakie odno­
simy z lektury „Brześcia“ ; zgadza się i z charakte­
rem rękopisu, który nosi znamiona pracy intensyw­
nej, ale i niezmiernie pośpiesznej, niemal gwałtownej. 
Dlaczego jednak xVutor ))riiljonu swego nie poddał 
ostatecznemu opracowaniu? Dlaczego nie znalazł dość 
czasu na drobne stylowe poprawki, skoro w tym sa­
mym, jak wiemy, okresie pisał w i)ełni rozmachu lite-

' W tomie p. u. „Ostatni rok“, wydanym w kwietniu 1932 r.
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rackiego drugi tom swycli porywajcjcych wsy)omriipii 
„i^rzez dwa fronty“ ?

Nie pomylimy się chyba, przypuszczając, że, jeśli 
Hołówko nie opracował, pod względem formy, i nie 
ogłosił za życia swej odpowiedzi na list profesorów 
krakowskich, to powstrzymały go od tego kroku czyn­
niki głębsze, niż „przyczyny natury technicznej“, i że 
przyczyną istotną mógł być tylko brak zachęty ze 
strony kierowniczych ośrodków obozu rządowego.

Wstąpienie ze strony obozu rządowego w szranki 
publicystyki i otwarcie dyskusji publicznej na temat 
Brześcia, zwłaszcza zaś zagajenie jej akordem .tak 
potężnym, jak ten, który Muiosił Hołówko, musiałoby 
stać się i dla strony przeciwnej żelaznym listem wol­
ności słowa i równouprawnienia. Tak więc odrazu 
byłyby zerwane po jednej i po drugiej stronie tamy 
wszelkich wędzideł i hamulców. 1 większość rządowa 
i opozycja zyskałyliy możność, ale stanęłyby i wobec 
konieczności bronienia swoich stanowisk — aż do 
’̂ ^jgiębszych podstaw — w pełnem świetle jawności. 
Organizatorzy kongresu krakowskiego, wyszedłszy 
Zi Brześcia, musieliby zawiesić swe wieńce męczenni­
ków w szatni sejmowej i uzbroić się w argumenty 
prawa, logiki, racji wstanu. Ale czyby je znaleźli? liząd 
musiałby stawić czoła argumentom opozycji, ale dzię­
ki temu, obok atutów siły, mógłby wygrać swe atuty 
słuszności. Hołówko, pisząc swą broszurę, l)ył pewien, 
że jest to najlepszy sposób, aby zagadnienie „Brze­
ścia“ z torów szerzenia fermentu i jątrzenia namięt­
ności skierować na tory wyjaśnienia faktów i odwa­
żenia prawdy.

Rysowała się w jego myślach, poniekąd, owa groź-
lizymowaki: W walcp i burzy. 26
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na, ale i wspaniała rozprawa, jakiej widownią przed 
laty 345 był sejm warszawski, sądzący zbrodnicze tu­
multy Zborowskich. Burzę, którą rozpętał miecz kary, 
spadłej na szyję Samuela, x^rzyjął wtenczas sam król 
Batory otwartem i dumnie j)odniesionem czołem; ta 
stanowcza postawa króla rozstrzygnęła właśnie
0 zwycięstwie rządu. „Bóg świadkiem — mówił Ba­
tory. wobec senatu i posłów ziemskich, a więc wobec 
całej- Polski ówczesnej^ — jak niechętny do tej spra­
wy przystąpiłem, od jak dawna wiele znosiłem, jak 
długo czekałem, aby żałował... Napróżno nad tym się 
litować, który sam nie miał litości... Jeżelibyśmy temu 
człowiekowi (t. j. Krzysztofowi Zborowskiemu) tak 
usposobionemu, jakie miłosierdzie okazali, nie inaczej 
zrobilibyśmy, jak gdybyśmy podali miecz szalonemu... 
(xdyl)y na burmistrza praskiego ośmielił się kto takie 
rzeczy mówić, jak on na nas w Proszowicach, nie 
uszłoby mu to bezkarnie“.

Hołówko, w swej rozj^rawie o Brześciu, niedarmo 
j)owoływał imię Batorego, z całej duszy pragnąc, aby 
s|)rawa więźniów brzeskich stanęła na Sejmie ro­
ku 1930 w tym samym majestacie surowości, ale
1 jawności, w jakim sprawa zborowszczyzny wy­
świetlona i rozegrana została na Sejmie roku 1585. 
dedyny wszelako człowiek, który miałby siłę, aby 
słowo Batorego dźwignąć i w wyrok dziejowy za­
mienić, nie był podówczas obecny w Polsce, ci zaś, któ­
rzy rządy kraju si)rawowali, cofnęli się przed roz­
prawą w szrankach otwartej dyskusji. Nie przyjęto 
wniosków opozycji, aby szczegóły regulaminu więzien-

Por. J. Szujski: „Dzieje PolskP‘, t. III, str. 100.
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nego lul) możliwych y)i'zeciw niemu wykroczeń zbadać 
i prześwietlić w drodze normalnie wskazanej. Lecz 
skoro odtrącone zostały skargi opozycji, zbyteczne 
wydawało się i wystąpienie Hołówki. Tak spoczął 
w archiwum płomienny rękopis Hołówki, aby ukazać 
się w druku dopiero w pół roku po jego zgonie, 
w chwili, gdy utracił już swą wymowę pobudki, otwie­
rającej walną dyskusję, a stał się, jak stwierdza no­
tatka wydawcy, tylko „dokumentem epoki“.

Tu raz jeszcze ponowić należy uwagę, o której za­
pominać nie wolno, ilekroć dotykamy zdarzeń i kon­
fliktów świeżych, nieostygłych jeszcze pod lawą'po­
lemiki, która się wokół nich toczyła. Przedwczesną, 
mianowicie, rzeczą byłoby orzekać dzisiaj, kto ze sta­
nowiska racji stanu więcej miał słuszności wobec kon­
fliktu brzeskiego: ci, którzy, jak Hołówko, pragnęli, 
aby wypalił się on w ogniu wszechstronnej krytyki 
i oceny, czy też ci, którzy wpędzili go pod skórę orga­
nizmu społecznego, pozostawiając w opinji domnie­
manie, że opozycja miałaby w' tej sprawie do powie­
dzenia o wiele więcej, niż jej mówić dozwolono. Bez 
odpowiedzi pozostać musi i to ciekawe pytanie psy­
chologiczne, czy Hołówko, który z tak gorącym zapa­
łem rwał się do dyskusji z opozycją, sam nie uznał jej 
za zbyteczną w dalszym rozwoju wypadków, słysząc 
i widząc, jak ci, którzy wyszli z Brześcia, wypierali 
się solennie wszystkiego, co czynili i głosili przed 
Brześciem. Cóż mogło skłaniać go do krzyżowania 
szpady z przeciwnikiem, który uciekał sam przed so­
bą? Jakikolwiek jednak o Brześciu wyda sąd historja, 
faktem jest, że stanowisko, które zajął w tym kon­
flikcie Hołówko, zgodne jest z całożyciową linją jego

2 6 *
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charakteru, z jego natunj, tak wierną, prostym, żoł­
nierskim impulsom prawdy i szczerości. Był on głę­
boko przeświadczony o moralnem znaczeniu kary 
brzeskiej i sądził, że znaczenia tego „nie wolno zmar­
nować w powodzi tanich oburzeń na takie lub inne 
traktowanie więźniów“ : ale dlatego właśnie pragnął 
pokusę i podstawę dla takich oburzeń uchylić rady­
kalnie przez skrupulatne ustalenie tego, co było pra­
wem uwięzionych a co było obowiązkiem administra­
cji więziennej.

(rłos jego, wydany w edycji pośmiertnej, postra­
dał to, co było jego intencją polityczną. Ale tracąc 
ostrze aktualne i polityczne, nie stracił bynajmniej 
swej wymowy moralnej, w tych, mianowicie, akcen­
tach, które uderzają nie w krzywdę tego czy innego 
więźnia, ale wogóle w' otwartą ranę współczesnego 
więziennictwa.

Więzienia bowiem na całym świecie, jak przypu­
szcza Hołówko, są do siebie mniej lub więcej podobne. 
Każdy, kto był w więzieniu, wie dobrze, że między 
jego ofiarami a administracją odbywa się nieustanna 
walka, która często znajduje wyraz w buntach, gło­
dówkach, wyzwiskach i bójkach.

— I mnie — pisze Hołówko^ — bito kolbami, sa­
dzano do ciemnic, rozlńerano do naga i robiono upo­
karzające rewizje, kazano nietylko kubły plugaw'e wy­
nosić, ale i spać w nieczystościacli zawszonemu aż do 
ran na ciele...

Więzienia polskie są z pewnością nie gorsze, ale 
też nie wiele lepsze od tych, w których miesiące i lata

„Ostatni rok“, atr. 61.
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zi^niszeni byli cierpieć Walery Sławek i Aleksander 
Prystor, Wacław Sieroszewski i on sam, Tadeusz Ho- 
łówko, błjdź jako aresztant rosyjski, bądź jako cywil­
ny jeniec niemiecki. Ale cóż stąd? Czyż ze wspomnie­
nia doznanych katuszy mamy czerpać aprobatę dla 
ciemnych kart teraźniejszości? Czyż więzienia w Pol­
sce — pyta surowem głosem Hołówko — mają wzo­
rować się na turmach rosyjskich lub na lochach oku­
pacji? Nie! Sama myśl taka byłaby dlań zniewagą 
wobec tych wszystkich ideałów ludzkości i kultury, 
o które walczył, walcząc o Polskę. Nie uchyla się on 
od protestu przeciw poniewieraniu więźniów, ale pod 
warunkiem, aby protest był stawiony na gruncie za­
sadniczym, nie zaś w nawiasie przywileju. Domaga 
się ludzkiego regulaminu dla więźniów wszystkich, 
wszystkich bez różnicy stanu i klasy społecznej, nie 
zaś tylko dla osób uprzywilejowanych z tytułu swego 
majątku albo uprzednio zajmowanego stanowiska.

I ten apel w głosie Hołówki nie zaginie. Apel 
już nie polityka, ale poprostu człowieka, podniesiony 
w obronie człowieczeństwa. Wołać on będzie do su­
mień polskich z za grobu, jak wołał za życia.

Strzał na emigracji.

(iłęboko w szufladzie biurka schowany, spoczy­
wał niewydany rękopis Hołówki w sprawie Brześcia. 
Ale sprawa sama nie milkła. Minął listopad i gru­
dzień roku 1930, nadszedł rok nowy: lawina prote­
stów toczyła się i grzmiała po kraju. Opozycji 
uśmiechnęła się niespodziewana pokusa: przegraw-
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szy waln^ bitwę na płaszczyźnie wyborów, skwapli­
wie pochwyciła sposobność, aby odegrać się na wię­
ziennym dziedzińcu Brześcia. Dla Hołówki nastały 
dni ciężkiej próby. Krewka namiętność publicysty, 
czujtjcego wyższość swego stanowiska i pragnącego 
dać mu wyraz publiczny, zmagała się w jego piersi 
ze skrupułami polityka, zmuszonego uzgadniać swe 
kroki z ogólnemi dyrektywami obozu. Nękany szar­
piącą bezczynnością, Hołówko z dusznej atmosfery 
warszawskiej wyrywał się co tydzień — choćby na 
dwa dni — do Krynicy, gdzie przebywała jego żona, 
ale po każdym powrocie do Warszawy, popadając 
w wir bieżących spraw i zebrań, trafiał wciąż na tę 
samą niepozbytą zjawę: „Znowu — pisze w jednym 
z listów* do żony, pochodzących z drugiej połowy 
stycznia 1931 — sprawca brzeska stanęła na porządku 
dziennym... Ludzie się łamią, tchórzliwd się chow-ają, 
cały ciężar podtrzymania ich i dodaw*ania im ducha 
spada na Sławka i na mnie, a i mnie samemu tak 
ciężko czasem na duszy... i nie mam przed kim się 
w^ynurzyć, więc milczę samotnie... W poniedziałek 
najbliższy jest posiedzenie sejmow^e w* sprawne Brze­
ścia, na którem przemawńać będzie premjer Sławek; 
będzie to więc posiedzenie decydujące... Nie mogę, 
choćby na krótko, zapomnieć o tych sprawach, które 
mnie tak męczą głęboko... Ale trudno, znasz mnie, 
wiesz, że im gorzej jest, tein bardziej się zacinam...“ 

Nierychło zatem, po dw*óch dopiero miesiącach, 
w ośrodkach kieroAvniczych oliozu rządowego zdecy­
dowano przeciwstawne się legendzie, usiłującej więź­
niów brzeskich przerobić na ostatnich polskich pro- 
meteidów. Walery Sław^ek, jako ÓAvczesny prezes ra-
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(ly ministrów, wszedł na tryb\inę sejnlow^3, i z cał î 
odwagą biorąc na swój obóz niepodzielną odpowie­
dzialność za Brześć, przedstawił go jako twardą, lecz 
nieuniknioną konieczność, podyktowaną przez dobro 
Państwa, aby „osadzić na miejscu zuchwałą anar- 
chję“. Powaga rządu, acz późno, była ocalona. W zwię­
złych, lapidarnych zdaniach wypowiedział Sławek 
to, co stanowiło wmiosek ostateczny w rozprawie Ho- 
łó-\vki. W ramach formalnego prawa konflikt rządu 
z opozycją miał znaleźć rozwiązanie przed kratkami 
sądu; politycznie jednak i moralnie stawiał on przed 
oŵ ą instancją o wiele wyższą, o której mówi Ho- 
łów’ko: przed trybunałem llistorji. Historja zaś na 
szalach swych waży nie intencje, nie interpelacje, 
nie skargi nawet i cierpienia, ale czyny i wyniki czy- 
nóŵ  Cierpienie bez godności, jak skarga bez wmli, 
jest niczein w pochodzie narodu, tak samo zresztą, 
jak władza bez użytku. Brześć dla przyszłości Pań- 
stŵ a będzie ŵ ârt tyle, ile zaważą rzeczy, które rząd 
wykona dzięki wzmocnionej władzy, jaką w swoich 
rękach skupił. W polityce — rozumow-ał Hołówko — 
jak w chirurgji: w^artość operacji mierzy się nie jej 
bezbolesnością, ale skutkami, jakie sprowadza dla 
organizmu, choćby za cenę chwilow^ego bólu. Dekla­
rację rządu, odciążającą kraj z ucisku zmory brze- 
skiej, powitał Hołówko z tern większą ulgą, im do­
nioślejsze wddział zadania na drodze Sejmu i Blo­
ku, do którego wszedł na czele swej pokaźnej i zwar­
tej grupy regjonalnej.

Rozumiał on, że zadania te uda się podjąć i wy­
konać jedynie w atmosferze najściślejszej spójni za­
ufania między wolą Bloku sejmow^ego a dążnością-
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tui społeczeństwa. Zarówno zasadnicza przebudowa 
ustroju państwowego, wyrażaj{j.ea się w reformie kon­
stytucji, jak i ta jeszcze bardziej zasadnicza, bar­
dziej wewnętrzna reforma — przebudowa duszy pol­
skiej, która wyrazić się powinna w nowym stosunku 
obywatela do obywatela, jednostki do Państwa, Pań­
stwa do kościoła i religji, przedsiębiorcy do pracow­
nika, Polaka do narodowości niepolskicli, a związa­
nych z Polską wspólną dolą państwową — wszystkie 
te postulaty znaleźć mogły w Sejmie pomyślną rea­
lizację jedynie w oparciu o zaufanie społeczeństwa 
i pod naciskiem jego żywej i czujnej opinji. Ciało, 
mianujące się Blokiem Współpracy z Rządem, zdoła 
o tyle spełnić swe zadania dziejowe, wierzył Ho- 
łówko, o ile, przedewszystkiem, samo utrzyma się 
w płaszczyźnie bezpośredniej współpracy ze społe­
czeństwem.

Niedarmo, przytem, Hołówko spędził trzy praco­
wite lata w główmym ośrodku naszej polityki zagra­
nicznej. Poza każdem zagadnieniem natury wewnętrz­
nej nauczył się on dostrzegać jego tła i jego reflek­
sy międzynarodowa. Rozumiał ściśle związek między 
trzonem naszego ustroju politycznego a stanowiskiem 
Polski w Europie. Doceniał av pełni znaczenie nale­
żytego regulowania naszycli spraw- narodowościo­
wych dla rozwmju polskiej siły mocarstwowej. Rę­
kojmię a zarazem i warunek tej siły zakładał na teiu, 
,,aby niepolska ludność województw’ w^schodnich sa­
ma przestała ciążyć ku Rosji“ i w Polsce znalazła 
ochronę SAvydi narodowwch dążeń. Pewność i bezpie­
czeństwo naszycli granic w^schodnicli były w jego 
oczach równoznaczne z przyrostem bezpieczeństwa
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i odporności polskiej na zachodzie. Ten nieustraszo­
ny i waleczny żołnierz, ostrzelany i poszarpany ku­
lami w niezliczonych l)ojacli, był namiętnym budow­
niczym pokoju i zdawał sobie sprawę, że troska o po­
kój jest wspólneni zadaniem całej Europy. Że nie 
można tego zadania dzielić na fragmenty, rozbijać 
na terytorja: strzec pokoju nad Renem, a podkopy­
wać go nad Wisłą, gasić ogień na Zachodzie, a pod­
palać świat od Wschodu. Ale pokój — rozumował 
Hołówko — może być trwały tylko wtenczas, gdy 
jest oparty na współpracy ludzi wolnych i narodów 
niepodległych. Pokój niewolników, pokój 4udów 
ujarzmionych, byłby all)o kamieniem martwoty na 
karkach rezygnacji, albo maską kłamstw^a na twarzy 
tłumionego buntu. Dlatego niebezpieczeństwem dla 
Europy wydawał mu się nietylko każdy szczęk broni, 
każdy odgłos zbrojeń, wywołujący groźl)ę orężnego 
starcia, ale i każdy jęk, dobywający się z podziemi, 
lub dochodzący z dróg wygnania, a świadczący o nie- 
odkupionych, nie wyzwolonych aspiracjach całycli 
ziem, całych narodów.

Taki cichy a tragiczny jęk, zaiste jęk zdeptanego 
ludu, przebił duszę Hołówki jednego z dni grudnio­
wych 1930 roku, gdy, przeglądając w gazecie depe­
sze zagraniczne, trafił na straszny zgon Ramiszwi- 
lego.

Noe Ramiszwili, bohater Kaukazu, mężny syn 
Gruzji, padł na ulicy Paryża pod kulami mordercy!

Dla szarej rzeszy czytelniczej depesza ta była 
tylko wieścią z kroniki wypadków. Dla Hołówki była 
tragicznym odgłosem z wielkiego pola walki, a jed­
nocześnie i głębokiem wstrząśnieniem osobistem.
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W krwawym nimbie ofiary stan^}ł nagle przed oczy­
ma Hołówki ów człowiek o żelaznej woli, stalowym 
charakterze i poświęceniu bez granic: wcielony los 
swej szlachetnej, rycerskiej ojczyzny, podbitej i ujarz­
mionej, ale nieugiętej i niepogodzonej z obcem władz­
twem. Ileż godzin spędzili razem na wspólnych, ser­
decznych rozmowach i zwierzeniach, gdy przed kilku 
laty spotkali się w Paryżu wśród emigranckich kół 
Wschodu Europy! Na gruncie emigracji paryskiej 
Ramiszwili był jedni}, z najbardziej poważanych i cza­
rujących postaci. Wiekiem nieco starszy od Ho­
łówki, harmonizował z nim idealnie swym tempera­
mentem, animuszem i heroicznym rozmachem ener- 
gji. Jak Hołówko, miał on poza sobą cały epos bo­
jów i ofiar, poniesionych dla zdobycia niepodległo­
ści. Gdy w maju 1918 Gruzja oderwała się od Rosji, 
Ramiszwili stanął na czele jjierwszego wolnego rządu 
w odrodzonym kraju. On też był duszą wszystkich 
gabinetów następnych. Gdy w całej Rosji ówczesnej 
i na Kaukazie szalała wojna domowa, przeplatana 
rzezią, w Gruzji pod rządami Ramiszwdlego pano­
wały spokój, bezpieczeństwo i wolność obywateli. 
Ale wolność ta, wraz z niepodległością, runęła pod 
ciosami wojsk czerwonej Moskwy, która niemniej od 
caratu zainteresowana była w posiadaniu perły Kau­
kazu: przebogatych źródeł naftowych. Noe Rami­
szwili, wraz z innymi członkami rządu narodowego, 
uszedł zagranicę, unosząc w piersi bunt swej gór­
skiej, śnieżnoczołej krainy. Obrawszy Paryż za swą 
główną kwaterę wygnańczą, przebiegał Kuropę 
wzdłuż i wszerz, organizując łączność rozproszonych 
gruzińskich związków rewolucyjnych ze wszystkieini
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stronnictwami Kaukazu i prowadzij,c walkę z zabo­
rem sowieckim.

I oto ten nieustępliwy bojownik niepodległości 
swego narodu padł, śladem Petlury, z rąk skryto­
bójcy. Padł w dniu, którego data utkwiła w szcze­
gólniejszy sposób w pamięci Hołówki, gdyż była to 
właśnie data otwarcia nowego Sejmu, z którym tak 
ważne kojarzył on widoki i zadania. Poza tern inna 
przypadkowa okoliczność w zgonie zwyciężonego lecz 
nieugiętego wodza Gruzji zastanowić musiała lio- 
łówkę, którego psychika, jak wiemy, obdarzona in­
tuicją, tak wyjątkowo podatna była na wymowę zda­
rzeń tajemniczych i groźnych. Wódz Gruzji, jak przed 
nim prezydent Ukrainy, ginął j3od gradem kul, wy­
mierzonych ztyłu w głowę z tak zimną premedyta­
cją, że ręka zabójcy odsłaniała raczej metodę wy­
trawnego siepacza, niż wybuch namiętności osobistej. 
Czyż oba te zabójstwa nie zdawały się rysować w głę­
bi kulis jakiejś wizji trybunału, rażącego wyrokiem 
zagłady każdego, kto chce na wschodzie torować 
drogę ideom narodowościowym i prawom ludu do 
własnego państwa?

Śmierć Kamiszwilego, jak zgon Petlury, mroczną 
żałobą zawisła nad czołem Hołówki, gdy z trybuny 
sejmowej rozwijał program pokojowego i brater­
skiego współżycia Polski z pobratymczemi narodami 
naszych województw wschodnich. Wiedział on, że 
program taki, gdy jest szczerze przedsiębrany, staje 
się niebezpieczeństwem dla tych właśnie mocy, któ­
rych tendencja, ekspansja, lub może tylko spekula­
cja gry politycznej, z i.stotną troską o dobro tych 
narodów nic wspólnego nie ma.
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Rozmowy z Ukraińcami.

Jakieś złowieszcze fatum sprawiało, że Hołówko, 
który w każdej walce narodu przebijał się przez 
kule i ocierał o śmierć, nie przestał kroczyć pod 
ostrzałem nawet wtenczas, gdy niósł zgodę, pokój 
i braterstwo.

Czy z losu tego zdawał sobie sprawę f Powiedzieć 
możemy tylko to, że jakkolwiek nieraz groźne na­
wiedzały go przeczucia, a szept ich ostatni znajdzie­
my w jednym z listów, pisanych w Truskawcu nie­
mal w przededniu katastrofy, to jednak żadne prze­
ciwności nie zdołałyby go zawrócić z drogi, którą 
uważał za drogę swego sumienia i za drogę dobra 
powszechnego.

Będąc gorącym przyjacielem narodu ukraińskie­
go i dążąc z całej duszy do polsko-ukraińskiego po- 
7'ozumienia, Hołówko z niepokojem śledził wypadki, 
rozgrywające się na południowym wschodzie Polski. 
Z niecierpliwością oczekiwał momentu, kiedy stan 
umysłów i położenie polityczne pozwoli na rozpląta- 
nie zawiłych problematów i szukanie dróg, wiodą­
cych do unormowania stosunków polsko-ukraińskich 
na obszarze trzech województw południowo-wschod­
nich. Korzysta też z pierwszej, jaka się zdarzyła, 
sposobności, aby wziąć udział w rozmowach z przed­
stawicielami społeczeństwa ukraińskiego, mających 
doprowadzić do porozumienia, lub choćby wyjaśnie­
nia stanowisk. Rozmowy te, które ze strony polskiej 
prowadził Hołówko wespół z Januszem Jędrzejewi- 
czeni, odbyły się w marcu 1931 r. Nie dały one 
wprawdzie wyników realnych, ale mimo to były zda-
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rżeniem politycznein o doniosłem znaczeniu i odbiły 
sî ‘ głośnem echem w prasie polskiej i ukraińskiej, 
a nawet zagranicznej/ Ponieważ echa te zniekształ­
cały właściwy obraz rozmów, Hołówko wystę,pił 
w „Gazecie Polskiej“ (20 marca) z artykułem o cha­
rakterze enuncjacji, w którym przedstawił przebieg 
i treść polityczni} pertraktacyj.

Stanowisko, jakie zajął Hołówko, równie dalekie 
jest od fanatyzmu stronnictwa narodowego, jak 
od deklaracji stronnictw lewicowych. Stronnictwo 
Dmowskiego, wyznając w teorji zasadę amymilacji, 
neguje w zupełności możność istnienia narodu ukra­
ińskiego w granicach Polski, a naw^et poza jej gra­
nicami. Stronnictwa lewicoŵ -e, przeciwnie, nie żałują 
Ukraińcom obietnic, ale nic nie czynią, aby ich do­
trzymać. Nie mają one odwagi cywilnej, by sol)ie 
powiedzieć, że teorja ich nie była stworzona dla kra­
jów mieszanych, do których należy Małopolska 
Wschodnia, i że trzeba dla dzielnicy tej poszukać 
dróg nowych. Oficjalnie lewica jest za autonomją 
z odrębnym sejmem oraz pięcioprzymiotnikowym sy­
stemem wyborów i, gdy tylko jest pewna, że wnio­
sek upadnie, zawsze gotowa jest zgłosić w Sejmie 
odpowiedni projekt. Negacja jednych niewiele przeto 
różni się w praktyce od hojności drugich. „Wolimy 
już endeków — mawiają często Ukraińcy — przy­
najmniej głoszą oni to, co myślą“. W istocie rzeczy, 
i jedni i drudzy jątrzą i gmatwają sprawę, nie pró­
bując nawet ruszyć jej z martwego miejsca. Jeśli 
ruszyć ją chcemy istotnie, musimy, zdaniem Hołów-

 ̂ Por. St. J. Paprocki: „Tadeusz Hołówko wobec problo- 
wów rmrodowo.^ciowYch“.
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ki, zacząć od tego, aby prawdę mówić zarówno Ukra- 
iiicom, jak i sobie samym.

— Społeczeństwo ukraińskie — tłumaczy Hołów- 
ko — winno zrozumieć, że dawna Kuś Czerwona przez 
600 lat należenia do Państwa Polskiego ulegała głę­
bokiemu wpływowi kultury polskiej, stała się kra­
jem mieszanym polsko-ukraińskim. I dlatego Ukra­
ińcy winni pogodzić się z tern, że ta dzielnica stała 
się integralną częścią Polski i że wszystkie rachuby 
na zmianę sytuacji są zawodne. Z drugiej strony 
ogólne interesy narodu ukraińskiego, jako całości, 
wymagają, aby Państwo Polskie było silne i dlatego 
konflikt polsko-ukraiński w Małopolsce Wschodniej 
ma charakter wybitnie lokalny i sprzeczny jest z ra­
cją stanu obu narodów. Dlatego też Ukraińcy av Ma­
łopolsce Wschodniej nietylko z poczucia wojny prze­
granej w roku 1918, ale i z realnej oceny stosunków 
zarówno w tej dzielnicy, jak i sytuacji międzynaro­
dowej, a przedewszystkiem ŵ imię racji stanu na­
rodu ukraińskiego jako całości, winni szczerze sta­
nąć na stanowisku obywateli Państwa Polskiego, któ­
rego wielkość i siła leży i w ich interesie narodo­
wym.

Przemawiając z tak surowym realizmem do na­
rodowego poczucia Ukraińców, Hołówko jeszcze su­
rowszych dobywa akcentów, gdy zwraca się do ro- 
daków-Małopolan, gdy przywołuje ich do rzeczywi­
stości i przypomina, że dzielnica, którą zamieszkują, 
nie jest pod względem etnograficznym dzielnicą czy­
sto polską, lecz mieszaną; że więc żywioł ukraiński 
ma prawo uważać się w niej za współgospodarza 
kraju. Platforma ugody polsko-ukraińskiej w Mało-
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polsce Wschodniej nie l)yła więc w oczach Hołówki 
rzeczii nieosirjgalnij. Ale zarysować się mogła tylko 
na podstawie l)ezwzględnej zobopólnej szczerości; 
na podstawie uprzedniego wyrugowania po jednej 
i po drugiej stronie fałszywych uroszczeń i małostko­
wych nienawiści.

Do Ukraińców przychodził on nie z rygorem po­
licyjnym lub represją militarną, ale z hasłem wiel­
kości i godności narodu ukraińskiego. Do rodaków 
zwracał się nie w imię lokalnych ambicyj, ale w imię 
idei historycznej, która poza rubieżami waśni są­
siedzkiej ukazywała twórczą cywilizacyjną rolę Pol­
ski u progów Wschodu Europy.

W słowach Hołówki pojęcia, hasła i nazwy, na 
sieczkę zmielone przez młyny partyjne, nabierały na 
nowo krwi, pędu i siły. Poza słowem „Ukraina“ czuło 
się utajoną dynamikę 40-miljonow’ego narodu. Poza 
nazwą „Polska“ czuło się tysiąc lat historji, wyku­
wającej na sM̂ ym warsztacie formy współżycia nie 
dla jednej klasy, nie dla jednego szczepu, ale dla 
całej Kzeczypospolitej ludów, klas, języków  ̂i wyznań, 
zjednoczonych pod znakiem wspólnej kultury i wspól­
nej wolności.

Oto dlaczego serce Hołówki drżało z trwogi, aby ta 
wolność, która daje siłę, lecz która już raz wyrodziła 
się u nas w swawolę i rozbiła nas w" drzazgi, gubiąc 
dzieło Batorych i Żółkiewskich, nie zbłądziła na bez­
droża po raz drugi i nie ugrzęzła w anarchji. Oto 
źródło, z którego płynął jego tak surow^y sąd w obli­
czu wszelkich tumultów i rokoszów, podrywających 
węgły Państwa. Oto ogień, z którego wyniósł wyrok 
na zbrodnię niewiadomszczyzny i jej późniejszych
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nieszczęsnych naśladowców, (iroinił on swawolę 
i wiehrzycielstwo, widzi^c w nich nie przejaw indy- 
widualizniu, ale gnuśną skłonność do zżerania sił 
własnych we wzajemnych tarciach domowych. We­
spół z tym, który najgłębiej w rany polskie wej­
rzał — z Żeromskim Stefanem — widział i ostrze­
gał, że Polska nie potrzebuje obawiać się żadnej po­
tęgi zewnętrznej, ale „lękać się i drżeć powinna przed 
krnąbrną, niełacną, kresu nie znającą duszą“ wła­
snych swych obywateli.

Jeśli tak twardo stanął on przy Piłsudskim, to 
dlatego, że w nim widział najsilniejszy instynkt na­
rodowy, najmocniejszą więź Państwa, najkonse- 
kwentniej wyrażoną wolę ku temu, aby wszystkich 
obywateli polskich spoić żywotną i prężną organi­
zacją państwową. Ta żywotna organizacja państwo­
wa była dla Hołówki kamieniem węgielnym, al)y na 
nim most trwałej zgody budować między Polską 
a Białorusią, między Polską a Ukrainą, między Pol­
ską teraźniejszości a Polską dawnej chwały. Wiedział 
on, że dla Polski małej i skurczonej w sobie niema 
miejsca w Europie. Że los jej polega na brzemieniu 
wielkości, które dźwigać musi pod karą upadku. Że 
może pod brzemieniem tern upaść, jak już raz upadła, 
gdy próbowała je uchylić, ale złożyć go ze swych ra­
mion nie może.

rpPen złoty most ugody między Polską a jej pobra­
tymcami niósł w sobie Hołówko jako najcenniejszy 
skarb państwowości polskiej, jako rękojmię jej siły 
i równowagi, a zarazem jako żywioł własnej energji 
i bujność własnej duszy.

Kule, któro weń ugodziły w Truskawcu, strza-



417

skały w jego osobie przedewszystkiem ten żywy most 
ugody, na którjmi Polska tak wiele mogła i miała 
prawo budować.

Ostatnie miesiące.

Nie były więc frazesem i pustym popisem reto­
rycznym słowa Hołówki, gdy, przemawiając w Sej­
mie w sprawie konstytucji, zwrócił się do wszystkich 
posłów, nie wykluczając posłów opozycji, z wezwa­
niem do pracy nad reformą ustroju lizeczypospolitej. 
Naprawa konstytucji, podartej w strzępy już przez 
rokosz grudniowy 1922 i kule Niewiadomskiego, wy­
sławiane bluźnierczo po kościołach, była dla Ho­
łówki jednem z najważniejszych zadań, które należało 
podjąć i przeprowadzić w nowjmi Sejmie.

Polska, stojąca nierządem, lub Polska, stojąca wy­
siłkiem dyktatury, nie może stworzyć ośrodka sku­
pienia dla ludów, które szukają schronienia pod jej 
tarczą. Hołówko, jako przedstawiciel województw 
wschodnich, wiedział lepiej, niż ktokolwiek inny, że 
centrum, aby móc promieniować na kresy, musi zdo­
być się na samoopanowanie własnych rozbieżności, 
na kolosalny wysiłek ładu, spójni i organizacji.

Do udziału w tym wysiłku zapraszał on szczerze 
całą opozycję, wychodząc z założenia, że między nią 
a rządem dość będzie i poza tern uzasadnionych punk­
tów przeciwieństwa, że natomiast w budowie żywot­
nej konstytucji zainteresowana jest zarówno prawica, 
jak lewica. Blok rządowy zaró^^ l̂o jak jego przeciw­
nicy.

„Nie spekulujcie na tern — ostrzegał posłów opo-
Kzymowski: W walce i buray, 27
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zycyjnych — że my w tej sprawie nie mamy żądanej 
większości. Bo nie o to chodzi. My w społeczeństwie 
wytworzymy taki nastrój, że ono zrozumie, iż obok 
kryzysu ekonomicznego, który jest przejściowy, tro­
ską jego jest myśleć i o dniu jutrzejszym, o przy­
szłości. Potrafimy w społeczeństwie wytworzyć taki 
nastrój, że biada temu, kto zechce iść śladem Siciń- 
skiego, posła z Upity, i wystąpić z liberum  veto. 
Praca nad konstytucją nie jest sprawą, w której 
wolno przeciwstawiać się wielkiej fali narodu. Upew­
niam Panów, że w dniu, w którym będzie uchwalana 
nowa konstytucja, miljony ludzi w Polsce siedzieć 
będą przy rad jo i słuchać naszych rozpraw, na uli­
cach zaś tysiączne tłumy w radosnym nastroju czekać 
będą na szczęśliwy rezultat naszej pracy“.

Te słowa nadziei były niemal ostatnie, jakie Ho- 
łówce dane było wygłosić z trybuny sejmowej. Koń­
cząc swe przemówienie na temat konstytucji, za­
mknął je wyrazem przekonania i wiary, że „Bóg na­
szej pracy pobłogosławi, bo ona płynąć będzie z naj­
lepszej troski o Państwo, z troski o kulturę i oświatę 
w teni państwie, o harmonję i radość życia“.

Gdy z ust jego padło to wysokie, uroczyste, a tak 
niespodziane w rozgwarze sejmowym imię „Bóg“, na 
ławach lewicy, gdzie siedzieli posłowie socjalistyczni, 
dawni towarzysze ITołówki, jedna czy dwie twarze 
przymuszonym wykrzywiły się uśmiechem, aby 
zlekceważyć ten religijny apel i położyć go na karb 
fałszywej frazeologji, nadużywanej przez „panów 
i księży“.

Hołówko nie podjął zaczepki. Ten drwiący, płaski 
uśmiech czyż nie z tych samych wypłynął niewybred-
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nych źródeł, które posądzały go, że „zaprzedał się 
magnatom“, że „szuka uciech grubych i prostackich“, 
że „za swą wierność żołnierską dla swego Wodza śni 
po nocach o koronie hrabiowskiej“ ? Ani jednem sło­
wem nie odparł tego uśmiechu swoich da^vnych towa­
rzyszy. Przeczuwał może, że niewiele minie czasu, 
a usta, które przymusiły się do uśmiechu w owej 
chwili, wstydzić się będą swego grymasu, jak piętna 
duchowego ciury.

Nieustający wyścig pracy, gorąca atmosfera wal­
ki, ciężar odpoAviedzialności, dźwiganej w Sejmie 
i w Bloku, nie pozostały bez wpływu nawet na wyjąt­
kowo odporne zdrowie Hołówki. Razu pewnego, la­
tem, po dniu znojnego wysiłku, Hołówko omdlał 
z wyczerpania. Serce, przeciążone trudem, odmówiło 
posłuszeństwa. Gdy przywieziono go do domu i uło­
żono w spokoju, odzyskał samopoczucie, ale stwier­
dził znaczny ubytek sił. Diagnoza lekarska wykazała 
osłabienie mięśnia sercowego. Doktór Zieliński, nie 
strasząc pacjenta, zalecił jednak jak najrychlejszy 
wyjazd na odpoczynek, z właściwą połączony kuracją, 
i wskazywał Montecatini lub Truskawiec. Był koniec 
lipca: okres najlepszy do wyjazdu. Hołówko, który 
sam nie pamiętał, kiedy chorował po raz ostatni, 
a prawie nigdy się nie leczył, teraz przejął się swym 
atakiem sercow^ym, jako poważnym sygnałem alar­
mowym.

Rzecz znamienna: ten nieustraszony śmiałek, któ­
ry niezliczone razy igrał ze śmiercią, a parę razy zbli- 
ska się o nią otarł, teraz dopiero, pod diagnozą leka­
rza, dojrzał i ocenił smak oraz wartość życia. W szme-

2 1 *
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rach i niepokojacłi nadwyrężonego serca zatrwożył go 
obraz losu, z którego drwił pod kulami. Myśl, że zdro­
wie, że siły fizyczne miałyby go zaAvieśó teraz, gdy 
szedł ku zenitowym zadaniom życia, gorzką i nie­
znośną iron ją wkradła mu się do duszy. Jego stano­
wisko w Bloku, a więc stanowisko w Sejmie i rola 
w Państwie, wzrastafy z każdym miesiącem. W całej 
Polsce zaczęto się oglądać na to, co mówi, co czyni, 
dokąd zmierza Tadeusz Hołówko. Swoją ogłoszoną 
podówczas książką „Przez dwa fronty“ stanął odrazu 
bardzo wysoko w literaturze ojczystej. Pióro publi- 
cysty, oddawna zapewniające mu szeroki wypływ na 
umysły, przyodziało się teraz av trwalsze walory 
i 'SYzniosło się na poziom rzetelnego artyzmu. W rząd­
kiem bogactwie natury, łącząc w sobie talenty poli­
tyka, mówcy i pisarza, każdymi z nich stawał 
w pierwszymi szeregu czołowych ludzi swego poko­
lenia. Cieszył się szacunkiem i zaufaniełn Mar­
szałka Piłsudskiego. Osiągnął jeden z tych wyjątko- 
ivymh w życiu ludzkiem punktów, z których otwierają 
się drogi ku najważniejszym stanoAviskoni w kraju. 
Nie rwał się do władzy, ale rozumiał, że ku niej doj­
rzewa i że ona ominąć go nie może. Jeśli dotychczas 
nie śpieszyd się do niej, jak inni, to właśnie dlatego, 
że chciał ją posiąść jako zdobycz zasługi, nie zaś 
otrzymać jako zaliczkę losu.

Ilekroć myślał o przyszłości, o latach, które ma 
jeszcze przed sobą, zawsze kojarzył z niemi zdarzenia, 
które nadać mają dopiero właściwą treść i wagę jego 
nazwisku. W nadziejach swoich nie przekroczył je­
szcze grzbietu tego wzgórza, które uważał za wzgó­
rze swego życia. Coś szeptało mu w tych nadziejach,
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że poza linją owego grzbietu odsłonią się prawdziwe, 
nowe i wielkie horyzonty jego działalności. Czuł, że 
o własnej sile pnie się wgórę. Że nieodparta moc ka­
że mu iść wyżej i wyżej. Że nieprędko jeszcze nastąpi 
przełom, po którym ścieżka życia zwolna zacznie 
zstępować wdół.

T, oto, w takiem natężeniu ducha, potknąć się 
o m yocarditis, drobny termin techniczny, poza któ­
rym tai się w komorze serca czarna brama śmierci!...

Hołówko postanowił leczyć się z tą samą energją, 
którą kładł w każdy swój zamiar. I, jak zazwyczaj, 
pod wpływem skupionej energji, z tła niedoli wyj­
rzała ku niemu nagła myśl pociechy. Myśl, aby za­
brać żonę i razem jechać do Włoch, do Montecatini, 
skąd, nie przerywając kuracji, tak rozkoszne a bli­
skie możnaby czynić wycieczki do niezapomnianej 
Florencji, myśl ta zyskiwała na sile tern bardziej, że 
żona, po ciężkiej, nieda'v\Tio przebytej chorobie, rów­
nież potrzebowała odpoczynku i opieki. Ale Hołówko, 
mając lat 40 i zostawszy jedną z najwpływowszych 
osobistości w Państwie, był, jako ojciec rodziny i go­
spodarz domu, tym samym ubogim niefrasobliwcem, 
którego znały młodzieńcze czasy Filarecji. Progi jego 
ustronnego mieszkania na ulicy Topolowej, obijane 
stopami możnych i bogatych, były progami, w któ­
rych stale panowała studencka, niemal spartańska 
prostota, a częstokroć i surowy gościł niedostatek. 
W czasie, którego wszystkie ambicje wirują wokół 
osi interesów gospodarczych, materjalnych, zarob­
kowych, Hołówko, jako indywidualność, był człowie­
kiem, którego życie w najmniejszym stopniu nie po­
twierdzało teorji o zwierzchnictwie spraw materjal-
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nych. „Gdy na komisji spraw zagranieznycli mówiono 
o traktacie handlowym z Niemcami, wyrwał się kie­
dyś Hołówce frazes zniechęcony: Może nawet mniej 
sprzedamy tych z7iakomitycJi św iń ‘\ Frazes ów, pod­
chwycony i przypomniany przez St. Mackiewicza 
w „Słowie“, jakimż jest oryginaln^jm rysem w cha­
rakterze Hołówki! Snując swój miraż podróży zagra­
nicznej, nie policzył się Hołówko z zasobami swej ni­
kłej kasy domowej, którą, nadomiar, nadszarpnęła 
już uprzednia choroba żony. Względy budżetowe ka­
zały naprzód wyrzec się wspólnej wycieczki do 
Włoch. Potem, gdy padł wybór na uzdrowisko kra­
jowe, kazały mu wyrzec się także i towarzystwa żony. 
Z rozkosznego planu, który na chwilę olśnił wyobraź­
nię Hołówki obietnicą świeżych, porywających wra­
żeń, pozostawała tylko, jako jedyna rzeczywistość, 
wada serca i nuda kuracji. Długo buntował się Ho­
łówko przeciw Truskawcowi, gdyż nie lubił uzdro­
wisk krajowych, gdzie oblegało go mnóstwo znajo­
mych, ugrzecznionem natręctwem płoszących spokój 
prawdziwego odpoczynku. Od naszych stacyj klima­
tycznych wolał swoją litewską lub białoruską wieś. 
Jeszcze bardziej buntował się przeciw temu, aby je­
chać samemu, pozostawiając w Warszawie żonę z ma­
leńką córeczką. Opór jego przełamała niespodziana 
śmierć ministra Czerwińskiego: poddawszy się ope­
racji chirurgicznej, Czerwiński, rówieśnik Hołówki, 
nie wytrzymał jej następstw i zmarł w sile wieku, 
właśnie wskutek osłabionej działalności serca. Zło­
wroga m yocard itis wyrwała z szeregów obozu po- 
majowego jednego z najdzielniejszych pi^acowników.
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Hołówko nie śmiał już dłużej bronić się naleganiom 
żony, która przyrzekła mu solennie, że poniechany 
odpoczynek letni powetuje sobie w jesieni. Zdecydo­
wał się jechać sam i rzeczywiście wyjechał do Tru- 
skawca natychmiast po pogrzebie zmarłego ministra, 
odprowadzony do pociągu przez żonę i Tadeusza 
Szturm de Sztrema, jednego z najwierniejszych przy­
jaciół.

Z krótkich, urywanych słów, jakie zamienił Ho­
łówko na dworcu, i z kilku znamiennych rozmów, ja­
kie miał przedtem z kolegami, wnioskować należy, że 
wybierał się do Truskawca w ciężkim nastroju,. Cią­
żyło mu przewidywanie nudy, jaką spodziewał się 
zastać na deptaku uzdrowiska; jeszcze bardziej cią­
żyły mu wrażenia, jakie przeżył na pogrzebie mini­
stra Czerwińskiego.

Wewnętrzny bunt, istotnie, podrywał go, ilekroć 
wracał myślą do katolickiej obrzędowości, w jaką 
ubrano ostatnią posługę, składaną człowiekowi, któ­
ry nie był katolikiem, który z katolicyzmem rozstał 
się w dojrzałym wieku, z wolnej, dojrzałej decyzji, 
i o którym wiedziano, że na łożu niemocy pozostał do 
ostatka wierny swoim przekonaniom religijnym. Ko­
rzystając z chwili, w której konającego odbiegła już 
samowiedza, dokonano nad stygmącemi zwłokami for­
malnej ceremonji, aby dla doczesnej chwały kościoła 
katolickiego „rewindykować“ duszę, która należała 
już do wieczności i do Boga. Hołówkę, jak mówił, ta 
zewnętrzna ceremonja „nawrócenia“ bolała tern bar­
dziej, że sam był, jak Czerwiński, członkiem gminy 
kalwińskiej, cześć dla swej religji czerpał nietylko
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z tradycji, ale z żywych zdrojów duszy, wewnętrziui 
zaś swoją spójnię z Bogiem wynosił ponad wszystko, 
co zatrącało targomskiem ziemskich zabiegów i am- 
bicyj.

Truskawiec.

Stan ucisku i podrażnienia, wywołany przeżycia­
mi ostatnich dni w Warszawie, a podsycany stale tę­
skną wizją utraconych Włoch, nie odrazu rozprószył 
się w Truskawcu.

„Nie wiem, jak dalej pójdzie, bo kurację zaczy­
nam od jutra — pisał w dwa dni po przyjeździe do 
żony, pozostałej w stolicy — ale przypuszczam, że 
oszaleję tu z nudów. Te tłumy ludzi, gęsim krokiem 
zmierzających z Imbkami do źródeł, i ja w tern towa­
rzystwie, co za upadek! I  to ma być urlop — lato! 
Uczciwie ten miesiąc wysiedzę, ale sądzę, że Bóg 
oszczędzi mi na przyszłość tej przyjemności. Wolę ca­
łą zimę się kurować, ale mieć lato na włóczęgę lub 
szczerą wieś“...

Zwolna jednak kuracja jęła wciągać w swą mono­
tonną, uspokajającą orbitę niesfornego pacjenta. 
„Wstaję o 6-tej rano i idę do „Naftusi“ — donosi po 
tygodniu już znacznie złagodzonym tonem. — Na­
stępnie, jeśli jest dzień kąpieli, biorę kąpiel solan- 
kowo-gazową, w przeciwnym razie idę do domu na 
śniadanie i do jedenastej leżę, czytając książki. 
O 2-ej znowu „Naftusia“, krótki spacer, obiad, po 
obiedzie spacer dłuższy i znowu „Naftusia“. Potem 
lekka z jarzyn kolacja — i kładę się do łóżka, gdzie 
przed snem znowu czytam. Co drugi dzień między 6
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a 7-mą masaż. Życie tii więcej, niż jednostajne, ale 
muszę to wszystko wytrzymać, ho kuracja robi rni 
dobrze“...

Tak minął tydzień drugi i trzeci. Kuracja, istot­
nie, robiła mu świetnie. „Straciłem cztery kilo — 
z triumfem obwieszcza w liście z 24 sierpnia — od 
wielu lat najniższa waga. Co ważniejsza, serce się 
uspokoiło, czitję się zupełnie zdrów. Nogi smukłe 
i silne, jak u jelenia... Wrócę zdrów, pełen energji 
i chęci do pracy. Odrazu też zabiorę się do wykończe­
nia książki...“^

Wszelako przybór sił żywotnych wyraził się« w po­
wrotnej fali buntu przeciw „zesłaniu“, przeciw „idjo- 
tyczneinu“ życiu, jakie narzucał rygor kuracji i cha­
rakter uzdrowiska. Nie szczędzi też w tym samym 
liście soczystych epitetów, aby scharakteryzować to 
życie, sprowadzające się do wegetacji barana, „który 
wespół z całemi stadami takich samych baranów, sta­
rych szkap, lub otyłych krów, cztery razy dziennie, 
kroczy do wodopoju, zwanego naftusią ... Nadomiar 
złego od paru dni leje deszcz bez przerwy...“

Gorsze od deszczu, jak słusznie przewidywał Ho- 
łówko, okazało się uprzejme, lecz niepozbyte wścib­
stwo znajomych i nieznajomych, którzy w znakomi­
tym publicyście, głośnym polityku i współprzywódcy 
wielkiego klubu sejmowego widzieli żywą a łakomą 
dla swej ciekawości „sensację“. „Nie mogę — skarży 
się w jednym z listów — pokazać się w publicznych 
miejscach, bo co chwila ktoś mnie zaczepia i narzuca 
się ze swoją osobą. Każdy naturalnie chce mówić

 ̂ Mowa o książce: „Przez kraj czerwonego caratu“.
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0 polityce, a ja choć ten luiesiî ĉ chciałbym o niej za­
pomnieć“.

Od natarczywej „polityki“ i sideł „towarzystwa“ 
uciekał Hołówko do swego pensjonatu sióstr służeb' 
niczek. Pensjonat ten, utrzymywany przez zakon 
unicki, wybrany zrazu dla względów oszczędnościo­
wych, podobał się następnie warszawskiemu gościowi 
także dzięki SAvemu położeniu zdała od zgiełku przy­
jezdnych, na skraju lasu, prawie już na wsi. Podczas 
słoty, nie wychodząc z pensjonatu poza przepisowemi 
godzinami zabiegów leczniczych, zatapiał się w lek­
turze książek, przywiezionych z Warszawy. Czytał 
z zajęciem ostatni, świeżo ogłoszony przez Michała 
Bobrzyńskiego Ill-ci tom „Dziejów  ̂Polski w zarysie“. 
Przerzucał barwne, jak film, pamiętniki ks. Biilowa. 
Dni pogodne wabiły go na dalekie, śródleśne spacery. 
Im sprawniej, peAvniej biło ukojone, w^zmożone serce, 
tern dłuższe stawały się wycieczki. Bazu pewnego, za­
puściwszy się w głąb kniei, Hołówko zbłądził w nie­
znanej okolicy i kilka godzin upłynęło, nim odnalazł 
drogę powrotu. Żona, gdy jej napisał o tej przygo­
dzie, ogarnięta niepokojem, lub tknięta przeczuciem, 
wymogła na nim, aby zaniechał dalszych przechadzek 
samotnych. Odtąd namawiał i brał za towarzysza 
drogi kogoś z wybranych przyjaciół, spotkanych na 
miejscu, a dających rękojmię swobody, szczerości
1 dyskrecji. Chętnie widział towarzystwo dawnego 
kolegi swego z Min. Spraw Zagranicznych, a później­
szego posła Rzeczypospolitej w Rydze, Mirosława 
Arciszewskiego: z nim wiódł często długie i ożywio­
ne rozmowy. Niemniej jednak chętnie wybierał się na 
spacer z pułkownikiem Głazkiem, który, jak nikt in-
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ny, nadawał się do tego, aby być partnerem milcze­
nia. Wacław Głazek, który wiernemi krokami towa­
rzyszył Hołówce niemal do ostatniego dnia życia,^ do 
samego progu śmierci, był tym, który przed wielu 
laty, w zaraniu młodości, na gruncie petersburskim, 
wprowadził „towarzysza Kirgiza“ w progi Polskiej 
Partji Socjalistycznej. On też potem ułatwił mu 
pierwszy tajemny „wypad“ do Krakowa, na walną 
uroczystość grunwaldzką w roku 1910.

Dwadzieścia lat mijało teraz właśnie od owego 
„Grimwaldu“. Dwadzieścia lat koleżeńskiej przy­
jaźni, ale i dwadzieścia lat historji, która odmieniła 
oblicze Europy. Gdy między dwoma przyjaciółmi sta­
nie takich lat dwadzieścia, wspólnie przeżytych, we 
wspólnej przewalczonych sprawie, nie brak im nigdy 
tematów do rozmowy. Co ważniejsza, nie brak im 
nigdy powodów, aby zapamiętale, całemi godzinami 
milczeć... W milczeniu tedy, rączemi, „jeleniemi“ kro­
kami przemierzali dalekie przestrzenie wśród pól i la­
sów. Hołówko był zawsze tęgim piechurem. Czyż ongi 
nie przewędrował wpoprzek stepów Eurazji, od mo­
rza Kaspijskiego, aż hen, po zachodnią ścianę chiń­
ską ? W  niemieckim obozie jeńców dniami całemi, nie­
raz i długiemi godzinami nocy, zerwawszy się z bar­
łogu, maszerował po ciasnym dziedzińcu, między ba­
rakami, tam i zpowrotem, ulegając potrzebie ruchu, 
która była tyranją jego natury. Tle wtenczas prze­
mierzył setek kilometrów w przeklętem kole nie­
woli? Teraz, wędrując polnemi i leśnemi ścieżkami, 
rad był, że dawna wraca mu lekkość. Z rozkoszą od-

Wyjechał on z Truskawca w przededniu katastrofy.
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najdywał w  sobie ten sam, co dawniej, dłngi i głęboki 
oddech, długi i sprężysty krok. Znów brała go w ra­
miona niepożyta, nieśmiertelna młodość. Na cięciwie 
odrodzonych sił fizycznych, jak na cięciwie łuku, znów 
zakładać mógł strzały prężnej, dalekonośnej woli. 
Wśród nieobjętej ciszy letniego popołudnia, nieprze- 
ryAvanej ani jednem słowem, Hołówko zatrzymywał 
się niekiedy w drodze, przystawał na chwilę ze swym 
milczącym towarzyszem i oddychał głęboko, jakby 
pragnął wchłonąć w siebie jak najwięcej tej ciszy 
i pogody. Niekiedy, idąc, schylał się raz po raz, zry­
wał wysokie trawy lub zwisające gałązki, targał je 
w rękach i potargane odrzucał od siebie precz, jakby 
rozprawiając się gniewnie z niewidzialnemi przeszko­
dami lub troskami. W wyjątkowych momentach, pół­
słówkami, zwierzał się towarzyszowi z zamiarów, 
układanych w myśli. Wtenczas wybuchała w nim sta­
le gwałtowna chęć powrotu do Warszawy, do swego 
biurka i porzuconego na nim rękopisu. Paliła go nie­
cierpliwa chęć jak najszybszego uporania się z drugą 
częścią swych „wspomnień emisarjusza“. Pragnął je­
szcze więcej, niż w tomie pierwszym, zawrzeć elementu 
osobistego, barwy przeżyć indy^yidualnych, jedynych 
i jak najwierniej odtworzonych. W tej osnowę przeżyć 
osobistych miał odbić się koloryt obozu, do którego 
należał. Alboż człowiek nie jest miarą wszystkiego? 
Jednostka nie jestże sprawdzianem idei, której służy 
i którą wciela w sobie? Rola Piłsudskiego i jego żoł­
nierzy w odbudowaniu Polski ma już swój rozdział 
w historjografji. Rozdział ten znalazł Hołówko nawet 
w czytanych przez siebie podówczas „Dziejach Pol­
ski“ konserwatysty — Bobrzynskiego. Ale jemu, gdy
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sięgał do epopei „peowiackiej“, chodziło o coś innego. 
Cliciał pokazać, że jeśli „piłsudczycy“ tworzyli nie­
podległość Polski, to i niepodległość tworzyła typ 
i charakter „piłsudczyka“. Tylko w walce o niepodle­
głość, w walce na śmierć i życie, mogli byli ci ludzie 
wyróść i okazać swą miarę prawdziwą. Jeśli wolność 
ojczyzny była dla nich celem, to jednocześnie walka 
o tę wolność stała się dla nich szkołą hartu, woli, po­
święcenia, dzielności. Już w pierwszym tomie s^wych 
„wspomnień“ dał Hołówko rozległą galerję portre­
tów, malowanych z natury, a przedstawiających kon­
trast owych dwóch obozów: obozu rezygnacji i obozu 
walki. W drugim tomie kontrast ten sięgnąć miał 
wyżyn antytezy dziejowej. Jednocześnie myślał Ho­
łówko o objęciu wielkiej trybuny prasowej. Działal­
ność publicystyczna wydawała mu się niezbędnem 
dopełnieniem służby poselskiej, a mandat talentu był 
połączony dlań z niemniejszą odpowiedzialnością, niż 
mandat okręgu wyborczego. Czuł napór zadań, pię­
trzących się przed rządem i sejmem w polityce we­
wnętrznej, nie spuszczał z oka olbrzjunich przemian, 
jakie odbywają się za naszą Avschodnią i za naszą za­
chodnią granicą. Rozumiał, że każda z tych przemian, 
to nowy postulat, lub nowe wyzwanie, skierowane ku 
Polsce. Przewidywał, że jakkolwiek potoczą się wy­
padki, on będzie stał w ich ośrodku, może na bardziej 
ważnym, może na niebezpiecznym posterunku. Ale 
ani ciężar zadań wewnętrzno-krajowych, ani mrocz­
niejące lioryzonty Europy, ani niebezpieczeństwa 
walki nie były nlu straszne teraz, gdy na nowo czuł 
się zdrów, silny i młody...
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Śmierć.

A tymczasem nadchodziły już ostatnie dni sierp­
nia. Ostatnie dni pobytu zamierzonego w Tru- 
skawcu...

Hołówko zaczął oddychać myślą o powrocie. Draż­
nił go teraz i niecierpliwił każdy wschodzący dzień, 
który, im bliższy wieczora, tern wydawał mu się jakby 
dłuższy i leniwszy... „Załączam Ci upoważnienie do 
Sejmu — pisze 27-go sierpnia do żony, ustalając ter­
min wyjazdu. — Podejmij diety poselskie 1-go wrze­
śnia i przyślij mi telegraficznie, lub sama przywieź... 
Brak mi tu 250 złotych. Wyślij mi zaraz, bo naprawdę 
wyjeżdżam, 3-go najdalej. Dość już mam tego Tru- 
skawca! Źle się już czuję, jestem zły jak wilk, który 
samotnie przemyka się po lasach, a wszystko dlatego, 
że jestem sam“...

Jest coś z mrożącej, ajschylowskiej grozy w tych 
słowach, gdy zestawi się je z bliską już datą śmierci. 
Im szerzej, im niecierpliwiej wznosiła się do oddechu 
jego pierś, pełna żądzy i umiłowania życia, tern cia­
śniej zamykał się krąg uciekających dni. Już bowiem 
nie na tygodnie, ale na dni i godziny mierzył się czas 
jego życia. Śmierć szła śladem jego stóp; tropiła, za­
pewne, każdy jego krok. Śledziła zdała jego głowę 
samotną i wyniosłą wśród tłumu, obejmowała go we 
śnie uściskiem kościstych ramion.

Czyż ucisk zbójeckiej ol)ręczy, która zaciskała się 
wokół jego jasnego i ufnego czoła, nie odbił się 
w myślach, w snach, w przeczuciach jakimś złowro­
gim a ostrzegawczym znakiem?

Głuchy ślad przeczucia znajdujemy w jednym
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z listów do żony, z połowy sierpnia. Po zwykłych 
skargach na monotonne życie kuracjusza z ]3od pióra 
liołówki wypłynęło urwane, zagadkowe zdanie: „Je­
dyne co mnie martwi — to sen. Długo usnąć nie mo­
gę... Wciąż budzę się... i wciąż dręczą mnie dziwmie 
niepokojące sny... Tak jakby miały być wkrótce ja­
kieś wielkie wypadki. A może“...

To pe \̂Tia, że pobyt w unickim pensjonacie sióstr 
służebniczek nie nastręczał mu aż do końca żadnych 
podejrzeń lub zastrzeżeń. Był najzupełniej zadowo­
lony z warunków, jakie mu tam zapewniono. Gdy py­
tano go, dlaczego wybrał ten jedzmy w Truskawcu 
pensjonat ukraiński, odpowiedział krótko, że uczynił 
to świadomie i że jest mu tam bardzo dobrze. Nie 
przywiązywał też żadnej wagi do krążących wśród 
kuracjuszów pogłosek, podających w wątpliwość pań­
stwową lojalność kierownictwa pensjonatu. Nie 
sprawdzał, ile mieściło się prawdy w wersji, jakoby 
po terorystycznym napadzie na pocztę w Truskawcu, 
furtki osiedla sióstr służebniczek, znajdującego się 
blisko poczty, były przy nagłym pościgu za terory- 
stami otwarte, wbrew zwyczajowi.

Piątek, dzień 28 sierpnia, niemal cały upłynął Ho- 
łówce w towarzystwie starego kolegi Głazka, który 
wieczorem tego dnia wyjeżdżał już do Warszawy. Ka­
zein maszerowali do źródeł uzdrawiającej wody... Ra­
zem odbyli ostatni spacer... Wieczorem, Hołówko, od­
prowadziwszy kolegę na stację, pilnym głosem prze­
kazywał mu do wykonania szereg zleceń po powrocie 
do Warszawy.

„Jak tylko przyjedziesz, kochany, zajdź zaraz do 
mego mieszkania na Topolowej i powiedz żonie mej.
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że ja dłużej tu siedzieć nie będę... Niech ona już do 
mnie listu nie wysyła... Dość mani kuracji. Czuję się 
zdrów. Najpóźniej trzeciego września wyjeżdzam..‘‘

Pociąg, wiozący przyjaciela, ruszył i skrył się nie­
bawem w obłokach pary i mgłach przestrzeni.

Hołówko pozostał sam na sam ze śmiercią. Teraz 
dopiero, gdy dzieliły go od powrotu, jak sądził, trzy 
lub cztery dni, czas ten zaciążył mu nad głową jakąś 
straszną chmurą. Gdy nazajutrz rano, przy „Naftusi“, 
spotkali się z Arciszewskim, nie taił, że radby opuścić 
Truskawuec jak najprędzej i że czeka tylko na „die­
ty“, aby opłacić pensjonat. Kolega zaproponował mu 
pożyczkę 200 złotych. Hołówko, naglony pośpiechem, 
przyjął propozycję, rad, że uda mu się dzięki temu 
przyśpieszyć swój wyjazd z Truskawca. Możnaby po­
wiedzieć, że powietrze tego uzdrowiska zaczynało 
uciskać go jak ołów. Jak poprzedniego dnia z puł­
kownikiem Głazkiem, tak ostatniego dnia z Arciszew^- 
skim nie rozstawali się prawie wnale. Spędzili godzi­
ny poobiednie w" klubie, poczem udali się razem na 
spacer. Hołów^ko, podniecony wyjazdem, dawał upust 
swej uciesze. Na myśl o Warszawie odzyskiwmł hu­
mor, promieniował, żartował, śmiał się owym swmim 
młodzieńczym śmiechem, który rozbrajał, zjednywał, 
triumfował pogodą i zdrowiem.

Było już koło szóstej po południu, gdy się po­
żegnali. Hołówko podążył do swego pensjonatu, gdzie 
czekał go masaż, stanowiący część zw^ykłych kuracyj­
nych zabiegów. Słońce przed zachodem utonęło w gę­
stych chmurach, które odzywały się dalekim pomru­
kiem grzmotu. Nadciągała burza. Ostatnia burza 
w życiu Hołówki. I ostatnia wśród burzy walka.
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w której — bezbronny, zaskoczony w zasadzce — 
miał ulec. W pensjonacie zastał list od żony, która 
zapowiadała swój przyjazd na najbliższy wtorek do 
Truskawca. Hołówko nie zmienił swej decyzji wy­
jazdu i postanowił przybyciem swoim do Warszawy 
uprzedzić wyjazd żony. Zażądał przedstawienia sobie 
rachunku i oznajmił, że nazajutrz, w niedzielę, wy­
jeżdża... Gdyby nie pora spóźniona i konieczność spa­
kowania rzeczy, wyjechałby natychmiast.

Tymczasem przyniesiono mu książkę pamiątkową 
ss. służebniczek z prośbą, aby wpisał swe nazwisko. 
Hołówko nie odmówił i upamiętnił swój pobyt'w pen­
sjonacie słowami aprobaty i uznania dla jego zarzą­
du, wypisanemi na pół godziny przed zgonem. Olbrzy­
mia czarna chmura już stała nad Truskawcem. 
Grzmoty przetaczały się z hukiem. Ulewa, niesiona 
nawałnicą, przygięła lasy do ziemi. Ludzie pochowali 
się w zamkniętych komorach. Śwdst wichru pomieszał 
się z łoskotem ulewy.

Nawałnica, ulewa, pioruny, czarna, nieprzeniknio­
na noc i czarniejsze od nocy lasy okoliczne: oto zbro­
ja, w której taił się morderca. Słusznie zauważył-ktoś, 
kto znał Hołówkę, że ostatnie godziny jego życia, to 
jakby życia jego skrót. Był wieczór i burza dokoła. 
Piorun bił za piorunem, ziemia drżała od grzmotu 
i wichury. Hołów^ko chciał mieć chwilkę dla siebie 
samego. Położył się do łóżka, spoczął myślą na swym 
domu rodzinnym, na tern, co miały przynieść mu dni 
najbliższe. W ręku trzymał list, zawierający wiado­
mość o zdrowiu najmłodszej córeczki. Na litery, 
tchnące miłością, ręką żony kreślone, padały błyska­
wice, idące z za okna. Z za drzwd poraziło go w głowę
Rzym ow ski: W walce i burzy. 28
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i plecy sześć kul rewolwerowych, od których próżno 
usiłował, ^poderwawszy się z łóżka, nagą zasłonić się 
ręką. Bo nawet w obliczu zbójeckiej przemocy, pod 
gradem kul, bijących w głowę, chciał się bronić i pró­
bował walczyć.

Padł, jak żył, w walce i burzy.

Nad mogiłą.

Wieść, że Hołówko nie żyje, że padł zabity 
w Truskawcu, miała w^sobie, lecąc przez Polskę, coś 
z gromów, które towarzyszyły jego śmierci. Ból, żal, 
rozpacz i smutek piorunem uderzyły w duszę narodu. 
Tyle młodości płonęło w jego piersiach, tyle rado­
snych obietnic dźwięczało w jego słowie, tyle światła 
przyszłości odbijało się w jego oczach, że nietylko ro­
zum i uczucie, ale sam instynkt życia buntował się w ty­
siącach i tysiącach ludzi przeciwko myśli, że już nigdy 
tego głosu nie usłyszą, nigdy w te oczy pełne światła 
nie spój rzą. I mimo woli, rozdarta, zbuntowana przeciw 
samej sobie, myśl, cofając się przed widokiem jego 
trumny, wracała wspomnieniem ku innej trumnie, ku 
innej ponurej tragedji, która tak Avielką odegrała rolę 
w życiu Hołówki, gdy przed laty dziesięciu od kul 
niemniej potwornych padł Gabrjel Narutowicz. Wten­
czas w osobie Prezydenta Rzeczypospolitej, poza 
krwią szlachetnej jednostki, znieważono majestat 
Państwa; teraz strzałami w Truskawcu znieważono 
serce Polski.^

 ̂ Por. Olgierd Górka: 
(„Wschód“ Nr. 7—8).

,Słowo o ś, p. T. Hołówce“.
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Wstrzij,śnięci zgrozę,, nad otwartę mogiłę Tade­
usza PIołówki stanęli, zjednoczeni żałobę, nietylko 
Polacy, ale także przedstawiciele wszystkich nie- 
wyzwolonych narodów Europy Wschodniej od dale­
kiej północnej Karelji aż do Ukrainy, Krymu i Kau­
kazu. Ludzie bez domu i ojczyzny, tułacze i wygnań­
cy, ludzie sprawy przegranej lecz nie opuszczonej, 
płakali nad jego trumnę, jak nad własnę umarłę na­
dzieję. Łzami bólu i żalu świadczyli, że w innych kra­
jach, że u innych ludzi znajdowali, być może, chleb 
i schronienie, ale ducha, wiarę we własne siły i moc 
wytrwania dawał im Tadeusz Hołówko. W sławach, 
płaczem nabrzmiałych, przypominali sobie, jak ów 
niestrudzony rycerz wolności ludów w swych czę­
stych podróżach do Genewy, Paryża, Konstantyno­
pola, Sofji, Pragi i innych stolic europejskich szukał 
i odnajdywał przywódców ich ruchu, jak wspierał ich 
serca, podsuwajęc przykłady męstwa i wytrwania 
z dziejów emigracji polskiej. „Ręka skrytobójcy, któ­
ra życie takie poważyła się przecięć — powtarzali 
słowa Walerego Sławka, wygłoszone nad grobem Ho- 
łówki — przeklęta będzie przez naród, który ję zro­
dził“. Jego czysta i szlachetna postać mówiła im je­
szcze z poza grobu, że w losie Polski zawarta jest tak­
że i częstka ich własnego losu, że siła Polski spoczy­
wa u podstaw odrodzenia ich własnej siły. „Jak hi- 
storja walk wyzwoleńczych Ameryki Północnej zapi­
sała na swych kartach nazwiska Kościuszki i Pu­
łaskiego — mówił przedstawiciel Ukrainy — jak Wę­
gry wspominaję po dziś dzień generała Bema, tak hi- 
storja naszej emigracji wspominać będzie Tadeusza 
Hołówkę“.

2 8 *
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1 to, że na trumnę zawierającą jego zwłoki polały 
się tak rzęsiście łzy wygnańców, ludzi prześladowa­
nych i ubogich, łzy ludów wydziedziczonych, stało 
się najwspanialszem, bo samorzutnem świadectwem, 
złożonem owej prawdzie idealizmu, jaką płonął jego 
duch aż po ostatni dzień swego ziemskiego bojowa­
nia. Powalony kulami morderców, Hołówko nie prze­
stawał być symbolem i źródłem siły, do której odwo­
łuje się prawo w walce z przemocą, uciskiem i prze­
śladowaniem. Pragnąc budować mosty zgody między 
Polską a Ukrainą, między Polską a Białorusią, między 
Polską a krajami Bałtyku i morza Czarnego, dążył 
w istocie rzeczy do nawiązania tradycji między Pol­
ską pod rządami Piłsudskiego a Polską Jagiellonów. 
To, czego dokazała demokracja szlachecka w XVI 
wieku, braterskie otwierając ramiona na Wschód 
i Zachód, dlaczegóż nie miałoby stać się udziałem de­
mokracji nowoczesnej, niosącej cywilizację rÓMTiych 
praw i obowiązków już nietylko wybranym, ale 
wszystkim ludziom pracy?

Oto dlaczego Hołówko tak bezwzględny był w są­
dzeniu objawów anarchji. Stronnictwa cieszyły się 
jego szacunkiem o tyle, o ile służyły Państwu, a przez 
państwo tej wielkiej idei, która była misją Polski na 
wschodzie Europy. Jego nieubłagany sąd o wichrzy­
cielach Państwa należy postawić w obliczu zadań, 
perspektyw i możliwości, które utonęły w jego krwi. 
Dłoń mordercza, która jego dni przecięła, nie sięgała 
po jego majątek, nie szukała na nim osobistej zemsty 
lub odwetu, lecz niwecząc jego życie, ugasiła słup 
światła, który mógł stać się przewodnią kolumną 
wielkiego pochodu.
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Nie interesy i niclmby, ale bezinteresowność i bo­
haterstwo, ożywiające Hołówkę, czyniły zeń groźnego 
przeci^^^lika dla tych, którzy swe plany budowali na 
intrygach, na zaborczości, na wyzysku człowieka 
przez człowieka i narodu przez naród. Jeśli dla sił 
ciemnych i złowrogich Hołówko stał się niebezpie­
czeństwem aż tak wielkim, że postanowiły go zgła­
dzić kulami skrytobójców, to niebezpieczeństwo to po­
legać mogło tylko na potędze jego idei, na szczerości 
jego dążenia, na pionie jego charakteru, na odzewie 
jego słowa, trafiającego bezpośrednio w serca ludu. 
W aureoli jego zgonu w cóż obróciły się zarzuty tych 
wszystkich, którzy posądzali go o to, że w cieniu sła­
wy swego Wodza „śni o koronie hrabiowskiej“? Śle­
pota dzikiej choć małostkowej pasji nie pozwoliła im, 
poza mandatem poselskim, dostrzec w Hołówce krzy­
ża idei, pod którym się uginał; krzyża, który dźwigał 
i niósł aż po kres walki.

Mandat poselski, rola uzyskana w Bloku Bezpar­
tyjnym, stanowisko w obozie rządowym, znamiono­
wały nie wyjałowienie idei politycznej w Hołówce. 
ale niezmierne spotęgowanie jej mocy zasięgu i pro­
mieniowania. Władzę, która mu szła do rąk, wpływy, 
które osiągał w Państwie, przetapiał nie na splendory 
dostojnika, ale na narzędzia pracy i służby publicz­
nej. Za narzędzie pracy i za nic innego, uważał on 
i Blok Bezpartyjny, którego powstanie oraz szyl)kie 
na wyborach zwycięstwo wystarczyło, aby wszystkie 
da\\Tie rozbieżne part je spoić w jeden front opozycji 
przeciw rządom pomajowym. Gdy Blok ów dla wielu, 
którzy się w nim znaleźli, zdawał się być bądź upra­
gnioną przystanią życiową, bądź ostatecznem wyda-
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nieiii mądrości iDolitycznej, dla Hołówki był tern, 
czem stanie się, zapeAvne, w obliczu historji: jednem 
z ogniw w rozwoju politycznej akcji Piłsudskiego.

Spoglądając poza siebie, IIołówko spostrzegał 
ogniw takich cały szereg w promieniu własnych 
wspomnień i przeżyć: Organizacja Bojowa, Związek 
Walki Czynnej, Strzelec, Legjony, Polska Organi­
zacja Wojskowa — oto etapy, przez które Piłsudski 
naród swój wiódł z domu niewoli ku niepodległości. 
Każda z tych organizacyj pozostawiała po sobie osad 
maruderów, gdyż każda, ustępując miejsca następnej, 
była jednocześnie protestem przeciw tej, którą po­
chłaniała w sobie lub przezwyciężała. Organizacja Bo­
jowa wychowała kierowników dla Związku Walki 
Czynnej; Związek przeistoczył się w Strzelca; Strze­
lec dostarczył kadry Legjonom; Legjony umarły 
i ożyły w Polskiej Organizacji Wojskowej, która zko- 
lei znów rozpłynęła się w armji polskiej. Ten łańcuch 
rozwojowy wydaje się nam dzisiaj naturalnym łań­
cuchem logiki i konsekwencji. Ogniwami jego mie­
rzymy dziś etapy rozrostu siły polskiej. Nie wszyscy 
jednakże tę logikę rozumieli wtenczas, gdy proces od­
budowy Państwa nie był jeszcze ukończony. W ogniu 
wypadków', gdy trzeba było szybko broń z ręki do 
ręki przerzucać, gdy wypadało jedne narzędzia ni­
szczyć a drugie tworzyć natychmiast, każdy noww 
czyn Piłsudskiego spotykał się z oporem, każda jego 
inicjatywa stawała się tragedją dla tych, którzy poza 
środkiem nie dostrzegali celu, poza taktyką nie w\- 
dzieli polityki.

Ale wszystkie przełomy, przez które kroczyła 
myśl Piłsudskiego w walce w zaborcami, zmalały wo-
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])ec przewrotu, jaki w środkach jego działania na- 
st^jpić musiał wtenczas, gdy od rozbijania państw 
obcych przejść musiał do budowania własnego. Po­
wstaniec i kowal rewolucji, kujący broń, aby rozsa­
dzać mocarstwa zaborcze, zmienić się musiał w Od­
nowiciela i Budo'v\Tiiczego, skupiającego rozdarte pol­
skie dzielnice i skłócone polskie żywioły pod znakiem 
wspólnego autorytetu, w karbach Avspólnej władzy.

Na dzieło zjednoczenia i wyzwolenia Włoch zło­
żyła się praca trzech genjalnych ludzi: Cavoura, Maz- 
ziniego i Garibaldiego. W Polsce to samo dzieło na 
barkach jednego spoczęło człowieka. Piłsudski mu­
siał być sam swej sprawy i dyplomatą i apostołem 
i hetmanem. x\le gdy tamci trzej, spełniwszy dzieło 
wyzwolenia, mogli odejść, przekazaAvszy wolną i zjed­
noczoną ojczyznę w pe^\me ręce prawowitej władzy, 
następca Piłsudskiego — pierwszy Prezydent Polski 
padł powalony przez rokosz. Sejm polski, od którego 
Piłsudski oczekiwał ośrodka mocy i jedności pań­
stwowej, zawiódł oczekiwania i, zamiast izbą zespo­
lenia kraju, stał się sabatem czarownic.

Hołówko, który nigdy nie był maruderem i zawsze 
kroczył w czołowym szeregu bojo^vników, nie pozo­
stał wtyle i wówczas, gdy Piłsudski, ratując trzon 
jedności państwowej, postanowił wyjść poza partje, 
wznieść się ponad przeciwieństwa klasowe i poszukać 
przedewszystkiem tego, co łączy partje i klasy w or­
bicie powszechnego interesu państwowego. Z tych 
założeń zrodził się przewrót majowy. Z tych samych 
ocen powstał Bezpartyjny Blok Współpracy z Ezą- 
dem. Od form walki i destrukcji, które były zasadni- 
czemi formami patrjotyzmu polskiego wtenczas, gdy
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chodziło o wybicie się na wolność, naród, jeśli żyć 
chciał, musiał przejść ku formom współpracy i bu­
downictwa. Tarcia i różnice społeczne, rzecz prosta, 
i nadal pozostały rzeczywistością. Ale ponad niemi 
musiała wznieść się i zapanować polityka wspól­
nego dobra wszystkich obywateli. Polska, będąca 
jedynie sumą różnic i antagonizmów, straciłaby rację 
swego istnienia. Tworząc Blok Bezpartyjny, Piłsud­
ski kładł nacisk na prawdę jedności państwa, która 
górować musi nad prawdą zawartych w niem prze­
ciwieństw tak, jak jedność organizmu góruje nad róż- 
nemi funkcjami jego tkanek komórek i narządów.

Hołówko, wstępując do Bloku Bezpartyjnego, 
W’ którym pracownik umysłowy i drobny rolnik za­
siadał na ławie sejmowej obok ziemianina i przemy­
słowca, zgóry wnosił do Sejmu określony plan dzia­
łania. Eozumiał doniosłą rolę swego Klubu, ale rozu­
miał ją właśnie dzięki temu, że dostrzegał jej granice. 
Sejm oparty o większość, zawartą w Bloku, był w je­
go oczach tylko sejmem wielkich reform i zagadnień 
ogólnopaństwowych. Nie widział on w Sejmie takim 
miejsca na targi i rozrachunki klasowe, ale widział 
miejsce na ustalenie ustroju politycznego, na okre­
ślenie stosunku narodu do narodu i człowieka do czło­
wieka w ramach podstawowych praw Rzeczypospo­
litej. Zgodnie z tern pierw^szą mowę swoją poświęcił 
on Kresom, drugą Konstytucji. W dwóch ^vystąpie- 
niach nakreślił, ale także i zamknął zasadniczy pro­
gram działania nowego Sejmu: w programie tym brał 
dla siebie najważniejsze zadanie. Dopóki żył Ho­
łówko, można się było nie lękać o to, że większość sej­
mowa spocznie na laurach swego wyborczego zwy-
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cięstwa: jego wiecznie młoda, nie ulegająca sklerozie 
dusza była żywą rękojmią ruchu, inicjatywy i samo­
krytyki.

Jak w dobie kadry strzeleckiej, jak w okresie Pol­
skiej Organizacji Wojskowej, jak na polu wojny 
z Posją, tak samo na trybunie sejmowej Hołówko 
czuł się zespolony z bojową tradycją swego Wodza; 
czuł bowiem, jak on, bijące w piersi serce bistorji.

Ten żywy, własny związek z historją sprawiał, że 
Połówko, prz^Tiosząc w darze Piłsudskiemu wszyst­
ko włącznie aż do gotowości ofiary z życia, ,wzamian 
nie żądał odeń nic. Był miarą uroku i potęgi, jaką 
wywierała na dusze pokolenia szkoła Piłsudskiego, 
i to mu wystarczało. Czuł się szeregowcem, choć 
w rzeczywistości był pionierem i chorążym idei. Nie 
ubiegał się o komendę, lecz z dumą myślał o tern, że 
duchem swoim poił i wspierał dowódców. Nie sięgał 
w swoim obozie po zaszczyty i wyróżnienia, gdyż wie­
dział, że Piłsudski jednostkom mocnym nie wypoży­
czał sił, płynących z własnego autorytetu. Tę pomoc 
zachowywał dla wiernych i posłusznych, lecz słab­
szych duchem. AYiedząc o tern, nie czekał na prezent 
władzy z rąk Wodza; był przeświadczony, że władza, 
gdy do niej dorośnie wolą i godziną, nie minie go, ale 
przyjść powinna nie jako dar cudzy, lecz jako doro­
bek własnej woli. Powierzchowni lub płytko złośliwi 
obserwatorzy, nie docierając do głębin, z jakich pły­
nęła wierność Hołówki, ślubowana Wodzowi w mło­
dości a dochowana aż do zgonu, nie szczędzili mu ta­
niej a wysilonej ironji. Byli nawet i tacy, którzy tę 
ekstatyczną wiarę, krwawemi raz po raz dokumen-
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tującą się ranami, językiem wesołków podejmowali 
się przełożyć na kanwę dobrze obmyślonej karjery.

Dopiero skończona linja życia, tak tragicznie za­
mknięta, uświęciła, wyniosła ku wyżjmie i złowie- 
szczem a nieskalanem światłem oblała w nim pierwia­
stek wiary i bezinteresowności, dajijc najofiarniej­
szemu z rycerzy śmierć męczeńską,. Wizerunek ży­
wego oblicza, aby dla wszystkich zajaśniał wnętrzną 
prawdą ducha, musiała ostatnim rysem bezlitosnej 
rzeźby uzupełnić okrutna śmierć.

Hołówko, w zaraniu młodości składając niezłomne 
ślubowanie Piłsudskiemu, wskazał w jego osobie 
wcielenie dumy i wielkości narodowej jako drogo­
wskaz dla swego działania politycznego i ostoję dla 
swej wiary w Polskę...

Ale czy wolno nam na tej młodzieńczej interpre­
tacji poprzestać?

Nie pomylimy się chyba, utrzymując, że w osno­
wie węzłów, które tak żarliwemi uczuciami zespoliły 
żołnierza z Wodzem, tkwiło coś głębszego, coś mniej 
świadomego i bardziej żywiołowego, niż program po­
lityczny lub ideał narodowy.

TIołówkę w postaci Piłsudskiego podbiło iiaj- 
])i’awdopodobniej to, co w jego własnej duszy, w jego 
męskim, junackim temperamencie, nieokiełzanym 
krzykiem wołało o triumf wyładowania, o moc zwy­
cięstwa, o romantykę strzelistych ataków na bastjony 
zleniwienia duchowego, na okopy zastoju, zdzierstwa, 
krzywdy społecznej i narodowej.

Piłsudski oczarował go o porannej, najtkliwszej 
porze życia powabem ryzyka i górnem pięknem nie­
bezpieczeństw, wolą czynu i tęsknotą ku pełni ducha.
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Służijc swemu Wodzowi, w służbie tej widział dla 
siebie nie pęta u nóg, ale dźwignię entuzjazmu, 
gdyż w swem najgłębszem przeświadczeniu służył nie 
człowiekowi, lecz ojczyźnie. Idąc przez życie w kar­
nym szeregu służby, sam jednakże nie wyrzekał się 
nigdy ambicji wodza i marzył o chwili, gdy danem 
mu będzie stanąć na wielkim, rozstrzygającym poste­
runku władzy.

Czy istotnie miał dane, aby zczasem doróść do roli, 
o której marzył?

Nie zbywało mu zpewnością na wielu talentach, 
niezbędnych do samodzielnego kierowania ' ludźmi. 
Miał hart woli, posiadał bystrą umysłowość, umiał 
korzystać z doświadczeń własnych i cudzych; widział 
słabości i nałogi, ale rozumiał też wielkość i utajoną 
potęgę Polski. Jeśli nie zdążył stanąć u steru kierow­
nictwa, to może dlatego, że po drodze zbyt wiele cię­
żarów brał na własne ramiona, zbyt wiele współ­
czucia niósł w sobie dla niedoli bliźnich, zbyt wiele 
miał w sobie żaru apostoła i skrupułów artysty.

Śmierć dosięgła go w chwili, gdy całym pędem, 
jak świetlisty pocisk, szedł wgórę. Poległ, nim do­
szedł zenitu. Ale nim zginął, objawił to, co było tre­
ścią jogo bohaterskiej duszy: ostrość myśli i stal 
charakteru — dwa żywioły, z których historja buduje 
swe najszczytniejsze dzieła.

Styczeń—lipiec 1932.
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Spis rycin.

Tadeusz Hołówko przy biurku Naczelnika Wydziału Wschodu, 
w Min. Spraw Zagrań..........................przed kartą tytułową

Rodzice Tadeusza H o łó w k i....................... . między str. 32—33
Tadeusz Hołówko w gronie komendantÓAv okręgowych

P. O. W....................................................między str. 160—161
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P r a c e  T a d e u s z a  H o ł ó w k i :  

„Ziemianie“ — Warszawa, 1919,
„Kwestja narodowościowa w Polsce“ — Warszawa, 1922. 
„Co robotnik polski zdobył przez niepodległość“ — War­

szawa, 1923.
„Prezydent Gabrjel Narutowicz“ — Warszawa, 1924.
„O zmianę konstytucji“ — Warszawa, 1926.
„Dlaczego trzeba zmienić konstytucję“ — Warszawa. 1930. 
Przedmowa do książki ,.Uwolnienie Piłsudskiego“ — War­

szawa, 1924.
„Oficer polski“ — Warszawa, 1921.
„Ze wspomnień germanofila“ — artykuł w książce ]). t.

„Wspomnienia Legjonowe“ — Warszawa, 1924. 
„Przez dwa fronty“, — AVarszawa, 1931.
„Przez kraj czerwonego caratu“, — Warszawa, 1931. 
„Ostatni rok“ (wydała Janina Hołówkowa) — Wai’szawa, 

1932.

Zakłady Graficzne Ski Akc. Książnicn-Atla.s we Lwowie.




